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Z D A R Z O N E  O M Y Ł K I
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Inne w idoczn ieysze om yłki iakoto: na karcie 47 . 524. 558- 
565. i ieźliby  się gdzie indziey leszcze znalazły, każdy baczny C zy 
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"PrzypiseTc do kar! 2 8 2 , w  A r t  o T T a r m o n t i  m o w y  p o l 
s k i e  y : gdzie p o łożon a  iest uwaga, [żebyśm y sob ie  raczey zby
tnich spółgłosek um nieyszeli, a niżełi ie cierp ieli. Są one wpraw
dzie znostiieysze przyzw yczajonym  d o nich z iom kom ; ale każdemu 
cudzoziem cow i, są nieznośne: którego zaraz na piersze weyźreni© 
zrazaią. Mai Od iednakże tak gościnny, i dla cudzoziem ców  za nadto 
nawet, az do zbytku czasem uprzeym y, nie pow inienżeby im spół
głoskam i zatam owanych, d o  swego języka, przystępów  ułatwić? T a 
k ie nieśni obw arow anie iedney w środku, lub na końcu sam ogłoski, i 
z łożen ie  iey w  przvkrem  do wym ówienia słow ie, iak w tw ierdzy ia - 
kieyj nie iest m iłe i dla sam ych nawet ro3aków . D la obcych  zaś, 
n iep od obn e  prawie do dobycia . P różno ie oni szturmuią. N igdy się 
też ina ośm ielą, do takiego iednow ładzcy, przez kilka na straży jego 
spółgłosek przebiiać. A le  zbyt udzielne takiego iednow ładzcy pa
now anie. iako na słuszny podział w ładzy zasiuguie, tak nie poszło nam 
zapewne z r«di><vitey iakiey tw ardości i przym usu' co  d ość iest ob ce  
um ysłow i ziom ków. Inne rożne w zględ y  oyczystey m ow y naszey, 
cale mac ey przekonywają. M oże  to bypź, żeśm y sami, wczasach 
niegdy starożytnych przodków , przez uprzeyme s potrzeby , i dla wy
gody  naszey, zachodnich sąsiadów, d o  naszego ięzyka przyiecie i 
naśladowanie, w obyczajach zm iękczeli, a w m ow ie stw ardnieli. Inne 
słowiańskiego szczepu gałęzie, takiey w swoim  języku i pisow ni 
tw ardości, sczęśliw iey uniknęły. L ecz, iakim dotąd u siąsiadów na. 
szych, iest potężnym  iednow ładcą kilku spółgłoskam i, obwarow ana 
Jedna samogłoska lip  S e h  w a r t  z albo d e u t s o h ;  bo co tn iedney 
samogłoski liter pilnuie! które się atoli rhe tylko w ięzyku , ale i p iso 
w ni naszey skracaią; aie takim też i w naszym ięzyku, dla cudzoziem 
ców  właszcza, cale niedostępnym  iest despotą, acz bynaymniey do tego 
nie podob n y , nasz n p . c h r z ą s z c z ,  k r z ą s z e z ,  s t r z a ł ,  2. d b 1 o  
szk ło . Takich i tym podobnych  iednow ładców , dzielili czasem  u— 
dzielność rodacy, S c h r z ą s z c z a, zrob ili c h r a b ą s z c z a .  i s k i o t 
ze s z k ł a ;  a zdziebło ze ź d ź b ł a .

C z c i  G o d n y  d z i ś  W e t e r a n ,  A u t o r  n a r o d o w e j  
G r a m a t y k i ,  bacznie i dła obcych  ułatw iaiący uczenie ę nasze
go lęzyka, w tym samym wyrazie c h r z ą s z c z ,  odeym uie sam ogłosce 
.  ą -  przy  w łaszczone ied n ow ład etw o, U m niejsza  dla cudzoziem ców , 
otaczaiąoey tegoż iednow ładeę, straży spółgłosek. D odaie mu dru
giego niby tow arzysza w ładzy, dla ulżenia meiako ciężaru ied n o - 
vvł nlztwa: toiest wpuszcza w ten wyraz c h r z ą s z c z ,  drugą sam ogłos
kę (e ) i panowanie ich, na dw ie zgłoski dzieli: żeby raczey było h r e -  
z ą s c .  Przez co  się zm niejsza, zbyt przykra dla cudzoziem ców  led n o - 
władna bez żadnego podziału, sam ogłoski - ą -  w ley nazwie u d zieln ość, 
W  ustach iuż cudzoziem ca, któremu nasz c h r z ą s z c z  i k r z ą s z c z  
n iepodobny iest do  w ym ówienia, byłby i dla niego łatwieyszym , i 
€i.a Uao, v\ jego astacli, roznm ialszym  h r ą s  c, k r ą s c , albo h r  e -z  ą s  c.
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B o s trudności w ydania w  swym gTosie, cale nędznego k r z ą s z o  z a
m ógłby z niego niekiedy zrob ić cudzoziem iec bogatego Krezusa.

N ie odnosząc się już w tey mierze, do wydania w glosie i na p i
śmie wyrazów sławiańskich, które się zbytniego zbiegu spółgłosek 
ochron iły ; W łosi swoim  zwyczaiem , n a sze -cz -d ż -d ź -a lb o -ń , w ydalą, 
przez iednę literę -c , albo-g-^ 1 Sn* n p, c i m a g e l o  g i o r n o  
c i g n o . W łoska c im  a, lubo się wymawia c z i m a, żadnego 
W łoch a  nie zraża. A le to  samo v polskim  znaczący s z c z y t ,  tru - 
dnieyszy dla niego, niż A ppen' nu 'w ierzchołek. A ze s z c z ę ś c i e m  
naszem, za tylu spółgłoskam i, ani się potkać zech ce. 1  ucieka o d  
n iego.

Gdybyśmjy za użyciem  znam ion pisarskich, ułatw ili sobie, ile  
W tTudnieyszych wyrazach, naszę pisow nią; miałby nasz ięzyk  iiie 
tak z weyżrenia zrażaiącą, a przyiem nieyszą dla obcycli p ostać, i dla 
nas a r n y c h  dogodn ieyszą. Daym y n p , żebyśm y s z c z ę ś c i u ,  od 
ję li dwa z: to ie s tw  (sz;) i cz j żeby tani nie było dwa z ; tylko ze zna
mieniem — s c .  Daym y zeby nam takie znamię—' —nad—'s - i - 'c —, zna
c zy ło  sz, i cz; cóźb y  to by ło naszey pisowni przeciw nego? A lb oź  
W łochom , iedno bez żadnego znamienia c, nie w yraża naszego cz ? i 
iedno g, naszego dż? W  jnnym iuż ięzyku, cb, a lbo-sch -tsch  w yraża 
toż  samo, co nasze sz i cz. A le  przez taki dodatek do liter, znam ion 
o d  lewey ręki ku prawey, *s 'c, um niryszylibyśm y sobie liczby  spół
głosek, i nam samym niedogodnych , i dla cudzoziem ców  nieprzeby- 
XJ  cb . T o ż  samo m ówić o n a szem -rz -k iz -p rz-trz , które w wyrazach 
n p  k r z y ż .  p r z y .  t r z y ,  iest do przestraszenia cu d zoziem ców . M a
my iuż nad innemi naszemi głoskami znam iona. Żadnego dotąd nad- 
r -n ie  mamy. Daym yż mu kropkę n p - r -  niech nanj taki znak  ̂
znaczy rz. a nie potrzeba nam będzie zawsze d o -b r , d o  pr, d o - t r -  i 
t. d . przydawać ( z*̂  ^  kiedy iuz naszeznatniona pisarskie, innym na
szym literom  tak d obrą  posługę robią ; czem uż iey g łoska-r-m a bydź  
pozbawiona? W szak ( ż )  co  innego iest u nas, niż (z )  czem uż (r ) s k rop 
ką, nie ma nam w tow arzystw ie b - d - k -p - t -  znaczyć tego samego; co  
iuz znaczy z? Cdz m ożem y na tern stracić? A w iele zyskam y, Ani 
się tak cudzoziem iec uaszey pisow ni przelęknie. N iechayby i nie 
w , dal w  swym głosie, naszego-rz. w głosie r , iak nie wydaie naszego 
ż , G edy tę głoskę czyta. A le  prędzey 'r ' c poym ie. I nie będzie tak 
k r z y w d z i ł  naszego ięzyka, skoro w  umnieyszeniu spółgłosek, p o 
s t , r e ż e  n p , 's 'c  ę s c i e, t r y  p e z  etc K om u się podob ać bę 
dzie, brzm isto w ym awiać, (  r )  czy li rz-brz, prz etc czy liź  mu w o ln o  
n ie  będzie? H oracyusz m ów i dabiturcpie licentia , . *

P orzuciliśm y iu ż  dawno druk niem iecki. B o łacińsk iego pisma 
używam y. A le  s pryiętym  zbiegiem  sąsiedzkich spółgłosek, zosta ło  
się nam ie s z c z e (w )  niem ieckie: które lepiey m oże łacińskie fv ) zastąpić 
P o  co  v ięcey znaków? kiedy mnieysza ich  liczba  tęż  sarnę posługę zrobi?
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P isovm  naszey 2asaćfą jest to pravid ło: i a k s i ę  m ó w i ;  t a k  
s i ę  p i s z e .  P od  terni iednak dvom a yarunkami. N aprzód: ażeby 
każda głoska ve v'systkich sw oich  z innemi stosunkach, yłasciye sobie 
brm ienie otrym yyała. Pow tóre: żeby głosek, zamiast p rzy g łosek , 
czy li znamion, nie użyvać. R ozbieraym y podług tych prawideł na- 
*szę pisoyni-ąj a dostrzeżem y. opro'c tego, co  się tu w yżey nam ienito, 
zamiast pisauia-ch, gdzie ^ c)n ie  brzmi; m oglibyśm y mieć przekryśloue 
h, iak ( ł )P o d a ie  to szanoyny Autor Gram atyki. -  L iterę takoż, (ń )  vy-r 
mayiamy tak, iakby się z nią tuż ( i )  znaydow ało. Jeżeli napiszę tak 
(ńe) iakże m ogę czytać inaczey? tylko nie? B o na c o i  znamiona? 
gdyb y  ńe rob iły  tey posługi? v„gdle zvy'caiu i potrzeby: coby  nie tak 
stra sy lo  cudzoziem ca.

O ddaię to v'systko, i dal'se stąd yńoski 'cyteln ikór rozvadze. M o
że ńe iestem v tey mierze pier'sym, le 'c  ani ostatnim zapeyne v tym 
zględźe ńe będę. W szystko to o d  sankcyi o św ie con e j P ow sze
ch n ości zależy . . . »  si y o lct  usus.

Quem  penes arbitrium  est, et jus, et norm a loguer'**.
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I

o  W Y M O W I E .
2  A M sIA R  I  P O C Z Ą T E K  W Y M O W Y .

Stosow n ie do przekonania mówić, mówić tak,' 
żeby słuchaczów ku założeniu swemu nakłonić, 
a oprócz zachowania się w obrębach pr&wdy i 
słuszności , na których się wszystkie pożytki 
zasadzaię, umieć myśli swoie rostropnie i iaśnie 
wvtłum aczyć, dokładnie w yłożyć stan i potrze
by, w' których zosiaiemy, uczynić do okoliczności 
przyzw oity opis rzeczy, zgoła wszelkich potrze
bnych lub pożytecznych dla społeczności prawd, 
zwięźle, mocno i przyiemnie nauczyć, to iest 
właśnie, co się W ym owę nazywa.

Jakie iest czucie człowieka, iakie wewnętrzne 
zd&nia i wyobrażenia, okazuie W ym ow a: bo ię 
całę rnożnaby do tego zebrać, że czucie i w yo
brażenia tłumaczy : a tłumaczy tym lepiey, im 
mocnieysze be(dzie czucie, które mówięcegO oży
w ia, i pięknieysze toiest przyzwoitsze do rze
czy wyobrażenie, które rozum, lub imainucyą 
zastdnawid.

Jeżeli się obeyźrzym y na początek W ym ow y 5 
łatwo tego doydziemy, że ludzie od pierwiastek 
społeczności tłumacząc się przez mowę, otwo
rzyli sobie za czasem drogę i  do W ym ow y. Je -  

• 1
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ie l i  na skutek ; ten ndypożytecznieyszy zndy- 
dziemy. Zapewne bowićm skutkiem iest prze- 
konywaiącey ludzi W ym ow y, utworzenie łago- 
dnieyszych obyczaiów, stanowienie pr&w zba
wiennych, zamiłowanie cnoty i poi zadku w  spo
łeczności. A ieźeli przeciwnie, złe skutki /. W y -  
Jnowy w ytykać zechcemy ; cóż iest takowego na 
kwiecie, czegoby zbrodnia na złe użyć nie mia
ła  ? Okażemy daley. iak obyćzaie są do Y\ y - 
m owy potrzebne. Zaw sze to iednak pewna że 
Indzie me mogli bydź inaczey przywiedzeni do 
poznania istotnych swych pożytków; tylko p rze- 
konyw a:ącą namową baczniejszych. T ę  z w ła- 
snem przeświadczeniem zgodną znalazłszy, zda
nie sWoie złe albo niedoskonałe, odmienili na le 
psze. Bo lubo sam przez się człowiek zasta- 
nawiaiąc się a uważaiąc, i prawdziwego pożytku 
swego dochodzić, i przekonać się m oże; wieleż 
to iednak iest ta k ich , coby się s&mi przez się 
tak zastanawiali i tak zbawiennie przekonywali ?

Ci iuż, którzy drugich do porządku społe
czności, do praw i obyczaiów przyw iedli, mu
sieli dobrze wprzód sami uczuć i poznawać 
różnicę złego od dobrego, pożytku od szkody, 
aby ią dostatecznie przez porównywanie i w y
łożenie służących ku temu względów okazali. 
Bo uczyniwszy dokładne porównanie rzeczy, w y 
wiódłszy potrzebne w zględy, łatwo iest każdemu 
wnosić, co sobie poźytecznieysz'.'go obrać, czego 
unikać, co zachować należy. A  iako potrzeby i do
świadczenie wprzód ludzi nauczyło m ówić, zaczem 
się grammatyczne prdwidła zaczęły ; tak i W ym o
w a postrzeżenia retoryczne poprzedzić musiała. 
T eorya pospolicie rodzi się z praktyki. Pilne 
przypatrowanie się naturze, ozem człowiek bar- 
dziey poeiągnion bydź może, pożyteczną naukę 
na świat wydało.

' z  A  M I A U
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I  P O C Z Ą T E K  w y m o w y .

G d y potem w społeczności, iedni nrzez w ro
dzoną sposobność dobrze rzecz swą czynili, prze
ciwnie drudzy źle i nie T2yiemnie m ó w ili; zna
leźli się tacy, którzy bacznie postrzegłszy różni*

w  przyczynę ićy wcliodzili ? a tak powoli 
pewne praw idła naznaczyć mogli, któremiby dro
gę do W ym ow y przetorowali. „T o  są łzę, m ówi 
, Ćycero, o wszystkich prawidłach nie żeby 
” m o w c y ’ t r z y maiąc się ich, przeto chwdły w  W y 

mowie nabyli; ale źe co naturalnie w ym ow ni 
ludzie czynili, to niektórzy uwaźyłi i w ybrali*. 

T a k  więc nie W ym ow a ze sztuki, ale sztuka 
z  W ym owy poszła *j»

WYMOWA DZIEŁEM IEST WOLNYCH NHRODOW,

Zebraw szy się ludzie w  społeczność dla u - 
szczęśliwienid swoiego, gdy o wspólnych pożytkach 
zaradzać poczęli, charak ery ich nieunoszone, za
m ysły niebezpieczne, zdania różne, wym ową lu
dzi rozsądnych ku dob emu nakierowane i z ie -  
dnoczone zostały. Przez nię kwitnął szacunek 
swobodney społeczuości, a w  niey miłość po
wszechnego dobra, które się gdzie indziey tak 
przestrzegać nie może. Z niey poszło przyw ią
zanie do kraiu i O yczyznjr: kiedy w ym ow ny a 
kochaiący ziomków swoich obywatel, w korzy-

i  *

Hanc vim  intelligo esse jn praeccptis om nibus, n o n , Ut
ea secuti O ratores, eloquentiae laudem sint adepti ; sed
quae sua sponte hom ines eloquentes facereut, ea q u os-
dam observasse a1que id  selegisse. S ic esse non eloqueu-» 
tiam ex  artificio, sed artificium  ex eloquenUa natunu
Cicero lii .  b  O rat.
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4 W Y M O W A  D Z I E Ł E M

gciach powszechności, istotny pożytek kdżdego 
W szczególności okazdł. K tóry się kiedy naród 
nieprzyidcielskiey mocy obaw idł; skoro za czasu 
dobrey rady swoiego mówcy usłuchał? Cosp a- 
wiało poszanowanie dla zwierzchności, obronę 
dld O y c z y z n y ,  poważanie w drugich, cnoty wielu 
poźyleozney, ieźeli nie Wymowa, k>órd te źró
dła uszczęśliwienia iawnie ludziom odkryła?

Co wspólnie do wszystkich należało, to iest 
stanowienie i wykonywanie postanowionego pra
wa, kiedy obywatele nie prze^taiąc bydź wyko
ny waczami praw swoich, byli oraz prawodawca
mi, do tego przymówić się kdżdy zapewne miał 
wolność. A w  zgromadzeniu wolnych ludzi, nic 
pieknieyszego bydź nie mogło, iako w uc szenui 
wszystkich głos zabraw szy, utrzymywać nim 
całe zgromadzenie, umysły zachęcać, woią kdż- 
dego, do czegoby się podobało, nakłaniać, lub od 
czegoby się zdawało, odwodzić. Ta iedna, mówi 
Cycero, w  kdżdym wolnym narodzie, osobliwie 
też w  spokoynych Rzeczachpospolitycb zawsze 
kwitnęła *). Nikt się nie ddł gwałtem pocię-

N equ evero  mihi quidquam praestabilius yidetur, quara possa 
d icendo tenere bominum coetus, mentes allicere, yolunta— 
tes im pellere, quo yelis, unde autem yelis, deducerc. Haec 
una res in omni libero populo, maximeque in pacatis 
tranquilisque cm tatibus, praecipue semper floruit, sem per- 
que dominata est. Quid enim est aut tam admirabile, 
quam ex infinita bominum multitudine existere unum, qui, 
quod  omnibus natura sit datum, vel solus, vel cum pau- 
cis facere possit ? Aut tam jucundum cognitu atque au
ditu, quam sapientibus sententiis gravibusque verbis ornata 
oratio et perpolita ? aut tam potens tamque magnificum, 
quam popu li motus, judicum religiones, .Seiiatus gravfta- 
tem, unius oratione converti ? Quid p orro  tam regium, 
tam liberale, tam munificum, quara opem  ferre supplici-
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gnąć, albo daclź nie chciał, a ustępował W y
mowie.

W szakże lubo każdy na obradach mówić mógł 
i mówił wolnie ; ale ten tylko słuchany bywał, 
kto i prawdziwiey, i mocniey rzeczy wyrażdł. 
Bo me mógł bydź inaozey Obywatel nakłoniony, 
tylko własnem przekonaniem, które W ym owa 
spraw iała: a prćw dą, która nay pięknieyszy
tryum f odnosi. Tam więc nie dosyć ieszcze 
pożytecznie, trzeba było pięknie i dobrze mó
wić. Przetoź Rzeczompospolitym W ymowa swóy 
wzrost i rozkrzewienie powinna. Nie w iel- 
k ch nśm mówców pokażą, którzy wolnemi nie 
są, albo nie byli. Bo w wolnych tylko Naro
dach D eme ster owi e i Cyceronowie powstdli. Po
winien bydź interes w ieli'i, aze y  niowa mocna 
i przenikaiącć, była. Bo moc W ymowy pocho
dzi z ważności interesu. A idkiż w narodzie 
n oże bydź waźnieysży interes, iako dld ocale
nia wolności i swobód oycz st ch, natchnąć każ
dego stanu obywatelówr, do usilney a skuteczney 
che* i w jak ndylepszey posłudze rzeczypospo* 
łitey ? Gdzie idzie o spólne dobro wszystkich, 
tam sią wydaie wdększd moc i dzielność W y 
mowy. Azyatycki sposób mówienia, tak, iak i  
W' każdym despotycznym rządzie, na samych po
chlebnych uwielbieniach przestaie: a boiaźnią
skinienie Pana swego szanuiąc, rozkazy iego, nie 
do słuszności i prawdy, lecz do powagi i rnocy 
stosuie. Wszakże nie na tern piękność W ym ow y

bus, excitare afflictos, clare salutem, liberare periculis* retiner® 
bom ines in civitate? Quid autem tam necessarium, quam teuero 
sempcr arma, quibus vel tectus ipse esse possis, vel provo cars 
im probos, vel te ulcisci lacessitus ? de Orat. lib. i .
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zależy, aby ty 1 ko uszy czczemi pochwdłami gła
skała : które nie długo trwaią, a często nudzą: 
przed/ićrać się powinna aż do serca, i zniewa
lać umysły. Lecz tam zachodzić nie może, gdzie 
Woia itdn go, prawem iest dla w s/ys?ki< h. Bo 
iu/; tim lednostaynym tonem groźney potęgi sło- 
‘wo wyrzeczone, wszystko zakończy : ile kiedy 
ie sto tysięcy woyska popierd. Nie lubią w sa
m o ładziwie W ym owy, gdzie naywięcey przeko
nywa iąc dowód iest kazę. Prócz tego, iakżeby 
tam Wymowa , charakter człowieka wolnego 
kwitnąć mogła 5 kiedy mu zaledwo bezkarnie 
można pomyslić, co zechce? Sensum ąuoąue, iak 
mówi Tacyt w życiu Ag ykoli, cum voce perdi- 
dissemus : Si tam in nostra potestate esset obiivisci} 
quam tacere.

WYMOWA NIEKTÓRYCH DAWNIEYSZYCI1 
N A R O D O W .

Dawni ludzie nie maiąc tylu wyobrażeń, ile 
my mieć możemy po rozlicznych wynalazkach 
na ś • ieeie uczynionych, nie mogli nueć takiey 
obfitości słów 1 wyrazów, która w dałszych wie
kach n asąp iła : ale to się z początku nagradzało 
w  nich mo nem czuciem : dzselnd też i p r z e k o 

nyw ają a W ymowa, w niewielu słow ach , ob
fitość rzeczy wyrażać zwykła : co po szacunku 
prawdy, zawsze iest naypięknieyszą zaletą do- 
skon .łey W ym owy. Przebieżmy z nieprzeliczo
nych prawie, niektóre tylko p r z y k ł a d y  Jndyanów, 
G reków , P rsów, Amerykanów.

Taxyles , o którym Plutarch w  życiu Alexan- 
dra W i łkiego spomind, że był Królem znaczney 
części ludyij gdy Ale^ander przedzięwziął na nng
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\vyprawę, przyszedłszy do owego woiownika, tak 
do. niego m ó w ił:

„Co ndm po wzaiemnóy woynie Alexandrze I 
, ,kiedy nam ani wody, ani potrzebney żywności 
5,nie prz\chodzisz w ydzierać? Bo to tylko lu- 
,,dzi rozsądnych w potrzebę woiowania wprawnie. 
„Jeżelim  zaś od ciebie bogatszy; gotowetn ci 
„dobrze uczynić ; ieżeli ty odem uie; gdy mi ła- 
„skę wyświadczysz, me będę ci niewdzięcznym^.

Dobrze toAlexander przyjął, a podawszy mu rę
kę: „Rozumiesz, rzecze,źe przy tym wstępie zobo- 
„póiney przyiazni, walczyć nie mamy ? Bynay- 
„mniey Nie przestanę ia z tobą walczyć dobro- 
„dziey twy: żebyś mię dobrocią nie przezwyciężył”.

Zwyciężony od niego Porus, gdy się go pytaią 
Macedonowie, iak chce bydź traktowanym świeżo 
poymany ieniec? po królewsku rzecze. Nicźe 
w ięcey? pytaią się go znowu. ]Vic odpowie- 
dzidł. L  ikonieznd zwięzłość w ddwnóy i dzisieyszey 
Europie znaiomd. Lecz po nad Gangesem, tak się 
Jndyanin wytłumaczył, iak nie mógł mocniey Spar- 
tańczyk ponad swoim Eurotem. J  z tym królem 
spdniale Alexander postąpił. Ale z nim woynaj 
zrąziła odwagę Macedońską w  przedsięwziętem 
zawoiowaniu Jiidyi, Paweł Emiliiusz następcy 
Alexandrowego w  Macedonii, chciwca Perseusza 
zwycięzca, gdy na spotkanie zwyciężonego, z na
miotu swego, przez wzgląd na taką odmianę 
szczęścia, rozrzewniony wychodzi; robi mu ha
niebny, z siebie widok k ól poymany. Do nóg 
Emiliiusza twarzą na ziemię upadd; i tak niego
dnym swego stopnia głosem i postępkiem, upo
karza się i błaga; że nie mógł tego znieść, ani 
słuchać Emiliiusz. Smutnym, ale nie bez obrazy 
tonem. „Na co się (rzecze) nędzniku ! na Jw ó y  
„los skarżysz ? który sam swoim postępkiem 
„usprdwiedliwiasz. Oto sdm teraz dowodzisz j żeś
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„na nieszczęście twoie zasłużył; dawnego szczę
ś c ia  niegodny. Także to hańbisz moie zw y

cięstwo ? Wslyrd mię tak podłego, tak ni— 
?,kczemnego umysłu nieprzyińciela. Wiedz o tern: 
„że cnota i męztwo, nawet u nieprzyidciół, i 
„w  naywiekszem nieszczęściu, szacunek zyskuie. 
„Podłość i niecnotę, i przy naywiększey nawet 
,,fortunie , maią w obrzydzeniu Rzym ianie” . 
,Wi elka różnica między Perseuszem i Porusem.

Podczas woien swoich w Jndyi, dostał w nie
wolą, Ab x ndcr niektórych Filozofów .Indyy-duch,
G  i mno sofistami zwanych. Ci w swoim kiaiu, 
rdyw iecey lVJacedonóm szkodzili. Ponieważ zaś 
jniani byli za najdowcipniejszych i ostrożnych 
w odpowi dzi, trudne im pytdnia A!exander za
da ł i do mer oz wiązania zagadki : śmier
cią nawet temu pogroził; coby naygorzey od
powiedział. Jnsi z kolei mieli ginąć. JSdystar- 
szego z nich w eki m, obrał za setdziego odpo
wiedz!. Zapytuie tedy pierwszego z porządku. 
Czy. więcey iest żyw ych? czy umarłych. Odpo
wiedź Jndyy-kd. „Żyw ych. Bc żyw i są. Utnar- 
,,łych nie ma. Gdzie więcey iest tworów ? czy 

na lądzie ? czy w morzu ? ,,Na ląd/.ie. Bo też 
„lądu częścią iest morze-4. Który zwierz ndy- 
zmyślnieyszy ? Którego człowiek ieszcze nie 
, poznał1,4. Jakim sposobem może człowiek bydź 
wart szczególnity kochania ? „K iedy będzie ndy- 
„poteżnieyszym ; a nie zrobi boiazni44. Co iest 
mocnieysze, czy życie, czy śmierć ? „Zycie. Bo 
„tyle złego znosi4t. Dopóki dobrze iest żyć czlo- 
wiekowi ? ,.Póki mu śmierć nad życie znośniey- 
„szd nie będzie” . T e  odpowiedzi usłyszawszy 
Alexander' ; każe obranemu przez siebie sędzie
mu, sądzić o ich odpowiedziach. Obrany sędzią 
Gimnosofista: „kdżdy z nich, rzecze: i-d en od
„drugiego , na zapylanie gorzey odpowiadał” .
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Odzywa się tedy Alexander z żyw7 ością: ty więc 
pierwszy Zginiesz : gdyześ tak osadził. „B yn ay- 
„mniey panie królu! chybabyś zapomniał, coś 
j.sam powiedział, A powiedziałeś, że nie inszy 
„ndprzód ma ginąć, tylko ten, co nóygorzćy od
m ow ie” ! Dobrze mu się ten zwrot udał. W szy
scy zamiast pomsty dary odebrali.

Alexander po zwycięztwach swych w Azyi, 
rozpisał był do Rzeczypospolitych Greckich, aże
by go za Boga wspólną uchwałą uznały; Lace- 
demonowie taki wyrok względem Alexandrowego 
żądania uczynili: „Ponieważ Alexander chce
„bydź Bogiem ; niechże będzie” .

Znayduiący się na dworze zwTycięzcy Persów, 
Jowiszowego wtedy syna, ' rozsądny człowiek, 
mówca Grecki, F ilozof Kaliisienes, do oddawa
nia Alexandrowi czci Bozkiey naglony, przy- 
stoynie, acz ze szkodą swoią wyraził : że „będąc 
„człowiekiem, n&ydłuższego panowania i słdwy 
,,życzyć może królowi. Ale mu Bóztwo i nie- 
„śmiertelność nadawać, nie iest w jego mocy’’. 
Morski zaś rozbóynik, aez nie Filozof, dosyć mo
cno się acz po prostu przed lymźe Al xandrtm 
■w tey treści wytłumaczył. „ Ja  że na niewiel- 
„kim  statku krążę, nazywam się zbóycą. T y  że 
„cały świat plondruiesz, eo iesteś ? Ale to na 
znaiome wszystkim i powtarzane nie rdz zdanie 
wychodzi. Fures parvi susperiduntur : magni hono- 
rantur.

Gdy Pirrus po innych wyprawrach swoich, 
wkroczywszy z woyskiem do Peloponezu, myśl ił 
oblćdz Spartę ; Lacedemonowie wysłali do niego 
Posłów, na których się on mocno przegraźał: 
wtenczas ieden z nich „ieżeliś iest B ó g ,  rze« 
> cze, m ycie się nie boim y: bośmy cię nie obra
z i l i :  a ieżeliś człowiek, iak i m y ; nie iesteś 
„od nds mocnieyszy“ . Pirrus nie przestawdł
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pustoszyć okolicy Lacedem ońskiey, i w  ręku 
prawie iuż Spartę maiąc, pewny iey wzięcia, na 
następuiący dzień wniście swoie do miasta odło
żył. W  nocy naradzali się Spartanie, ażeby żo
ny \tfbie i córki do Krety w ysłali: na co gdy 
się zgodzili przez boiażn obecnego niebezpie
czeństwa, iedna Spartanka imieniem Archidamiia, 
wziąwszy w rękę pałasz na radę przyszła, i zw y- 
czayną Spartankóm stałością vMężowie Spartańscy? 
„rzekła, czy rozumiecie,że będziemy lak podłe,aby- 
,,śnry żyły po zgubie Oyczyzny naszey? Nie zaprzą- 
„taycie się więc tylko obroną Sparty : dopomo* 
,,ż my wdm i obronimy się, albo zginiemy w gru
szach tego miasta*4 ! — Powrócił duch męztwa, 
Sparta ocaiond została.

G dy Pirrus spokoynie w swoim Epirze sie
dział, i iak ma Jdutarch w jego życiu, rozumiał' 
że nikomu nic złego, me robić, i od nikogo nic 
złego nie doświadczać, nie co innego iest, tyk o  
gnusne życie prowadzić. Jak uiegdy Achilles, 
K ie polubił pokoiu : za bitwami dyszy; tak po
dobnież chciwy boiu Pirrus, chwytał się ndypier
wszego do woyny zdarzenia. Z Tarentynami 
pod ten czas woiowa i Kzym anie. Tarentyuo- 
wie, ani się im oprzeć n e  zdołali; ani woyny 
pomyślcie zakończyć nie mogli. Naradzali się 
wiec między sobą ot wezwaniu do siebie P ó ra  na 
pomoc. Nie wszyscy tego życzyli. Ale iuź o- 
staleczne względem tego postanowienie przecho
dzić miało w Tarencie. Zy ł tam pod ów czas 
spokoyny obywatel Meton, człowiek niegwałto- 
wny, ani porywczy. Tęti obyczaiem piiaków, 
bierze na głowę uschły wieniec, i pochodnią 
W rękę : udaie się w masce, na inieysce obrad od 
śpiew icze^ poprzedzony. Doszedł prdwie. do 
środka Na to iak zwyczaynie w rządzie gmin
nym i zle złożonym, iedni daią oklaski, drudzy
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się śmieią. Masce nikt nie przeszkadzd. Każą 
owszem grać, i śpiewać. (Mięć słuchania muzyki, 
uciszenie sprdwiła. W tedy zamiast ićy brzmie
nia, idki głos zabrał M ‘Łon. Dobrze robicie o- 
„bywatele Tarentu, że nie przeszkadzacie tym,
„co wds chcą bawić i rozweselać. Jeszcze się 
„możemy cieszyć: i maskami bawić. Ale gdy
b y śc ie  s ą  nie rządzili fałszywćm zdaniem; mo

glibyście swobodni i dłużey się cieszyć ; zamiast 
„tego, co sami sob e teraz przyspieszacie komec 
,,swych uciech i swobód. Bo ia was ostrzegani,
„że iak tylko tu Pirrus siopą swoią stanie; tak 
„cńle inne z.tbawy nastąpią. Trzeba będzie mieć 
„m ne obyczaje, inne zdanie : inne życie prowa
d z ić ” . Zastduowiły 1e słowa. Wszczął się 
szmer. Zgadzało się wielu : że dobrze on mówi. 
Przemogło iednak niebaczne zdanie większości 
nieuważney. Musieli go wszyscy potem żało
wać : iak im Pirrus zniósł rozrywki ; zaprawy 
hoiowe i popisy wprowadził: których ściśle pil
nował. A oni to zwali niewo ą.

Tego króla z Cyneaszem rozm owa, godnd 
iest bacz-ego u wszys k:ch zastanowienia. T es- 
salczyk Cyneasz, Demostena w wymowńe liczeń 
i  naśladowca, przywiązał sią do P irra : i do
wiódł, iak mówi Plutarcli: prńwdy od Eurypi
desa wskazaney, że czego zAazo nie dokaże ; *
dokazuie wymowa. W  gotowaniu się Pirra do 
vy ,;rd w y  włoskiey, gdy upairzył porę Cyneasz, 
i  króla od int resów wolnego; wszedł z nitn 
W rozmową i rzekł mu. , Pan e królu! słychać 
„że Rzymianie są wielcy woiownicy. K iedy 
„nam pozwoli Bóg, ich zwyciężyć : iakiż będzie 
„owoc naszego zwycieztwa? —  Móy Cyneaszu, 
odpowiadń Pirrus, kiedy my zwoiuiem Rzymian; 
żadne się nam iuź miasto nie oprze. Ani gre* 
ckie, ani barbarzyńskie* Całe Włochy opńnuie#-
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my. Zam ilkł trochę Cyneasz. ,,A iak Włochy 
„podbiłem ; cóż nam do czynienia zostanie ? «— Nie 
wnosił ieszcze Pirrus, do czego pytanie zmierzd. 
K ied y W łochy podbiiem, widzisz sam, źe Sycy- 
liia właśnie ręce ku ndm wyciągnie. Wiesz, iak 
ta wyspa ludna, obfifd , zamożna. Wszystko się 
tam iuż teraz pali. Miasta naczelnika nie maią; 
burzliwi mówcy przewodzą ; śmiałe i przedayne 
dusze. Będzie nam łatwy kray do zaię-ia. 
—  „W szystko toprdw da; co mówisz królu. Po- 
„dobna też tam będzie iuż koniec naszych tru
d ó w  i niebezpieczeństw” . Na to Pirrus z żywo
ścią — O ieźeli zagai niemy Sycyliią ; to dopiero, 
począt k wielkich zamysłów, Bo cóż nam prze
szkodzi wyprawy do A fryk i?  i do K artaginy? 
Jak  zaś podbiiem Afrykę. Któż nas będzie śmiał 
zaczepiać Ani wątpić rzekł Cyneasz, Dodaie 
Pirrus. Przy takiey przewadze, odzyskdmy Ma- 
ceooniią , i spokoynie Grecyą wład ić będziem, 
„N ie m aczey: to oczywista” . Zgadzał sięGyue- 
asz. ,,A  kiedy to wszystko będzie iuż w rnocy 
„naszey, cóż będzie daiey ’ ? Daley : rzecze P ir
rus : becdzie odpoczynek i pokóy : uczty, rozryć 
wki. Słowem : cieszyć się będziemy z naszego 
szczęścia i naymiley się bawić. Gdy tak P ir 
rus ; wtedy Cyneasz, ,.K.tóż nam o panie i  dziś 
„przeszkadza, żebyśmy się nie cieszyli z naszego 
„szczęścia ? Wszakże bez trudów i niebezpie
czeń stw , bez puszczania się na nieprzewidziane 
,,przygody, bez robienia sobie i drugim nieszczę- 
„ścia, i bez dokupowania się taką pracą i krw ią 
„naostatek. mniemanego szczęścia, mamy ie tń 
„iuż obecne’ . Uczuł prawdę Pirrus. Ale z błędu 
nie wyszedł Ubiegał się za swoiein szczęściem; 
i  padł od dachówki. W ielkd nauka. Ale dld 
wielu niepożyteczna: co w widoku mniemanego 
szczęścia, tracą pr&wdziwe. Bo się go idż wy--
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rzekli. A  na własne swoie nieszczęście, z taką 
Usilnością nie raz pracuią.

W  Rzym ie, gdy wymową Cyneasza pocią- 
gniem, wielu z Senatorów prz chy al; się do po- 
d nego pokoiu p zez tego posła P i rasowego, 
Jłppius Claudius wielkiego znacz nia Senator, który 
did wielk ey starości, iuż był wzrok utracił, każe 
się do senatu prowadzić. U drzwi od Synów i 
zięciów przyięty, i na nich oparty, wszedł do 
senatu. Swoiem nadeysciem przerwdł zabrane 
głosy, i milczenie sprawił. Zasiadłszy swe m iey- 
sc e ; tak mówić zaczął. „Dotąd miałem za nie
szczęście  dld sieb ie; żem wzrok utracił. A le 
„dziś nierównie bardziey źałuię, żem ieszcze nie 
„ogłuchł zupełnie. Nie słyszałbym terdz o h ań - 
„bie : z którą się zabieracie do tych nieszczę
sn y c h  traktatów : z takiem poniżeniem sławy 
„R zym u : tak wielką prdcą i trudami nabyteyj 
„Gdzież się podziała owa tęgość i zaufanie ? 
„które się po świecie rozeszło, iż gdyby Alexan- 
„d<T W . za naszych czasów, lub za wieku oy- 
„ców  naszych, do W łoch przybył, nić miałby 
„chwały niezwyciężonego? Jego śmierć, albo 
„ucieczka, przydałaby nowćy świetności Rzyino- 
„w i. Sami terdz przekonywdcie, że to wszystko 
„próżna chluba i niewczesna przesada. Zadrże
l iś c ie  przed Chaonami i Molossami! którzy 
„zawsze- bywali łupem Macedonów! Razi wds 
„samo imie P ir r a ! który się iednemu, ze straży 
„x\lexandra zasługiwał ? Teraz on tu iak w ę- 
„drownik, puścił się do Włoch i nie tak dld po- 
„mocy Greckim osądom ; iako ażeby w swym 
„kraiu nieprzyidciela natarczywości uniknął. A  
,,wdtn się zdaie, że ndm dopomoże do W łoch 
„podbicia ? Co za niebaczne mniemanie ! Czy 
„z  ndmi W łochy tą samą siłą woiować będzie? 
„z  którą się przy cząstce Macedonii utrzymać
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,.nić mógł ? Co za nieuwaga Rzymianie ! K iedy 
się wy z nim raz złączycie, ia* że się go na- 

„stepnie pozbydź będziecie mogli ? Na cóż wds 
karmi ta nadzieia, że wam irgo przviaźń bar- 

„dziey będzie z pożytkiem, niż ze szkodą ?  Czy 
„011 może kiedy spokoyme z V\ ł ch ustępować? 
„On ku sobie wszystkich naszych sprzymierzeń
c ó w  pociągnie. A ci co nas t raz szanu ą 5 
„gardzić nami będą. Alboż ich nie p zeko.ia- 
„ray , że nas nit? trudno zwyciężyć teino, kto 
„przeciwko ndm powstań e ? Tak a me i taczey 
„nastąoi : skoro nie oddamy za swoie Pirrowi.
„Odbierze od Tarentynów i Samnitów /.apłdtę: 
„ i  z niemi razem szydzić z nas będzis?” . Poseł 
Pirrusa wymowny Cyneasz , nie wskórał nic 
\v Rzymie po tym głosie Appiiusza. W yprawione 
iednak poselstwo rzymskie do Pirrnsa : o za
mianę iencówr. Na czele poselstwa, Fabrycyusz,. 
poczciwy mąż i maiątkiem gardzący.

G dy się Fabrycyusz u stołu królewskiego 
znaydaie, przypadła mowa o Grecyi, i filozo
fach Greckich. Cyneasz doprowadził rzecz do 
Epikura. W ymićnil, co Epikureyczykowie sadzą o 
Bogu, i kraiowym rządzie : iako ndywyższe czło
wieka szczęście zakładaią na rozkoszach, zaba
wach i przyiemnościach : iak unikaią urzędów, 
które ich rozrywkom orzeszkadzaią. U mch 
Bóg, ani się na ludzi gniewa, ani ich kochd. Nie 
iest ani zły, ani dobry. Ani nagradza, ani nie 
karze. Słow em : nie ma żadnego s arania o
ludziach. O sobie tylko myśli, i w r zkoszy 
opływd. Gdy o tdkićy ieszcze wtedy nowey nauce 
rozpowiadał Cyneasz odezwał się głośno F a 
brycyusz i z całćy siły zawołał. Sprdwie to 
Herkulesie! aby Pirrus i  Samnitcwie póki z Rzy~>
7nem woioiuać będai takiej sig nauki trzym ali!

JYlęża tego cnotę szacowdł P ir ru s , i  oprócz

D A . W N I E Y S Z Y C H  N A R O D O W
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darów, których Rzymianin nie przyiął, namdwidł 
gn, aby po ułożonym z Rzymem w jak ndylepszy 
sposób pokoin, przeniósł się do niego, i z nim 
mieszkał. „Będziesz u mnie pierwszym z przy- 
j,iaciół i wodzem ndycelnieyszym” . Na to mu 
po cichu Fabrycyusz. N ie byłoby to z twoim 
pożytkiem. Ci bowiem, którzy cię teraz szanuią 5 
mnieby woleli mieć na twoiern mieyscu. Mąż cnotę 
kochaiący , fałszywie nie mówił. Przymi szal 
iednakże do prawu!y swoiey, dozę miłości własney 
i chluby : od czego cale iest daleka doskonal*. 
Szey a tem samem prawdziwey cnoty zasada. 
Ale ta jeszcze Fabrycyuszowi zndioma nie była.

Stary Dyonizy łyran Sycyliyski, iako ty an, bo- 
ia iliw y  nieufny?który mawiał. Boię sięprzifidciółjio  
oni indią rozum. W oleliby rozkazywać, niż słuchać: 
który d ii nieustannego podeyźrenia i strachów 
s1 oich, nędzne życie przy takiey władzy, spodlony 
w  sobie samym prowadził, iednak dla lego na Pla
tona się gnićwdł, że go ten Filozof nie w ie l
bił, iak bohatyra : taki tllA swego syna, młodego 
D v onizego, nie mógł bydź dobrym wzorem. 
Uczeń i naśladowca Filozofii Platona Dyon, ze 
krwią tyrana spokrewniony, widząc tak źle pro
wadzonego młodego tyrana, do nauki go namd
widł : zniewalaiąc na wezwanie do siebie ndypier- 
wszego z Filozofów: któremuby się zupełnie powie
rzył : coby zepsute iego obyczaie, ku cnocie zbli
żył. Nie rdz się Dyon do Dyonizego iuź pd- 
nuiącego po śmierci oyca w Sycylii, z Platona 
myśli odzywał. „Trzeba żebyś był podobniey- 
„szy Bazkiemu wzorowi, i doskonałey piękności: 
,,którd mądrze wszystko układd : na którey glos, 
„w szystkie istoty z nieładu wyszły, i zrobiły ten 
„przedziwmy porządek, co się światem nazywd: 
„żebyś sobie sd.me.mu naprzód prdwdziwe szczę- 
?,ście zapewnił, i  ńićm następnie twóy lud ob*
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„darzył. Twoi poddani, iak gospodarza dobrego 
„ i  rozsądnego, domowa familiia, łagodnie r/ądze- 
,,ni, zapatruiąc się na t; go, co niemi włada po- 
j,m iarkowanie i sprawiedliwość, sami s :ę tobie, 
„przez wzgląd na te cnoty, dobrowolnie w e 
„wszystkiem poddadzą. A ieszcze z taka powoi- 
„n o śc ą ; iakiey żadnd moc i gwałt nie wyciśnie, 
„Z  niesprawiedliwego tyrana, staniesz się sp ra- 
„w ieddw ym  m onarchą: i otrzymasz to przez
,,miłość i przywiązanie do siebie ; cz go nigdy 
„przez boiazń i postrachy nie zyskasz. T e tw ar- 
„dego dyamentu okowy, iak twóy oyciec nazywał, 
„nie są to liczne woyska lądowe i moiskie. Ani 
„ow a barbarzyńska straż pałacowa. Nie siła 
„przyciskaiącd, nie katusze i m iecze; ale ci bę- 
„dzie tarczą, chęć poddanych i wdzięczność : 
„którą dld siebie w  jch sercu zaszczepisz. Z a 
szczep isz  ią zaś nie inaczey ; tylko sprdwiedli- 
j.wością i cnotą. N a yrm cnieysze są w ię z y : 
„ które przekonanie sprdwuie. Lubo się na po- 
„zor słabszemi od naytęższych i uciążliwych w v -  
„daią. Ale one są trwalszą i warownieyszą nie 
„rów nie rządu zasadą. Nie bogate szaty , nie 
„w ystaw a dworu, ani okazała post ć , nie zby- 
„tek, i hukliwe rozryw ki i biesiady, sprawuią 
„poszanowanie i cześć monarsze. Nie celn e on 
„ndymnieyszego zę swych poddanych, tylko ro -  
„zumem i mądrem zddnieni. Jezli mieszka na 
,,tw ey duszy, przystoynie królewskiemu przy mio
tłam i i cnotą nie zdobisz ; niczem iostes’ ’.

Dobrey rady usłu bał miody tyran. Zapalił 
się do Pla:ona. Puścili się gońcy z listami do 
Aten. Gdzie też i od inszych Filozofów, zwła
szcza Phagoreyskich odebrdł Plato ndysilniey- 
sze namowy, aby duszę młodego monarchy, wirem 
namiętności miotaną, i żadnego hamulca i granic 
władzy meznaiącą pohamował. Zniewolony P lą -

i 6  W Y M O W A  N I E K T Ó R Y C H
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to względam i (iak sdm mówi) które solne samemu 
był winien : zęby. z siebie nie dał ludziom powodu 

zarzutu : iakoby nie by ł Filozofem , tylko w sło
wach, i nie przyłożył starunku do pokazania taro 
W uczynku, czego w. słowach u c z y ł : prócz l <?o
sprawiedliwie sądząc, ze iak uzdrowi przedniey- 
*zą część w osobie iednego człowieka, od którego 
inni zalezą , uzdrowi tćm samem i  całą S ycy lią  
niebezpiecznie schorzałą, dał się namówić. Dy on 
sobie obiecywał, że Filozof odmieni monarchę i 
przyprowadzi rząd iego, do doskonałych stosun
ków władzy. Jakoż za przybyciem Filozofa, po
kazała się zardz większa przystoyność w obycza
jach, skromność w ucztach, pomiarkowanie we 
Wszystkiem. JnnA zaczęła bydź dworu postać. 
T yran  przystępnieyszy, i w  wysłuchaniu ci er-* 
p  ii wszy. Ale zaraza d w orsk i, otaczaiący pitia 
pochlebcy nie cierpieli Filozofa. Bo kiedy w tak 
krótkim  czasie, tyle się iuż tyran odmienił • 
czegóż nad iego umysłem nie dokaże dłuższe 
obcowanie z Filozofem ? Obwiniali więc Dy ona 
że sobie na oczarowanie Dyonizego, dob i ł  w v l  
mowy Platona „Ju z  on terdz wyraźnie do 

z.n.erzd ; zeby mu Oyonizy z tronu ustao ł° °  
B y  h co głośno narzćkali. „ Ja k ie  to 
„Atenczykowie megdy z c %  swo; , ^ c,e-
„m orską 5 1 ą pod Syrakuzą zginęli. Dziś i ,d e „  
„Ateński sofista, oba 4 Dyonizego tyranią. W m a 
„w ,a  weń, żeby straż boku sw egood d d lił 
„gdzieś wśród Akademii, sm kdł idkiegoś nay- 
„w yzszego dobra: którego w yłożyć nić można - 
„zeby w  zndiomosci nauk, idkiegoś um ysłów ..™  
.,«częscia „a b y w d ł: a Dyonowi zmysłowe zo- 
„siaw ił toiest : p d n o w an ie i obfitość” . T a f ia  
S Klanie, zrodziło podeyźrzłi wość. Podey rz li-  

osc W t  ąciła do gniewu. A gniew dobre.pó- 
i ,  i  naylepsze z w i ą z k i  r o z e r w a ł .  i e

D A W N I E Y  S Z Y C H  N A R O D O  W  1 7
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i następnie ieszcze z Platonem Dyonizy pona
wiał. Do ustępuiącego zaś z Sycylii, odezwał 
się : ty mię przed filozofami w Akademii oba
dasz. Na to zaraz Plato : nie day Boże !  abyśmy, 
co lepszego do rozmowy naszej nie mieli.

Plato pierwszy raz do Sycylii przybył za 
panowania starego Dyonizego. Dał się namówić 
ów stary tyran , na słuchanie Filozofa, Była 
mowa o cnocie, i rozprdwa o prdwdziwćy sile. 
Plato wywodził : ze nie md nic słabszego, nad
tyrana. Gdy przyszło mówić o słuszności; do
wodził P lato ; ze sami tyłka spraw iedliw i, są 
szczęsliwemi. Zycie niesprawiedliwych , sz cz e li
wem bydź nie moze. Nie upodobał sobie w tych 
zdaniach tyran. Nie było mu do smaku, ze 
przytomni słuchacze Filozofa dziwnie wielbili. 
„Co tu robisz w Sycylii ? pytd go z gniewem. Po 
„coś tu przybył ? Ażebym znalazł poczciwego czło - 
wieka , rzekł Plato. „A  przez wszystkie bogi 
„odezwdł się tyran : z twoiego gaddnia potrzeba 
„wnosić, żeś go leszcze nie zndlazł Z  takiego 
tonu, wnieśli przyidciele F ilozofa , że iak ndy- 
prędzey z Sycylii ustępować powinien. Jakoż 
rychle ustąpił z Polisem Spartańczy kiern : którego 
bardzo usilnie prosił ten stary Dyonizy. żeby 
gdzie w  przeprdwie Platona zabił. „A  ieżeli go 
„zabić nie zechcesz ; przeddyże go komu. ^ i c  
„mu się przez to złego nie stanie. Wszak iego 
„zdaniem, człek sprawiedliwy , równie będzie 
„szczęśliwym w  niewoli , iak na wolności” . Tak 
złośliwie Dyonizy dobre zdanie i słuszność i11-  
cowdł.
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WYIAjTEK z  m o w y  p e r y k ł e s a  a t e n c z y k a  h a  roGRZRBiK 
z a b i t y c h  ż o ł n i e r z y  *).

W ielu wprawdzie którzy z lego mieysca rzecz 
Uczynili, obyczdy ten idko piękny, i ustawę mó
wienia w zgromadzeniu Obywa1 elskiem ? przy 
pogrzebie poległych na woynie, pochwalać zw y
kli. Mnie dosyć będzie, cześć zacnych Mężów 
własnemi ich dziełmi okazać : których/znamiona
przy tymże samym grobowcu w;dzi<ie Przez 
winę zaś tego, który mówi, wielu mężnych sła
w a nie powinna szwankować : bo czyli dobrze^ 
czyli źle mówi 5 częstokroć wiary nie zn yduie. 
jakoż trudno tam pomiar zachować, gdzie się 
zaledwo domniemanie prdwdy wydadz może. 
Ponieważ słuchacz, który znd i dzieło, i czło
wiekowi sprzyid, zawsze prawie coś mniey po
wiedzianego uziiaie nad swoię chęć i wyobraże
nie. Takiemu zaś, który się na rzeczy nie znd, 
zdaie się, że słyszy coś nad swoie mniemanie 
znacznieyszego, a o tem przez zazdrość tw ier— 
dzi, i a ko by prawdę przechodziło. Bo póty cu
dze pochwdły nie rażę , póki kto rozumie, że im 
może acz w  części wyrównać : kio zaś widzi że 
nie może, ten im przez zazdrość wierzyć nie 
chce. Lecz poniewdź od ddwności iest przyięty 
ten zwyczay pogrzebowey zmarłym poohwdiy; 
należy mi bydź prdwu powolnym, i do kdżdt go 
z was clięci i zdania, iako naystosowney mó
wić: zacząwszy od przodków naszych. Bo spra
w ied liw i i chwdlebnd iest, słdwić z tego m iey- 
sca pamiątkę tych, którzy w tey samey ziemi

2 *

®) T hu ciJ , Hist. lib.
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mieszkaiąc, uczynili ią do dziś dnia wolną po
tomkom przez męztwo swoie. A ieżeli oni są 
chwały godni, tym bardziey Oycowie nasi, któ
rzy tyle przydawszy do tego, co od swych O y- 
ców wzięli, tak znaczne nam panowanie R ze- 
czypospolitey, nie bez wielkiey prdcy i trudu 
swego zo staw ili.... Za tę tedy Rzeczpospolita, 
i ci, (którzy mieli sobie za hańbę nie bronić iey) 
mężnie polegli, a do kdżdego z nas usilnie się o 
nię starać n a le ż y .... Com zaś wspomniał o 
słdwie naszey, tę winniśmy tych. i im podobnych 
m ęztwu.. .  . Sprawiedliwa iest, aby kto nie może 
inaczey Oyczyźnie służyć, podczas woyny w y
stawiał sobie los ićy przed oczy, . . .  iako ci, 
z których żaden nie przywiązał się tak do m a- 
iątku, żeby go chciał dłuźey używać, ani się tćż 
chronił niebezpieczeństwa, w  nadziei, że kiedyś 
swóy niedostatek, na obfitość zamieni. Usiłowali 
oni bardziey o złamanie potęgi nieprzyiacielskiey, 
aniżeli o własne ocalenie : a oraz swoie nie
bezpieczeństwo za chwalebne maiąc, z pomsty 
na nieprzyiacielu słdwy swoiey szukali. . .  i wo
leli ze szkodą swoią od nieprzyiacielskiey siły 
poledź, a niżeli przez iey unikanie bydź ocalo
nymi. A gdy się niesławy chronią, wystdwili 
piersi na śmiertelne pociski: bo się woleli w ie
cznie z chwałą, a niżeli na krótki czas z boiaźnią 
łączyć. Byli więc' takimi dld O yczyzny, iakimi 
bydź powinni. M y zaś, którzyśmy pozostali, ży
czyć sobie powinniśmy wprawdzie przypadków 
nie tak gwałtownych, iednak niemniey odważne 
sćrce na nieprzyidciela mieć m am y.. . .  Zna
komitych Mężów cały świat iest grobowcem ' 
którego chwałę, nie tak na kamieniu Oyczysty 
napis, iako i  bez napisu, w  postronne Narody 
rozszedłszy się pamiątka, raczey w  umyśle każ
dego, niżeli przy zwłokach przemieszkiwd. Tych
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Sobie terdz na wzór ku naśladowaniu wystawcie, 
a poczytniąc wolność za szczęśliwość, i w wol
ności swoię szczęśliwość upatruiąc, nie chcieycie 
■Woiennych niebezpieczeństw unikać.. . .  W  tey 
ia mowie umieściłem to, com pożytecznego osą
dził, a rzeczą samą uwielbieni są ci, którym 
my pogrzeb sprawili. Dziatki ich Rzeczpospo
lita aż do dorosłego wieku żywić będzie: i ich- 
że samych, i potomków ich nagrodą męztwa za- 
chęcaiąc. K.dżdy zas cnotliwy Obywatel, ubiegi 
się za wieńcem chwały. Opłakawszy iuż Mężów, 
dzieci, krewnych, i powinowatych waszych, po-  ̂
wróćcie do domów swoich”.

W Y I A j T E K  z  m o w y  e s c h i n e s a  i  d e m o s t e n e s a :

Cycero w  xiążce swoiey de optimo genere 
ęratorum obiedwie te mowy w ytłum aczył: ale
się tytko w wspomnioney xiążce , przemowa do 
nich została, z doskonałemi uwagami o tłuma
czeniu z obcego ięzyka na oyczysty.  ̂ W  całey 
starożytności Greckiey, nić masz mów nad te, 
slawnieyszych. Zlecono Demostenowi poprawie
nie murów Ateńskich : koło czego on pilnie cho
d z ił: z własnego nawet maiątku, znacznie się 
do publicznego kosztu przyłożywszy, Ktesyfon 
ofiarowdł mu w nagrodę posługi d a  Rzeczy p o - 
spolitey, złotą koronę. Było zaś prawo w Ate
nach, żeby nikomu nagrody nie wyznaczano, pó- 
kiby należytćy sprawy nie dał z posługi swoiey 
dla Rzeczypospolitey: tudzież aby ta nagroda,
w  zgromadzeniu całego ludu była oddawana. 
Eschines pozwał Ktesyfonta do Sądu całćy R z e 
czypospolitey, że Demosten sprawy nie d d ł, ani 
mu było za co nagrody dawać, ani chociażby i 
było, czynił to Ktesyfon w mieyscu przyzwoi- 
tem. Obronił się Demoslen. Eschines, na w y 
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gnanie do Rodu poszedł, gdzie midł liczną szko
łę W ym owy. Tam czytał mowę swoię prze
ciwko Deinostenowi, z niezmiernemi pochwałami 
i  okrzykami wszystkich ; ale w czytaniu mowy 
Remostenowey, pomnożyły się bardziey ieszcze 
fe pochwały i okrzyki. Natenczas Esćhines 
przerwawszy czytanie, te słowa powiedział. . . . 
Cóż dopie;o, gdybyście iego samego słyszeli!

Eschim s wyłożywszy od początku nie porzą
dek Rz< czypospolitey, mówi t a k . . . .  „W  tym 
sta iie Rzeczy pospolitćy , w tym nieporządku, 
któi y sami postrzegacie, iedyny iest środek, 
i< zli się nie mylę, ocalenia reszty rządu naszego, 
ażeby wolne pole otworzyć do obźałowania prze
stępco v prawa. Jeżeli zaś temu przeszkodzicie, 
albo drugim pozwolicie przeszkadzać; mogę to 
wam przepowiedzieć, ze niezndcznie padniecie 
na rząd samowładny.. . .  Żadnemu z was nie tdy- 
no, owszem z gruntu o tern przeświadczeni ie -  
steścje, ze obywatel, iak tylko zasiada na rozsądze
nie przestępstwa prawa, tak w tenże sam czas, i 
Względem własney niepodległości wyrok daie. 
P  zetoż prawodawca przekonany, źe się wolny 
naród inaczćy utrzymywać nie może, tylko przy 
utrzymywaniu prdw narodowych, przepisuie na
przód te słowa przysięgi Sędziowskićy —  TVe- 
d l e p r a w s ą d z i ć  b ę d ę .  —  Potrzeba 
wiec, żeby pamięć na to, głęboko się w yryła 
W* umyśle waszym, żeby natchnęła was spra
wiedliwą nienawiścią przeciwko zuchwalcy, któ
ryby się ważył prdwo przełamać.. . .  A iakby 
każdy z wds wstydził się na woynie porzucić 
stanowisko od wodza sobie naznaczone ; tak nie- 
ćhay dziś nie śmić, unikać od tego, co rnu prawo 
przepisuje, żeby nić midł bydź obrońcą rządu 
Sw ońgo.. . . ”

Obraca ąc się potem do Demostenesa. „P o -
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trzebaź rzecze w  obecności waszey uwieńczać 
sprawcą publiczney kląski ? Bo co za nieszczęśli- 
■Wości na nas p rzyp ad ły ,... jak się tyiko De—
luostenes do rządu wmieszdł ? ___  O ty ze
■wszystkich ludzi na świecie, ndymniey się mo
gący zaszczycie wielkiemi i pamiętnemi czynami! 
ale oraz popisujący się z zuchwałą mową, czyliż 
będziesz śmidł utrzymywać, źe w tak poważnem 
zgromadzeniu, powinniśmy koroną nagradzać spra
wcę nieszczęśliwości kraiowey ? A ieżeli on to 
śmie popierać, czyliź wy tego dozwolicie ? czyż 
na to pozwoli pamiątka tych wielkich mężów, 
którzy woiuiąc za tę Oyczyznę, polegli, ażeby 
z niemi Oyczyzna nie zg in ę ła?” Przy końcu 
tak mówi : „K iedy więc cn (Demosten) kończa-
iąc swą mowę, zapraszać będzie przyidciół swoich 
i  spólników zdrady, do łączenia się z sobą, 
w y  z waszey strony, Wystawcie sobie z tego 
rnieysca z którego ia mówię, do koła was ota
czających sławnych owych mężów, Dobroczyń
ców Kzeczypospolitey, uszykowanych do bitwy, 
aby rozpędzili tą zuchwałą gromadę. Wystaw-, 
cie sobie Solona Filozofa i niezrównanego pra
wodawcę, który tylą pożytecznemi ustawami u- 
gi untowac chciał wolne rządy, zaklinającego was 
zwykłą słodkiey duszy łagodnością, ażebyście nie 
tak ważyli wyrazy Demostena, iako przysięgę i 
prawa swoie. W ystawcie i Arystydesa. który 
tak porządnie, z taką słusznością potrafił ułożyć 
składkę całey Grecyi, na utrzymywanie powsze— 
cliney sprawy, patrzcie iako cnotliwy ten Pod
skarbi, umieraiąc nie zostawił córkom swoim 
innego dziedzictwa na posag, tylko wdzięczność 
powszednią.. . . Czyż rozumiecie, że Teraislo- 
kles, i ci obywatele, którzy na polach maratoń
skich i pod Plateą polegli, że sdme głinhe ich 
mogiły nie wydadzą smutnego iąku ; iezli ze
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chcecie nagradzać człowiekowi, kfóry miał zmo
wę z niepr* \ iccieleni, i czuwał z barbarzyńcami 
na zgui>ę Greków ?

Co do mnie, świadczę się tobą ziemio i słonce 
i  tobą cnoto! wzywdm i ciebie na świadectwo 
przyrodzone światło, przez które złe od dobre
go 10 ez law am y, że iłem rnógł; ty 1 m się sta
rał o Rzeczpospolitą, ii m mógł, tyłem bronił tćy 
sprawy. Życzyłbym sobie, żeby móy głos w y
równać mógł ważnoś i rzeczy. Przyndymniey 
mogę sobie obiecywać, źem podług sił odbył tę 
posługę, ieźelm  nie mógł podług chetci. Do wds 
riai< zy, z ty eh przyczyn, któreście słyszeli, i 
które wdm podda przezorność wasza, taki w y
rok za Oyczyzną wydadz iaki przepisuie ścisłd 
sprawiedliwość, iakiego wymdgd pożytek powsze
chny.

Na tę mowę odpowiadaiąc Demostenes, tak 
zaczął. ,.Zaczyndm od proszenia wszystkich Bo- 
gow i Bogiń razem, ażeby wds w tey sprawie, 
natemięli dobrotliwością w takim stosunku, w ja
kim był; zawsze moia gorliwość ku Hzeczypospo- 
litev w powszechności, i ku wszystkim wdm 
w  szcz góbroś i. A potem co się istotnie łączy 
z honorem i cha. ak terem waszym, proszę o to 
Bogów, toiest abyście w słuchaniu mię, wzgląd 
mieli nie na oskarżyciela mego (bo tego bez na
gano ey stronności nie możecie) ale na prawa i 
przysięgę swoię, w którey między innemi w y 
razami nayzupełnieyszey sprawiedliwości, i ten 
się zndydu e : wysłuchania obu stron. . . .  Ja  po
między wielą przeszkodami w tey sprawie dla 
siebie, dwie osobliwie mdin nader w ielkie: przez 
co móy los gorszy iest od losu przeciwnika mo- 
iego. Bo naprzód bardzo nieb dnaki iest skutek 
naszćy przegraney...  . Ale się nie chcę od roz
poczęcia Jnowy jn o iey , ani z jedriem takiem
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słowem wymówić , któreby mi co opacnego 
w różyło ... Powtóre każdy z większą ochocą 
słucha obźałowania, a z pogardą na tego po- 
gląda, który co z pochwdłą o sobie mówi. W ięc 
on ma to na s woę  stronę, co się powszechnie 
p 'dobd; ia pr wie nie m dm , tylko to co razi 
Łdżdego. A kiedy z jedney strony boiażń po- 
padnienia iakiey nienawiści, w spominan.u 
swych pochwał, milczeć mi każe o sprawach 
m oich; zdawać się będę , ze albo nie mogę 
pokonać zarzutu zbrodni , albo usprawiedli- 
W ć przeznaczonych mi nagród £  drugiey 
zaś strony, ieźeli namienię o posługach urzędu 
m ego: przymuszonym będę często o sobie mó
wić. Muszę się więc usilnie siarać, żebym w tak 
ciasnych granicach zostaiąc, zupełne pomiarko- 
wanie zachował. Tymczasem iednak, czego 
w  mówieniu za sobą, potrzeba obrony właśney 
po mnie wymdgać będzie ; przypisze to sprawie
dliw y Sąd napastnikowi , który m ę do tego 
wciąga. . . . Eschines wyrzekłszy Ssę wszelkiego 
wstydu i  przystoyności, nie dosyć ma na tein, 
ze mię nazywa sprawcą niedobrego pokoiu; 
ieszcze mi śmie wyrzucać, iakobym ia przeszka
dzał, aby go Rzeczpospolita nie zawrarła z po
wszechnym zezwoleniem sprzymierzoney Grecyi? 
Ale ty ! (o iakiemże cię imieniem spraw iedliwie 
nazwę) kiedym ia w twoićy obecności rwdł 
związki Rzeczypospulitey, kiedym ią z poźyików 
ziednoCzenia odzierdł. . .  pokazałżęś aby naymniey- 
szy znak gorliwości? czyliś głos przeciwko mnie 
zabrał? czyliś choć ieden raz okazał te moie 
zbrodnie, które dziś na mnie zwalasz? Bo 
gdym ia się zaprzedaw&ł Filipowi, gdym uchy- 
ldł Greków od uczestnictwa pokoiu, nie powi
nieneś był wtenczas milczeć. Powinieneś byi 
mówić, obslawdć dobrem Rzeczypospolitćy,
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w yław iać moie przestępstwa przed temi, którzy 
mię tu słuchaią, Lecz kiedyźeś na to usta otwo
rzył ? kto cię żywy człowiek usłyszdł, żebyś 
choć iedno słowo pod tym względem wymówił ? 
Powstaway na moie rady Eschinie, ale mię prze
stań potwarliwie obwiniać o nastąpiony skutek. 
Wszystko się podług rozrządzenia Ndywyższey 
Mądrości dzieie i kończy. A o chęci radzącego, 
należy sądzić z jstoty iego zdania. K iedy więc 
Filip  miał po sobie zwycięztwo • nie poczytny 
mi tego za zbrodnią. B ó g  zwycięztwa daie, 
nie ia. Ale żebym nie usilnie, nie szczerze, nie 
gorliwie, i pracowiciey nawet nad własne siły 
łożył wszystko, i wszystkich sposobów w yszuki
wał, które tylko ludzka roztropność podadź mo
że, i żebym nie midł nakłaniać umysłów do, 
chwalebnych przedsięwzięć godnych Rzeczypo- 
spolitey Ateńskiey, a oraz iey potrzebnych; okaż 
mi to ndprzód, a potćm mię sprawiedliwie ob
winisz. Wszakże kiedy wds spół —  obywatele 
moi niespodziany piorun znagła uderzył, a nie- 
tylko wds, ale i wszystkich inszych Greków, cóż 
na to ?  Trzebaźli się mścić nad niewinnym? 
K ied y właściciel okrętu wszystkie potrzeby iego 
opatrzy, uzbroi go przeciw nawałności i przy
padkom , a w  środku morza straszliwa burza 
powstawszy, pozrywd żagle, połamie maszty i  
skołatany okręt zatopi ; czyź właściciela możnd 
obwiniać, iakoby był przyczyną zatopienia okrę
tu sw ego?' Mógłby powiedzieć: nie byłem ia 
sternikiem. J  iam też woyska nie prowadził, nie 
rządziłem fortuną, owszem ond wszystkiem 
rządziła . . .  ” ,

Kończy tak. ,,Z g o ła , każdy z wrodzoney 
skłonności, cnotliwy obywatel miewać zwykł te 
dwa przym ioty; ndprzód w  posłudze swoiey stał© 
i  niewzruszone męztwo na utrzymanie R ze-
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czypospolitcy przy pierwszeństwie: powtóre
W kdżdey okoliczności, w  kaźdćy sprawie szcze- 
golney, doświadczoną gorliwość, Bo to od nas 
zależy *). Natura ndm to daie: ale moc i siła 
skąd inąd pochodzi. Ze moia gorliwość ku rze- 
czypospolitey, nigdy się nie odmieniła, sądźcie o 
tem podług spraw moich. Bo ani wtenczas kiedy 
moiey głowy żądano, ani wtenczas kiedy mię 
przed Sąd Amfiktyonów zapozwano, ani kiedy 
mię chciano przestraszyć groźbami, ani kiedy 
się starano u.ąć mię obietnicami, ani wtenczas, 
kiedy na mnie złych ludzi, iak dzikie zwierze 
wypuszczano , nie odstąpiłem dla Was gorliwości 
moieyr. A co się ściąga do posługi urzędu mc go, 
zaraz od pierwszego wstępu, szedłem statecznie 
prostą drogą, ażebym zachowywał pierwszeń
stwo, 1 chwdłę oyczyzny moiey: żebym ią pomna- 
zdł: i całegom siebie na to poświęcił. Przetoź, 
gdy się innym mocarstwom szczęściło, żaden mię 
nie widzidł, żebym się z wesołą twarzą po uli
cach przechodził: żaden mię nie słyszał, aże
bym czynił iakie powinszowania , przed temi, 
którzyby o nich do Macedonii oznaymili. Lecz 
ani podczas wesołey nowiny w Atenach , nikt 
mię smutnego nie widzidł: nie widzidł mię nikt 
pomieszanego, z oczyma na dół spuszczonemu, 
nie słyszał mię nikt żebym na ów czas wzdy
chał : iak czynią ci, którzy hańbią Rzeczpospoli
tą, właśnie gdyby takim postępkiem, i siebie 
oraz nie hańbili. Bogi nieśmiertelne !• nie raczcie 
takowych wysłuchiwać ! chcieyrcie owszem pro
stować rozum i serce przewrotnych lu dzi! A 
ieżeli zastarzały nałóg poprawić się nie daie,

* )  Zdanie Stoików,
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ści°aycie ich pomstą na ląrlzie i morzu, albo 
ich cło reszty z tey ziemi wygładźcie ! Od 
flćs zaś odwróćcie iako ndyprędzey nieszczęście, 
które ndm grozi, pozwalaiąc ndm zupełnego bez
pieczeństwa i spokoyności” .

Tymoleon uwolniwszy Syrakuzanów od nie
woli, ugruntowawszy porządną ich wolność, nie 
mógł uniknąć prześladowców, których miewaią 
Wielcy mężowie. Dwóch prywatnych obywute* 
łów obwiniało Tymoleona , o niedobre sprawo
wanie rzeczypospolitey. Wdzięczny lud wyba
wicielowi swoiemu, zardz chciał potwarców na 
mieyscu ubić. Wstrzymdł tę gorliwość Tym o- 
lepn. ,,Mężowie Syrakuzańscy! wołał do nich, 
co chcecie robić! Pamiętdycie, źe mię każdy 
obywatel oskarżać i pozwać m oże! Strzeżcie 
się abyście przez wdzięczność ku mnie, nie szko- 
dowali na tey samey wolności, którą się zaszczyt 
cić mogę, żem wdm przyw rócił!”

Azdrubal Kartagiński Poseł w Senacie Rzym
skim za swą zwyciężoną Rzecząpospolitą mówiąc, 
do lżeyszych traktatów Senat nakłaniał. W tem 
ieden z Senatorów z gniewem go zapytał. „A  
na któTychże to ndm Bogów przysiężecie, pQ 
tylu przysięgach zgwałconych ? vna tychże sa- 
mych, odpowiedział Azdrubal, którzy gwałciciełóiu 
przymierza, surowit karzą.

Jeżeli można Lrwiiuszowi wierzyć, który za
pewne musidł mieć w  tey mierze fundament, 
Annibal, strofowanym będąc, że w powszechney 
wszystkich żałości rośmiał się był w Senacie, 
gdy przyszło Kartagińczykom pićrwszą ratę z w y
znaczonych na 5.q lat 10000 talentów Rzymowi 
płacić tak m ów ił;

„G dyby tak można wewnątrz serce widzieć, 
iako twarz powierzchowniej iawnie by się poka
zało, że nie z radości, ale z rozpaczy prawie
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ten śmiech, o który mię strofoiecie pochodzi. 
Wszakże nie tak iest niewczesny, iak te wasze 
łzy nieprzyzwoite. Wtenczas należało płakać, 
kiedy ndm broń odebrano, popalono okręty, za
kazano postronnych woien. Bośmy t y i n  ciosem 
upadli.. . .  Lecz tyle tylko z powszechnóy klę
ski czuiemy j ile do prywatnego dobra się ścią
g a : któremu nic bardziey nie doymuie, iak utra
ta pićniędzy. A  więc gdy zwyciężonćy Karta
ginie łupy zabierano, gdyście ią w posrzód zbroy- 
nych Narodów, obraną z oręża widzieli, żaden 
nie westchnął; teraz gcly podatek z prywatnego 
maiątku płacić trzeba^ iakby w  powszeclinóy zgu
bie narzekacie. Jak się obawiam ! abyście w krót
ce nie doświadczyli, że naymnieysza td krzywda, 
na którą dzisiay płaczecie

Nushirwan K ról Perski V I. wieku po Chry
stusie żyiący, panowawszy sprawiedliwie nad lu
dem swoim, takie ddł przed śmiercią nauki Hor- 
misdasowi synowi swemu *) „ Ja  Nushirwan 
władnący królestwami Persów i Jndów, obra
cam te ostatnie słowa do Syria moiego Hormis-

* )  Z  rękoplsirra Tureckiego p rzełoży ł to Pourmont. Jest tu 
p o d  podobieństw am i okazałość azyatyckiego stylu, rozm ai- 
temi wyobrażeniam i napełniona, co  iest polubioną w łasno
ścią  m ow y wschodnich narodów. W  życiu  Nushirwana 
znayduie się piękny przykład i ego dobroci i spraw iedliw ości. 
G d y  raz p od  czas polow ania, soli nie by ło  d o  zgotowania 
nbitego zwierza na obiad, rczkązał idy Nushirwan szukać 
w  poblizkiey w iosce ; wyraźnie iednak p od  wielkiemi ka
rami zakazawszy, żeby iey bez zapłaty nie brano. Na
tenczas odezw ał się do Króla ieden z dworskich „ J  c ó ż -  
by to za szkoda była, w ziąć ieduę garstkę soli bez za
płaty? na to Król odpow iedział. Jeżeli Monarcha urwia 
iabłko w ogrodzie poddanego sw oiego ; uazaiutrz dw orscy  
przyydą i całą iabtoń oberw ą” .
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dasa, aby Ulu służyć mogły za pochodnią we dni 
ciemne, za ścićszkę na puszczy, za polarną gwiaz
dę, kiedy żeglować będzie po burzliwem morzu 
tego świata. Jak moie oczy nie mogące iuż 
dłuźey wytrzymać promieni słonecznych, zam
knięte będą przed światłem , niecbay móy Syu  
zasiędzie na tronie moim: a iego świetność n ie- 
chay wyrównywa iaśnemu słońcu. Ale w po- 
srzód okazałości niechdy pamiętd, że K rólow ie 
nie dla czego innego są postanowieni, tylko dl4 
pożytku poddanych : a co iest Niebo względeru 
ziemi, to oni względem ludu swoiego. C z y , 
liżby mogła bydź ziemia żyzna 5 gdyby iey Nie
bieska rosa nie skra piała ? gdyby Niebo na nie* 
łaskawem okiem nie spoyźrzało ? Synu m ó y ! 
zlewny twe dobrodzieystwd naprzód na krewnych 
powinowatych, i bliższych boku twoiego, a po
tem na ndymnieyszego z poddanych twoich. 
Gdybym śmidł, sainbym ci się wystawił za przy
kład. A le patrzay na słońce, które od iednego 
końca świata na drugi przechodząc, zachodzi, j  
znowu wschodzi. A leżeli odmienia swą dro
gę, to tylko dla większego pożytku wszystkich. 
Nie pokazuy-że się inaczćy w żadney Prowincyi^ 
tylko z łaskami swemi, ani wyićżdżay z jedney^ 
do drugiey, tylko żebyś i inne\ części swoiego 
krain, swoiemi dobrodzieystwy obdarzdł. Są 
ludzie, których potrzeba ukarać : słońce się za- 
cirnid. Są insi, którym trzeba nagradzać : słońce 
się tćż okazuie pięknieysze. Zawsze iest na 
Niebie : utrzymuyże powagę Królewską ; zawsze 
iest w  biegu : bądźże niespracowanym w sta-
runkach rządu. Synu móy ! udaway się często 
do bramy Niebieskiey, abyś otrzyindł pomoc 
W potrzebach tw oich: ale naprzód oczyszczdy
duszę swoię. Jeźli na to pamięiać będziesz; w y ,
słuchd cię B ó g .  Straszny będzioez nieprzyią-.

' ’

4? 4*
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cl*ołom, przyiaciele nigdy cię nie odstąpią, sta
niesz się poddanych uszczęśliwieniem, a oni bę
dą twoi era. Przestrzegły sprawiedliwości, po- 
skramiay zuchwałych, dopomagdy uboższym, bądź 
Opiekunem nauk, trzymdy się rady ludzi doświad
czonych , nie polegdy na zdaniu młodych, niech 
twoia. roskosz na dobrze czynieniu zależy. Z qj» 
stawuię ci obszerne Państwo, zachowasz ie., gdy 
.póydziesz za moią radą, a utracisz ie, gdy ina- 
kszey słuchać będziesz’1.

Dzikich nawet Amerykanów dosadna iest 
W ymowa. Odpowiedź iednego Kanadyyskiego 
królika, któremu Anglicy nakazali, żeby ze swym 
Narodem do innćy osady ustąpił, a tę ziemię 
im zostawił, wartd iest, aby z nćypamiętniey- 
szenn od Plutarcha wspomnianemi, umieszczond 
była. „ iu śm y  się porodzili w tćy ziem i, (rze
cze :) i nasi oycowie tu pomarli i pogrztbieni. 
Izaliź mamy powiedzieć kościom pradziadów na
szych : wstańcie stąd, i pódźcie z nami do obce
go siedliska ? ” *)

Nie dziw więc, że nić mogąc poiąć, dla czego 
Europeyczykowie bardzićy szacuia złoto i srebro 
a niżeli szkło i krysztdł, o którym trzyłnaią, że 
bardziey się św ieci, p okazu j obcemu sztukę 
złota, mówiąc . „Oioż to Bóg Łuropeyski! dla 
niego oni porzucaią swe kraie, prześladować i  
wypędzać nds z siedlisk naszych, przybywaią 5 
dla niego się zabiiaią wzaiemnie, nić maią nigdy 
pokoi u, i wspólnie się niszczą” . Widząc zafc 
Europeyczyka smutnego, lub zamyślonego, tak 
się niekiedy do niego odzywaia ;

„M iły  B ra c ie : bardzoś widzę bićtlny, ie  się

*) Recherches sur les Amsricaim*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



5 2 W Y M O W A

podaiesz na tak przykre podróże, i tak w iel
kie troski. Chęć zbogaeenia się, czyni cię w y- 
trzymały m na tyle zgryzot. Bo się bez ustanku 
frasować musisz, żeby cię tu kto, lub w two<m 
kraiu me podszedł, i nie okrad ł: albo źeby 
twych towarów morze nie pochłonęło. A zatem 
starzeiesz się przed czasem, twoie włosy siwńe- 
ią, czoło się marszczkami pokrywa, i tysiąc nie
wygód cię trapi. Zamiast tego, cobyś miał bydź 
spokoynym i wesoły m, wewnętrzn i zgryzotą śmierć 
s o b i e  przyśpieszasz. Przychodzisz, z naszego 
k ró u  wyganiać nas, grozisz ustawicznie, że i 
resztę nam zabierzesz. Gdzież ty więc podzieć 
chcesz nędznego Karaiba ? Trzebaźli mu iuź 
w  morzu z rybami mieszkać ? Musi bydź bar
dzo zła i uboga twa ziemia, gdy ią opuściwszy, 
irioię zabierasz; albo ty zły człowiek, że mię bez 
przyczyny prześladujesz

; W Y M O W A  P I S M A  Ś W I Ę T E G O .

Naród, którego xięgi są poświęcone Religii, 
n&ydawtiieyszy iest z pomiędzy dźwnyrh. Cze— 
jnużbym nie miał tego do W ym owy przytoczyć, 
co Narodowi ludzkiemu honor przynosi ? Sami 
przeciwnicy Religii, W ymowie Pisrna Bożego 
sprawiedliwość odddią. „Nieskończenie się dzi- 
wuię (mówi ieden z nich *) wysokićy W ymowie 
Xiąg Świętych : które iednak napisane były p o 

między ludem ciemnym i grubym. Wielebym 
minysc z Biblii przyioczył, na pokazanie tego, że 
żaden naród, ani żaden nawet Filozof, nie mówił

ty Le Theisme.
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tali spaniale i tak prawdziwie o Bogu , iak 
Żydzi, Toż czyni rozbior Psalmu io 3. o stwo
rzeniu świata, d o d a j ą c ,  że wyobrażenie stworze
nia świata ; które się tam znayduie, bardziej się 
uczynkiem samym, niżeli którymkolwiek ukła— 
ciem Filozof;i naturalney potw ierdź.

W  prostey na pozór W ymowie Pisma świę
tego, zardz znać D zie ło  Ndywyższego, ktokol
wiek ią, nawet z pomiernem zastdnow ieniem 
uważy. Ale iey moc, nie tak na ozdobie słów 
i wyrazów, iak na ważności rzeczy należy. Tam, 
B ó g  człowiekowi prdwdę i słuszność okazuie; 
a c z ło w ie k  Duchem Bożym natchniony, nie może 
s ię  inaczey, tylko spaniale o B o g u  tłumaczyć. 
Stosownie do tego Paweł Apostoł i prd w dzikie 
ni owi. „Zyw d iest inowa Boża i skuteczrd a 
p r zenikliwszd, niżeli w szelaki miecz obosie
czny’’ *).

Dzieła ndydoskonalszych Autorów na inszy 
ięzyk przełożone, n iem ało  częstokroć ze swoiey 
pękności utracaią; moc i piękność W ym ow y 
xiąg Bożych, lubo się zapewne dosadnieyszą w tym 
ięzyku, w którym napisane były, wydawać musi; 
można ią atoli dobrze uczuć i w pospolitym co 
do słowa wytłumaczeniu, •

Ftzekł B ó g  slwarzaiąc światło : Niech będzie 
światło, i było światło. Jest to żywy obraz po- 
tegi Stwórcy, a niewymowney szypkości, z ktć~ 
rą się wola iego wypełnid, **)

PI SMA s w i ę Y e g o . 55

* )  Y ivus ęst sermo Dei et effica* fet penetrabilior om ni 
gladio ancipiti E p . a d  Heb. c, 4,

*) Biccit D eus: f ia t  lu x , et f a c t a  est l u x . Cen. i.
P odług pospolitego wykładu Ł acińsk iego: w Helraysltim
zas właśnie ma bydź J u it ,  c0 iest daleko mocniejszy 
wyraz.

3
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Mocne i wielkie wyobrażenie, co słyszy Kain 
po bratobó stwie. Widok pomieszania, i stra
chu, iakiemu ulegał pierwszy dobrowolny zabóy- 
ca. W  krótkich słowachodmalowany. Ziemia łono 
swe otworzyła, na przyięcie krvri niewinney 
którd do niebios o pomstę wroła. „Cóżeś uczy
n ił! głos krwi twoiego brata, woła do mnie 
z ziemi! *) Jak w tych samych wyrazach, stra
szna zbrodnia zabóycy! Nie trzeba tu żadnych
usiłowań mówcy do iey wyłożenia. W ięcey 
znaczy to samo milczenie. A to bywa nie raz 
nad wymowę mówców wymowniejsze. Jaki to 
obraz w tern mieyscu, zgryzoty zbrodnia: i
pomsty na zbrodnia!

Ale iak przedziwny, iak zniewalaiący w i
zerunek wiary Abrahama, i powolności Jzaaka I 
Jdą na dokonanie ofiary : na którą się iuź ociec 
wierzących przygotował. Młody Jzaak ieszcze 
nie wiedział, co go «zekało. Nio ący dr.ew7ka 
i  miecz i og eń, pyta się oyca. „Oto ogień i  
drewka. Gdzież iest ofiara” ?**) Ecce ignis et 
ligna ubi est victima ? Jak to iest tkliwe mło
dzieńca pytanie! Jak na swoiem mieyscu! kto 
ie bez uczucia spominąć będzie? Dla tego S. 
Paw eł o Abrahamie mówi : że tdką nadzieię
w  Bogu położyły iż wierzył przeciwko wszel-
kiey nadziei: contra spem in spem credidit.
Wspaniała też iest takiego stopnia wiary i cnoty 
nagroda. Wprzód ieszcze przed tem ostatniem 
doświadczeniem, iuż był usłyszał***). W ęyźryy 
na niebo: i policz gwiazdy ieźli możesz. T ak 
plemię twoie rozmnożę. T e  dz to zapewni' ni© 
odbiera. „W  tobie błogosławione będą wszystkie

» )  Gen, IV . * * )  Gen, X X I I - * * * )  Gen. X V .
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ndrody z ie m i.... K rótk ie : ale iak znaczące
słowa : z mocy'i dobroci tego ; co ie słyszeć daie ! 
Chrześcianie- to zndią, ze w cdłćy mo< y svv go 
Znaczenia, nie ustaie ich skutek.

W ysłany do obcey ziemi od oyca Jakób, 
szedł naprzód sam ieden : bez żadnego tow arzy
sza. ISazad z liczna familią i dobytkiem po* 
Wraca. „Przez ten Jordan, (sam o sobie mówi:)
0 iedney tylko lasce przechodziłem ; a oto 
z dwoma hufcami powracdrn”. In baculo men 
transivi Jordanem istum; et nunc cum duabus tur— 
mis regredior. Syna iego Józefa historya oprócz 
wyższego wzglądu stosunków, azali nie c.ułe doty^ 
ka. Okazanie ovcu przez iego braci, sukni we krw i 
zmaczaney : vide uirum tunica f i l i i  tui sit, an non ? *) 
któremuz z rodziców , oboiętne bydź może ? 
Postrzegł natychmiast żałosny ociec, przyczynę 
tak wielkiego smutku swoiego. Tunica f i l i i  mei 
est!  Fera pessima . . . devoravit Joseph J A gdy 
mu z radością potem donieśli, że syn twóy źyie
1 panuie w E g ip c ie ; tak przyiął tę nuwinę, „iak. 
gdyby się z ciężkiego snu przebudził” . Żywo i  
naturalnie obraz wydany.

Moyiesz gdy się pytó o Jmie tego, co go na 
uwolnienie z niewoli iego spółbraci posyfci s ły 
szy ie w tych słowach: e g o  su m  nu i- 'su m . 
Jestem la ten, co iestem. —  me ad
vos. j  W ielki zaiste: bo wszechmocny ten Jest v 
od ktorego iest wszystko. On zawrze iest i iest. 
Bez żadnych odmian: bez iadilego ubytu i
przybytu.

Uchodzący z Egiptu, gonieni od zastępów

P I S M A  3 W I Ę T E G 0  55

* )  Gen. XXXII, (••Exod.HI,
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egipskich, lękaią się nieuchronney sw ćy zguby 
Izraelici. ,,N ie bóycie ich się, mówi Moyżesz. 
Obaczycie sdmi dziwne sprdwy B o z k ie .. . .  A 
tych có widzicie teraz Egipcyanów, iuż nie ny- 
źrycie na w ieki”. Dziękczynienie po przeprdwie 
przez morze, bez okrętów i ło d 'i, stosownie do 
dziełd wielkiego spraw cy, z wielkich obrazów 
złożone” *). —  Domiii.us quasi v ir pugnator. Omni - 
])otens nomen ejus. . .  Stetit unda flnens. —  
D ix it inimicus : persequar et comprehendam :
diyidam spolia.. .  interficiet eos raanus mea. F la -  
vit spiritus ejus : et operuit eos mare. Submersi 
guiit quasi plumbum in aquis.. . .  robustos obti- 
nuit trem or.. .  F ian t immobdes quasi lapis, . . .  
Domiuus regnabit in aeternum et ultra. —

Ostatnia z porządku xiąźka Moyźeszowd, 
zwana powtórzeniem prawa Deuteronomium, md 
w ielkie i zniewalające wyobrażenia : które się 
duszy uwaźney czuć daią. Moyżesz nowemu 
pokoleniu, co się po w yysciu z Egiptu n aro 
dziło i dorosło, to sdmo, czego ddwnieysze do- 
zndło, wystdwid i przypomind. Jakóż ta xiążka, 
nie co innego zam ykd; tylko zbiór tego, co iuż 
poprzedziło to iest: historyą, ustaw y, obrządk',
pamięć na dobrodzieystwa, i upomnienia na wstę
pie do z.emi obiecaney : ordz zapowiedzianą nd- 
grodę i karę. Czuły iest między innemi obraz
w pierwszym zardz rozdziale w wierszu 5i . —. 
„Sam  widziałeś, iak cię nosił właśnie pdn twóy 
Bóg, w swych ręku, na puszczy: iak zwykle
nosi człowiek maleńkiego syna sw oiego : na
każdćy drodze po którćy chodziłeś : pókiśeie nie 
doszli do tego mieysca. E t in solitudine (ipse

i •

* )  Ex.  X IV . X V .
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uidisti) portavit te JDominus Deus tuus) ut solet 
homo gestare parvulum filiu m  suum : in omni via , 
per quam ambulastis, donec veniretis in locum istunt. 
Ddley wszystko to młodszym tłumaczy M oy- 
żesz ; czego starsi byli świadkami. Przypomind 
ich oyców niewolą w Egipcie : zndrniona u w ol
nienia, pomoc wielką- Bo zachowania i strze
żenia prawa pociąga. 7Vo/z addetis ad verbumy
quod loquor: nec auferetis ex eo *). Do ich sd- 
mych w i a d o m o ś c i  odwołuie się. „O czy wasze 
Widziały wszystko, co uczynił pdn. , .  . W iecie, 
żem wds uczył przykazania i spraw ied liw ości: 
iakie przykazał pan. Zachowaycież to w  ziemi, 
którą odzierzyć macie. T o iest wasz rozum i  
mądrość przed narodami : żeby to Wszystko usły
szawszy, rzekli. Oto lud mądry : naród wielki. 
Bo nie md tak wielkiego narodu, któryby miał 
tak zbliżaiące się do siebie b o g i; iak pan Bóg 
nasz przytom ny iest wszystkim proźbom na
szym '. Koniec rozdziału V I. czuły i  zniewa- 
laiący. „K ie d y  cię iutro, (toiest kiedyś następnie) 
tw óy syn zap yta : co znaczą te świadectwa i  
obrzędy, które nam* przykazał Pan Bóg nasz ? 
powiesz mu ; byliśmy niewolnikami Faraona
*w Epipcie. J  w yw iódł nds pdn z Egiptu, w  mocy 
sw ey ręk i’’. W  rozdz. X . i 4. „Oto pana Boga 
twoiego iest niebo, i niebiosy niebios.. . .  a prze- 
cięż z oycami twpiemi złączył się P a n . .  i obrdł 
ich potomki po nich, toiesl : w d s.. . .  Do gościn
ności dla obcych zachęcd. ?tJ  w y tedy m łuycie 
przychodniów. Boście i s4mi byli przychodniami 
w  Egipcie, W  70 dusz stąpili oycowie twoi
do Egiptu 5 a oto terdz rozmnożył cię pan Bóg

* )  Deut, IV .
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tw óy iako gwiazdy niebieskie’’. Umacnia mą- 
ztwo rycerstwa na. boie z nieprzyidcielom. „ J-ź li  
ruszysz na woynę * przeciw nieprzyidciołom, a 
Uyzrysz iezdnych i wozy . . .  i wdeksze mnóztwo...$ 
nie będziesz się go bat. Bo pan Bóg tw óy z to
bą ie s i: który cię wyprowadził z Egiptu. A
gdy do spotkania przychodzić będzie ; stanie 
k płan p z< d woysk em uszykowanym, i tak-mó
wić bedzie. Słuchay Jzraelu ! W y dziś przeciw ko 
n eprz>. idciołom waszym bitwę stdcza ie ; ni ch 
Że s»ę nie lęka serce zawsze. N ie bóycie się. Bo 
Pan iest w pośrodku w a s : aby vvds w yrw dł
z nieb zpieczeastwa’’ * Uwolnienie od służby 
rycersk.ey, czułe i pięknie wyrażone. „D ow odz- 
cy w kdżdyin hufcu ogłoszą: który iest czło
w iek, co dom zbudowdł, a leszcze w nim nie 
irieszkdł ..  niechdy odeydzie i wróci s;ę do do
mu. Kto zasadził winnicę, a ieszcze z niey nie 
pożyw iał.. .  kto iest lękliwego seretf, niech się 
w;róci do dom u, żeby nie kaził serca braci 
swoi ch. . Odezwa przed ofiarowaniem pierw ia
stek, cale zndc/ąca **). „W yztiaię przed Pd- 
n e m .. .  żem  wszedł do ziemi, którą Pan przy
rzekł oycom n a sz y m .... Syryyczyk prześlado
w ał Oyca ino iego,' który wszedł do Egiptu : (La— 
ban iakófa) i gościem tam był w  małey liczbie:
i rozmnożył się w naród wielki i mocny •
J  tr pili nds E g ip cyan ie . . .  W i taliśmy do Pana 
który nds w y s łu c h d ł... J  w yw iódł nas z E -  
giptu, w  potężnem ramieniu sw o ie m ..., J  na 
to mi ysce w p ro w ad z ił... Przetoź terdz ofia- 
ruię ptor lastki. . Rozdział  X X V III . Błogo
sławieństwa i prze klęctwa, czyli stopnie nagród

* )  Deut. X X . **) ibid. X X V I .
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i ta ry , są nad wszelkie porównanie: w  wierszu 
64. „Rozproszy cię Pdn między wszystkie na
r o d y .. .  których i ty nie znasz, i oycowie t w o i . . .  
Rano mówić będzi s z : kto mi da wieczór ? a 
w w ieczór: kto mi da rano? Zaprzedawan 
będziesz nieprzyiaciołom twoim za niewoli iki i 
za niewolnice: a llie będzie ktoby kupowdł. 
X X IX . 22. , J  rzecze następne pokolenie i syno
wie, co się polem urodzą i obcy , którzy z da
leka przybędą widząc* ukaraną lę z i emi ę . . .  
rzekną wszyscy czemu Pdn lak uczyń 1 tey zie— 
m i ? * . .  J  odpowiedzą. Bo opuścili przym ierze 
pańskie które z jch oycanii uczyń 1 : gdy ich 
wyprowadził z Egiptu : porzucił ich w cudzą 
zi m ię : iak się i dziś pekazuie” . Zapowiedzia
ne im w  końcu ndy gorsze z pomiędzy wszystkich 
ni( szczęście; niewola. Rozdział X X X . nawró
conym ufność pomnaża. ” Gdy tedy przyydą na 
ciebie te wszystkie mowy, błogosławieństwo, albo 
p rzek lęclw ó; którem przed oczy twoie wTystd- 
w i ł , a wzi uszony żalem , pomiędzy w szy- 
stkiemi narody, gdzie, cię rozproszy Pan Bóg 
tw óy, nawrócisz się do niego . . .  z synami tw e- 
m i . * • , zmiłuie się nad tobą. i pozbiera cię zno
wu ze wszystkich narodów : do których cię
wprzód ro zp ro szy ł.... Wzyw&in dziś świadków 
nieba i z iem i: źem położył przed wdmi życie i  
śmierć : błogosławieństwo i przeklęctwo. Obie- 
rayże -• . ”  * W yobrażenia iuż ostateczne całego 
rozdziału X X X III , wyobrażenia czułe i wspania
łe; mocne i przeymuiące, które dalęk cli w ie
ków iak i porządnie sięgaią ; są wielkim  obra
zem wiernego l ogu mędrca i prawodawcy,  a 
razem, doskonałego Poety. Ale on tu sam z sie
bie nie mówi. Bo któi iest, coby sam z Siebie 
tak o i  ległych czasów zmiany, tak wyraźnie prze
rw ie  dział ?

P I S M A  Ś W I Ę T E G O  g y

O
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M owa Samuela clo ludu , z rozdziału X X I. 
x i c i z k i . i .  pod napisem Królewskich.

Po tem wszystkiem co poprzedza wybór 
Saula na królestwo, po przyięciu go i ogłosze
niu za króla, po otrzymanóm iuź przez niego 
n d nieprzyidcielem zwycięztwie, w obliczu ze
branego narodu, i w obecności króla zwycięzcy, 
podnosi swóy glos Samuel. „Otom  usłuchał 
gł su waszego. Mdcie iuź teraz, czegoscie po 
Minie żądali. Macie króla nad sobą. Oto teraz 
naczelnikiem waszym iest król. A iam się ze- 
stdrzał i osiwiałem. Lecz synowie moi są tu 
Z wami. (Jak synowie prywatnego iuź o yca ; 
który nie ma znaczenia władzy. Bo ią złożył. 
Jeżeli tedy winien w  czeni iest ociec; synowie 
go obronić od waszey pomsty nie potrafią) ,,Ja  
od moiey młodości, aż do dnia dzisieyszego, ie -  
stem w  pośrodku was, ^mdiący się teraz przed 
wam i sprawić z urzędowania mego. Nie uni- 
kdm pomsty i z synami moiemi)” . Sądźcież te- 
rdz o mnie : i mówcie (na ranie co tylko Wiesie) 
przed Panem. (Jesteśmy tu wszyscy w obliczu Boga, 
co wszystko widzi) ,,i przedPomazańcem iego. Je - 
żelim zabrał czy iego wołu, albo osła? ieżelim kogo 
sp otw arzy ł?  ieźlim kogoucisnął? ieżelim przyiął 
dar z czyiey ręki ? (ieżelim za to sprdwiedliwość 
przeddwał?) Uczynię wdm zadosyć ! Oddam w szy
stko : i nagrodzę za wszystko. — Zaw ołali na
tychmiast wszyscy. Nie spotwarzyłeś ty n£s : 
Aniś ucisnął. Nie wziąłeś nic z niczyiey ręki. 
(Nie uczyniłoś nic gwałtownie i niesprawiedli
wie). Po takiem zeznaniu, iawnem i dobrowol- 
nem, doddie Samuel. , ,Świadkiem mi tedy iest 
Pdn przed wdmi ! i świadkiem dziś pomazaniec 
iego , żeście nic w  ręku moich nie naleźli ? 
(t uest : że mi źadnćy w iny nie zarzucacie? O -
dezwali się wszyscy tak iest). „Św iadkiem ’1. (to-
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iest: oswiadczdmy przed Bogiem i królem: żeś 
ndrn nic nie winien ). A zatem tak widocznie 
i zupełnie usprawiedliwiony s postępków swoi h 
i  piastowania w ład zy , naczelnik, tego samego 
B o ga , którego dopero brdł za świadka niewin
ności swoiey, bierze za świadka postępków ludu, 
i niewdzięczność ieg ° ku Bogu. Głosu iego 
wtedy ostateczny koniec. —  „  Pana się bóycie 
( Łoiesf: Boga Służcie mu w  prawdzie: s ca
łego serca waszego.. . .  Lecz, ieźli w źle czy
nieniu trwać będziecie^ i w y, i wasz król ra
zem z g in ie ,,. Sprawdź ło się to, nie tylko na 
•Sauliij ale i poźniey daleko, w następnćm zapro- 
wadzeniu króla i narodu w niewolą.

Głos Natana  do Daw ida- tu es vir ille  *) gdy 
iego sdmego przestępstwo, w swoiey do niego 
przypowieści wyobraża, albo głos Tekuitki **) za 
Absalonem, osobliwie pierwszy, mocny iest, czu
ły  i zniewalaiący. W  xięgaeh królewskiemi zw a
nych, wiele się wielkich obrdzów, i mocy przeko
nania, toiest; mocy nad umysłami zndyduie. Sa« 
lomona uroczysta do Boga, przy otwarciu i po
święceniu nowo zbudowanego kościoła m o d ła , 
pełna iest namaszczenia i ducha. Kdżdy głos E li
asza, iest głosem potęźnieyszey, nad wszelki 10 - 
dzśy, ndymocnieyszey ludzkiey w ym o w y,, Bo iey 
towarzyszy moc Bozkd* Jak obstaie za praw dą! 
iak nią. przekonywa! iak się mu nic oprzeć nieś 
może! ’’ Dopókiż (odzyw ósię do zebranego Iz ra 
ela ) dopókiż chromać będziecie na dwie stro
ny ?  Jeżeli Pan Bogiem iest; idźciesz za nirn. 
A  ieźeli Baal; to idźcie za nim. ,, Jak prosty spo
sób mówienid! Ale iak slachetna prostota! Jak  
nie przechodzi do gruntu duszy! „  S proroków 
pańskich, ia tylko tu ieden iestem, Baalowycl®

Reg. X II , * * )  i bid, X1V«
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ta iest 45o. Nd przeciw i dnemu takie mnó
stwo! On ieden, wyslawid się na w szytko  przy 
prawdzie swoićv. Przeciwko odłey bałwochwal
ców licznie żebranóy groin d/ae. Poda e śro
dek do przekonania się o prawdzie, który wszy
scy przyymuią. Którey slrony ofiary cudowny 
z nreha ogień zapali; po tey stroni iest bóg 
prawdziwy. Zgadza się k&źuy na. takie znamię. 
G-ofuią ofiary. Ognia nie podkładaia. „  Niech n&ni 
dadzą rzekł Eliasz dnu wołów. Niech om sobie 
iednego obiorą. A  ia drugiego. J  wiozę go na 
drwa: ale ognia nie podłożę. W zyw aycież wy i- 
mion swych bogów. A ia będę wzywał imienia 
Pana Boga moiego. K tó ry  Bóg wysłucha przez 
ogień, (toiest: który go spuści na spalenie ofiary) 
ten iest B o giem ,.. W ołali Baalowi prorocy od 
rana aż do południa mówiąc: wysłuchay nas B a
alu. J  nie było ktoby odpowiedział. Eliasz im 
inówi: wołdyeie głosniey. Może wasz Bóg s kim 
gada, albo iest w  drodze albo zasnął: żeby się 
przebudził. Wołali tedy i rzezali się aż do krwi... 
A  nie doczekali się ani odpowiedzi, ani ognia 
lia strawienie swoiey ofiary dld Baala. Ofiarę 
od Eliasza przygotowaną, po uczynionóy przez 
tego świętego męża modlitwie, w oczach niezli
czonego ludu, natychmiast płomień ogarnął i  po
żarł całopalenie, drwa i  kamienie nawet. Gdy io 
lud obaczył; padł na oblicze wołaiąc: Sam Part
iest Bogiem ! on sam Pan! iest Bogiem. . . G łos 
tego sdtnego Proroka do Boga, ki« dy od swoich 
prz sladowców na śmierć ścigany i wszędzie s u- 
kany, a od niey szczególnieyszą Opat znosc a u u -  
niony zostaie, wtedy głos iego pałaiący. zddie s:ę 
bydź iak w ndygwałtownieyszem wezbraniu ogni
ste y law y. ,, (Gorliwością goreię * }  Pana 
Boga Zastępów! Bo porzucili przym ierze Twoie

III. Rag. XIX.
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synowie Izraelowi, porozwalali twoie ołtarze. Z a
mordowali mieczem twoich proroków” . W  czwar - 
tey xiążce królów, w  rozdziale X V II . od siód
mego wiersza, historyczny obraz obyczaiów Izra
elskich, mocno, zwiozło, i na swoiem mieyseu 
W \ dany. Podobnież W xiążce pod napisem. Ju 
d y ty , rozdział V. ddie bardzo dokładnie histo
ryczne wyobrażenie Izraela. Z tą tylko różn e j :  
że w  xiega< h królewskich, mówi rodak , o roda
kach. W  xiedze Judyty, mówi cudzoziemiec o 
pogranicznych swemu kraiow i : ale znaiący dobrze 
ościennego ludu obyezaie i dzieie.

Psalmy Dawida i innych, z tamtemi razem 
umieszczone, są w podniesionym stopniu Poezy i: i 
dalekich czasów sięgaiące w yobrażenia: kurne, 
zapowiedziany tam skutek, sprawdził i prawdzi, 
Za^inuią one i u nas poetycki talent : od czasów 
Jana Kochanowskiego. W ielki iest obraz na koń
cu pierwszego psalmu. N ovit Dominus viam ju - 
storum. E t iter impiorum peribit. Drugi odzywd 
się z mocą do mocarzów i władzców świata. E t  
nunc reges intelligite erudimini qui judicatis ter- 
ra m ! Użył tych słów w ielki Bossuet w  jedn.-m 
ze czterech naysłuszuiey uwielbionych pogrze
bowych swych kazań : i w ielką stąd naukę wska- 
zuie. IV . psalmu między innemi upomnienie, co 
za ofiary Bóg po ludziach wymaga sacrijicate 
sacrificium justitiae : iakie to wyobrażenie ofiary 
godney oblicza Bozkiego 1 i sdmey spraw iedliw o
ści nay wyższey w  psalmie I X  ? kiedy i same spra
wiedliwość Bóg sądzi! qui judicas justitiam ! X . 
Nieszczęście niższych, dld niecnoty w yższych: dum 
superbit impius, incenditur pauper . , .  Ale czy to 
podobna w tak krótkim wyiątku, chcieć wydadź 
tę moc, spaniałość, zniewolenie i podni< sienie m y
śli, iakie się w tych pieniach zudyduie? W e 
X X X V I . psalmie, gdzie iest wyobrażony upadek
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wyniosłości niezboźnych, na podobieństwo pyszno 
wzniesionego cedru na Libanie, to osobliwie 
psalmu mieysce, od innycli iest wyobrażeń, zna- 
iomsze. Położył naprzód— adhuc pusillum : et non 
erit peccator. Ę t quaeres locum ejus,. et non iiwenies. 
A  potem pod koniec, et cum perierint peccatores, 
videbis. Dopieroż idą te słowa —  Vidi impium su-  

perexaltatum sicut cedrum Libani. Transivi: et ecce 
non erat. Quaesivi illum, et non est invtntus locus 
ejus.

W idziałem  niezboźnika czczonego na ziemi:
Harde czoło w  obłokach k ry ł równie z Ce

drami.
Gniótł karki nieprzyiaciół nogami sw oiem i:
Zdawał się podług woli, władać piorunami.
T ylko  com przeszedł: rzucę oczyma;

Juz ci go nie md.
Szukałem siadu , gdzie bóztwo to padło :

Wszystko^ przepadło.
W  L X X X I V . znaczący i delikatny iest obraz 

miłosierdzia i pr&wdy : kiedy one sobie drogę 
zachodzą. K iedy szczęśliwie spotkawszy się z so
bą, naypotrzebnieysze dla ludzi przedmioty, po- 
kóy i sprawiedliwość, ddią sobie pocałowanie wza- 
iemne. Misericordia et veritas obviaverunt sibi. Ju -  
stitia et p a x  osculatae sunt. X C I1'I. Mocne iest 
wzruszenie i stopniowanie? nakształt głosu E lia -  
*zowego o cze4ść Bozką gorliwości. —• Usrjue- 
cpio peccalores gloriabuntur ? Populum tuum 
Domine łiumiłiaverunt. E t haereditatem tuam 
v e x  lyerunt. Yiduam  et advenam interfecerunt. 
E t  pusillos occiderunt. E t  d ixerm it: non vide- 
bit Doniinus.. .  Intelligite insipienteś.. .  et stulti 
aliquando sapite. Qui plantayit aurem ; non 
audiet ? qui finxit oculum ; non couside at ? 
Qui corripit gentes ; non arguet ? Doniinus scit 
cogitationes hominum.: quoniam Yanae sunt. . ,
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K to tylko uważd i zastdnawid się , nie może 
bez uczucia i zniewolenia wewnętrznego psal
mów odczytywać. Aczby nie wszystko nawet 
m iejscam i rozumiał. Bo to sam o, co bez tru
dności rozumieć m oże; przewyższa. Jaka spd- 
nicałość psalmu CIII- o stworzeniu ! ja k  tam 
wszystko bierze nich i ż^cie! wszystko od
Opatrzności zależy 5 Omnia in sapientia fet-i- 
s t i!  . . .  Omnia a te expećtant, nt des i/lis escam 
in tenwore. Dante te illis, colligent. Apeńente 
te manum tuam, omnia implebuntur. . . Avertente 
autem te faciem  , turbabuntur. . , .  Jakkolw iek 
nawet, oryentalne zddwać się mogą w  niektó
rych psalmach wyrażenia sposoby ; ale co może 
takiemu uniesieniu serca , i podniesieniu myśli 
wyrównać ? Obrdz pdnowania Messyasza w psal
mie L X X I . iak i w  tylu innych, ddie w ielkie i 
sp a ni ale wyobrażenie —  Coram illo procident As~ 
thiopes: et inimici ejus ttrram lin gen t... E t ado~ 
rabunt eum omnes reges terrae. Omnes gentes 
seruient <?/••• dak zniewala, co następuje L i — 
beravit pauperem a potehte : et pauperem, cui non
grat adjutor.

Ilistorya Joba , cnota, żadna przygody żadną 
przeciwnością nie przełamand, stdłość iego , ża
dnym bólem i ostatnią nędzą hie zgiętd, tćy xięgi 
prawdy, styl, obrazy, wielkim  są dld potomnych 
czasów upominkiem starożytności prawdziwego 
Boga czeicielów. Nagłd odmiana tdkiey po-* 
myslności i szczęścia, na idkieyże scenie lep ićy 
mogła bydź w yrażond? iak w  tych krótkich 
słowach ozndymuiącego —  N ie  uszedł n ik t : tylko  
ia  i  eden : żebym ci to oznaymił. Co gdy się nie 
raz pow tarzd; iest to tyleż śmiertelnych g ró -  
mów na tego, komu to donoszą. ISic bard zie j 
dotyk aiącego. Ale iaki przykład ! idki w zor 
wiernego se rc a ! w  pierwszym  zardz rozdziale,.
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i  przy "końcu onego ! W iele iest mocy, czucia, i 
obrazów w tłumaczeniu się rozmówców Joba. 
A le samego tego S męża są naymocnicysze, 
nayżywsze, i ndydosadniey ze odezwy, K iedy 0 
zmianie rzeczy ludzkich namićnia, w ed ’e niedości
głych człowiekowi, Bozkich wyroków , „K tóż nie 
wie (mówi) że to wszystko *) uczyniła ręka 
p a ń s k a ? . . .  U niego iest moc i mądrość. Znd 
on i tego, co zwodzi, i tego, co iest zwiedzio
nym. Z królów pas rycerski (znamię ich m cy 
i  dostoienstwa) zdeymuie. Biodra ich przepaście 
powrozem. ... Rozinnażd narody i one zotracd. 
J  obalone całkowicie podnosi” . Rozdział X X V III . 
ważnością stylu, ważuoś i przedmiotów odpowia- 
dci. Owszem ta sama waga, stylowi ważność 
nadaie. M ówi tedy o Bogu „Ciemnościom za
m ierzył czaś : on w idzi koniec wszystkiego . . .  
On na granice świata pogląda. Zapatruje się 
na to wszystko, co iest pod niebem. Kto w ia
trom wagę nadał? kto pod miarą wody zawie
s i ł ? .  . .  ie g o  rozdziału na sdmym końcu stosu
nek , co iest prdwdziwą dla ludzi mądrością, 
zgodnie odpowiadd wielu innym Pisma Bożego 
mieyscom. „R zek ł człowiekowi. Oto boi izń 
pańskd, to iest mądrość. Złego się chronić, to r ,- 
zum Zycie swoie,, w tak żyw ch obrazach prze
chodzi; że są nad wszelkie porówna ne. „ W  dniach 
m oićy młodości . . . widzieli mię młodzieńcy : i 
ukryw ali się prz d mną. (dla uszanowania) Po- 
wstdwali przedemną star y , i powstawszy stali. 
Przestdwali mówić zn icznieysi : i palec kładli 
na usta swoie. . .  Blog >stawiło mię ucho, co 
mię słuchało ; i oko co mię postrzegł**, świadectwo 
mi dawało : żem wyratowdł ubogiego i sićrotę,
który nie miał obrońcy. Ziewało się na mnie 

, , , ,,
» )  X I I .
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błogosławieństwo tego. co iuż midł ginąć! Uwe» 
se.liłem (rozżalone i scisnione) s cc e  wdow y. 
S,'epemu byłem okiem : nogą chromemu. R y
łem oycem u bogich ..*  Szczęki zbrodnia kru
szyłem : i z paszczy iego łup wyrywałem . . . Ą
gdym iak monarcha, w kole otaczaiąeyeh mię 
zastępów zasiadał; byłem iednakźe pocieszycielem 
smutnych1’. W  ustach takiego męża, który, 
iak ze wszystkiego się pokazuie, tak iest z Bogiem  
prawdy złączony, w takiego męża ustach, nie 
iest to chluba. Alu nauka i przykład. Rozdział 
X X X I . zaczany się od w ielkićy na siebie straży 
delikatnego sumnienia. F ep ig i foedus cum ocu- 
lis meis, ut ne cogitarem yuidem de virgine. Quam 
enim partem haberet in me D eus? Przedziwnie 
tu wyłożone powinności i obowiązki cnotliwego 
męża i obyw atela.. . Jeżelim  co ubogim odmó
w i ł , i dałem czekać oczom w d o w y ,  ież li 
ki edy sdrri tylko iadłem móy ćhieb, a nie ia - 
ddł z niego i sierota . . ieźlim podniósł na niego 
r e k e . . . ieżelim w skarbach założył moię moc 
i złotu rzek łem : tyś ufność mola . . .  ieźlim się 
radował z upadku tego, co mię nienawidził, i 
weseliłem się że go nieszczęście potkało .. . Nie 
stdł przed moim domem przychodzień : ani
dla podrożnego zamknięte były drzwi m oie.. .  J e -  
źlitn ukryw dł moy grzech idko człowiek, i k ry
łem w zanadrzu moiern nieprawość. . .  Jeźli' moia 
ziemia na mnie woła (żem ią wydarł w łaścicie
lowi) a z nią razem zagony iey płaczą, ieżelim 
darmo ićy owoców pożywdł, i u trapiłem duszę 
rolnika; niech mi się rodzi zamiast pszenicy 
oset’’.*) Rozdział X X X V II I  i X X X I X  w  pod-

* )  T o  dla krótkości tylko w yjątku , na samym koń cu  tu iest 
przydane. A le w  tym rozdzia le  Joba, każde szczególne 
ieilim , ni i  sw oię  od p ow ied n ią  zaw iązkę.
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niesionym stylu i wyobrażeniach, dziwne sprawy 
Bozkie maluie Gdzieżeś ty był wtedy (tu się 
głos Bożki do Joba odzywa) gdzieżeś ty był, k ie
dym zakładdł posadę ziemi ? K.to iey miarę po
łożył?* kto nad nią sznur pociągnął ? kto zamknął 
drzwiam i morze ? Otoczyłem ie granicami m o- 
ierni. I położyłem mu zaporę i bramy. J  rzekłem: 
poty doydziesz: a ddlćy nie postąpisz. 1 tu roz- 
biiesz odęte w ały t.woie . . . Czy ty trzymałeś 
strząsając kończyny ziemi ? i wytrząsnąłeś z niey 
niezbożnyeh. ? . .  Azali błyskawice puścisz , i 
póydą; a powróciwszy powiedzą ci: otośrny ? . .  
W  tym rozdziale, źywem i farbami Job maluie 
różne tw ory, z rodzaiu zwierząt i ptastwa, i onych 
własności. Ale w krain ndypięknieyszych w  św ię
cie koni toiest: w  Arabii, gdzie żył autor, dziel
nego rumaka obraz, iest nad obrazy Homerowe, 
dosadnieyszego pęzla. ’’Daszli dzielność koniowi?.. 
Albo go spędzisz, iak szarańczę ? Nozdrzy iego 
chlubą iest postrach : ziemię kopytami wybiia. 
Bez boiaźni dzierzga : pędzi śmiało na zbroynych. 
Strącliem pogardził. Ani ustępnie mieczowi. Chrzę
ścić na nim saydak będzie: błyszczeć się tarczą 
i drzewce. R ży  i  pryskd ognisty : iak by zie
mię poźerdł. Na brzmienie trąby nic nie zważa. 
Iiccz skoro tylko ićy  głos u słyszy ; tak czuie 
bitwę z d a le k a ... Są to w xięgach świętych, nie 
tylko W  religiynym  i moralnym względzie skarby; 

-lecz i w stosunku do tłumaczenia się mówców i 
poetów. Ale one są dla tych ukryte; co ich tam 
znać nie chcą, ani szukają: przez oboiętrość na 
tego rodzaiu wym owę : która iednak dzielnićy 
nad wszystkie inne, bo przez naymocnieysze po
budki ludzi oświeca i poprdwuie. Co iest ndy— 
pięknieyszym iey celem.

Moralne x\ą ik i Pisma Świętego  : które się we
dle stdrożytnćy swey nazwy, zpwi^ xięg »mimą-

§
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<3rości, gdzie kdźdy wiek, płeć i stan ludzi, znay- 
rluie dld .siebie naukę, przykład i ostrzeżenia po
trzebne. Z  nich mianowicie pierwsza i ostatnia 
toiest : Przypowieści i Fklezydstyk  po znaczney 
części, iest raczey zbiorem wyrażonych w krótko
ści, ważnych zdań i prawideł obyczajów, dobre
go i towarzyskiego życia; niż ciągiem rze zy. 
ftierdz się w  nich bowiem tez s&me m aterye 
zwracaią. Cóżkolwiek bądź, są. one w w yobra
żeniach swych naturalne, w wysłowieniu zw ię
złe, w zdaniach znaczące, w obra/ach śmia
łe, w  porównywaniu obfite, w podo’ ieństwneh 
składnie wydane. A wielka iest moc praw dy 
w  przestrogach. W ielkie do ich uczucia w  sku
tkach zbliżenie.

Przypowieści zaraz z początku skazuią źródło 
mądrości toiest: Boiazń Bezką. Zaraz w ytknięty 
czyn przeciwny mądrości toiest: że nauką i  mą
drością głupi gardzą. Rozdział III. bardzo po
trzebnie młodego przestrzega, żeby się na w ła- 
snem zdaniu, które go częstokroć gubi, nie za
sadzał: żeby go w  końcu nie żałował. N e in -  
nitdris prudentiae tuae. . .  N e sis sapiens apud te-  
metipsum. W  ciągu rozmaitych uwag i przestróg, 
są niepospolite i dosadne wyrażenia: gdzie mię
dzy innemi rospustę i nierządy w ytyka i onych 
złe skutki, m ó w i:«—  Favus distillans, labia me- 
retricis. Novissima, illius amara, ąuasi absinthium. 
W niosek stąd ; ne gemas in novissimis. Czule i  
w mocnem podobieństwie w ydał postępek nie- 
strzemięzliwego: co upędzniąc się za rospustą, 
cnotę i przystoyność porzuca., . Seąuitur eam 
ąuasi bos ductus ad victima.ni, et ąuasi agnus la-  
scituens et ig n o r a n s : ąuod ad vincula slultus tra- 
hatur. Od V III. rozdziału, przedziwnie piękna iest 
odezwa m ądrości... W e X X II . maiątek z k rzy
wdą uboższych zebrany, kończy się na tein, że

A
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iego właściciel, musi go bogatszemu ustąpić: a 
sam niedostatek cićrpieć będzie. Dabit ipse d i - 
tiori, et egebit.

Eklezyastes, który zaraz po przypowieściach 
następnie, wyobraźaiący rzeczy ludzkich, zabie
gów, mniemań i usiłowań próżność i  próżność, iu£ 
nie młodzieńca, lecz doźrałego męża przestrzega 
i  błędne zdania prostuie. A  że dopiero po błę
dach zwyczdynie, na pewnieyszy tor prawdy lu
dzie przychodzą; dowiódłszy Eklezyastes w  po
przedzających rozdziałach, różnego rodzaiu obłą
kania, co iest istną i szkodliwą próżnością: lubo 
sobie to wielu, przez niedostatek uwagi na rz e 
czy ważnieysze, bardzo wysoce waży, pokazuie 
w  końcu, że —  Boiazń Bożka i zachowanie ndy_ 
wyższych iego przykazań, md grunt, nie pozor.

Zdaie się, że to pismo, iuż w  podeszłym swym  
w ieku ułożył Salomon. Z własnego doświadczenia 
i przekonania, prdwdę napisał. Oto nieidki rys 
wyobrażeń tey xiąźki.

Póki krew młodością wrzała.
Rozkoszy dotknięty iadem,
Biegłem  dokąd mię wołała.
Tym że za mną żal szedł śladem. ^

Pytam  serca; to mi rzecze;
Rozkoszy-prdż/ióić człow iecze!

W chodzę w iata , inne trudy;
M aiątek, wystawa życia:
Z  niemi zabiegi, obłudy:
T ru ią  słodycz ich użycia.

Pytam  serca: to mi rzecze;
Bogactwa-prdznoić człowiecze:

W iek doźrał: praw dy szukałćm;
W  naturze, sztukach, w  rozumie.
O przepaści! cóż poznałem 
Szczęśliwszy, kto nic nie umie.

Pytam  serca; to mi rzecze:
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N" a u \a,-próznoś 6 człowiecze!
Na cóż mi się przydała przew ażni potęga ? 
K ied y  myśl, ani serce szczęścia nię dosięga?, ,  

Chciałem też poznać człowieka:
Jego chęci, cel i dole.
Tego cudze szczęście kole,*
Tem u własna chuć dopieka:
W  tym niespokoyny duch żyie;
Ten zbóycze skłonności kryie.

W idziałem  iak w  sztuce biegły 
Z y ł bez nagrody wzgardzony.
Sługa panu zle podległy 
B y ł głaskany i chwalony.
^Niecnota wieniec odnosił:
A cnotliwy chleba p ro sił...
Jestże przecie pi zez prawdę i do szczęścia droga^ 
Jest: a ta inna nie iest, tylko Bo azń Boga.

Eklezyastes wedle myśli S. Grzegorza Papićźa 
iest iak poważnie szanowny mędrzec, do roz
maitości rzeczy ludzkich, do rozeznawania przy
czyn, id o  widoku namiętności ludzkich p rzyw y
kły: co na uspokoienie w gwałtów nem rozhukaniu 
wszczętego rozruchu, głos przekonania zabiera. 
Rozliczne zdinia, i mniemania, i żądze, które ludź
mi, iak fale statkiem na wzburzonem morzu 
miotani, roztrząsa. Kończy się wszystko na w y
trąceniu podniesionego źle kierowaney namiętno
ści oręża. Bo po rozebraniu wszystkiego, wpada 
natychmiast do swego celu. A iakby ręką u c i.  
szenie skazuiąc, kończy we dwunastym rozdziale—  
Finem loquendi pariter omnes audiamus, Jakież 
to głosu iego bydź ma domówienie ? którego 
wszyscy zarówno słuchać mamy ? Ot0 nie inne 
tylko —  Time Deum ! et mandatu ejus observa. ! 
T o  iest szczególni każdego, i spólni d li  w szyst
kich mądrość. T a  iest należytość rozumnego 
stworzenia, tak bydź mądrym: ta iest powinność ie-

4 *
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go. Jnaczey wszystko wchodzi na wyyskazaną w y - 
żey próżność i  próżność.

Eklezyastyk  albo ab ecclesia to iest: od zebra
nego zgromadzania, albo dld różnicy od poprze- 
dzaiąc jgo napisu, zwany Eklezyastykiem , czule, 
mocno i spaniale mówi. Zaraz w rozdziała p ier
wszym, pięknie przez zachowanie cnoty, do mą
drości prowadzi. F i l i  concupiscens sapientiam! eon- 
serya justiłiam . Jak ie  tam zniewolenie do wza
jemności miedzy ludźm i! zacząwszy od rodziców 
i  dzieci! Jak  potrzebne w  towarzystwie przestrogi 
Y I .  N o li f i e r i  pro amico inimicus proximo . . .  multi 
pncifici tibi s in t : et consiliarius sit tibi unus de 
mille. Stardy się ze wszystkićmi mseć potóy: sta
rdy się o ich przyiazń dld siebie: ale się nie kdź- 
demu powierzay: chyba z tysiąca i dnernu. ^ II. 
Bardzo potrzebna w  towarzystwie delkatność: 
zmartwionemu zmartwienia nie przydawać. A on 
irrideas kominem in amaritudine animae tuae. . .  
N on derelinquas amicum antiquum. Rozdz ału X . 
daleko zachodzi wyobrażenie. M ówi bowiem, ze 
Bóg aż do pnia i do korzeni, zuchwałe narody 
wysusza, toiest: wyplenia i niszczy ród występny. 
Radices gentium superbarum arefecit Deus. Jak  
piękne porównanie następiiiące. Magnus, et ju dex , 
it  potens, est in honore. E t  non est major illo , qui 
timet Deum. . .  M elior est qui operatur et abundat\..  
quam qui gloriatur, et eget pane. Rozdział XI- 
z pozom sądzić nie każe. J  ten następnie mocny 
obrdz przydaie. M ulti tyrani sederunt t et insu— 
spicabilis portavit diademu. . .  Jn  die bonorwn, ne 
immemor sis malorum. Jak  wielkd w tych sło
wach nauka! Czule też i mocno wyrażond iest 
przygoda niewinnie skrzywdzonych: którym się
raczey litość i pomoc należy. Nonne lachrymae j/j- 
duae ad mcixillam descendunt? A  m axilla  . . .  ascen- 
dunt usqut ad coelum ? N aw et przykrości życia
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ludzkiego, wydane w  wielkim obrazie: w  rozdzia
le X L . A  residente super stdam gloriosam , usqut 
ad humiliatum in terra et cinere . . .  tum ultus.fluctu- 
atio, et timor mortisJ V\ e X L 1. wit lkie zdanie i 
stosunek mądry —  Meiior est qui abscondit stul- 
titiani suam\ quam qui abscondit sapientiam. Od 
X L lV .  do L . umieszczone są piękne i  znaczące 
świętych mężów pochwały.

Cantica canticorum zwane po polsku —  Pieśnią 
nad pieśniami —  l-a literalnie, bez wyższego 
względu uważana , nie zda się bydź tylko p rzy- 
ieniną i czułą wschodniego poety pasterką. Lecz 
w iele obrazów i myśli, i sdm sposob wyrażenia, 
każe się czegoś znacznieyszego domyślać. I  ska
zyw ać będzie wzgląd w yższy; który tam uzndią 
w iern i, dawnego i nowego przymie za. Jak  przy
powieści, tak i tego dzieła Autorem iest S a 
lomon.

Ktokolw iek zaś iest autorem xiąźki pod na
pisem — mądrości, ma za cel naukę dla znaczniey- 
sz ch stanów. Zaczyna od urzędu sędziów. W  roz
dziale V I mówi do królów: gdzie też i to zdanie 
umieścił.* melior est sapientia, quam vires: et vir 
prudens, quam fortis . . .  S i ergo aelectarnini sedibus 
et sceptris o reges! . .  D iligite sapientiam; ut in per- 
petuum regnare possitis. D ilig ite lumen sapientiae 
omnes quipraecestis populis. Jakoż wyraz mądrości, 
tu, i w jmiych mieyscach Pism a S. cale iest spół- 
zuacznym z wyrazami — Religii^ Boiazni Bozkiey , 
sprawiedliwości, pobożności. I X  rozdział wyobra- 
źA piękną modlitwę Salomona; kiedy Boga prosi 
o mądrość. Imienia naymędrszego z ludzi, używ a 
autor, na naukę dla ludzi. W szystkie iuż na- 
stępuiące rozdz ały aż do ostdtnitgo, okazuią sku
tki mądrości: w  rządzeniu drugiemi, trzymaniu s ę 
sprawiedliwości i t. d. X l l i .  dowodzi głupstwa 
bałwochwalców. Próżno człek tego na pumoc
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w zyw ó; którego sobie sdm zrobił.,, W ielkie w y 
rażenie stosownie do bałwochwalców-inter mor- 
tuos spes illorum est. W e X IV . próżno by się j .o- 
dlił m ajtek do tego statku, co go po morzu 
niesie. Bo sam Bóg wśrzód wzburzonego morza 
daie drogą bezpieczny. W szystkich niecnot i nie
szczęść diń ludzi, żrzódłem iest bałwochwalstwo. 
Od X V I rozdziału, wydany iest cale nie iedna- 
kow y los tych, co czczy prdwdziwego Boga i 
tych. co mu się przeeiwiy.

W  prorockich pismach, lubo stylu prorockie
go, me tak sy łatw e częstokroć w y o b ra z e ra : 
ale sy wielkie i wysoko wzniesione. Obrazy t m 
sy moCne, przeymuiyce i poetyckie toiest: w yż- 
sz go s.opnia wym owy. Bo cóż może bydź mo
cni yszego i spanialszego; iak kiedy Duchem B o
żym natchnieni ludzie, w yroki Bozkie tłumaczy?

Izaiasz czy upomina i cieszy, czy wyrzuca 
przestępstwa i ogłasza pomstę; zawsze iest spa
n iały i zniewalaiący. Zawsze iego słowa i w yrazy 
dobrane, wielkiem u znaczeniu odpowiadaia. Jak  
mocno zaczyna s i ę  iego proroctwo ! Audite coeli, 
et auribus per cipę terra.. .  Jak  przedziwnie w II. 
rozdziale, widzialność prawdziwey R elig ii, pano
wanie t byczaiów icnoty i przyiemność pokom ma- 
luie! A le  iak dotyka przestępstw i chciwości! R k  
w ie lk i w ydaie cel Opatrzności dlń ludzi, m iło
sierdzia. sprawiedliwości ! Skoro powiedział, że

Przyydzie czaś, gdy nad wszystkie wielkości
i trony

W ygóruie Dom pański w yżey podniesiony.

J  stosownie do głosu pańskiego z Jerozo lim y, po 
ciłym  swiecie rozchodzącego się, głosu, który 
i  st pr&wem dla wszystkich , podług którego 
Wszyscy kiedyś sądzeni bydź móia, zwraca od 
boiazni sydu do przyiemności pokoiu.
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W edle niego Pdn wszystkie narody osądzi.
On w yrzuci naocznie, iak wielu wczem błądzi. 
A  gdy przyiemnym ziemię pokoiem ozdobi, 
K.ażdy lud z miecza lemiesz, z włóczni kosę

zrobi.
N ie bądzie więcey trzeba uczyć boiu męża. 
Nie podniesie iuź naród na naród oręża.

T u  czyni porównanie obcych ludów, co prdwdę 
przyięli: ze swemi ziomkami, co ią odrzucili.

W ted y obcy do ciebie przemówią Jak o b ie ! 
Praw da pańska ndm św ić c i: a czemu nie

i tobie ?

Daie tego przyczynę.

T y  Pdnie ! odrzuciłeś lud twóy, dom Jakoba 
Ze mu się obcd wróżba z wystawą podoba.
Z e  mimo twego prawa, ich córki i syny 
Tylokrotnie szukaią związków z F ilistyny.

Mocno i  daley obyczaie wyddne. Osobliwie 
bałwochwalstwo : które z czasem upadnie. J  na
stąpi ostdtecznd wszystkiego naprdwa.

Cały ten lud dld srebra i  złota ponęty 
]Nie znd granic chciw ości: zbiorami zaięty. 
Pełno koni : poczwórne toczą się rydw any :
A  co gorsza; rąk swoich dzieło czczą bałwany!

Spodlił się przez nie człowiek ! Przed niemi
się garbi.

Przez nie sobie w  dzień sądu, gniew i pom
stę skarbi!

W leź W jamy, kryy się w  skałach, nie p o-
kazuy św ia tu :

Od strachu na wielkiego widok maiestatu. 
Pyszne oblicze, których drudzy się lękali:
J  wyniosłych mocarzów, w  swóy dzień Pan obali.

P I S M A  Ś W I Ę T E G O  5 5
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Nad wszystkie wysokości, sam będzie ndywyźćy. 
W  jego dzień pycha człeka, spadnie coraz niźey.

W  rozdziale X. karę przestępcom ogłasza. 
A le  ia i tym zapowiadd, co obrani są za narzę
dzie kary dla przestępców, Zdaie się że* tu 
przepowiada wyprdwęScnnachery ba na Judeę; ordz 
klęskę przez niego, i itm u zaddną.

Biada sprawcom złego prdw a!
Co nie wedle priW działali.
Jaka słuszność wyrok dawd ?
Niezbożnie go napisali.

Sądem ich znękan ubogi *
G w ałt biednym poprzysięźony!
W dow a padła na łup srogi:
Sierota zdarty, złupiony !

Cóź poczniecie w dzień odpłaty ?
T d na was ciągnie z daleka 
K to was ocdli od straty ?
Gdzie złożycie pychę człeka ?

K ry y  się od kaydan, od m iecza; 
Zgarbisz grzbiet pod okowami.
Czy cię twa złość zabczpieczd ?
R ęka pańska ie>t nad wami !

D rżyy Assur ! acz ty w potrzebie 
Cldosty na móy Jud narzędzie 1 
L  cz md rózga bić przez ciebie 
J  móy obuch tłuc go będzie.

Na winny mnie lud cię wsadzę 
Spotwarzysz go, złu pisz złoto.
"W mym gniewie dam ci tę władzę : 
Zdepcesz go, iak ulic błoto.

J  będzie ci się zddwało : j
Z e tv\d dzielność dokuzuie.
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Jeszcze chcesz znićść państw nie mało. 
Powiesz : móy miecz wszystko psuie.

Mnie króle uledź musieli;
A  com zrobił z narodami>
Toż i tu będą widzieli 
Co uczynię z JEfebreami.

Ale P  an, iak swe w yroki 
Spełni przez Assura b icze ;
Zniży iego ton wysoki.
Pyszne ukorzy oblicze.

Z e siniał rzec .* m óy rozum , siła, 
Z d ie ła  narodom  granice !
Czyiaź ręka królów' zbiła ?
Zgruchotała ich stolice ?

Nakształt w  gnieździe zagarnąłem 
Potęgę ludów do koła!
Jak  iayka ptasząt ściągnąłem :
J  któż mi się oprzeć zdoła?

Aza topór, kiy, lub piła,
Co żnie, rąbie, może ubić,
Sobie przyzna, co spraw iła ?
W  ręku cieśli ma się chlubić ?

Przetoź Pan w oysk, to nań zw ali:
Z e  w  sobie, słdbość nożnie.
Pan iego butę podpali.
Jak  pożar, wszystko zruynuie.

W szystko  w  jednym  dniu P an  spraw i 
Jz ra e la  św iatło  w zn ieci,
L a sy  zbroynych, ogniem straw i, ^ 
Niedobitków zliczą dzieci.

T en , co w tedy pozostdnie,
Ci, co zbiegli z swćy dziedziny,
W  ̂ Pdnu założą ufanie :
N ie w tym , co ich scig4ł winy.
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Drżysz ieszcze przed nim Syo n ie !
Ciebie ia rózgą, uderzę,
Jego obuchem dogonię 
Jak  się z Egiptu wybierze.

W krótce iak na Madyany,
W zniesie za wds Pdn swe ramie ł 
Jak  ie wzniósł na Nilu pdny,
T ak  Assura moc połamie.

X IV . r o z d z i a ł  X .  o d p o w i a d a , .

Już przychodzi czaś iego: pora nie dalekd 
W ybranych z Jzraela, wybawienie czekd. 
Jeszcze na własney ziemi, mieszkaniec spokoyny 
W ytchnie razem z przychodniem, po ciężko-

ściach w o yn y.
Ci co cię Jzraelu  trzym ali w niewoli,
Pdny twe, obdzićracze, ulegną tw ey woli. 
W tedy z obcego iarzma, z kaydan uwolniony, 
W przyiem ności pokoiu, w  tdkie zabrzmisz ton’ . 
„ Jd k o i ustdł w ydzićrca? zdięte z nds ciężary ! 
fuź Pdn strzaskał swóy obuch, i narzędzia kary. 
Ubił tego, co nas siekł, w  złości zapalczywie, 
Gniótł narody z wściekłością niezboźnik zelży wie, 
P j zecięż wyswobodzona po gwałtach, po boiu, 
Żądanego ta ziemia kosztuie pokoiu.
Cieszą się i wyniosłe cedry na Libanie :
Ze tam po zgonie zgubcy, topór nie postanie. 
Samo z jego przyięcia, piekło się zmieszało. 
W przód olbrzymów przed paszczę otchłani

w y sidło.
W szyscy świata mocarze z swych siolic powstdli: 
Jednakim  wtedy głosem wszyscy zaw oła li:
J  ty  padłeś tak , iak  m y, tw d gardząca pycha,
J  ciebie w tę bezdenną przepaść piekła wpycha !
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Spadł na łeb. górny świecznik ! iak tw e światło
ciemne !

T y  kraiozdzierca ! sciągnion aź w  lochy po
dziemne !

Oświadczałeś, ze tw o y, tron wzniesiesz nad
obłoki !

N dy wyższemu podobne bydź miały tw e kroki ! 
A  ty z niebios wy źyny. niżey nas strącony !
K to cie na dnie rozezna t chyba nachylony7-. 

T e  nże to ? kdżdy pow ie ; co trząsł narodami ?  
Z żarł państwa ? nie otw orzył więzień przed w ię

źniami?
Co miasta poobałał? świat w  pustynię zmienił ?  
Nikogo za nic nie midł? siebie tylko ce n ił?

Jnni w  chw7ale kończy'i życie: K ró l na tron ie : 
Obywatel W' swym domu, na małżonki łonie.
T y  i grobu pozbawion, iak szczep zaraźliwy! 
W alasz się między tru p y : co ie ściął miecz

mściwy.
Stałeś się nie wrart z nami,spółki czci pogrzebney. 
Młot na ludzi, grom świata, srogości haniebney,, 

G otuscie na zaboie n.eprdwości syny.
Nie wznidą, nie powitaną, nie uydą ruiny.
Ja  powstanę na zbrodńiów : m ówi Pdn zastępów. 
Siedlisko ich siedlisko gadzin, ieżów', sępów.
Zetrą Assyryy czy ki w  górach moiey ziemi.
Ma litość nad mym ludem : me Ram ie nad złemi. 
Pan stanowi. Pdn przysiągł : że zbrodniówr ukróci. 
Rękę swroię wyciągnął. A  kto ią odwróci ?

Jeremiasz we X X V - rozdziale, kielich gniewu 
Bozkiego przestępnym narodom podaie. Po ło- 
żvł naprzód czas niewoli Żydów , i koniec świe
tności Chaldei.

P I S M A  Ś W I Ę T E G O .  5 g

Jak  siedmkroć dziesięć łat minie 
Babilonu świetność zginie.
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W Y M O W A

L ecz w ielcy K ró le  z narody,
W  jego więzy padną wprzódy,

Odddm wedle spraw każdemu.
Nie przepuszczę sprdwcy złemu.
B  erz ten puhar mego gniewu :
Znamię nieszczęść na świat zlewu.

W szyscy z niego będą pili :
Do których cię szlę w tey chwili.
Zmieszaią się i potrwożą,
Natężoną pomstą Bożą . . .

. .  . Stracą cały rozum zgoła :
N ikt przed mieczem uyśdź nie zdoła.

. .  .Ten kielich, wzięty z rąk Pana,
T a  czara pomstą nalaną 
Każdem u się da z kolei.
P  ć ią będą w  złey nadziei.

P iycie  Judy naczelnicy !
Znacznieysi w kraiu , w  stolicy.
Od was się koley zaczynd.
Hańba, klęska i ruina.

Faraon i iego rada :
L u d  iego: dwór co z nim siadd.
K ażdy Król, wszyslek lud, wszędzie,
P ić  ten straszny kielich będzie.

. . .  J  morski lud go wysąęzy :
A  po wszystkich Sezak skończy.
T o ie s t : Nabuchodonozor.

W e X X V II . rozddie k a jd a n y  posłom królów i  
narodów : co w Jerozolim ie z Królem  żydo
wskim  Joakirnein, traktowali o sposobach bro
nienia się przeciw INabuchodonozorowi. Sidło 
się słowo pańskie do Jerem iasza. —

Dasz zrobić niewolnicze pęta i kajdany.
J ty  sam dasz się ndprzód widzieć okowany.
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P I S M A  Ś W I Ę T E G O 6 l

T oż roześlesz ie  królom  postronnćy granicy : 
Przez ich posłów w Ju d e i obecnych stolicy.
Są, tu Edomu, Moab, Ammona synow ie:
S ą  z nadm orza, Sydonu i T yru  posłowie.
T e  znamiona niewoli, oddasz z nich każdemu.
A  kdźdy ie K ró lo w i md złożyć własnem u.
J  wskażesz im : aby swym pdnom pow ied zieli.
Co im Bóg Izraelski następnie w ydzieli-----

Z  ostatnich rozdziałów Jeremiasza, proroctwo na B a
bilon. z L . i L I. wyiątki.

To co Pan do proroka rzekł o Babilonie, 
W iedzieć  maią ndrody w  każdey świata stronie. 
Nie milcz. W znoście chorągiew : niech brzmi

głos nie inny 
T y lk o : z bałwany swemi padł Babilon winny;

Ciągnie, nań w odległości, tak i naród, k tóry  
W aro w n e zerw ie  tam y, pokru szy zapory.
A  Ju d a  z Izraelem  w espół do Syonu,
Pytać będą o drogę z k ra iow  Babilonu, 
p ó y d ą : i na w skazanćy od prdw a kolei,
Szukać będą dróg pańskich ze łzami nadziei.

Zmiba trzody mówi Pan : ze złego pasterza. 
L ecz  ond iest z wiecznego mym ludem przy

mierza.
Unoście się skw apliw ie  z m ieysca zatracenia? 
Poprzedzdycie iak kozły trzodę ocalenia. 
W zbudza Pan  na Babilon , z północy lud śm iały, 
K tó rego  n igdy próżne nie będą postrzały.
W y  co lu k  natężacie, gotuycie się męże !
N ie folguycie pociskom, zostrzyycie oręże. *

N iech  zabrzmi trąba woyny. Oto się wdm wszędzie 
Przew ażnego m ocarstw a siła płaszczyć będzie.
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W Y M O W A

Już iego grunt zachwiany, i tw ’erdze słabieią. 
Pomsta pańska ie sięga. Od niey mocy mdleia. 
W y  spędzicie rolnika od łąki, od żniwa 
Od lemiesza i kosy. Póydzie w od log niwa.
Nad lot ptastwa, miecz skorszy osiadłych przegoni. 
Skąd tam kto .przyszedł, do tóy posunie ustroni.

L w y  trzodę Jzraela ddwniey rozszarpały. 
Naprzód ią zaczął Assar pożćrać zuchwały. 
Ziadali ią następni : lecz tylko częściami. 
Chaldeyski mocarz połknął resztę i z kościami. 
Pizetoż mówi Pan : iakem zniósł Assyryyczyki, 
T ak  niezmiennie zatidcę pys me Chaldeyczyki.

Już oto nad Chaldeą grzmi straszny głos woyny. 
Żaden tam kraiu zakąt, nie będzie spokoyny. 
Zdumieć się każdy musi, patrząc na te zmiany, 
Jak  ten ogromny świata m ł o t  będzie 'trzaskany, 
A pomiędzy wszystkienn państwy i narody 
Straszyć będą pustkami babilońskie grody.

Puszczani na ciebie sidła możny Babilonie !
T y  w nie wpadniesz: nie myśląc nigdy o tw ym

zgonie.
O twićra Bóg swey pomsty zbroiownie potężne : 
Silne wodze, iak twory padną niedołężne. 
Biada szeregom ! biada mocy zaufania !
W ybiid  im godzina. Zginą bez powstania.

Miecz na te górnowłady, na stolic mieszkańce. 
Miecz na domy przednieysze, na obozy, szańce. 
Miecz na mędrce chaldeyskie! ria tych , co

zgłupieją,
Umieiętnych wieszczbiarzów : miecz nad ich

nadzieią.
M iecz na konie i ieźdzce, na wozy gonitwy,
Na słabe iak niewiasty rycerstw o wśród bitwy.
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Miecz na lud pospolity, na skarby strze lo n e , 
Miecz na Eufrat! i iego nurty  osuszone . . . * )

PISMA Ś WI ĘTEGO 33

Z  r o z d z i a ł u  L I .

' .  . C iągniy łuk Babilonie i dobywdy broni, 
U fay że cię twe niury i tarcza zasłoni.
Pdn stdoowi. M edow ie na ciebie pow staią.
Oni się za lud iego, za kościół mścić mai ej. 
Ddv hasło : zmdcniay twierdze, i  pomnasdy

straże.

K u y  groty knuy zasadzki, u yźrysz  co Pan wskaże. 
Ustdniesz. Ani zrobisz tw ćy  zgubie p rzew ło d  ’ 
Ogłoszone na ciebie spełnia się w y ro k i.
Zginiesz. U fny w tw ey sile, w  skarbach i posadzie. 
T w ym  pogromcom nie będzie Eufrat na zawadzie. 
W śród warowni wód twoich pełen świata zbioiow 
Przyszła koley na ciebie i koniec zaborow. 
l>&n poprzysiągł: że wszystko na chaldeysk.ey 

r  u ziemi,
N a k s z t d ł t  gromad szarańczy, zasypie zbioynemi,
J  na rozległych zabrzmią obalinach głosy,
K tóre się aż o same obiią niebiosy.

K tóż to d z ia li?  nie tenże, co świat wypro
w adził?

J  wyższe nad nim światy swą R ęką zasadził? 
Co mądrością swą niebios umacnia sklepienie? 
Sw ą miarą ich rozciągnął bez granic przestrze

nie ?

* )  O s u s z o n e  n u r t1* Bo C>'rus W przekopane kanaty , pocią
ga! Eufrat. A tak się w końcu, be2 trudności prezeń 
ze swoiem woy*kiem na zdobycie wielkiego Babilonu »rze- 

prdwtf.
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64 W  Y M O W A

A. z n ieprzebranej swoiey wysyłd sic arb niey, 
Chm ury, w iati, grzmot, deszcz, grafly? piorun

w  błyskawicy ?

Z  ^dłym swoim rozumem głupim się człek 'staie 
Skoro kruszców odłamu bozką cześć oddaie.
Srcm kłamcy czcicielowi martwego bałwana.
Nie md w nim ducha: 011 go uznaie za pana. 
Zniknie z podłym czcicielem w pomście bałwan

próżny.
Jzrsela czci przedmiot, o iak wielce różny !
Ten, co md wszystko w ręku, mim się opiekule, 
Par; wszechmocny ! zaslępów Panem się m ariuie.

T y bałwochwalco tłucz ;sz narody do koła.
Ja przez ciebie is  trapię i rozpraszam, zgoła * 
Przez ciebie ia lud, wiek, płeć, i rolnika pracę 
Trzodę z pasterzem, konia i ieidzca zatracę.

Patrzcie narody świata ! oddam w  Babilonie ;
Cc zwycięzca chałdeyczyk zdziałdł w waszey stronie. 
Zadrży on nad przepaścią: kiedy Pan powstanie.
J rycerz, iak płeć słaba, na siłach ustdnie.
Biszty nie dotrzymają i hartowne groty.
Pękną u bram zap o ry , i spłoną namioty.
Z  gońcem, zbiegną się gońce wysłani do dworu: 
Zę wszędzie nieprzyiacićl, a nigdzie odporu.. .

ZUcenie Jeremiasza: społieńcowi z  Królem, do Ba-  
bilonu poprowadzonemu Sarajaszowi,

tak* stdniesz w  Babilonie i otworzysz xię<*ę, 
|vtóra iest na przeważną zwycięzców potęgę $ 
bzytay słowo do słowa : i mów : rzekłeś Pńuic! 
be to mieysce na zawsze pustynią zostdnie.
A gdy cdłe przeczytasz pismo o zadacie ;
Y^eź kamień : zwiąż go z xiegą : zatop w E u 

fracie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



J  kończ : iak się ten kam ień  nie oprze ‘ aż na
dnie ;

T ak  zw y c ię zc a  Babilon na w ie k i przepadnie.

P I S M A  Ś W I Ę T E G O  6 5

Ezechiel we X X I . rozdziale, w y p riw ę  Nabu- 
chodono/.ora na * u1nf  krale’ w yobrazi
przez rzucenie dobytego miecza pomsty, na 
kraie do podbicia Chaldejczyków .

Miecz na ten lud dobity (mówi Pan) ia cisnę. 
Przezeń wszystkich z południa na północ ucisnę. 
Miecz ten iest nieodwrotny. Padnie na niecnotę. 
Za krew  niewinną, za gwałt, za zgnębioną cnotę. 
Miecz płytki, miecz morderczy, ofiary pobite.
Ban  iest w  rękę zabóycy. K to  się przed nim

skryie ?
Na zndcznych i nieznacznych ten miecz w yo 

strzony.
S iegn ie  i tych , c o  w  różne zbiegli przed nim strony. 
M iecz okropny dld zbrodniów ! tron Ju d y z a tra c i; 
W e  dw óy i we tróynasób przestępcom  zap ła c i! 
M iecz w ielkiego zaboiu ! w  zadum ienie w p rd w i. 
T rw o g ę , zg ie łk , zam ieszan ie , ró zru ćh , zgubę

sprdwi.
Pom nażdy stosy trupów  ! kląski i uciski 
M ieczu ! którego straszno polerow ne b łyski.
Uddy się iak chcesz, w p r a w ą , albo w lew ą stronę. 
N  iym nióy przez to w y ro k i pom sty nie cofnione. 
Stanął miecz babiloński na rostśyn ey d rodze*)

*7 c Jie-r- ftabylonis in bivio : in capite duarum viarum.\ 
ad di ci teram ejus facto, est dińnatio super Jerusalem . 
to i est t n a m y ś l a ł  się i losy  ciągnął, czy się udadź ma na 
Jeruzalem w prdwą, czy  w lewą na A m m on itów j i r ° “  
sz edł na ZydÓW*

5
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66 w  y  m o w a

W ziął się w  p r a w ą : na Judę źartkle puścił
wodze . . .

Osądzę w końcu ten sdm miecz na świat dobyty. 
W  tćy ziemi, gdzie się rodził, w pochwy będzie

To się znaczy: że Nabuchodonozor w  Babilonie ży
cia dokończy : iak się stdło.

Jlevertere ad vaginam tuam . . . .  in terra natmtatis 
tuae judicabo te.

Tegoż proroctwo na Tyr. z rozdziału X X V I ,

Z e  się z łu d y  nieszczęścia urągał T y r  m ożn y; 
Zniszczę w nim cdły handel i kąt będzie próżny. 
Jłu  się morski popęd wznosi bałwanami,
T ak w ielu  go narodów zaleię hufcami.
Baszty z mureen opadną, i bramy wzniesione. 
Fóydą na łup bogactwa w  źródle osuszone.
A  w mieyscu co się taką dziś laśnością świeci 
Rozw iesi wyciągnione z głębi rybak sieci.
Stawię w gruzach zwaliska i skały za zbytki. 
P łeć ich, w  domacii za miastem, pobiie miecz

płytki.
Chaldeyskie Króla królów z północy naiazdy 
Z etrą  T y r  gromem wozów, kopytami iazdy. 
Zw alą  się pyszne gmachy strzaskane taranem : 
Gęstym  od mnóztwa w szturmie okryte tumanem. 
Przepadną ulubione z wdzięczną lutnią pienie! 
W szędzie głttchey pustyni nastąpi milczenie. 
W tedy morskie mocarstwa zdumiewać się będą.
J  króle z tronów znidą, a na ziemi siędą : 
Zm ieniwszy ton monarszy, i ozdobne szaty. 
Nagłey wielkiego miasta boleiący straty.
Co się z mm stało! rzekną i w ielcy i raałi c 
Którego się przewagi' tak wszyscy lęk a li!
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Daniel, który wykład d niewyiawione od K ró la  
do wykładu w id zen ie : bo Nabnchodonozor tak 
mieć chciał, żeby ie wprzód zgadli sami mędrco- 
w ie  chaldeyscy: Daniel, w drugim rozdziale
swego proroctwa, błogosławi Boga: co odmienia
czasy i wieki . . .  i trony . . . głębiny odkrywa , i iest 
z nim światło . .  . Odzywa się do K ró la —  „ T a je 
mnic, o które K ró l pytd ; m ę d rcy ... K ró low i o -  
zndy mić nie mogą. Ale iest Bog na Niebie : który 
taiemne rzeczy obiawid... ’V Tu ovvo znaiome 
widzenie 4rech Monarchii tłumaczy. Co gdy 
w yłożył, dodaie; że te ndypotężuieysze mocar
stwa przeminą. A B óg  niebios, takie króleDwo 
założy ; które nie ustdnie na w ieki. Ani to in
nemu iuż ludowi dane będzie. To w  końcu 
wszystkie inne królestwa ostatecznie połamie i 
zniszczy. . .  . Na to Nabuchodonozor. . . . „P ra 
w dziw ie Bóg wasz, iest Bogiem bogów I i pdnem 
królów  ! kiedyś mnie ty mógł tę taiemmcę 
otworzyć . . . W  rozdziale X I. iuż po wziec u 
Babilonu przez Cyrusa, i założeniu monarchii 
P e rsk ie y : przepowiada po upłynionych cztćrech 
pdnowaniach Perskich, krotką przewagę zw yci: zoy 
ich  Alexandra. „Oto ieszcze będzie trzech K r ó 
lów  u Persów. Czw arty się zmocni niezmiernym, 
dostatkiem. J  pobudzi wszystkich na Grecyą* 
A le powstanie (tam) ki ól mocny ; i będzie pano
w ał z potęgą. .1 czynić będzie, co mu sie upo
doba. A  gdy (ndywyzey) stanie ; skrusz ond be- 
dzie moc iego, i rozdzielone królestwo na cztery 
w iatry. Ale nie na potomki iógo. Ani wedle 
mocy iego . .  . Bo rozszarpane będzie . . .  H i-  
storya Zuzanny, w  Daniela piśmie umieszczona, 
zaięła u nds naysłdwnieyszyeh Poetów. W przód 
Kochanowskiego , poźniey Kochowskiego : który 
ią daleko piękniey nad poprzednika swego w y -  
UosażW.
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63 W  Y  M O W  A.

L ecz  i innych Proroków pisma, które nas 
doszły, prócz wyższego celu, i nauki dla w ier
nych, żywe maią opisy. Moźnaź dosadniey w y -  
dadż klęski, spustoszenia i głody ? iak to wszystko 
Joeł w krótkiem swem piśmie wyddie ? Dld 
tego się zaraz z początku odzywa —- Audite hoc 
senes !  . . .  et omnes habitatores terrcie !  S i factum  
fst in diebus ve$tris ? aut in diebus patrum vestro-  
r u m ? . . .  Narrate f i l i i s  vestris : et f i l i i  vestri7 

f i l i i s  suis . .  . Residuum erucae, comedit locusta : 
et residuum locustae, comedit bruchus: et residuum 
bruchi, comedit rubigo. JBo co się gdzie, iakiey 
pozostałości, od poprzedzaiącey klęski znalazło ; 
to ndstępnd pochłonęła. A ieszcze resztę od 
sw ieźćy klęski, i w  końcu sainey reszty resztę, 
zguba po zgubie przypaddiąca, do ostatka w y 
żarła ! —  „Opustoszała w in n ica : na mieyscu
•winobrań i wesołości, płacz i sm utek! F ig i ze 
swoiey kory odarte : obnażył ie nieprzyiacićl.
W yschły od suszy drzew a: i zielone na nich 
gałęzie zbielały. Przepadła pszenica : winnica 
się wstydzi : zemdlała oliwa. Rolnicy nie maią, 
co zbierać. Pogniły w swym gnoiu dobytki. Po* 
rozwalane gurima ! obalone spiklerze ! W zdycha 
bydło : za ryczały stada że nie mdią pastwiska. 
L ecz  i trzody owiec w yginęły. J  polne zw ie
rzęta, iak ziemia dżdżu pragnąca pogląddły. Bo 
źródła wyschły. Ogień pożarł ozdobę puszczy.. .  
Kozdzieraycie serca, a nie szaty wasze ! . . .

Zacharyasz po upomnieniu rnocnieyszem, i 
obrazach strasznych, ddie w rozdziale V III. p rzy- 
iem nieysze widoki. “  T o  mówi Pan zastępów —  
5,Użaliłem się Syonu . .  . Pow róciłem  do niego *).

* )  Zacharyasz po niew oli iuż b a b ilo ń sk ie y , następne czasy  
przepow iedział.
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Mieszkać będę wpośród Jeruzalem : które zwane 
będzie miastem prawdy. Jeszcze po ulicach J e 
rozolimski h okażą się starcy, j podeszłe nie
wiasty. K iy  w  ręku ich . dld ich dni mnóztwa,,. 
W yddie to Prorok w stosunku do klęsk poprze- 
dzaiących : kiedy od miecza pobici, nie doczekali 
się stdr< ści. A teraz nawet i do zgrzybiałości, 
W pokoiu przychodzą. J  mimo wieku podeszłego 
daią się wszystkim widzieć po ulicach i placach 
publicznych : z podporą swey laski chodzący. Po 
wyobrażeniu zgrzybiałey starości, maluie prorok 
pełne dzieci ubce, i niewinne młod go wieku i -  
graszki. E t plateae civitatis1 complebuntnr irifan-  
tibus et puellis ludentibus. Daley wyraża : iak od 
wschodu i zachodu wybawiony swóy lud , do 
tey stolicy Pan wprowadzi. J  przybyli zdaleka, 
wpośród braci swych mieszkać będą. L ecz  nie 
tylko rodacy; zbierać się tam będą i obcy. „Bośm y 
Zasłyszeli (powiedzą) że Pan iest z wdmi. A  
tak dni Wstrzemięźliwości i smutku waszego, 
obrócą się wdm w  radość i świetne uroczystości: 
abyście się tylko w  prawdzie i pokoiu kochali... 
Jejunium ąuarti. . .  et guinti . . et septimi (dierum) erit 
domu i Ju da in gaudium et Inetitiam : et in solemni-  
tates praeclaras. Veritatem tantum et pacem d iii g it  e.

Historya w Xiazkach IBtachabej skich, Oprócz 
wzorów gorliw ości, męztwa i stałości , md td - 
koż i w  względzie literackim piękności swoie. 
Zaczyna dzieiopis od obrazu zwycięzcy Persów  
Alexandra macedońskiego: o którym m ó w i: że
„w iele  bitew stoczył, wielu królów pozabiidł. 
Przedarł się aż do granic ziem i, zabrał łupy 
z narodów. J  ziemia przed nim umilkła. J  po
dniosło się serce i ego. • • Ale potem uderzony 
o łóżko, poznał ze umrze. . . .  E t obtinerunt pueri 
ejus regnum . . .  et imposuerunt omnes sibi diademma-
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ta. W ielk i opis w  krótkich słow ach: i wiele 
Czasów zdymuiący.

W  drugi ey xiąźce, są wyszczególnienia zda
rzonych prześladowań, okrucieństwa, srogości, i 
przykładów w iary i cnoty. W V I. rozdziale 
tey drugićy xiążki, przerywd sobie dzieiopis ciąg 
rzeczy swoiey, i  zwraca do czytelnika. —  „L ecz  
proszę tych, co te xięgi czy tać będą, aby się nie 
zrażali dla przeciwnych przygód. A le żeby to, 
co się trafiło, poczytali nie na zgubę, tylko ua 
ukaranie rodu naszego.. . .  Nigdy od nds (Pan) 
me odddla miłosierdzia swoiego. Ale karząc prze
ciwnościami, nie opuszcza swoiego ludu. . .”  W  tym 
rozdziale dane iest wyobrażenie Eleazara. VY na
si puiącym, stałość męzkd nieustraszoney matki, 
za oy czyste prawa i wiarę z synami ginącey.

Eleazar dziewiędziesiątolelni starzec przy
muszany był od nasłańców króla Antyoclia, żeby 
ofiar pogańskich pożywał. Ale on śmierć chwa
lebniejszą, a niżeli obmierzły żywot obieraiąc, 
dobrowolnie się na śmierć podawdł. A  uwazaiąc 
iak należało postąpić, cierpliwie znosząc, um yślił 
nie dopuszczać się rzeczy nieprzystoyney, dla mi
łości zdrowia. A  ci, którzy przy  nim stali, nie
dobrą litością wzruszeni, dla starcy, przyiaźm  z mę
żem, odwiódłszy go na stronę, prosili: aby pozwo
l i ł , przynieść sobie mięsa, któregoby mu się pozy
wać , godziło , udaiąc iakoby iadł, co K ról z mięsa, 
ojiarnego rozkazdł : zeby to uczyniwszy , śmierci
uszedł. A  lak dla starzy z męiem przyiazni, 
ludzkość z nim czynili. A le on począł sobie uwa
żać zacność wieku i starości swey a wrodzonego 
ślachectwa godną sędziwość, i z dzieciństwa oby-  
czaie zachowania dobrego: zatem według ustdw 
świętego a od Boga danego praw a , zardz odpowie
dział mówiąc ie ”  woli pierwey isdź do grobu.

„B o  na nasze lata  zm yślać nie p rzysto i: aźe-
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by wielu m łodzieńców, niniemaiąc iakoby Ele- 
azar dziewiędziesiąto letni starzec, do obcych 
obyczaiów przechodził! i oni dld mego zmyśla
nia i dla trochy żywota skaziteinego, zdwodzić 
się mi li. A j rzetobym zakału i przeklęctwa dla 
starości swey nabył. Bo lubo kary od ludzi uydę; 
wsząkźe ręki Wszechmocnego, ani żyw y ani um arły 
m uydę. Zatem statecznie dokonywaiąc żyw o- 
ta, okażę się bydź godnym starości. Młodzień
com zaś mężny przykład zostawię ; gdy ochotnem 
sercem i nieustraszenie za najpow ażniejsze i  
nay świętsze prawa, poczciwą śmierć podeymę” . 
To gdy wym ówił, zardz go na mękę ciągniono.

\  II. i o. Supra modum autem niater mirabilis 
et bonorum me/noria digna !  quae pereuntes septem 

f ilio s , sub unius dn i tempore conspiciens: bono
aninio ferebat : propler spem, quam in Deum habe- 
bat. Singulos illorum hortabatur voce patria f o r -  
titer. Faemineae cogitationi, masculinum animum 
inferens. S ą . tu łn niski go wysłowienia wady, 
Ale id! d rzecz sdmd! Już tylko ndymłodszy 
z siedmiu synów pozostał. Uymuie go swem i 
obietnicami okrntn k Antyoćh. Nie skłania się 
na nie młodzieniec. K aże wołać matki srogi 
prześladowca; i rad /i: żeby nie gubiła swego
dziecięcia. Ze wzgardą matka na tyrana okiem 
rzuciła. „Synu móy ! zmiłiiy się n ad em n ą... 
rzecze: Proszę cię synu! Spoyzryy ku niebu!1 
peto nate J  ut aspicias ad coelutnl Ten głos i 
znaczenie iego, daie się czuć duszy uważney. 
Ale to wszystko, co się tu w  różnych w y łątkach 
z xiążek Pisma Świętego położyło 5 iest tylko 
naydrobnieyszą cząstką : w porównaniu tego, co 
się w  sdmern źródle zndyduie. Tam  pódź 1 0 -  
baez ; ktokolwiek widzieć chcesz grunt, nie po- 
z o r ! Veni et vide. Tam  się nauczysz tego, co 
w ym ow ie wagę nadaie : w  któr.ey, bez obycza-
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iów , zły iest postępek. quae małe sine morihus 
discitur. Powiedział to i Pliniusz o w ym o 
wie mówiąc.

Ale ieżeli w  starym Testam encie, iest się 
nad czem zastanowić i czemu się dziwić : nowy 
Testament nierównie w iecey ieszcze zniewaJd. 
Ew aidelia uadewszystko : ten dobroczynny i po- 
ciągaiacy głos samego Chrystusa. JNie ma tam 
okazałości wym owy. Ko iey tale tam nie po
trzeba. JNie md wystdwy stylu, i znaczenia lu
dzkiego Bo n e zndczeniem i wystdwnością lu
dzką postanowił C hrystus lud. i naprdwić, Ale 
tam sdmd pokora Ewanielicznd, którą wskazał 
Chrystus i słowem swem, i przykładem, md 
swoię prawdziwą moc i wielkość. Jest to iak. 
Wielkiego gmachu, głęboko założony fundament. 
A le w zystkie u ay wyższego dcstoieństwa i szczę
ść a bul/kiego stopnie, daleko niżey są , wzglę
dem umysłu, prdwdziwego ucznia Ew anielii. A  
nawet są n egodrie powolnego prawdzie serca : 
do Ew anielii p zywiązanego. Zrzekd się ich na 
zawsze ze świętym Pawłem Chrzeseianin : quae 
miki fuerunt lucra ; haec arbitratus sum propier 
Christum detrimmta, Rzecz tak wielkiey wagi, musi 
zaiste mieć ważność w yrażenia swoiego.

l e  krótkie .słowa. Ew anielii, słowa w całóy 
mocy znaczenia — 7 en będzie wielkim . Bo on zba
w i sw ó j lud od grzechów ,—  wszystkie wielkości 
ludzkie nieskończenie przechodzą. Lecz, na cztnn- 
że dzieła ludzkie, nie pozornie wielkie, ale praw 
dziwie, na czem prdwdziwd < nota i chwała zale
ży ? iezli nie na dobrze czynieniu? ratowaniu 
w przygodach, odwróceniu nieszczęścia? i na po
wszechnym pożytku ? którego zawsze ludzie od 
ludzi polrz< buią. Nie iestże to wzaiemnością to 
warzystwa ludzkiego? Oświecenie i ulepszenie lu
dzi, te są nad wszy.stkie dzieła, zbawienne dla
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ludzi. T e , wielkim  praw dziw ie mężom to ie st : 
wyższego stopnia cnotliwym, w yższy stopień za
sług nadaią. Chrystus, który dla poratowania 
wszystkich p o w s z e c h n i e  ludzi, z nieba na ziemię 
stąpił. Światło w ciemnościach, Naprawca rodzaiu 
ludzkiego, wszystkich co go przyynuiią , na ,w yż
szy nad wszystko sto pien, aż do ziedrioczema 
z sobą, ( nad co wyższego nić nie ma ) pociąga. 
D la ty ch —  mówi prorok: co siedzieli w ciemności, 
światło weszło. Nie iestże to prawdziwe św ia
tło? pidwdziwa wielkość? li la  tego Anioł nie 
inaczey narodzenie iego zapowiada; tylko —  ze ten 
będzie wielkim i pano wcmią iego końca nie będzie 
. . . ten zbawi lud swoy. od grzh h ów : które się 
prawdziwem u oświeceniu człowieka, i szczęściu 
iego sprzeciwiaią: które czynią to w  ludziach, że 
maiąc uczestnictwo tak iasnego stopnia, sdmi się 
go niebacznie zrzekaią : zniżaiąc się dobrowolnie, 
aż do podłości i sromoty występku i zbrodni. A  
każdy w ie  o Łem, że występek i zbrodnia, za
wsze pospolicie szuka ciemności. Światła nie lu
bi. Ten zaś, który iest drogą , praw dą , i życiem 
Z takiego błędu, i z ciemności śm ierci -wyprowa
dza. Cóż bardziey człowiekowi istotne? Albo: co 
są nayzbawiennieysze dzieła wielkich ludzi? i o- 
nych głoszenia ndywymownieysze? w porównaniu 
do tego zbawienia, które daie Chrystus? Cóż in— 
n ; go nam Ewąnielia, w zaniedbaney na pozor swo
iey powierzchowności tłumaczy? Ale td prosta z 
pozoru mowa, iakiey nie ma wagi? Bo iakaź nie 
iest moc znaczenia w  tych słowach ? , , przecho
dził dobrze czyniąc ! O iak wiciu iest! co źle i nay- 
gorzey robią przechodząc! u których igraszką iest 
zbrodnia! Przed niemi trw oga i postrach. Za 
niemi łzy rozpaczy! spustoszenie, i długi snmtek! 
N awet i w następnych pokoleniach! Zle kierow a
na w ludziach namiętność, iak wiele złego h i-
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ciziom nie wyrządza! Chęć, sposób, i moc dobrze 
czynienia, nie mogła bydź zw ięźlej i prawdziwićy 
Wyrażona; iak w tych słowach Ew an ielii—przecho
d z ił dobrze czyniąc. Bo iak się da'eko to w yo
brażenie rozciąga! Pokaże się claley, w c iąg u  te
go pisma, iak prawdziwa wymowa, (bo iest w ie
le fałszywych) na prawdzie i zwięzłości wyobra
żeń, stosownie do potrzeb i pożytku ludzkiego 
zawisła. Chrystus przechodził dobrze c z y n ią c ., .  
Dobrze wszystko zrobił. Ddią mu bez obłudy, to 
nie oboiętne, to w ielkie świadectwo ci wszyscy, 
którym dopomógł, których poratował: co ich u- 
zdrowił, wskrzesił, oświecił. Dobrze wszystko u- 
cz yn ił!  J  z głuchemi to zrobiły ze słyszą■ i z nie- 
memi ze mówią! Nie ma tu nic w  wyłożeniu E -  
Wanielisty okazałego. Tłum aczy się po prostu , 
i  naturalnie. Ale iak to ślachetnd! iak spaniała 
Wyrażenia prostota! Bo to iest głos ndymoeniey- 
szego zniewolenia : głos praW'dy i  dobroczyn
ności.* która iest nad wszystkie przewagi waźniey- 
sza. Jdkoi nie trzeba tam obfitości słów i w yra
zów; g.Jziesdmd rzecz naywym owniey mówi. B y 
w a też czasem i wym ownieysze od wym owy m il
czenie. lizieła Chrystusowe dla ludzi, sdme przez 
się w ię°ey  nam mówią. A le  ci ie tylko czuią ; 
co ie znać umieią. Nie pory waią one zaiętey czem 
innem ciekawości ludzk ey: iak innego rzędu nad- 
zwyczayne idkie osobliwości. Bardziey się przez 
nie zniewala serce; niż umysł zadziv id. M e są 
to zndki to iest: cuda na nieb e: idki h się nu gdy 
po nim domagali Żydzi —  volumus a te signum 
zudsre. Ale są wszystkie na ratunek c erpiącey 
ludzkości : gdzie się większa leszcze dobroć, niż 
jnoc wydaie. W ysłani do niego, pytdią się g o : 
,,czy to ty iest. ś, któryś miał p rzyyśdź? czy 
kogo innego czekdmy ? Odpowiada Chrystus*. 
5»Opowtedźcie tym , co was posidli, to, co tu
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widzicie. Ślepi w id zą: cliromi chodzą: głusi
słyszą : umarli powstaią” .

Gdyby ik i  z wielkich mówców, miał do w y 
łożenia podobnego cokolwiek, acz w dalekićy 
części, do tych dobroczynnych dld ludzi spraw 
Chrystusowych; iluzby na to słów, i iakiego 
stylu nie potrzebował ? 1 ełen światła i ' Ducha
Bożego Ewnnielista, mówi bez w ystaw y. M ów i 
iak o zwyczdyney sprawie tego, który z siebie 
iest w ie lk im : i nió ma granic wielkości iego.
Ani potrzebuie żadnego ludzkiego talentu i w y 
słowienia. Talent mówcy i iego wym owa, nie
skończenie iest niższd od rzeczy, którą powtarza* 
T ak  Ewanielista lubo tu mówi o rzeczach n ay- 
dziwnieyszych, ndycudownieyszych dla ludzi, tyle 
tylko przydaie ; co powiedział wtedy sarn Chry
stus. Podnieś uschłą tekę— którą władać nie mo
że kaleka. Podnosi ią natychmiast; nagłos Chry
stusów: i md sobie przywróconą iey władzę. Co 
to za obraz ! W szyscy to widzą, 1 błogosławią B o 
ga : ze takiey mocy ludziom udzielił. lV ei twoie 
łozę i  odeydi. —  Powstdie w momencie paralityk : 
bierze na siebie to sarno ło że ; na którym przed 
chwilą i ruszyć się nie mógł : i z wdzięcznością 
odchodzi. Dotyka się Chrystus mar umarłego. O - 
dzywa się do matki iego : nie płacz, ■-—** M ło 
dzieńcze !  tobie mówię wstań. J  usiadł niesiony na 
marach do grobu umarły. A  ci co go nieśli, 
stanęli. Odddie Chrystus strapioney matce, w skrze
szonego syna. J  o w z weselem do domu, po— 
v  raca; który był z żałością prowadzony do gro
bu. Przeniknęło to wszystkich : i wielbili B o g a : 
że lud swóy nawiedził. Ew am ełia w  tylu cu
downych zdarzeniach, prócz słów Chrystusowych 
nie spomind tylko to, iak ie ludzie przyym owali. 
W ym ienia tylko to, z czćm się pod ten czas 
odzywali przytomni. N ie  widzieliśm y nigdy nic
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podobnego!  —  Któż to iest ten, którego morze i 
w iatry słuchaią ?

Było  to nieraz że przed uzdrowieniem cho
rych, od tego zaczynał Chrystus —  odpuszczałą 
się. tobie grzechy. D ziw uią się lu d z ie : iak on 
może grzćchy odpuszczać ? T en  co mu nie trze
ba było dowiadywać się o ludziach, bo on nie 
zgady wdł 5 ale widział ich myśli, ipse enim iak 
mówi Sw. Jan sciebat quid esset in homine, —  cóz 
łatwieijszego ?  pyta ich : czy powiedzieć, odpu-
Szczaią ci się grzech y? czy tćz:  weź twoie loże 
i  ocleydź !  yile żebyście w iedzieli, i i  sy.n czloiuie-~ 
czy md tę moc na ziemi, rzekł do chorego : weź 
twoie łozę i  odeydź. J  chory tak zrobił. T o  ndm 
Ew anielia bez żadnych ozdob tłumaczenia ludz
kiego, id o  wiadomości, i do przekonania, i lian - 
ki naszey podaie. Chrystus w Ew anielii, nie 
autora stylem, ale swoią dobrocią i oney mocą, 
daie się ndm poznawać, M aiuią go czein iest, 
te same przypowieści, których tam używa. Bo 
któż to iest ten, co przyym uie syna m arnotrawne
go ? co szukd zgubionćy, ze swoiey trzody o - 
w ieczki ? co się ze zndlezienia iey cieszy ? co 
oświadcza: że nie potrzeba zdrowym lekarza,
ale źle się maiącym ? co nie przyszedł wzywać 
spraw iedliw ych , ale grzesznych? W ielu się 
z niego gorszy : że się nie w okazałości znacze
nia ludzkiego, ludziom poznawać daie. Ale on 
m ów i: błogosław iony!  kto się ze mnie nie zgor
szy. T ak naiem nicy, k 'órzy wezwani od rana, 
przez cały dzień pracowali, gdy gospodarz tyle 
im w  końcu płaci, ile i tym , którzy naypozniey 
wezwani, naymniey robili ; gprszą się z tego : i 
za złe maią gospodarzowi : że kiedy do zapłaty 
za robotę przyszło, tyleż ndypoźniey do roboty 
wezwanym , ile od samego poranku naiętym pła
ci. W tedy iednemu z dopominających się w ię-
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kszey zapłaty, te znaczące słowa powiedział go
spodarz. „P rzyjacielu  nic czyn ę ci krzyw dy.
Azaś się ze mną za grosz nie zgodził? W eźm iy 
co twego iest, a idź. Chcę leź i temu ostateczne
mu dadź iako i tobie. Czyliż mi się nie godzi 
uczynić co chcę ■ Czyli oko twoie złośliwe iest; 
żem ia dobry ? ria k , ci ostateczni, będą pier- 
wszemi. A  pierwsi ost&tecznemi. Bo w ezw a
nych iest w iele. Ale mało wybranych”* ,, Moźeż 
bydź lepiey wyddue miłosierdzie i sprawiedli
w ość? W ielu wezwanych ale mało w ybranych__
tak ważne z siebie te słowa Chrystusa, w  ustach 
niezrównanego M assillona, w  jego tłumaczenia 
sposobie, nayprzenikiiwsze i naypotęźaieysze nie- 
gdy słuchaczom iego wrażenie uczyniły. T ak  mo
w a Bozkd wedle słów Apostoła, iest prze n ikli- 
\vsza, niż wszelki miecz obosieczny.

Co za moc i w odpowiedzi skarżącym nie - 
wiastę, na gorącym uczynku złapaną ! którą na
tarczywi oskarżyciele chcieli ukam ienow ać. —  Jito  
z was iest bez grzechu ; niech pierwszy na nie ka~ 
mień r z u c i . . .  —  W szczął się spór między ucznia- — 
m i: Kto iest g od n ie jsz y  ? Sprzeczających się f  /
w ezw ał do siebie Chrystus i mówi. „W iecie , że /  
królowie narodom panuią. Możnieysi, władzę 
swą nad drugiemi rozciągają. M iędzy wami nie 
tak. A le kto chce bydź między wdmi więk
szym, kto chce bydź pierwszym ; będzie wa - 
szym sługą. , Ja k  i  syn człowieczy, nie p rzy
szedł aby mu służono ; lecz aby służył’’. ,, lak
w ielka w tych krótkich słowach, dld naczelni
ków rządow ych nauka ! podług przyrodzonych 
nawet praw ideł rozumu i sprawiedliwości. Nie 
narody bowiem dla królów : ale królowie są
dla narodów. W yższego stopnia urzędnik i 
władzca, za co dld siebie większą cześć i korzyść 
odbiera, iest tylko w  zndcznieyszym obowiązku
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dla dru gich : o których na siebie baczenie i
opiekę przyymuie. Jdkiegoż światła, cnoty i  
gorliwości mieć nie powinien ? żeby dobrze to- 
ie s t : na drugich dobro, powierzoną sobie wła 
dzą piastował. Komu w ięce j iest dano ; w ięcej 
się tez od niego dopomną. Plus reyuiretur ab eo. 
pow iedział to sam Chrystus.

W ielebym  mógł z E w an ielii, inszych mieysc 
przytoczyć, które równie serce, iak i rozum j>ro- 
sluią. Ale Bożka ta nauka powinna bydź każ
demu nad inne pisma wiadomszd. Zobaczmy 
tylko co o niey sławny Russo powiedział *) : któ
r y  kiedy inaczey/ gdzie indzićy m ó w i; musi się 
w  tey mierze sobie sdmemu przeciwić.

,,Ewan.el:a, B  >zkd ta x ięgaiedvn :e iestC h rze- 
ścianinowi potrzebna: a wszystkim acz nie C.‘ rze- 
ściauom ndypożytecznieyszd. Dosyć ią uważyć, 
ażeby w  gruncie duszy miłość ku Stwórcy swemu 
zaszczepić i wolą do wykonania przykazań 1 :go 
nakłonić. -Nigdy tak słodko cnota nie mówiła, 
a ndydoskonalszy mędrzec, nigdy się z taką mo
cą, oraz rozumiałością nie tłumaczył. Ni podo
bna, abym po czytaniu Ew anielii, nie uznał się 
bydź lepszym niż pierw ey.

Zddziwid mię wspaniałość P ism a: ale mi św ią- 
tość Ew anielii do serca mówi. Patrzmy, iak 
Filozoficzne xiązki z całą swą okazałością, małe 
się przy niey wydaią ! Moźeli więc to bydź aby 
xięga tak ordz wysoka i mądra dziełem ludzkitMu 
b y ła? Takiżto ma bydź ton entuzjasty  lub, w y
niosłego sektarza ? Bo co za słodycz, co za 
czystość obyczaiów Chrystusa ! co za tkliwe 
Tjrdzięki w Jego nauce ! iakie wygórowanie w' zda

W Y M O W A

*)  E m illie  de J .  J .  Rousseau.
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niach ! iak wysoka mądrość w  rozmowach ! i Aa 
przytomność umysłu, iak i dowcip, iakd stoo- 
Wność w  odpowiedziach! idkie pomiarkowaiie 
namiętności ! K tóryż się znalazł kiedy człow ik, 
albo mędrzec, któryby umiał czynić, cierp id i 
umierać bez podłości i bez chluby ?

K ied y  w  zdaniu swem ł lato wystawia spra
wiedliwego, ostatnią sromptą zbrodni okrytego, 
a lidygodnieyszego iednak wr szelak eh nagód 
cn oty: właśnie J e z u s a  Onrystusa wyobraża. Po
dobieństwo to, tak wielkie^ źe ie wszyscy N ai- 
czyciele Kościoła postrzegali, i trudno się iie 
oszukać. Ztemwszystkićui cóż za poilobi ustro 
syna Sofroniski do Syna M a r y i ?  Jaka ró ż li-  
ca iednego, od drugiego ?

Sokrat umieraiący bez hańby, łatwo osrbę 
sw ą do zgonu utrzym yw ał: i gdyby td letka
śmierć iego, czci inu nie sp raw iła ; powątpie
walibyśm y czyli tylko Sokrat z całym swym ro
zumem nie był sofistą- W ynalazł powiadaią 
obyczaiową naukę : ale ią wielu przed nim wy
pełniało : a on m ówił to, co tamci czyn ili: tam
tych przykłady w swey nauce wystawiał. A ry - ' 
sfydes był sprawiedliwym  , nim Sokrat spra
wiedliwość opisał. Leonidas życie za O yezy- 
znę położył, nim Sokrat pow iedział, że ią 
kochać należy. W  Sparcie była szacowana 
trzeźwość, nim ią Sokrat pochwalił : nim
pochwalił cn otę; iuż Greoya w cnotliwych 
ludzi obfitowała.

L ecz Chrystus, skądże tę tak doskonałą i 
czystą moralność czerpał, którey naukę i przy
kład sdrn ieden zostaw ił? Śm ierć Sokratesa spo- 
koynie bawiącego się Fiłozolirzną rozmową, ndy- 
lżeysza iest, iakieyby tylko żądać można. Śmierć 
Chrystusa wśród ndysroższych katowni, w  obel
gach i szyderstwie a złorzeczeniu całego ludu,

P I S M A  Ś W I Ę T E G O  rę>
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W Y M O W A

ndokropnieysża iest, iakiey się ludzka natura 
■wiłryga. Sokrat odbieraiąc kub k z trucizną* 
bł«gosławi tego, który mu ią z 'płaczem podaie. 
J e z u s  nayokrutnieyszym bólem ściśniony. mo
dli się za roziadłych oprawców. Jakóź ieżeli So- 
kr«t źył i umarł iako Filozof, Jezus źył i umarł 
iak> B ó g .

Izaliż mówić możemy , źe Historya Ew anielli 
dk rozryw ki zmyślond? Lecz wcale nie tak 
rztczy zm yśiaią ? a do tego, historya Sokratesa, 
o ttórey nikt nie wątpi, tylu dowodów nie ma, 
ile H istorya J e z u s a  Chrystusa. Truduieyhy 
uwierzyć, ażeby w ielu  ludzi zgodz‘wr zy się na 
iedno, mogli wymyślić Ew anielią ; niżeli ze iey 
materyą, ieden iest Chrystus. Nigdyby Autoro
wi? Żydowscy arii takiey moralności, ani takiego 
toru nie potrafili Ewanieiia, tak wielką , tak 
oczywistą, tak zgoła nienaśladowną ma cechę 
praw dy: ze iey wynalazca, ieszczeby nad samego 
Chrystusa, był podziw enia godnieyszym.

W iara Chrześciańskd z gruntu swego iest 
powszechną Religią. Bo nie wyłączd nikogo, nie 
iest przywiązana do mieysca, ani bardziey do 
iednego kraiu, niż do drugiego stosowand. C hry
stus Praw odaw ca, zarówno wszystkich, nieogra
niczoną dobrocią swoią obeymuie. Odwala tę 
zaporę, która narody odłącza. Na ten koniec na 
świat przyszedł, aźehy cały rodzdy lndzki w je -  
denźe naród iak braci połączył. Bo w każdym  
narodzie, kta się go boi, a czyni sprawiedliwość, 
iest mu przyienmyni *). T en  iest praw dziw y 
duch Ew auielii,

In om ni gente, qui tim et eum et operatur justitiam , a o  
ceptus est Uli. Act. x .
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P I S M A  Ś W I Ę T E G O . 82

Nie wićm  wcale, dla czego chcemy m oral
ność w naszych xiążkach zamknioną, zrostowi 
dzisieyszey Filozofii przypisywać. Bo ta moral
ność bvła wprzód Chrześciańską; nim zaczęła bydź 
Filozoficzny. Nauki Platona często są ważne i 
w ie lk ie : l e c z  ileż on razy nie błądzi! iak da
leko nie zachodzą błędy iego! Co względem 
Cycerona, możnaz pomyśhć, aby ten mówca, 
xiążki swe o powinnościach bez P-atona napisał? 
Samd szczególnie moralność Ewanielii, pewna i 
«rnntowod zawsze prawdziwd, zawsze iedno-
stdyni, zawsze sobie podobna,,.

Możeli iuż bydź skuteczniejsza d y m o w a  ind  
tę, o którey w dzieiach Apostolskich rndmy, że 
nią P iotr Apostoł leżącego u drzw i kościelnych 
kalekę, ani siąpić nie mogącego , natychmiast 
zdrowym uczynił? ” G d y Piotr i Jan szli do 
Kościoła, kaleka leżał u drzwi kościelnych, p ro
sząc, aby wziął iałmuzuę, a *) paliząc lian p il
nie Piotr z Janem, rzekł mu : W eyźryy  na nćis : 
a on patrzył na nich, spodzićwaiąc się od nich 
co wziąć. I  rzekł P io tr ; srebra i złota nić indin: 
ale daię ci to, co mdm, w  dmie J e z u s a  C hry
stusa wslan a chodź,,. N

p , Ancillon w JDyssertacyi swoiey, drukow a
n y  w  Berlinie, gruntownie w yw odzi cechy róż
niące xięgi Pisma Bożego, od in n ych : że, nie
tykaiąc R ew ela c ji, czyli Obiawienid, większey są

* )  Intuens In en m  Petrus cum loan ne d ix lt : „RespJ ce in n ós  
A t i Ile intendebat in e o s , sperans se a]iquid ącfipturuwi 
ab eis. Petrus autem d ix it  : Argentum et aurum non
est mi h i ; r/uod autem habeo, ho c tibi do. In nomine 
J e s u  C h r is t  i surge et arnbula. Et apprehensa tnanu 
eius dextera allevavit eum. Act. 1 1 1 .

6
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powagi same przez s ię , od xiąg innych auto
rów *)•

R O Z N O S C  W Y M O W Y .

Móżnd bydź wymownym w każdym stanie i 
W każdym ięzyku : bo żadnego tęzyka nie rna, 
któryby nie m iił wyrażenia mocnego: a na
tern się W  m ow a zasa izi. Niedawno pewny 
wieśniak właściciel łąki, na którą się J. P . 
Blanchard ze swoim powie' rznym balonem, 
spuseił, pozwany będąc do sądu, że od P. Blan- 
charda 10  Czerw. złł. wymagdł, sam za so
bą tak m ó w ił: vPrześwietny Sądzie! Prawo
wyraźnie stanowi, że wszystko, cokolwiek z po
wietrza, albo z nieba na iaki grunt ‘-p ad i; do 
tego ma należeć, na czyy grunt padnie. P. Blan
chard spadł z powietrza ze swoim balonem, na 
tę łąkę, którey ia iestem właścicielem. Spra
wiedliwie zatem nie do kogo innego, tylko do 
mnie, i on, i balon iego należy. Ja zaś łaskę 
mu czynię, kiedy mu się pozwalam za 10 Czerw. 
IZ ł. wykupić. Dowcipni wymowa tego czło
wieka, przekonała P. Blancharda.

Zuiyduiem y niekiedy ś ady dobitney W y 
m owy, acz nie w poierownych JNarodach : a  
W  gminie pospolitych ludzi, postrzegać możni 
dobre i tkliwe wyrazy. Angielski maytek od 
Francuzów pokrzywdzony, kiedy zapytany by^ 
co myśiił, gdy mu się krzywda działa. Poleca-

g 2  K  O  Z N O S C

Quels sont Ies caracteres diatinctifs outre 1’inspiration 
qui assurerit auX*livres sacres la superiorit# aur l#s lirres 
pracancS" : 78• « Berlin*
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iom odpowie Ducha moiego Bogu, (i pomstę Oy~ 
tnie. Natura sama w nagłćm porusz* mu umy
słu, człowieka wymowny -u czyni: i ani do wie-* 
ku, ani do narodu, ani do stanu, ani do nauki 
przywiązana nie iest. Ale tego gatunku Vvy- 
mowa, rażąc iaK błyska w ca, w mg > eniu oka się 
kończy. Nie mała bow em zachodzi różnica, 
między mową z potrzeby, a mową wypraco
wany : między mową opisuiącą rzecz ia k ą , a
mową ważny do przekonania ułożoną . zgoła 
między pospolitą, a mówców wymową. jest 
Wy mo wa  wspaniała z wysokich myśli, z ważno
ści rzeczy, ze zdań wybornych złożond; atoli 
przy tćm nayiepsza Wymowa uczucia, W ymowa 
serca, toiest czułych ludzi Wymowa.

Każdy mówić może : lecz im więcey nad kto 
światła z nauki, im łepiey rz cz swą obćym ie; 
tym też ozdobnićy, a przy prawdzie i sprawie-* 
diiwości gruntowniej mówid potrafi. Prócz te
go insza iest W ym owa dla nauczenia, inszd did 
rozweselenia i zabaw y, insza w Sądz e, inszd 
W Radzie. Do tego wszystkiego stosiue się Cy
cerona uw aga; Quid dicat, et quo loco, et quo 
modo.

Mówcy Greccy a za nimi Łacińscy, do trzech 
rodzaiów całą Wymowę zebrali. Pierwszy ro~ 
dzay ku pochwdle, albo naganie, do czasu tera
źniejszego, drugi wzgiądem radzenia, lub odra
dzania, do czasu przeszłego, trzeci rodzay pra
wny, względem obiałowania, albo broni-ma, do 
czasu przeszłego stosuiąc.

N«e są iednak te trzy rodzaie tak od siebie 
dalekie, ażeby się częstokroć łączyc nie m ały . 
Ponieważ w pochwałach albo naganach, w y
dalę się zachęcenie i prowadzenie do dobrego* 
wstręt od złego. W  radzeniu, lub odradza uu, 
pochwała albo nagana przypada na dowody, lr z e -

(j *
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ci tćź rodzdy prawnćy W ymowy, nie po małey 
części <lo wtórego należy. Bo sąd nieiako na 
szali sprawiedliwości waży oboiey strony dowo
dy : a Patron właśnie iakby radził, albo odra
dził. Przystoyność, pożytek i słuszność, troiaki 
cel tych trzech rudzaiów, wzaiemnie siq iedno- 
czyć musi. Wszakże, co iest prawdziwie poży- 
tecznćm, zgadza się ze słusznością, i nić może 
bydź nie przystoynem: a co od słuszności od
stępnie, ani prdwdziwie pożytecznem, ani przy- 
Stoynćin nie będzie.

Z A S A D Y  I P O M O C Y  W Y M  O W Y .

S p o s o b n o ś ć  N a t u r a l n a .  W z r u 
s z e n i e  U m y s ł ó w ,  gdzie o postaciach czyli 

figurach krasomowskich do wzruszenia. G u s t .  
gdzie o naukach różnych wieków. P r z y k ł a 
d y  D o s k o n a l s z e .  R o z b i ó r .  Z e b r a 
n i e  R ó ż n y c h  W i a d o m o ś c i ,  czyli 
Z w i ą z e k  W y m o w y  z I n n  e m i  N a u 
k a m i .  O b y c z a i e  i l e  do  p r z e k o n a 
n i a  n a l e ż ą .  S z t u k a  D o b r z e  P o 
z n a n a .

S P O S O B N O S C  N A T U R A L N A .

Nie byłoby nic w  społeczności pożytecznego, 
gdyby ludzie nić mieli wlanego sobie od natury 
daru zdolności potrzebney, dla wzaiemnyeh po
żytków swoich. Ale rzucone nasiona, za pil - 
nem starań.em obfite żniwo przynoszą. Mowa 
ile wierną myś i człowieka tłumaczka, mogła 
przyyśdz do poruszenia serc ludzkich i do prze
konania umysłów. Ani  można bliższego źródła 
W ym owy dostrzedz, nad wewnętrzueludzkie uczu-
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cie. Jak albowiem kto ezuie ; tak się za zwy* 
czdy w mowie swoiey tłumaczy.

Wlewając zaś w drugich czucia nasze, w y -  
równywaiącemi tymże uczuciom wyrazami, dzie
limy z nimi żal, politowanie, gniew i radość* 
Tak więc ku zdaniom naszym cudze nmysły na
kłaniamy. Wszakże, ieźt ii saini wprzód do
skonale nie uczu emy tego, co drugim przełożyć 
namyślamy ; spodziewanego skutku nie sprawi
my Luboć to, co naylepiey się czuie, nay- 
mocuiey się w yraźd; a naywymownieysze m iey- 
sca, ndyuin óy za zwy- z&y mówców zatrudniaią : 

bo z A tu ry  pochodzą.
Wystawmy sobie poważnego starca na czele 

liczney familii, upominającego swe dzieci, do 
zam łowania cnoty , którą stim iedynie tchnąć 
przywykł, lub gorliw ego Obywatela, który do- 
b o Oyczyzny swoiey zawsze wyźey .prywatnych 
zysków i w7zględów kładąc, u iłiue i ozróżnionych, 
dla szacunku praw i b :/pi< c/e^stwa kra u, do 
zgody pr/ywićśdz ; w obudwu wydaie się wspa
n iali dzieln ść, moc iakaś prz nikaiącd, i spo
sób mówienia zupełnie do rzeczy stosowny. 
Przysłuchdymy s ę  wesołym okrzykom, owych 
rycerzów walecznych, którzy piersiami swemi 
zasłaniaiąc Oyczyznę, ui.eprzyiaciół pogromili 
uwazaymy rozrzewnienie kochaiącey matki, która 
się n twczesoey śmierci dziatek lituie, albo owe
go któremu zbóycy zabrali wszystko, pomordo
wali dzieci, wydarli żonę, i resztę maiątku spa-

‘5)  \ \  . Si vis me flere, dolendum eet'.
Primum ipsi tibi . . . .

, .  , , Małe si mandata locpueris,
Aut dorm itabo, aut ridebo. B o r. de art. JPoeti

♦
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liii, wzywaiącego od obywatelów ratunku i 
pomsty ; uznamy łatwo, że naturalne cztic e do 
W yinowy sposobi. Z niego ułożenie, i dowody, 
i Lon mówienia wypływa . i będzie nay dzielnicy-* 
szyin głosem, bo będzie głosem natury

Kio tak oboiętny iest na wszystko, źe cale 
nie pokazuie czułości; nie podoi nd się mu w y
mownie tłum czyć. będz e to dźwięk, który na 
powietrzu się skończy, a serca nie dosięże. Kto 
zaś ma prócz serca czułego, doskonały rozsadek, 
dowcip ostry, pamięć łatwą, głos pizyiemny, ję
zyk wybitny, piersi wolne, ucho dobre ; rnoze 
z,e wszystkiego w mówieniu korzystać, ^ A  tak 
pierwszą z-isadą i pomocą WymoW' iedną 
Z nay większych, iest naturalna sposobność.

„Zaczem tak sądzę, (mówi Cicero) źe natura 
naprzód i dowcip, u&ywiększą moc w mówienia 
sprawnie. B > i dowcip bystry bydź powinien, a 
ten i w wynńydowaniu przezorny, i w wytłu
maczeniu się a piękności obfity, i w pamiętaniu, 
mocny i trwały. A ieźliby kto był, żeby tego 
sztuką nahydź rozumiał, co fałsz iest, (bo cóżby 
to było, gdyby sztuka sprawić to potrafiła ? ile 
kiedy sztuka nie może wszystkiego zaszczepić i 
darować, co iest darem natury) cóż o tćrri są
dzić należy, co się właśnie z samym .człowie
kiem rodzi? s osobność ięzyka, przyiemność 
głosu, s;ła piersi, skład pewny i postać całey 
twarzy i ciała ? Nie mówię ia tego, ażeby sztu
ka nió mogła cokolwiek wykształcić: ani wrątpić, 
ażeby to, co i st dob go, nie miało bydź Jepszem 
przez wprawę i ćwiczenie, a to, co nie iest 
n£ylepszego poprawionem iednak bydź nić mo
gło : ale bywaią tacy, którzy są, albo tak zaię-
Jcbwego ięzyka, albo tak nieumiarkowanego gło
gu, albo tak na twarzy i postaci swey nieprzy
jemni, że acz inaią dowcip i znaią sztukę, w po
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czet atoli mówców policzeni bydz nić mogą* 
"VWzein znowu drudzy ta-*, są darami natury ubo
gaceni, iż się zdaie, iakoby się nie tylko iak na 
to urodź d i ; ale że do tego właśuie od ialuegoś 
B  ga usposobieni zostali *)•

w z r u s z e n i e  U M Y S Ł O  W .

Każdego naturalnie bawi piękne położenie 
łnieysca łagodne < żucie f-prawriąc. Kto nifuąc 
W ew n ętrz n ie  miłe czucie, muwi o tukiem mtey— 
scu; nie może s*ę tłumaczyć bez widocznego ukon
tentowania. Kiedy zaś mówi o rzeczy wcale so
bie riiemiłey, lub o sordwie, którey nie lubi  ̂
albo o przypadku który go przeraża: im większe 
md czucie, tym ie mocniey w mówieniu wydaie. 
Pospolite nasze niemożności, że sarni przez sie-

I P O M O C Y  W Y M O W Y  8 7

t) .  Sic igitur sentio, naturam primum atque ingenium, ad dicen- 
duir. vim afferre masimam . . .  Nam ct animi atque ingenii ce- 
leres quidam motus esse debent, qui et ad excogitaudum acuti, 
et ad explicandum ornandumque sint uberes, et ad memoriam, 
firmi atque diuturni. Et si quis est, qui haec putet arte ac- 
cipi posse, qnod falsum est (praeclare enim se res habeat, 
si haec accendi, aut commoyeri arte possint, inseri ąuidem et 
donari ab arte non possunt omnia: sunt enim illa dona natu-* 
rae) quid de illis dicet, quae cum ipso homiue nascuntur ? 
linguae solutio, vocis sonus, vires, latera, conformatio quae- 
dam et figura totius oris atque corporis ? N< que haec itt 
tlico, ut ars aliquid limare non possit, neque enim ignoro, et 
quae bona sunt, fieri meliora posse doctrina, et quae non non 
optima, aliquo modo acui tamen et corrigi posse, sed sunt 
quidain aut ita lingua haesitantes, aut i ta voce absoni, aut ita 
Tultu motuque corporis, rasti atque agrestes, ut, etiamsi in- 
ger.iis atque arte valeant; tamen in oratorum numerum venire 
non possuut. Sunt autem quidam ita natnrae muneribus i* 
iisdem rebus habiles atque ornati; ut non nati, sed ab aiiquo 
deo fiett esse yideantur lib:. i ,  de Grat.
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bie nie możemy wszystkiego zrobić; Wzajemnie 
s.Tca łódzkie, ku ludziom, i ludzkości skłaniają. 
K a ż d e  przywiązanie się człowitka do człowieka, 
znakiem iest szczególnej niemożności iego. Gdy
by nikt nie miał źadney potrzeby; do nikogoby 
się me przy więzy wdł; aniby o lem kiedy pomy- 
ślił. Tak więc z naszćy własnej słabości, natu
ra! de pochodzi, idkieżkolwiek przecię szczęście 
nasze. Człowiek samotny, bez liiczyiey pom ocy, 
sobie samemu zostawiony, musi bydź nędznym. 
Ten, któremu na niczein nie zby wa; o nic nie dba, 
Lecz o nic nie dbaiąc, tćm samem nie może bydź 
szczęśliwym. Naturalna tedy iest w ludziach skłon
ność do ludzi: którą własne potrzeby i wygody, 
ies-cze mocniey zaręczaią, i zatwierdznią. P rzy- 
więzuiemy się ludzie do ludzi, szukamy ich 
pomocy, ich przyjaźni: nie tylko z tego w z ględu, 
że ndm sdmym tego potrzeba: że nam to miło; 
idko raczey, że widzimy w nich podobieństwo 
naszey natury, naszych skłonności i potrzeb. Stąd 
idzie to przysłowie — similis simili gaudet. Co iest 
pewną rękoymią wzaierjmego przywiązania; któ
re, lubo z tego wrzględu, może bydź złe i dobre; 
ale tu o złem nie chcemy mieć mowy. A ieźli 
nds spólne potrzeby nasze przez sam interes wza
jemnie łączą,* tedy nasze przykrości i nędze łą
czą nas przez czułość. Widok szczęśliwego czło
wieka, nie tyle częstokroć w ludziach sprawuje 
przywiązania; ile nie raz zazdrości obudzą. Zw ła
szcza; kiedy tknięta miłość własna to czuie, że 
ten szczęśliwy człowiek, na nic nds dld siebie po
trze bować nie będzie, Ale kto się nie zlituie nad 
nieszczęśliwym? kto mu dadź pomocy nie ze- 
ch e. Ktoby go nie życzył od nieszczęścia uwolnić? 
g < W  życzenie skutek zastępowało. Nasza ima- 
inacya, bardzićy nas w nieszczęśliwego, niż w  
szczęśliwego położeniu umieszczd. Bo ndm do-
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tkliwszą z natury czułość nieszczęśliwy sprawnie. 
Suma litość, człowiekowi iest przyiernna. Po 
sta winiąc się w  stńriie owego nieszczęśliwego, czu
jem y iednak w stosunku do siebie, to ukonten
towanie wewnętrzne; że takiego nieszczęścia nie 
rońmy. Lecz i nieszczęśliwy, nie rodło prócz in* 
nych w a ż n .e y s z y c h ,  i z tego względu może zno- 
fenieyszy swóy los uważać; że są nieszczęśliwsi od 
niego. Dobrze i słusznie i od na rozsądna prze
szłego w ieku matka, dzieci swe przestrzegała. 
Nie porów nyw ajcie  się nigdy ze szczęśliwszemi 
od w as: ale tylko z nieszczęśliwszemu A  zawsze 
od nich szczęśliwszemi będziecie. ,,

Któż sobie naturalnie winszować nie będzie, 
że nie doświadcza tńkićy przygody; iaką drugi 
częstokroć znosić musi? Paweł Emilinsz (o któ
rym wyźey) zwyciężonego Perseusza przy i ą wszy, 
długo był w  zamyśleniu i milczał. Dziw ii się te
mu, zwłaszcza młodsi. Nakoniee E m i l i n s z  o rze
czy ludzkich odmianie tak mówić począł. ” Co 
się wam zda moie dzieci! ezy przystoi chlubić się 
ze szczęścia? kiedy się zdobędzie miasto? naród i 
królestwo podbiie? Czy nie raczey zastanowić się 
potrzeba nad koleją rzeczy ludzkich? Uczy nas 
dziś tego króla przykład, że nie ma nic trwałe
go na świecie. Zdarzone zaś w różnych niiey- 
scach przygody, iednostaynie nas przekonywała, 
że wnaywiększey nawet pomyślności, nie ma czy
stego i zupełnego szczęścia. Tego los wczora o- 
balił: temu dziś zgubę gotuie. Nie dosycie było 
icdney godziny, na wywrót domu Alexandra? tak 
otszćrney potęgi monarchii? któj a pół świata za- 
\Aoiowała? Znieśliśmy tron Macedoński do szczę
tu. Ow maiestat potężnych niegdy królów, ty 
lu zastępami iazdy i piechoty warowny, w naszey 
iest mocy. Z rąk nieprzyińciół swoich, wym ie
rzony dzień na dzień pokarm brać będzie niewól-
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Tiik. Któż z nas sobie pochlebiać zechce, że bez 
żadney przerwy, ciągu pomyślności dozna? Do 
•was ia to mówię: do was młodsi złóżcie z ser
ca pychę; która was po zwycięztwie unosi. Czy- 
liż kdżdego przyszłość upokarzać nie ma? Ho kto 
wiedzieć może, co nm Bóg na przewagę niniey- 
szey pomyślności naznaczył? „  Tem i i tym podo- 
bnemi słowy, ( mówi Plutarch:) uniesionych szczę
ściem młodzieńców poskramiał. A chlubę i w y
niosłość, jakby wędzidłem ohełzaną, puścił od 
siebie. * )

Ale kto przez wrodzoną czułość, może bvdź 
oboiętnym na nieszczęście tego, którego w oczach 
naszych ogień pochłonął? albo który unikaiąc po
żaru, rzuciwszy się na dół z wysoka, ledwo w y
ratow any od śmierci, dla tego właśnie żyie, aże
by w w ecznem kalectwie, nos ł na sobie smutną 
cechę okropnego przypadku! A iako naturalna iest 
litow ać się nad nieszczęściem bliźniego, źe to za
raz do siebie stosuiemy i bierzemy z siebie mia
rę, iakby ndm w  podobnym przypadku, bolesno 
było znosić, co drugi musi; tak, mówiąc o nie
szczęściu drugiego, chociażby się iuż dawno tra
fiło , nie po Winniśmy, ale i nie możemy mówić 
bez rozrzewnienia: zwłaszcza postawiwszy się w  
stan e nieszczęśliwego; kiedy i czuły słuchacz, nie 
potrafi strzymać łez swoich. Gdy nieddwuo P.

*) Liwńisa we X L V *  xiąźce swych dziejów, w ten sposób gtos 
-Kmilius/.a potoźyt. ”  Exemplum insigne cernitis ( J n q u i t )  

Miutationis rerum humąnarutn. Y obis hoę praecipue dico 
juveues! Jdeo in secundis rebus, niJsil in quemquam su- 
perbe ac violenter consulere decet; nec praesenti credere 
fortunae; cum ąuid vesper ferat, incertmn sit* I® demtim 
y ir  erit; cujus ammum, nec proapera fiatu suo efferet; nec 
adyersa mtringet. „
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Burkę w Parlamencie Angielskim przeciwko L o r
dowi Hastings przywodził sr ogości i okrucieństwa 
Za iego rządu w wschodnich indy ach popełnionej 
Wiele było osób, mianowicie ze płci, które na 
samo słuchanie aż omdlewały.

Jakoż czucie żywsze, ma żywszy swóy język: 
a podług okoliczności odmienny. Czy niożnd ie- 
dnako mówić te słowa? Ach! co za nieszczęście! —  
co za radość!    co to za odmiana! —  giń z ły  czło
wiecze! niegodzieneśl zeby cię ziemia nosiła. —  
Aliarkuy twoie zapędy! — lYiech cię twe serce do 
litości nakłoni! — Zapamiętały! czy. się chcesz gu
bić! — gore —  giniemy —  Ach! przebóg! Oczywista 
iest, że się to ani iednako, ani krwią zimną nie 
mówi. Już podług odmienney namiętności, albo 
się predzeyj albo po wolni ey głos wydaie. T łu 
maczą usta, czćm przenikniona iest dusza. Kto 
nie ma wielkiego czucia; nigdy wielkim mówcą 
nie będzie. Próżnd iest wymowa, która nie w y
raża tego, co wyrażać powinna. Ale leż ludzie 
miewają wrodzoną skłonność do wydania czuło
ści serca. Bywa to bardziey w  własnym inte^ 
resie; lecz w ustach czułego człowieka, iest i do 
cudzych potrzeb i przypadków stosowna. A z  czu
łości człowieka, rozsądny człowiek iego sprawę 
miarkuie.

Jeden Ateńczyk przyszedł był do Demos! ene- 
sa *) prosząc go, ażeby się podiął iego sprawy, 
przeciwko pewnemu obywatelowi, który mu cię
żką krzywdę wyrządził. Lecz źe słabo ią opo-, 
■wiadał, „niepr&wda to: rzecze Denicsteues, na co 
ty się przedcinną uskarżasz, T y  cale pokrzy
wdzonym nie iesteś. „  Jakto nie? odpowie

*) Plutarch w  życia Demostenfesa,
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cały się natychmist wzburzywszy, ia krzywdy 
nie cierpię? ,, Taki ton człowieka skoro Demo- 
st nes usłyszał; dopiero uzndł prawdę tegO, co mó
w ił, i sprawy iego się podiął. Cycero też coś 
podobnego o nieiakim Kaliidyuszu mówcy spo- 
jTiiua; przeciwko któremu sprawę utrzymywał. 
,, Gdyby rzekł: na ży< ie twe godzono, iak twier
dzisz, gdybyś nie zmyślał; pew ni byś tak oboię- 
tnie, tak ozięble mówił/ Ałbożto więc taki i st 
ton żalu/ tókiru się to sposobem krzywda wykła
da? którd i z dziecinnych nawet ust, żałośniey- 
szemi wyrazami słuchających przerażać zwy
kła? „  *)

Ale i sam Demostenes doświadczył na sobie 
Samym co iest żywo i czule, a co ozięble mówić. 
Po wielu przygotowaniach i pracach, po których 
rozurnidł, że się mu nie złe mowa uda; na śmiech 
s ę atoli podał u ziomków. Ustąpił więc z Aten 
i osobne życie przedsięwziął: lecz go starzec nie
jaki Tryasyusz do tego przywiódł, aby znowu 
głos zabrał. Znowu i natenczas wyszyclaonym. 
zostawszy, a odmiany przedsięwzięcia swego źa- 
łuiąc, trafunkiem napotkał aktora, nazwiskiem 
Satyra: przed nim gdy się żalił, że ,, obywatele 
A  eńscy wolą słuchać łudzi opiłych a nieświado
mych nauki, niżeli iego, który iednak usiłniey 
od wszystkich mówców aż do osłabienia sił i zdro
w a  prdcme. „ N a  to Satyrus odpowiedział;,, w

W  Z R  u s Z E N I  E

* )  Noc ipsum posui pro argumento, quod ille tam solute egis- 
set' et tam leniter, tam oscitanter, tu isthuc M. C a llid i, 
nisi imgeres, sic ageres? . . . ubi flolor? ul>i artlor anim i' . , 
qui eiiaoi ex infantium ingeniia, eligere voces et cjuaereias, 
sulet? Nuiła perturbatio an im i, nulla corporis. . „ 
ltaęue tantum dbfuit, ut inflammares nostros auimos,- ęo- 
wuuuę isto loco yis tenebanius, Cic- in Bruto»
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rzeczy samóy ty prawdą mówisz, ale ia tobie za
raz poradzę, ie/a li przodem ą wiersz iuki z » u- 
rypidosa, albo Solo kia powiesz. ,, U c y mł  ? e 
mostejies, czego po ’ b chciał akio : b ez r c oy 
Satyrus takim to o e '; miano m, ido/enhm tw ... 
rzy te wiersze powtarzały ze się wcale insze i ,e -  
mostene«owi zdawały; do iero stąd miarę wz.rd 
dla siebie, co mu czynić należy, i wyszedł t.a
pierwszego mówcę G recyi. ,

passy a rozsądnie zażyta, w ielkie skutki spra
w uje. Zimne mówienie naylepszą rzecz psować 
zw ykło. Jak dusza ożyw ia ciało, tak passya 'W y
mowę. Bez niey us!a słabo się tłumaczą, wy razy 
będą niesilne, nudnd, chociażby gładka W ym ow a. 
W  czytaniu nawet, kiedy m óy ton do wyrażo-* 
nego affektu podług różnych odmian stosuię- rze
czy nieiako m artw ey, życie przywracam, I1 ran- 
cuzi mówią: kto umie dobrze c z y ta j umie rzecz 
najtrudniejszą ze wszystkich. Jakoż w praw a w  
dobre mówienie, zawisła od wprawienia się w  do
bre czytanie. Jakś. trudność w praw ienia n iektó
rych ( lubo i naturalną sposobność maiąCych co 
przyzw oitey wymowy i przyzwoitego w yd aw a
nia głosu, doświadczaią uczący leiedy na takich 
uczniów natrafią; którzy niedoskonale z m ło d 
szych lat w praw ien i byli w  czytanie. Nałóg się 
z trudnością wykorzenia. A  stąd ( prócz w ielu  
innych względów ) okazuie się istotna potrzeba, 
iak powinien bydź baczny Nauczyciel, klórem u 
staranie około dziecinnych łat powleczono. K w in 
ty lian p inie przestrzega; żeby od naymłodszych 
lat nauczył się przyszły m ówca, ., gdzie się ma 
zastanowić w  czytdniu, gdz e oddz.ał uczynić, 
gdzie się s? ns kończy, gdzie zaczyna: kiedy głos 
podnieśę, kiedy go zniżyć: co powolnićy, co p r ę -  
dzey, co żyw icy wymówić. W szystko to n ie- 
m ałćy usilności wymagó: Prócz tego, i oko do
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bre bydź powinno: ponieważ wczytaniu n{e 
patrzymy na te wyrazy, które wymawiamy, ale 
się okiem dwa i trzy następu ące wiersze zay- 
muią. A tak się glos do rzeczy należy ie stosu- 
le. Slaby to ruź czytelnik, który tylko na to 
patrzy; co wymawia.

Dobrego czytania, ( łdtwo to każdemu roze
znać) nie tak bardzo pospoaty iest talent. K a
żdy też może mówić, i mówt. Ale nie każdy 
dobrze mówi. Czytanie iednak bądz samotne , 
bądź w towarzystwie, zawsze iest równie po
trzebą, iak i zabawą; tak czytelnika, iako i słu
chacza. W  tym celu dobre czytanie, każde nu 
wyrazowi, każdemu słowu, i całemu rzeczy skła
dowi daie ton przyzwoity; stosowną moc i przy- 
iemność należy tern wszystkiego wydaniem w swym 
głosie. A to w przyzwoitem onego miarkowaniu, 
b z przysady, pośpiechu, bez niemiłego powta
rzania końcowych wyrazów i zgłosek: bez roz
wlekłości i bez znudzenia; które niewprawny czy
telnik, shichaiącym sprawić może. Pliniusz zw a
ny młodszym, w jednym liście *) o sobie mówi, 
że to u niego rzecz zwyczayna, mowę iaką łaciń
ską, lub grecką odczytywać. ” Nie iak dla z mo
cnienia głosu; iak z upodobania czytam. Jednak 
się i głos przez to zinacnia. „  mox orationem grue- 
cam latinamye, clare et intcnte. non tam vocis cau
sa quam stomachi lego. Pariter tamen et Ula 
firmatur. Zwyczóy sławnego w swym wieku mę
ża, pożytecznie i w naszym, zwłaszcza od przy
szłych mówców toiest sposobiących się do wymo
wy, naśladowanym bydź powinien. Już oprócz 
innych względów, w towarzystwie domowem, po-

E p , Et). IN . 3 6 ,
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trzeba dobrego czytania, dale się czuć w przy-' 
dłuższych owych iesienny' fi i zimowych v\ czo* 
racli: gdzie czas od i n n y c h  zatmd u ń, obowią
zków i zabaw wolnieys<y, na ro dne p iw nm sza- 
nia się i zabicie próżne nie idzi . A t u  ę  za
wsze oprócz zabawy, modnym spekulacyom p d 
rozlicznym nazwiskiem, z kait roznofarbnych ( ią- 
gnionym poświęca. Wprdwdzie czytanie osobne, 
w  mieyscu, z kilku osób zebranego towarzystwa, 
które się razem chce bdwić, towarzysk ey rozmo
wie i zabawom nie służy. A raczey i czytaiące- 
mu i nie czytaiącym przeszkadza. Lecz i kar
ty prócz interesu grac/ów, i uwag ich, co do 
szczególnych gry wypadków, cdłego towarzystwa 
rozmów i zabawy nie ożywiaią. Ani mogą kogo 
więcey, prócz swoich spekulantów interesować. 
Sławmy Filozof Angielski Łocke, proszony od 
Lordów , żeby ich kiedy odwiedził; do iednego z 
nich wtenczas przychodzi, kiedy iuż Lordowie 
do kart zasiedli. Po zwyczaynych powitaniach 
i grzecznościach, ciągnie się gra zarzęd. Przy
tomny ićy myślący Filozol i na wszystko baczny, 
przypatruje się przez czas nieiaki. W reście swo- 
iego pngillaresu dobywa i pisze. Zdziwieni g>a- 
cze pytaią z ciekawości, coby tdkiego pisał? Zdzi
wili się bardziey, iak usłyszeli— To co W P a - 
nowie teraz przy grze do siebie mówicie; ia dld 
pamięci zbićrdm ich słowa; z których się może 
czego nauczę. „  Pięknaźby to była i uczącd hi- 
storya! gdyby naszych karłowych bohatyrów dzie- 
ie. tak obszerne, i w tdkiey rozmaitości przygód
spisane były.

Ale zostdwiwszy wyborowi szczególnemu, co ko-, 
go lepiey bawić potrafi, w zwyczaynćm złożeniu 
domowego towarzystwa, przy innych, albo po in
nych zabawach i rozrywkach, nieraz to w ypa
dnie, ze nie zddie się przyiemnieyszego, iak gdy

U M Y S Ł Ó W  9$
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się razem zbierze na dłuższy wieczór kompania, 
żeby kto z przytomnych, dobrze to przeczytał, o 
czem się nay więcćy mówić i słyszeć może. P i
sma peryodyczne, świeżo wyddne, albo i dawnioy- 
sze xiążki, w rozmaitości swych materyi, rozma
ite wedle upodobania ich przemiany, nieina- 
czey tylko za pomocą dobrego czytelnika, da
dzą nie rdz moment przystoynie i pożytecznie , 
bez nudy łożony. W czytaniu za zwyczay leżeli 
gdzie, tedy w towarzystwie, następuią postrzeże
nia, uwagi, dodatki, stosunki: dowcipne i trafne; 
zabawne i uczące. Słuszna pochwała, albo przy
zwoita krytyka; ile bez stronin ści i złośliwości. K.d- 
żdy w tdkićm towarzystwie z sdmego czytania, i 
z czynionych uwmg, swoię cząstkę i korzyść od
nosi. Co się stać nie może; ieźli wr tak zebranćm 
towarzystwie nie będzie osoby, któraby dobrze 
czytać umiała. JBo przez złe czytanie, rzecz i nay- 
lepszd, wiele za zwyczay utrącać musi. Ale kto 
dobrze czytd: kto się nauczył przytem dobrze i 
porządnie ze swoich wyobrażeń tłumaczyć; ten 
iak wymowny mówca przez swoię mowę. w któ
rą chce stronę, słuchacza swego nakłania. Ale 
to nietylko uczony, lecz i pospolity człowiek, i 
dziecię nawet dokazać potrafi. Bo ktokolwiek 
mocno czuie; nie będzie się słabo tłumaczył i 
przeciwnie. *) Zal i gniew pospolicie nietylko 
głosu dobywa; alo też miewa niepospolitą m oc, 
znaczenia swoiego. Dotknięte serce, ostrzegd, 
że czuie.

♦  ̂  Quld aliud est causae, ut IugenteS ut!que In reccnli do— 
lore, |disertissimc' quaedam exclamare yideantur? et ira non- 
nunąuani iudoctis ąuoąue eloąuentiam faciat, quain quod 
iłlis  inest vis meutis, et \eritas ips« morum? QuintiU
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K ie d y  Cy cero m iał mieć mowę do Cezara r 
aieb y  L igaryu sza  do O yczyzny przywrócił? V P ° “ 
słuchdym y m ów ił Cezar, co pow ie Cycero: alo  
ia  u siebie pew ny iestem, ze d l d  niego nic ni# 
Uczynię. ,, Ztćm w szystkićm  tak zniewo ony zo- 
stdł? ie  Cycero d o k a z d ł  tego, czego źąddł.

O w  zeai Cezar tak był wzruszony, że z po
m ieszania upuścił kartę, *) którą w  ręku ir z y -  
mał: kiedy Cycero w  żywości m ów ienia sw ego , 
przyszedł do tego inieysca, gdzie o Farsa lsk iey  
spomina: obróciwszy swoię rzecz do Tubt.rona 
L igaryuszow ego oskarżyciela: który iednak sdni 
przeciw ko Cezarow i na Farsalskićy stdwdł. „ P y -  
td:n, kto ma zbrodnią, że w A ffryce był L ig a -  
ryusz? wszakże ten sam, który się chcidł w  niey 
utrzym ać, tenże sdin, który oskarżd L igaryu sza  ,  
i e  mu tego zabronił. Ale czyż nie tenże sdm co 
przeciw  temuż samemu Cezarow i zbroyny std- 
ną? Bo cóż w ięc zndczył tw óy dobyty m iecz 
Tuberonie na placu Farsalskim ? w kogoźeś ty  
ostrzem godził? cóż tam tw óy był za zamysł:* do 
czyich piersi twd broń zm ierzała? czego cbcidł 
tw óy oręż? kogo w tyra zapale szukały oczy i rę
ka? o cóżeś kusił? czegoś żądał?,, **)

Człowiek źyie dld pozndnia prdw dy i dld do
brze czynienia: a nawet i wtenczas, k iedy uddief 
iakoby prdwdy nie poznawdł, i  k iedy się od c n o -

O M T S Ł O W - $7

* )  DoW oddw Ligaryusza przekonyw ających: iak namienia K w iiw  
tylian.

* * )  Quaero: quis putet esse crimen, fuissfe In A ffrica Ligarium ? 
nempe is, qui et ipse in eadem Affrica esse voluit, et prohibi- 
tum se a L igario  queritur: et certe contra ipsum Caesarera, 
est congressus arińatus, Quid enim Tubero destrictus ille  
tuus in acie pharsalica gladius agebat? cujus latus ille  mu
tro  petebat? qui sensus erat armnrum tuorum? quae tua mens? 
•cu li?  maaui? ardor aaiiai? quid cupiebai? quid opubas? D al*

7
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ty  oddali; iednakowoź rozum i serce prowadzi 
go wewnętrznie do prdwdy i cnoty; skazuiąc, że 
tu iest, tam iey nie ma.

Starożytni Filozofowie długo się uwagą sw o- 
ią nad człowiekiem zastanawiając, acz nie doszli 
z gruntu iego tayników; wiele się atoli na iego 
rozumie zasadzali: na fundamencie tego wewnę
trznego szacunku i skłonności człowieka dla pra
wdy i cnoty. Stąd ndysławnieysi Prawodawcy, 
i  ndypoważuieyszy Sąd Ateński, wywoławszy z 
W ym ow y przed Areopagicm, wszelkie poruszenie 
umysłów, i sztukę wzbndzćnia passyi, we wszyst- 
kićm, na prostym wykładzie rzeczy przestawać 
kazali. Mówcy zaś znaiąc z doświadczenia, że 
W ym ow a nie co innego iest, tylko sztuka postę
powania z ludźmi, nie iakiemi bydź powinni, ale 
iakiemi pospolicie bywaią, toiest: że nie zawsze 
idą za rozumem: że są przyiaciółmi prawdy, ale 
kiedy się ich zdaniu , przesądom i miłości w ła- 
snćy nie p rzec iw i: że podlegaią namiętnościom  ̂
które do zdań wewnętrznych wpływaią: że są gor
liw i cnoty obrońcy: ale ndybardzićy wtenczas-, 
kiedy ich skłonnościom, lub interesom nie prze- 
szkadzd. to uwaiaiąc, zardz stąd wnieśli, że nie 
dosyć iest dld prawdy i Cnoty, żeby ią przełożyć 
bez mocy passyi i ognia żywości, ile częstokroć 
uprzedzonym umysłom. Niechdy kto chce, rozu
mie, że tdki sposób naturę ludzką upadla; zawsze

szy zwrot «ło Tuberona i siebie samego, mocny i p iękny, 
Nimis urgeo: commoveri videtur adolescens (T u b ero )ad  me re - 
vertar. Jisdem  in armis fui. -  Spomnienie f a r s a l s k i e  chociażby 
nie w tćy mocy głosu, zawszeby iednak, z różnego W z g lę ^  
co dobrze znal Cezar, obudzało iego pamięć i czułość. 
Cycero do umiarkowania i łaskaw ości Cezara silnie nacie
ra; kiedy iak na dobitkę przydai® iisdem in armis fu i.
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Jednak prAwdą bydź musi, że wzruszenie passyi 
mówieniu, nietylko iest pożyteczne; lecz i po* 

trzebne. A ieżeli w złem, bardzo iest niebezpie
cznej tedy w  dobrem, arcy zbawienne.

Passya powszechnie mówiąc, naturze ludkiey 
Wrodzona, oboiętnA iest sanid z siebie- Można >< y  
na dobre, lub na złe użyć. Do mówcy zaś (któ
rego rozsądna społeczność pragnie miec ogłosicie— 
leni prawdy i sprawiedliwości) należy, aby mą 
dobrze k ierow ał: zwłaszcza źe tym sposobem, 
serca ludzkie nieiako w ręku swych miewa.

Między rozmaitemu postaciami, c/y li figuram i 
u Retorów, są pewne do wzruszenia służące, bą 
to sposoby nakłonienia i zriiewolena ludzi ku 
zdaniu naszemu. Sposoby te człowiekowi są w ro
dzone. Sztuka ie tylko wykłada. Wszakże czło
wiek do W ym owy sposobny, użyie ich w  okoli
czności, acz bynaymnićy o nich nie myśląc. Dla 
tego nie przedsiębiorę mówić o wszystkich reto
rycznych figurach: *') nie tykam ich podziału: ule 
żywsze i mocnicysze okażę: lubo i o innych, które 
eię w  następujących przykładach zudydą, na- 
mienię.

Moc wielką sprawuie w  mowie W y krzyk cie
nie (Exclamatio). Ale w naszym ięzyku te w y -  

krzyknienia 01  Ach! Przebóg! rzadko, i  to w  gwał-

U M Y S Ł Ó W  9 9

Do poznania mowy, bardzo w iele służą postaci, czyli figury 
i tropy) w ykład ich i podział, ile  iest potrzebny do ro umi-i- 
łości i ozdoby: o czemby powinno bydź obszernieys e m iey- 
ace w W ymowie. A le to iuż po naywiększey części znaydu- 
ie się dostatecznie wyłoźoue we wszystkich częściach Gram-* 
m ątyki Elem entarney i Przypisach do niey, z w łasz cza na 
K lassę  I II . J  Woź sposobiąi rmu się do W ym ow y, p< tr; e - 
ba cK'brze ten skład mowy poznać' czego stamtąd a ab y d i 

wprzód można i  należy.

7 *
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townćm poruszeniu serca używane bydź powinny, 
żeby się tym mocnieyszemi okazały. Lubo toź 
samo i o inszych postaciach wzruszaiących twier
dzić mogę. Bo nadto często używane, nie ty l-  
koby mocy W ym owie nie sprawiły; aleby ieszcze 
dld tey częstości osłabić ią mogły. Powinny a -  
toli iśdź w miarę tey passyi, którąśmy sami prze- 
niknieni.

Cycero w gwałtownćm niebezpieczeństwie R ze- 
czypospolitey, kiedy Katylina zamiast tego, coby 
miół ginąć, iako zły obywatel, ieszcze się na ra
dzie Senatu z poczciwymi zndydował, wzruszy
wszy się s&m w  sobie —-  O tetnpora, zawołał, o mo- 
res! Senatus haec intelligit, Consul videt, hic tamen 
m it ! Vivit!  imo vero etiam in Senatum venit! „  O 
czasy! o obyczaie! wić to Senat, widzi Konsul, 
ten iednak żyie! Co mówię żyie? owszem i w Se
nacie zasiada ! , ,  Mówiąc np. o nieszczęśliwościach 
woyny, a miarkuiąc iey niekiedy potrzebę, dld po
parcia sprawiedliwości, przebiegłszy inne okoli
czności, nakoniec mógłbym się wzruszyć i wyrzec: 
„  O woyno! szkodliwi i opłakani! ale i dobra w po
trzebie ! Tenże sim  oręż, który mściwie krew 
ludzką przelewd; drogie życie człowieka i maią- 
tek ocala !,, Tu iest razem Exclamatio i  Antithesis^ 
czyli przeciwnych rzeczy umieszczenie: tuk, iako 
w pierwszym przykładzie iest wyszczególnienie 
Enumeratio partium: i powtarzanie iednychźe w y- 
razówRepelitio. Dobre wyszczególnienie, i przy
zwoicie użyte, czyni dokładną i wdzięczną mowę: 
okazuie należyte względy, obiaśnii rzecz ig ru n - 
tuie. Wyłożone zaś potrzebne w  wymówieniu j  
tłumaczeniu się względy i stosunki, czynią ićy  moc, 
przyiemność, a nawet zupełność.

K ied y się Mówca szczególniey do słuchaiących, 
albo nawet i nieprzytomnych obracaj takó, figurąr 
zowie się Jpostrophe.
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Cy*ero w  sprdwle Sycyliyczykow przeciwko 
W erresowi. tak mowę swoię do sędziów obrócił, 
*) „  Przebóg! zaradźcie temu Sędziowie! P rze
strzegam i mówię to co rozumiem, że porę ndy- 
sposobnićyszą z Nieba daną mdcie, ażebyście od 
nienawiści, od zazdrości i bańby wasz cały stan 
(Senatorski) uwolnili. Nie wielka chwdła tam bydź 
sprawiedliwym; gdzie nikogo nie masz, któryby, 
albo nić mógł, albo nie chciał przekupić. Ten 
Sąd iest, na którym, w y o obwinionym, Lud 
Rzymski o was sądzić będzie; i na tym iednym da 
się widzieć, możeli za sądów senatorskich, czło - 
Wiek ndywinnieyszy, a naypieniężnieyszy, sprawę 
przegrać. Bo taki iest pozwan, który winien iest 
naywiększych zbrodni, a md naywiększe pieniądze. 
Dostoyność wasza sprawuie, że grzeszyć , bez 
wielkićy szkody i niebezpieczeństwa Rzeczypo
spolite)' nie możecie.

W  Cezara za Ligaryuszem, wmawia, że„ ty , 
któryś o niczćm nie z w y k ł  zapominać, tylko o 
krzywdzie sobie wyrządzoney! nie masz nic ani 
w  szczęściu swem znaeznieyszego, nad to, że mo-r 
zesz, ani w charakterze swoim lepszego, nad to, 
że pragniesz, iak ndywięcey ludzi ocalić. -  T u  qui 
nihil oblivisci soks, nisi injurias! nihil habes, nec 
fortuna tua majus, quam ut possis; nec natura tua 
melius, quam ut velis, conservare quam plurimos!,,

Plancyusz, który za swoiey kwestury, wygna
nego Cycerona, bardzo mile na Prowincyi przyy- 
mowdł, zostdł był Edylem : o który uiząd starał

* )  A ct ; a: in Verr: SylJa Dyktator odiąwszy m oc sądzeni* 
R ycerstw u, p osta n ow i! praw o, żeby nie m ogli bydź na Sę
dziów  wybierani, tylko sami senatorowie. Utrzym ywało się 
to do lat 5 o. Pow róciła  potem a d  Eęuites sądowa władza , 
kiedy senatorowie sprawiedliw ość krzywdzili.
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się także Laterensis. Ten rozjątrzony na prze
ciw Piancyuszowi, pozwał go do sądu. Cycero 
Wy’ oroą mową broniąc PJanoyusza, tak przy do
kończeniu iey mówi; ,, Sędziowie! iuż nie za tym 
yr£s proszę, nie za tym >ię wstawiam, któregom 
swoią pomocą wspierał: Ucz za tym, który był 
stróżem bezpieczeństwa moiego! K ie usiłuię tego 
poz skać ani dostatkami, ani powagą, ani w zię- 
tością: ale prozbą, łzami i litością. Ze mną też 
o &z, o toż samo was, nieszczęśliwy ten, a poczci
w y iego Oc.ec prosi i zaklina. At a k  za iednym 
synem, dwóch oyców dopraszamy się zmiłowania 
wraszego! ,,

V\ ielce do wzruszenia umysłów pomag'', i Q,* 
zdoby W ymowie przydam, stosowne przytoczenie 
cu Izey mowy, bądź żyiącey bądź umarłey osoby, 
albo i rzeczy nawet nie żyiącey, iakoto Oyczyzny. 
Taka postać nazywa się u Retorów Prosopopceja 
Przytoczenie cudzego zapytania, odpowiedzi, lub, 
iakiego'olw iek bądź głosu, ieżeli i powieść czynio- 
ną w roz nowie, milszą wsłuchaniu sprawia, oso. 
biiwie kiedy dobrze będzie udana, można stąd 
brać miarę, iak W ymowę wszelkiego gatunku o- 
Żywią

Gdyb3'm mówił przeciwko zagęszczonym po
jedynkom; przywiódłbym na końcu, z myśli Russa 
pr ec wko samobójstwu, Oyczyznę mówiącą —  
,, Warta tego Ojczyzna, ażeby usłuchać iey głosu. 
Jeżeli ci, rzekłdby zapalczywemu; rozumney du
szy nam ętność nie odięła, a iskierka cnoty w  grun
cie serca twego zostaie; naucz się lepiey życie 
szacować, Gdy od niebacznćy zemsty, ku w ła
snej więc zgubie, poczuiesz się bydź nagabanymj 
móvV sobie: Uczynię ieszcze, aby iednę dobrą spra- 
wę  ̂ nim zg in ę ' „  Potćm idź dopomóż nędznemu, 
poratuy nieszczęśliwego, wesprzyy uciśnionego. Je - 
źli cię t i  uv\aga wstrzymd dziś, taż wstrzyma i
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nitro, i po iutrze, i przez całe życie. Jeźli clę nie 
Ystrzymuiej zgiń: boś. nie w art bydź synem O y- 
czyzny.

u Pryw atny obywatel ciężko rozrzewniony 
nad szkaradnym nałogiem, nie potrafi złemu prze
szkodzić: iako ów, który z brzegu widzi tonących, 
a innćy pomocy dadź im nie może, tylko próżno 
wołaiąe! i lituiąc się nad nieszczęściem bliźniego. 
B o  was atoli Prawodawcy, do w£s O jcowie ludu, 
którzy tron Boga zasiadacie na ziemi, w których 
ręku losy Narodów, pożytki i szczęśliwość zpstaie, 
do was ludzkość i cnota, do wds żałosna spra
wiedliwość głos swóy wznosi! Przy wiążcie hańbę 
do zbrodni; cechą sromoty: napiętnujcie bez
prawie! „

K iedy Mówca dla tym mocnieyszego wyraże
nia rzeczy, udaie źe nie wie, co ma mówić, albo 
co w'przód powiedzieć; takowa postać nazywd 
się Dubitatio: z którą częstokroć łączy się Z a p y ta 
nie, i W ykrzyknienie wyrażaiące zdanie iakowe 
Ępiphonema

Scypio tak dp zbuntowanych żołnierzy zaczy
n i  *) „  Nigdym się nie spodzićwdł, żeby mi kie
dy na wymowie do własnych żołnierzy schodzi
ło. Do was, iakbym midł mówić; ani mi rozum, 
ani wymowa nie podddie. Bo nie wiem nawet, 
iakiem imienićm was nazwać. Obywatelami? wds? 
którzyście O jczyzny swey odstąpili? Czy żołnie
rzami? a gdzież woyskowa karność, gdzie p rzy
sięga? Czyli nieprzyjaciółmi? ale osoby, twarze, 
mundur, obywatelski pozndię; uczynki, mowy, ra
dy, um ysły, nieprzyiacielskie zndyduię. . .  „

U M Y S Ł Ó W  J0g

* )  Hist; Liv; Dec 5»
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Czarnkowski u Górnickiego w  sprawie X ię- 
£ney Ostrogskiey. ,, Co ia tu pićrwey Miłościwy 
JCrólu mam obźałować? albo co za słowa na to 
■naleśdź? Gwałtli ten, moc, razy, ból Xiężuey 
Jey  Mci starszey? czy gwałt, który się dział X ię- 
źnie młodszćy? czy zuchwalstwo, przepych, okru
cieństwo tych obu p a n ó w ?.. To iest zysk, a 
ostatnid zapłata poczciwych posług Xiążęcia Jliego, 
iź  małżonka iego poczciwd, i iedynd córka, bia- 
łegł owy, którym i okrutny tyran dobywszy m ia
sta zwykł przepuszczać, wysiedzieć się w  pokoin, 
\v zawarciu swein, przy poczeiwey zabawie, pod 
obroną prdw i swobód pospolitych, pod zwierz
chnością W . K . Mci nie mogły.1 ,,

G U S T .  -t

Ł a tw ie j iest uczuć i powiedzieć, co iest, albo 
nie iest w  dobrym guście; a niżeli tenże sdm gust 
w  zwięzłym opide wystawić. Gust pochodzi z wię
kszej skłonności przyrodzoney do iedney rzeczy, 
niż drugiey. Ten, md gu t w nauce, ten w mu
zyce, fen w polowaniu, ten w  gospodarstw ie. Je 
den baidziey lubi pro/ę, niż wiersze: drugi bar
dziey wiersze niz prozę. Ivie wszyscy Autorowi® 
łndią szczęście podobania się wszystkim. T e gu
sta różnią się od siebie. Ale też niektóre w je- 
dnćyże osobie połączone bydz mogą. Nić md czło
w ieka, któryby cnoty nie poważał: ale ma gust 
w  upodobanym występku. Lecz dawszy pokóy mo
ralnym względom, szukdymy, co może w nauce 
dobry gust sprawić i doskonalić. Bo gust, po
dług którego sądzimy o wszystkich rzeczach, iest 
idkoby sędzią wszystkich dzieł rozumu, dowcipu, 
przemysłu i szfuki.

Możnd mówić, że td. czułość i  delikatność, przez
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którą piękne mówienie i pisanie, od mnióy p ię- 
kn go uważamy i rozeznawdniy, gust mówien a 
i pisania sprdwuie. Czułość ta i delikatność wszyst
kich tych wad unika, które wm ówieniu i pisaniu 
przyczyną są acz pom nieyzey przykrości: albo 
które nieprzyiemne iakie wyrażenie na umyśle 
zostawić mogą. Bywaią słowa i wyrazy podlcysze 
lub wolnieysze: nie śmie ich delikatne,ść używać. 
Ale wszystko wrażąc nieiako na szali gustu, co
kolwiek się i w pospol tem mówieniu, osobom 
dobrze wychowanym podobać nie zwykło; tego 
się tym bardziey w W ym owie strzeże. Odrzucd 
też pospolite ozdoby; szczególnych i nayj ow abnhy- 
•zych wyszukuiąc.

A iako w zdrowym człowieku, zmysłowy gust, 
W uczuciu miłem albo niemiłem, wy przedza wła
śnie uwagę i zastanowienie: zaraz w pierw szem 
smakuiąc, odrażaiąc się od drugiego; tak umysło
w y gust, przez zdrowy rozsądek i wiadomość 
rzeczy, zaraz to, co iest dobrego, pochw dli, a złe
mu p rzyga ni. Jako zaś człowiek chory, maiący 
smak zepsowany, woli ten pokarm, którego zdro
wi nie lubią; tak zły gust maiący, szacuią to, cze
go rozsądni ludzie nie chwalą.

Zdrowy rozsądek, przy tey delikatnćy czułości, 
lekkie nawet wady, acz tysiącznemi ozdobami sztu
cznie ukryte postrzega. Natychmiast pozor od 
istoty, prostotę od s/czerości, spaniałosć od przy- 
sady, a sarnę delikatność od w ytw oru  rozezna. 
Pokaże mu się w wysokim guście wyrażenie K o r 
nela Francuzkiego Poety, w Traiedyi Horacych, 
kiedy się pytano starego Oyca pozostałego syna 
Horacyusza, po bitwie z Kuracyuszami: Cćztś
chciał, zęby. był syn na przeciw trzem dokazał? zę
by zginął. odpowie ociec. Graoyaua zaś iednego 
z Hiszpańskich autorów, pochwdła Ałexandrowe~ 
go serca, podobać mu się nie będzie. Arcy-serce,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



o  G U Ś C I E

w którego kąciku, tak dobrze iest cały świat umie
szczonyi ze leszcze w niem dla sześciu innych 
mieysce zostało. Bo nadto wielkie to arcy serce 
Żeby dld siebie szacunek znaleśdź mogło. Sam 
sposób myślenia i obrot myśli, od gustu zależy. 
Piękna rzecz zaiste w  przyzwoitem mieysęu do
wcipny myśl umieścić: wydadź ią cdłą, albo przez 
połowę: dobrać wyrazów właściwych, albo prze
nośnych: żywszych, lub przyiemaieyszych: uczy
nić niespodziewany, a iednak składny stosunek.

Ale rozum ludzki w tern nawet, w ozem bar- 
dziey się okazuie, skibę i ograniczone ma światło.. 
Rzadko się podobno zndydzie gust doskonały, 
z gruntownym rozsądkiem złączony, któryby spra
wiedliw ie w  Literaturze, przy doskonałości, nie
doskonałość rozeznał. Dziwić się więc nie możnd, 
że niewydo lęonalony gust, badziey chwyta xiąźkę 
dla przepędzenia czasu, w dziwąęznych, a często
kroć związku niemamcych uroieniach auloi-a; a 
niżeli dla oświeconey i poźyteczney zabawy. Z po
między wielu xiążek dziś w guście będących, ro - 
stropna potomność niewiele podobno wybierze* 
Mercie r w swoim roku 2440. mówi: iak oswieceńsi 
iuż wtedy ludzie, ułożywszy pozbydź się szkodli
wych, nie pożytecznych i bez gustu xiążek; ska
zali ie na stós ognia i spalili ie wszystkie. Lubo 
autor dodąie, że się iakieś pismo tak zimne zna
lazło; że go i ogień strawić nie mógł. To iuż 
zbyt wielki stopień zimna.

Znaiący dobrze Muzykę, Malarstwo, Rysunek, 
Architekturę, łub inne wiadomości zaostrzaiące 
dowcip, i wzbudzaiące ciekawość, takie rniewaią 
uczucie, w przedmiotach swoiego gustu; ińkiego 
nigdy nie doświadczaią ci, którzy innićy się na 
tem znaią, co widzą lub słyszą. Samo nawet po
znanie uchybienia, łub dostrzeżenie iakowćy wa
dy i omyłki} lepićy im wydąie doskonałość rze-
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ery, i piękność odbiia. A  tak człowiek maiący 
gust, inne nieiśko ma zmysły: inne właśnie oczy, 
uszy, od tycłi, Uóryin taki gust znaiomy nie iest. 
Dziwił się ieden Greczyn sł&wnemu obrazowi 
Heleny od Zeuxysa odmalowanemu: tak dalece, 
ze codzień iednę, lub dwie godziny przypatrywał 
się sztuce. Tak długie i  częste przypatrywanie 
się iedneyże rzeczy, było bardziey do podziwia
nia drugiemu, a niżeli s&ma ta sławna sztuka. 
Ale też odebrał od tamtego odpowiedź; W et 
moie oczy i  patrz&y: a zobaczysz czemu się zdzi
wisz !

Naturalnie człowiek lubi przyjemność i pr&w* 
dę poważd. Wszakże się często w wyborze swym 
myli. Bystr-d chęć, któi& go ku temu wiedzie, 
często mu pozorne wdzięki, za prawdziwe, i szcze
r y  fałsz, za prawdę wystdwi. Zaczyna się dzi-r 
wić w czytaniu, naśladuie w  pisaniu: i stąd za
raźliwe źródło złego gustu wytryska, Ale ie -  
dnak dobry gust, gustem iest wszystkich ludzi 
rozsądnych, w każdym wieku i narodzie. Płochy 
gust, gust zły, zawsze u nich płochym gustem i 
złym będzie. Dowolny zaś gust, który daie po
czątek tylu rozmaitym modom, ęaczeyby-fantazyą  
a niżeli gustem nazywać.

Natura iedynym iest wizerunkiem gustu*). 
Co od niey odstępnie ; to nie może bydź przy- 
zwoitem i, chwalebnęm. Zaraz bowiem odraża, 
go się naturalnem nię zddie. £ątem ,, ieden

O G U Ś C I E  1 0 7

)
Naturam si seąucmur dticem; ornl*lu8m aberrabimus: aeque- 
murque et id , quod acutum et perspicas natura est, et id, 
quod ad horpinum consociationem  accomodaturo, et id quod 
■vehemen« atque forte. Cic'. lib. i .  d& ° J f
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tylko bydź musi gust dobry : a ten będzie zgo
dny s naturą; żeby się w  żadnym względzie nic 
przymuszonego, nic przysadnego nie wyddło. 
T aki gust, ieżeli się komu nie podobd ; ten za
pewne gustu dobrego nie md. Ztemwszystkiem 
Widzimy różny gust w ludziach i narodach, wzię- 
tość nawet z oświecenia mdiących, —  Gust ich 
łnoże bydź dobry ; ieźli iest do natury slosowny. 
T d bowićm z rozlicznych względów uważana b y- 
wd. Obrdz iedneyże rzeczy, w ró ź n ey  postaci 
w ydany, równie będzie dobry; gdy równie do
brze do natury przystosowany. Co zaś każdy 
w iek i naród oświecony chwali ; to musi bydź 
w  dobrym guście zrobione.

W iele ieszeze do dobrego gustu pomagd, 
dobrand społeczność i oświecond. W  niey się de
likatności nabierd, chęć przyiemności pdnuie, 
słodka wzaiemność ndymnieyszey przykrości 
mieysca nie daie, Stąd kiedykolwiek nauki 
kwitnęły, a gust był w  szacunku ; zawsze się lu
dzie słdwnieysi razem okazywali. Jedni od dru
gich nabywali i kształcili przymioty. B °  też 
właśnie i gust, kiedy się w Narodzie zabićra; nie 
iest ograniczony iedną iaką nauką, sciągd się do 
wielu rzeczy. Tym  się zaś pięknieyszy tdki 
związek gustu okazuie: a ludziom zawsze iest 
poźytecznieyszy i przyiemnieyszy. Zndiąc się na 
piękności, w jednym rodzaiu; taż się i wdrugini 
czuć daie. Tenźę sdm gust, sądzi o piękności 
sceny; i o piękności obrazu. Tak o tym, co iest 
przez pęzel na płótnie w yddny; iak i o tym, co 
się przez słowa, myśli wystdwid. K.to znd wady 
prozy ; i wady wiersza postrzeże.

Oświecond też pomiarkowana i rozsądnd kry
tyka, niemało do wydoskonalenia gustu należy. 
W iele rzeczy nagannych bydź musi; kiedy źa- 
dney naganie podpadać nie będą. Potrieba więc
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i Arystarchów *) $ żeby się gust wydoskonalał. 
Kto pisze, ażeby się stał drugim pożytecznym* 
chętnie ofiarę z miłości własnćy uczyni: przyy- 
luuiąc sprawiedliwą krytykę , za dobroczynne 
Światło. Kto zaś tak uprzedzony iest o sobie, 
że go dcz sprawiedliwa i grzecznd krytyka, za- 
rdz roziątrzd; ten większey przysługi powsze
chności okazać nie może, idko gdy pisania po
przestać raczy. *

W iele iest obszćrnych kraiów, gdzie znajo
mość gustu nie doszła: gdzie żadnego szacunku 
nie mdsz dld Malarstwa, Rzeźby, Architektury : 
gdzie wiadomość rzeczy, w  szczupłych granicach 
Zamkniond zostaie. W iele Azyatyckich , A fr y 
kańskich i Amerykańskich narodów, dobrego gu
stu nie zndią : bo nie zndią Nauk wyzwolonych 
i  kunsztów, które się w  podziele Narodom Eu- 
ropeyskini dostdły. Gdzie iednak nie wszędzie 
na równym stopniu st&nęły.

Ale też dobry gust, iestto rzecz rzadkd : i 
niożndby do niego baieczkę Fenixa stosować. A 
idko wszystko na świecie, tak i dobry gust, n ie- 
rychło ku swoiey doskonałości przychodzi. W iele 
wieków m inęło, nim się pokazała iutrzenka 
jświatła w dobrym guście. Też same narody, któ-

* ) Arystrach rodem  z Sam otracyl, żyiący  przed Chrystusem 
o k o ło  roku i 4 8 .  Nauczycielem  b y ł syna Ptolom eusza F i -  
lom etora K róla Egiptskiego. C złow iek uczony, rozsądek 
miał w ielki, w yborne' zdanie i obszerną w iadom ość rzeczy. 
U łoży ł H om erow e dzieło, które było bez porządku, C ycero 
świadczy, źe, który rau się wiersz z Iliady \nh O dysseinie p o
dobał; nie przyjął go za H om erow y. Homeri versum ne- 
gat, guem non prebat: Cic; ep. li&m X I. a d  f a m • W  p o -  
źnieyszych wiekach aż dotąd, i miś A rystracha, bierze się 

za rozsądnego i ostrego krytyka.
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rycłi dziś wielbimy gust w Nauce i wynalazkach, 
bardzo poWoli szły do tego stopnia sławy. T ak  
u nós, iako i gd/ie indziey, świeciło światło, i  
gasło. Grecy i Rzymianie, którzy wszyst ich
inszych barbarzyńcami zw ali; sami przez długi 
czas byli grubym ludem. Od początku świata, 
kilkadziesiąt wieków liczymy ; niewiele ich ie— 
dnak rachuiemy, którychbyśmy gust szacowali. 
Do tego ieszoze, bardzo by wał ograniczony. Kiedy 
Grecy a, a raczey ni które w nićy narody , sły
nęły z oświecenia i poloru $ większd nierównie 
część świata, dzikie życie w ciemności pędziła. A 
wzaiemne mordy i zaboie, pod powaźnćm hasłem, 
waleczności i inęztwa, do potomności przeszły. 
Ale pięknieysza iest historya pożytecznych w y
nalazków, i szacownych płodów rozumu ludzkie
go : któremi się człowiek, nie gubić, ale uszczę
śliwić może.

W  starożytności, dwa się tylko przednieysze 
w ieki Europeyskiego gustu, pomiędzy znóiom- 
szemi Narodami policzyć mogą. Pierwszy był 
u Greków: około czasów Filipa i A hxandra: a 
ten był wiek Sofokla, Eurypidesa, Demostenesa, 
Eschinesa, Sokratesa, Piat ma, Arystotelesa, A pel- 
lesa, Zeuxysa, Fidyasza, Praxytellesa. Drugi wiek 
11 Rzymian, za czasów Cezara i Augusta : czyli
w iek Cycerona, Hortensego, Warrona, Salnstyusza, 
Liwiusza, Owidyusza, Horacego, Wirgiliusza, W i -  
truwiusza, Kornelego Neposa. Rzymianie zawoio- 
wawszy G recyą , zddie s ię , że sobie dowcip i  
gust tamtego kraiu zhołdowali. Lubo z drugiey 
strony, powszechnie i do naszych wieków mó
wiąc, zdaie s]ę rzecz podobna do wiary, i bardzo 
widoczna: ieżeli przeymuią co narody od narodów, 
biizkiemi są otwarcia tegoż samego u siebie.

Nie możnd wprawdzie twierdzić, żeby albo 
między Grekami, albo między Rzym ianam i, po
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wieku z w y z wyrażonych mężów, nić miało iuż 
bydź ludzi w starożytności sławnych nauką i 
gustem : bo iak przed tą sławnieyszą epoką dla 
obn narodów, w Grecyi był Homer, było siedmiu 
mędrców, był Perykles, i pisarz woyny Pelopo- 
nezkiey Tucydydes, którego xiążki (za świa
dectwem Dyonizego z Halikarnassu), ośm razy 
Demostenes przepisywał , i prawie wszystkich 
na pamięć się nauczył: w  Rzymie zaś był En - 
niusz, Plautus, Terencyusz : Antoni i Krassus
m ów cy; tak też i potćm, ze nie spomnę G re
ckich Plutarchów, Dyonów, byli w Rzymie C ur- 
tius, Quinty!ian, Juycnalis, Martialis, Pliniusze - 
wie, Tacyt. A wtenczas był ieszcze gust i w zna
cznym stopniu : zwłaszcza kiedy naród rzym 
ski pod dobremi panami zostdwał: iakimi byli 
Tytus, Traian, Marek Aureliusz, Antonin. Ztem - 
wszystkiem zbytnie okazywanie dowcipu, iuż od 
Sen eki, zaczęło dobry gust psować.

Doświadczona rzecz z historyi Nauk, że do
bry gust przyszedłszy do pewnego stopnia do
skonałości , wkrótce z tey wysokości, na dół 
ustępować zaczyna. W  Grecyi po Demostenesie, 
w  Rzymie P° Cyceronie, im więcey chciano 
W ym owę przyozdobić ; tym mniey prawd/iwey 
piękności ićy zostawiono. Nadto ozdob w W y 
mowie, iak nadto sztukateryi w Architekturze, 
równie się dobremu gustowi przeciwi. A iako 
cienie przyzwoicie na obrazie ddwane, piękniey- 
szą sztukę czynią; tak pomiarkowane użycie 
ozdób w  W ym owie, doskonalszą W ymowę sprd- 
wuie. Kto zawsze tylko dowcipnie lubi md- 
wiać ; niepodobna, żeby po większey części, nie
stosownie i płocho i)ie md wiał. Kwintyliana to 
iest u w aga: który tę dowcipną mowę, do światła 
oczu przyrów nyw a: nie chce iednak, aby w  ca-
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Iey postdci człowieka, nic w ięcey nie było tylko

oczy * K  . . i ,Tenże sdm Autor żali się w dziełach swoich,
na gust za wieku swego w W yra >wie z p so w i- 
ny. Przypisuie to naprzód liczącym W ym owy : 
którzy o W ym owie obszerne przepisy uczniom 
poddiąc, z miedbywali czytania dobrych autorów. 
Sdtiie zaś krasomowskie przepisy, mogły nie ie- 
dnego uczynić dobrym Retorem  : z uuueiętnością 
wszystkich szczególnych nazwisk tropów, i figur, 
ale prdwdziwym mówcą , nikogo nie zrobiły. 
P ra w d a , że wprdw owali uczniów w  pisanie i 
nieprzygotowaną wyinową. Ale cóż to znaczy
ło bez należy tey znaiotności dobrego w zoru, 
bez źródła gustu ? B yłby to pożyteczny sposób, 
przy doskonałych wszakże przykładach : k tóre-
m iby um ysły dobrze napoione były.

Po wtóre, według zdduia K w inty liana, w ielce 
szkodził W vm owie pośpiech Rodziców, chcących 
iako ndyprędzey synów swych na stopniu w i
dzieć. Ze zaś do tego ndykrótszd była droga 
przez stawanie w sądach, niedouczeni młodzieńcy, 
nieugruntowani w  stylu, nie zabrawszy gustu do 
dobrego czytania, prędko przeszedłszy (podobno 
tylko dld słdwy przeyścia) nauki i edukaeyą, 
a może i nadto wczesne uprzedzenie mdiąc o 
swym rozum ie, mogliź na sobie utrzymać powa
gę W ym owy, którą się wsławidć chcieli ? An i e  
umieiąc ieszcze i  dobrze mówić, iakźe mogli

S o la s  captanti sententias, multas nceease est dicero Ievea , 
frigidas, ineptas. N o n  enini potest esse delećtus, ubi, n u - 
m ero la b o ra tu r ... E g o  haec I nina oration is, velut ocu — 
los  ąuosdam  Eloquentiae c re d o ; sed nequ« ecu lo*  *sse to t*  
•orporw relira. Quintil: /. 8. c. §.
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bydź wytfiównemi ? Przetoż się W ym owie co
raz mu ey prawdziwey świetności zostawało : aa 
się nakoniec w dziecinny i niedorzeczną obróciła, 
a prawie przepadła.

Ale ndywięcey skażenie dobrego gustu w W y 
mowie, przypisuie Kwm fylian Sen ece : mężowi 
wprdwdzie z wielu względów, z wyboru zdań, 
prdwidcł dobrego życia, i Filozoficznych pism 
swoich godnemu naszego szacunku; tym iednąk 
dobrey Wymowie szkodliwszemu ; że miłe md 
w ady , a bardzo sobie w swoim dowcipie podobał' 
i  nie tak bywa naśladowany, iak lubiony *") 
A  ci wielbiciele Seneki, lubo się przechwalali 
bydź ń go naśladowcami, tak potem od niego 
odstąpili; iak on od ddwnieyszych. Ten tedy 
chciawszy bydź oryginalnym , a ukrywaiąe podo
bno dzieła Cycerona i inszych, do swego sposobu 
niestosowne, własne tylko roboty uczniowi sw o- 
iemu Neronowi poddawał. Za gustem Dworu i 
wziętoscią Seneki, zardz i insi poszli. Słdwa w ie 
le. może : a ton daią możnieysi w  Narodzie,
W iek  dopiero Kwintyliana, Tacyta i Pliniusza, 
należyty szacunek przywrócił Autorom złotego 
wieku Nauk Rzymskich.

Tymczasem zaś, gdy ci mężowie gust ożywia
li, w Grecy i i po nadbrzeżach Azyi, mówcy pod 
imieniem uczonych sofistów, o wszystkich r eczach, 
w  kdżdey sobie poddney materyi natychmiast roz- 
prdwiali. Lud się dziwił tak skorym mowcom :

Am abant autem etira ™agis, quam imitabantur: tantumqlie ab
iśilo defluebant, quantum ilte ab antiouis descenderat, Sed 
placebat propter sola v itia ; et ad ea se quisque dirigebat 
•ffiugenda, quce potcret. Deinde cum se jactaret eodeoi rao- 
do dicere, isenecam iniam abat, Q uinńJ. T on i. I I ,  cap. 9
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a oni z okolic do okolic przechodząc, i mowy swe 
od pochwały miast, gdzie się znaydowali rozpo
czynając, odnosili szacunek prędkiego dowcipu i  
Wpr&wnego ięzyka: który się zd&wał wyobrażenia 
anyślne wyprzedzać. Zwyczńy teu i sposób iakoż- 
kolwiek od sławnieyszych ieszcze wieków G r e 
ckich początek swóy biorący, nie mógł afoli bydi 
pożyteczny dobrey Wymowie. Bo zapewne czę
stokroć wielość słów, musiała zastępować niedo
statek wyobrażeń. Łatwo też przebaczano nie- 
przygotowaney mowie: chociaż się i wady w niey 
postrzegały. T£ki mówca, psował gust narodowy 
a naród pobłaźaiący mówcy, psowdł gust iego.

Wszelako iednak i w dalszych nawet czasach, 
tak w Grecyi, iak i we Włoszech widać było gdzie 
niegdzie oszczątki gustu: ale ten stopniami na dół 
schodził: aż dó zupełney zguby swoiey: toiest: aż 
do rozerwania i upadku Państwa Rzymskiego na 
zachodzie i wschodzie.

Narody północne najechawszy zachodnie pań
stwo, całą posiać rzeczy odmieniły. Pogromca 
oręż woio\vał zbroynych, zabiiał spokoynycłi, gar
dził rozumem, i burzył pamiątki gustu. Nie sza
cowano tego, na czem się nie zndno. Wtenczas 
wszystkie nauki umilkły. Bo hańbą było, ażeby 
co więcey umieć, nad ósztukę zaboiu : albo się za 
innemi wieńcami ubiegać, prócz tycli, które wy
dawały krwawe pola. Przetoź w owych naysmu- 
tnieyszych wiekach, ledwo kto umiał pisać i czy
tać. Zdaie się, że gust i rozum, w rozwalinach 
gmachów od siebie wystawionych ukryty leżał. 
Wszystkich narodów iezyki, były grube i nieskła
dne. Sdm nawet Łaciński, chociaż był ięzykiem 
Religii, praw i traktatów, (niby iak rdszta hołdu 
panowaniu Rzymian:! ze wszystkich ozdób swo
ich odarty, ledwo niezupełnie zaginął. Winny są 
nauki ludziom Duchownego stanu, że na osobno-
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Sci swoićy, bawili sią przepisywaniem xiag dd- 
wniey szych Aulo ów.' Pornewazby nas były ina- 
czey nie doszły. Zabytki wieków tych ciemnych 
i  krwawych, wieków niewiadomości, przesadów, 
zabobonu, fałszywych zdań, opacznego rozumu, 
ieszcze się i wiekom naszym dostały. Tak tru
dno iest do reszty AVykorzenić, co się wiekami 
wkorzeniło. Ndymniey tez w każdym narodzi® 
zwykło bywać ludzi prawdziwie oświeconych, i 
osób doskonałego gustu. Pospolicie zas wszędzie 
bierze n.i siebie postać modrości, rozum uprze
dzony i fałszywy.

Dziewiątego wieku, w wschodnićm państwie 
za czasów Leona Filozofa, byłby z naukami gust 
powstał; ale mu tego nie dozwoliły odszczepien- 
stwa, subtelne dysputy, i źle rozumiana pobożność. 
Na zachodzie zaś po wskrzeszeniu od Karola W. 
zachodniego Cesarstwa, woyny nieustanne i kru- 
cyaty, i nieprzerwane dysputy ooprzedników scho— 
lastycznych; w cdłćy m o c y  s c h o la s t y cyzmu: nń po- 
ięte i nigdy ni.wyłożone i nieskończone dysputy: 
a stąd nieustające spory, kłótnie, i zamieszanie 
miedzy władzami nie dobrze uwaźanemi, niedo
brze znanemi: uciski domowe, przemoc lenników 
i słahosć rządów: złączone razem to wszystko, 
broniło podzwignienia się gustowi i wstępu po
żytecznym naukom. Nie bywało tez prdwie edu- 
kaeyi, tylko rycćrska. Błąkał się wszędzie po 
swiecie rycćrz rycerza szukaiąc. Pod cieniem tylko 
zakonney osobności, albo iey podobnego, gdzie się 
zndlazło, zacisza kapłanów, możnd przecię było, 
przy uczeniu się Religii, nauczyć się tćź pisać i 
czytać.

Ogólnie do tego, i powyższych wstecz nieco 
czasów idąc, iakąż było można, czy Łacinnikom 
na zachodzie Europy, czy Grekom na iey wscho
dzie, przeciw nieumiejętności tamę położyć/ oto-

3 *

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



czonytn zewsząd barbarzyńcami? i z bierni zmie
szanym? pod rządem panów hardych aghip ch? 
co zawsze bardzo, iedno do drugiego prąystdiei 
do tego postronnemi woynami, do nowem łotró— 
stwem, naiazdami, zawiścią, niezgodą scisrnonym 
i znękanym? Szkoła Alexandryyskd *) w Egipcie^ 
iuż była dawniey zupełnie z resztą bałwochwal
stwa, i owym słavvnym platonizmem, rozmaitego 
pod owe czasy róźnowierstwa przyczyną, ustała i 
Upadła. I Ateny, gdzie ieszcze kwitnąć nie przesta
wały nauki, gdzie za przykładem Rzymian, uczy
li się Łacinnicy, same Ateny zo-tały barbarzyń- 
skiemi. Lecz ile się nczeusi z Chrzescian, piat o - 
nizrrem zrażeni, dld naciągania go do fałszu przefc 
różnowierców, brzydzili- t 1- się przywiązali do 
Ulrjstotelizmu. To uwaźaiąc, zdaie się, źe ludzi*

J O G U Ś C I E

* )  Szkoła w  Alexandryi sławna pod  Ptoloraeuszami, utrzym y- 
Wała się długo: bo aż do V II. wieku ery Chrzcsciatiskiey^ 
W  niey się uczyli* co  się mieli zręczność tam dostać, Znay- 
dowal się tam zawsze od  czasu dawnych Ptolomeuszo w, zbiór 
rozm aitego rodzaiu uczonych i F ilo z o fo w i' iednych drugini 
przeciw nych. A le  że dwór, tym lub owym  większą zwykł 
byt dawać protekcyą, znaleźli się wkrótce subtelni l i l o z o *  
fow ie, co w  takiey postaci sw oie opinie wystawiać umieli $ 
ze  zgoła wszystkie przeciwności, które im do laski dworu 
na przeszkodzie bydź m ogły, uchylone dow odzili: aby tylko 
na iego względy zasłużyli. Tak umieli wszystko zręczni* 
dzielić, różnić, wykładać, obiasniać, śledzić, dostrzegać, wy
bierać, okazywać; że acz w niezgodńem z drugieroi ich mnie
maniu, zdawała się bydź zgoda naylepsza, A le to było źró
dłem wielu złego dla nauk, d!a gustu, dla moralności i Religii, 
D o  wszystkiego w Alexandryi przedziwnie służył Synkretyzni 
i Eklektyzm czyli trafne łączenia i zgodność nayprzeciwniey- 
szych mniemań F ilozoficznych, i onych zręczne wedle upo
dobania wybory. Stąd poszli Eklektycy czyli F ilo zo fow i*  
% w yboru: przecięź lepsi od  Synknttyttiw,

4
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patrzeć nie chcą własnemi oczyma; wolą cudze- 
mi- Tak się nie raz i u nas dzieie. Nie iedea 
z powieści md drogiego za wielkiego człowieka 
toiest: ze się nm takim bydź zdaie: i na iego w y 
rokach, których częstokroć rozeznać me umie, i 
źle ie bierze, polega: a mówi, że md czyste prze
konanie. Dla tego i teraz mniey, albo więcey 
zwodzące ludzi zostaie owo dawne, acz okrzyknio- 
ne ipse dixit.

Przeciwko prawowiernym używali naprzód 
różnowiercy subtelnogłośney Dyalektyki Pery pa
lety t ów. Jest ond wprawdzie sposobem dowci
pnego wynalazku. Ale crdz wynalazkiem szkodli
wym i nie pożytecznym d!a oświecenia. Bo za
miast uwagi na rzecz i myśli; chwyta tylko czę
stokroć skład propozycyi, i okazuie sztukę naduży
ci i rozumowania. Ztemwszyslkićm iedn \i rozu
mieli w7 owych czasach prawow ierni, że wielką, 
przysługę prawdzie zrobią; gdy s;ę do tego sa
mego oręża wezmą, którym woiowali lóżnowier- 
cy. Uczyli się wię:: spomnioney Dyalektyki. I 
wkrótce poczytali ią za w ar owną twierdzę W iary. 
A zatem nowy w ów czas ten sposób, na długi® 
utrzymywanie się do nauk Chrześc ańskieh uau- 
czYcielów wprowadzony został, i owodniey się 
atoli w wiekach naszych okazuie, że można i na- 
1 żv użyć na zatwierdzenie prawdy i pokonanie 
różnówierczych i niedowiarczych sofizmatów, sz u- 
ki rozumowania; ale nie należy rozumowania 
szukać w subtelney Dyalektyce : która za zw y- 
czay, bez ułatwienia tiudności, nieustannie ie 
mnoży. Tóki mi ieónak zawiłościami, ndpr/ód 
sic Grecy, od dawna iuz do sporów o wy rdzy 
i  słowa przyzwyczai- ni powikłali. Nie mogli 
sobie nie podobać w sposob e, który do dysput 
drogę otwierdł. Było to zgubą nauk. Bo im 
daley zachodziły sprzeczki o słowa j tym bardziey

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



o  G U Ś C I E

rzeczy zaniedbywano. Nikt się iuź prawie odtąd 
do gruntu nauk me przebrał. Właśnie iakby 
się każdy dla iego lylko liczył; żeby dysputo- 
w ał o wszystkiem : , bardzo n e w id e  a prawie 
nic nie u n  ieiąc. Sublelnieysze coraz dow cn 
p.y, i co zatem idzie, coraz mniey gruntowne, 
pospolicie nabyrwały wyobrażeń niedokładnych i 
ciemnych i a zaprzątały się płochenii zarzutami. 
Rzadki w owych wiekach gieniusz nie ulegaiący 
pospolitey zarazie.

Arabowie około wieku YIIT. iak iuź na za
chodzie upadły, a na wschodzie up dały nauki, 
Araoowie zaczynali z barbarzyństwa wychodzić. 
Zwłaszcza kiedy Abassydyowie, Omiadów na
stępcy, kunszt a i nauki zachęcali. 1 !< łączeni 
z Arabami Saraceni, Maurowie, zwłaszcza 6 ara-  
Ceni, byli to lud' th dawnićy, po wi.ększey części 
meosia ł , m, przenoszącym się z taborami swoiemi 
z mieysca na mieysce. Ci co po miastach Arabskich 
osiedli, bawili się handlem : acz nie zupełnie i ro- 
zboiu przestaiąc. Ten rozmaiły stek ludów, ieszcze 
b y ł  dziki, iak Mahomet powstał. (Niektórzy iednak 
t  nich, mian,iw'ic e z dawnych Arabów7, mieli 
swych poetów : dla pamiątki zdarzeń krajowych, 
i szacunku ludzi u siebie zasłużonych. Ale w oy- 
c/.yznie Mahometa, V I .  wieku, nikt nie umidł 
czytać. J  ten zwodnik, za pomocą tylko Z y -  
dów, i zbiegłych do swego kraiu chrześcian, swóy 
alko an ułożył. Grubd niewiadoraość okolicznych 
mieszkań ów, zamysłom Mahometa dziwnie sprzy
jała. Zakazał w ięc wzelkiey nauki : iakoby w  al- 
lcoranie umieścił wszystko, co było wiadomości 
godnego. A czego tam nie położył; to mienił 
rzeczą próżną, albo szkodliwą. Abassydowie i 
inni po nich Kalifowie, czy ze skłonności w ła
sne j, czy z po lity ki, odddlili się w  tey mierze od 
układu Mahometa. W y s/.ukiwaii xiąźek w Bezo-
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nych ięzykach. Uczeńszych do siebie zapra
szali. Zachwalone im xięgi greckie, tłumaczyli 
Chrześcianie : mianowicie Arystotelesa i Galena. 
Przeto Arabowie trzymali się Arystotelesa pery- 
patetyki, i brali się do nauki lekarsk iey :w  któ- 
rćy  wprzód ieszcze znaiojtnośei nabyli. K a l i f  
Mamun w początkach IX .  wieku pdnuiący, za
chęca! spółrodaków do matematyki : w  którćy i  
sam postępek uczynił. Niczego on nie zaniedbał, 
ażeby do swego dworu sprowadził Leona pier
wszego pod ów czas Matematyka w Konstanty— 
nopolu. W ypraw ił z darami poselstwo do Ce
sarza Teofila, z którym woynę prowadził. Ofia
rował mu zndczne summy i wieczny p o k ó y : 
aby tylko Leonowi wolno było do Bagdadu 
przyjechać. Przepraszdł w  końcu Mamun Teofila* 
ze się osobiście przed Cesarzem ze swoią o po- 
mienionego Filozofa proźbą stawić nie może. 
Ale wszystkie te kroki były wtedy daremne. 
Szczęśliwszy był pozniey. Bo od następców T eo 
fila, otrzymał zachowane u Greków filozoficzne 
ich x ią ż k i : które kazał tłumaczyć. Już tedy
nauki z dawnieyszych swych siedlisk , przeno
szą się na nowe. Mogłyby tam były i  sldro- 
źytnieyszych ieszcze, siady wynaleśdź: ffdvbv ich 
szukać uiniały.

Za  przykładem M am una, wielu Kalifów swo- 
ią opieką utj'zymywrało, i poyyiększało ochotę do 
nauk. W ięc się one .po wszystkich kraiach pd- 
r.owania Muzułmanów rozeszły. W  Azyi, w  A - 
fryce, w  Hiszpanii, założone były ich szkoły. l i 
czono nauki lekarskićy i matematycznej: co się 
wtedy zwało Filozofią. Taki stan nauk udzielił 
się po części i Łacinnikom. Utrzymywdł się na 
Wschodzie: aż do wieku XIV . toiest ; do czasów 
zgubcy Tamerlana : który i w  dzieiach naszjch 
zndiomy, Azyą spustoszył i nauki wygładził.
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Ale nauki Arabskie nie mogły bydź w w y 
sokim stopniu. Naprzód na nieszczęście, zaczęły 
się w  czasie dić ni cli nie pomyślnym. Bo żeby 
ich Arabowie nabyli; musieli się po nie do G re
ków udawać. A Grecy iuż nie mogli dobrze 
ich oświecić. Mieli wprdwdzie Arabowie tłu
maczone u siebie greckie xięgi. Ale mogliź 
jiueć umieiętnych tłumaczów ? w rzeczach, które 
nćymniey tłumaczom znal orne nie były ? Kiedy 
w Arabskim ięzyku, zaledwo do siebre podobnym 
był okaleczony Euklides, którego cale nie są tru
dna wykłady, musiało bydz tłumaczenie Arab
skie bardzo nędzne.

/pomiędzy Filozofów, iednego Arystotelesa 
naywięcey się Arabowie trzymali. Ale czyliż go 
i w nśysławnieyszych swoich, A  vi cenny i A ver- 
roesa wykładach i obiasnieniach rozumieli? 
Jakże to bydź może, aby dopiero co świeżo do 
Filozofii przystąpiwszy, zaraz mogli rozumieć 
metafizykę i fizykę tak subtelnego dowcipu ? któ
ry się częstokroć każe tylko domyślać l Znali 
też to Arabowie ; że im w  tym zawodzie prze
wodnika potrzeba. Radzili się Filozofów Alexan- 
dryyskich : którzy na dzieła Arystotelesa, swoie 
uwagi i postrzeżenia dawali. W  wykładzie tu* 
łozolów A]exandryyskich, nie mógł bvdź do sie
bie podobny Arystoteles. Odmieniły go zupełnie 
subtelności synkretyzmu i eklektyzmu. Te  same 
iednak subteb ości, podobały się tym bardzićy 
dowcipowi Arabskiemu ; który ie większemi 
ieszcze zbogacił. Dysputowali tęgo Arabowie. 
J  okazało się aż do bo. dzielnic czyli sekt A ry 
stotelesa nauki. Wszystkie z nich pochlebiały 
sobie, że iego prawdzmey myśli doszły.

Tak przeciwne alko anowi usiłowania, zgo
dzić się z nim nić mogły : ile kiedy wszeikd
nauka prócz alkoranu, zakazami była. T u  A ra-
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bom przedziwnie subtelności pomogły. Przez 
nie bowiem, tak łatwo było im dpwieśdź, ze ;d- 
koranu nie odstępulą, iak i tego, że się Arysto
telesa trzy mai ą. Jeb dowcip, r ligi a i źródła
z których czerpali, wszystko to razem złączone, 
służyło im do subtelności : która zawsze bywa 
matką złych Filozofów. Ca.a tedy Filozofia, 
mianowicie iey zasada Loika i Dyalektyka, prze
mówiła w Europie przez A rabów : i przemawia
ła przez kilka wciąż wieków barbarzyńskim i fi
zykiem —r- Barbara Ctlareni Barii. Berio barci- 
lipton i t. d, Lepićy się im medycyna i mate
matyka udała. Lubo nie podnieśli tych umie- 
iętno^ei. Bo coby mieli dochodzić prdwdy 
w  siedzeniu natury; pytali się Greków. A ich 
odpowiedzi nie rozumieli. Sposób ich uczenia, 
ich opinie, nie tak pomagały, ińko raezćy szko
da iły postępkowi w naukach. Dziś nawet ieszcze 
bać się potrzeba, żeby sie gdzie do nauk Arabia 
nie wkradła. Zamiast tego, coby do r e s z t y  
z nich ustąpiła.

W  Narodzie naszym, kiedy Polak Wziąć umiał 
W rękę pałasz, ale nie pióro, pisarze do sądów, 
brani byli ze stanu Duchownego. Do dziśdnia *) 
pozostał się zwyczay sądowego pisania łaciną 
zepsutą, i datowania dokumentów ze Mszału i 
pacierzy Kapłańskich. Przecięż z Chr?eściąńskiey i 
oby watelskiey gorliwości Opaci z funduszów swo
ich nadanych sobie od Królów i Oby w a b  dó w, mieli 
obowiązek starania około edukacyi ślacheckiey. 
Na tenże koniec przeznaczone były Scholasterye 
pi«y Katedralnych Kościołach. Daley iuż od

* )  przed rokiem i 7 9 4 ,  w prowineyach Koronnych.
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czasu Kaźmierza W . za przykładem inny cli kra
jów, zaczęły się publiczne szkoły : otworzona Aka
demia Krakowska, z Kaźmierza, do miasta K r a 
kowa przeniesioną, Chwdlebnd była chęć K ro 
jów naszych, i Ziomków gorliwość. Ale Polska 
z resztą Europy była bez gustu dobrego.

Wynalazek druku około tychże czasów, nie
mało lepszemu gustowi posłużył; bo liieiako 
źródło iego wydobył; przez wyddnie na po
wszechny widok xiąźek Łacińskich : iakie od prze
pisy waczów pozostały, toiest: z błędami: póki ie 
z nich nie oczyścili poznieyszych wieków ucze
ni. Przeiąwszy druk od Niem ców, mieliśmy 
w  swoim ięzyku xiąźki drukowane Gotskim, 
czyli Niemieckim drukiem, aż do początku tera-' 
źnieyszego wieku *).

W  przeciągu tych lat, Mahomet II. doby
wszy Konstantynopola, uczynił koniec Rzym 
skiemu państwu na wschodzie. Cokolwiek było 
uczeńszych mężów w Grecyi (lubo Mahomet sza- 
cowdł dowcip i sztuki) uchodzili z pod n o w e g o  
rządu, na mocy i niewiadomości zasadzonego. 
Może bydź, źe się niektórzy z nich i do nasze
go krain dostali, nietylko do W łoch : dokąd ich 
naywięcey popłynęło. Ponieważ wiemy z dzie
jów naszych, źe za panowania pod tenże czas 
Kaźmierza Jagiellona, od portu Kaczybey zwa
nego, dosyfała Polska żywności oblężonemu Kon
stantynopolowi. Wkrótce też poczęła i u nas 
w  chodzić jutrzenka lepszego gustu. Zaczynali 
bydź i u u&s dobrze znaiomi Autorowie Łaciii- 
scy, a nawet i Greccy. Gust i nauki odrodzę-: 
nia swego czekały.

*) wieku XVIII.
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Gdy się zastdnowimy nad nasłani i przed 
ich odrodzeniem w wieku X Y I ,  łatwo przyzna
my, że albo w  zaniedbaniu, albo w pogardzie 
musiały zostdwać. Fałszywe zddnie , odwodziło 
zawsze od tego ; co mogło dowcip rozszerzyć. 
K ie miały też nauki żadney ponecty do siebie. 
W yddwały i mnożyły rzeczy wysokie, niepoięte: 
a wyiąwszy nader małą liczbę, rzadki był dobry 
czytelnik, tak idko i dobry pisarz. Początki zaś 
wskrzeszonych nauk, przez resztę gotyckiego 
w  nich niesmaku, nie były miłemi. Rzadcy by
wali Mece nowie- i właśnie tylko przechodząc, 
łaskawie na Muzy spoyźreli. Pokazało się wię* 
cey uczonych, iak Bessaryonowie i Laskarysowie, 
i wielu inszych oświeceńszyoh Greków, lepsze 
z sobą wzory przywieźli. Pod opieką Xiąźąt 
Medyceuszów, otworzyło się we Włoszech źró
dło gustu: okazała s.ę prawdziwa iLaęina: kwi
tnął ięzyk Grecki, Malarstwo, Rzeźbą: Archi
tektura, zostdwiła po sobie pamiątkę W  naypię- 
khieyszym guście. Ro gust na iednym rodzaiu 
nie przestaie.

Ale więcey zawsze iest wunien własnemu 
swemu geniuszowi: i pierwszym swym poetom 
daleko więcey \ niż obcemu idkiemu nasladoslwu, 
Wskazała nam historya nauk, ie  ani starożytni 
Grecy, ani poznieysi Europeyczykowie, cale nie 
tak z tego są słdwni, co od drugich przeięli i 
naśladowali ; iako raczey z tego, co od nich sa
mych poszło. Neapolitąnczykowie i Wenetowie 
łut iii rzeczy gustu. Były tam dla niego sprzy- 
iaiice okoliczności. Obywatele, iako maiętni lu
dzie, nabywać tego mogli ; co im się upodobało. 
Bawili się nauka • szacowali kunszta; słucnah 
z ochotą uczeńszych przychodniów. Rząd za- 
chęcdł talenta, i nagrodami emulaeyą ozywidł, 
Ale to jeszcze dla gustu nie dosyć. Ale szafo-
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Wani pFOt-ekcya, szkodzi częstokroć zrostowi 
światła: utrzynuiie dawnieyszy przesąd, j spazmd 
szczęśliwszą na lepsze odmianę. Gdzież sie wiec 
naprzód gust ma zaczynać? Gdzie się naprzód 
wydobędzie. zawsze inne nauki poprzedztuącd 
lJ oezya ? Oto nie gdzie indziey, iak w kraiu 
dostatnim i możnym : gdzie iak w Neapolu i W e
necji, szacowany będzie smak dobry. Osobliwie 
zaś, gdzie miłość wolności wśród samy cli zamie
szek i wzburzenia, myslić pozwoli. A co się 
myśli, powiedzieć ośmieli. Spokoynieyszy wtedy 
Neapol i Wenecya, zachęcała u siebie gust,gdzie 
ir-dziey zrodzony. Wydała go Toskania ogniem 
pałaiąca. .5 bjla, iak bydź musiała, Atlyką w io 
ską : sztuk i nauk dla Europy kolebką. kOe
z Iey przyczyny, żeby wszędzie zarówno duch 
wolności miał bydź koniecznie potrzebnym do 
Wyddnia talentów. Bo te następnie okazywały 
się i w mona cliiach. Ale potrzebny iest na 
sam navpierwszy początek. Ci tylko bowiem 
stwarzaią co są w rzeczy samey, albo się mdią 
za wolnych. Tacy zaraz udzieiaią t go d ugim* 
co wskazuie twórczy dowcip. Jakoż od początku 
X III. wieku, jeszcze przed emigraeyą blizko na 
póitora wieku, Greków z Konstantynopol , gdy 
się edłe Włochy na dwie przeciwne s’rony, 
Gwelfów i Gibellmów rozdzieliły, gdy się utrzy
mywał duch party i , a Toskański rząd przez 
różne odmiany, iak i u nds pozniey przechoy 
dził, w pośród niezgod i stronnictwa, wyiskrzały 
sie; dowcipy. Jak żelazo o twardy gtaz uderza
ne, skry wydobywa. Padaią one z tnornemi 
przycinkami stronników, na stronników. Zaczy
na się różnoksztaitna satyra : w pewnych i słu
sznych względach, pierwszy st pień dowci. u,, od 
i mych łatWieyszy, Na niey pierwotny i celniey- 
szy zaprowadzicie! gustu we Włoszech. Alig/iic-
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f i  Dante *) dowcipu swego mocy probow^ł. 
Językowi swemu zar&z ddt tok wyrazistszy i 
przyiemnieyszy* Chwytał to każdy z upodoba
niem- Po a tarzał, pamiętał i przypominał. Aioźoy 
i bogaty lud, potrzebnie oraz talentów i sztuk 
wyzwolonych. Te i w gwałtowności rozruchowy 
iak skry wypadaią. Widzieliśmy to nieraz i u 
siebie. W spokoynieyszych rządach* me midłvby 
tyle pobudek dowcipy. Gdyby nie było demo - 
kracyi w Atenach toiest : gdyby w rzeczypo- 
spolitóy bogatey a niezgod ney stronnictwa ino 
było j azaiiżby się tylu z różnemi talentami lu-

O C U 8 G I  E, 1 2 5

'*) U r o d z ił się w e F lorencyi 1 2 6  5.  Ż ró sł w  bu rzliw ych  za-* 
m ieszkach oy czystego krain sw oiegoj i do nich n a leżał. 
W y w o ła n y  z o jc z y z n y , znow u do fiićy p o w ró cił. C e l-  
nieyszem  iego dziełem  iest S a ty r a : gdzie ohyczaie sw oiego  
w ieku, m aluie ży w o  i śm ia ło . Jakp£ taki poeta ufor
m ow ać się nie m ógł, ty lko  w  rządzie republikantskim , 
z ducha partyi. U m arł 1 Ś 2 1 .  W te d y  w łaśnie drugi zarti* 
p o  nim  poeta p o w sta w a ł; który gust od tamtego zaczęty  
w ykształcił, i ięzyk w łoski w y d o sk on a lił, lubo pisał i 

p o  łacin ie . Petrarcha także T o sk a ń czyk , u rodzi! się  w  A r e z -  
zo 1 na w ygnaniu z oyczyzny^ rodziców  iego roku i 3 o 4 *  

Przeznaczał go ociec do Jurisp ru d en cy i . K tóra tam  
w tedy, iako i gdzie indziey d o  m aiątku doprow adzała. 
Z n u d ził się wkrótce p r iG n ic tw e m  P.etrarcha; i szczerzź  
w y b u rzy ł przed oycem f  źe „m o ia  otw artość nie p o z w a li  
„ m i takich nauk pilnow ać, które gorszem i zro b iło , zepsuć  
, ,c ie  obj'cZaió\V. B o  w ięcćy iest takich, co się uczą praw a  

„ d la  oszukania ; i bezkarnego praw gw ałcenia,) . T a -  
kiego gieniuszu nie m ógł ociec d łu żey  strzym yw ać, S y n  
cale się odtąd poefcyi pośw ięcił : tak szczęśliw ie ;  źe gó
w  ow ych ieszcze nieprzetartych w iekach, za czarnosię-*  
znika niektórzy mieli : iak niegdy \y kraiach ziem i n a sz e j  
T w a r d o w sk ie g o , W sła w io n eg o  iuż Petrarcbę, F lo r e n -  

azykow ie ze czcią  do o jcz y zn y  i m aiątku przyw rócili-. 

U m arł 1 3.7 4^
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dzi okazało? Nigdy się tak nie dzieie, kiedy 
się rząd spokoynic ty ’ko namyśla. Nie biorą 
się ludzie z taką żywością do różnego rodzaiu 
przemysłu i robót.

Jeżeli iuż kiedy gnst zginie; wiekami powro
tu iego oczekiwać trzeba. A tak, albo się nigdy 
potem nie okaże ; albo razem zai&snieie. Nay— 
■większa trudność do niego się zbliżyć. Ale 
zbliżywszy się do niego ; zaraz można go cał. o- 
wicie obiąć. Gust niegdy Florenczyków, . musiał 
się wkrótce drugim udzielić. Już z pewnością 
zddie się: powiedzieć można z Kondyllaki m : że 
dwa są rodzaie prdwdy toiest: prdwdy które sam, 
rozum obćymuie, i prawdy wewnętrznego, przyie- 
mnieyszego, lub mocnieyszego uczucia : które wolą 
przez upodobanie nakłania. P ćrwsze nie są w  nas 
samych. A lubo ndm są blizkie ; źle ie nie rdz 
bierzemy. D ruge zaś przeciwnie : albo w  nas 
iuż są ; albo ich nie ma. Więc albo się do mcii 
zbliżać, albo ie całkiem obćymować; toż sdrno 
bedzie. Można mówić do mego rozumu: a nie 
oświecić mię. Można mię przekonywać; a nie 
przekonać. Ale nić można nadym i przyiemnyni 
sposobem duszy wzruszać i pociągać; żeby czło
wiek zardz tego nie uczuł, co mu się podoba. 
Sdm ton ogólnie wzięty, a ten czy w muzyce, 
czy w poezyi, albo w  Wymowie i czytaniu na
wet ma wiele żadczenia. Bo albo się podoba ;

zrażd natychmiast. Takie więc czucie, prę
dko się W ludziach rozchodzić zwykło, i po
wszechne zniewolenie sprawuie. Coraz większd 
się na niem liczba po/nuie. Okoliczności mu 
pomagaią. Więcey przykładów gustu; więcey 
do niego pomocy. Więcóy też iego znawców 
bydź musi. Jle gdy rząd oświecony, na powa
żenie i sta we, w domu. i u obcych zasługuie.

Nastąpiło tei nakomec iedno z ndy słdwniey-;

l 2 (fr ®  G U Ś C I E
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szych w Polszczę panowanie Zygmunta I. W  ten
że sam czas Franciszek I. we Francy i, Karol V. 
Cesarz w  swoich Państwach, a potem ElźbitHa w  
Anglii, poważali nauki i ludzi uczonych. Był t to 
epoka oświecenia znacznćy części Europy. B o 
dący nasi po zakończonśy w Kralu edukacyi swo- 
iey, zabrawszy gust do nauki, doskonalili go we 
Włoszech: a za swym pożyteczniejszym ( niżeli 
się teraz trafiać zwykło ) z cudzych kraiów po
wrotem, rozszerzyli gust i światło w  Narodzie, 
Zostawały w szacunku przymioty i dowcip. Wśród 
rozumnych ziomków, ńiidł sobie Polak za hańbę, 
nie dbać o wydoskonalenie rozumu. Wzbudzał 
się przykładem i zachęceniem. L a t 4 i. panowa
nia Zygmunta I. 24. Zygmunta Augusta, iasny 
dzień nauk i  gustu wieku sprawiły. Zwłaszcza, 
że w owych czasach przypadające w o y n y , nie 
były większe od potęgi Narodu.

Jakoż u nds musiały mieć większy zrost nau
ki, a niżeli w  inszych kraiach: ponieważeśmy nie 
mieli wtenczas ani woien o Religią, ani żadnych 
gwałtownieyszych zamićszek i zakłóceń domowych: 
ićkich doznało Państwo Niemieckie, Francya i 
Anglia. Liczbę uczonych pierwszego rzędu Pola-, 
ków, kto nie iest obcym w swey ziemi, większą 
zapewne znóydzie, niżeli inszych kraiów spół- 
czesnych. Francya miała swoiego Poetę Habe- 
la is , dziwnie szacowanego w  swym w ieku ; 
ale go teraz nikt nie czytń, Polska miała K o 
chanowskich, których szacowała przez słuszność, 
i  zawsze szacować będzie. Miło nam spomnieć 
Orzechowskich, Modrzewskich, Petrycych, i tylu 
inszych, którymjgdzie indziey, nie wielu podobnych 
zndydziemy. Z  mowy iuż Stanisława Orzechow
skiego na pogrzeb Zygmunta I. pisaney, widzimy’ 
w  jakich Mężów Polska obfitowała, Bo tam Mó
wca, żeby okazdł chwdłę znjarłego Króla, wy a -

O G U Ś C I E  2 27
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br iża sławę Narodu. Zcby poznać m ów r on, ia- 
kim był Królem Zygmunt; c-losyć iest, znać iego 
Senat i Ministerium, widzieć Obywali lów za iego 
pan o wdnia słynących, i ludzi do posług Rzeczy- 
pospolitey przez niego wybranych. Co do gustu 
w Naukach, o tych Orzechowski tam twierdzi, i e  
łacińskie i greckie wszedłszy do Polski, w  niey 
obywatelstwo przyiedy. *)

Lecz i spółczesni uczeńsi cudzoziemcy, toz 
samo nam przyzn&wali: nie widząc inszego naro
du, któryby się wtedy tak brał do nauk, iak Pol* 
siu. **)

W ie le b y ś m y  w  tey  m ierze m ogli okazaćt p rzestan iem y Je

dnak na iednem  i drugiem  św iadectw ie . O rzechowski w  łi-* 

ście sw oim  do P a w ia  R ham ńu sego uczonego W io c h a , tak  
p isze  O styoiem  W oiew fSdztw ie R u sk iem . —  M artem  s e m -  
pe r, M in erya m  autem  nu per caepit c o le re . F u it  enim  R u s -  

sia Scytliiae antea, cui ftnitim a est, non m ultum  sane g e -  

nere et m oribu s d issim ilisf quae tam en ipsa consuetudine  

G ra e co ru m  h o m in u m , iuhum anitatem  illa m  i’erita tem q u ef5c y -  
th icam  deposuit. M ills  en im  jam  est, m ansueta ac b e n i-  
gn a. L ite r is  etiam  vestris latin is atqua graecis plurim um  de*  

lecta tu r: quarum  beneficio est assecuta, ut apód fihitirnos 
S cyth as, n ih il jam  vehem enter p ro b e t, praeter T o x a rim  et 
A n ach arsim  illu m  T eterem . H o riim  enim  e sc m p H s adrr.o- 
n ila , m ul los existim ation is b o n a e  cu pidos ad olescentes, i -  
stuc ad TÓs Patavium  in .Ttaliam quotannis roittitl quorumi 

sunt a pud y o s  civćs ac necessarii m ei ćStanislaus V a p o v iu s  

et Stan islau s D r ó b o io v iu v , adolescexll.es nobiles ac silm m a  

spe at jue esp eetatio n e p ra cd ili: quos tibi notissrm os esse  
r e i  ob  id  cu p io , u t ex h orum  d u oru m  inoribus et in g e -  
n io , de tota  gente n o stra  con jecturam  facias: qui qu od  R u s -  

sia P rovincia  1’ o lon o ru m  d ition is  sit, uno quoque n o m in e  
cum  reliquis P o lo n is  Patavii nunc cep sentur. » .

Paw eł Manuci w I ście d o  P e t r y c e g o ,  to nla o naukacb P o l
skich. —  . « » Sarmatia jam ita feritatem, siqua <d:m fuit, 
et quaecunque fnit. abjecit; qt es. transalpinis nation ibus, 
nulla neque ad iiteras, nequp ad benignitatem nuituaqu® 
©ijficia dicatur esse prOpensior, Italia autem, qUa yige-
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Ze ziidyduiemy w  dzieiach naszych, o podró
żach Polaków za granice, zdaie mis ie ,  że to o~ 
k tztre, zwłaszcza w owych wiekach, iak Polacy 
usilnie oświecenia swego szukali: skąd go tylko 
zasięgnąć mogli. Wiadomy iest uczyniony w P a 
dw ie honor nauce młodego Zamoyskiego.  V. i - 
doine po Iziwieuie F r a n c u z ó w ,  względem na z ech 
Posłów do Henryka wysł >ny h, których n <ukn i 
oświecenie sławili: a Dwór Karola IX. za śvv a- 
dectwe 11 rI'Liana, musiał wyszukiwać uczeńszych ' 
d a rozmowy z P o la k a m i.

J< żeli iuż uczeni nasi wiele pisali łacińskim 
ięzykem , pisali i Polskim: czego dowodzą pozo
stałe ich xiążkh o które się dziś oświeceni Ziom
kowie tak usilnie staraią. Nie mógłby zaś bydź 
tuk powszechny i tak pożyteczny gust Narodowy 
w  N ukach, przy zaniedbaniu oyczyst go iezyka. 
Bo którykolwiek naród zabrdł gust do nauk; ten
że zardz i ięzvk swóy doskonalił. Tak uczynili 
W łosi ieszcze przed wiekiem X V I. tak wieku prze-

bant o l i m  artes bonae, ita veterem Illam quos,i fnrmam v i- 
c l r - t n r  a m i s i s s e ,  v ix  j a m  ut agnoscatur. S i m u l a c r m n  dunia- 
x a f aliquod  in libris relictum  est, cujus eiccelientem p u l- 
chritudinera animo intuentes admiramur, et studemiis im i— 
tari: praesentem elligiem, ocul>s frustra quaeriaiixs. . .  Q no 
nom ine tibi gratu lor pliirnnuin et . atrie tuae . . . P o d o 
b n i e ż  j  o n ,  i  i n s i  w listach sw oich  d o M yszk ow sk iego , 
Z eb rzy d ow sk ieg o , i drugich Z i o m k ó w  naszych, tłum aczy 
się • względem  gustu po lsk iego  d o nauk ow ych  wieków . —  
A gn osco  (  pisze w  j n s z y m  lisóie M anuri ) in lu’ » u is iiin - 

t i s ,  praeclaram  c o n s u e t u d i n e m ,  egregiacjup studia nivnquam 
satis laudati Grac: R piscop i, Aiidreae Z eb rzy d ow ii, cujus >:x 
perpetuo pi u i  t o  r u m  am iorum  con cirlu , q n o t i r i i a r f i s  . seriuo- 
nib is, con siliis , probitate ac doctriita quasi diyin is ie g i-  
bus iorm asii auimum tuum ette. c u u
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szłego Francuzi, Anglicy: teraźniejszego Niemcy, 
tak Szwedzi teraz czynią: tak i Polacy czynili za 
*vićku Jagiellonów, i pozniey. Widzimy z rado-: 
ścią i podziwieuiem wydobyte z dawniejszych 
naszych Pisarzem słowa i wyrazy dosadne: w któ
rych moc i piękność mowy Polsk ey czuiemy.

Ugruntowany gust pod Jagiellonami, utrzy
mywał się ciągle za Batorego. Ale panowanie 
teg > Króla, który nie umieiąc dobrze po Polsku, ła
ciński em i wyrazami swoię Polszczyznę dopełniał 
zaczęło epokę mieszania łaciny w  mowę Polską. 
Co w Królu potrzeba; to w  ziomkach przypo
dobanie się czyniło. A wierny, że się i wady 
modnie naśladować zwykły. Dymitr Sulikowski, 
który umarł Nominatem Arcy - B.skupem L w o w 
skim, łacińskim ięzykiem przed tym Królem 
kazywdł. Szacowna iest mowa Krzysztofa W ar- 
szewiekiego na pogrzeb Batorego pisand. Umie
li w tych wiekach Polacy myślić i czynić chwa
lebnie.

Długie i nie bez szkody dld interesów kraio- 
wych, panowanie następcy Batorego, blizkie
iednak czasów oświeconego wieku, nie było bez 
wielu uczonych: a byłoby szkodliwsze bez Za
moyskich, Cho Ikiewiczów, Żółkiewskich, Skargo w.

Snopek Zygmunta. III. (iestto pochwała dld 
zmarłego tego Króla) dowodzi,* że iuż od tego 
czasu, dowcip Polski zaczął się za śmiałemi prze
nośniami ubiegać : żeby coś niepospolicie po
wiedzieć : a tośmy iuż okazali szkodliwe dobre
mu gustowi.

Napis w  Warszawie statuy Zygmunta, wysta- 
wioney od Władysława IV. lubo nie iest w  do
skonałym guście, nie iest atoli w zbytnie zepsu
tym. Jest tern pochwdly nadto : miejsce prawdy 
zaięło przywiązanie Synowskie. Jednakże słdwa 
Jagiellońska łączyła się z pdnowaniem W ładysW
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wa. Uprdwne role, osiadłe wioski, miasta k w i
tnące, pożyPczuy wyrobek płodów ziemi naszey, 
porządek w Krain, męztwo, przemysł, szacunek 
Malarstwa, Rzeźby, Architektury, nie są zna
mionami. złego gustu. Styl tego w  eku pisarzów, 
bardziey iuż wyniosły, a niżeli umiarkowany.

Z śmiercią Władysława odmieniło się wszy
stko. Nastąpiły burzliwe czasy : a cośmy mi li 
nieść na wschód pogrom zwycięzkiego oręża ; 
stanęliśmy nad przepaścią zguby i zagłady imie
nia Polskiego. Wyroszony właśnie Naród z fun
damentów swoich, rozwalone miasta, zalane kru
szce , zepsute które były winnice, *) wygasły 
przemysł, smutną rzeczy postać uczynił : W  śród.
postronnych woien i nieszczęśliwości domowych, 
musiały nauki pod bronią milczeć : albo się nio 
wielu niemi na osobności bawiło, przyr Biblio** 
tekach dobranych xiążek : idkd była ze słdwni wy
szyć h w Kraiu, prócz Krakowskiey, Nieświezkd* 
W  zaniedbaniu pożytecznych nauk, i Wymowa 
wielki uszczerbek poniosła. Ale nie wprzód na 
ostatnim stopniu zepso wania stdnęła ; aż od cza
su X . Bartochowskiego, który Janowi III. z w y
prawy Wiedeńskiey powracającemu, ofiarował 
panegiryk pod tytułem Fulmen Orientis: gdzie
lubo są niektóre i dobre m yśli, więcey iednak 
przysady : a wymowa po ndy większey części 
zasypand kwiatkami, toiest pozornemi myślami 
napełniond : co nazywano ozdobnym, kwiecistym 
stylem, Stylus floridus. Podobał się u Dwoiu pan

9 *

* )  Dowodne są siady, iebyly vr Polszczę winniceS stwier
dzaią tw Aivta niektórych Kapituł Katedralnych.
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n e g ir y k  Birtocliowskiego: a naślado wcy, sposób 
iego przeięii, nie wyrównawszy może dowcipo wi. 
jZły gust, gorszy ieszcze za sobą pociągnął. Z a 
rzucony był wkrótce Naród pdnegi ykami kwie
cistego i nierozumianego stylu : gdzie częstokroć 
ndyiniernieysi ludzie , obywatele prywatni z C e 
zarem i Alexanrlrem zrównani. Nie była do
brze przyięta xiążka, bez tytułu osobliwego. Nie 
ob szła się nigdy polszczyzna, bez łacińskich przy
datków. Mieliśmy iedoak i wtenczas, trzech 
słdwnieyszycłi Poetów : Twardowskiego. Chróścin- 
skiego i Kochowskiego, który też napisdł w trzech  
X ięgach pod tytułem Klimakterów dzieie Naro
dowe za Jana Kaźmierza. Wyjąwszy panuią e 
koncepta i alluzye, rzecz iego iest gruntowna i 
jasna. Bo nietylko przypadki, le-z ich przyczy
ny wykładd. Maxymilian Fredro Kaszt. L w o w 
ski który umarł Wó ewodą Podolskim, był także 
ozdobą Nauk w tym wieku.

Tymczasem gdy u nas był wiek konceptów 
i  mieszanina łaciny; wiek Ludwika XIV. we 
Francyi, sprdwił gust przyiemaieyszy i dosko
nalszy w każdym rodzaiu oświecenia. Sławne 
pdnowanie tego Króla , okazałość iego dworu, 
sprowadzała zewsząd cudzoziemców do Francyi. 
Rozszerzał się między postronnymi gust lepszy, 
i  ugruntował się lmkoniec w pożytecźney azdro- 
Wey Filozofii, (która iednak u niektórych, wtedy 
i  poznićy ieszcze nie pokazała się bydź ndy- 
zdrowszą) i kilkanaście poprzednich wieków, 
W w y n a la z k a c h  j doskonałości przeszedł.

Lubo zaś Francuzi i Anglicy, dwa narody ndy- 
sławnie\sze oświeceniem, wywodzą początkową 
datę swych nauk , iedni od Franciszka I drudzy 
od Elżbiety ; ie^lnakźe nie nazndcż aią epoki przy- 
zwoitszey swym naukom; iak we Francyi do- 
pióro od końca panowania Ludwika X lU , a ra-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



o  G U Ś C I E i 3 5

czey od panowania Ludwika X IV . w  Anglii od 
Karola II. My z wicdu Włochami i z wie u Niem
cami, Hiszpanami, wzbiialiśmy się w górne i nie- 
dościgłe koncepta . a od któręy litery zaczęliśmy 
pierwszy wyrdz mowy, od teyże częstokroć i 
wszystkie inne musidły się zaczynać.*). Vv szak- 
ztśmy nie byli wynalazcami tego sposobu. Co 
się gdzie indz ćy utrzymywało ; to in  nas trwało. 
Ucz ńsżym nawet, aż do wieku XV III . trudnićy 
b ło ięzykiem oycz stym , niż łacińskim pisać. 
Gust cudzoziemczyzny we wszystkiem, musiał i  
Narodowy przemysł osłabić. Pozapominaliśmy 
wielu dobrych słów ięzyka swego, poczyniwszy 
z łacińskich wyrazów, polskie zakończenia. N ie- 
szczęśiiwości na Naród nasz od początkuXVIII,
. ń Lu, .panowanie w rozruchach Domu cudzoziem

skiego, edukacya szkolnd, niby obszerną zn d io -  
mością ięzyka łaciński? go, ale bardzo słabą do
brego ograniczond, edukacya możnieyszych przez 
ludzi zagranicznych, po wększey części njeu- 
l.nieiących więcey, nad oyczysty ięzyk swoiego 
kraiu, gardzących ięzykiem. rządem i k raięm  na
szym, nie spjawiła w  edukujących .się przywią- 
zanid do ięzyka i Kraiu s w e g o . * . ,  p o n i e w a ż  
sie zaś we Francyi lepszy gust zacząłj udawali 
się tam Polacy po niego : a z tego Francuzkiego 
<r-jstu, podobało się wszystko bez różnicy : i po
wyrzuconey Łacinie z Polszczyzny, p r z y ję l iś m y  
F r a n c u z c z y z n ę  do naszego ięzyka. Byli iednak 
z pomiędzy wielu oświeconych Obywatelów

'* ) Naprzyklad mowa na pochwałę .S. Jana Kantego którego 
Imie polacinie Cantius -  od c się zaczyna -  Conscendo ca~ 
thedra/n Cantianus cultor caelicolarum cclcbrando coetum 
etc.
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^nacznieyci Mówcy, ukochani w Narodzie Oby
w atele : Stanisła w Her i kii Xże Lubomir ki M.
\Y .  K . (syn Jerzego Lubomirskiego) wieku swo
jego Polskim Salomonem zwany: k ćreeo dzieła•* O J  4-7
Moralne i Polityczne wyd&ł na nowo JX . Fr. 
Bohomolec 17 7 1 .  w W ar^zawie: a Załuski B i
skup W a miński, w tomie III. listów swoich pod 
rokiem 1702. chwalebnie o nim spominą. K ró l 
Stanisław L  szczyński *). W’a. ł w Rzew uski 
natenczas W da Podolski, którego zuaiome sy 
dzieła. Fryd. Xże Sapieha P dkancl. W . X . 
Ii t. Rzvmskie Rewolucje Werlotu przetłuma
czył. Xze Jabłonowski Wda Nowogrodzki za- 
czał przekładać Hi > tory y starożytny Rollipa : 
kiórey ty ko pierwszy tom iest wydany. Adam 
Kępski Sekr. Pieczęci W7. Kor. gruntowne myśli 
swadę wierszem wyłożył. Pod tenże czas wszą- 
dz e słynył W ym owy i przy wiązaniem do nauk 
Antoni botocki W da Bełzki. Założenie Publi- 
czney Biblioteki w Warszawie, Rzeczypospolitej 
oddanej, sławne będzie na zawsze dld Jmienia 
Załuskich : mianowicie Warmińskiego, Krakow
sku go i Khowskiego B iskupów : a pamiętne 
dla Nauk Polskich *).

"Wiadome są dzielą tego Króla pod  imieniem Filozofa  
Dobroczynnego. Wolny Glos, i insze, N iżey j umie
szczona iego m ow a w  czasie seymu Elekcyi Augusta II,

* * ) W ieieby  ieszcze m ożna, i za przeszłego panowania , -to-» 
iest : za Augusta III. w spom nieć oboiey płci osób, hon or 
czyniących Naukom w  Narodzie naszym. Znaydzie się 
zapewne szczęśliwsze pióro, które o Literaturze  Polskiey 
tra ltu iąc, a maiąc pod  ręką oprócz w ielu dobrych  dzieł 
W ydanych, j rzadlie  rękopisma, obszerniey to w y ło ż y , co 
innie tylko dotknąć przyszło. Pokazałoby się wtenczas|z p o -  
tów ien iem  naszem wiele rzeczy dobrych, których nie sza-
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Ludzie zgromadzenia posłudze Edttkacyyney 
poświęconego, Prawa i Konstytucje Kraiowe roz- 
ru one w osobnych foliałach, w j  dneż xięgi po
rządnie zebrali: do czego naywiącey przyłożył się 
X  Stani ław Konarski. W  t&kim stdnie rzeczy 
ten zacny Mąż wydawszy w łacińskim ięzykuwią
zkę o poprawie Wymówi} , De emendandis eloqucn~ 
tiae vitiis zaczął zaprowadzać lepszy gust w L ite 
raturze, i poż)tek w jnnycłi Naukach; a potćm 
obywatelskie myśli swoie. id o  zbawiennego celu 
obrad publicznych kierował. Przyiaeiele, starych 
błędów, prz śLdowałi pokazuiącego prawdę. Ale 
on w ehwalebnem przedsięwzięciu trwał sldte- 
cznie. Bo rniił za oba rozum, cnotę i chęć słu
żenia Oyczyztiie Wszakże usiłowanie prywatnych, 
nie przyniosłoby tyle światła, alboby rozszćrzenia 
iego dłużey trzeba było oczekiwać, niż po usta
nowieniu przez lizeezpos loiitą Kommissyi Edu- 
kacyi Narodowcy, w z miarach Mądrego Króla 
i rządu. Poważny ten U rz ą d  tym bardziey mo
że bydź do podz:wienia przyszłym wiekom, że 
śród nierządu i zamieszali a wynikuął.

Nie potrzeba mi tu wyrażać, iak iuż dziś We 
wszystko lepszy gust wpłynął, i iest powszech - 
nieys/ym, a niżeli był kiedy. Gdyby się iednak 
porównywał dzisiejszy gust większey części Ziom
ków, z gustem słdwnego wieku Jagiellońskiego j 
lr.ożebym mógł powiedzieć, że my mamy gust dę
li katnieyszy, tamci mieli pożytecznieyszy. Na-

euiemy teraz, ie  nie znamy, Znayduie się m ięJ iJ  P o l -  
skiemi Rękopism am i, i mowa iedney W dow y (Załeskiey) 
eznlo im o cn o  sprawy sw^y W Trybunale Lubelskim i j 4 o ,  
roku bron ią ce j. Bywały P o lk i w tym wieku, dobrze ła
cinę znaiące.
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szego  gustu zdlń* się bydź częsc'ey przewodnikiem 
dowcip; tamtych był i rozsądek. W rozwolnie
niu obyczajów, che 111 y się raczćy bawić, a niżeli 
©swićeać. Nowey wiązki 11Ó3 pici w\sz&, zaleta, gdy 
iest /abawnd. .Me p \ tam) sic, czy pożyteczna; 
a;e czy c < ; a wa. bebre są i Romanse: które !a -  
Wiąc nnuczaią. Mogłyby się aloii w nich pod 
je ..yi mną po-iacią, nóypożvtecznieysze naukiu-
Jii-eścić: iak Robinson, Lruzoe musiał sie z potrze-

/ Ł / by do przemysłu rzucie, 1 pożytecznie pracow ał.
Am nie w i Ju n.dmy Doświadczy ńskich i Pod— 
stoi.cl. Zgoła, gdyby ieszcze przyszło porówny
wać gust nasz, z gustem oświeconego Wieku R zy
mian; poka/alby Aę może nasz gust podobnie) s :y  
Wiekowi Pliniusza, niż Cycerona.

Pospolity dziś gust czytania, oprócz roman
sów, i rozmaitych powieści, wićrszein i prozą, 
łepiey i gorzćy wyłożonych, skłoniony iest do 
opisów podróży kraiowidzów. Sprawuie go cie
kawość; żeby .wiedzieć, co się gdzie w odległości 
dzieie, i poznawać krainy, w junycłi świata czę
ściach: ze świadectwa i opisu wędrowników. Jest 
to hi tory a: która uczy na.) łepiey i ndyprzyie- 
mniey. Ale i w tym rodzaiu pisarzów, potrze
ba rozsądnego wyboru: żebyśmy fałszywego śwóa- 
Pa i świadectwa., za prawdziwe nie brali. Bo 
me ieden np. u> starożytnych rozwalinach, dobre 
nie,pły i zdrowsze zdanie i przekonanie swoie po
grzebał Takie i t\m podobne zagorzalcy i za- 
rażoiiey Filozofii pro lukta, cale nie należą do do
brego owocu: który iednak zdrowszego rozumu i 
zd&nia Romanse i podróże dostarczaią. Jakoto np. 
Podróż Bruce do źródeł JNilu z historyą kram 
Et yopów złączo. a: albo znaiomszd od tey podroż 
jinacharswsa i inne: acz w  mewi elk iey liczbie. Bo 
dobrych oryginałów za zwyczay nie długi iest 
reiestr. A  krótszy ieszcze ich kopii. T e  zwła
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szcza u nas, bardzo rzadko dobrze odpowiadAją 
swym oryginałom. Tak w tym, iak i w  jnnych 
rodzą iach.

W  początkach tego wieku X IX . Autor umy- 
słowey podroży, *) nie źle się z przedsięwzięcia 
swego w tym celu wytłumaczył- =  „Nikt nie miał 
większego gustu do podróży i oiiazdów świata 
uademnie. Ponieważ mam całą ziemię za mcię 
oyczyznę, a wszystkich ludzi, za braci moich  ̂
■wziąłem sobie za powinność zwiedzić kraie; od-* 
wiedzie ludzi. Przeszedłem po zwaliskach sta
rego świata. Zastanawiałem się nad pomnikami 
teraznieyszey pychy. Opłakałem iuż iedno i dru
gie: w tern bolesnem uczuciu; że czas wszysiko 
pozera. \\ i< le nie raz głupstwa znalazłem w na
rodach: kióre, za luaypoierownieysze są poczyta
ne. Postrzegałem nie raz wielki rozum i dobre 
zdania u tych , co za grubiiauów 11 Ay dzikszych 
Uchodzą. Widziałem, iak prAwdziwA cnota, małe 
krainy zmocniła; iak występek i zbrodn a obaliły 
wielkie państwa; iAk nitrostropna rządów polity
ka, raczey do zbogacenia-swoich mieszkańców, niż 
'im do cnoty pomogła. Całą nakoniec ziemię o- 
biegłszy, kiedym zwiedził wszystkie całego świa 
ta kraie, nie mam za inoie trudy nagrody... Po
zbierałem i przeyźrałem mnie pamiętniki: którem 
o rozmaitych kraiach i narodach ułożył. P rze
glądałem wszystko, com był napisał o ich oby
czajach, wadach, przesądach, historyi i polńyce. 
 ̂ szystko to uaostatek w ogn ń rzuciłem. Na co 

się zdAla! rzekłem: tA niesforna mieszanina i zbiór 
tey nieludzkości! z grzecznością, i barbarzyństwa

* )  V oyage a Giphante.
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dzikiego? wielkości nadętey, i obok niey, albo 
t  nią razem wyraźney podłości ? Zgoła wielkiego, 
rozumu i wielkiego głupstwa?,,

P R Z Y K Ł A D Y  D O S K O N A L S Z E .

Nśykrótszą drogą do W ymowy i gustu, są do
skonale ( i!e bydź może ) przykłady. Homer słu
sznie był nazwany oycem wymowy Eumpey- 
skiey: na wzór którego, tyle się w Grecyi mów
ców sposobiło. Cycero Demostenowi po części 
chwałę swą winien. Greek i ćy zaś i Łacińskiej 
W ymowie należy przyznać, cokolwiek z poźmey- 
szych wieków i teraznieyszych czasów, doskonal
szych przykładów widzimy. Sprawiedliwie za
tem uważa Kwintylian: ILU se projecisse sciat, cui 
Cicero valde plactbit.

Wady nawet sAme trafiaiące się w dAwuiey- 
szey i świeższćy wymowie, bez pożytku nie bę
dą. Postizegaiąc albowićni to, co d. skon łego i  
stosownego nie iest, uczymy się chronić błędów; 
a tem samćrn rzecz naszę poprawiać. Bo kiedy 
■widzę takie słowa, w których żadney porządnej 
m jśli  nie dostrzegam; łatwo obie wnieść mogę, 
ze nic nie znaczy napakowanie słowami, gdzie- 
rzeczy nie ma.

Vi dobrych zaś przykładach wymowy, iużto 
isłod! A przyiemność stylu, dziwnie umysł zabawi, 
iuż sama prostota i szczerość zdóie się s rce po
ciągać. Wyrażenia żywsze, sposoby mówienia 
dosadnieyszć, iasne a zwięzłe wyłożenia rzeczy, 
toż myśli obfitość, Wjbor^zdah, w dowodzeniu 
tęgosć, w porównywaniu s ■ oso w n ość, w odmalo
waniu delikatność, w poruszeniu passyi dzi iiicsć, 
te i tym podobne, zwolna i n eznacznie do na
śladowania dobrego wzoru prowadzą. Ażeby myśl 
ociężałą pobudzić, ducha w> mowy ilabrać, ognia
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imainacyi dodadź, pilnć uważanie dobrych przy
kładów, niewątpliwy skutek okaże.

Tłumaczenia leż z obcych języków, pism do
skonałych, ieżeli są dokładne; bardzo użytecznie 
Oyczystą Wymowę pomnażaią i bogacą. Tłuma
czenia zaś albo niedokładne, albo na obcy: króy 
wyrobione, ząmiast zbogacenia Oyezystey Wymo
wy, są przyczyną iey zepsowama. Bo to pewna, 
że oba ięzyki dobrze znać tłumacz powinien, któ
r y  co z iednego na drugi przekłada. Inaczeyby 
oczekiwanie zawodził, aniby swoią kopią orygi
nałowi przysługi nie uczynił.

Rzymianie tłumaczyli greckie xięgi: a nauki 
greckie sobie przywłaszczyli: iako też znowu G re
cy postionnych naukę przeymowali, Ale do 
niey wiele i szczęśliwie ze swego wynalazku i 
dowcipu swego przydali Narody iedne drugim 
oświecenia swego, wynalazków', zdań, sposobów 
myś enia i wyłożenia myśli, przez obcowanie u- 
dzielaią: a pisarze przez tłumaczenia, powszech- 
nieysze ie czynią, N e ma żadnego narodu, który
by zabrawszy gust do nauk, me widział u siebie 
przełożonych na. oj czysty ięzyk wzorowych Auto
rów czyli klassycznych,to iest; tych Pisarzów,którzy 
dcskonalćy pisali, cokolwiek przedsięwzięli do pi
sania, a w takim wieku żyli, gdzie ich ięzyk w 
rozliczne wyrażenia ubogacony, dobry gust roz
szerz'.!, i ślady iego wielkie, wdoszłych nas xią- 
żkach zostawił. wszystkim ie rozuinitiącym, 
podobać się muszą i gust sprawuią; bo wszyscy 
początkowo stamtąd go czerpali. J wyobrażeń 
nabyli, i ięzyk swóy doskonaldi.

Zaczem dld przykładu Wymowy, istoiną po
mocą rozumiem, zaczynać od tłumaczenia różnych 
mieysc dobrych Pisarzów; podług prdwideł do
brego tłumaczenia w Ełementarnćy Grammatyee 
Wyrażonych. Doświadczy wszy się zaś na (lwu

D O S K O N A L S Z E  i  5 9
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pierwszych tłumaczenia stopniach, ( i le  ze wiele 
i, st takich mieysc w autorach klassycznych któ
re s ę  słowo w słowo przełożyć dadzą,) i trze
ci też, przy dobrem rozumieniu Grammatyki, zwła
szcza o Przenośni i wyrazach spoinie wziętych, nie 
będzie trudny.

Przykład na sposoby wzruszenia umysłów, z 
ostatniey mowy Cycerona na Werresa, w sprawie 
Sycyliyskiey .

NIESZCZĘŚCIE GAWIUSZA KOSANCZYO.

Tam, gdzie Cycero post»pek Werresa z G a-  
wiuszem wykłada; wszystkie prawie sposoby, któ
re bydź mogą, wzruszenia umysłów, z&y mnie N a
przód uwagę sądu, wstępem nader ż y w y m  i czu
łym przygotował,

„  Cóż ia teraz Sędziowie o Gawiuszu Kosań- 
skini obyvvaie!u powiem? aibo z jaką siłą głosu, 
idką mocą słów, z jakim żalem mówić będę? Tu- 
boć mi na żalu nie zbywa. Ba: dzicy mi się sta
rać należy, ażeby co innego, rzeczy i żałości mo- 
iey godne było. Ta zbrodnia takd iest, że idkem 
się o niey dowiedział; nie myślałem iey przywo
dzić. Bo aczem ią za arcyprdw dziwą uznawał; 
nie rozumiałem atoli, żeby się komu pod: boa do 
prawdy zdała. Przymuszony łzami wszystkich 
O by wat e łów Rzymskich, którzy w Sycylii handel 
pro radzą, przywiedziony do tego świadectwami 
zacnych Walentynów i Reginsów, tudzież wielu i 
z Rycer twa Rzymskiego, którzy się natenczas 
przypadkiem w Messy nie z n d y  dowali; s awiłem 
tyle świadków przeszłą razą, iż nikomu rzecz 
Wątpliwa bydź me może.

„  Cóż teraz pocznę? kiedy iuż tyle godzin, o 
iednym gatunku i niegodziwcy srogości Werresa

14 0  N I E S Z C Z Ę S I E
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mówią;' kiedym iuż prawie wszystką moc wyra
zów, które t;kow'ey zbrodni warte były, wysilił 
na co i-no ego/ a tegom -nie p: zeyźrał, ażeby roz
mai oś iy zb oJni, w słuchaniu was orzćźwic? Ja
koż rzecz lak ważny opowiem? Wszakże ieden 
tylko i st spo,ób. Cała rzecz, iak iest w sobie, 
Wyłożą: w którey, tyle iest mocy: źe dla za nale- 
l l i i  umysłów waszych, ani moićjr (którey żadney 
nie masz ) ani niczyiey W ym ow y nie trzeba.,, 

Tak przygotowawszy umysły, spriwą Gawin- 
sZa zaczyni ; iak był zatrzymany w Messynie: iak 
sią W erres z nim obszedł; iak gó na rynku mia
sta Messyńskiego publicznie katować rozkazał; ia- 
ki dekret nań wydał. Wszystkie te okoliczności, 
nader tkliwie wyrażone.

„  Gawiusz ten, o którym mówię, Kosańczyk, gdy 
W owey liczbie nieszczęśliwych, z rozkazu W erre- 
sa, w kayd my okuty został, i nie wiem iakim 
sposobem potaiemnie z więz;enia uszedłszy, i do 
Messyny przybywszy, kiedy iuż prawie na W ło
chy i mary Regińskie patrzał, z owego przestra
chu śmierci i ciemnicy, iikoby na światło wol
ności wyprowadzony, i nieiako wonią praw o- 
trzeżwiony, ożył; począł sią w Messynie żalić i u- 
tyskiwać, że będąc Obywatelem Rzymskim, do 
wiązierlia wtrącony zostił: źe sią prosto uda 
do Rzymu; gotowy za przybyciem Wcrresa, sta
nąć na iego obżałowanie. Nie miarkował nie
szczęsny! źe iednoż było, czyli w Messynie, czyli 
przy stolicy samegeż Pretora to wyrzec.... Za
raz do urządu Gawiusza porwano. Tegoż sim e- 
go dnia, trefunkiem do Messyny W erres przy- 
iechał. Donoszą mu: że sią zniyduie Rzymski O - 
bywatel, który sią na katuszą syrakuzańską uskar- 
ż ił: którego oni iuż wsiadaiącego na okręt, a zbyt 
srodze na Werresa przygrażaiącego sią, zawśeią- 
gnęli i przytrzymali: ażeby z nim Werres, iak-
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by mnsię zddwało, postąpił. Podziękowdł on im, 
pochwaliwszy przysługę i pilność. Sdtn zbrodnią 
i złością pałaiący na rynek przychodzi. Iskrzy
ły  się oczy, a z cdłćy twarzy srog >ść wybuchała. 
Oczekiwali wszyscy, do czegoby się midł udadź, i  
iakby sobie postąpił: kiedy natychmiast owego 
nędznika porwać, i wśród rynku obnażyć, a zwią
zanego, u pręgierza rozkazał smagać rózgami. W o 
łał 011 nieszczęsny, że był Rzymskim Obywatelem, 
z miasta Kosańskiego: że służył woyskową z śld- 
chętnym Rzymianinem Precyuszem, od którego 
się Werres może wszystkiego dowiedzieć. Na to 
on:., wiem, ze clę na szpiegi hersztowie niewol
ników *) wysłali. „  Sieczony więc był rózgami 
wśród rynku Messyńskiego Rzymski Obywatel: 
gdy tymczasem żadnego ięku ani głosu innego, z 
ust owego nędzarza, pomiędzy bólem i szelestem ra
zów słychać nie było, tylko ten. Rzymski Obywatel 
iesteml Prz z to spomnienie obywatelstwa, rozumiał, 
że wszystko cięcie oddali, i boleść ciała odwró
ci! W erres, nie tylko się uprosić nic dał; ale nad
to ieszcze, gdy Gawiusz c-ęslo proźbę ponawiał, 
a imienia obywatelskiego używdł, szubienica, szu
bienica, rzekł nędznikowi, który nigdy takiego 
samowładztwa nie znał, zgotowand.

Gdy ten wykład zakończył, daley się wymo
wą rozszerza, pokazuiąc, iak względem obywa
telstwa Rzymskiego, dziki był len postępek W er- 
resa.

*) _Bellum fugit.ivotu.rn. Około tych czasów zs swemi niewol
nikami zbiegłem! w oiow ali Rzymianie. Z tych wielu si§ 
feyto do S y c y l i i  schroniło, Stąd W erresa pow od na G a -  
wiusza. Obszerniey 9 tćiu P iyU reh w życiu Krassa,
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,, O słodkie im id wolności! o przywileju Oby
watelstwa naszego! O ustdwy Katona i Sernpro- 
musza/ o usilnie żądana i kiedyzkolwiek przy- 
wrócond Ludowi Rzymskiemu władzo Trybunów! 
•Na tożlo wszystko przyszło, ażeby O ywatei Rzym 
ski, w R zy • skiey Hrowincyi, w mieście sprzy- 
mierzonem, z rozkazu tego, który z łaski Rzym 
skiego ludu, urząd i moc dzierżył związany, na. 
rynku, rózgami był smagany? Cóż dopiero mówić
0 przypalaniu boków? co o innych gatunkach mę
czarni? Jeżeli cię żałosne iego narzekanie i prze
nikający glos, zmiękczyć nie żdołdł; aniś się na
wet przytomnych Oby watelów Rzymskich płaczem,
1 ciężkiem wzdychaniem poruszyć nie mógł? Toż 
w  ęc ty śmiałeś na szubienicę skazać tego; który 
się Obywatelem Rzymskim bydź mienił? Nie chcia
łem się z tem rozwodzić w  przeszłych mowach. W i
dzieliście albowiem Sędziowie, iak się nań u- 
mysły wszystkiego ludu, żalem, nienawiścią ispól- 
nego niebezpieczeństwa boiaznią, wzburzyły., .  
Glabryo. Pretor bardzo rozsądnie uczyn i, że są
dy o d ł o ż y ł :  poniewdż się obawiał, ażeby lud Rzym
ski sdm sobie z niego kaźni nie wziął: mniemając, 
iżby i fy  W erres za wyrokiem waszym przypłacić 
nie miał. Terdz kiedy nikomu nie tayno, iakd two
ja iest sprawa, i co się z tobą md stdćj pokażę, ża 
teu Gawiusz, którego ty szpiegiem nazywasz, od 
ciebie, do katuszy syrakuzańskiey wtrącony. Sta
wię Kosańczyków iego spół-oby watelów i kre-? 
wnych, którzy ci nierychło dowiodą, ale Sądowi 
dość wcześnie, Aże ten Gawiusz, któregoś ty na. 
krzyż skazał, rzymskim był obywatelem, obywa
telem Kosińskim, nie szpiegiem niewolników . .  * 
Imie Obywatelstwa! nie tyle u  ciebie ważyło, aże
by tak okrujtney i srogiey katowni, przyaaymniey 
maleńką zwłokę uczynić mogło?

Obraca się ieszcze do W erresa, wyprowa-
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dzaiąc, ile ufności w  swera obywatelstwie, oby
watele rzymscy pokładaią.

„A. z czemźeś się ty sam oclezwdł, kiedyś 
niedawno ludu Rzymskiego wołaniem i natar
czywością przerażony , nagle z mieysca wysko
czył?  Dość mi na tem iednem. JNie wiedziałeś 
kto był?  miałeś go za szpiega? JNie pytam 
z jdkiego powodu. Twoiem cię wyznaniem po
tępiam. Rzymskim Obywatelem się nazwał.

Gdybyś ty gdzie u Persów, albo w zapa
dłych Indy ach Werresie na śmierć był wiedzion, 
z czemzebyś się innein od żyw ił; tylko że iesleś 
obywatelem Rzymskim ? A gdyby ci niezrsaio- 
meniu, u nieznaiomych, u dzikich, u narodów 
w ostatku g.i ieś świata położonych, sławne i 
znakomite u wszystkich imię twoiego obywa
telstwa pomogło; ten, klożkolwiek on był, któ
regoś ty na szubienicę ciągnął, iakożkułwiek ci 
był niezućiomy; kiedy się Rzymskim Obywate
lem mianówAł, u ciebie Pretora, ieźeli nie w y
bawienia, lecz ani nawet zwłoki śmierci, spo- 
umieniem i przybraniem Miasta dostąpić nie 
mógł ? Ludzie miernego stanu, niewielkiego 
urodzenia, źegluią, przybywaią na te mieysca, 
których pierwey nigdy nie widzieli: gdzie, ani 
tym, do których przybyli, znajomymi, ani za
wsze ze znaiomcami bydź mogą ; z tą iednak 
ufnością Obywatelstwa, nie tylko przed naszemi 
urzędami, które piastuiących, prawo i dbanie o 
wziętość, wstrzymuie, za b( zpiccznych się maią, 
ale dokądkolwiek się udadzą, charakter ten, o -  
broną swoią bydź nmiernaią. Znió łszy tę na
dzielę Obywatelom Rzymskim, daymy, że żadney 
pomocy nie masz w tych słowach: Rzymski Oby
watel iestem, źe może bezkarnie Pretor, lub inny 
i-d' i urzędnik, kaźn stanowić na tego, który się 
Obywateiem Rzymskim nazywa $ któż nie Wiś
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że wszystkie prowincye, królestwa, wolne mia* 
sta, zgoła cały świat, który naszym rodakom 
był o;warty, przez to się zamknie” ?

T o  zakończywszy, przystępnie do okoliczności 
śmi< rei G, w insza.

..L cz. co ia mam dłuzey o Gawiuszn mówić, 
id-obyś ty wtedy na (jawiusza tylko zawzięty 
był, a nie imie na, narodu i prdw Obywał 1- 
skick nieprzyiaciei ? Nie ien u się ty iednemu, 
lecz pov\szechney sprawie wolności, niepr y ia -  
ciel>*m stałeś. Co z albowiem znaczyło, ie  gdy Ma
nier ty ni z obyczaiu i ust&wy swo ey, za m a- 
stem szubienicę wystdwili ; ty kazałeś ią W' tey 
stronie postawić, która się ku przt smykowi c ią 
gnie ? d ddiąc (> z go się żadną vni rą zaprzeć 
n e  możesz, boś w hecności wszystkich ia w nie 
powiedział) ż ś dla t > b ta ie imeysce obi ał, 
ażeby ten, który się Obywatelem Rzymskim mia
nował, ze swey szubienicy, na Włochy się mógł 
zapatrywać, i dom swóy oglądał! Więc ta iedud 
szubienica Sędziowie od założenia Messyny, na 
owem mieysett postawiona była. W dok Wło~ 
skiev krainy, na ten koniec przezeń obrany zo- 
stdł, azebv ów nieszczęśliwy w boleści i mękach 
umieraiąc, pogiądał ieszcze i uważał, że tylko 
ciasnym przesmykiem, dzieli się niewola od wol
ności ! a Włochy żeby ziomka swo. *  > na szu
bienicy wiszącego, w ostahiiey i hamebney kary 
niewolniczey sromocie opłakiwały” !

Bardziey ieszcze tę okoliczność wyszczegól
nia i stopnie zbrodnią powiększaiące przed oczy 
Wystćiwia, mówiąc :

,,Występek , więzić Obywatela Rzymskiego 
zbrodnia iest smagać, prawie oycobóystwo za - 
biiać, cóż dopiero, na krzyż skazać ! Rzecz tak 
niegodziwa, żadnym się wryrazem dostatecznie 
wyłożyć nie dd. Nić miał do^ć ieszcze i na tcni

A O
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wszystkićm. Patrzay (rzecze) na Oyczyznę,, na 
•widoku prdw i wolności umierdy. Nie iednego 
ty więc człowieka , nie Gawiusza, idkiegożkol- 
wiek obywatela rzymski go , ale pows/.echną 
wolności i Kzeczypospol tey zasadę, skazałeś na 
owę kaźn, i na krzyż w b i łe ś . . .  Znak zbrodni 
i swoiego zuchwalstwa, chciał mieć postawiony 
•w obecności V\ łoskiego ludu, na samym wstępie 
Sycylii, przy drodze wszystkich tam i nazad że-
gluiących. „

Kończy iuż całą rzecz przenikaiącą myślą do 
Sędziów.

„Gdybym to mówił nie do Rzymskich O by- 
watelów, nie do iakich przyiaciół Rzeezypospo- 
litey naszćy , ani do tych, którzy o imieniu 
Rzymskie, ni słyszeli, zgoła, gdybym nie do 
ludzi, ale w jakiey n&yzapadleyszey pustyni, 
przed zwierzęły, albo choć nawet i przed ska
łami i twardemi opokami na to się żalił i uskar
żał : iednak zdaie mi się, żeby same te nawet 
martwe i nieme głazy, tak niegodziwą srogo- 
ścią okrutney sprawy, wzruszyć się musiały. Gdy 
zaś mówię do Senato ów Rzymskiego Narodu, do 
Stanowicielów sprawiedliwości i prawa-, nie mani 
się przyczyny obawiać, ażeby ten ieden, nie był 
uznany godnym owey szubienicy, a wszyscy insi, 
od podob go  niebezpieczeństwa zachowani zo
stali. ,,

Czułe i przenikaiące iest wyobrażenie w tey 
sdmey mowie powyźśy : kiedy Werres, w ciągu 
woyiiy Rzymian ze zbóycami niorskiemi, zła
panych zbóyców powypuszczał a obywatełów Sy
cylijskich i lu I morski więził i tracił. ZłupR 
od tych pieniądze, co się mogli od̂  służby w y
kupić. Fiotty na strzeżenie brzegów, ani uz
broił ani w rynsztunki i żywność opatrzył: tak 
dalece, że ze wstydem panowania i mocy rzyrn-
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skiey, ocierały się około’ brzegów Sycylii, zbó
jeckie statki a i eden ich okręt, między riieobwa- 
rowanym na przypadek portem i miastem Syra-  
Łuzańskiem, pokazał się bezkarnie. Do uczucia 
wyraża więzienie maytków,za wypuszczon) ch zbóy- 
e ó w : oraz owo odwiedzanie więźniów od przy- 
bywaiących do nich zewsząd rodziców i kre- 
wnyeh. Ale się inaczey z nieszczęśliwe mi w ię
źniami widzieć nić mogli; tylko to sowicie oku
pując. Oprawca Sestyusz targował się z niemi 
za to. Co zaś bolesnieysza ! musieli się z nim 
nieszczęśliwi rodzice i krewni umawiać; żeby 
ich synowie i powinowaci., iednym zamachem 
topora, mogli mieć głowy ucięte ! aby się długo 
ze śmiercią nie męczyli ! Includunti/r in carce- 
rem concłemnati. Suppłicium constituitur in U los. 
Sumiiur de miseris parenłibus nacarckorum. Pro- 
hibentur adire ad filio s. Prohibentur liberis suis 
cibum vestitumque jcrre. Patres hi qnos videtist
jacebant in lirnine: matresque miserae pernocta-
bant ad ostium carceris : ab extrtmo complexu l i -  
berorum exclusae; quae nihil aliud orabant: nisi
ut filiorum  extremum spiritum, ore excipere sibi 
Uceret ! Aderat janitor carceris, carn\fex Praetcris, 
mors terrorque sociorum et civium, lictor Sestius : 
cni ex omni gemitu doloreęue, certa merces com- 
parabatur. Ut adeas; tantum dabis. Ut cibum 
tibi intro ferre liceat ; tantum. Aerno recusabat. 
Quid ? ut uno ictu securis, afferam mortem f i l io  
tu o quid dabis ? ne diu crucietur ? ne soepius f e -  
riatur? ne cum sensu doloris alźquo? aut cruciutu, 
spiritus auferatur? Etiam ob hanc causam picu- 
nia lictori dabatur! O magnum atque intoleran- 
dum dolorem ! o gravem acerbampue fortunom ! 1\ on 
vitam liberum, sed mortis celeritatem, pretio redi- 
mere cogebantur parentes! Atque ipsi etiam ado- 
lescentes de eadem plaga, A de uno illo ictu lo -

io  *
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quebantur. Idque postremum parentes suos liberi 
orabant: ut ltvandi cruciatus sui gratia i lictori
pecunia daretur !

R O Z B I O R.

Dld dobrego obięcia rzeczy całey, zwykliśmy 
uważać każdą część z osobna: zastanawiaiąc się 
zardz nad początkiem mowy: iakie są do niey 
powody, i iak mówca ie wyrażd, iak wpada, 
w  swóy zamiar, iakim porządkiem osnowę swoię 
prowadzi. Gdzie przygotowanie do dowodów, 
gdzie same dowody, gdzie ich moc i rozsze
rzenie.

Każda szczególna cześć mowy, musi mieć 
swóy fundament, na którym się zasadza. Zeby 
więc kdżdd część mowy w szczególności, a za
tem i całd, z giuntu poznaną była 5 koniecznie 
wniśdź należy, we wszystkie te zasady : podług 
zamiaru i gatunku mowy, którą chcemy uwdżyć.

Na potwierdzenie i dowody rzeczy do mó
wienia przedsięwziętey, przypada wie'e innych 
założeń, (propositiones incidentes) wszystkie te, do 
iednegoź celu dążyć powinny: iako do znaczniey- 
szóy rzeki, wiele się pomniey szych, w różnych 
mieyscach zbiega: które tamta zaiąwszy , płynie 
wrdz z niemi do uyścia swoiego. Takowy spo
sób uważania, nazywd się sposobem rozbioro
wym : (Methodus cinalytica).

Wziąwszy w  rękę mowę Cycerona za Mar
cellem, gdy się nad nią z uwagą zastanowię ; 
przyznam, ze sprawiedliwie zaczyna Cycero od 
wymówki swego milczenia. Bo należało mu dadź 
przyczynę, dld czego tak długo nie zabieraiąc 
głos li w  Senacie, teraz mówi. Gdy dał sprawę 
swego milczenia, prowadzi go naturalny porzą-
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dek, zęby się wytłumaczył, dld czego ie teraz 
przerywa; co do tego zmierza, że Cezar przy
wracając Marcella, wszystkim oraz obywatelom 
przywrócił nadzielę odzyskania ddwnieyszey Kze- 
czypospolitey. Przeglądani iuź, źe stąd wypadd, 
dalsze rozłożenie mowy; toiest, że Cycero dzię
kować ma z pochwałą Cezarowi za przywróce
nie Marcella, i wzglądem Rzeczypospolitey mó
wić będzie. W  podziękowaniu, widzę, że nad 
wszystkie dzieła Cezarowe, przenosi iego cliwd- 
łę z przywrócenia Oyczyznie znamienitego Oby
wa! ela. Co żeby okazał, porównywa zwycięz- 
twa inszych Wodzów i narodów, ze zwycięz- 
twarni Cezara, i Cezar przewyższa. Porównywa 
i  własne iego zwycięztwa, ale nad chwałę dzieł 
iego woiennych, przenosi tę, którey dopióro na
był. Bo zdaie się mnieyszd rzecz zwyciężyć dru
gich, a niżeli swóy gniew, i miarkować się w  zwy- 
ciąztwie. Dla tego będzie milsza ludziom łaska
wość Cezara, a niżeli iego zwycięztwa. Następu- 
ie daley porównanie Cezara, iako zwycięzcy na 
woynie domowey, z inszymi zwycięzcami domo
wych woien: których Cezar przeszedł pomiarko- 
waniem i łaskawością: a teraz siebie sdmego zwy
ciężył, ocaliwszy tych, których mu odddło w  moc 
zwycięztwo. Ipsam victoriam vicisse yideris: cum 
ta ipsa, quae Ula erat adepta, uictis remisisti. Re* 
cte igitur umis imictus es. Po takim wykładzie, 
przystępuie Cycero do wytłumaczenia się, iaką 
nadzieię mdią Obywatele w dobroci Cezara toiest: 
że dawnieyszy stan Rzeczypospolitey przywróci. 
Oddala od niego podeyźrenie, i wywodzi, źe bar- 
dziey iest okazałe, a niżeli prawdziwe zddnie Ce
zarowe, iakoby się iuż dosyć nażył: i dld chwały 
nawet. Bo to wtenczas dopiero prawda będzie, 
iak to wszystko Cezar naprawi; co przez woynę 
popsował. Inaczey, dzieła iego więcey mogą mieć
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podziwienia; a niżeli prawd ziwey chwały. Bo 
prawdziwa chwńła obywatela, zależy na uszczę
śliwieniu swoich spół-oby watelów, a gdyby i ca
łego narodu ludzkiego. Myślić więc Cezar po
winien, kiedy chwały szuka, nie tylko o zdaniu 
o sobie spółczesuychj lecz osobliwie i potomnych 
wieków. Bo żyjący po nds, sprawiedliwiey o 
nds sądzić będą. Tem iuź kończy swą mowę Cy- 
cero, że sobie życzy, aby ze wszystkimi obywa
telami i z samym Cezarem, dobrze urządzoney 
Rzeczypospoliley w pokoiu używdł. ®)

Mowa iego do ludu, iak z wygnania powrócił, 
nia swoię moc i powagę i wielki s t o p i e ń  wdzięcz
ności. Łączy mówca przedziwnie szczególny inte
res dobrego obywatela, z jnteresem powszechnym* 
od którego nigdy nieodstępnie. Ani ze względu 
nawet osobistego niebezpieczeństwa. Zli obywa
tel" przez szczególne swoie postępki szkodzą in
teresów powszechnemu. Dobrzy chętnie cierpią, 
dla d<>brą spół oby watelów. J  tego sobie nawet 
życzą, aż by szczególne ich cierpienie z paddją- 
cey na nich przykrości, nie dało sie czuć ogółowi, 
A nieszczęście ich prywatne, publicznego szczę
ścia nie m ćszało. Piękne i pożyteczne zdanie i 
przekonanie gorliwości obywatelskiey. Bardzo

* )  N ie chcąc się długo rozszerzaj, umyślnie w  ty®  rozbiorze 
wielem  okoliczności do tey m ow y służących, wiele w £sa- 
m eyźe m owie szczególności i naypięknieyszych zdań, p o 
chw ał i delikatnych dla Cezara przestróg opuścił. A le 
rozsądny Czytelnik, tak w tey, iak i w jnszey rzeczy po
trafi sam nie tylko wszystkiego dotrzedz, lecz sobie i wie
le uwag szczególnych uczyn ić. Prócz tego zaś rozbiór tu 
p o łożon y , raczey iest pobudką do porządnych mvag nad 
mową.
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dobrze to Cyceronowi wprzód wypada spomnieć; 
ni ni s powrotu swoiego radość wyraził. ,, Quod 
precatus.. .  sum Quirites, eo tempoie, cum me, 
fortunasque. meas pro vestra incolumitate, otio, 
eoncoi'diaque devovi, ul, S| meas rationes, yeslraę 
sałnti anteposuisssem, sempiternam poen mi su- 
stinerem. . . sin et ea, quae ante gesseram, cpn- 
servandae ciyitatis causa gessissern, et iilam ini- 
seram profectionem, yestrae saiutis gratia susce— 
pissem: ut, quod odium scelerati homines et au- 
daces in rempublicam et 111 omnes bonos eonce— 
ptura jam di u continerent, id in me unum potius, 
quarn in optimum queinque et in uniyersam rem
publicam defJecterent, hoc si animo in vos libe- 
rosque vestros fuissem, ut aliquando vos.. .  me- 
nioria mei. misericordia, desiderium que teneret, 
ejus devotionis me. esse conyictum.. Łestimonio 
senatus, consensu Itaiiae, confessione in.micorum, 
beneficio divino immortalique yestro, maxime. 
laetor Quirites. „Tłum aczy swoię radość i wdzię
czność. A w ey wyłożeniu wyższy stopień o- 
trzymanego dobrodzieystwa, przez dobrane po
dobieństwa i porównania wywodzi: wyszczegól
niając, iak iest nagrodzon. —  Et si homini nihil 
est magis optandum, quam prospera, aequabilis, 
p©ipetuaque fortuna, secundo yitae sine ulia of- 
fensione cursu; tamen si ruihi tranquilla et pla- 
oata omnia fuissent, incredibili quadam ac pene di- 
yina, qua nunc yestro beneficio fruor, laetitiae 
yoluptate caruissem. Quid dulcius homiuum ge- 
n er i a natura datum est, quam sui cu:que libeii?  
mihi vero et propter indulgemiam meam, et 
propter excellens eorum ingenium, vita sunt mea 
cariores. Tamen non tauta vuluptate erant su- 
seepti; quanta nunc sunt restituti. Nihil euiquani 
fuit unquam jucundius, quam rrrihi mens frater. 
Kon tam id sentiebam, cum fruebarj quam tuuc
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cum carebam, et posteaquam vos me illi, et mi- 
bi eism reciduJistis, Kes iamiliaris su a quemque 
clei. ct >t: reiiqu ae meae fortunąe reeupe,atae, pius 
10 hi nunc voluptatis afferuntj quam tni e incolu- 
mi allcr bant. Amicitiae, cousuefudines, \icinita- 
tes, cheoteiae, Indi de ique et dies łesti quid 
liab rent voiuptatis, carendo ma gis int ii' xi; qnam 
i; u en do. lani vero honos, dignitas, lotus, ordo, 
h nelicia vestra, quanqiiam mihi semper claris i- 
m i visa sunt; tamen ea nunc renovata, illustrio- 
ra yidentur: quam si ob^curata non 'es.sent. lpsa 
autem pallia dii iminortales! dic viv potest quid 
caritalis, quid voluptatis habel! quae spocie* J ta
lia . . quae humanitas civium, quae reipubiicae 
diguit&s, quae vestra majestas; quibi;s < ge onnii- 
bus antea rebu sic fruebar, ut m mo inagis srd 
t,nquain bona vaieiudo jucundior est lis, qui e 
g avi e.orbo recreati sunt., quam q i nunquam 
aegro có; porę iueruiit$ ie ea omnia desideratą 
inagis.. qua.n assidue percepia ci lectant. „

Przeto nui z tych wszystkich względów, odpo- 
wiadaią e w ielkości tak u ważanego dobrodziey- 
stwa dziękczynienie czynić należy. To zaa za 
n iy większe ma dohrod/ieystwo; które inszych iest 
z ioreni: a udziela się z nay większą chęcią. Obo- 
ie to w sm em d/iekczynieniu Cycero wyznaie. 
„  Quorsum igitui haec disputo? quorsum? ut in- 
tekige e possit.s ńetninem unqnam tanta eloquen- 
t i a  fuiss neque tam divino et i n c r e d i b i l i  genere 
d  c l i d i ,  qui vestrnrum magnitudinęm mułtitudi- 
ne,nque beneficiorum, quae in me fratrcmque 
jneiiit) et lib' j o s  nóstros contulistis, non modo 
a ge e, aut ornare oratione, sed enumerare aut 
cnuseoni possit. A parentibus, id quód necesse 
erat, parwissum procn atus. A vobis natns sum 
c lar .5 Illi mini f  a trem incognitum ąualis
iuturus essei, dederunt. Yos spectatum et incre-
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clibili pmtate cognitum reddidistis. Rrmpebli ani 
ilłis accepi teniporibus eain, quae pene ; missa 
est; a Yobis eam recuperavi. Quam aliouaiido o- 
mnes, uiiius opera servatam judiearunt . Nisi 
Vestra yoluntas fuisset; omnibus < 1 *vi ;i- mum ri- 
bus carussemus. Yesiros denique honores, quos 
eramus gradatim singulos assecuti: nunc a vobis 
universos habemus: ut ąuantum antea arentibus, 
quantum diis immortolibus, ąuantum v bismel i- 
.p>iss taniurn hor* ten. poro imiverso cun eta po pulo 
i o mano debeamus. Nam cum in ip o  beeekcio 
Testro tanta niagnitndo est, lit eain complecii o- 
rat cne non po.ssitn: tum in stiidns \estris, tania 
anin orum declarata est voluntas. ut non solum 
calamitatem n.ihi detraxisse, sed etiam dignita- 
tem auxisse vid amini

Pominąwszy inno dalsze wyobrażenia, czule 
Wy II ad a okoliczności ustqpieiia swego *z Rzymu 
na wygnanie. Uo cdle był od tego dalekim; zę
by się z jego przyczyny krew obywatelska, prze
lewać miała. Wszystka to samo przez się wydd- 
ie umysł dobrego i bacznego na wszystko oby
watela, i stan rzeczypospoliiey owych czasów do 
•uczucia maluie.. . .  „  Cum senatu* eqiiilesque ro- 
mani f ere pro me, aę mntaia. veste vobis supplica- 
re, edutis atque imperiis v< taq.entur,. .  cum o- 
mnit cum omnibus faeder.t, recoiiciliatioiies gra- 
tiarum, sanguine meo aancireniur, cum ornncs 
boni non recnsarent, ąuin vd  pro me, vel mecum 
perirent; armis decerrare, pro mea salute noluń 
quod et vincere et vi.nci lauctuosum reipublicae 
fore putryi. At i in ici mei cum de me agere- 
tur, corporibus civinm trucidatis,' fłumine san- 
guinis, nu mu reditum intercludendum putaye- 
runt. I aqu ■ cum ego abfui, ram rempublicam 
łiabuisti ; ut a que me, atque illam, restituendam 
putareti.. bigo aulom in qua ciyitate, nihil va-
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tiani, neque in periculis a repUblica propulsandis 
animum, ncfjiie in sententia sinipiiciler *) feren- 
cla, fidem, neque in homiliom voluntatibus pro 
repubiica laedendis libertatem, nec in perferendo 
labore industriam, nec in restris commodis augen- 
dis, gratam animi benevołentiam defuturam ..

Przez rozbiór tedy poznaie się cały skład, 
związek, osnowa rzeczy : środek wielce potrze
bny do gruntownćy Wymowy. Bo się przezeń 
zastdnawja uwaga, myśl zaoslrza, rozsądek po
większa, i pewny się układ w rozumie rodzi i 
kształci. Jeslto iedyny sposób od przyrodzenia 
człowiekowi dany, przez który wszyscy, acz nie 
myśląc o nim, postępujemy; a w dochodzeniu wsze
lakich umieiętności, nayprostszą drogą prowadzi.

Jako albowiem ażeby dobrze iaką machinę 
poznać, i naśladowczy przemysł do wyrobienia 
podobney, lub nowey machiny, z uważanego wzo
ru zaostrzyć, nie dosyć iest, widzieć ią z po
wierzchni : należy się wszystkim sprężynom, kół
kom i spoieniom dobrze przypatrzyć, ku wy> 
miarkowaniu proporcjonalności i sy metry i całey 
machiny j tak, aby się znać dostatecznie na w y 
mowie dzieła jakiego krasomowskiego, a w oko
liczności dobrze wzoru użyć, potrzeba należycie 
wszystkie z osobna części, które całą mowę skła-, 
dain, w*zględy ich i związki porniarkować.

JBardzo się często poczynaiącym, w własnych 
robotach trafiać zwykło, że, nie wiedzieć iak, od 
celu swego wyboczą : a udawszy się za pozorną 
pięknością, rzecz niestosowną do zamiaru uczy-

Sim pliciter bez żadnego względu na m ożnego i boga
tego. A le ia!c wymagać będzie potrzeba rzeczypospo- 
litey . Trybunow ie mieli ten zwyczay, że pociągali cza
sem którego z senatorów, aby zeznał przed ludem, c »  
się działo W senacie.
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niq,. Tymczasem iednak związek w  mowie, po
winien bydź utrzymywany koniecznie. Inaczey, 
i naylepszd w  szczególnych cząstkach robo'a, na 
nic się nie przyda : właśnie iak cyprys do por
tretu przydawany: co Horacyusz w jednym nie
doskonałym malarzu ganił; który naylepiey u- 
mieiąc drzewko to odmalować, nigdy o niem 
W swey sziuce nie zapomniał.

Wszakże trudno podobno z początku wszystko 
zupełnie związać; pamiętać atoli potrzeba, źe do 
wydoskonalenia się i prawdy samey, pospolicie 
przez btędy przychodzimy. Do ustrzeżenia się 
zaś iey wady, ndypewnieyszym i ndyskuteczniey- 
szym iest środkiem, oprócz zasiągnienia rady, 
(czego się i ndydoskonałsi ludzie nie wstydzą: 
tndziez pamięci na to, źe inaczey postępować nić 
raozna, tylko od iednćy dobrze poznaney myśli, 
do drugiey), kilkokrotne od początku z uwagą 
odczytywanie, podług rozbiorowego sposobu. A 
ieźeli to .bywa, ze i od razu rzecz będzie do
bra ; twierdzić mogę, że taż sama rzecz, dłuzey 
uważana i odczytywana, lepsza będzie. Hora- 
cyusz do lat dziewięciu radzi Literatowi przed
sięwziętą robotę wytrawiać —  nonumque prema- 
tur in annum. Pewny Filozof Francuzki, a oraz 
sławny mówca, zatrzymany był dla rewizyi, na 
pogranicznej komorze, ile że wiózł z sobą du
żą skrzynię : którą gdy otwarto , nic inszego
w niey nie znaleziono, tyiko około dwóchset od
miennych od siebie exemplarzów w skoropiśmie, 
dzieła iego o Edukacji, które własną ręką po
pisał. Tdkd była cierpliwość człowieka, i chęć 
do pracy.
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ZEBRANIE ROŻNYCH WIADOMOŚCI, C Z Y LI ZW IĄ
ZEK W YM O w Y Z JNNEMI NAUKAMI. SPOSGB 

UCZENIA S ią . TRUDNOŚĆ, ŁATWOŚĆ, 
PO ŻYTEK.

Ci, którzy lepićy myślą, lepićy zapewne m ó
wić potrafią. Ludzie rozumu i eysi którzy wią- 
cey maią światła z nauki, lepićy zazwyczdy mó
wią; bo tez lepićy zapewne myślą. Przy ob- 
szernieyszey wiadomości i poznaniu rzeczy, mo
żna tobie dobrze i porządnie wyobrażenia w y - 
staw ić : a zatem ie stosowniey i doskonalej
w  mówieniu wyrazić. Bo nie o to w W ym o
wie idzie, ażeby tylko m ów ić: ale ażeby dobrze 
mówić.

Zeby zas mówić dobrze, prócz naturalnej do 
tego sposobności i umienia ięzyka, którym się 
m i  mówić, pilną baczność należy dawać na zwią
zek myśli i prdwdę. Bo ndypięknieysze słówka 
nie przeistoczą fałszu, na prawdą. Zndiomość 
więc dobrey Grammatyki i dobrćy Loiki konie
cznie iest do Wymowy potrzebna.

Nić ma iuź żadney Wymowy i nie będzie 
nigdy, którdby sią nie zasadzała na iakiey cno
cie ; tak dalece, że nayfałszywićy mówiący lu
dzie, i ndywiąkszćy niesprdwierlliwóści popiera- 
cze, nie mogąc istoty prdwdy wynalćśdź, pozoru 
przyndymniey dld swey mowy szukaią. Trzeba 
tedy znać moralność, ażeby wiedzieć, co i kiedy, 
cnotą, lub występkiem okazać.

Cóż dopićro mówić o Prawie we wszystkich 
ięgo częściach ? co o Prawie oyezystćm ? co o 
Historyi, zacząwszy od swego narodu, i zwią
zków iego ż postronnemi f  Arystoteles, a za 
nim Cycero i Kwinty lian, po mowCy wolnego 
Narodu (ale to każdemu do posług oyczyzny, za
bierającemu się służy] : wymagaią, zeby dobrze
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m a  swoie prAwa, ustawy i zwyczAie; żeby był 
b e tym w interesach skarbowych, wojskowych, 
krain własneg Bo be* tAkiźy wiadomości, co* 
k ie d ,  mówca gruntowni-, c*y w  potrzebie w la-  
s .cv , czy publiczućy, czyli w £  .c*u Rzeczypo
spolitej-, czy u sądu powie ! Wszystko ,ez wie
dza ć, a w rzeczach O jczystych, obcym byd2 r o 
daków., nie wiem, iak P™y* la k  to iest
,, vv„A, że nauki, niby ciągiem ogn.wem spo.one, 
„  rozerwany związek między sobą zachowurą : 

a iedna drugą zasili i spiera. Bez poznania 
ich, byłyby częstokroć słowa czcze^ dowody sfa- 

Wymowa nieważna.
’ stć(d sławny ów w starożytności Filozof i  

Mówca Plato, nie przypuszczał do szkoły swoiey, 
nieznaiących Jeometryi : gdzie nayoczywiśeiey
wyddie się moc myśli ludzksey, prowadzoney oo 
prawdy : sposobem dobrym, toiest: naturalnym,
idki rozbiorowy widzimy. Wszakże, kiedy o ty u 
rzeczach mówić się zdarzy, tym le łepiey mó
wca okaże; im obszćrniey wszystkie ich zwią- 
zki i wzglądy obćymie. OwszAm i doskonaley 
ie s z c z e  (iak Cycero uwaźd) o kazdey z nieb mo- 
* , ‘ić będzie, a niżeli ten , który tey, lub owey 
pilnuie. Multo oratorem melius, quam ipsos illoss 
\uorutn eae sunt artes, dicturum.

R 0 2 N Y C K  W  i  A  1) O f.I Q S C I  l 5 t j

}  Est enim et sclentia compfeTiemlenćIa rerum plunm arum  S 
sine nna yerborum y o l u b i l i t a s  inanis atque irridenda est : 
et ń ł s a  oratio c o n f o r m a n d a  non solum electione ,  sed 
etiam construćtione yerborum : et omnes animorum m g -
tus quos h o m i n u m  generi rerum natura tnbu .t, pen.tus 
perrtoscendi. Accedat eodem lepos et eruditio li bero d i- 
"  Tenenda uraeterca est omms ant^uttas, w c m p lo -

!„„um  aut iuris ciyilis scientia negli- rumque v ts , neąue Icgum aut
*euda est , Lib. i .  deOrat*

!
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J  dne in/ nauki zaostrzany dowcip, drugie go 
prost -a, albo kształcą. Z  tych iedne, *ta-v są 
potrzebne źródła dld Mówcy, źe się żadna mia
rą bez nich obeyśdź nie może : z drug ch, b m- 
dżo pozy Lecz nie czerpać będzie; ucząc się po
dług ch mocy, lub piękności, mewe swoią miar
kować. Pozn&mp zaś i wiadomość rozlicznych 
umieiętności, przelewa się w ducha W ym o w y: 
i ten doskonalszym mówcą zostanie; kto md 
gruntownie) szą naukę, i gust lepszy.

Bywd to nieraz, że się zdaie młodemu, i i -  
koby iuź był doskonałym. A zatem pochleb, t 
sobie, że mu iuż nie potrzeba dalszych wiado
mości nabywać* l a k  się też działo w wiekach 
niewiadomości. Tak rayślili wtedy znaczub-ysi 
i nieznaczn ludzie* Zyii po YCieksz^y części pra
wie w zupełnej wszy l l  ego ineumieiętności ; a 
każdy rozumiał, że dosyć umie. Kto na idkiem- 
kolwiek pozudniu przez siebie rzeczy, kto na 
pozo nem oświeceniu przestawać nie chce ; ten 
w e z pewnością, iak wiele mu ieszcze do prd- 
wMaiwego braknie. J na to bardziey uważa* 
niż na to, co iuż umie. Ale kto ndymniey u- 
mic ; zawsze bywa ndysmielszym w sldn W ie n  u
0 nau 'e, którey nie znd. Dld tego pićrwszy, co
raz więcćy, ile to bydź może, w adoiności na
bywa, i one u siebie w porządku zachowuie; 
drugiego płochy ton, niczego z gruntu nie obiął. 
Wszędzie był swoimi przelotem ; i wszystko po
mieszał. Nad niczem się nigdy dobrze nie za
stanowił. Możeż więc o tern nieodzownie sądzić
1 stdnowić ? Jakiż to wyrok ? o rzeczy' dzieła? 
albo o autorze, s powierzchownej zndiomości tytu
łu i xiązki ? albo s polegania na owych w y 
rokach mądrości wielkich ludzi ? ba d/o iuź
nadto spospołitowanych w naszych wiekach. Ale 
nie nastawajmy zbytecznie: zeby sit) kto me
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rozgniewał. D li  wielu osób, daleko iest milszej 
pociiiebiie zwierciadło. Dla tego iednak prdwdzi- 
wsze i niepochlebue} swoiey ceny nie traci.

Młodemu dobra edukacya, skazuie potrzebę 
szukania prdwdzi w ego światła: w któremby się 
dobrze rozpatrzył. Naprzód potrzeby dziecinne
go wieku, zdaią się bydź igraszki. Mm się dzie
cię chodzić nauczyj trzeba ie wodzić. Daley sd- 
mo zna potrzebę chodzenia. I ma. zabawkę w bie
ganiu. Ale zawsze z początku potrzebnie cud:.ey 
pomocy. Następnie przyzwyczai się bez niey 
obchodzić. Bo mdląc swoie ręce i nogi, cudzych 
nie potrzebuie. Zaczynd tedy używać przyro
dzonych sił swoich. A e k edy każdemu istotnie 
ie s t  potrzebne użycie sił zmvsłowych; iakże nid 
ma bydz potrzebne sił umysłowych użycie? Kto 
ich użyć nie umie, a zawsze cudzych potrzebu
ie: taki iest właśnie iak dziecko: k óre codzień 
ubieraią, rozbierają, prowadzą. A niezręczna iakd 
ręka, może mu dadź upaśdź i o szwank przy
prawi. •

Skoro postrzegamy w sobie potrzebę uwagi 
na wszystko; zaezyndmy bydź uwaźnieyszemi 
i zastauawidmy się nad wszystkićm. Nie są
dzi ny s pozoru, ani przez cudzy tylko rozum. 
I  sami też myslić zaczynamy. Ani się p rzy-  
więzuiemy ślepo do cudzych myśli. Wiadomo
ści potrzebne, zastępuią mieysoe zabawek dzie
cinnych: które bywały kiedyś konieczną dld wie
ku potrzebą. Obeznaiemy się powo i z wynala
zkami i światłem nayrozumnieyszych ludzi. To 
iest pobudką do dalszego w naukach postępku. 
Z  wiekiem zrastaiącym, rośnie pożyteczna cieka
wość. T a  przy ochocie, pilności i pracy, za po
mocą dobrego i porządnego uczenia się sposobu, 
szczęśliwie i daleko zayśdź moze. Takd chęć 
i  sposobność, gdy się ze szczęśliwym gieuiuszem

1 1
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wraz złączy; twórczy dowcip, żadnych dli siĆJ- 
bie przeszkód, żadnych przed sobą granic znać 
n ie będzie. Naylepićy, kiedy od lat dziecinny dr, 
sama nauka, ( iak ‘słusznie i przyzwoicie bydź md:) 
iest zabawą. Stdie się ona w dalszych Litach 
potrzebą. Ona iest pewnem i doświadczonym 
lekarstwem na nudęi którey zawsze muszą do- 
zndwać, co nic nie umieią, i nic nie robią. Albo 
Źle tylko: co ieszcze gorzey.

Historya, zwłaszcza w widoku ogólnego przed
miotu: który wszystkie wiadomości i nauki ludz
kie zayrnuie, rodzi zawsze nowe dla człowieka 
potrzeby. Lecz, choćby nie w tak obszernćm 
juk uważana bydź może wyrozumieniu ią biorąc, 
zdaie się, że nie czytdmy tylko dłd ciekawości, 
tymczasem wzbudza sią w umyśle pragnienie 
cnoty, potrzeba talentów, i miłość sławy Histo
rya rozumu iednego człowieka w szczególe, iest 
w  ogóle historyą rozumu ludzkiego. Ani się ró 
żni, tylko szczegół nenii przyczynami; które po- 
magaią, lub szkodzą oświeceniu: rozszerzaią, lub 
iciesuiaią postęp prdwdziwego światła i pożytku 
dla ludzi. A iakim sposobem naby waią się i po - 
większaią wiadomojci w ludziach szczególnych; 
tdkim i w całych narodach. Każdy to poznd 
przez swoie własne doświadczenie. A skoro u -  
waży, co się w nim sdmym dzieie; znać będzie 
tern samem, co się dzieie w drugich. Skąd ła 
two wniesie, dla czego w rozmaitych wiekach, 
dawnieyszych i poznieyszych, pomimo tylokro
tne chęci i taką usilność łudzi oswićceńszych, 
nie podzwignęły sią w ty In kraiach nauki i u tnie - 
iątnosci: a iako w jednym ptdwie czasie, i odra
dzały się i zrosły. Sprawiedliwie to Condillac 
pod te mi trzema względami uważa.

Naprzód: że nigdy nie szukdmy światła, tylko 
tyle; ile onego potrzebą czuiemy. W  porządku
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zaś naszych potrzeb, tego sią wprzód uczymy co 
ie prędzey może zaspokoić. Kiedy ludzie po
trzeby nie czuJą; niczego się nie uczą. A ie/tdi 
sobie z rzeczy niepotrzebnych potzebę czynią; 
te Jy się potrzebnych nie uczą. Taki iest s lad 
pierwszey młodości. Lecz, i w dalszym v\ ieku 
młodzieńca i doirał go iuź męża, tymbard ,ićy 
drugiey płci osób częstokroć naśladowany. P o -  
wtó. e: po-tępk ucznia w naukach, powo nieyszy, 
luo prędszy będzie, podług sposobu; którego się 
w  uczeniu trzyma. Doświadczenie własne każ
demu nad tern z >stdnawiaiącemu się, dostate
cznie tę prdwdę okaże. Potrzecie. Nie dosyć 
na tćm, znać potrzebę nauki, i dobry w nićy 
sposób, należy się trzymać porządku: któryby sto
pniami wydobywał w  człowieku siły duszy ukryte.

Czyliz rozumiemy ( bardzo słusznie to bierz , 
Condillac ) żeśmy się wtedy nauczyli myślić i ro
zumować, kiedyśmy czytali sztukę rozumowania, 
i oney się uczyli? ByrRymniey. Ale od pozna
wania baieczek, i tego co się z nich zawięzuie, 
świadkowie na teatrze sceny, czytiąc  poetów 
tragicznych i komicznych, i biorąc na przemiany' 
w  swe usta, słowa teatralnych dzi łaczów, na
uczyliśmy się po składzie wyobrażeń w baiecz e 
ubeymow ić układ teatrałney sztuki, Poz R w a
liśmy oney cel, wykład, węzeł i rozwiązanie. Gani
liśmy umysł nieprzyzwoity osobie, i niestosowny 
do iey położenia charakter. Albo nieied eostay- 
ny, oboiętny, niewyrazisty, Inę niepotrzebny. 
Nie podobało się nam przewlokło działanie, lub 
o iego dwoistość. Co iest przeciwko ie Inoslay- 
nosci działania, czyli akcyi. Albo kiedy t& ( cze
go sobie dawnieysi prawie nigdy nie pozwał di) 
nieustannie się z m eysca na mńysee przenosi. 
Co się dziś niespiRcowanym g eniuszom t a lral-  
nyni, czy potrzeba, czy nie potrzeba, nayczęsRey,

11  *
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dld osobliwey cdle rozmaitości podobd. Słowem: 
uważa i ąc gdziekolwiek, każdą rzecz szczególna; 
nabyw&my wyobrażeń porządku, i zwięzłości 
w  tey rzeczy. Cóż innego iest dobra. Loikd 
i sztuka rozumowania?

Jużeśifty to zaś i widzieli, i za pomocą w Ja 
snego doświadczenia,^ bardzo dostatecznie u idzieć 
ieszcze możemy, że gustu naprzód nabywać i do
skonalić go potrzeba. Spomniony wyźey Autor 
mówi: sarn to na sobie poznają. Bo ieżeli po
trafię myslić i rozumować; więcey w tey mierze 
winienem poetom, który chem czytał; niż Filozo
fom, których śledziłem. Jakoż oprócz nagiącey 
potrzeby, rzeczy gustu, bardziey nas do siebie 
skłuniaią. One są więcey nad wszystko, tak 
w jnnych naukach, iako i w  wymowie pomocne. 
Jeżeli od nich zaczynimy, ieżeli one w nas u- 
mysłowe siły obudzą; daleko łatwicyszy w  jnnsch 
wiadomościach posb pek. Móźnd tedy nieza
wodnie wnosić z Koudyllakicm, ze ludzie i na
rody póły źle rozumowrać będą; póki nie nabędą 
gustu. I  póty nie będzie dobrych Filozofów; 
póki wprzód dobrych poetów nie będzie. Od nich 
owszem póydą ci, co się za czasem we vvszy_ 
stkićm dobrze tłumaczyć potrafią. Prócz po- 
znieyszych narodów, oświecona stdrożytność, te
go nim iasnie dowodzi. Grecy mieli wprzód 
dobrych poetów, dobrych mówców, i vv różnym 
rodzaiu dobrych pisarzów; nim zarzęli m eć gra
matykę, reiorykę. poetykę dyalektykę. Przed od>* 
rodzeniem i po odrodzeniu nauk W Europie, 
było wszędzie dość wiele dzieł dopićro spo- 
mnionych: i ieszcze rozma cie ie przekształcano. 
Ale idkież s tych wszystkich źródeł strumyki po
szły? lubo się w nieskończoney prawie swoićy 
wielości sączyły? Oto: że tak powiem, żadna by- 
strzeyszd rzćka z nich nie popłynęła. lane mieli
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dld siebie źródła, wzorowi pisarze. Wszakże, nie 
możemy dld tego surowością nieubłaganą ganię 
tych pierwotnych, przed odrodzeniem ■ w E u ro 
pie nauk, nauczycielu w enropeyskich. Dali oni 
to swoim uczn.om. czego się sami nauczy i od 
Arabów swych nauczyc;elpw: gdy się od swo- 
i h n.e wiele czego mogli nauczyć. Lecz i A ra
bowie o czem iuż wyżey, wtedy się do nauk 
wzięli, wtedy się o nie Greków pytali; kiedy im 
Grecy nie mogli d o b ze  odpowiedzieć. Cóżkol- 
wiek bądź, uczniowie dyah ktyzuiących perypa- 
tetycznie Arabów, taką drogę wskazali; na iaką 
sdmi przez nich natrafili. Ponauczali wszystkich, 
rankami się bawić chcących Europeyczyków, 
perypatelyczney tęgo przez komentarze zaciemnio
nego Arystotelesa Filozofii: i na długie ią wieki 
w korzenili Ponieważ ią wprowadzili we w szy
stkie nauki i wiadomości ludzkie: póki pozniey- 
sze doświadczenia, i postrzeżenie szczęśliwcze 
i porządnieysze, nie sprostowało bacznieyszych 
tury słdw.

Zazwyczay po błędabh postrzeżonych, zbliża
ją się ludzie do prdwdy. Słusznie u wszystkich 
giunłownie uczonych sldwmy Bakon, mąż takie
go obięcia i światła, w początkach X V II .  wieku 
dał porządny i wielki rys, nierównie poźyte- 
cznieyszey ludziom uauki. Podług dduego prze
zeń układu, acz po takich następnych usiłowa
niach, wynalazkach i obiasnieniach nauk, ieszcze 
im daleko do tego stopnia; który ten wielki mąż 
wskazdł. Scholastycy europcyscy, uczniowie d a 
wniejszych Arabów, zamieszkałych w  Hiszpanii 
i z W lochami mianowicie z Neapolem, handel 
prowadzących, uczyli się naprzód słów, a potem 
rzeczy. Poznieysi i godnieysi nauczycielów imie
nia, wielcy mężowie wr naukach, szczęśliwie po
strzegli; ie lepiey iest uczyć się wprzód rzeczy:
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a dopiero słów potem toiest: poznać wprzód in
ne nauki; a tak sie lept y da poznać sama gra
matyka i w y mowa. 1  literatura będzie pełmey- 
sza.

Dwa są tylko do nabycia nauk sposoby: ieden 
zbiorowy, drugi rozbiorowy. Synthesis i A n a iy - 
sis toiest: ieden przez wykłady ogólne: drugi
przez szczególne: czy li inaczey, przez abstrakcje
i  obs rw icye. Abstrakcje vv nauk eh cale się me 
udały Nic* wielki z nich tym sposobem schola- 
st-cy pożytek sprawni. Już obserwacya wiele 
nauk, na w y ż z y  stopu ń podniosła. T izym aym yż 
sir aczey w. nabywaniu nauk, obserwacyy: któ
re e iev poprowadzą. Dobrze Jo znaią, którzy 
tak czynią. Co pod zmysły podpadaj touietiu«» 
dno iesl obserwować. Jeżeli to porządnie czy
nimy; nabywamy tein samem do pewnego sto
pnia wiadomości. A te nam służą w potrzebie. 
Nigdv nie i st. drobnuscią obserwacya. Bo inne 
rz cz.y obs rwuiąc toiest: na inne rzeczy wzgląd 
dci ąc i na siebie go dat my. Uczymy- się i sie- 
b e samych obserwować. Sko o z ś przez obser- 
wacyą nabywamy fizycznych toiest: zmysłowych 
wiadomość ; n e post zegamyż w nich zaraz po
czątku i ciągu wyobrażeń? iak iedno od drugich 
pochodzą? iedne z drugiemi się wiążą? -INie roz- 
b e r im y ż  tern samem działań duszy na.szey, 
czyli władz umysłowych? Bo naprzód inniey, potem 
cos wię ey postrzegamy: zastdnawiamy się, roze- 
znaiemy, rozważamy, s o-niemy i. t. d. Dojdzie
m y więc tym sposobem do umysłowego pozna
nia. Cóż innego iest pr&wdziwa i dobri meta
fizyka, ieźeli nie to ? Zna ąe umysłowe działa
nia, przyzwyczaiwszy się dobr/e niemi kierować, 
czy liż będzie trudno sposobu rozumowania do
chodzić? Nauczymy się wiec poznawać zasadę 
rzeczy: co s czego idzie. Nauczymy się iedno
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z drugiego wnosić, i iedno na drugiem opierać 
toiest: poznamy Loikę. Ale zndiąc skład w yo
brażeń, działania umysłowe, i sztukę rozumowa
nia; tem sdmem znać będziemy skład ięzyków 
i sztuką mówienia- A to nam zaraź da poznać 
skład dobrey G r a m a t y k i  i wymowy,

W  dzisieyszym wieku następca na drodze 
Kondyllaka Degcr&ndo, zćstdnawiai^c się nad 
działacza n a r z ę d z i e m ,  *) dochodzi przemysłu

C ’est en examinant les instrumęns employes Tpar un ©u~ 

yrier, qu'ou se formę une idee de son Industrie. C ’est en 

4tudiant le langage, ce grand instrument dc la pensee, qu* 

on clierche a cpnnaitre tous les secrets de la pense® 
lmmaine. L ’histoire du langage, se presente corame une 

suitę des monumens sensiblesj qui peuvent seryir a atte— 

ster tons les faits, dont se compose 1’liistoire de 1’enten- 
dement. L e  langage est Poyrage de Pesprif. E n  reir.on-

tant des elfets a la cause, nous parviendrons a bstimer 
nos forces, par les resultats, qu,ils ont p ro d in ts.„. Des si 
gnes et de l'art de penser. A  co do im ainacyi Poety  
i m ów cy, i co do uwagi filozofa, mówi o tem, gdzie ma 
o stosunku w  tey m ierze. Influence generale du lun. 
gage. t. A van t pinstitution du langage, la facultfe de 
reflexion, etoit au profond sommeil. L'in stitution du 
langage, 1’a tire de sa lethargie; en lui fournissant a la fois  

des m otifs, des moyens, et de* óccasions a . A van t 1’institutiom  

du langage, !'esp rit ne disposoit. point de son*attention, C*est 

a l’exercice occasionne par le langage, que 1 ’attention d oit  

cette liberte, qui lui donnę un caractere philosophique  

et determine les progres des Sciences. 3. Avan t Pinsti
tution du langage, 1’ imaginat.ion etoit passiVe et se bornoit 
a produire Pimage des objets, qui avoit frappe fin d iv id u ,  

A v e c  Ie langage, elle devient activc et creatrice. E lle  
donnę naissjnce aux beaux arts. 4.  Enfin e’ est au langa

ge, qu’est du le developpement de la  memoire. A in si 

1’homme est elevć par le langage a la dignite de Chomaie. 
M ais to u t es les especes des signe*, toutes les sortes cl® 
langage, n’exercent pas sur toutes les facultes une influ

ence sembiable. II im porte de connoitre ces yarietes. II 

y  a des facultes, par lesquellea on imagine, et par le«-
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działacza. Siedząc ięzyk, wielkie myśli ludzkiej 
narzędzi ', wchodzi w jey taynki. Historya mo
wy ludzkiey wydaie mu ciągłą osnowę, bardzo 
wyraźnych w wykładzie ludzkim zndmion; które 
mogą służyć za świadectwo temu wszystkiemu, 
s czego się składa poięcia i rozumu ludzkiego 
historya. Mowa ludzka działaniem iest rozumu 
ludzi. Od skutków, do przyczyny posiępuiąc, 
przez zbiory działań w tey mierze, doydziemy 
do oszacowania sił naszych. Nim się zaczął ię
zyk, ( uważa Degeranclo ) uspiond była reflexya. 
Język ią z letargu wydobył. Dał iey pobudki, 
sposoby i zdarzenia. Rozum przed mową, nic 
mógł bydź do uwagi sposobny. Winna iest na
waga, iezykowi tę woinosć, k ó r a  iey zndmie 
filozoficzne nadaie, i do postępu w naukach pro
wadzi. Imainacya bez mowy, nie iest czynną. 
Odbiera tylko iakie mieć może, na umyśle w y
obrażenia. Dopiero przy mowie, czynną iest 
i stwarzd obrazy. Ond ddie początek pięknym 
sztukom w  wyzwolonych naukach. Winna też 
i  pamięć iezykowi ( co iest oczywista ) swóy zrost

quelles on rem arque. Ł e s  prem ieres contribuent surtout 
au x  succes dc beaux arts; les autres au progres cle la 
Ph ilosophie. Une im agination energiqtie produit a la fo :s 
nn grand nombre d’idees, et etonne par la majeste de ses 
tab leau *. U y  a aussi une attention elendue qui, saisit 
a la  fo is  un grand nombre des faits, et nous interesse 
par la latitude, qu,elle donnę aut jugemens de com paraison. 
J 1  y  a en second lieu une imagination vive qui reproduit 
avec des, couleurs plus prononces, une image particuliere 
comme il y  a une attention penetrante qui, appereoit plus
rapidem ent des details subtils et delicats L ęs signes
naturels fayorisent l ’energie de l ’imagination. C est a elle  
que l ’eloquence est redeyable de *es plus ^tonnans i>u<*- 
ees......
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i  rozszerzenie. A tak przez dar mówienia, pod
wyższony iest człowiek do stopnia swoiey go
dności. Ale nie wszystkie wykładowe zndki 
( mówi Degerando) ani wszęlkd pomoc ięzyka, 
iednakowyr wpływ clo umysłu miew a. Są w czło
wieku władze, czyli iest sposobnosę, która śluzy 
bardziej' imainacyi; i taka, kioia służy bardziey 
rozwadze i rozeznawaniu rzeczy. Pierwsza do 
postępu w naukach pieknemi zwanych, drugd do 
postępu w  Filozofii baid/.iey pomaga. Iiuaiuacya 
żywa. i mocna, wdele razem wyobrażeń zbiera 
i wrydaie: a swoią postacią, i spaniałoscią obrazów 
zadziwia. Głębokd zaś uwaga, obeymuie razem 
■wiele dzieł i rzeczy: a przez wzaiemny ónyeh 
stosunek i porównywanie, zdania swoiego grun- 
townoscią przekonywd i znięwald. Żyw a im a- 
inacya szczególny swóy obraz, nowemi i mo- 
cnieyszemi kolorami odbiid. Bystra i przcnika- 
iąca uwaga, nieraz w : łączeniu z jmainacyą, nie
znaczne nawet szczegóły, prędko postiz ga i sto- 
suie. Co iuź do sdmego tłumaczenia siej mów ców 
i  poetów, przez wykładowa? znaki, czyli słowa 
i  wyrazy, an aw e tje s ta  i migi; wszystko to ima- 
inacyi, wiele mocy i przyjemności dodaie. A  t k 
po prawdzie i cnocie, imainacyi winna iest 
wymowa i poezya zadziwiaiącę swe skutki.

\Y  oschleyszych scholastyków nauka: h, słowa 
i  onych wykłady ciemne i nierozumiałe, nieprzy
jemność i trudność czyniły. Taż sama i dziś 
w  jch sposobie, kto się go trzymać woli, zostdie, 
Czemużby się nie lepićy trudności pozbywać? 
Ł u b  one sobie ułatwiać? Aaczniymyż od dobre
go obięcia wykładowych znaków loiest: od dzieł 
dobrze pisanych; w  których wymowa skaleczona 
nie ie»t. Nie trzeba natury zmus.;ać, żeby szła 
tą drogą, którą ićy kierunek ludzki przepisme. 
Potrzeba owszćm ićy słuchać, i trzymać się tey
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drogi: na którą, ona sama naprowadza. Lecz ią 
i dziś ieszcze perypatetycy porzucaią i nią gar
dzą. Ale ona zawsze kierowała oswieceńszemi 
Grekami. A oświeceni od Arabów scholastycy 
Europeyczykowie, pochlebiali sobie i pochlebiaią 
dotąd, że nią kiernią. Nie tdyno ndni, że G re
cy tego byli zdania, iż się bez trudności można 
wielu rzeczy razem nauczyć. Przeciwnie schoia- 
stycy przez kilka wciąż wieków, oczywiście do
wiedli, że z wielką prdcą i trudnością, można się 
niewiele nauczyć, i nic prawie nie umieć. Cóż. 
nam po prdcy zatrudniaiącey, a nie pożytecznej? 
Nie lepieyże trzymać się lepszego sposobu, który 
pracę ułatwia?

Scholastycy każdą naukę i umieiętność z oso
bna traktowali. Stąd nieprzeliczone wszędzie o- 
ftobnych nauk traktaty powstawały i rozchodziły 
się. Przy takiey iednak dla siebie pomocy, na
uki cale nie zrosły. Na eóżby więc lepiey bydź 
miało, trz}rmać się rozłączania, od siebie nauk, 
które sobi wza emnie pomagaią? Grecy umieli 
\yie!e. Mogliby scholastyków wiele nauczyć; gdy
by ich scholastycy lepiey umieli śledzić. Literat 
w  Grecy , wszystkich razem znaiomych nauk 
i umie ętriosci pilnował. Jego rozum i gust. za
silał się tą pomocą, którą sobie nauki wzaiemnie 
daią. A zatem Gręczy n daleko większy niegdy 
postępek w naukach czynił. Czemuż ten i do uds 
należeć nie maJ Sądźmy owszem o rzeczypo- 
spolitey l terackićy, wedle postępu starożytnych 
rz: czypospolitych. Nigdy one bardziey nie sły
nęły, nigdy bardziey nie dostarczały wielkich 
ludzi kraiowi; iako gdy każdy obywatel, starał 
się bydź zdolnym do wielu posług w oyczyznie. 
Lecz, skoro woyskowi n e|um;eli się dobrze znd- 
lezć na cywilnych urzędach, a cywilni sztuki 
Woienney zudiomosci nie mieli; rzudszemi cordz
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bywali dobrzy wodzowie na woynacb, i naczel
nicy rządowi. Natura rozlicznym sposobem o- 
kazuie, źe są rzeczy, których nie można i nie 
należy w uczeniu rozłączać.' ani się ich osobno 
uczyć.

Weźmy na przykład-—>, zytanie i pisanie: za
cząwszy od początkowego poznawania głosek, albo 
liter. Zwyczay chce mieć, żeby się tego naśla
dowcze w swym wieku dzieci osobno uczyły. Ale 
to i st podobno ze. scholastycyzmtm w prowadzo
ny zwyczay. Ani na naturze, ani na potrzebie 
ani na większey łatwości zafundowany. Pozna
wanie głosek, do ie óż ich składanie i początko
we czytanie, bardzo pospolicie dla dziecięcia iest 
nudne i przykre. Wprawdzie nauczyciela i nau
czycielek cierpliwość, łagodność i zręczność może 
nie mało s tey przykrości uczniom umnieyszpć, 
i oohotnieyszą w mch tę naukę sprawić: ale ond 
pospolicie nndnd iest dla dzieci. Lepieyże bydź 
md, tą samą nudną iednostaynoscią, i szcze ią 
nudmeyszą robić? Niż rozmaitością zabawniey-* 
szego działania uchylać? Bardzo wiele znaczy 
początkowe od nauki zrażenie, albo gust do nauki 
powzięty. Wszys y też znaią, że się kdżdemu 
bardziey rozmaitość podoba. Monotonia zawsze 
z sieb e iest przykrd. Tym bardziey dziecięciu; 
które, iak powiedział Horacyusz: mutatur Ir. horas. 
Nie wolałożby dziecię, iakkolwiek s początku nie-* 
składnem swem naśladowaniem, każdą iednakże 
daną postać głoskową toiest: każdą literę, samo 
swoią ręką wykreślać? Czyliżby mu sdme nic- 
zgrabnosci w wykryśleniu, zabawką nie były? 
Czy naśladowanie rozmaitych liter, których im 
głos dobrze znaioiny, nie przypominałoby bez ża- 
dney nudy, równie pisania, iak i czytania? Nie 
pn dzćyż by się razem w dziecięciu ta nauka, do
tąd rozdwoiona przyięła? Naylepiey teorya idzie
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»: własny praktyką i robota się ułatwia. K to  
umić pisać; musi umieć czytać. To się rozdzie
lić nie może. Najsłabszy początkowy liter po- 
znawacz, gdy będzie razem naśladowcą pisania* 
wkrótce za pomocą swego kreślenia, bez trudno
ści do tego przyjdzie, że się nauczy zgłosko- 
Waę i czyiać. Wiadomy u n&s anegdot dawniey- 
szego zdarzenia, dość wyraźnie ( zda mi s>ę ) po- 
kazuie; że czytanie od pisania odłączane bydź 
nie powinno. Kiedy mniey ieszcze niż teraz 
ludzi piśmiennych było, chcący wniśdź pewien, 
w  dwor ką służbę, nie był zapylany od pana, czy 
Umie czytac; ale czy umiesz wasć pisać? Umiem 
odpowiedział—Napiszże waść cokolwiek: żeby się 
talent iego pokazół, Ow nieświadomy cale pi
sania, pogryzmolił coś na papierze. Postrzegł 
pan, że dworak pisać nie umie. Każe mu czytać. 
l J rz< czytayźe to waćj co w aść napisdł. W ;edy 
kandydat do służby. Powiedziałem, że umićin pi
sać. O czytaniu mowy nie było. Jak  zwy -zay- 
nie przy początkowe ni uczeniu czytania, źadney 
nić ma wzmianki o pisaniu. G d y  tymczasem wła- 
snoręczne pisanie, pomogłoby ry hley do umie- 
iętnosci samego czytania. Dobrze to zn&ł czci 
godny autor elemcntarney Gramatyki. W skazał 
on pożyteczny ten sposób. Dzieło iego wzorowe 
do tego służące, ( nie wchodzę z jakich przyczyn) 
na widok publiczny nie wyszło. Inne elemen
tarze, które w tym czasie wyszły, nic lepszego 
nam nie zaprowadziły. Ale ze wzorów iego, 
w  roku i78otym początkowe dzieci, w przyto
mności K ró la  i ndyzn&cznieyszych osób w Ł a 
zienkach dowiodły, z jaką łatwością, można się 
od dobrego nauczyciela, pisania razem i  czytania 
uczyć * ).

* )  Przeznaczona w tedy  była w W arszaw ie, \y szkole F ilar--
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Gramatyk u G r e k ó w  1 Rzymian, to sdmo 
rne°(ły zndczył; co dziś u nas Lite* ot. A  dd- 
Wniey u Polaków zwany człowiek piśmienny, 
Ale idkiżby to byt u Ilds Literat? iaki człowiek 
piśmienny? czy do owego dwor kiego podobny? 
coby nic więcey ze swo.ey literatury me umiał, 
tylko pisać? a nie potraf ł przeczytać, chce mówić
i  b v  d o b r z e  rozważył, coby napisał? Albo coby
w  iak rozrodzony Literaln y gałęziach dosyć 
miał na poznaniu iedney cząstki g a łą z k i?  * )  
Takim  byłby u ddwnych, osobliwie Greków* nie 
znaiący nic więcey, tylko swoie prawidła czyli 
rew iły  G r a m a t y k ,  Filolog, Retor, Dyalektyk i. t. d. 
y y  łych i rny n a u k a c h  cale nie wiele postąpimy 
leźli się ich rozłącznie uczyć będziemy. Do wy
doskonalenia a c z  iednego ta len tu ,  z a w s z e  wielu
innych potrzeba.

Ale rzecze mi kto: trzeba dobrze kdzdą z o — 
sobna naukę traktować. Bo inaczćy wszystko sią 
zmiesza. Ani wątpić. I Grecy tak czynili. A,o 
oni zaczynali od tego, czego się mogli razem n a 
uczyć. A czego sią razem nauczyc mogli; tego

akiey, początkow a na to  Hassa tild dzieci), Sama cieka
w ość  wyrażania w pisaniu, poznanych iuź gTosek, i onych  

z .Woskowaniu stosunków , d opieroź  całego wyrazu i słow a 
dzieciom  pospolitszego wydanie, baw iło  ie razem i z la -

•n mć/ v1o. Nauka nie była dla kilku tylko. U c z y - twosciPj uczyro 3 .
• dzieci W znaczney grom adce. N auczyciel z e w z o r o -  

J y c h ?  tablic pokazywał* D zieci naukę p o w t a r z a ły :  i u *  

sw oich  t a b l i c z k a c h  postaci kreśliły . C zem użby się to samo 
Po p a r a f ia ln y c h  szkółkach zaprow adzić nie m ia ło ?

)  Są c o  się maią dziś tak u nas, iak i gdzie in d z ify , za L i -  
teratów, niespracowani ow i rom ansów , bez żadnego w y 
b oru  czyteln icy  i w yd aw cy , A le  taka ich literatura i p i -  
jm icnn osó, zdaie si? byd ź  p odob n a  do odrostków  w  drze
w ach : w ilkam i aw ąnych: która ua adoięeia zasiu ju ią .
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nigdy nie oddzielali. Wyiąwszy tylko, gdy 
m >óztwo wiadomości, nie pozwalało im wszy
stkiego razem pilnować. Ten sekret z niemi 
zaginął. Po/ni rysi, nie raz uczyli się i h dzieł, 
aż do znudzenia: zamiast tego, co y wyszukiwali 
sposobu, jakun się oni oswucouemi stawali. Nie 
tylko się więc dobrze i s pożytkiem w wielu n a
ukach odmie lia, dziś porządek, w którym scho
lastycy traktowali swoie umieiętnosci; lecz i sam 
onyćh podział. A czego się razem nauczyć mo
żna, pepiey iest nie uczyć się osobno. Nadto iuż 
długo scJiolastycznym sposoi ern w naukach po
stępowano. I ieszc/.e się go dotąd, nie w .j * Z y -  

stkie pozbyły. Ale które się go pozbyły; wy* 
żey poszły. Juźrśmy dosyć z dawni'yszego zwy- 
czaiu, nawyszukiwali się w nich różnych dziel
nic. Właśnie, iakby się należało obawiać, żeby 
Sobie nauki Wzaiemnem światłem nie p zysw id
eały. To nam też zrodziło różne a różne prawie 
bez końca, drobnieysze i obszerniejsze, dawniey- 
sze i dzisieysze— scholastyczno.. logii : które nie
raz wychodzą na mniey, lub więcey, ani potrze
bne, ani pożyteczne, a nie raz szkodliwe i zra- 
źaiące—drobno—-logie. Tak i odziełne uczenie się 
Gramatyki, Retoryki, Loiki, Metafizyki i- t- d. 
iak uważa Condiilac, nigdy nie uczyni żądanego 
od ludzi oświeconych pożyiku.

Był ten czas, kiedy Grecy riiegdy praw po
trzebowali. T a  potrzeba wyddła w Greny i pra
wodawców. W  Europ e, wszystkie dawnieysze 
narody, miały aż nadto praw rzymskich. Loin- 
bardowie, Gallowie, Germanowie, we Włoszech 
i innych kraiach, swoie też ustawy do rzymskich 
praw łączyli. Anarchia u nas, iak i w' całey 
Europie, zaprowadziła niegdy dzikie zwyczaie: 
których się następnie wstydzić b\ło pi trzeba. 
Więc tak gdzie indziey, iako i u nas powsze-

l 7 4 z e b r a n i e
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Tfchnie kratowe rządy naywyższe, uznawały po- 
trz l>ę nal. żyt; go przebrania i złożenia tey róż
nią.tey różnycn pmw mieszanin)-. Postanowie- 
ni u nas Trybunałów głównych, sądowa władza 
od innych władz pićrwey, n i  w jrmych Europy 
czę'ciach mądrze wyiętA i odclzi łona, statut L i 
tewski dzieło wielkiego męża- Lw a Sapiehy, za
wsze czynić będzie honor, narodowi, i wiekowi 
W którym lak światłe i pożyteczne przedięwzię- 
cie wykonane zostało. AJe Jurispruderttia czyli 
Hanka prawa, cale od nauki i składu prawa przy
rodzonego i politycznego, od prawa narodów, 
i eko loihiki polityczuey, przeszł go wieku za- 
prowadzoney, dal kd, Jurisprudgnłia cryli prd- 
wniczd umiejętność, tak u mis, iak i gdzie m - 
clziey, wszędzie na siebie ściągnęła uwagę Dy ale-  
ktyków. Napizód Włochy, gdzie się u .uki od
rodziły, pr-łne były prdwuików. Lecz wszelkie 
inne kraie pominąwszy, któż nie wie, iak wielo 
u nas, po powiatach i woiewództwach. w Ery bu- 
nałach, sądach, na seymach i w Konstytucyach, 
prawniczy rozum i obrot dokazywał? Ale prd- 
wnictwo, iest takoż z rodzaiu .pery-patetyczney 
schołastyczneści. Zewsząd wybiera, i wszystko 
miesza. Z  natury swoićy nie bardzo iasne: czę
sto m4 interes bydź ciemnem. Narodom zaś nie
skończenie bard z iey potrzeba, dobrego prdwo- 
dastwa i prawodawców; a niżeli prawnictwa 
i prawników. Nieszczęście dla krain, który ich wie
lu potrzebuie.

Ze iuż przez kilka wciąż wieków, nauki zro
stu nie wzięty, zwalać tego nie należy na same 
woyny: które «pokoynosć ludzką mićszaią i szczę
ście niszczą. Zawsze i w ddwnieyszych czasach 
znaydow^ali się i podczas woien, ludzie z dowci
pem i rozumem; żeby tylko byli zmićnili swych 
nauk przedmioty. Ale cel onych, i sposób, którego się
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trzymali, nie dał postępu prawdzie doświadcz©^ 
nia, i pozyteczaieyszym dla ludzi wiadomościom. 
Grecy, lubo swoię naukę od obcych prz ymowali, 
od obcych; których iednik pominio to, zwali bar- 
barzyhcamij nie stąd atoli ( powtórzymy to ieśż* 
ćae dla pamięci naśladowczey młodzi) nie stąd 
mdią dla siebie sza unek i sławę. Ale stąd, co 
czy i  obcą iakążkol wiek pomocą, czy bez niey, 
sami wynaleźli. Sokrates np. żadnego podobno 
obcego Filozofa nie naśladował: a był najm ędr
szym z pomiędzy Greków, W  jakim zaś wzglę
dzie, byli zagraniczni, barbarzyńcami dla Greków; 
w  takim też możemy uważać scholastycznycli 
Arabów, w  nauce dla narodów Europeyskich. P o 
trzeba wieków, na oduczenie się fałszywcy lub 
zaw iłe j nauki: która iest gorsza nad sdrne nie
umiejętność. Kiedy przez gust, (iak się iuż rze
kło; i zaczyna się rozum ludzki okazywać; tam 
wszędzie naprzód kolebkę nauk znajdziemy, gdzio 
naprzód zakwitnie Poezya. I  Włochy niegdyś 
musiały bydź tćm dla E u ro p y ; czerń były Ateny 
dla Greeyi. K  raie obfite i handłowne, zawsze 
nie mało ze swoiey strony przykładają się do za
prowadzenia gustu i wiadomości, wprzód u siebie 
nieznanych. Sląd idzie ten skutek, że acz po
woli, ustępuie dzicz, i grubość obyczaiów. W pra
wdzie uczone po szkołach nauki, nie tak prędko 
zrastają. Ale rodowity ięzyk i Poezya coraz Wy_ 
żćy postępuie. Nawet i zły gust niektórych, ia- 
keśmy to nie rdz u siebie widzieli, szkody mu 
wielkiey nie sprawi. W  tym rodzaiu, można 
i bez reguł postęp uczynić. Sdm stosunek tego, 
co się bardziey podoba, s tern, co nie iest tak 
przyienine, albo bardziey odraża, potrafi dobre 
w  uważanym przedmio ie rozeznanie uczynić. 
Czucie wewnętrzne, takim iest sędzią: że go cdle 
nie można tak łatwo oszukać i  podeysdz; iak
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rozumu. Bo nigdy nikomu dowiesdź nie możnd, 
że np. zły wiersz, to sdmo iest, co i dobry: i tak 
może bydz przyięty, iak dobry. Na to się za
pewne nikt nie zgodzi. Kłamstwo zaś, nie raa 
można ludziom, za p dwdę uddwać: i rozum przez 
nie i wiarę i zaufanie towarzyskie zawodzić.

Narody w  niewiadouiosci żyiące, równie o 
swoię przeszłość, iak i przyszłość nie dbaią. P r z y 
tomny tylko los, bardzićy każdego interesuje. 
T a k  się tez działo i u nds, i w wielu narodach 
przed nami. W  szczęśliwszych, lub bardziey 
sprzyiaiąc)ch epokach, bierze ludzi ciekawość, 
wiedz.eć, ozem też przedtem byli. Są, co ta
kiey wiadomości chcą następcom udzielić. Nf4 v -  
dawnieysze nasze kroniki, czyli roczniki (ale tak 
wtedy ieszcze zwane nie b y ły ) kroniki nasze 
bez wyboru i krytyki, musiały się naprzód, iak 
wszędzie, w  złey łacinie, albo niezgrabney mo
wie narodowey okazać. Doświadczają pisarze sit 
swoich na pisanie historyi. Ałe ta praca w y 
maga wicie: zudiomosci rzeczy i gustu. Czego 
z sa nego początku bydź nić może. DId tego K r o 
ju r, Górnicki, Piasecki, Koiałowicz, Kochowski, 
d deko więcey u nas znaczą, niż pierwiastkowy 
X II I .  wieku Kadłubek, albo XYr. nawet sam Dłu
gosz. Nie rychło i następnie dopićro, w  postępie 
światła i gustu, może się wydoskonalić historya. 
Ale nie trzeba, zeby ią  ̂ poela pisał. Wprzód ią 
muszą poprzedzać, rożne dziciów zbieraniny, 
i  cnych skład nieforemny, Toż rnoźnd sądzić 
o wielu innych nauk ludzkich przedmiotach. AJe 
przestańmy iuż i na- feui wyobrażeniu, w tym  
związku nauk i różnych wiadomości zebraniu.

R O Ż N Y C H  W I A D O M O Ś C I
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0 3Y C Z A I E ,  ILE DO PRZEKONANIA N aL E ZĄ .

K ’e zawrze wprdwdzie do przekonania mówiĆ 
wypadd. Dicere ad persuadendum accomodate Jl6 
ni ■ zawsze t^go iest potrzeba. Jak są rzeczy do 
dow odzn a tak są i do prostego wykładu i do 
obiasoienia: do nauczenia, i do Opowiedzenia. 
JVie zawsze bywa iedehże skład i postać 
rzeczy. Obycz iie i cnofa, zawsze iest rzecz 
święta:' istotnie człowiekowi potrzebnd. Jakże 
nić md bydź potrzeb ią dla mówcy? który sobie 
W celu skutku swoiego głosu, zaufanie u słucha
cza sprawić powinien. Jakże ie sprawi ? kiedy 
go mieć nie będzie można, w j go chardkferze 
i sposobie postępowania,?. Nic pięknieyszego, nic 
waźnieyszego w wymowie mówcy, osobli wie zaś 
w  itioWie do przekonani i, dld potężnieysżey nad 
wszystko prdwdy, nad przewagę i godność cno
tliwego umysłu. Nic bardziey zraiaiącego, iak 
złe obyczd e, o dohrey rzeczy mówiących. TdkA 
niezgodność, dld słuchacza nieznośna przez to 
i słuchacz odrażony, i mówca gardzony bywd. 
Ale iak mu w kdżdem zgoła mówieniu, obycza
je i cnota przystoi! Więcey się ieszcze nastę
pnie okaże, iak inoWca dbać o to powinien, co 
mu przystoi. T ą  przystoynoscią naprzód iest 
cnota: nie czasowa tylko; ale iako skutek prze
konania, i stałosći iego sAmegó.

Rzeczy iuż z siebie oboiętney albo i naylep- 
sz ć y , naygorzćy użyć można. Albóż tego, o 
wszystkich wynalazkach i narzędziach doświad
czenie twićrdzić nie każe? Tenże sam oręż, któ
ry Oyczyznę od nieprzyideiela obran a, spokoy- 
nosci obywatelskie/ przestrzega, odddlić klęskę, 
i sprdwić z lołi. Też sdtne machiny, które try
umfy zwyciężę ów, szczęśliwość Narodu, pokóy 
i wesele ogłaszaią; śinisrć przynoszą. Na co się
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nie odważy, acz przy naywipkszych przymiotach, 
człowiek namiętnością zaslepmuy, który o dobrey 
sławie i sam iieaia  zapomniał? Pym winnieyszy, 
ze przyczyną iest szkody ziomkom swoim, k i/- 
dyby im niemałe p o ż y t k i  sprawić potrafił. Za- 
tćm, lubo wielu, ia< Cycero uwaźd, * )  na złe 
WymoWy zaży waią iednak sit̂  tym usdn ey brać 
do niey nal *źy; aby wiecćy ieszcze źli l idzie, ku 
powszechney szkodzie, z wielkim uszczerbkiem 
poczciwych n i '  przemagali.

ivie«iy Pliniusz pewnego przyiacńla swego 
pozostałey wdowie radzi, syna oddadź na na
ukę takiemu Nauczycielowi, którego znał serce 
i rozum; zaleciwszy go przed nią* dodaie nako- 
niec; r  niechże się o I niego naprzód obyczaiów, 
„  a potem Wymowy uczy; w którey bez oby- 
,, czdiów, zł/ iest postępek.,, ** )

Aidus Gullius *** ) szczegóinieyszą rzecz o mó
w cy bez obyczaiów przytoczył. Trafiło się raz, 
mówi on. w Sparcie, źc ieden dobrze mówiący 
obywatel, ale który nie mi4ł za sobą sławy cno
ty, zbawi'n ią radę s woiey Rzeczypospoi tey po
dawał. Wszyscy nitycomidst przyięli tu zdanie, 
i w swoie ustawy wciągnąć ie mieli. Wtem 
po wstawszy iede i poważny starzec, z gniewem się 
odezwał: „  A co za sposób, albo iaką nadzieię
„  mieć będziemy, żeby ta Rzeczpospolit.4, w ca- 
,, ło^ci swoiey nieprzezwyciężoną by łaj kiedy ta-

* )  L ib : 1 . de O rat.
* < J Mihil ex hoc viro filnp tuuś "audiet, nisi profuturum

nihil disoet, qnod nescissfe rectias tuerit.....P roin de faven-
tibus D iis, trade cum Praeceptott, » quo m ores prim lim, 
moT eloqueutia n discat, ąuje. mdlę sine nionbus discitur 

P/in- F.p, 3. lib'- i l l .  
j Î ib: i 3,

1 2 *

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



O b y c z a i e

3, kipg  ̂ życia poradników słuchdmy? Ho kiedy 
„  iest u bre lo i przystoyne zd& ie; p 0 zę ia

was. nie choieycie dobrey rady w Sparcie, 
,, złym radzcą hańbić.,, I  iak .o wyrzekł, za
raz wyb.&ł niewym "wn go wprawdzie, ale cno
tliwego obywatela, któryby swoiemi słowami, 
tamto zdanie iak mógł wyraz ł. Została się do
bra. rada, uchylony zły autor.

Jakoż mówca i pisarz bez obyczaiów, tak w ie l
kie szkody społ cznosci przynieść moie; iak wi I- 
kieby pożytki z obyczaiami mógł sprdwić. Ile 
i e  niemało osób iest takich, które pozór za rze
czywistość biorąc, przydatkowe ozdoby, a w y sta 
w ę  imainacyi, zamiast istoty rzeczy szacuią. 
Siemwszystkićm, nay; ięk ieyszą dla Wymovvy 
ozdobą iest prdwda i cnota: ani w  powtarzaniu 
tylko wyrazów prawdy i cnoty wyrażona: ale 
zndyduiącd się w gruncie rzeczy samey. 1  ten 
z eelnieyszego zaszczytu Wymowę odziera; kto 
od nićy obyczdie otlłączd. Nigdy się iednak nie 
zwykł odm eniać gruntowny charakter. S łysza
łem o sławnym mówcy w Trybunale, a przy tein 
dobrego charakteru człowieku, któremu n gdy się 
tak nie udawało, gdy mimo W'oli swey wciągnio- 
nv był do tego, ażeby mówił w niesprdwiedli- 
w ey  sprawie, (o którey za rdz pryncypałów o -  
strzegał.)  iak wtenczas, kiedy za sprawiedliwo
ścią o stawdł.

Nie może się iuż nikomu rozsądnemu takd 
mowa podobać, którd dowodne błędy i fałsze, pod 
zasłoną W ym ow y ogłaszd: a prawdę sdmę wie-, 
karni potwierdzoną, kióra się w  wewnętrznym 
przekonaniu, każdemu poznawać i uczuć daie, prze
sądami, lub zabobonem bydź mieni.

Lecz pominąw ?y to wszystko, iak może ten 
prawdy bronić, który ią często obrażd? iak bę
dzie słuszności popićrdł, człowiek iawnie nie-*
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IL E  DO PRZEKO NANI^. N A L E Ż Ą

sprawiedliwy? jakiem czołem, ten za dobrem po
wszechnym o b s l& w ać  będzie, o którym wszyscy 
w i dzą, że tylko własny interes md, na celu? a 
w  szkodzie Oyczyzny zysków swych szukd.? A l-  
bo iak do 1 tosci nad nędzą bliznieg >. do j odd- 
nia ręki n ie s z c z ę ś l i w e m u  p r z y w i i  dzie d u g i c h ,  
człowiek okrutny i nieużyty? Cóż więc za moc, 
iaka ważność Wymowy takowych ludzi? Śm ie
chu raczey i w z g a r d y  godna Niedarmo s i a r y  

Kato t go iedynie miał za mówcę* któryby bę
dąc b.egłym w  mówieniu, poc ciwym był mężem. 
Vtr bonus et dicendi peritus. A K.wintyl au: „do- 
sk< naiego mówcę sposobimy; którym nie może 
bydź tyjko człowiek poczciwy. W i e c  po rnmf 
liie fyFo wybornego sposobu mówienia: ale i wsze
lakich cnót wymagamy. Na to bowiem nie przy
stanę, ażebym ( ak niektórzy mniemają ) sposób 
dt brego i przystoynego ż>c a. Filozofom zosta- 
w ł. kiedy mąż prd,'• dzi *.ie obywatelski, a do 
publicznych interesów używany, który rad^ R ze
c z y p o s p o l i t e  sp awować, prdwami zmacniać, są
dami poprówic może: nie inny zaiste iest, tyłka 
jnowca., * ) .

S Z T U K A  D O B R Z E  P O Z N A N A *

Co pospolicie sztuką w Wymowie nazywamy, 
raczey iest przez uważne zastanowienie się, do— 
stizeganiem pewnych i przyzwoilych sposobów 
do mówienia służących. łąkow e dostrzegan a, u— 
czyniły za czasem prawidła sztuki. Cóżkolwr k bą !ź, 
samę naturę w części sztuka doskonali: która zda
niem K.winiyliana, razem z naturą złąrzouA* czy
ni mówcę znakomitym* JLubo, (co  ie»t w rzeczy

' )  Quintil; lib; J. Inst.
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sarney ) nie przeczy temu, żeby natura nić miała 
bydź pie: wszą od sztuki. Bo iat.o złey z erri n,e- 
wiele podobno nada i nayh pszd nj raw a; tak, ko-* 
iii u natura przymiotu do wymowy nie uzy <•zy j a 
ten niewiele w niey oznaczać będzie. A iako na 
doprey ziemi, więcey ieszcze uprawa doL-z , a ni
żeli grunt sam przez siebie; tak przy naturahćy 
sposobności do W ymowy, niektóre prawidła, nić 
mogą bydź bez znacznego pożytku, ł  rćcz tego 
zaś, sztuka tym lepsza i sza< owruey szd będzie; im 
lepiey będzie naturę naśadcwuła. Wszystkie e]_ 
bow leni sztuki, mdią za cci naśladow anie natury. 
Zgoła, ieżcli nie dla ii ney przyczyny, pozi dnie 
sztuki iest pożyteczne; tedy przy ray mniey, ażeby 
mieysca prawdziwie wymowni , mniey slosownenii 
rzeczami osłab one i przyćmione nie były. , Bez 
lii<>y częstokroć, przy dosadnośei i mocy niektó
rych wyobrażeń, drugie tak będą opuszczone, jże 
ledwie znaki życia okażą, 'laka rozmaitość, cale 
m e iest przciemna. Amphora coejńt insłiłui, car 
uiceus ex it‘l I rz< toż podług zdania Cycerona, czy. 
li iest sakd sztuka w W ym owie, czyli iakowe do 
mev p' dobieństwo; nie powinno 1o iednak bydź 
zan db nern. Sive sit ars, sive artis* cpuatdam |sj- 
jnil :udo, non est negligenda.

Nic naturalnieyszogo nad Loikę, którą sdma 
ruilura prowadzi: sieni wszy stkiem, ażeby biz błę
du o rzeczach sądzić, a umieć przyzwoicie iedno 
z drugiego wnosić, poznawanie dobrey Loiki i u- 
waźanie wszędzie potrzebne.

Ani w ;ęc (iak mówi Cycero,) tak się trzymać 
mdmy prawideł, iako ci, któ zy < W ymowę 
nie dobrze zasadzają na sztm e; ani tez iey zgoła 
odrzucać możemy; iak zwykli niektórzy: twierdzą
cy, iakoby źadnćy sztuki w mówieniu nie było , 
a natura wszystko czyniła. Bo iezęli do dobrey 
natury sztuka przystąpi; rzecz wy borna by dź musi.
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D O B R Z E  P O Z N A N A l 8 5

„  Spoinind Cycero o Sokratesie, który’ mówił * 
ze wszyscy dosyć są v  ymownymi w tem, co um e- 
ią; ule o pi&w dziw sza, ( d< dait:) że, ani może bydź 
kto w tem wymownym* ezt-go me um e, ani, choć
by na.yle.piey umiał, a n 'e zoał >pesobu i składu, 
robienia i wykszt łcema mowy, możt s ę w ym ow 
nie z tego, coby umi&ł,! tłumaczyć. „  Socrotes d i-  
cebat omries in eo, quod scirent. satis esse eloguen- 
tes: at illud yerius est, neque quemquam in eo d i -  
sertum e?sse posse•> qnod ncsciotj neqne  ̂ si id optinic 
sciat i^Tieirusque sit Jociutidne (ic pohendne ora— 
tionźs, distrte id ipsum posse, de quo sciat, dicere. 
W iadom o, iak Liemosttries postrzeżone W sobie 
wady, i przeszkody do V\ ymowy, w f rdwą i sztu
ką przezwycięż)ł. Za zem wziąwszy za przewo
dnika naturę, wybrać możemy z relory czny eh po- 
stizeżen n&yzdatuiey sze prawidła.

O M O W I E  K R A S O M  O W S K I E Y .

Pod różnerni względarpi wszelaką mowę uwa
żać m o ż n a ; a nu spominaiąc o względach grum - 
matycznych, może się w niey szczególnie tylko rzecz 
samA uw ażać: może się prócz tego, uważać słów 
użycie, iak wyobrażenie my sine wyddie. Ć.zęslo- 
kroć upatruiesię sam związek i połączenie my
śli: czy naturalnie iedne z drugich pochodzą. Cza
sem szukamy w mowie, czy przyjemnym sposo
bem dla uszu, schodzą się w yrazy z wyiazami. 
W .-zystko to zuś uwaga krasomowska obćyn.uiąc, 
zasldnaw a swą baczność na to naprzód, co 11 «L 
stosownego do mówienia wynaleśdź; czyli szukś. 
służących ku temu, co ma mówić względów i do
wodów', z wielu miar na slwierdzeme rzeczy pi wy
toczyć się niegących. Rztcz albowiem o kió ey 
mówić przychodzi, tem samćin iuż iest wymde- 
zaond. Pierwsze tedy w krasomowstwie iesi W y -
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j8 4  O MOWIE ER A S OM O W S  K IEY

na lezienie. Mieszanina arcy nudna, a prawie nie
znośna. Porządek we wszysik.em się podoba. 
Przyczyny i dowody tu owdzie porozruca e, bar- 
dz e) by może z ćmiły rzecz, a niżeli przekona
nie w sio hucz u sprawiły. Płożenie więc ty in 
lepsze. im uaturalnieysze, wielkiego świaiła doda
je, Trzeba nakoniec cdlą rzecz iak nayj Fzyie-  
niniey wyrazić: iak nayżywiey i naymocinćy ią 
©dmdować: dla wzruszenia serca i przekonania 
umysłu a lo sią Wysłowieniem nazywa: gtiyż to 
Wszystko za słowami idz e.

Juko zaś w pospolitey mowie, bierzemy po- 
cbop do mówienia z jakowey okoliczności, potem 
wyrazdmy sprawę idką, albo powieść; a cok< ł- 
w .ek wyraża ąe, ob aśn dmy lo-porównaniem, to 
podobieństwem, i. na każdą rzecz ddiemy przy
czynę; tak się toż s&mo i  w mowie krasoinow— 
skiey czyni. Sdma natura drogę do tego układu 
pokazuie Sztuka iey tylko dopomagd. Porządek 
naturalny wyciąga, żeby mówca w słuchaczu sprd- 
w ,i  ochotę do słuchania, wystawieniem swego za
miaru; żeby go wyłożył dobrym sposobem: żeby 
g uctownie dowodził, co przedsiębierze: zbiidł to, 
co mu iest na pizeszkodzie. Nakoniec żeby, albo 
\v krótkości zebrał, co dłużey mówił, zwłaszcza, 
co chce mocn ey w pamięci słuchaiących zosta
wić; a bo żeby się stdrał, iak ndyżywiey umysły 
ich poruszyć: ieżeli co radzić, lub od czego od,- 
Wodzić zamyśla. Zaczem. w układzie mowy, 
inykaią się trzy przedniejsze części, toiest; Roz— 
poczęcie z zamiarem, czyli załóż nieni, Dowodze
nie, i Domówienie. Ponieważ zbicie dowodów 
przeciwney strony, co Retorowie zowią Coą/b- 
iatio , zamykd się w Dowodzeniu: a może czasem 
i całe składa. Wszakże cudze zarzuty pokonać, 
będzie tern samćm przedsięwziętey rzeczy popie
rać.
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ROZPOCZĘCIE I (ZAŁOŻENIE i8 5

r o z p o c z ę c i e  i z a ł o ż e n i e .

Ca iest głowa w ciele ludzkiem, to iest Roz
poczęcie w mowie. Szpeciłaby postać ludzką rad
io wielkd, albo zbyt inałd głowa: toż samo i o 
Rozpoczęciu mowy rozumieć należy. Bo powin
no bydź do niey proporcyonalue i iak ndyściśiey 
Z zamiarem złączone. Nad to ieszcze, żeby nie 
s czego innego było brane, ty ko s ,ey rzeczy, o 
którey mówić pot,zęba. Z jedney myśli, lub o- 
koliczności do mówienia wziętej, powinienem so
bie drogę usłać do założenia: którego mam do
wodzić. A  tak wniosek pierwszych myśli Roz
poczęć a, stdie się początkiem daiszey mowy.

J.ezeii idkie są na przeszkodzie zarzuty, ( iak 
się trafić może w sądach i na mieyscu O brad) 
zardz ie przy Rozpoczęciu, ułatwić naieży: 
cl ybaby obszern e potem roztrząsane bydź miały. 
Nie mało od dobrego początku zawisło. P a  nim 
albowiem o całey mowie za zwyc/dy sądzą. Świe
ża uwaga słuchacza, powinna bydź czem d o b r e m  
z; przątniona; lubo moc i ogień żywości, do dai- 
s/ey osnowy zachować należy: ile ze lepićy z 
wc ina gotować słuchacza do zamiaru: próc z w gw ał
tow nej iak ićy okoliczności, gdzie tego sama po
trzeba użyć każę. T ak  Cycero s początku zaraz 
na niebezpieczne zamysły Katyliny po wstaw dł. 
Scypio ndymocniey na początku, zbuntowanych 
żołnierzy zgrom.h

^ P R Z Y K Ł A D Y  R O Z P O C Z Ę Ć  TA M O \ V Y v

Ebucyusz gwałt zrobił Cecynie na gruncie; 
Cycero od rzeczy samey począł za Cecyną mó
w ić.

r  Gdyby tyle mogła w Sądach zudnyałość, ile 
na gruncie i w polu dokazuie; memni.ćyby t. rdz 
Cecyna mocy Ebucego, iak podczas gwałtu, śmia
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łości ustąpił. Lecz, i to rozsądni go człowieka 
sprawą bydź rozumiał, żeby me orężem tego do- 
cnodził, o co prawem iśdz należało; i to stałego 
umysłu, żeby, z którym s ę gwałtem i bronią do
świadczać me chciał, tego prawem i dekretem zw y-

ROZPOCZĘCIE M OW Y ZA MURENĄ- *)

,, Prześwietny Sądzie! O com zwyczaiem i u- 
atawą Przodków, prosił nieśnneit lnych bogów 
na dniu w któryti, na Seymie i  uc; Murenę ogło
siłem Konsulem, ażeby ogłoszenie to, mnie i u- 
rzędowi memu, Narodowi i ludowi Rzymskiemu, 
dobrze i szczęśliwie poszło; o toż samo, tychże 
bogów nieśmiertelnych ula utrzymania przy Kon
sulacie, oraz i ocaleniu tegoż samego męża, i.pra- 
szdm: żeby się tćż wasze zdania i wy reki, z zda
niem i głosami Rzymskich Obywatelów zganza- 
ły: a to i wam i narodowi Rzymsk emu spokoy- 
ność, pokóy, zgodę i iednpść przyniosło. A że ta 
uriczysia  modła, konsularuem dostoieństwein u_ 
pow ażniona, taką md w sobie moc i taki szacu
nek, lakiego Rzeczypospoi. ey godność wymdgźj 
prosiłem i o to, ażeby, którym się obywa
telem za moiem ogłoszeniem ten Konsulat dostał, 
tymże szczęśliwie i pomyślnie poszedł. Lo gdy 
tak iest Sędziowie, i gdy wszelka bogów nieśmier
telnych władza, albo wam iest oddana, albo zape
wne z wami podzielona; tenże sani Konsul polecą 
go waszey opiece; który go piei vvey bogom nie
śmiertelnym polecał: aby iednegoż człow eka u-  
sty, i ogłoszony Konsul i obroniony, łaski R z e -

i 86 R O Z P O C Z Ę C I E

* )  Murena stara! się o K onsu lat z Sulpicyuszero, Łtóry nie zo 
stawszy Konsultm , p o zw ał M urenę; jakoby Jp ra e a  uięcio 
p ieu ifdzm i, K onsulatu dostąpił*.
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M O W Y  Z A M U R E  N a,

czypospolitey, a -waszego i Wszystkich oby wat e -  
lów dobra prztstrzegdł. Ponieważ zaś w Iey po
słudze moiey, chęć obrot y, owszem i wdanie s ę 
moie w tą sprawą, przeciw na strona oskarżaj nim 
w ięc za Mureną mówić co i ę. ę, wprzód cokol
wiek za sobą powiem. Nie żebym większy; miał 
wzgiąd na usprawiedliwienie się moie w tym cza
sie, niż na iego obronę; lecz, że wywiódłszy s<ę 
wam z moiey posługi, s tym większą mocą ode 
czci Mureny, od sldwy i niaiątku iego, szturmy 
zawistnych odwrocie potrafię.

„  A naprzód Katonowi podług pewnego sposo
bu życie prowadzącemu, i nader pilnie każdego 
powinności zważającemu, o moiey posłudze przy- 
iacielskiey, ddm sprawę. Twierdzi boWićm, żnn 
iako sdm Konsul, i Stanowicie! prdwa o zabiegach 
Urzędowy'ch, i po tak pilnie sprawowanym K o n 
sulacie, nie powinien się bynaymnięy za Mureną 
wddwać. Takiego męża przygaiia, nie mało mię 
obchodzi. Muszę się nie tyiko wdm Sędziowie, 
których wysoce ważę, ale i samemu Katonowi , 
zaem-mu i cnotliwenui mężowi, wylłutnaczyć z 
przedsięwzięcia moiego. Bo któż Katonie lej iey 
ma bronić Konsula, iako Konsul? S kimże w R ze- 
ęzypospolitey większy związek mieć mogę, albom 
powinien; idko s tym, któremu ią sam ieden od
daję? . . .  A gdy ci, którzy do por Lu zawiiaią, od- 
hiiaiących od lądu, z wielką nsilnością osti zegać 
zwykli o czasie i nawałnicach, o zbóycach i miey * 
scach niebezpiecznych, ze z natury sprzyidmy tym, 
którzy się na też same niebezpieczeństwa, iakich 
my uszli, puszczaią; z jakiemże więc sercem, ia, 
który prdwie iuż przebywszy morskie miolania i 
burze, ziemię ogląddm, nie rnam bydź dla tego, 
o którym wióm, że na wielką nawałność '(y R ze
czypospolite)' przychodzi? Co ieżeli tak iest w sd- 
mey rzec jy ; nie tak mię posługa przyiaęitlskd t
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przyiścielowi, iako Rzeczpospolita Konsula, na’ o- 
bronę spoiną wezwała. Bo izem prawo o urzę
dowych zabiegach postanowił; posldnow łem ie 
tak, ażebym nie znosił tego prawa, któr m sobie 
sdniemu dawno przepisał, ku nieszczęśliwych o- 
bywalelów obronie. Wszakże, gdybym przyznd- 
\\dł Litęcie pieniędzmi, i iak za dobrą rzeczą ob- 
gtdwał; złe by. m uczynił: aczby i kio inszy, me ja, 
p*a\vo to postanowił. Kiedy zaś obstaię, ż- się 
n c przeciwko prdwu nie stało; czemużby mi do 
tey obrony, przeszkadzać miało s daow enie prze- 
Eemnie prdwa?

,, Lecz, nie należy temu ( powiada Kato) z \  
Mureną teraz mówić, który Ku ty I nę zgu
bę naszey Rzeczypospolitey między muratni knu
jącego, słowrein swem, a prawie rozkazem z mia
sta wygnał. Ale zawsze ia na stronę łagodno
ści i miłosierdzia, co mam z natury, lubiłem się 
nakłaniać* Nie żądałem nigdy grozney i surowey 
postawy. Musiałem ią atoli, gdy mi Rze< zpos o- 
Lta nakazała, pi'zyiąć na siebie: ia-k przystało na 
godność Pań twa tego; w ostatmern n i . bezpieczeń
stwie obywateiów. A  ieżeli w lenczas, gdy Rzecz
pospolita mocy i surowości po mnie wymdgała, 
przezwyciężyłem na urę, i tabun byłem, takim 
innie bydź przymuszono, nie idkim cn.oiałeńi, te
raz, gdy mię wszystkie powody do miłosn rdz a i
l-udzkośri wiodą, z jdkąż chęcią, za naturą i oby- 
czaiem moim póyśdź nió mdm?

„  Ale mię Prześwietny Sądzie, n «mn óy iak 
skarga Katona, doskonałego i zacnego Męża Ser- 
Wiusza Sułpi •( g 0 zażalenie obc o J ‘& : który powa
żnym tonem, nader did mnie czule wyraził, i© 
ia na przyiazń i związek z nim zapomniawszy,
Sj r  i wy Luc. Mureny przeciwko nu mu bonię. 
Pragnę s ę s tego wywieśdź Sędziowie: i w.ds sa
mych iiiioć za Rozjemców. Bo gdy prz^kid iest

J§3 R O Z P O O z ą C I E  M O W Y
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bydź oskarżonym w  przyiazni; tedy nawet i rne- 
słuszney skargi w tey mierze, mimo się puszczać 
nie trzeba. Ja tob.e Scrwius. u, wszelką p o m o c  i 
usługę, podług na-zey przyiazni, wyznaię, żem po-* 
winien był uczynić; ale tez rozumiem, żem ieym e 
opuścił. Z  moiey strony, na niczćm ci sta aiące- 
mu się o Konsulat, me schodziło: ezegobyś a ib o  od 
przyiaciela, albo od maiącego wziętość, aibo od 
Konsula mógł się s. odziewać. Ale tamten czas 
przeszedł: odmieniły się rzeczy: tak sądzę, i tak 
się przekonywam, źem tyle honorowi twemu, na
przeciw Murenie powinien był usłużyć; ile 
śmiałeś po mnie wymagać. Przeciwko iego oca
lenia, nic uczynić nie mogę. Bom nie.przeto po
winien s tobą się wiązać, gdy na sdmego Murenę 
godzisz: żem ci starającemu s ę o Konsulat dopo
magał. Ni ety ko bowiem chwalić tego, lecz ani 
pozwolić na to nie można, abyśmy i obcych na— 
nawet bronić nie mieli, gdy ich nasi przyiaciela 
©skarżaią.

„ J a  zaś Prześwietny Sądzie, z Mureną dawną 
i  wielką nidrn przyiażn, klórey dld tego Su lp i- 
cyusz n e  nadwątli, że go Murena do honoru u- 
przedzd. Lecz, chociażbym nie był iego przyid- 
cielein: przecież i wzgląd na zacność tego Męża, 
i  na honor, którego dostąpił, o wielkąby mię hań
bę durny i dzikości przyprdwił: gdybym człowie
ka, i swemi własnerni zaszczytami, i Rze< zypo- 
spolitey dostoieństwem^ ozdobionego, w takim razie 
nie poratowdł. Bo iuz mi się i tiie godzi, i nie- 
pięknieby dla mnie hyło, żebym pracy moiey na 
ocdlenie obywatelskie nie łożył. p 0 kiedym taką 
nagrodę za tę usługę odebrał, lakićy przedtym nikt 
nie otrzymdł; miawszy iuz nagrodę, porzucić prd- 
ce, przez które się idy dostąpiło, byłoby to czło* 
Wieka chytrego i niewdzięcznego.

„  Co ieżeli mi wolno będzie, ieżeli mogę twen*
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zdaniem, ieżeli żadney plamy, ani gnuśności, ani 
dumy mieć nie będę, ieżeli żadney winy przeci
wko ludzkości nie popełnię; zaraz o •hotu.e tey 
pracy odstąpię. Lecz, ieżeli unikanie od pracy o 
gnuśność, odrzucenie proźby, o dumę, zaniedb i- 
u»e przyidciół, o zły mię charakter ma przy
prą wiać; tedy ta spraw'a iest takowa, że iey ani 
baczny ż a le i ,  ani zabiegły, ani czuły, ani usłuż
ny, porzucić nie może. Co łatwo Serwin,zu z 
włnsney twey nauki pomiarkować możesz. Bo ie
żeli widzisz się bydź koniecznie obowiązany n, 
nawet przeciwnikom twoich przyid mół; rady twey 
w prawie szukaiącym, odpowiedzieć, i ieżeli masz 
za hańbę, żeby który z nich, komu ty poradzisz, 
sprdwę przegrał; nie chćieyże bydź tak niespra
wiedliwym, ażeby, gdy źródła twoie i d;a nieprzy-*- 
idciót nawet są otwarte, strumyki nasze dla przy* 
iaciół .nawet zamknięte bydź miały.

,, Bo gdyby mię też przyiazń twoia, od tey 
sprawy odwiodła, gdyby się toż samo zacnym tym 
mężom, Hortensemu, K r  issowi, gdyby i inszy u, 
którzy wysoce tw ą  przyjaźń ważą, trafiło: n,e 
miałby obrońcy ogłoszony w tey Rzeczyposp iLi.- 
tey JKonsul ! w którey, przodkowie nasi ustano
wili, ażeby nikomu na nim, i ndyostatmeyszemu na
wet, nie zbywało. Ja  zaś Prześwietny Sądzie, 
miałbym się za niegodziwego, gdybym przyia* 
cielowi, za dzikiego, gdybym nieszczęśliwemu, za 
zuchwałego, gdybym Konsulowi nie usłużył. A  za- 
tćm, ca się tycze przyiazni, w mczem iey nie na
ruszę, i nie inączey z tobą na tem nneyscu po
stąpię, tylko iak z Bratem,, który mi iest ndymil- 
szy. Co należy do powinności, do sprawy, t ik  
wszystko miarkować będę; iż nie zapomną, źe 
przeciwko chęci przyiaCielskiey, na obronę przy
jacielską mówię. „

Często się przytrafid, ile w krótkich mowach,
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Źe w  jednym okres e, czyli peryódzie, Rozpo
częcie i założenie będzie: albos.ę zaraz od same
go z ił rżenia mowa zaczyna.

Terencyusz u Tacyta, tak s>ę żaczynd uspra
wiedliwiać w Senacie, z pr :yiazui z Se/ancm.

„  Lepieyby mi podobno w teraz ueyszey przy
godzie, nie przyznawać się do zoródni, a niż i l ą
wyznawać. F^ecz, idkikolwiek los padnie, wyznd- 
ię, że i byłem Seiana przyiucielem, i siar Tern s.ę
0 Hego przyiazu, i byłem rad pozyskawszy tęż 
przyiazd. „

fCremucy usnrdwiedli wiaiąc się, że Bruta i K as- 
syusza wycnwdiał; „  Prześwietny Senacie! wyrazy 
tylko moie winu ą: lak testem od winy daleki. „ 

Jeżeli w założeniu, podział sam przez się* na 
dwie, lub trzy części wypadnie; dobrze będzie u- 
zyty: ale źebytn się miał konie -znie o wytworne 
podziały mowy moiey starać, nie wiem z jakiey- 
by to przyczyny, w każdey zgoła W ym owie, do
brze było. Są w niektórych mowach Cycerona
1 w wielu inszych sławnieyszych mówcach, po
działy na części i t y c h ż e  części poddziałki: ale są 
tak, że tam z natury rzeczy wypływaią: a takie, 
i  o c z y w i ś c i e ,  i niezndcznie wyrażone, mdią swóy 
szacunek. Lecz, co mi za potrzeba, nieustannego 
podziału wyszukiwać? i popisywać się z nim, iak 
z rzeczą nay wybornieyśzą? kiedy bez wyddnia ie
go, może bydź dobrze urządzona osnowa? Wszak
że kiedy wyszukiwanych podziałów nie mogę po- 
chwdlie; nigdy nie rozumić n, zeby bez porządku, 
dobra rzecz była. Ale też bardzo się dobrze po* 
rządek zachowa, lubo nie spomnę ( chybaby kto 
tego dld pamięci swey potrzebowdłj że, to iest 
część pićrwszd, to drugd. Zam iary założeń mo
gą się .bardzo niepospolitemu wydawać: które ie -  
d iak w wyłożeniu swem nic osobliwego nie ina— 
ią. A  czasem chybiaią swego zamiaru, źadnemi p ra -
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■wie dowodami nie sparte. Niechay zaś będzie
jakkolwiek pospolite założenie, ieźli go dobrzo
dowiodę; niepospolity szacunek odniesie,

D O W O D Y.

Kiedy się co stało, to co się stało, iest nad
Wszelkie rozumowanie i zarzuty mocmeysze. Do
kładnie rzecz, iak się stdła, opowiedzieć, stwier
dzić ią świadectwem wiary godnem, iuź iest tem
samem, p.dwdy iey dowteśdź: i lo ie-t ndywię- 
k>zym dowodem w sprawach uczynkowych. Mani
li >ip* dowodzić uczynionego mi gwałtu/ opowiem 
wszystko, iak było, okażę świadków, i do .syć na 
tem Decz, gdy będzie chodziło o to, czy mant 
prawo do lego, albo nie? czego dochodzę; naten
czas oczy Wistd, że ani powieść, ani świadectwo, 
nic będzie zupełnym dowodem. Ale okazawszy
służące mi prdwO; dow iodłem, czego mi by :o po
trzeba. Nie rdz też bywa, że mówca zauf n / w 
swey sprawie, nie chce odpowiadać na zarzuty, 
iakby niemi pogardzał: czego dobrze używszy, 
wiele moźnd wskórać.

Jeźli będzie rzecz o Uczynek, i iego prawność, 
złączyć się ma razem powieść o rzeczy, ’  rosu
wanie. Odachowski u Górnickiego, broniąc Xria 
Dymitra, tak dowodzi: „Pokażę , iż g w a ł t u  Kniaź 
Dymitr uczynic nie mógł: pokażę, iż go nie uczy
nił pokażę, iz ani boiu, ani łup eztwa, na Ostro
gu nie było.

„  Gwałt kto uczynić chre, Mił: Królu, trze
ba, iżby silnieyszy był, niżeli len, komu gwałt 
fifać się md. Albowiem gwałt n i c  innego nie u st, 
iedno moc, a zhołdowanie kogo, nad ieg<» Wolą.
Otóż, kto zhcłdow.ić chce kogo, trzeba, izby 
silnieyszy dobrze był, niż ten, kto gwałtowi bro
nić się ma: i dla tego w btalucie opisano mdmy,
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iz i eden, dw4, gwałtu domowi uczynić nić mogą. 
Raczze to W. K. M. wzsąć przed się. Kniaź D y
mitr, we trzydziestu koni iechał do Xięźney Jey  
Mci, ze sweiui własnemi sługami, nie z żołnie
rzami W. K .  Mci, nie zbroynie, ale tak, iako 
chodzi zawady: bez dział, bez hakowtiic, bez ru
sznic, bez pieszych; iech4ł  iako gość, iako sąsiad, 
itlko przyiaciel: nie iechał tą myślą, iżby co na 
Xiężnie Jey  Mci wycisnąć chciód: bo musidłby się 
był na to łepiey, niż tak, iak Jechdł, nagotować; 
aie tak. iechał, izby sobie łaskę u Xiężney Je y  
Mci wyiedndł, i n tey, którą mu był z dtfwna 
Pan Bóg obiectlł. Jechał z Kniaziem , Dymitrem 
Xiązę J m ć  Wasil, i ten pewnie nie na w oynę; 
bo nad pięćdziesiąt koni, więcey i iednym ko
niem nie midł. Toć wszystko iuź woysko Knia
zia Dymitra. Na Ostrogu zaś, mimo te Judzie, 
którzy ustawicznie na Ostrogu mieszkaią, mimo 
u rzędni ki, dworniki, piesze, dworu samego Xięż— 
ney Jey  Mci wychodzi liczba nad tysiąc koni. Tu  
pytdm, podobnali to rzecz, iżby Kniaź Dymi i r we 
trzydziestu, a Jmć Xiąże Wasii w pięćdziesiąt ko
ni, gwałt Ostrogowi, na którym tak wń le ludzi 
było, uczynić mogli? Nogaby tam nie uszła ża
dnego z nich, by byli w czerń sobie gwałtownie 
poczynać mieli. Nie mógł tedy gwałt lam bydź 
żaden; a iż nie mógł; przeto Kniaź Dymitr g w a ł-  
townikieni zwan bydź nie może.

Dowodzić, nie co innego iest, tylko okazać prd- 
wdę założenia. Mnwca dowodzi prdwdy założe
nia swego: którey słuchacze, albo czytelnicy iego 
dochodzą. Jakim zaś sposobem, zwłaszcza w poży
tecznych wynalazkach, lub nowych prawd odkry
ci dochodził ch Au or; tdkimby ie też potem o- 
k<zać powinien. Więceybyśmy się oświćoili, i 
łatwićyby oświćcenie przychodziło; gdyby nam u- 
czeni Ludzie, pożytecznie dl4 społeczności pr£-
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cnlący, zupełną hhtoryą myśli swoich, i drogę, 
którą do swoich wynalazków przyszli, ze vv,Ryst- 
k i m i  szczególnośeiami wyłożyć chcieli. W ten- 
czasby czytelnik, równie z autorem doświadcza
jąc tmdnośń, stopniami ku prdwdzie pos ępowił: 
a aulor ze swy n czytelnikiem, lepieyoy się tą ra
dosną podzielił, którą z wynalezioney od siebie 
prawdy wewnętrznie czu'e. Wykład historycz
ny, bardzo iest ważnym i uczącym w każdóy na
uce przedmiotem.

Kiedy i aż człowiek prdwdy iakowey dochodzi; 
mus' postrzegać podobieństwo, albo różnicę rze
czy, lub wyobrażeń. Postrzegając zaś podobień
stwo, albo różnicę rzeczy, lub wyobrażeń; rzeczy 
te, lub wyobrażenia uważa: a uwaźaiąc, musi ie 
pod róż nenii względami porównywać. Porówny
wa ląc ie pod różno.ui względami; widzi na oko, 
albo wnosi sobie na rozum podobieństwo ich, lub 
różnice,. Widząc, lub wnosząc podobieństwo, al
bo różnicę; osądzi, czćrn co iest, albo nie iest. A  
tak dowodzenie bydź nić może, tylko ciągłym 
łańcuchem wniosków: które do iednegoź celu zmie» 
rzaią.

Niech będzie na objaśnienie tego założenie. —  
Dobro szczególne od powszechnego zawisło. —**• P q_ 
strzegam  naprzód iakieś podobieństwo między d0-  
brem szcz 'gólnćm, i powszechnćrn: które s ę w  wa
liły c liże wyrazach dobra okazuie. Postrzegam  
oraz i różnicę: która między dobrem szczególnćm. 
i powszechnym zachodzi. Bo powszechne dobro, 
te n samćm, że iest powszechne, sciągd się do 
wszystkich osób społeczności: dobro szczególne a 
tćm samć.-n, że szczególne, ściągó się tylko do ie-  
dnćy, albo nie wielu osób społeczności. Uważam  
daiey dobro szczegó’ne i powszechne: i porówny
wam ie pod rólnemi względami- Miarknię, źe do
bro powszechno nikogo nie wyłącza, dobro szcze-
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gólne, wielu wyłąezd. Tylu  iest ludzi bogatych
w społeczności, którzy mó.ą wiele: a ieclnak tylu 
iest 'ulzi ubogich którzy nic nić md ą. Miar u- 
ię znowu, ze kięska na całą społeczność, gdzie 
powszechne dobro szkodme, daie się czuć sk ła- 
ddiącym społeczność, których dob o szczególne
szkoduie. Nie p r z y  idcićl ueiemiężd, lub niszczy O y- 
czyznę; Ueiennężd, łab n s/czy dobro ob\ watelów 
Oyczyzny. Szczęśiwość Z is edłey S; ołec ności 
pomnożona; każdego w  szczególności szczęśliwość 
pomnaża. Nabywa wrziętości społeczność; tem sd- 
mem iey kdźdy w n ey zostaiący naby wd. Utrą
cą ią społeczność: tem sdmetn ią kdżdy w nićy 
zostaiący utraca. W noszę stąd, że dobro powsze
dnie, tein samem, źe iest powszechne, dobra szczeń 
gólnego zawsze przymnaża. Dobro zaś szczegól
ne, tern sdmein że szczególne, nie zawsze dobra 
powszechnego przymnaid. A  wnosząc to, muszę 
więc osądzić, że dobro szczególne od powszech
nego zawisło.

W iele stąd ważnych wniosków wypadd. K ie 
dy bowiem dobro szczególne od powszechnego za
wisło; źle czyni, kto un kd przykła* ać się z wła
snego dobra, do powszechnego. Bo musi w  p o .  
wszeehney szkodzie, ponosić uszeżćrbek. Jeżłi zaś 
powszechnd szkoda, kto. ą, dal ko większa część 
społeczności czuie, ani klęska na naród cały, nic 
niektórym obywatelom nie szkodzi; nić możnd i- 
naczćy sądzić, tylko że obywatele ci. zdradzając 
powszechne dobro, mdiątek swóy ocalaią. A  ie -  
zli go ieszcze i pomnożą; tedy z nieszczęścia i łoz 
spół-obywatelów korzystają. Kto zaś z cudzego 
nieszczęść a korzys!d; musi bydź złym obywate
lem i złym, człowiekiem. Bo dobrzy obywatele, 
a ordz cnotliwi ludzie, z własnego dobra, chętnie 
dla pospolitego oborę czynią, Maiątek zaś lek
ko nabyty, prędko utracony bywa, i t. d. Cóż d o -
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pióro mówić o hańbie i przeklęctwie dla tdkieh 
obvwaielów ł iednak człowiekowi pocz werau , 
jriiUzd iest dobrd słdwa, nad naywiększy zysk, 
nad mdiątek, nad życie.

A że powszechne dobro tlić mpże się skła
dać, tylko ze szczególnego dobra; ddym y i  poło
wę maiątku, abyśmy przecię i drugą ocalili. Kto 
zaś więcey s pospoiitey rzeczy korzystd; ten na
turalnie mówiąc, więcey ią tez kochać, i bar
dziey dbać o nię powinien.

U^zaiemnosó Pożytku w społeczności.

"Wielki ogół, ze szczególnych iest cząstek zło
żony. Każdy szczegół, iak do ogólnćy massy
należy* tak się do niey ze swoićy strony, przy
kładać powinien. T o  iest wzaiemrsy związek 
W tćy licznie rozrodzoney familii Społeczności na
rodowych. Talent i praca szczególni, oddaie się 
ogółowi; iak są pożytki ogółu, co do każde o 
W szczególności należą. Dobrd droga, dobry most, 
dobry dom wiezdny, did odetchnienia i spoczyn
ku podróżnych, tak iest dla każdego* iak i d £ 
Wszystkich. Wzaiemne potrzeby i pożytki łączą
ludzi z ludźmi. Są one od ludzi, dla ludzi. Za
mieniamy sobie cudzą prdcę, na nasz własny 
pożytek. Dla dogodzenia iuż wzaiemnym po
trzebom, kdżdy musi wiedzieć, co mkią drudzy 
na iego pożytek: i czego on im na wzaiem do
starczyć może. Daymv na przykład: że iest
dziesięciu ludzi, z których kdżdy ma 10. potrzeb. 
Kdżdy więc na te 10. potrzeb prdcować powi
nien. Ale każdy z dziesięciu, nie icdnaką ma 
zdatnosć. Jednemu ta, drugiemu inna praca, le- 
piey się u idie. Jeżeli wszyscy do różnych prac, 
i cale innych zdatnieysi, też sdme podeymować 
będą* nie zrobią ich dobrze: i nie będą ggbie dos«
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pożyteczni. Złóźmyź ich w społeczność: aby kdz- 
ciy dla siebie iedncgo, i dla drugich dziewięciu 
W tem tylko pracował; do czego naywiększą ma 
zdatnosć. W tedy każdy pozytkować będzie ze 
zdatnosci drugich, iak zeswoićy własnćy. A k d ź -  
dy swą zdatnosć, nieustanną praktyką wydo
skonali. Stąd idzie, ze owym dziesięciu, zawsze 
cos od wygody własney, dl<i drugich zbywać 
będzie. N i e  m o g ą  bydź wszyscy wszystk ern.

Społeczność wynalazków i kunsztów, zawisła 
na zamianie przemysłu ludzkiego. Społeczność 
handle w d, na zamianie rzeczy: społeczność ban
ków, na zamianie znaków, czyli biletów banko
wych i pieniędzy. Żadna społeczność nić może 
bydź bez zamiany. Z ad><a zamiana, bez powsze- 
chney miary. Żadna zaś powszechną miara, nić 
może się obeysdź bez równości. Kdzda więc 
sp łecznosć ma za istotne i pierwsze prdwo dlć 
siebie, nieidką równość ugody: czy to w ludziach 
czy w rzeczach. Równość ugody w  ludziach, czyli 
n iędzy ludźmi, bardzo się różni od ich natural- 
r.ey równości. Wymdgd rządu i postanowienia: 
czyli prdwa i ustaw. Równość ugody w rze
czach, początkiem iest wynalazku pieniędzy czyli 
n o  net. Bo moneta, zndkiem iest porównywania 
wartości rozmaitych rzeczy. A w takim wzglę
dzie, prawdziwym iest związkiem społeczności. 
Ale kdżdd rzecz do zamiany potrzebuiącemti słu- 
żącd, może zastępować pieniądze. Jak przed w y 
nalazkiem mon t, a częstokroć i teraz, iednd 
rzecz, ieden towar, zamienia się ns drugi. Ze 
zaś kruszec do przeniesienia iest łatwaeyszy; słu
ży powszechnie na zamianę i wartość rzeczy. 
Przerabid się on na stęplowaną monetę; ktord za— 
step ni e wagę: ze świadectwem tego, co md. pra
wo bicia monety. Trudno iest rzeczy rozmaito, 
z natury swoićy odmienne, zupełnie porównywać.
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X j  c z  po wynalezieniu powszećhnćy miary toiest: 
monety, daleko iest łatwiey i łożyć się wartość. 
A  tak przez monetę, rozmaite rzeczy, mogą s.ą 
miarkować, porównywać i cenić.

Są inne sposoby dow odzenia; iak są różne sposoby 
wyłożenia myśli naszych. &enon prostem podobień
stwem. do n dneyze ręki, dowód loiczny i k ia -  
soinowski przyrównał: zamknioną, dowodem loi- 
cznym, a otwartą krdsomowskim nazwawszy. , L u -  
dz e, ludziom potrzebni, wi^c sobn ludzi obowią
zywać należy. „  T aki sposób zowie się enthymen,a. 
T ożsam o przez syllogism. „K to  komu po rzebny> 
tego sobie obowiązywać po wini n Kuuzii lu
dziom potrzebni są, więc sobie ludzie ludzi obo- 
Wiezy wać powinni. Na k«zdą rzet z przyczynę 
dam my: każdego też założenia umieszczonego, do-  
Wićśdz należy: aby s r a  wiedli wie len a nie inny 
wniosek wypadał. T o  co następnie, we trzech 
o obnych przykł dach, nazywd się Diltmma. C y -  
cero podczas woyny z Antonin >$ein, nie radzi do 
niego wysyłać posłów. „W yznaczacie po łow: ze— 
by go przepraszać? to wzgardzi*, źeoy mu roz-- 
kazać? nie u ducha. „  O dowodach przez niegodne 
towarzystwa ludzkiego tortury, powiedział— Kto 
ie będzie jnógł w > trzymać; skłonie. K to mewy-, 
trzyma i ten skłamie. Mtntientur si je rre  potem 
rint. Mentientur, si ferre  non poterint. K ro i P er
ski postół wielkie pieniądze dla Epaminondesa. 
K ie  chciał ich pi zyiąć Epaminondas mówiąc ■—A l
bo król chce t<go po mnie, co iest s pożytkiem 
Teban, albo nie. Jeżeli chce tego, co iest s po
żytkiem; iestem gotów bez pieniędzy uczynić. 
Jeżeli przeciwnie; nie ma tyle złota i srebra, że
by mię przekupił. Bobym ani cah go świata do
statków nie przyiał? dla uszkodzenia moiey oy- 
czy z nie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



M ożni się wprd wdzie z dowodami rozszerzyć:
ile że cały skutek od gruntownego dowodzenia 
zależy: a n  zum tylko prawdzie i przekonaniu u -  
stepuie: wszakże po więk zey części,, na i dno za
łożenie, nie zwykło się po p licie znaydować wię- 
cey dowodów gruniowńyeh, nad ieden. Inne
albo się w tym iednym zamyka ią, i będą raczey
wnioskami pierwsz go, a niżeli osobnemi dowo
dami: albo wszystkie razem wzięte, nie dokażą 
tyle, ile ieden pi zednieyszy: bez któregoby inne 
nie wiele ważyły- Juzem zaś okazał, źe pod 
różnemi Względami porównywamy to , cz go n«m 
dowodzić potrzeba: a zatem we dwóch rzeczach 
które porównywamy, musi bydź przymiot ieden 
celnieyszy, istotny, właściwszy, przez który się 
tez rzeczy łączyc muszą. Kiedy* więc mówca 
przymiot t n i iego związek okaże; wszystkiego 
dowiódł. Tam gdzie się rzecz na Jak ach opiera: 
na fiktach p mnych i autentycznych; żadne ro
zumowanie nic znaczyć nie będzie. Cdle co in 
nego: tak iest a - o innego:-podobno tak się zdaie.

Wielu dowodów prawda nie potrzebuje: do-* 
syć ma i na iednym gruntownym: byle była ia-* 
Śnie i dokładnie ze w zv\stkicmi należytemi vvz lę- 
dam w y wiedziond. Gdzie zaś nie można z jedne-* 
go dowodu prz. konania sprawić, a będzie dwa, 
lub więeóy równie mocnych; powinienem ich u- 
żyć: np: ieżelim kogo niedosyć przekonał poży
tkiem, okażę mu potrzebę. Ws zelako zaś, czyli 
ii deu md bydź dowód, czyli więcćy, s przy czy— 
i y  wńelu założeń, cald rzecz na tem zależy, aby 
iak ndylepićy wyłożone były- ażeby jedna oko
liczność do drugiey prowadziła: a tak żeby się 
sci ły związek następuiących dowodów' s poprze- 
dzaiąi-emi, we wszystkich wnioskach wydawał.

Terencyusz którego mowy początek wyżćy 
iest położony, tem się jedynie i  mocno broni,

t) O W  O D Y
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i e  się godziwie mógł stdraó o przyiazń Sejana; 
kiedy sam 1 'yberyusz był iego przyidcielem. X\ y -  
ra z i  od początku dow dzenia, na idkich urzędach 
w idzia ł Sejana: iak iego krewni i  powinowaci
czczeni b y l i : iak kdźdy pewny bifł łaski cesar- 
skify, komu Sejan sprzyidł: a kogo nie lubił, w j a 
kiem nieszczęściu zostawał. Ale wszystko to przy-  
gotowaniem iest do następuiącego dowodu. „Nie 
na uradzonego w  Wulsynium Sejana* aleśmy na 
czą tkę krwi Klaudyuszów i Julieh, na twego 
C esarzu zięcia, na kollegę twoiego Konsulatu, na 
zastępcę wspiaw ow am u Rzeczypos ol.tey wzglę
dy mied „  To, co idzie dalćy, tylko iest natu
ralnym wnioskiem poprzedzaiącego dowodu. „N ie  
nasza rzecz dochodź ć, kogo i dla iakich przy
czyn, nad innych wywyższasz,, Przyczyna t  go, 
„bo tobie niy wyższą władzą bogowie diii: nam 
chwała słuchania ciebie zostawieni,.. W  rzeczy sa- 
tney po skończonych wolnych rządach. „Nie do
chodząc zaś myśli panującego, patrzymy na to, 
co iest przed oczyma: kogo niywiększą czcią i  
dostatkami obdarzasz: kto niywiększą m i od cie- 
bie moc sobie diną wsparcia i szkodzenia; ćzemu 
nikt nie zaprzeczy, żeby w ręku Sejana bydź nie 
miało. Tajemnych myśli panującego, i co w skry -  
tosci układi, wybadywać nie wolno: ani doyśdź 
nie podobni. Przezacni Senatorowie! Nic na o- 
statni dzień Sejana, ale na lat szesnaście pommy
cie. Czciliśmy nawet Satryusza i  Pomponiego, 
(domowych S jąna ) owszćm wyzwoleńcom i o- 
dźwićrnym  iego zniiomymi bydz mieliśmy sobie 
za rzecz wielką,, \Vszystko od tego dowodu 
pochodzi, ze Sejan był przyjacielem Cesarskim. 
T a k i  więc stąd wniosek, że ci, którzy się z Se-  
janem na 7 'yberyusza spiknęli, powinni bydź ka
rani* którzy się zaś na nim taky iak i  sam T y be
r y  usz zaw iedli, ci wolnym bydz tndicj.%
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Cyeero W mowie na radzie senatu midney, 
przedsięwziął ostatnią przysługę przyiacieiską 
zmarłemu Sulpicemu okazać: który był umaił 
w  czasie swego poselstwa od senatu, do An
toniusza, trzvmaiącego Bruta w  oblężeniu: ażeby 
poprzestdł woyrty z Rzccząpospolilą. Było  za9 
w  Rzymie prdwo czyli ustawa, ze ktobykoiwiek 
W poselskim charakterze będący, gwałtowną 
śmiercią umarł; powinien miec statuę wystawio
ną na R a s tr a c h . Sulpicyusz mąż konsularny, sła
wny biegłością prdwa, uproszony od senatu na 
poselstwo do Antoniego, wybrdł się na tę po
sługę, acz chorobą i sldroscią nadwerężone miał 
siły: ale nie rozpocząwszy poselstwa, gdy do o- 
bozu Antoni- go przybył, życie zakończył. Ser— 
w ili pierwszy od Konsula, o zddnie względem 
honoru Sulpicego zapytany, sądził żeby mu gro- 
buwiec był uchwdlony. Statuy wystawiać nie ra
dził, s przyczyny, że się t)lko tym należała, kió- 
rzy od żelaza w czasie poselstwa ginęli. W ię
kszy iednak był zaszczyt zmaiłemu, giobowiec 
mieć dla siebie i familii swoiey od senatu w y 
znaczony, a niżeli statuę na Rastrach. Gdy więc
koiey do mówienia na Cycerona przyszła, w szy
stkie okoliczności zebrawszy, dowodzić midł, zq 
sprawiedliwie i  statua Sulpicemu należała.

Tłumaczy naprzód w  dowodzeniu, prawo o 
uczczeniu śmierci poselskiey, i  za pierwszy ie 
i  przednieyszy dowód swóy kładzie: że potrze
ba na przyczynę, nie na rodzdy śmierci uwazaói 
iaką mysi zapewne Przodkowie m itli, którzy usta
nowili to prdwo. A  żę musiał był Ser wili dowo
dzenie swoie, oprocz pińwa, i na przykładach za
sadzać; Cycero s przywiedzionych od siebie przy
kładów, wnosi to, że zabitym Posłom ; ni krew 
p rz y  śmierci w ylana , ale sdma śmierć dld R zeczy-  
pospolitćy podiętdy ku czci służyła. Daiey stan
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atdrowia Sulpicego, ochotę iego w  służeniu Rze
czypospolitej, powolność senatowi wyraża, sto- 
suiąc Antoniego cło przyczyny śm ieni Posła, o 
którego uczczenie chodziło. Nic dowodzi to ie
dnak na nowo załóż nia, tylko ie obiasnia: iak i to, 
że wpada potem w pochwały Sul; icego, wnosząc 
z nich, źe statua którąby mu senat wyznaczył, bę
dzie tylko pamiątką śmierci iego, a nie, życia' 
przez które, daleko lepszey pamiątki nabył, i zo
stanie się raczej zndkiern wdzięczności senatu, a  
niżeli męża zacnego. S pochwały oyca, przyszło 
C ceronowi przetoczyć pochwałę dla syna: kto
rem uby senat ulżył żalu, przez postawienie po
sągu oycowskiego na Rostrach. Nakouiec s pra

wa, prz kładów i zdania Serw 1< go, Cycero iak 
rozumnie: N ie każdemu ustawą senatu, pozwolc- 
n y iest grobowiec; który md statuę na Rostrach. 
Poniew di grobowiec więcej znaczy: n iith  posąg
na Rostrach: Bo posąg moie bydź od burzy zwa
lony, grobowiec zaś me podpada tey szkodzie, ui 
dawuoscią czasu, uszanowania ieszcze nabiera. Je 
żeli więc zezwala Se/wili na grobowiec dla <bul- 
picego. co iest więcej\ powinien zezwolić i na po
sąg dld niego, co iest mmey. Cała iuż mowę 
podóuiem proiektu zamykd.

Da w niey ieszcze (kiedy się dopiero Cycero 
Starał o Edylostwo ) domagaiąc mu się ( ecyiemu 
n rzymywania sprdwy Sycyliy skićy przeciwko 
Wertesowi, dowodzi sławną mową, kLÓra się 
Divinatio zotTie, * ) że, ten powinien w sprawię

* )  S y ku low ie do ch od zili krzyw d swoich na W e rrc sie , po 
sk o ń czon ey trzechletiiniey iego P returze w S y cy lii. A le  
W e r r e s , który systematycznie byj zciiiercą, u ło ży w szy  
sobie iak C y c e r o  d o w o d z i)  pierw szego roku zyski d la  

tsiebi «achow ać, drugiego <lla uatroiiów, a trzeciego dla
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pokrzywdzonego stawać, którego sobie pokrzywdzo
ny życzy, nie zaś pokrzywdzaiący. a że Seku
łowie Cycerona iyczyii, zaświadczył s ę wszyst
kimi. Wykłada potem, ie  Prawo chciało dopo- 
jnódz pokrzywdzonym sprzymierzeńcom, ustanowiw 
szą przez ich wzgląd , sąt/y o 2 dzierstwa: zaczerń 
Cecifli nie powinien im przeszkadzać, Przeszka
dzałby im zaś w d chodzeniu krzywdy na W er- 
r  sie, bo o. zy wista iest, iak się W erres, który 
im krzywdę wyrządził, o to star<i, ażeby nie 
k o inszy, tylko Cecyli za Syk ula mi stawał. Na
stępnie chdćy, iókieh ob cz ióvv, iakn h przymio
tów powi i n bydz Patron: w czem dowodnie 
Cyc ro okazał, że Cecyli, który Werresowi niespra-  
uiedliwosci pomagał, nie iest tych obyczaiów, ant 
tych przymiotów, które się w Patronie zndydować 
v dią- Próżno się iuż Cecyli składa tem, że m£ 
l ieprzyiazń z Werresem: bo oprócz tego, że sa
li a przyczyna tey nieprzyiazni, nie iest na stro
nę Cecyie0o: dawno się z sobą pogodzili. A  do

sędziów odłożyć, namówił Cecylego,’ niegdy kwestora 
swego, żeby się domagał utrzymywania tey sprawy. Da
wał Cecyli pozorne przyczyny: że będąc rodem z Sycy
lii, powinien usłużyć rodakom: ŻS gorliwie im usłuży,
maiąc nieprzyiażn z Werresem: źe łiakonicc będąc u nie
go kwestorem, naylepiey mpżc wiedzieć o wszystkich iego 
niesprawiedliwościach. Wielka się spfawa rozpoczęła i 
wielu interesuiąca, tak .Sykuldwr iako też obywatelów 
Rzymskich pokrzywdzonych* a Werres niczego nie żałował, 
byleby swego dokązat. Gdy iuz z jedney strony Werres 
życzył mieć przeciwko sobie patrona Cecylego, z drugiey 
Sykuiofwia i obywatele Rzymscy, zaklinali prawie Cycerona, 
ażeby się |ch sprawy podiął, musiał Sąd wyrokiem swoim 
Patrona dla tćv sprawy ogłosić. Nazwał tedy Cycero tę 
mowę swoję Divinatio, czyli Zagadnieniem, kto ma by di 
Patronem? itorą usługę Sąd Cyceronowi przysądził.
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tego, daleko przystoyniey Cyceronowj} ma- 
iącerau żadney osohistey urazy do Werresa, do
chodzić krzywdy Sycyliyczyków, którzy gQ 0 to 
proszą: niż Cecylemu, kwestorem u Werresa bo
dącemu, dld prywatney urazy, skarżyć na Pre
tora swoiego: którego Kw estor, obyczaiem Przód- 
ków, iak za oyca mieć powinien.

Obiąwszy iuź zupełnie i doskonale rzecz ca
łą, przebićgaiąc wszystkie, albo zdatnieysze oko
liczności, kto, co, iakim sposobem, gdzie, di.d 
czego i. t. d. zasięgaiąc przykładów, prdwa, zwy- 
czaiów, i t. d. możnd, ile rzecz sama zniesie, do
brze i gruntownie dowodzić.

Porównanie, ndyobfitszem iest źródłem kdż- 
dego dowodzenia: ile, że rozum ludzki nie mo
że nic lepiey pozndwać, ani poiąć, ani umieć, 
tylko przez porównywanie. Podubi«ó»tyva, lubo 
rzecz po części obiasnlą; iednak ićy nie potwier
dzą: A co innego iest obiasniaę, co innego do
wodzić.

D O M Ó W I E N I E .

Dowodami przekonywd się rozum, i do uzna- 
tna prawdy przychodni. Wyznać atoli trzeba, 
i e  kto dusyć md na tem, ażebv dowiódł, a słu
chacza przekonanego wprdwdzie, lecz spokojne
go zostdwia, nie sprdwiwszy w nim żadnego 
wzruszenia; nić rnoze bydz zwany wymownym. 
Częstokroć wola człowieka, nad iego przeświad
czeniem górę bierze. Widzi, co iest dobrego, 
chwaii to, a za złćin się uddie.— Video mehora 
j)rohoque■ deteriora sequoi\— Należy tedy wolą przez 
wzruszaiące Domówienie umocnić} chcidwszy ku, 
Swoiemu zdduiu iudzi nakłonić.

leżeli cdła mowa grunt ma dobry; koniec iey 
nie będz.e iuiszy wy. Lecz ożywiony stosowny

5 o4  d  o  m o w  i e  n  i e
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passyą, mocnemi słowy poparty, wystawuiąc 
w  krótszym abrysie, c iły  obraz dłuższego mówie
nia, i rozum przekonywa, i serce zniewałi. A co 
gdze  m iićy wymownego było: przy końca się 
wszystko ozdobić powinno. Tym  się zaś rno- 
fcnieysza n i  końcu prawda okaże; im żywiey 
wyrażoni będzie. A k edy w kazdey części mo
wy, staraó się o piękne mówienie należy; tym 
więcćy na to baczności w Domówieniu mówca 
zwykł Md w ać: ile gdy pospolicie koniec c iłąm yśl 
słuchaiącego zastaniwiaiąc, dłużey zapewne, niż 
poprzedzaiące rzeczy, utkwić w niey musi.

Domówienia Cycerona, niypiękuieyszemi są 
wzorami wymowy uczucia, serce wskroś prze- 
nikaiącey. Nić możni bez wzruszenia czytać ich 
za Fonteiem, Sextym , Plancyuszem, S yllą . Do- 
pieróz iikiey mocy nie nabrała wymowa w u- 
stach tego wielkiego męża, kiedy swym płaczem, 
i  naytkliwszym głosem, (musiał bowiem mieć 
serce czułe, gdy ie tak iawnie widzieć-w czy
taniu) cały sąd rozrzewniil? a wziąwszy w ręce 
maleńkiego syna * ) iednego obywatela, i poka-
2- iąc go Sędziom, , temu (odezwał się) nieszczęśli
wemu dziecięciu, które was Sędziowie i dzieci 
wasze s pokorą błagi, wyrokiem swoim naukę 
życia podacie: któremu ieżeli oyca ocalicie, na
uczycie go tóm samem, iakim ma bydź obywa
telem To dziecię, poniewiź tyle ma iuż uwa
gi, że czuć *może oycowski żal, pomocy zaś iesz- 
cze nie zdoła dadź oycu: tego tylko się od was 
dopraszi, abyście iego płaczu łzami oycowskie- 
mi, a smutku oycowskiego, płaczem synowskim 
nie pomnażali. Bo oto się na mnie ogląda: do 
mnie się ucliie: moiego ratunku zapłakany wzy-

•  ) Orał. pry Flacco*
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wd : „Niedziw więc, że insi mówcy, s któremi
się idkiey sprawy podeymował, na samo dotar
cie Cycerona zostdwiali. Bo ktokolwiek czło
wiekiem iest, nie może się oprzeć tkliwey w y 

mowie człowieka. Jdkiegożhy skulku nie spra 
wiło Domówienie za Milonem, gdyby było do 
lii eg o przyszło?

D o m ó w i e n i e  & a F o n t e j e m .  *)

„Sędziowie! Poczciwego człowieka, cale p o 
czciwego mówię iw cd łeni życiu pomiarkowanego 
i skromnego, który pełen iest zasług i cno(y , w  wa- 
szey opiece i władzy Widzicie: tak, iź połecon ie s t  
opiece, a władzy oddany. Zważcież więc, czy 
słuszniey iest, człowieka zacnego, męża dz elne- 
go, obywatela dobrego oddadź w >ę<e nieorzy- 
iaznym i dzikim narodom, czyli go przyidcio- 
łom powrócić; zwłaszcza, kiedy sie tyle, za tym 
niewinnym do wds wstawid: naprzód bamilii sta
rożytność, kLórą na marmurach wyrytą widzimy: 
do tego, ciągłe w  tym domu sprawowanie Pre- 
tury, które między irmemi zaszczytami, zamtrie- 
Uianiem cnoty ndybardzićy słynęło: toż świeża 
pamięć oycowska: nakoniec i sam F o n t e j u s z ,  ia- 
ko w  kdżdyin życia swroiego sianie cnotliwy^ 
i  nienaganny, tak w sztuce rycerskióy i do po-

Marek Fontejusz po skończoney Freturze w GalIH Nar„ 
boueńsk ey, pozwany był od Gallów za szkody, które Jja 
poczynił. Cycero bronił Fonteia: ałe ta ,e8°  mowa nie 
cała nam pozostała, początku n a w e t  nie dostaie. Wie- 
dzieć nie można, iafcitn dowodem przeciwną stronę po
konał. Zostało się tylko s tey mowy, 'e  wprawia w po- 
deyźrzenie u sądu moęncmi kolorami odtnaiowanycii Gal
lów  świadectwa, i tp Domówm^ft ' 4
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rady, i do męztwa, i do sprawności pićrwszy ze 
wszystkich, którzy się teraz .znśyduią. Zaczerń, 
ieżełi was mam przestrzedz, ( czego nie trzeba,) 
zda mi się atoli, że przez ten wzgląd, który 
m im  u wds, mogę wam cokolwiek prz< łożyć, 
ażebyś ny s takiego rodu ludzi, których znaiome 
iest w sztuce rycerskićy męztwa, biegłość i szczę
ście, iako n d y p i l n i ć y  zachowywać postanowi j. 
B y ła  albowiem w tey Rzeczypospolitey większa 
liczba takowych mężóv; a prze cię nie tył o ich 
ocaleniu, ale i wywyższeniu zaradzano. Cóż te
raz czynić należy, kiedy sztuka rycerskd u mło
dych zaniedband, a sławni ludzie i wielcy wo
dzowie, częścią w starości, częścią w niezgodach 
Jłzeczypospolitey zniknęli? K iedy tyle woien, a l 
bo s potrze )v na siebie przyy nuiemy, albo zna- 
gła i niespodzianie na nds powstaią? Czyłiź więc 
i  samego Fonteia, na niepewne Rzeczypospoli- 
tey czasy zacho wać, i drugich usilnosc ą starun- 
ku  o chwalę i męziwo, zagrzówać nie macie?

Lecz gwałtownym prawie harcem, a ż wielką 
śmiałością Gallowie w  Fonteia godzą. My zaś 
Sędziowie! czyłiz się niemałą, a mocną obroną tą, 
przy waszey opiece, tey straszney i ”nieznosnćy 
dzikości oprzćć nie m łm y? I  czylii g0 wódz 
Allobrogów i Gallów Inducyomar z rąk zacney, 
a nieszczęsliwćy matrony, w  obliczu waszem, sy
na, porywać będzie? Zwłaszcza kiedy z drugiey 
strony, ..panna Westalska Brata rodzonego przy- 
trzymuie, a waszego Sędziowie, i  Ludu R zym 
skiego miłosierdzia wzywd? którd aa was i dzie
ci wasze, tyle się lat błaganiem bogów nieśmier
telnych zatrudnił, ażeby terdz za ocalenie brata, 
umysły wasze przebłagać mogłal Nie chcieycies 
tego dozwalać3 Sędziowie, ażeby za codziennem 
narzekaniem Westalki na wasz sąd, bogowie nie
śmiertelni i matka Westa poruszgnd była, Patrz
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cie, ażeby nie mówiono, iż ów nieustanny ogień 
nstawicznem czuwaniem, a prAcą Fontei utrzy
m y w a n y ,  łzami iey wygaszony zostAł! o 0 Was 
panna Westalska wznosi s pokorą też saine ręce, 
które za wis do bogów nieśmiertelnych wznosić 
zwykła! Zważcie, ażeby nie była rzecz niebezpie
czna i zuchwała, tey proźbę odrzucać; którey 
modły, gdyby bogowie odrzucili, wy byście bez
piecznymi nie byli.

Nie widzicież Sędziowie, że się nieustraszony 
mąż Marek Fonteiusz, na wspomnienie matki 
i siostry, łzami natychmiast zalał? który się w po
trzebie nie załąkł, który się częstokroć, uzbroio- 
ny pomiędzy szyki nieprzyjaciół zapuszczał i ci
snął? kiedy w  podobnych niebezpieczeństwach, 
taki zaszczyt potomkom swoim zostawić mysbł, 
iaki mu ociec iego zostAwił; tenże sAm teriz 
W swem pomieszaniu, trwoży się, ażeby nietylko 
zaszczytu i pomocy dli swoich, ale też aby s cię
żkim nader swym żalem, wiecznego po sobie za- 
kułu i niesłAwy nędznym nie zostawił. O stanie 
bardzo odmienny Marka Fonteia! gdybyźeś mógł 
wybrać! ażeby ci raczey postrzałami Gallów, a 
i iżeli krzy woprzysięztwem ginąć przychodziło! 
wtedyby ci zażycia męztwo, po śmierci chwała 
towarzyszyła! Od niebezpieczeństwa tego, broń
cie mężnego i niewinnego obywatela! Staraycie 
się, aby naszym świadkom więcey, niż obcy n 
wierzyć, i aby raczćy całości obywatełskiey, 
niżeli chciwości nieprzyiacielskićy dogodzić, 
Zgoła żeby w większey powadze u w As była pro- 
zba tćy, która się świętością waszą opiekuie* ni
żeli zuchwalstwo tych, którzy z kAźdą Religią 
i węzystkiemi swiętosciami woynę toczyli. 
Poumiycie ieszcze i na to Sędziowie, ( co nie
mało do powagi Rzeczypo^politey należy:) aby się 
więcey u was proźba Panny Westalskiey, niżeli 
groźby Gallów ważyć zdAwały !
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D o, m ó w i e n i e  z a  M  i l  o n em.

„  L e c i  dosyć iuż wiele o sprawie: a wiele się 
też podobno i mimo sprdwy mówiło. Cóż mi 
Z O '  ta. ie? tylko źebyin Sędziowie! prosił was i za
klinał, abyście to miłosierdzie okazali, nad tym 
znamienitym mężem; o które się on nie dopra- 
sza: a ia przeciwko woli iego, proszę i błagam. 
Jeźliście w  płaczu tym powszechnym, nie postrze
gli ndymnieyszey łzy Milona, ieźeli twarz za
wsze u niego iednostayna, a mowa stdteczna 
i nieodmienni; nie mnieyszych przeto względów 
iest godzien! Nie wiem zaś, czy dld tego samego, 
nie większych ieszcze! Bo kiedyśmy w szermićr- 
skicn utarczkach i w  ostatnich ludzi gatunku, 
zwykł: nienawidzióp nawet tych, którzy z boia- 
zmą i pokorą nas proszą, abyśmy się im przy 
życiu zostać pozwolili, a mężnych i nieustraszo
nych, od śmierci ocalić chcemy, W-ęcey się nad- 
temi lituiąc, którzy naszego zmiłowania nie szu- 
kaią, a niżeli nad temi, którzy o nie żebrzą; czy- 
liż tego dld spaniałych obywatelów, tym bar
dziey uczynić nić mdmy?

Mnie wprawdzie Prześwietny Sądzie, nad 
zwyczay mowy te Milona przerażaią, które nie
ustannie słyszę, i którym codziennie iestem przy
tomnym. Niech źyią obywatele moi! niechay 
będą w ocaleniu! niech będą szczęśliwi* niechay 
stoi szanownd ta Rzeczpospolita, oyczyzna mena 
najmilsza: iakoźkolwiek sobie zemna postąpij 
Niecilay spół obywatele moi, pokoiu w niey uży- 
waią; gdy mi go z niemi używać nie wolno! ia 
ustąpię i odeydę. leżeli mi się w dobrey Rze
czypospolitej zostać nie godzi; w  złey żyć nie 
bę ię. A  iak się tylko gdzie do rządnego, a 
wolnego miasta dostanę; w niem osiędę.

O. zanic (m ów i) podięte prace moie! Zan ie
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jnoie nadzieie i próżne myśli! Ja, którym się bę
dąc Trybunem, w uciśnieniu Rzeczypospolitey, 
cdły do Senatu przywiązdł, o któregom zniesie
niu wiadomość powziął, którym się złączył s pa- 
trycyusza.ni, gdy siły ich osMbione były: kie
dym się znosił s poczciwymi obywa ehmi, którzy 
dla Kiudyuszowćy przemocy, powagi nie mieli5 
mógłzem się kiedy spodziewać, żeby mi na ch 
pomocy schodziło? Ja, kiedym ciebie ( bo ze mną 
liayc/ęściey rozmawia) do oyczyzny przywrócił,* 
pomyslałźem kiedy, żeby dla mnie w niey 
mirysca nie było? Gdzie iest dziś Senat, za któ
rym my poszli? gdzież ta twoia Slachta JRzyin- 
ska? gdzie przywiązanie osad? gdzie głosy W ło -  
skićy krainy? gdzie nakoniec mowa twa Marka 
Tulli, którd nie icdnemu pomogła? gdzie twd 
obrona? Mnież to tylko samemu, którym się po 
tylekroć za ciebie na śmierć ofiarował, żadney po
mocy sprdwić nie zdoła ?

I nie tak on o tem mówi, iak ia terdz s pła
czem; ale w takiey postaci, iak go tu przyto
mnego widzicie. Nie przyznaie sie bowiem do 
tego, by ndy mniey nie przyznaie, żeby co był dla 
niewdzięcznych obywatelów uczynił} ale tego 
nie przeczy, że usłużył obawiaiącym sie, i nie
bezpieczeństwa przeglądającym. Przypomina i to, 
że pospólstwo i naypodleyszy gmin, ( który z wo
dzem swym Publim Klodyuszem n a  dostatki wa
sze czyhał,) dla ubezpieczenia waszego, na swą 
stronę przeciągnął: nie tylko ich cnotą sWoią ku 
sobie nakłaniając, lecz i potróynćm dziedzictwem, 
na siebie spadaiącćm łagodząc. Ani się obu wid, 
żeby ułagodziwszy pospólstwo darami i szczo
drobliwością, wds szez gó nieyszemi dld Rzeczy- 
pospoiitey zasługami swemi, zniewolić nie miał* 
Senatu przychylności merda w tych samych cza
sach dozuawdł: a wasze i wszystkich stanów chę
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ci ku sobie, przywiązanie i zaszcz caiące go mo* 
avv , dokądkolwiek-się obróci, wraz s sobą mieć
będzie.

Nie zapominć też o tćm, źe mu do Konsu
latu, tylko na ogłosz niu przez woźnego brakło, 
czego nie bardzo żądał; bo wszystkich obywate
lów i ludu całego głosem, czego iedynie sobie 
życzył, Konsulem ogłoszony zostdł. I terdz na
wet, ieżeli woyska te przeciwko niemu obróco
ne bydź maią, tylko mu podeyźrene o wystę
pek, a nie sdm popełniony występek, szkodzi. 
Dodaie i to, co iest prawdziwd, że mężni i roz
sądni ludzie, nie tak się o nagrody za chwalebne 
swe dzieła, iak o nie same starać przywykli. Bo 
nic chwalebnieyszego człowiekowi bydź nie mo
że, iako własnem niebezpieczeństwem oyczyzuę 
oswobodzić. Szczęśliwi, którym to cześć u ziom
ków sprawiło! lubo nie są nićszczęsliwymi i ci, 
którzy swych ziomków, usługami swoierni zw y
ciężyli. Jednakże ze wszystkich nagród: ( ieźli-
hy na nie wzgląd mieć przyszło) nay większą dłci 
cnoty nagrodą iest chivdła. T a  iednd, krótkość 
nas/ego życia, potomnych Avieków pamięcią osła- 
dzd: ta sprawuie, źe acz oddaleni, zawsze iednak 
obecni byAVamy: że i po śmierci żyiemy; źe zgo
ła po iey stopniach, nieba sdmego nawet lu
dzie dochodzą. Zawsze, mówi on, i naród Rzym
ski. i wszystkie narody, spominać mię będą: 
ani o mnie ndypoźilieyszy czas nie zapomni. Bo 
oto i terdz, kiedy moi nieprzyidciele we wszyst
kich ostatnią nienawiść przeciw mnie zapalaią, 
przeciąż w kaźdem posiedzeniu, dzięki i powin
szowania odbićrdmy: we wszystkich rozmowach 
pochwałę odnoszę. Pomiidm uroczyste dni ob
chodzone i ustanowione w Helruryi; setny to 
dzień od śmierci Klodyusza, a zda mi się, źe 
daley ieszcze, iak granice Rzymskiego Państwa
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zachodzą, nietylko się słdwa dnia tego, ale i ra 
dość po świecie rozeszła. A zalern nie tnysle 
( powtarza) gdzie ciało to spoczywać będzie: po
nieważ we wszystkich ziemiach, sława imienia 
mego przemieszkiwd.

To,/ ty Mijonie! częstokroć ze mną w  nie- 
prz tomności tych: to ia a tobą w jeb obecno
ści mówię. Wprawdzie ia ciebie wychwalić się 
nie mogę, żeś takiego umysłu. Lecz im się b ar
dziey cnocie twey dziwnie, s tym większym ż a 
lem s tobą się rozsta ę. A ieszcze w tein ro z
staniu się, ( gdyby nastąpić miało )  ani tey ulgi 
na pociechę mieć nie będę, żebym się gniewać 
mógł na tych, którzy nii tak ciężką ranę zada- 
dzą. Bo to nie są nieprzyiaciele, którzy mi cię 
wydrą, lecz przyidciele; nie tdcy, którzyby mi 
co zł go kiedy uczynili, ale ci, których ia za
wsze przychylności doznawał. Nigdy mi Sędzio
wie, tak ciężkiego żalu nie zaddcie, ( lubo któ
ryż  może bydź cięższy? lecz ani tego naw et) 
ażebym miał zapomnieć, iak byłem od was sza
cowany. O czćm ieźełiscie w y  zapomnieli, albo 
ieżeliscie do mnie co upatrzyli; czemuż tego nie 
raczey na mnie, niż na Milonie ścigacie? Szczę
śliwym będę, ieżeli wprzód na głowę moię co 
padnie; niżbym tak wielkie to nieszczęście oglą
dał! Teraz tylko się tem iednem ukoić uiogęj 
żem dld ciebie Mdo, żadnego dowodu przychyl
ności nie zaniedbał. Jam źąddł za ciebie nie- 
przyiazni moznieyszycb: ia moie życie na poci
ski twych nieprzyiaoiół wystawił: iam za ciebie 
ech lał się aż do nóg wielu: ia maiątek móy 
i  dzieci moich, ofiarowałem ci w tem nieszczę
ściu! Ale i dziś ieszcze, ieżeli idkd gwałtowność 
czeka, ieżeli utrata życia samego nastdie; gotóvy 
iestein. Cóż mi iuż więcey zostaie? co mam 
mówić? czernie iuż łaski twoie odwdzięczę? ty 1 -
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ko źe iakikolwiek los twóy będzie, za swóy go 
pcczytdm? Nie ucli)lam s;ę od tego, nie zbra- 
liiam. Owszem Sędziow ie! proszę was iak n ay-  
us lniey, abyście mi albo wyświadczone do ro
dź eystwa, ocaleniem iVI 1 na pomnożyli; albo ie 
w jego nieszczęściu pogrążane u\ zryci !

„ A l e  s ę  Milo lenn Ł< ami nie wzrusza: cale 
niezwyezdynego męztwa bohatyr. J ani wygnanie 
poczytuie; gdzie rnieysca dld cnoly nie md. Śmierć 
długiem dla przyrodzenia, nie karą bydź sądzi. 
ISiechayźe on takiego umysłu będzie, z jakim się 
ur< dził. Góź? wy Sędziowie! z jakićmżć wy ser
cem ku niemu będziecie? Zachowaeież tu pamią
tkę Mi'ona, a iego samego stąd wyrzucicie? Mażli 
to więc bydź który godnieyszy na śniecie na/ód, 
ż by męża tak cnotl wego przyymowdł, niź ten, 
co mu dał życie? W as ia tu, was ndydzielnieysi 
Rycerze! wzywdm, którzyście hoynie krwią sw o- 
ią dld Rzeczypospolitćy szafowali! do was się Se
tnicy i Rycerstwo w przygodzie nieustraszonego 
ol ywatela ucła;ę. Azaż, nie ty lko s przed orzu 
wrćiszydi, ale gdy wy lestescie pod bro uą, i na tyck 
s ą d a c h  zasiadacie, tak zat ny mąż może bydz s te
go Miasta wrypędzon. i wyi zucon?

„A ch ! cóź ia za nieszczęśliwy! T yś mię mógł 
Milonie, przez zasia Jaiących w tym kole do o y -  
czyzny przywrócić; a ia cię w oyczyznie przez 
nich sdmych nie potrafię zatrzymać! Cóż powiem 
dziatwie rnoićy, która cię md za drugiego oyca? 
iak się  sprawię przed tobą. B acie móy Kw  incie, 
(którego tu teraz nić ma) spólniku przeszłego 
nieszczęścia! żem ia go me mógł obronić przed 
temi, p* zez których on nnę ocalił! Kecz w jdkiey 
to sprawie nić mogłem? W  tdkrey, która iest mi
ła  narodom. Pi zed kim nić mogłem? przed tymi, 
którzy się ndybardziey uspokoili śmiercią K Jody- 
usza. Za czyićm stawaniem? za moićm.
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Cóżem ia to Prześwietny Sądzie! za zbrodnią 
knował, albo czegóżem się złego dopuścił? gdyni 
owych znaków powszechney zguby doszedł, kie
dym ie odkrył, kiedym ie wyddł, kiedym ie zga
sił? Widzę ia, że się s tego samego źródła na 
innie i na przyjaciół .moich nieszczęścia zlówają. 
Pocóżeście więc do oyczyzny inię przywrócili? 
czy dla tego, żebyście stąd, w moich oczach wy
ganiali tych, za klóryehein pomocą ptzywrócon 
zostdł? Proszę was iak naynsdniey, nie clieiey- 
c ez mi sinułnieyszego powrotu czynić; niż był 
ów odiazd. lakźe mam rozumieć, żem po
wrócił; kiedy się muszę s tymi rozłączać, którzy 
ten powrot sprawili?

,, Bogddyżeby to Bogowie nieśmiertelni zda
rzyli!, ( daruy oyczyzno? co powiem: bo się boię, 
żenym ze zbrodnią ku tobie nie wyrzekł, co dld 
M łona życzliwie powićui: J żeby Pubii Klodyusz, nie 
tyiko żył ieszcze- ale był Pretorem, Konsulem i 
Dyktatorem! niżbym się na tak smutny widok nudł 
patrzeć! O Bogi nieśmiertelne! czyż tak dzielnego 
jnęża ocalić nie rndc.e! Nie: odpowiada on: bynay- 
mmey, Jdkożkolwiek słusznie tamten przypłacił; 
iliech ia, gdy się tak zdaie, n e zasłużoną karę po
noszę. Ale tenżeto Mąż dld oyczyzny zrodzo
ny, gdzie indziey, nie w oyczyznie umrze? albo 
gdyby za oyczyznę przyndy mniey! A więc wy pa
miątkę obywatela zachowacie; a samemu obywa
telowi grobli w tśy ziemi nie pozwolicie? i tego 
md kto zddniem swćm wyganiać, którego od was. 
wygnańca, wszystkie narody do miast swoich za
proszą?

,, O szczęśliwd ziemia! którd takiego męża do 
siebie przyymie! ta niewdzięczna, która wypędzi! 
nieszczęśliwd, która utraci! Lecz, niechdy koniec iuż 
będzie. Bo iuż dld łez mówić nić mogę; a |0q 
się łzami bronić nie daie. Proszę was i zakiiudm
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Sędziowie, abyście w zddniach swoich tak śmia
łymi byli; iak prześw iad czen i iesteście. Wierzdy- 
cie mi, źe waszę cnotę i sprawiedliwość ten nay— 
bardziey pochwdli; kto w obićraniu sędziów, ndy- 
cnotliwszego, nayrozsądnieyszego, naystateczmey- 
szego męża dobierał »>

Domówienie głosu przy pićrwszem ogłoszeniu 
wskazanych ustawami nagród did celmeyszych 

Uczniów W Im pei. Umweri W il» i ooo,
12 .  Grudnia.

Znaydzie wiek oswióceńszy, co i  po dzisiey- 
szych pop awi. Dz.ęki iediiakże sprawcom oświe
cenia, dawnych i  pozney szych wieków! dzięki 
tym  wszystkim, co się do niego swóm świat t  m, 
i  niepróźno łożonemi darami przykładaią! Lepiey 
dziś rzeczy bierzemy, lep ey ich doświadczamy, 
lepiey stosuiemy naukę, i oby zawsze! do potrzeb 
i pożytków sp ł cznych, i lepiey ie znamy, A  s po
równania przeszłych błędów i omyłek, przeko- 
nywdmy się, że daleko iest lepićyj kiedy światło 
prdwdv przyświeca. Sprostowany i doskonalony 
rozum, na lepszą, drogę natrafid: obierd lepsze spo
soby, miarkuie zapędy, ze sprzyiaią.ych okolicz
ności korzysta. Przecie na mniey błędnym go
ścińcu staieiny. Wychodzące z rożnych stron świa
tło, przed nami iasnieie.

Prz.yyniuyc.ie młodzi nasiona cnoty, powodo- 
Waney rozumem! Kochdycie prdwdę, z uszanowa
niem did zdrowey rady! Nie traćcie ndydroźszych 
momentów, i lotnych godz n miiaiącóy młodości! 
Nie bądźcie podobni tym, co czasem pięknie mó
w ić umieią: częś<ićy źle czynią. W iek  nasz, ani 
na pomierney cnocie, ani na pomiernćy nauce nie1 
przestaie. Gorliwey p d c y  i doskonałości we wszyst- 
kiótn, ieżeli kiedym to dziś wymarid.

Słyszymy nie rdz, co wielu o sobie mówiło i
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mówi: wszystko co umiem, tym , albo owym 
nauczycielom winien iestem. Sprawiedliw i iest 
wdzięczność. Ale kto tyjko raz nabytego w u- 
mieniu swoiern stdnowiska pilonie; nigdy daley 
nie zaydzie. Dziś nauk postęp tak wielki, krok 
ich ( ze tak powiem) olbrzymi; kto z niemi razem 
daley nie idzie; musi zdaleka za niemi pozostaę. 
Do ich zrostu, i większego przezeń w kraiach po
żytku, służą wzaiemne bawiących się niemi prze
gony. Potrzebni i chwalebna, w  tey mierze za
zdrość. Snrdwa iest dubra, czas do niey Jki ótki: 
acz ndydłuż&zego życia.

Nieuchronną śmiertelności ludzki ćy koleią, scho
dzą iuz insi s poJa: zostawiwszy po sobie zal i. 
smutek: iuk nam zgasł nieddwpo, wysłużony tu 
w  Akademii Professor: szanowny Biskup w tey 
Dyecezyi: w n &y' rud mój szych omy czasach rządca; 
factus Jorm a gregis ex unimo: ostatniego składu e- 
dokacyi w P Iszczę,mianowany na seymieKom sarz; 
dla którego S t a n i s ł a w  A u g u s t  postanowiony 
od siebie order przeznaczał: którego P a w e ł  lm - 
p* rator komandorskim krzyżem świętego Jana Je-- 
rozodmskiego, i w roku bieżącym A LE X A N D D R , 
za uczyniony naypiękuieyszy na ednkacyą dwu-* 
nastu sierot fundusz, znamieniem sw. Anny pier- 
wszćy klassy ozdobił; wielu prac literackich, i 
ciągłych posług duchownych, a bardzićy jeszcze, 
łagodnóy pobożności i innych cnót czci godny przy— 
kład, iuź ndm zagasnął! w  D a w i d z i e  P i 1- 
c li o w s k i n»! Komuż to imie w iłnie spo- 
mnianó, nie wrystawid zaraz na myśli, obecnego 
świątobliwości obrazu?

K iedy nieddwno cnocie i zasługom znamieni
tych niegdy w tey Akademii mężów, cześć odda
wałem, postrzegłszy na uroczysem ogłoszeniu A -  
k t u p o t w i e r d z e n i a, przychodzącego do sił i  
zdrowia, tego szanownego Biskupa,któż się z nami ra-
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zera nie cieszył? J  mógłżem się spodziewać! żebym 
w kilka miesięcy pozn ey, przydał dziś tę kroplę, 
do łez ubogich i sierot! których on b y ł oycem? 
Dzień 2 5 . Listopada, nazaiutrz po zeysciu iego, 
świadkiem będzie w aktach naszych: żalu nad ta
ką stratq, i czci zmarłego! Oby światło i cnota, 
podobne wzory do naśladowania wzbudzała!

Staraycie nam się młodsi tę stratę nagradzać! 
Do was się 011 ieszcze, do wds przy kładem swoim 
prdwdziwiey; niż upodobany wdrn poeta, przez 
Eneasza usta odzywa*

D isce puer \irtutem ex. me, verumque. laborem i Portunam  ex aliis.,

-W am  starsi od j-wds, pldcu niezadługo ustą
pią. W y  na ich mieyscu będziecie. Przed wa

m i  są naywyższe stopnie, wzietosci i sławy.
Dawniey wielki K o p e r n i k ,  i z  niewielkiego 

miasta w Krakowskim, sławnieyszy ieszcze od tey, 
którą piastowdł dostoynosęi, narodowcy clzieiopis,li
ski ip K  r o in e r, i Kanclerz O c i e s k i, ktorego 
przodkowie ^iak sdm wyznaie) w radzie krolow pol
skich nie siedzieli, i ów pozniey, tak pamiętney króla 
i narodu szczodrobliwości uczestnik, zasłużony i p.d- 
wdziwy bohatyr, Woiewoda Kiiowski i Hetman K o 
ronny Stefan C z a r n i  e c k i, który mawiał: że nie 
s soli, oni z roli, ale s tego tylko , co boli urósł, i W o j
ciech C i e c h a n o w i e c k i  dld swoich zasług O- 
bożny Litewski, któremu nieustraszony wr nieszczę- 
scfach J a n  K  a z i 111 i e r z, zdięty s siebie królewski 
swóy łańcuch, po bitwie, dla czci na piersiach zawie
sił, i bliższych ndm czasów, zeszłego wieku, K  o 
s t a n  t y  11 F e l i c y t i n  S z a n i a w s k i  Liskiip 
W  ile ński apoiem Krakowski * )  o proszonym chlebic

• )  Pam iętny s w o i e g o  stanu w m łod ośc i, zrob i! bardz© porzą-i 
dnie, naypięknieyszy fundusz dla edukacyi z jm ien ia  swoieg©
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tu w  W ilnie, do szkół chodzący, i tylu insżyoh, mier- 
nicyszego od nich stinu, i nieznacznych początków 
ludzi, cale niepouiieruęy wziętosci i stopni, cnotą 
i zasługą doszło.

Uczcie się od nich przywiązania do ziemi u- 
rodzenia waszego: iakietn niegdy tu sł<vnął, sd- 
mychźe zawziętych na siebie nieprzyjaciół.Stałością 
swoją zdum;ewaiący J a n  C h 1 e b o w i c z W oje
woda Trocki za Z y g m u n t a  A u g u s t a :  ze i 
W' odiątey sobie wolności ieniec, na oyczyznę nie 
zapornnidł: ani dld niey zbyt niebezpiecznych po
sług unikał. Za co na zapalczywą zernstę nara
żony, tęgiego hartu obywatel, „któżby (w ręcz  
powiedział ) któżby był taki; żeby oyczyznie, w  
którey się rodził, nić miał dobrze życzyć.'',, T ru 
dna a prawie niepodobna, w  jeclney cdi w ii odmia
na człowieka, który się przez całe życie, do in
nego rządu przyzwyczaił. Mężna odpowiedź C h 1 e- 
Ł o w i c z a ,  u nieprzyjaciela, cnotę szacującego, 
na podziw ienie i cześć zasłużyła. Odezwał sią 
za dz do swoich; s których byli, co gwałtowniey- 
szą pomstę w ywierać chcieli. O z li ludzie', o gdym 
byscu w y tak b y li dobrzy iak on! W y mnie tu 
tmeszkdiąc zdradzacie: on u nds więzień, życzliw ie 
dla oyczyzny m yśli. Czy może bydź większd dla 
cziowieka pochw ała, iak nie przy idclela cnocie, od 
nic przy ldciela sprawiedliwość oddana?

Prócz tyln, ieszcze wielkich, gdzie ind z ićy śla
dów, ani wiekami dotąd, ani zmianą rzeczy zatar
tych, kwitnie po dziś dzień W  P o ł  o.c k i ni, na 
po cb-^-k. °  r s a k o w e zwanych, przykładni mi
łość oy rzyzny: gdzie sami iedni waleczni K  o r -

kilkunastu młodzianów? w Łukowie, mieście, powiatowem 
W ojewództwa niegdy Lubelskiego*
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s a k o w i e, iak nieg dy rzymscy Fabiusze ‘posłu
gi oby watelskiey w potrzebie dowieda.

Ale na co la się daley udaię? czy liż nie w  tych 
samych murach, niesunertelney pam ęci bohater 
S t e f a n  B a t o r y ,  w mowie i twarzy młodego 
natenczas J a n a  K a r o l u  C h o d k i e w i c z a  
przyszłą iego sławą wyczytał? C zy nie tu zaraz o 
nim powiedziił: ,i będzie niezawodnie w swym 
czasie, ten młodzieniec, wielkim mężem 1 boiiaty— 
rem pamiątnym? ,* *

Młodzi spółobywatele! mówię to wszystkim ? 
Warn osobliwie, których slachetwe wyścigi dziś 
zaszczycają: wam, których one w krótce podobnie 
zaszczycać będą; do was należy, spełnić powzię
te o sobie nad/ieie; iak chwalebnie ie spełnił, tćy 
Akademii niegdy uczeń, następnie Woiewoda W i
leński, i przez nieiaki#czas wńelkorządzca Inflant, 
Hetman W . P .  a co wiąkszą nad krzesła w se
nacie, i buławy chwdłą, cnotliwy i Boga sią bo- 
iący bohatyr, i ieden ze słńwuieyszych w' Fu ro— 
pie, XV II. wieku w o i o w n i k :  tylokrotny w Inflan
tach, i tak p a m ią t n y  pod Chocimem zwycięzca 
J a n  K a r o l  C h o d k i  e W i c z. Pokażcie i w y  
światu, ile naywyższey opiece rządu, wasza eduka
c ja  odpowiadać potrafi.

fi.W obliczu narodu, na seymie Piotrkowskim, 
przed Z y g m 1111 * e m A u g u s t e m ,  Cycerona 
i Demostena wymowy naśladowca, S t a n i s ł a w  

A  O r z e c h o w s k i  s przekonania okazał: iako pod 
dobrym królem  ̂ tzz*£ mógł bydz innym , i  toi.t bij.ł̂  
tylko dobrym obywatelem- Któż z nas i dziś pod 
dobrym rządem, kto poci sprawiedliwym M onar
cha, złym obyw atele!e 111 bydź zechce?

Wszystko na drodze rozumu i c n o ty , do sayo- 
iey doźrałosci przychodzi. Większa moc prawdy, 
wszystkie nauki przeczyszczń. Ani wątpić, że i 
ta, którey celem iest naprawa rządów, podług pra-
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wideł rozumu, w  obięciu nauk moralnych i poli
tycznych ustawami wskazani, przyydzie szczęśli
wie do Wyższego stopnia, i powszechney nastę
pnie wiadompsci ludzi. JNa niey prawdziwe każ
dego i w'szystkich klass bezpieczeństwo, niewzru
szony porządek, i zgodne z nitn użycie władzy 9 
trwałość narodów, dobro i szczęśliwość powsze
chna, zagruntowana zostanie. J  układ prawdzi
wych mędrców, zbawiennego dla ludzi dzieła, sku
tek swóy weźmie. A  dowolne władze i naduży
cia ustaną. Oto widok, godny nauk, rozumu i cno
ty. Widok godny sarniego Boga! który się w mą
drości i dobroci swoiey ludziom udziela,

Młodzieńcy! k órzy prawdziwą chwałę, w ię -  
cey nad wszystko ważycie! My od wrds starsi, po 
większey części, bdrdziey do zeszłego iuż wieku 
tiaieźyrn. W y młodsi od ipas, temu który się za
czął, macie dadź zndmie waszego rozumu i cno
ty! Zgorszyli insi spółziomków, zawiedli ich na- 
dzieie, zhańbili ndród, i w przepaść nieszczęść wtrą
cili; wy na spólne dld wszystkich z oświecenia 
szczęście, pewni własnego, prdcować macie! wień
ce obywatelskie, w rękach obywatelek, sióstr i 
matfk waszy h składaiąc.,

Po naypierwszćm wybuchnieniu ogniów W e 
zuwiusza, kiedy ta strasznd klęska ustdła; zardz 
dla przestrogi potomnych, stdnął marmurowy po
mnik, s tym, napisem.

F o s t . e r i !  P o s t e r i ! '  y e s t r a .  r  e s. a g i  t u r .

O w ds tu idzie, o u>iis następcy!

Dość ukarand, s cdłem plemieniem, tak nie
szczęśliwa przed A l ,E X A N D R E M  td ziemia! daie 
nam, wielką i pamiętną wszystkim; i ndypozniey- 
azym pokoleniom przestrogę.
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* "  Oby ten! acz słaby móy głos, i po zahom że- 
niu. swoiem, ieszcze się kiedy, w duszy słuchaczów 
moich, osobliwie młodszych odzywał! Oby tu 
kiedvżkol\v.ek! po takich klęskach! oby s tego sa
mego nauk i światła przybytku, i iego wydziału 
cdłego! na teyźe ziemi, krwią i łzami ziomków 
przesiąkłby! nie pozorni i fałszywy ale wielcy 
prdwdziwie ludzie, i bohatyrowie! w  całbm w y 
razu tego znńczemu, wielcy ludzie! rozumem, cno
tą i przykładem powstali! żeby na odw ecznych 
sprawiedliwości i ludzkości prawach, na po usze* 
chnego szczęścia zasadzie oparci, nie w  maro -  
trastwie czasu, zawsze u rozsądnych tak drogie
go! nie w zabawach gorszących, i na ofiarę chci
wości oddanych, ani upokarzaniem drugich, ani 
władzy swoiey przyciskiem; nie łup bztwami na 
woynach i W pokoiu, nie przez podstępy zdra
dzieckie, nie. przez łez i krwi potopy, ani przez 
zrobione s kraiów pustynie, bohatyrskiey s ław y , 
godney rozumnego człowieka, czystey i nieskażo- 
ney s k w y ,  nie gdzie indwdjr zgoła tylko 
tam gdzie się istnie zndyduie, szukali! P raw d zi
w y bohatyr, nie gubi ludzi^ ale szanuie. Ocala^
i  u s z c z ę ś l i w i ć .   ̂ ^

Może w tym samym, co nas dziś otaczd mło— 
docianćm gronie, iest tu przytomny, i rośnie iu i 
wielki człowiek. Lubo go ieszcze za takiego nie 
znamy. Dobry i sprawiedliwy rząd w narodach, 

k większemu corćz oswibceniu przychylny* wielkie 
umysły, i wielkie cnoty, łatwiey zaszczepia i wzbu*

i W ielki Monarcha, godzien zaiste mieć wiel
kich ludzi, i bolialyrów naywiększych, za pbno- 
wania swoiego. A  Plutarch dawno sprawiedli
w ie  powiedział: Z n a y d z i e  s i ę  w s z ę d z i e  
b o h a t y r :  g d z i e k o l w i e k  m ł o d z i ,  z ł e g o  
s i ę  w s t y  dtzją.
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' To Co się iuż powiedziało Wyżey w  artykule
0 guście i  zebraniu różnych wiadomości, także i tu 
do wyboru myśli należy. Dubre myśli, które 
podaie dobra wielu rzeczy znaiomosć, istotnie 
do dobrćy w ym ow y należą* Niedokładne rze
czy poznanie złe i fałszywe myśli, psuią dobrą 
wymowę. Dla tego u nas w  pićrwszćy zeszłego 
Wieku połowie, i w drugićy zaprzeszłego, nie po
dobna była do siebie wymowa: że się napełniała
1 przepełniała nieraz fałszywemi i nieprzyzwoite- 
mi myślami. Ale to sdmo się zawsze dzieie; ile
kroć mówca, na to co w wymowie powinien, 
nie zważa: albo nie umie i nie nauczył się do
brze zważać. Nieszczęśliwy słuchacz tdkiego 
moWey; który bez żadnego do tego usposobienia, 
swóy głos zabiera. Może mu znudzony słuchacz 
powiedzieć: a przy ndyni niey sobie pomyśli—-occz- 
dis me loquendo.

W  drugićy połowie przeszłego wieku N YlIJ*  
Zaprowadziciel u nas lepszego gustu, i onego po 
czasach Jagiellońskich O d n o w i c i e l  S t a n i 
s ł a w  K o n a r s k i  kiedy naprzód wydał 
dzieło swoie o poprawieniu wad w wymowie, inne 
następnie dld przyszłych mówców ułożył— o sztu~ 
ce dobrego myślenia, do sztuki dobrego mówienia 
potrzebney. Zardz inną odtąd, choć nie u Wszy- 
s :kich zaczęła mieć postać wymowa. Inny ton 
Wzięła. Jakie bowiem są myśli, tdkie tćz pospo- 
1 cle onych w  mowie i wymowie wydanie. Stąd 
zwykło się mówić: to rnysl nie dorzecznd: to
dziecinnd: płochd, fałszywd, nieprzyzwoity i. t, d.
Bo ze sposobu myślenia, idzie sposób tłumaczenia 
się przyzwoity, rozsądny delikatny: albo nie-; 
przyminny, podły, grubsiański.

Sprawiedliwie Błutarch grec^ eS °  Historyka
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eganił, który pisząc o spaleniu kościoła P yan y  
w  Efezie, taką był uwagę położył: „Nie trzeba 
się dziwić, ze t^n kościół pogorzdł: poniewóź
Dyana tegoż sdmego czasu, gdy się Alexander W* 
rodził, matce iego Olimpiadzie służąc, na uga
szenie pożaru zbiegnąć nie mogła.,,

Ale sam Plutarrh. acz tak rozsądny Autor* 
czy to żeby mocniey dół uczuc fałszywą mysi 
greckiego dzieiopisa, i pokaz&ł iak iest pł >cbd, 
czy żeby dotknął złego gustu w tłumaczeniu się 
niektórych, cdle" też przez żart w poważnem dzie
le smiószną mysi, na tę uwagą położyh Tak zi~ 
mnd ( m ó w i) iest uwaga Hegezyasza z M agne- 
z y i, ie  nią samą potrzebaby pożar ów gasić. Jest 
to cdle szczególnieyszd ludziom w społeczności, 
i e  się w  nićy częstokroć tenże sam właśnie błąd 
strofowany popełnia *).

Jak  nierównie lepszd mysi Cycerona w  zło
tym owym liście do brata swego Kwinta: ,, Tru- 
dnoż ci ma bydź u t r z y m a ć  drugich, którymi 
Władasz, ieżeli sdm się utrzymasz ? Quid  ̂ est 
enim negotii coiitinere cos, ąuibtts praesis, sj te

K iedy  tłumacz Plutarćha, dld przestrogi Swych czytelni
ków , d o ty k i W tŁ<in mieyscu Plutarcha, i lak nasz P o"ta  
m ów ił: c z o ł e m  biie osobie, gani zle m yśli: p ow od ow a n y
iest w tem, zdaniem samego Plutarcha: który w  życ iu  C y -  
m ona p o ło ży ł „ G dy  malarz p jękney o sob y  obraz m alu
je , kiedy się trafi na iey  tw a rzy  lekka wada, me chce
m y, żeby cale o  niey zapom niał, ale też nie chcem y że 
by ią zupełnie w ydaw ał. T raciłaby  na tem p iękn ość, a lbo
tw arzy p od ob ień stw o  W ad y  i om yłk i zdarzone, raczey
za uchybienia i n iedoskonałości; n iż za istotn e  w ady p o 
c z y t a m y . ...T rzeb a  mieć wzgląd na ułom ność natury lu d z - 
kiey: która naydosktm alszego w z o ru , bez przyniieszania
iakowóy wady, ni«dy wydawać nie zw ykła,,.
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ipsuin contineas? Widzieć zardz w tey myśli, 
i prawdę iasną, i zdanie do dobrego życia przy
datne. Bo cóż to iuź za dobra mysi, gdyby prd- 
wdziwą, a zatem przez dobre iakie zdanie, po
żyteczną, nie była? T y le  bowiem prawda poży
teczna bydź musi; ile błąd szkodliwy będzie, albo 
przynaytnniey odddlaiący pożytek.

Gdy iuź o wydanie myśli idzie, naypierwsza, 
rzecz, abyin ią wprzód debrze sam obiął i ro
zumiał: łatwiey ią potem w słowach wytłuma
czyć potrafię. Lubo daleko więcey i łepiey m y
śleć możemy, a niżeli się z myśli naszych tłuma
czyć zdołamy, Ale im łepiey się z nich w ytłu 
maczymy; tym lepsze wyobrażenie ich zosta
wimy.

Myśli są obrazami rzeczy, iak słowa są o- 
brazami myśli. Mysi każda powszechnie mówiąc, 
wyobrażeniem iest czyli poięciem zmy słowem, 
lub umysłowem. Nie mogą tedy bydź wyobraże
nia prawdziwe; ieżeli temu podobne nie będą, 
co wyobrażać powinny. Jak  D yana nie mogąca 
zbiegnąć na ugaszenie pożaru; tak nwaga Histo
ryka, zdolna przygasić ów pozat , naymnieyszey 
prdwdy w sobie nie ma. Bo iak uwagą  nigdy 
nie można ognia gasić; tak w przytomności U y*  
any, kościół się mógł spalić. A biorąc ie nawet 
w  przenośnem rozumieniu, kiedy się związ n k 
między rzeczami, ( pospolita zasada wszelakich 
przenośni) nie zndyduie; takie przenośnie, czyli 
myśli, dobre nic będą.

Myśl prawdziwd iest, gdy wiernie rzecz w y 
obraża: fałszywd będzie, gdy ią inaczey iak iest, 
odmaluie. ,,Prawda myśli, czyli zgoda ich z 
rzeczami samemi, £ iak rozsądnie uważa Autor 
gramatyki Elementarney) i przydatność do szczę
śliwego życia, są to dwie wielkie i iasne cechy, 
po których dobroć myśli miarkować mdmy.
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Ozdoby, którycłi pisarze pospolicie używaią, są 
częstokroć nakształt obłoku, którym prawda  by
w a zasłoniond. Znać się trzeba na tych ozdo- 
bach,, *). Jakóż prdwda* a z nićy idący poży
tek, dobre i gruntowne myśli sprawnie: które
tym lepsze będą; im bbżey do prdwdy przystą
pią. Powszechnie zas mów>ąc, dalekoby lepićy 
mniey okazałych, a niżeli mniey prawdziwych 
myśli używać. Nadto okazale, lecz oraz fałszy
wie L u  an mówi na pochwałę K a to n a — Victrix  
causa dns placu.it, sed uicta Catoni. —  Strona, 
( Cezarowd )  którd zwycięziwo otrzymała* podo
bała się bogom, ale ta, która zwyciężoną była, 
podobała się Katonowi.,, Jest przeważaiące po
równanie jednego człowieka, z bogami: idkoby 
więcey ważyło zddnie iednego człowieka: a niże
li wyrok bogów. Co nawet podług zabobonów 
pogańskich, fałszywa iest, i zdanie takie niezbo
rnością trąci. Lepsza, bo prawdziwsza ipysl 
H oracy  usza o tymże samym Ka:onie,

E t cuncta terrarum subacta:
JPracter atrocem animum Catonis.

W  tćm wyobrażeniu, Cezar wielki iest zwy** 
clęzca. Już on wszystko przemógł, co mu się 
tylko opierać mogło. Katona iednak nie prze
mógł. Nie ddł mu się ten niezgięty Stoik prze
zwyciężyć. Krótko i mocno wytłumaczył się 
poeta: wiekszćy sławy od Lukana. Lecz  i LukaU 
bardzo się pięknie i prd w dziwie tłumaczy o w o y -  
nie domowćy Cezara i Pompeiusza, w tym w ier
szu* Bella g eri placuitt nullos habitura triumphos-

*  j  Gram: na Kf; III*
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Jakoż zwycięzca rodaków swoich na woynie 
do nowey tak Cezar, iak inni w  Rzymie, nió 
mieli żadnego tryumfu. Byłoby to hańbą dld 
Rzymianina, s pognębienia Rzymian, zaszczycać się 
tryumfem. Wspaniałe były w Rzymie tryumfy-: 
ale po zwycięstwach z n i e p r z y j a c i ó ł  Rzymu od
niesionych: nie zaś po zwalczenia ziomków.

K iedy Seneka Traied o Pryam ie mówi, £<* 
grobu nie ma, a na z mocnienie tey myśli swoiey 
przydaie: ie  —  mu ognia na pogrzeb, w pożarach 
Troi nie dosiaie\ ostatnie to wyobrażenie z gru _  
tu iest fałszywe. Bo całe nie iest prdwda, ze 
rnu o g n i a , ogniu nie dostdie— A Troia gore. J l le  
tot regum parens, caret sepulchro Priamus, —  et 

jlam m a indiget, ardente Troja . Pogrzebu nie md. 
T o  co innego. A choć się ogień brał za pogrzeb, 
U pogan; tu nie idzie iedno za drugie.

Takowe i tym podobne myśli, zdaią się n ie 
którym coś znaczyć: gdy vy rzeczy sarney aibó 
nic, albo zle zndczą. Są raczćy pozornemi, ale 
prawdziwego gruntu nić maią: i dowcipnemi na
wet zwać się nie mogą, kiedy rozsądriemi nie są. 
Lepsza mysi tegoż A utora— nemo est miser, nisi 

*■ comparatus. Ldżdy przez porównanie tylko iest 
nieszczęśliwy. Albo—curae parvae loąuunlur, 
gentcs stupent. Pomnieysze troski liarzekaią i skar
żą się ( toiest: ludzie na nie: albo na pomnieysze 
swoie przygody) a wielkie w  zadumieniu są me
nie. T a  mysi, na to samo wychodzi, co nasze 
przysłowie ozndc/d.— Kiedy na niedźwiedzia spa
dnie g a łę i ’, mruczy. Ja k  się nań cale drzewa o-  
ba,lii ani się odezwie.

Autor pochwdły stylem  napisowym, dla 5ch 
Cesarzów niemieckich, aż do Leopolda, prócz 
innych wygó owań swey myśli, w pochwale 
Macieia Cesarza, nie ndysławnieyszego nawet po
między monarchami, za którego 5o - letnia woy-
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na w Niemczech wybuchnęła, tak się tłumaczy 
względem famiui Austryackiey— Quidquid in a liis
est nuraculum, in Austriacis est natura. \’ie roz-
bieidm tey rnysJi, ani się nad nią, zastanawiam 
i  nie tłumaczę iey nawet, żebym gustu C zyte l
nika nie ra/,it tćm, co tłumaczenia niewarte.

kiedy zwierciadło fałszywie pokazuie; nie w y- 
daie tak, iak należy przedmiotów. Gzem iest zw ie r
ciadło względem swoich przedmiotów; tein iest 
każda mysi w  swern wyłożeniu. Jest to kopia 
w  stosunku do oryginału. Ona pokaźnie zewnątrz 
iaka iest mysi człowieka wewnętrzna. Może 
zwierciadło pochlebiać; i myśli pochlćbiaią. Ale 
po bkb.-six\ o zawsze kłamie: mtiiey albo więcey 
wyraźnie i grzecznie. Toż samo czynią wszel
kie myśli fałszywre. Fałsz onych, w oboiętney 
rzeczy, lubo s pr&wdżiwą wymową niezgodny, 
może bydź atoli oboięłnym: choć nie d^d mó
wcy. Ale iak iest powszechnie szkodliwy, iak 
zabiiaiacy, gdy za prawidło wzięty będzie! i w y 
roki dań ! G dy od niego zależeć ma bezpieczeń
stwo, cześć i życie obywatela! A choćby też 
i  naynędznieyszego człowieka!

Dawne niektóre wyroki prawnicze, zwane 
A xio  mat a ju r is : co s siebie znaczyć mdią pewność 
i prawdę takiego stopnia, że zawodzić nie po
winny; czćmźe się pokażą, gdy które z nich t i 
ki fałsz upowaźnj iak to np. in atrocissimis, levisima 
conjectura sufjicit. T o  we Wszystkich sprawach, 
we wszystkich interesach, niedosyć iest' na n ie -  
iakich domysłach, na słabych dowodach, a w sprd- 
w ie  naywożnieyszey, w  sprawie kryminalney, 
gdzie idzie o życie,^ o sławę droższą od żyma, 
lekkiego podeyźrenia i iakichkolwiek pozorów 
dosyć będzie? AG tak one nieraz s dn owiły. 
Azaliż dobrze stanowiły ' Jak straszny iest sku- 
te.». fałszywcy jn^sh. która tu ma swoie przy—

M Y  6  L i  ć&w j
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czyną w fałszywym rzeczy poznaniu. A  fałszywo 
rzeczy poznanie, w  fałszywym rozumie. Oświe
cony i cnoiliwy Autor dzićła o przestępstwach 
i  karach od dawna w języku naszym znaiornego, 
dobrze i pożytecznie wytknął sądowe przesądy 
i błędy w processie kryminalnym, sprawowaniu 
sprawiedliwości, w prdwniczych axyomata< L, i w  
cierpianym więzieniu iak złoczyńców, nie prze
konanych ieszcze o zbrodnią ludzi; gdzie też sa— 
Inę karą przed dekretem, niewinny, co i wino- 
Wdyca ponosi. Czemuż to? B o— in atrocissimis 
levissima conjectura. Jak  nierównie od wi-lu  te
go rodzaiu postępowań i axyomatów, sprawie
dliwsza iest ta mysi, s którey tak słuszne po
chodzące prawidło, w umowach swoich z naro
dem, król polski zaprzysięgdł— neminem captivabi- 
jnus, nisi jurę ęictum— nikogo więzić nie dopuści
m y /b ez  przekonania prdwem. Bo co innego iest 
zatrzymanie posądzonego, dld przekonania się, czy 
w  rzeczy samey winien, albo nie winien; a co in
nego ukaranie osądzonego. Sąd winnego karać; 
niewinnemu cześć wrócić winien. Ale do wzglę
du literackiego zawróćmy.

O d  czasów Seneki w  Rzymie, a od pół wieku 
zaprzeszłego w  Polszczę, ubieganie się za bla
skiem pięknych na pozór i d o w c i p n y c h ,  ale 
w  gruncie fałszywych myśli, nie inały uszczer
bek dobrey W ymowie przyniosło.

Po prawdziwości myśli, którd i w  zmyślo
nych nawąt baiec/kach, obrażaną nie bywa: bo ani 
•w bdyce, lis nie będzie szczerym, ani baranek 
srogirn: naturalny porządek między wyobrażenia
mi zachować trzeba: żeby się iedno do drugiego 
przyzwoicie stosowało. Może bydź albowićni 
wyobrażeń e prawdziwe i dobre sduio w sobie: 
ale może byd ' w  złćin, mieyscu położone: g d y 
by mogło bydź w  łepszem, i  potrzeba n aw et,
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żeby gdzie indziey było. Poruszenie umysłów, 
spćiniałe inyśli. wielką moc i ozdobę W ym owie 
sprawuią; stemwszystkiem nie będzie dobrze od 
tego zaczynać, ua ozem by kończyć należało. 
Bardzo więc sprawiedliwa w tey mierze H ora- 
cyusza przestroga, żeby wiedzieć i uważyć, co 
sie teraz md w y r a ż a ć ,  co na potem odłożyć * . 
K tóre  wyobrażenie wprzód idzie; to pierwey 
Wyrażone bydź powinno. Jakim się porządkiem 
rzeczy stdły; tak m o nieb mówić należy. P ić r -  
Wey człowiek bywa raniony, a niżeli zabity; pier- 
w ey  tedy czyni się wyobrażę lie zranienia, a do
piero potem zabicia. Nie powiedziałbym iuż po
rządnie, gdybym mówił naprzód: zabił go, przy
dawszy potem— i własnym orężem go zranił, iio 
wyobrażenie odebr nia oręża i zranienie, idzie 
przed wyobrażeniem zabóystwa. Byłoby prze
ciwko temuż porządkowi wyobrażeń, gdybym 
powiedział wprzód; przekonał, a potem— dowiódł. 
Bo dla tego prztkondł, że wprzód dowiódł; a nió 
mógłby przekonać, gdyby nie dowiódł.

Częsiok oć rozsądek i delikatność, nie dozwala 
zarśz s początku ostrey prawdy przełożyć. Po
trzeba w. rzód do iey przyięcia umysł przygoto
wać. Będzie potem znosnieyszd, i m iń nawet 
nagana, ieżeli ią z jnnych wzg ędów uczynieni 
pochwała poprzedzi. I a k  i smutnych nowin, 
zwłaszcza osobom tkliwym, nikt od razu nie po
wie; póki do tego pory nie upatrzy.,

Kdżde iuż wyobrążenie nasze składcl rzec%

M Y Ś L I  * 2 0

* f) Ordinis liaec rirtus erit et venus, aut ego fa llo r : 
Ut j a m  nunc dicat, jam nunc debentia dici. 
P leraque differat, et praesens in tempu* om itUts 
H o c  amet, h oc spernat.
H or: de arte Jćoet.
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i  przymiot tlo niey stosowany; *.) czyli po gra
ni tycznimu m ówiąc, rzeczownik, przymiot nik 
i  s>owo; wyraźaiace za w sze iśk sąd myśli na- 
s/ey. Porządny stosunek w iey mierze, czyni 
mysi porządną i iasną. Wyobrażenia zaś do my-* 
sli naśzey wcbodzą poit dy nczo, albo zb orowo, 
toiost: aibo na iednę laką rzecz ddiemy wzgląd, 
albo na więcey razem. Zawsze się to iednak 
w pewnym porządku czynić może. Czyli bovv‘ iem 
kiedy sądzony o rzeczach, czyli kiedy ie roz
trząsamy, czyli kiedy sobie co układamy; zw y
kliśmy zawsze na to pićrwszy wzgląd dawać, co 
iest przedni eyszetn: co nas bardziej zastanawia, 
interesuje: a potem dopiero na to, co mniey. 
& tego łatwo iest wnosić, że wyobrażenia nuiszą 
hydz iedne przednieysze, a drugie s tamtych wy
pływające: poslednieyszr, pośrednie, dopełniające 
pierwszych, i zawsze z niemi złączone, id o  nich 
należące: Musi bydź taki wzgląd, przez który 
się te wyobrażenia łączą między sobą. Im lep
szy iest związek wyobrażeń; tym iasmeysza mysi 
będzie. Pomieszanie porządku między przedmern 
i  posiedniem wy obrażeniem; nie może uczynić 
myśli iusuev. A ieżełi san.i nieporządnie rzeczy 
uważaiąc, nie możemy ich dobrze fpoymować; 
tedy n e tłumacząc się porządnie, i słuchaiącym 
nas, w' rozumiałosci trudność sprdwimy.

Związek wielu wyobrażeń pochodzi s tey' u>*

* J  W  G ram m atyce na lii: I I I .  w  R o z d z :  o  Składni, ; w p rz y - 
pisach do lego rozdz: w y łożon a  początkow a nauka
o w yobrażeniach i ich częściach. Ofeszermeysza ieszcze o 
tem w iadom ość w  L o ice . Bez tych  fundamentów nie m o 

żna porządnie m yslić , ani sięj p orządn i0 w  m ow ie tłu
m aczyć.
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wagi, którąś my dawali "wtenczas, gdy w y obra
żenia, w  nasze poięcie wchodziły. Uwaga na
sza w obejmowaniu przedmiotów, ma się wzglę
dnie do okoliczności i potrzeb naszych. T e  o -  
koiiczm.sci i potrzeby, wypadają iedrie z drugich; 
a rozum ie obeymuie i wiąże razem. Lecz oko
liczności i potrzeby , czyli, wyobrażenia ich w my
śli, bywaią tak ważne; ie  się do nich wszystkie 
insze ściągaią: tak dalece, ze się nayodlegjeysze 
od siebie wyobrażenia, częstokroć zbliżać do sie
bie będą. Jestto łańcuch; którego się ogniwa 
składnie s sobą łączą. Widzi kto nieszczęśliwe
go: wzruszd się nad nim litością, i my di zaraz, 
iak by mu ulżyć los i. go: za>tdnawid się nad spo
sobnością swoią, albo przeszkodami do tego, i czy
ni to, czegoby nie czynił; gdyby go był nie po
ciągnął pierw szy widok. Spotkd się niespodzia
nie dwu przyidciół: pićrws/.e w nich wyobra
żenie będzie radości, zadziwienia w spotkaniu się, 
potem wzaiemnogo powitania: daUy iak ieuen
drugiego tęskl wie chcidł oglądać. Do tego w y 
obrażenia, złączy się przypominanie mieysea, cza
sów, zk ba w y  spólnćy i rozmaitych okoliczności. 
Wszystko tu poc; odzi od przednieyszego czucia 
przednieyszego wyobrażenia, i snuie się jakoby 
pasmem. Nigdy zaś nie można nad o przestrze
gać t go dobrego i porządnego związku wyobraź 
zen. Bo to nay więcey do rozumiałosci pomagd. 
K to  wszystkie potrze bne względy w rzeczy, o 
którey mówi, zebrał, a zebiał ie porządnie; len 
porzi dnie myslł, i dokładnie się iluiuaczył.

Porównywanie, iako iest iedynym sposobem 
poymowania naszego; ta k  niewyczei panem źró
dłem w sz e la k ic h  wyobrażeń i myśli. Mówiąc 
o męztwie nadzwyczdynem, w padd zardz d o  m y -  

s;i, porównanie go s pospolitą b o ia z m ą : sp .m a
łość bohatyrą, powiększd się nieiako, podłością
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niewolnika: Sprawiedliwość dobrego rządu, nie
słusznością despotyzmu: a cnota znamienita, tem 
sdmem szacownieyszi, Ze rzadki, Wystaw u ąc 
sobie moc B o g a, przychodzi natychmiast do 
tego wyobrażeń a, porównanie tey że mocy n&y-. 
■wy ż-izey, ze słabością człowieka, toiest: co B ó g  
może, a czego człowiek nie może. i  ta pospo
licie między ludźmi używana mowa —  więćey 
P  ó g ma, niż rozdił,— przez porównanie, wiele 
w  sobie zamyki.

Stanisław Herakli Xże Lubomirski w dziele 
swi>>ein pod tytułem— Ł rozność i  Frdwda^ w a r 
tykule o &eymie walnymy —  Fraiuda mówi; Ż a 
dna sprawa nie iesi dobrze rozpoczęty która 
wprzód nie ie>t dokońezoni w  myśli. „  A  kiedy 
mówi próżność; — Seymuiącc-* S any przytomne były 
na wieikiey niszy o U u c h u  S. „  odpowiada prd» 
wda: „ A  przecię nie widzę, żeby odebrali co z 
d-rów  D u c h a  S. prócz różności ięzyków. „  |  
gdzie indzjćy: ,, 5>*ukiy raczey dwu ty Iko i n iy -  
pospoitszych konsylia zów, toiest.* s.j osobności i 
potrzeby. Ci tobie odpowiedzą krótko i łatwo, 
a iednak obficiey i pozyteczmey; niżeli sporni 
mowa wielu s sobą niezgodnych... Dobrzy, nie 
mogą bydź długo niezgodnymi: a zli nigdy nie 
będą długo zgodnymi „ .M yś l dobri, myśl dowci
p n i  , w ysoki, zwycziy nie zawsze i< st kró
tka. A im krótsza będzie ; tym lepićy si? wyda. 
Bo iey znamieniem iest zwięzłość: ieżeli ta, zna
cząca i na swoiern miejscu będzie.

» orneł* Francuzki Trajed, w ty ni iednym w y
razie J a r mocną i wysoką myśl zamknął. Pyta
no się Medei s politowaniem, coby się ićy zosta
ło po utracie oyma, brata, męża, zgoła wszystkie
go coby mieć, albo czego się spodziewać m ogła? 
Medea tyle w sobie m i zaufania, że nie źądi cu- 
dzey pomocy: s im a sobie poradzi: *stuć ią na to.
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Ja  odpowiada iakoby rzekła: niczego więoey nie 
trzeba, kiedym ia ieszcze pozostała. Dosyć mi na 
te m.

Co tu tra g icz n a  osoba w  m o c y  pąssyi ivyrze - 
k ła ;  to ie y  dał w  usta Poeta. Aie w  w i e k u  tego  
p o e t y ,  d o b r z e  się znalazł i p r z y s t o j n i e  d i i  sieb ie,  
ieden z D o ż ó  w G ie n u e n sk ic łi  w  Yyersalu: za. L u 
d w i k a  X IV . k ie d y  się ta m  k o n ie cz n ie  dla o ei;e -  
n ia  s w o i e y  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  sa m  osphiście  s ta w ię  
m u i i i ł .  S p y t a n y  p o tem , coby tam  n a y b a r d z ie y  
o s o b liw e g o  w i d z i i ł  ? Dozę Gienueńskiego - p o w r e -  

dziit.
Tenże sdin król, gdy swego zakładu W ersal

skie gmachy, iednemu s posłów swióźo do dworu 
na tenczas przybyłemu okazuie, i gościa nowego o- 
prowadzaiąc, W  jednęui mieyscu pr/ed nim doda- 
ie: ze tu nic ddiwniey nie było, tylko młyn wie
trzny, słyszy w niewyszukanych i prostych sło
wach, wielką na to i znaczącą uwagę od posła* 
M łyn  tu iuz ustał; wiatr me ustnie. Coś podo
bnego mamy u siebie, w odpowiedzi strasznie sła
wnego niegdy na ziemi naszóy X V II .  wieku 
Bogdana Chmielnickiego. Ten w młodszych 
swycii latach, dorostek na usługach Koniecpol
skiego Hetmana, właściciela Brodów zostaiąey, 
chodził za panem po wałach; które wtedy H e 
tman w celu obu aro wania twierdzy tego miey- 
sca, sypać kazał. Cóz ci się zddie pyta, żeby się 
pyl&ł: młodego kozaczka: co ia  tu robięl On zaraz 
na to po rusku: ręka ludzka buduie: ręka ludzka 
zepsuie. Ryłyby wprawdzie oboiętnieysze, aniby 
spomniane były u rodaków te słowa, zgubcy nie- 
przyi&eiela. Ale ten sdm pod ów czas młody ko
zaczek, gdy lat swoich dorósł, po śmierci iuż Ko
niecpolskiego, w owym śmiertelnym wystrzale woy- 
ny kozackiey, Brody wziął i te twierdze znisz
czył. A  tak scim sprawdził, co wprzód powie-
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dział. W  wielkich przedmiotach, wielki bywd 
stosunek: w ridy prostszych nawet słowach, i ndy— 
pospolitszey powieści. 'Iak co do przemian rze
czy ludzkich, proste i  pospolite wyobrażenie— obro
tu koła, vvi ]u mowcora i poetom, In rdzo dobr ze 
służyć zwykło. Dawny nasz poeta slacńetnię 
choć po prostu mówi.

Co wczora siedział na drągu:
Ju z dziś ieździ na wasalu. ,

Może ieszcze i do karety wsiądzie: i w y  ie y  
coraz posiane. J  znowu niźey coraz spadnie. Bo 
się koło ieszcze obraca. A  w tym nieustannym 
rzeczy ludzkich obrocie i przeiniianiu, w tćm w y 
górowaniu, popędzie i zwaliskach, szczególnych 
ludzi, n -rodów i mocarstw, w j< h roziasnieniu i 
zaciemnieniach, ieden tylko Stwórca który ust 
nad wsjystkiem, iest nieodmienny i wieczny. \  
wszystko, cokolwiek iest pod rozkazami iego: po
dlega zmianom, i iak cień przemiia, S tego wzglą
du Mass lon, wśród monarszey wystawy i okazało
ści, na pogrzebie sł&wnego w dziełach europejskich 
Ludwika XIV . lak suóy głos, do uczucia słucha
cza, w milczeniu przez, czas nieiaki, głęboko za
myślony stanąwszy, od tych słów zaczął »Bóg iest 
wielki! Tak: bracia mo.! Bóg sdm ieden iest wiel
kim! J nie rha nic prócz niego wielkiego! Pieckri4 
i ta iego myśl: że szczęście i ndy szozęs lwszego 
człowieka, zawsze wy żćy iest nad człowiekiem

* )  C o lia to samo w ypada, iak m ówi Salom on: non saturatur
o c u lu .t  v is u ,  m c  a u r i s  a u d i t u  irnptelur. Ł t c 'e i .  i .  g. .Nie
ograniczona iest źąciza cztowieka. Z b y t ograniczony iey 
skutek w tem życiu.
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Lecz, niekoniecznie, ani istotnie na samey krót
kości w słowach, moc i znaczenie myśli i pod
niesienia iey stopień zależy. S krótkością w wy-, 
ddniu tego, co bardziey uderza., zastanawia i dzi
wi; zawsze musi się łączyć to, co poj rzedz-ło. A  
to, następne wyobrażenie, daleko mocińey i prze
dziwnie odbiid. W. Traiedyi Horacy uszów Kor
nela, krótka i stanowiąca odpowiedź oyca n. to ,, 
co miał iego syn, rycćraj, przeciwko trzem ry ce 
rzom dokazać? słusznie 11 wszystkich ind sławę. 
Ale ta cdłd scena bardzo iest piękna, i moond: & 
klóreysię  ostatecznie zawięzuie, na czem kończy 
ociec; że iego syn -  umrzeć był powinien. Toż. 
sdmo mówić o każdym rodzą i u: tak w wymowie, 
iako i w  Poezyi; gdziekolwiek się znajdzie wyż-: 
szy i podniesiony stopień myśli. Cycero mówi; 
że się ludzie w żadnym składzie bardziey nie zbli- 
żaią do bogów; iak przez ocalenie ludzi. Stąd 
uuyszacowniejsze w Rzymie, w obywatelskich 
wieńcach, nagrody. Homines nulla re propius ad  
deus accedunt; quam salutem, hominibus dando. W  
porządku wysoko wzniesionych myśli,* td iest ca
le wielka i spaniała: wielkie i prdwdziweżdduie. 
Ale cały głos Cycerona za L ig  a by usze in, ma wiel
ką moc czucsa, i podniesiony stopień \v swych my
ślach. Ho tey Cycerona mysń, stosować można i 
t ę , - czemuż nie może kogo i ndynęd/mieyszy; iak 
srogi zwierz, życia pozbawić? A leieocdhć: to iest 
rzeczą sdmego boga i monarchów;.—-Pospolicie 
się też mówi: ż© monarchowie są wizerunkiem 
władzy samego boga na ziemi. Ale każdy czło
wiek, acz i wn£yodlegleyszym porządku, od znd- 
czenia i władzy monareny, did tego samego, żę 
człowiek,od swego na świat wyprowadzenia, md 
ińezągładzoiiy na sobie obrdz i podobieństwo n a j
wyższego, naydoskonaiszego i wiecznego bogulprzed 
którym, wszystkie wielkości, są mczean Każdego
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człowieka przeznaczenie, wyższe iest nad to wszyst
ko, cokolwiek ndywyższego w swiecie hydz mo
że. Cóż więc może bydź, wyższego podniesienia 
myśli, w ludziach przyczyną? Wszy alko zaiste nie- 
skończnie iest niźey, w stosunku do tego wzglę
du. Ale się na nim nie znd, tylko tenj którego 
umysł i cno.a Religią po więcona, wyższd le^t nad 
"wszelk e poziome wygórowania, i ograniczonego 
ludziom szczęścia, i nieszczęścia przewagę. Ten co 
odniósł tak s chwały, iak i s pogardy zwycięs
two. Takim się bydź rozumiał nie ieden z daw- 
nieyszyęh mędrców. Ale takim iest, lubo się mędr- 
ęem, ani Filozofem nie nazywa, prdwdziwy Chr/e- 
scianin. Stemwszystkióm, inne wyobraź nia wiel
kości, pospolicie więcey i niepospolite umysły, 
zaymowac zwykły. Ale wszelkie inne względy, 
na nieszczęście ludzi, len w nich i s t o t  y wzgląd 
psuią, uehylaią i znoszą: iak o rozszerzonem nie- 
gdy na swiecie bałwochwalstwie, słusznie i prze
dziwnie rzekł Bosuet. „Wszystko było Bogiem u 
ludzi wy ią wszy Boga samego-,, O iakźe się czę
sto nie zaciemnid i podli przez własną swą winę 
ton luk lasnego i spdn.ałego początku, wizerunek 
Bożki na ziemi! Coź więc ma znd zyć czci ndy- 
godoieysze poznanie prawdy u ludzi? kiedy td 
Zndną nie będzie?

Umieszczone w dobry h i wzorowych pisarzach 
składne i mocne w swych stosunkach wydania, pe
wni eyszą i dobrą drogę w wyborze zdań i niyslt 
skazuią. J wiele mogą nauczyć. Głęboki autor, 
wiele obeymuią ego dzieła { de lesprit de lo ix ) 
które go w po skirn położony napis - duch i  treść 
praw a— nie odpowiada istotnie francuskiemu: - bo 
Montesquieu md tam rzęcz o-celu i stosunkach 
prawa: w krótkim, i nieidko historycznym, aló 
mocnym i znaczącym obrazie, wydał niesptawie- 
dłiwy i  zły postępek nieuważnych ludzi, i sdwo-*
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Wolnćy ich władzy: stosowni® do uciemiężenia i 
ucisku podległych: na dowód fałszywego zddnia) 
w  rac unkach korzyści. Łacin nik przed nim, o 
barbarzyńcach mówiąc, tyle tylko w tym wzglę
dzie powiedział - in unum diem vivunt. Lecz, i 
Autor Francuzki, iak historyczny malarz, iednem 
poc iągni e me m swoiego pęzla; dzicy ludzie, iebij. 
owocu z drzewa dostali, całe drzewo zetną, i  owoc
obiedza odmalował nierozmn i fałszywe rzeczy
branie." W  sim ym  widoku pożytku owych, có 
nadal nie przewidują, zbyt w ielką ich szkodę w y 
tknął prawda, źe oni sobie na ieden raz, dobrze 
tym sposobem dogodzą - in unum diem vivunt. A e 
iuż s tego drzewa, któremu się ostać nie dól , ni
gdy więcey owocu nie skosztuią. Gdyby tak w szy
scy, ze wszystkiemi drzewami robili; d&wnoby 
iuż żadnego owocu na swiecie n iebyło. W  tych 
Więc krótkich słowach, pokazuie się sposób m y - 
sienią (teikich: i  onych postępek, i ik o  skutek s » o .  
iey przyczyny, bardzo dziki. N e b y łb y  U b m , 
gdyby większy na przyszłość wzgląd d i  wali. A la 
w  niyw aziiieyszych wielu względach, WIełn iest 
im podobnych; acz nie dzikich i pólerownych lit- 
dzi To leż miał na ce!u, dadź uczuć w swerń 
przytoczeniu Francuzki Autor. W yobrażenie iego 
prawdziwe, i uczące zdanie.

Tenże sam, moc bezprdwą i samowolną, a stąd 
ucisk, nędze i ostatnie iey podległych nieszczęście, 
czule' wystdwił- Jednemu z królików Indyyskjch, 
dostało się dwieście Anglików w niewolą. Kazał 
on wszystkich, lubo w  gorąćóy roku porze, w kra- 
iu pod gorącą strefą leżącym, do ciasnego gdzieś* 
Ha tyle ludzi tarasu wepchnąć. W ielu tam za- 
r&z omdlało i omdlewało. W ielu pomarło. Straż  
pilnuią. a nieszczęsnych, litowała się nad losem po
zostałych. Prosili oni, żeby ieszcze źyiących, na 
wolnieysze powietrze, i nie tak. ciasne m ie jsc®
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od towarzystwa um arłych, przeprowadzono. Po
biegł ieden ze straży, maiąc donieść pduu,żeby ini 
przez ludzkość, dadź rat ,-nek pozwoLł. Na nieszczę
ście ginących, wczasował się wtedy królik. O - 
zndymic et z żalem powracd: że żadnego ratunku, 
bez woli pańskićy dadz nić może. J  to tylko nie
szczęśliwym powiedz dł — królik spi. A któżby 
się go ważył przebudzić? —  Dla tego musieli g i
nąć nieszczęśli wi: żeby się potężny pdn przed swo
im czasem nie przebudził. Jurenaiis w jednćy swo- 
ieyr satyrze, dotknął niemałćy przykrości dldA n- 
ni bała: który się po ułożonym z Rzymianami, pod 
Kartaginą pokoiu, z oyczyzny wyniósł: że czło
wiek tdkiego stopnia i sław y, musiał czekać w 
przedpoko u Pruzyasza króia Bitymi: nim do nie
go był wpuszczony -  donec B y t hi no lubeat yigilare 
tyrano. Ale powyższe zdarzenie, daieko sm ut- 
nieysze. Aleby żadne z nich nie tyle znaczyło; 
gdyby się nie odnosiło oo powyższych wyobrażeń? 
■wyraźnych, lub domyślnych.

Czułe a cnotliwe serce, od wszeikiey d!a dru
giego przykrości dalekie, wiele w  sobie cierpi, 
na ‘ widok nieszczęśliwego. Co s tdkiego źródla 
pochodzi; ilie może bydź, tylko w  ndydelikatniey- 
szym sposobie wyrażone. A  każdy wyrdz uczu
cia, ser a dosięga. Królow a Jadwiga w oszczątku 
Piastów dynastyi ? Kazim ierza W . wnuczka, p ierw 
szego z Jagiellonów w Polszczę małżonka, czuła 
nieszczęście mićszkańców, przechodami woysko— 
w  mi srodze uciśnionych. Nie raz s ę za skrzyw
dzonymi przed królem wstawi da* B y ła nakonieo 
poskromiond woyskowycb swawola: i zapob cżo- 
no iey nadal, Już tedy dogodziło s ę dobro zynnejf 
chęci królowey. Powrócony był nie który m, w y
darty maiątek, i poczynione szkody, w  nieiakiey 
części odgrodzone zostały. C)płonęli z upałów, i 
przestrachu, na widok swoich rycórzó\v> spokoy-.

2 53 °  w  Y  B o  1 1  7, £
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.ii i bozbronni gospodarze. Królowa ieszcze mó
wiła: któż im za łzy  wróci? Bo uc/yniond szko* 
da, nagrodzony s czasem bydź może. Aie iakze 
nagrodzić nie wy rachowane z rodnego względu 
do Lk li We przykrości? które do resz y nawet mil
czenie pokryło? co się więcey czuć, niż w-ynió- 
wić ddie'1 Czvbż to wszystko, do b cznosei dobre
go rządu nie należy? Przeto i id mysi, wielce po
trzebne i prawdziwe md swoie znaczenie — Le+ 
p it y  iest wrescie, ze dwoyga złego mniey sze obić- 
raiac aieby winny, kary uniknął; niz ażeby nie
winny skrzywdzony cierpiał. Bo któż mu w swie* 
cie za iego cierpienie i łzy  nagrodzi? Ł za  nay- 
drobnieysza cierpiącego niewinnie, musi mieć i md 
swoię wagę.

Cycero oprócz ińiey^c innych, w  liście do bra
ta swego, mądrze i słusznie wyrazd, to naturalne 
i  przemagaiące skłonie me w ludziach ludzkości 
dla ludzi: że ci zwłaszcza, co nad drugich w y -  
niesieni, stdruiie o drugich mieć powinni do te . 
go celu zmierzać mdią; a b y  pod ich władzą zo~ 
stdiacy, byli iak miyszczpiiwszymc. „A c m,!ii qui- 
dem’ Yidentur huc oinnia esse referenda iis, qui 
praesunt ahis: ut ii, qui erunt eorum in im peria, 
sint qu;un beatissimi. „  T a  iest naypięknieysza i 
ndychwalebnieysza w ludziach ambicya. K iedy i  
temu, co nad niewolnikami i niemem bydłem md 
władzą-, starać się o w ygody i  pożytki trzody na
leż y . E st autem 11011 mo ĉ> e;us, qui sociis et 
civibus, sed etiam ejus, qui seryis, qui mutis pe- 
cudibus praesit, eorum,^ quibus praesit, commodis 
utilitati jue servire. „  Jakoż nie tylko ten, co iest 
nad drugich wyniesion: nie dld czego innego, tyl
ko dla ich dobra; lecz i każdy ze składu towa
rzystw a obywatel, ze względu wzaiemnćy potrze
by i  pomocy ludzi dld ludzi, nie dla siebie tylko, 
ale i dld drugich żyć powinien. W iadom e każ
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d em u  w  Szkołach to zdanie —  W on nobis solunt 
nad sumus: sed partem nostri, patria sibi vindłCat) 
partem amici i.t . d. Wszyscy bo widm  ludzie r a -  
z, a i ,  i ? dżdy z osobna, na spólne dzieło W zaiem ney  
szczęśliw o ści  p r a c o w a ć  powinien.

Zręczne iuż do Swego zamiaru przytoczenia 
idkiey powieści, albo zdarzenia, cudzego czynu i 
głosu, gdy. będzie na swoiem mieyscu; ddie do
bry stosunek w myślach: i w wyłożeniu ich, mo
że bydź szczęśliwie, i z wielkim skutkiem użyte. 
Będzie to nieraz właśnie to, co łaoinnicy mówią 
quasi aliud agendo: trafiać do swego celu. Plu- 
tarch w tey mierze bardzo iest zręczny. P zy- 
toczone od niego samego uwagi, albo odpowiedzią 
lub zapytania słdwnych iego ludzi, i dowcipnego 
zwrotu, i skorego obięcia myśli, i słuażnosci, zda
nia dowodzą. Wszystko to podoba się, razem i 
uczy. Tak, dobrd baieczka, i bez W yra źn e g o  n a 
wet przystosowania, miewa swóy dość widoczny 
i do uczucia stosunek. Mogą się na nim znać i 
dzieci.

K r ó t k o ś ć  w y r a ż e n ia  liiysli, t y m  iest niOCttiey- 
sza i  p iękn ieysza; im  w ię c e y  ro z u m o w i do u w a 
g i  zostawuie: im  w ię c e y  d o m yśla ć  s :ę każe: K k  
ied n ak , ż e b y  zastd n ow iw sży się c o k o lw ie k ,  ł a t w ó  
w szystk ie g o  m ożud było dochodzić, i w sz y stk ie  w  
je d n ć y ź e  m yśli rozmaite w y o b r a ż e n ia  przebiegach 
a ż e b y m  zn o w u , chcąc bydź z w ię z ł y m ,  nie stał  
się z a w iły m ; co iest w a d ą  w ie lk ą ,  i sprdwiedli- 
w e y  naganie podpada. JBrevis esse laboro: obscu- 
rus f/n .

P iek n d  iest, dobrze w y ł o ż o n d  i gru n to w n a mysi  
Cyc eron a o czasie— w  m o w ie  za M arcellem * W ie le  
z różnego w zg lę d u  w y o b r a ż e ń  zd ym u  e. C óż  
to  iest sdmo to, co z o w ie m y  długo? kiedy musi  
m ieć  koniec? k tóry g d y  nastąpi, Wszelkd p o p r z e -  
d z a ią c a  roskosz za nic  iest, bo potem źadney
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bydź nie md „  Quid est hoc ipsum diu , in quo est 
aliquid extremum? quod cum venerit:; cmnis voluptas 
praetcrita, pro nihilo est, ouia postea nulla fu tu 
ra est.

Jak wyborna znowu i czuła mysi w domó- 
wiemu za M lo iem? Lecz niechay koniec iuź bę
dzie. 13o iuź dla łez, mówić me mogę: a ten się 
Izami bi o nić nie daie. ,, Sed fin is  sit, neque enim 
prae lachrymis, jam  loqui possum, et hic se lachry— 
mis defendi vetat. To zmewalaiący iest przed
miot: do którego się zrę z nie mówca odnosi. A 
tym przedmiotem iest męztwo i stdłość obźało- 
wanego.

W ielu Cycero czułą swo^ą wymową obronił; 
a płaczem swym umysły sędziów poruszył. Mi
lo w tem wyobrażeniu, tak zaufany iest w swey 
niewinności i cnocie; że za sobą, dla zmiękczenia 
sędziów, nie potrzebnie łez Cycerona, iak insi: 
kiórzy boiąc się sprawiedliwości, miłosierdzia wzy- 
waią. T ak wszędzie Zgoła porównanie zachodzi,

Krzysztof W arszewicki tak zaczynd mowę na 
pogrzeb ijaforego —  „ 2 y ł Stelan Kroi nasz; i o -  
by żyć mógł ieszcze dłuźey! W ie lk i  bowiem i st 
strata, ludzi utracać: al« n iy w  ęks/a dobrych k ó- 
lów! Vixit Stephanus R ex. Atąwe utinam vivere 
diutius potuissetl Magna est enim hominum jactu~ 
ra: sed regum banoruni maxima!

Andrzeyr Załuski Bisk: W arm : K . W . K. z 
doświadczenia uważa, źe „częstokroć zwycięzcy 
na woynach, gubimy się w  traktatach *)

Niytkliwszych iuż myśli, a oriz mocnych i 
wysokich, s porównania idących, trudno nie uc uć 
osobliwie w domówieniach Cycerona. Sylia wy*

* )  T om  i. parli a EpisU
t6
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rokiem sądowym, od konsulatu odpadłszy, w e 
dwa lala potem pozwany był, iakoby wchodził w 
spisek 1C ty liny. Cyeero go ob onił: tak przy 
koń u mówiąc: —  „  Nic ia Sędziowie w Sylli nie 
widzę, co by mu nienawiść sprawiało: a znaydiiię 
Wiele, co za nim o miłosierdzie i litość woła. Bo 
iuż teraz nie dla własnego nieszczęścia swego, 
waszego zmiłowania błagd; ale żeby nie odnósł 
iak ey hańby did imienia i fam ili swoiey. VVszrk« 
że, gdy za wyrokiem Prześwietnego Sądu wolny m 
zostanie; cóż będzie imał, s czegoby się w swem 
życiu mógł wesel ć i czegoby użył? Pewnie dom 
swóy ozdobi, otworzy przodków obrazy, do da- 
wney okazałości powróci? W szys ko to iuż Prze
świetny Sądzie, utracił. W szystkie domu, m ne- 
nia, urzędów zaszczyty, za iednym wyrokiem  są
dowym nieszczęśliwie dla niego przepadły. Ale 
żeby zdraycą, żeby nieprzyidcielem oyczyzny zwan 
me był, żeby takley niesławy, w tak znakomit m 
domu swym po sobie nie zostaw ł, < to się trosz
czy: tego się obawia: ażeby na koni c niesz* 
śliw y ten iego potomek, iak gdyby zbrodnia 
i zdraycy syn wytykany nie był. Nieszczęsny O y- 
ciee! boi się o tego młodego syna: który rnii iest 
m ikzy nad własne życie: ażeby, nie mogąc go przy 
zupełney godności ocalić, wiecznćy mu sromoty 
nie sprawił. T en  wds Sędziowie! młodzieniaszek 
ndypokornićy prosi, abyście mu kiedyżkolwiek, 
ieżeli nie zupełnego szczęścia oyeowskiego; przy- 
ndymniey choć dużo iuż nadwątlonego, winszować 
dozwolili. Temu biednemu wiadomsze są drogi 
do Sądu i sprawiedliwości, a niżeli do nauk i szko
ły . Zgoła iuż nie o życie Publ: Sylli, lecz o po
grzeb idzie. Już mu przeszłym dekretem życie 
odięte; teraz s ę tylko staramy, żeby i ciało w y
rzucone nie było. Bo cóż iest, przez coby tako
w a iego życie, mogło się komu życiem wydaw ać?
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Niedawny czas, iak Publ. Sylla takim był oby
watelem w iey R z e c z y p spoi tey} że go nikt wzię- 
toscią i maiątkiem nie przechodził. Teraz ze 
wszystkiey godności odarty, nie ns łuie iuź odzy
skać, co stracił: wszakże, co mu ieszcze w nie
szczęściu los zostawił, ażeby mu z oycem, z dziat
kami, z bratem i krewnęrni \vołno było niedolą 
s wo^ę opłakiwać, zaklina wds Sędziowie, żebyście 
tey wolności nie o d b iera li.. .

O nędzny i nieszczęsny dniu, którego iedno- 
stavnemi głósy Wszystkich seymuiących, Publ Syl
la Konsulem ogłoszony! o nadzieio próżna! zmien
ny losie! niebaczna chęci! o niewcz *ne nasze po
winszowania! Jakże to wszystko z wesela i rado
ści, prędko do łez i smutku przeszło! źe ten, 
który, niedawno był Konsulem* mianowany, iuż i 
żadnego zgoła, dd wnieyszego dostoienstwa znaku 
nie ma! Jakież iuź nieszczęście było, na któreinby 
odartemu ze czci, ze słdwy i maiątku zbywało ? 
albo iakież się iuż rnieysce did świeżego nieszczęścia 
pozostało? Dręczy go tenże sd.n los, który i za
czął: nowy mu smutek w ynalazł: nie daie nędz
nemu. i dnvm iuź sposobem zmartwionemu, w je
dnym smutku zaginąć. Lecz iuż Prześwietny Są
dzie, i mnie o lusie tego nieszczęśliwego, nie do- 
zwaid żal dalszego mówienia. Rzecz 10 iuż vva^ 
sza Sędziowie! waszey ludzkości, waszemu m iło
sierdziu całą sprawę polecam .,,

Seneka w  Praiedyi M edei, nie mógł iey zło
ści mocniey w yrazie, iako kiedy ią opisując ty* 
ranką nad własnefni dziatkami, Wystawnie do sie
bie sarney mówiącą. „C ó ż  mi winne te d ie< i, 
które chcę zgu ićP za iakąz one zbrodnią, k ara
ne bydz mdią? Zbrodnia ( odpowiadd sobie } że 
ociec ich Jtson: a większa zbrodnia, że Medea, 
inaiką —  mech giną- „  Quod scelus miseri luent ? 
Scelus est Jason genitor, et majus scelus, Medea

1 6  *
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mater —  pereant. A le co dalćy mówi; fałszyw ie 
mówi: —  nie są moie -  non sunt mei. Odezw ie 
się wprd-wdzie z nrecierpL wośei i w gniewie mat - 
ka do którego ze swych dzieci —  nie usteś moie 
dzUcie\ Ale sama sobie nigdy nie powie, ani nie 
pomyśli, iak tu Medca: non sunt mei. D aw n iej
szy od Seneki Eurypides albo Sofokles, nigdy by
łego w usta Medei nie ddł, CJ tych poeto w md 
swoię przyzwoitość, i prdwdy nie obroża moc 
passyi. Greckd Medea daleko łepiey w ypraco
wana.

U Tacyta, w życiu Agrykoli, mówi Galgak do 
swoich rodaków, o Rzym ianach: Stlociiples hostis 
est, avari: si pauper, ambitiosi Soli omnium opes 
atque inopium, pari affectu concupiscunt. Auferre, 
trucidare, rapere, falsis nominibus, imperium: atque 
ubi solitudinem fecerint, pacem appellant. „ J  żeli 
nieprzyidcićl bogaty, łakomi; iezeii iest pbogi, to 
dumni. Sami iedni wszystkich narodów dóstat- 
ków i chudoby, chęcią jednaką łakną. Z ab rać, 
wydrzćć, zabić, to u nich fałszywem nazwiskiem, 
zowie się rządem: a gdy s kraiu, zrobią pusty
nią, to pokoiem m ianuią.,,

U tegóż w kronice, Golba do Pisona tak mowę 
kończy, lmperaturus es hominibus, qui nec totant 
libertatem pati possunt; nec totam serwitutem. „  Pa_ 
nować masz nad takimi, którzy, ani zupełnćy 
wolności, ani zupełney niewoli znieść nie mogą.

Próźnoby iuż wyszczególniać i z różnych Au_ 
torów przywodzić tyle wybornych zdań i myśli* 
doskonałe oko, wszędzie ie tam, gdzie się zndy- 
dą  ̂ postrzeże: a zdrowy rozsądek i rozum czysty^ 
dobrą L o iką  prowadzony, pozornie dobrą i pi^j^ 
ną myśl, od gruntownie dobrey i piękney roze
zna, i przyzwoitą uwagę nad niemi uczynić sobie 
potrafi. Przetoź namieniwszy, co się dobrą m y
sią nazywać powinno, i  dotknąwszy źródła, g któ-

5 44i O W Y B O  R 2  E
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O W Y S Ł Ó W  I E J f l U *45
rego w ypływ aią: o iak ndylepszem wydaniu ich 
w słow ach, mówić przychodzi: co iest właśnie i-  
stotą krasomowsk ćy sztuki. Bo lepiey iest, byle 
rozsądnie mówić, niżeli tylko, acz nAydowcipniey 
bez wy mowy myśleć. *) Eloqui modo prudtnłer, 
melius est, quam vel acutissime sine eloquentia co-  
gitarę.

W Y S Ł O W I E N I E .

W ew nętrzny stopień zdolności mówcy albo 
poety, zaraz musi się wydadź zewnątrz w w ysło
wieniu. W ypłowienie , Wynalezieniu i ułożeniu 
szacunek sprawuiąc, to właśnie iest, co W ym o
w ie kształt i postać między naukami naddie. Bo 
umieć wysłowić, iest. bydź wym ownym , ł  rzetoż 
i Cycero w xiąźkach o M ów cy , gdzie przedsię- 
Wrz ął dobrego mówcę ukształcać, albo raczey do
skonałego mówcy obrdz zos dwić; nay więcey s ę 
W ysłowieniem  zatrudnia: które tćm iest w W y 
mowie, czem są farby w  Malarstwie. Przez W y 
słowienie, nabićraią myśli przyiemnosci, spdnia- 
łosci i mocy: a mówca przez wybór słów, dob-a* 
nie wyrazów i ich połączenia, przez rozliczne 
sposoby w yrażenia, co myśli, w pływ a ( że tak 
powiem ) w  umysły tych, którzy go słuchaią. Już- 
to łngodnem płynieniem, pociągd nieiako s sobą 
słuchacza, iuż bystrzeyszym pędem porywa: a 
rozwalaiąc wszelakie tamy, drogę sobie do serca 

i  przekonania otwierd. Czasem zebrawszy c o 
kolwiek siły  mieć może, wypuszcza ią razem, 
iak by pioruny*, które kruszą, na co napadną: a o— 
raz swoim blaskiem wzrok rażą. Słuchacz w* 
ciągu słuchania ożywiony, wzruszony, s podziwie- 
niem do siebie powraca. Niedoskonały nawet i  i-

*) Lib: i. de Uff;
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sarz, mimo nieregularnosci swego układu i myśli, 
z ochotą bywa czytany, kiedy rnu no'W ysłow ie
niu n e s hodzi. Przeciw nie zaś rozsądny Auior 
i w rozumowaniu swem mocny, icźcli nie będzie 
w W ysłowiermi szczęs iw y; nudność nieiaką czy
telń ikowi sprawnie.

Ale W ysłowienia celem nie są próżne słowa 
ani okazałe a do sensu niesłuiące w yrazy. 
maiąc tez same zasady, co Lo  ka W ysłowienie tia 
tego prowadzi, aby ozdo y  w mowie użyte, za
wsze od dobrych iny-li początek swóy brały: że
by rnocneiiu dowodami wsparte, m iały kształt i 
powagę: żeby nietylko przyjemnie do uszu przy
chodziły; ale zniewalały serce i przekonywały ro
zum. A t  k w W ysłowieniu daie się wzgląd na 
wyłożenie mys i, na słow a, na własność ięzyką, i 
przyiemność w mówieniu.

JASNOSC MOWY, C ZY LI ROZUMlAŁOSC.

Jasne, czvli rozumiałe mówienie, ndypićtwszą 
iest zasadą krasomowskiey i wszelakiey mowy; a 
nayważnieyszem prawidłem, którego się mówca 
trzymać powinien. W szakże, powinienem mówić 
tak, żeby mię każdy rozumiał. Owszem mi się sta
rać należy, żeby nitogo nie było, któryby mię 
rozumieć nie mógł. Prawda, że nie każdy zdo- 
ł d  rozumieć, kiedy ro iest nad iego sferę; ale le i 
mowa powinna bydź do słuchacza przysf.osowand; 
i cokolwiek s ę do mówienia bierze, powinno się 
iak ndyiasniey w yłożyć; żeby glossy nie było po
trzeba.

Insze bow’em nauki (iak uważa Cycero ) z da
lekich, a ukrytych źródeł czerpane bywaią: W y 
mowa iest na iawde wszystkich, w  ustach wszy st- 
kich, w pospolitem wszystkich używaniu: tak da
lece, że w  jnszych naukach to celuie ndywięcey,

3 4 6  J A S N O S C M O w  Y
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C Z Y L I  R O  Z U M I A Ł O Ś  C.

CO iest nayodlegleyszego o d  pospolitćy wiadomo
ść:; w W ym owie zaś byłany nóywiększó w ad a, 
od po.spoi t go ro d za iu  mowy, i od zwyczaiu po
wszechnego zdania ludzi odstępować. *)

Nie w r ó c ą  się p o d o b n o  o w e  w i e k i ,  gdzie ten za 
r o z u m  niey szeg o  m ó w c ę  uchodził; który naymmćy 
był rozumianym: a może i sam siebie me rozu-

midK ied y iest obriz dziełem poprdwnieyszego i 
doskonałego pę^a, wszystkie w mm sztuki, czyli 
osobne c z ę ś c i ,  dobrze połączone będą: wszystkie 
kolory, w mieyscach przyzwoitych umieszczone , 
tak dalece, że chciawszy cokolwiek z danego ira 
m iejsca ruszyć, uiąć co, aibo odmićnić, iużby się 
tein samem cały obraz zepsował. Mowa będąc 
obrazem myśli, gvly ie wiernie i dobrze maluie , 
a scisły i przyzwoity związek między niemi w y -  
daie, żeby, iak w myśli idą wyobrażenia, tak w  
mowie malowane były; natenczas iasną bywa. Bo 
z wyobrażenia do wyobrażenia, z rzeczy, d o rze 
czy, od prawdy, do prówdy prowadzi.

♦ V  Ac mihi ąuidem saepenumero in summos hom ines ac sum , 
mis mgeniis praeditos intuenti, quaerendunr esse visum est; 
cur piures in om nibus artrbus, quam in dicendo admira— 
biles estitissent. Nam quocunque te animo et cogitatione 
Converteris; perm ultos excellentes, in quoque genere y id e -  
bist non m ediocrinm  artium, sed p rop e  m aximarm n, . , 
Q u od , h ° c etiam niirabilius debet >ideri, quia coeterarum  
artium studia, fere reconditis atque abditis e fontibns hau- 
riuntur: dicendi autem om nis ratio iń m edio posita , c o m - 
muni quodam in usu, atque in hom inum  m orę et serm o* 
ne versatur: ut in coeteris artibus, id  maxime extellat, 
qu od  l o n g i s s i m e  sit ab im peritorum  intelligentia sensuque 
d i s j u n c t u n i :  in d icendo autem yitium  vel m axim um  sit, a 
yulgari genere orationis atque a consuetudino com m unis 
sensus abliorrere. Lib: i. de Orat.
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JLk było w myśli wyobrażenie od wyobraże
nia przedmeysze; Luk s,ę i w nu wie zndydow ać 
bidzie. A iako j>ię w myśli wyobrażenia iedne z 
drugiemi leczyły; tak się i w mowie łączyć po- 
Winny. Bo porządny związek miedzy wyobra
żeń. ami, naycelnieyszyin iest przymiotem dobre
go myślenia, i dobrego wysłowienia.

bib w a Lem są względem myśli; czem są m y. 
sli względem rzeczy. Każda rzecz sprawia wyo
brażenie na myśli; a każdy wy raz tłumaczy ie vv 
mowie. Porządek zatem wyobrażeń w myśli, pi ze- 
pisuie porządek wyobrażeniom w mowie. Oczy
wista, bowiem iest, że kiedy nasze wyobrażenia 
tłumaczymy W słowa cli; w tńkim się porządku po
winny wydawać powierzchownie; w jakim były 
wewnętrznie. W jęc tenże sam iest porządek w 
słowach wyobrażeń dla mów cy; iaki był w itnozas, 
gdy na umyśle sw-oiui odmę? ai cznc.a, podług rze
czy przeduieyszey, lub interesu większego: toiest: 
podług tego, iak adio na przyczynę, aibo na sku
tek rzeczy wzgląd duwńł.

P rzyk ład y  wyobrażeń przednicy szych mowie.

K i e d y  chcę kogo przestrzedz, żeby się chro
m i bhzkiego niebezpieczeństwa; zaiitz od tego za
cznę, co iest przyczyną tego ni bezpieczeństwa. 
S ad pospolicie mówimy —  gore —  zbójca  — prze
paść: a to iest przy czyną uitbezpń c/eństwa; iest w y
obrażeniem przednieys/em, P rz  toż lepiey iest 
po wiedz, eć — Przepaść, nad którą stanął. —  O- 
gieńi który wszystko pochłonął. —  Bo tu wyobra
żenie przepaści, ognia , p erwsze iest i przedmey- 
sze: a niżeli m ówić tak, choćby też i z doda kiem 
przym iotnika— Aiezmiernd owa. nad którą st&nął 
przepaść — Straszliw y , który, wszystko pochłonął 
ogień. —  Po zaraz szuka mysi, co niezmierna? co
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straszliwy? Daleko tedy le p e y  będzie ( w naszym 
zwłaszcza ięzyku) zbi/żuiiy przymiotnik do rze
czownika; bo r z e c z  ze swo m przymiotem, riieod- 
dzielnein iest wyobrażeniem na myśli. A więk
sze oddalenie w mowie przedniego wyobrażenia, 
nmieyśzą iasnosć spidwuie. Uwaga ta, i etiud s po- 
trzebnieyszy ch dla m ówcy i d a Poety, może od 
każdego b\dź przystosowaną do wielu okoliczno
ści. 1  tak* chcąc wyrazie moię chęć, albo zdanie, 
■wdzięeznosć* przyiazń, zgoła co chcę hardziey w y- 
r  zić; od tego zaczynam. Bo to iest w myśli w y
obrażenie przed ni eysze, do którego wszystkie in
sze pośrednie, przydatkowe, dopełniające należą. 
„K iedy c-Jowiek iest obrazem Boga; nie uasladuiąo 
go, obr zem iest sobie niepodobnym: a przeto go
dnym pogardy.. . .  Jeżeli źle żyiemy; fałszuiemy 
w  sobie ten obraz Bożki. Jak  bowiem u jketny 
bydź do Bo ta podobni, ieźli iestesmy gm ewliwi, 
łakomi? i t. d. „  Stanisław Herakli ~Xiąze Lubo
mirski M . IV. K . W yobrażenie tu pierwsze, i na 
pierw szem  mieyscu położone iest - człowiek', dru
gie -B o g a  obrazem-  i t» d. W idzim y, że się tu 
do przednieyszego wyobrażenia, toiest: do czło
wieka, wszystkie insze pośrednie, przydatkow e, 
dopełniające, stosują. Okaże się to i w jnszyeh 
przykładach. „Naśladować Boga nić moż; my cia
łem: bo nie iest s ciała złożony. Możemy więc i 
j owinnismy naśladować go cnotą. Bo on sdm 
cnotą iest i  źródłem cnot w szelkich .,, Tenże o 
wybieraniu podatków. „  Nie trudno dochody w y
m yślić, myśląc o ludziach... I ićrw ćysię  jednak 
spytać potrzeba, iak szukać: a dopiero iak znaleźć* 
T yś zas w przód znalazł potrzebę; niż sposób. Le- 
pićy szukać sposobów przed potrzebą, niżeli ich 
w potrzebie nie m ie ć ... ,  Uważay, c z eg obyś od 
ludzi żądać miał, czego od towarów; czego od pra
cowitych, czego od próżniaków; i których pozy-

C Z Y L I  R O Z U M  I A Ł O S C
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a5o i a s n o s c  m o w y

teczniey uwolnić, a który* h obciążyć. . .  B ezp ie- 
c ,niey i wybornićy się opatruje, gdy wyciąga p* ze- 
zorność; niż kiedy potrzeba. Zachów yoźt l a -  
byś im ał rolników uciążać. Niesłu-zca i(S j aby
śmy stamtąd wysysali krew ; skąd' smy ią wzięli: 
toć iest ei ło nasze, W ysysajm y ią ra< zey s tych, 
którzy z nds pożytek sobie znaydu i\- którzy na 
zbytki obracaią: mech też oni Rzeczpos; ob ą po
mogą * ) Którym  za lekko iest tracić sw Oiej niech 
im nie ciężko będzie, publirzney potrzebie dopo- 
niodz. Takich w ększa iest liczba, niż pracowi
ty c h ... S t .ra y s ię  wprzód, abyś miał wielu kup
c ó w ,  potem wie e cła, Jecz nie zbyln ego. Bo 
przez cła, możesz kupców utracić.: a przez kup
ców nigdy cła nie utracisz. Umnieyszysz raczey 
cła, abyś kupców przyczyn ił... Staray się, żt byś 
midi * .elu, którzy by dawali: a będziesz miał. co- 
by ddii. „

Ociec twóy Królu! ( m ówi** ) Modrzewski do 
Zygmunta Anglista ) dla wszelkich cnót K rólow i 
należących, wielce sławny, gdy mu po śmierci

* )  A le  ten c ię ża r  m usi koniecznie  w  ostatku padać na z w y -

czay n ych  n a b y w c ó w : daw n o po d  nazw iskiem  -  ultim i con~ 
$um entis zn a io m y ch . N a  ku pców  (  ia k ie g o ż k o :w iek b ą d ź  

rod za iu  )  zw alon y  c ię ż a r , nie o d  n ich  dźw igany będzie, ale  
od  tych , co przym uszen i są  o d  n ieb  k u p ow ać, ta m c i  so« 
b ie  w  p rz ed a ży  tow aru sw e g o , d o b r z e  w szystkie wy da t k i  p o 

lic z ą : i dro żey  sw óy tow ar p rz e d a d zą , ^  w ieku M a rsza łg  
ka L u b o m irsk ie g o , n ie b y ły  ieszcze tak dobrze, iak »ą d ziś , 

w y ło ż o n e  zasady E k o n o m ik i p o lity czn e y ,

* * )  D zie ła  A n drzeia  F r y c za  M o d r z e w s k i e g o  o Poprawie Rze
czypospolite}1, g d zie  r z e c z  m a o  obyczajach, prawodaw
stwie, woynie i eduhacyi, da w n o iuż p rz eło żo n e  są  z ła
cińskiego po P olsk u  przez C ypr- B azy lik a , p rzedru kow ana  

W W iln ie  w  D ruka rni X X * . Scholarum Piaruin 17 7 0 .
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Ludw ika Jagiellona, dawano Królestw o W ęgier
skie i Czeskie, a potem i Szwedzkie, odpowia
dał; źe tak Aviele ludzi lindł od Boga zleconych, 
iż sobie tylko życzy, aby ich mógi dobrze rzą
dzić. Nie ma c z ł o w i e k  pragnąć postronnych kró
lestw, swemi zabawiony... Nie dziw tedy, że ten, 
który zawsze o ludziach i Państwach swoich ra
dził; nay rnnićy nie pragnął postronnego panowa
nia. P r z e c i w k o  ternu wielu iest, którzy pragną 
zacnych, a wielkich tytułów: me dla wielkich spraw; 
ale dla swego upodobania: mniemaiąc iakoby do
syć powinności uczynili, ieżeli ni&ią, ktoby za 
nich sprawy odprawował.

Mogą S1  ̂ częstokroć w  mowie opuścić w y 
obrażenia pomnieysze, pośrednie: kiedy się ich 
łatwo można domyślać, i  łatwo ie w nosć. P o 
spolicie, bardziey ieszcze lubimy zastanawiać się 
domysłem; aniżeli mieć nadto obszernie w yłożo
ne rzeczy. Należy resztę rozumowi drugich i  
wnioskom zost&wić. Przetoż wszystkie prawie 
dowcipne myśli, nmićy wydaią w słowach, iak 
w wyobrażeniu. Ale się tez czasem w yobraże
nia następne, w przedniem zamykaią, iakoto: g o 
re!— tom t !— zbójca! przepaś c.— W g w ał to wny m 
przypadku, nie może bydz mowa rozwlekła: bo 
iest nagłe czucie, wyobrażenie żywsze: dla
tego s i ę  krótko wyraża. Owszem zdaie się bydź 
mowa iak przerywana. Ale to iest znamieniem 
mocy passyi, która wym owę ożywia.

Nigdy iuż podobno nie można łepiey drogi 
pokazać, iako przestrzegaiąc, którey się chronić. 
Gdybym  np. tak powiedział.— K ról — występek u~ 
karał iego-—albo— nienagrodzonego nigdy smutnym 
stdł się n i e s z c z ę ś c ia  łupem ten człowiek;— zaledwo- 
bym sam swoię mysi potrafił zrozumieć: drugiby 
ićy zwłaszcza W przydłnższeni tłumaczeniu się,

C Z Y L I  R O Z U M I A Ł O S C  s 5 l

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



J A S S O S C  M O W Y

nigdy od razu nic doszedł: aż uczyniwszy sobie 
choć mysiej, gramatyczny porządek * ).

Jeżeli poprawię przytoczone wyżey przykła
dy omyłek, i zamiast tamtego porządk u, powiem: 
Ukarał K ról iego występek; wytłum aczę się da
leko po rząd niey. Bo tu iest pierwsze wyobra
żenie ukarania; i lepiey ie na początku położyć. 
K ied y powiem — ten człowiek stał się smutnym 
łupem nieszczęścia n igdy mtnagrodzonego; powiem 
daleko lepiey: bo zachow&m porządek wyobra
żeń: iaki mogłem mieć w myśli, i umnieyszę 
w  jey dochodzeniu pracy czytelnikowi. Jeden tu 
tylko w tym przykładzie wy rdz, smutnym, nie 
potrzebnie iest dodany. Nie czyni on myśli i i— 
snieyszćy, nie sprdwuie większey mocy, ani pię
kności, i lepiey by był opuszc onym, niż iest 
przyddnym. Bo kiedy mówię o nieszczęściu ni
g d y  nienagrodzoneniy którego się łupem stał czło
wiek; i u żem w  w yrazie tym łupu, i smutek nie
iako zamknął. A co ( iak irwaźd K w intylian )  
ani do rozumiałosci mowy, ani do ozdoby nie 
służy$ wadą iest w W ym owie ** ). Przestroga t& 
bardzo się często przyda. Ponieważ zbyteczne 
dodatki przymiotników, oznaczaią mowę dzie
cinną ieszcze, i nie dobrze przetrawioną: a za
wsze przysadną. Gust nauczy, ca iest piękne, 
i  kiedy iest, a kiedy nie.

*  J  N a  d o w ó d  m o ż n a  w ziąć w r ę k ę  r o z m a ite  p i s m a  z ^ sz łe g *

w ieku i niektóre m ow y: ale nie p o z w a l a m  sobie tey śm iałosep 
żebym  cudze w ad y , lu b o  n a  o k a z a n ie  praw dy P r z }  taczał. 
D o yd zie  ich rozsądny Czytelnik, stosuiąc w ysłow ienie A u t o r a ,  

d o  ie g o  wyobrażenia. L ecz iuż p o  w iększey części ustały 
dziś le \vady.

ł *  j  Wrbuin omne, rjuod neque intellectum adjuyat, nequt 
oruatuin, yitiosum dici potest.

Idb\ j, cap: 5.
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FInteres większy, który postrzegd rozum m ię- 
d/y wyobraź niami, a oraz czucie w  nas więk- 
s z c z ę s t o k r o ć  to sprdwid; ze n by uchyliwszy 
11 a moment pierwsze wyobrażenie, cldiemy t J k o  
uwagą na to, co z niego wypada: czyli, post zegł- 
szv w m yśli przyczyną, idziemy zaraz do skutku: 
ale wkrótce i przyczyny okazuiemy. T ak  widząc 
nieuważnie biegąceg °i troskliwości m oiey, u- 
przedzaiąc iego przypadek, żeby w niedaleki od 
siebie dół nie wpadł, którego w zapędzie swym. 
nie postrzega; zawołam— stdy'. stóyl a dopiero inu 
pokażę dół i szwank dld niego. W ołaią tez na 
przechodzących —strzel się— na bok—u cieka j! A  
tak chęć uprz dzenia cudzego szwanku, zastępuje 
pierwsze wyobrażenie.

Jakoż nasza mysi rozmaitym sposobem w y o 
brażenia swoie likształcd; nadaiąc im przez to 
większą żywość, albo przyiemnosć. T ak  o cza
sach iedney z ndyzbawiennieyszych niegdy w na
rodzie naszym, Konfederacji Tyszowieckiey  za J a 
na Kazim ierza, spoinuiawszy, mogę powiedzieć, 
„Ju ż  była przesiękła krwi wylewem ta ziemia, 
któ d się ieszcze Oyczyzną naszą nazywa.,,— Jest 
tu przednieyszćm wyobrażeniem td ziemia■: ale 
ią  czuley w ydały poprzedzające słowa. N ieba
czny na zgubę zapęd. —  zapęd pierwszem iest 
wyobrażeniem: mocniey się iednak po przym io
tniku maluie.

W  języku naszym bardzo dobrze służącym do 
odmalowania wyobrażeń, zawsze się prawie le -  
piey kładą przymiotne imiona, przed rzeczowne- 
m i, a przysłówki przed słowamn *) bo tem samem 
znacznie pomagaią' do lepszego ich wydania. Nić md 
żadney trudności w dochodzeniu tego; zobaczmy a— 
toli ieszcze w przy kładach.„Naylepszą rzecz,którą ra

W yjąw szy , ieżłib y  przez to harm onia byta obrażon a . Jak 
© Lem niźey.
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da s trudnością w ykonyw a, łatwo psuie nie
zgoda.,,

„N ikt szczęsliwiey rady nie zaczął; iako ten, 
którv koniec ;ey wcześnie upatrzył,.

„N ie masz nic niepewn eysz go 1 niestdtecz- 
nieyszego, iako granice między c h c i w y m i . , ,

„Ochotniey płacimy zbytkowi, a niżeli R z e - 
czvpospolit.ey.„

W e wszystkich tych zdaniach Lubom irskie
go, naprzód położone iest wyobrażenie posle- 
dnieysze, ażeby się lepiey potem przednieysze 
odbdo: oowtóre przymiotniki i przysłówki będą
ce na swoiem nneyscu, lepiey wyraźaią swe rze
czowniki i słowa.

Zgoła; dla lepszego tylko wydania przedniey- 
szych wyobrażeń, możemy zaczynać od posle- 
d ueyszych. Inaczey zaś, przednieysze w yobra
żenie powinno bydź zawsze na pierwszem m iey- 
scu. Do przednieyszego wyobrażenia w mówi >, 
powinny się łączyć następne: tym porządkiem, 
w  jakim się na myśli wystaw iły. W szystkie 
zatem inne przekładania wyobrażeń, wszystkie 
zwłaszcza przydłuższe nawiasy, które osobną 
rzecz składaią, i mogą bydź na osobne inieysce 
przeniesione, wszystkie oddalenia przez kilka in
szych wyrazów ; imion przyiliiotnych od rzeczo- 
w nycb, słów od przysłówków, a nakoniec każdy 
\yyraz niepotrzebnie odięty, albo dodany, który 
nie służy do wydania przednieyszego wyobraże
nia, albo tylko bardzo słabo; nie może należeć do 
jasności mowy, ani iey zdobić. Wszystko na to 
wychodzi; że potrzeba zachować dobry porządek
wyobrażeń w mowie.

A ieżeli to iest prawda, iak się z natury 
rzeczy, i w  przykładach okazuie; więc musi bydź 
om yłką-dowolne, podług upodobania t\!ko, szy
kowanie wyrazów. Nie może pomagać iasnosci

2 5 4  I A S N  o  S C  M O W Y
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i rozumlałosci myśli naszych: a raczey iest zw y
czajowe i przypadkowe, a niżeli Loi< zue* Zle 
rozum and gładkość mówienia i pisania, w pomie
szaniu naturalnego porządku, idącd za niedobrym, 
ale wkorzeniony iu j; wy cza em i na lado twem, 
przez len niby trefunkowy skład wyrazów , czę
stokroć uchybia iasnych i rozumiałycb w yobra
żeń. Owszem sposób tikow y, właśnie podobny 
iest temu, ktoby poznaczone ilości, adopew n ycb  
szeregów służące, razem w ręku zmieszawszy, na 
stół wyrzucił. Mówmy rozumiale, a mówmy pra
wdę.

W Y B Ó R  S L O W .

Myśli byw aią przyiem oieysze, pięknieysze, 
jnocnieysze i żywsze, przez wybór w słowa h. 
Pospolicie nawet używane wyrażenia, bardzo do
brze maluią rzeczy. T ak kiedy chcemy z ż leni 
po viedzieć o śmierci iaki go młodzieńca; zamiast 
cobyśmy mówili - wcześnie umiera: lepiey się t łu 
maczymy w tych słowach: przed latami swemi
umitra\ Przywiązanie do własney krwi, bardzo
dobrze wyrażam y przez te pospolite w vrazy .
Krew nie woda. Malka przepowiada córce: _
R adabyś potem cień móy obacztfćl

Różne są sposony tłumac enia się w  słowach. 
Słdwne w całey stas ozytnosci Pitagoresa w prze
nośnych wyrazach prawidłowe wykłady. N ie  sia
d a j  na korcu —iakby tak powiedział: śtaray się 
na rodzić sobie swą prdeą: w miarę lego, coś iuż 
uiął i wydał. N ie  sciągay do każdego tw e j ręki 
toiest: urniey czynić wybór w dobieraniu sobie 
przyidciół. Nie nos ciasnego pierścienia toiest: 
unikay tego, co może ścieśnić twą wolność czy
nienia - N ie w zruszaj ognia mieczem toiest: nie 
pobudzdy do gniewu, zwłaszcza gwałtownego czło-
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•wi^ka. Strzymuy się od grochu toiest: nie poda- 
wdy sie£ na wybory do urzędów: czyli nie m ie- 
szay się do spraw publicznych. Groch albo bób 
wyborowe kreski oznaćzdł. N ic chodź p 0 wiel*- 
kim gościńcu, toiest: N :e trzymay się zł<-g0 to 
warzystwa i złego zdania wielu. To samo mówi 
Seneka; lubo trochy i n4.cz ey turbo, argumentum pes~ 
simi. Z ły to iest dowód: wszystko tak* iak i dru
dzy. Jeżełiś pewny dobrego zddma twoiego ie -  
żeli masz dobre dla siebie prawidła; nie uasla- 
dnyże wieiu błądzących. Pom agaj temu co 
dźwiga toiest: nomagdy prdcy*. i zachęcdy do niey. 
N ie dbdy o białe koguty toiest : Jepsey się o - 
be.śdź bez rzadkich osobliwości N ie zasiewdy 
lasu na drodze toiest; nie bądź przykrym w po- 
życiu. Nie zatrudniay nikogo; iakby go z utru
dniało dszewo ua drodze. Obracdy się gdy się 
modlisz toiest: wszędzie B o g a  nad sobą uzua- 
way i czciy go we wszystkiem,.—-Dziś te i tym 
podobne starożytnych mówienia sposoby* mogą 
się zda \ ać tai mnicą : na którey się nie znaią 
ty i ko swiad msi. Jednakże i dziś ieszcze oliwna 
gałązka* zndczy pokóy: j bobkowe liście t czy lau-. 
rowy wieniec znaczy zwycięztwo. A  cyPrys» 
śmiertelność i smutek.

Już każdego ięzyka przysłowia, nauka do
świadczenia ludzkiego, z właściwych* czy przeno
śnych wyrazów złożone, zamykaią w sobie d o 
brą myśl, i dobre ićy wyłożenie. Mówi i po- 
spól two u nas.

K to  nie iest hardy. Nie czuie wzgardy.

K to  nie; zn4 swey żadney w ady.
Niech się powadzi z sąsiudy.

Pańskiey to iest zamysł głowy:
Dobrze czynić, choć złe mowy*
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Podobnież i w  przenośnem zndczeniu.sr

Prawo nie pomoże ,
G dy lewo przemoże,
Kogo B ó g  ma w sWey obronie,
Ten w złey nawie nie utonie.

K to  snać w nocy spać nie może.
Kup sobie dłużnika łoże.

Złote góry obiecuią: ani ołowianych nie ddią  
Kto nić może bydź złotnikiem; może bydź kowa
lem —/Vie wszystko złoto, co się św ieci— Z ło ty  
orr.eł wszędzie doleci — Vieu:zony człeky tylko iest 
pół człeka, i tyle innych zdań i nauk w różnych 
okolicznościach i wyrozu mienia dl: w czćm ięzyk 
nasz me ustępuie żadnemu. W  waźnem d li na
szego iezyka i pracowitern, a dokładnem dziele 
K  M ips kiego, wielką w tym rodzaiu obfitość ma
my. lestto zamożny dostatek: który nikomu nie 
ustępuie. Nowy siownik więcev zboga^i.

Ale naprzód do wyboru stów przyzwoitego, 
należy dawać pilnej, uwagę, które słowo albo 
który wyraz, do któreg. main stosować. Pow i
nienem w słowach przestrzegać porządnego zwią
zku wyobrażeń: żebym nie gasił ognia uw agą , 
żebym przez zasuwę albo przez zasłonę nie patrzył: 
żeby w moich słowach, płynąca woday nie roz
sypywała się iak ziarno.

Przetoż nie uczyniłbym przyzwoitego wybo
ru; gdybym powiedział; ciosy pogrązaią. Bo to 
służy wałom na wodzie: a ciosy, przytłuką, a!bo 
zaoiią. Podobnież —  mordy i  zaboie okrywały się 
nazwiskiem waleczności i męztwa. Ba słowo okry
wały sięy źle przystosowane do mordów i  zaboiów. 
Słowa wyrażaną rze zy: a e ich okrywać nie mo
gą. /A by n powiedział;— sława ma swoie siedli
sko na odgłosie chu/dlebnego czynu.— Siedlisko na

i?
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odglosie— ś.o się s sobą nic zgsdzd; raczóy zslc iy  
sława na odgłosie czynu. Użył wprawdzie Cy~
c< ro w mo wie za Marcellem wyra/.u tego sie .
dliska—sedem —-ale w tym spo.obie:— źe iezeli 
Cezar rzeczy pospolitej nie ustanowi. sława iego 
błąkać się będzie po (wiecie: a nigdzie pewnego 
Siedliska dla siebie nie znajdzie. * )

Błąd zw yczaiow y, pospolicie w  potocznej 
mowie, nayniostosownieysze do siebie wyrazy, 
cale zle stosuie i łączy. Boz przyzwoitej uwagi, 
n gdy nie będzie dobrym przewodnikiem zw y- 
ezdy. A co o m owi; Filozofa ktoś powiedział, 
że każde iego słowo powinno mieć znamię rozsąd
ku; czyliż to nie ma należeć do każdego, co ro 
zumu używa? Strasznie lubię -  okrutnie kochamzZL 
Żeby to powiedział srogi idki tyran, lub bezecny 
zbrodzień; prdwdęby powiedzidł. Ale kto takim 
nie iest; czyliż nie fałszywie mówi? Może bydź 
wprawdzie bardzo złe lubienie: a takić stdie się 
czasem w ludziach straszną lubością. Może bydź 
nie raz okrutna miłość, przeraźtiącd w  swych sku
tkach, w złą zeniu okoliczności, i w gwałtowniej
szych zapęda h. Lecz i tak ieszcze okrutne ko
chanie właściwe bydź nió może; chyba sdmym 
zbrodniom i tyranom. **)

Bówud iest okrucieństwu łaska N e r o n o w a .

Kto iey wierzy, lub ufd, w strachu iego głowa,

Nikt takićy iego łaski nie lube ani ićy ko
chać może. Na wzmiankę okrutnika, strach obey-

^ ) Nisi haec urbs stabilita tuis consiliis et instilutls eritj 
vagabitur morlo nomen tuum longe atque late, sedem 
quidem slabilem et domieilium certum non habebit.

* # )  JJzieci czasem—  strasznie lubią dręczyć ąia swoiey żaba*
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muie. Dom iey an prawdziwie strasznie lubił— nie 
tylko na śmierć skazy wać; lecz i pastwie się krwa
wa ozvrca nad tętni, których przez tyrańską swa 
itibosc, tracić kazał. Okrutnie straszne iego sło- 
w a : ~sentiat se mo, i  — niechóy to czuie, ie  umie
ra— ile  ktoby chciał tak strasznie lubić? i tak 
okrutnie kochać? iak okrutnie podeyźrliwy Dorni- 
cynn swoich przyiaciół? których ten chytry 0 * 
błudnik wprzód uprzeymie nie raz u siebie 
przyym ów ił i częstował: a potem ich na mor
derczy śmierć wyprowadził.

i  aliich więc w kazdey mowie przymiotów 
do przysłówków do słów dobierać trz. ba,
k óre iin mogą bydz przyzwoite: mogą siez nie
mi ączyc, i do lepszego Wyrażenia pomagać* 
Dobrze np. mówi m y -p ły tk ie  ielazo , ważny do- 
wod,- żarłoczna paszcza, przyiemnd cnota grunto
wnie zaczął5 nadal przeglądd, nie daleko widzi.

Języka naszego skład wymaga zawsze dru
g i'go  p zypadku po słowie: gdzie iest przeczenie 
np: ma sławę—nie md sławy: stracił nadzieię: nie 
stracił iey . Zięby się rakże w po sk in mówiło— będę 
mieć: będę mówić. Ale tak sie ma zawsze kłasdź—  
mówić będę - m ie ć  będę. albo — będę mówił —  
będę mi a . i e  gramatyczne uwagi, potrzebne 
są do zachowania rnowcy polskiemu. Jakże ma 
nie znac toku lęzyka, którym mówi?

l t o  iest przeciwko wyborowi słów, ktoby 
w jednym że okresie powtarzał w różnych prze
padkach i  liczbach teu w y riz — htdry którego np

8  L °  w  a5$

w t i  ilrobnieysze tw o ry . B vw aią  crasem  ohrutne z n;em j 

ich pieszczoty. A le  też dziecię iest m ałym  tyranem : f o 
ki £ o  edukacya nie popraw i.

1 / *
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Prawo , które iest na sercu człowieka wyryte, kaie 
ndm pożytecznymi bydź tym, s którymi £yiemy% 
kiedy i tym nawet, którzy nam szkodzą, powinni
śmy dobrze czynić: s przykazu tego} który ndm 
Bozką swoię naukę podał, którą mamy w EwanieliL 
Zddnie ie^t dobre, a złe wysłowienie: bo tylko 
w  pićrwszem mieyscu, dobrze użyty iest ten 
wyraz które. Możnaby tak lepiey powiedzieć —• 
Prdwo, które iest na sercu człowieka wyryte, 
każe ndm: pożytecznymi bydź bliźnim naszym; 
kiedy nawet i nieprzyiaciołom powinniśmy do
brze czynić: iak n£m przykazuie Bożki nasz N a
uczyciel w Ewanielii swoiey. „

W  następuiącym przykładzie, W jednymźe 
przypadki powtórzenie tego wyrazu który, nie 
iest wadą, ale ozdobą, np. ,,Obywatel, który się 
w  potrz bie tćy oyczyzny nie zaląkł, który się 
zapuszczdł pomiędzy szyki nieprzyiaciół* który 
niósł swoie zdrowie i życie ku ubezpieczaniu 
granic Rzeczypospołitey etc. Lecz znowu iest 
wadą, po rzeczownikach zwłaszcza żywotnych, 
nie używać tego wyrazu który, ale co: np. oby
watele, co kochaią oyczyznę: lepiey—  którzy. Tym  
bardziey ma się to uważać, kiedy położone bę
dzie właściwe czyie nazwisko.

Jeżeli iuż potrzeba iest, albo ieżeli można 
co żywiey wyra/.ić; żywszego się też sposobu mó
wienia uźyie: byle bez przysady: kfórd się nie
może nigdy żadnemu rozsądnemu poJobać: tak 
w  obycżaiach, ióko i w mowie. Zyw iey się zaś 
wyrażaią nasze wyobrażenia, przez zapytanie, a 
niżeli prostą powieścią: mocniey czasem i pję- 
kniey przenośnemi, niż właSciwemi wyrazami. 
Daymy na przykład te słowa— czoło wypogodzo
ne, obraz nie zachmurzonćy duszy— wzrusza nie
boszczyków popioły: czyli że i umarłym pokoiu, 
nie daie. Stosowne i przyzwoite wyrazów do

i g c> W Y  B O R
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branie, tudzież porównywania i podobieństwa, 
Wiele pomagaią do wydania myśli w pewnem 
swielle.

Do czego wielce pomaga i służy nauka o ir ó -  
dłosłcwie i słoworodzie: tudzićż 0 związku i  ce
chach przenośni. Z gramatycznych uwag. w tych 
rozdziałach położonych, wielkiego możni światła 
nabywać w uźywan u, tworzeniu i stosunkach 
w yrazów polskich: iiku  też pozniwaniu łaciń— 
skicli.

Ponieważ zaś nie tylko Poezyi, lecz i wymo
wie niemało służą, i pomagaią dobrane porównywa
nia i podobieństwa, byłaby' rzecz d li przyszłych 
tak mówców iak poetów pożyteczni; żeby sobie 
zbierali i układili sami na swoiey myśli, różnego 
względu Wyobrażenia, w porównywauiach i po
dobieństwach. Szczęśliwie tego nie r iz  w oko
liczności uźyią.

Cycero Filozofii sprawiedliwość oddiwszy, ze 
iey , nie retor>ce, winien iest swóy postępek 
W wymowie: me oratorem si modo sim, non ex
Uhetorum officinis, sed ex Acadsmiae spatiis exti-  
tisse ....narn ncc latius, nec copiosius de mognis9 
variisque rebus, sine Philosophia, potest ąuisąuam 
dicere— tam gdzie namićnia, źe się za czasem 
retoryka i wymowa od Filozofii s sobą wprzód 
ziednoczonćy odla.czvła; przedziwnie porówny wa 
ten oddział, z oddziałem rzek, z jedrn goż Appe- 
ninu płynących: s których iedne, wpadaią w w y- 
godnieysze do żeglugi, i spokoyneysze morze 
greckie: inaczey zwane Jońskieim gdzie są dobre 
i  bezpieczne do schronienia porty: drugie dążą 
W morze Hetruskie; bardziey burzliwe i wirów 
pełne. A tak bezpiecznych stanowisk nie nidią* 
ce; iakie md Jońskie czyli greckie morze. W yo 
brazi to Cycero w takim względzie i stosunku: 
że Filozofia bezpieczna i spokoynieysza zostdłd.
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W ymowa pmriła się do styru rządu i kierowa
nia 'ludźmi w rzeczy pospoiiey iakby- na w/dęte 
wichrami morze, w czasie nawa nic. w skoiata- 
n^m okręcie. Porównanie i podobieństwo Inr- 
d-o widocznie slosowme do hukiiwcgo zgiełku 
i wzburzenia: w jdkićm potyh kroć w Rzymie, 
głos mowcow niebezpiecznie walczył. Ale to 
w sdinym oryginale można dostateczniey uczuć* 
Rzadki * iest taiv szczęśliwe porów lianie i podo
bieństwa. Lubo idea okrętu rzeczypospolitey,. 
w burzach płynącego, albo raczey, gwałtownie 
miotanego falami, bardzo zwyezayna była staro
żytnym mowcom i poetom. Ut ex Appenino.jlu- 
jnuium. sic ex communi sapientium ju g o , sunt do- 
ętrinaru n jacta  divortia: ut philosopki, tanquam in 
S U  per lim mart Joniurn dijluerent, grace u m q u  od dani, 
et portuosunr. oratores autem in inferum hoc, thu-  
Scum et barbarum, seopulcsum atąue infestum la.be- 
reniur: in quo etiam ipse Ulisses trrasset. De orat, 
lib, 111.

Dobry wy rdz w porównaniu, lub w podo- 
bi eństwie, właściwy, albo przenośny, wedle 
przyzwoitości rzeczy, do którey md należeć, spra
wnie to sd. nO. co dobre ocień enie w malowa. iu, 
i pęzla dosadnosć. Obrócił się twarzą do hańby, 
przezyl swą chwdłę— we łzach tonie— we ^rwi 
b r o i : i—miedzianego iest czoła, oddaie w słowach 
dal >k > rao nieysze Wyobrażenie. Już to często
kroć może będzie iak szkło powiększaiące przed
mioty. Ale to iednak w swym gruncie md 
zasadę prawdy, i fałszu n‘e md: tylko większy 
stopi ń swey mocy: skoro iest widoczny związek 
przenośni. T e i tym podobne słowa i wyrazy 
ie li od rzeczy ni ? będą, i nie obrazą przyzwo
ito ci; mogą się zręcznie użyć, wedle woli i po
trze ń \ mówcy i po.jty, w jego myśli obrazie.

„K ied y  mię Milo do oyczyzny przywrócił?

2 6 2  W Y B Ó R
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nić mógł ani pomyśleć, żeby dld niego mieysca 
w  n.ey nie było: żyw iey 'o  iednak Cycero w ustach 
samegoż Milona, przez zapytanie wyraża.

Ego cum te patriae reddidissem, mihi non fu tu 
rum in patria putarem locum? Ubi nunc senatus 
est quem secuti sumus?. -Ubi denique tua Marce Tullit 
quae plurimis fu it  auxilio vox et deftnsio':... 0  me 
miserum et infeliceml rcuocare tu me in pątriam  
M ilo potuisti per hosJ ego te in patria per eosdtm, 
retinere non pot er dl

Za Dejolarem zaklind Cezara na tę prawicę, 
którą, gość gościowi kiedyś poddwał. Ale choć 
mocny był u stdroźytirych powód, nie szkodzenia 
nigdy gościowi, s którym się aby rdz, przy ie~ 
dnym stole było^ daleko więcey ieszcze zniewala, 
de takiego woiownika ręka, równie iest mocną, 
albo i mocoieyszą ieszcze w dotrzymaniu darwgo 
rdz słowa i  obietnicy; iak iesl działaiącą na woy- 
nie i bitwach. Per dexteram te istarn oro' qhant 
regi Dejotaro hospes hospiti porrexisti! istam in- 
quani dexteram! non tam in bellis et in pradiisy 
quam in promissis et fid e  firmiorem). Bardzo prze
dziwne w tych słowach^ odmalowanie sławy wiel
kiego woiownika i zwy iężcy: którego stałosć, 
żeby s ; ego słona ni-omu nie cofał, ważnieysza 
iest nad nieustraszone serce bohatyra. Dla tego 
przymiotnik firmiorem, położony w  stopniu w yż
szym, należy do— dexteram—A  dextera należąca 
do męztwa w  bitwach, i stałości w przyiazni. ta
kie ma znaczenie: że niby nie wie mówca, czy 
td dextera—firm ior est in bellis, an in promissis et 

fid e ?  D' piero to pytanie, sdm Cezar, wedle te
go iak postąpi, rozwiąże. Ale tak umieszczone 
po sobie wyrazy, zwła zeza ostatnie in promissis 
et f id e  firmiorem— dobrze tłumaczą mysi Cycero
na; źe chciałby tego, iak się spodziewd. aby Ce
zar tę wątpliwość rozwiązuiąc, ieszcze stdleczniey-
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szym sią okazdł w dotrzymaniu swego słowa go ■ 
sciowii a niżeli się okazjw^ł s taką na weynach 
przewagą, doti zyroniącym piacu niej rzyiacielowi. 
Zawsze lałoby dobrze to sómo i pros< j.ćy w yra- 
z ć: al daleko iest lepiey w takim kład zie , iak 
wy ąził,

Do rze iest powiedzieć złośliwie napisał; mo
gę iednak pr enosnie wyrazić: —  złośliwym p ió - 
rew-r-albo złośliwie napisał piórem w źółct zma
czanym* Słuszu e można powiedzieć: J.}oiak i o- 
bcych niegdyś w oiował; lepiey to iednak w yrazi 
wieysZ znaiomey pieśni.

Gdy pałasz obce mierzył granice.

Dobrze i prawdziwieby się powb działo— kto- 
fcolwit k s ę barJzićy wszystko go boi, niż zgry— 
aoty surnnien a, tym iest nędznieyszy.— Lepiey- 
by się to iedn k może wydało w następnym 
składzie.— Stell sć i męztwo nie samego iest tyl
ko woiowr.ika podział m. Róv*nie do cywilnego, 
iak wroyskow go nale/y. One iest lak. w boiu 
rycerza, iak obywatda w swym obowiązku, i każ
dego prawdy i cnoty cz<icbia wyrazistem zna- 
mieniem. Ale ta iest słabych dusz cecha, że się 
bardziey lękaią s/czeku oręża i grzmotu harmat; 
a niżeli własnego sumnienia zgrvzotv.

Podobne temu znaczeni , pięknie" dał Eurypi,. 
des w usta Orest sa: w Traiedyi pod tymże na
pisem. Menelay z wypraw y Troiamkiey p izy- 
bywaiący, pyta się o Orest.: który mu sam od- 
p wiadd, że wprzepasci nieszczęść pogrążony, nie 
żyiem ale ieszcze patrzy na swiutło. 1 ostrzegłszy 
go M e n d a y o nieszczęsny iakżeś ty zeszpecony ia~ 
ka twoia twarz\ włosy'. ( Orestes na pomstę swey 
zbrodni cierpiół. znękany iędzami. A na tego, 
własnćy matki zabóycę. ^ąd mi&ł bydź zebrany. ) 
Odpowiadd tedy Mtnelaiowi Orestes —- Brzydszy
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iestem wewnątrz, niż powierzchownie. Meneiay. 
Coż cię trapi? iakd to choroba? Orestes— Sum nie
me. L  opuściłem się złey sprawy. Sposób dra
matyczny toiest: myśli i zddnia ludzkie, albo na
uki w sposobie rozmów ułożone, częstokroć do
brze się wyddią. Stąd rozmowy ludzi po śmier
ci na polach elizeyTich, j tyle innych. Pio- 
zmowy i rozmowey Platona i Cycerona zndiomi. 
W iadome też i w naszym ięzyku wydane od 
Marszałka Lubomirskiego rozmowy: s których 
krótki wyiątek umieściliśmy w wyborze myśli,  
Przytorzmy tu iednę a ułożonych na początku te?- 
go wieku rozmowę.

A  mb i e n t i  A m b i c j a  * )

Ambicya mówi do Ambienta. Podź zamną. 
Ambient. Tu  drzwi tak nizkie! a ia się cdle nie 
lubię schylać. Ambicya. O! nietylko się tu schy
lić, ale i spłaszczyć, i czołgać się musisz, i po
winieneś. Ambient. Co to za zuchwałość! kto tak 
śmie do mnie mówić? Nie iestem podły; nie bę
dę: nie słucham. Ambicya. Nic nie uważąy.
Trzeba się dziś spodlić: żebyś się iutro w yw yż
szył. Ambient. O iak wdelu ia tu widzę, co ci
śnie się do tego gmachu. Ambicya. Przebiidy się 
i ty przez ten tłum, iak możesz; kogo możesz 
odpychay, kąsay, morduy, nękdy, potwarzdy. 
Będziesz i sam odepchn ęty, skąsany, znękany 
i spotwarzony. Ambient, T q nie dla mnie takd 
robota. Ambicya. To twoia rzecz owszem. Nie 
dośpiy: nie doiedz: cierp i znoś wszystko: kiedy 
co chcesz wskórać* 1 dręcz się nic nie wskórąw-

**) M og łob y  się to ^rze\oiyć-~wyniosty i wynios/osc: albo du~ 
ma i dumny lub też~-chciwosć i chciwiec , C óźkolwiek 
bądź vv tych iak w yżey słow ach , tak. raeca wydana.
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gzy> a uddwdy żeś ndy szczęśliwszy. Ambient A  
długoż tego będzie? Am bicja. Całe życie. Ambient. 
Ale przecię czy ia w końcu dokażę swego? Am
b ic ja . Dokażesz, czy nie dokażesz: ale nigdy
spokoynym nie będziesz: i zawsze gryźć się mu
sisz, Ambient. Jakiż koniec tego wszystkiego? 
Ambicya. Słu< hdy: oto tak: wszystko iest na sw ie
cie chciwością w ludziach. A le iedni tego, dru
dzy tego, chciwiey żądaią. Jedni bardziey zna
czenia i słdwy, iuż p eniędzy, drudzy bardziey 
pieniędzy, niż sławy. Są, co przy tein, albo i bez 
tego, wolą daleko bardzićy inne swo e lubo ci: 
o których nie mówię. W szystko to iest chci
wość i chciwość. Ale iedni przy nędznem skep- 
stwie, czyli ( iak się przy -toy nićy u skępc w mia
nować zw y k ło ) przy swoiey oszczędności, bdr- 
dzićy chciwi są pieniężnych zysków, niż znacze
nia i słdwy. Drudzy przy pieniądzach, albo i bez 
pieniędzy, przy długach, bardziey w celu swego 
znaczenia, wolą sławę i zbytek. I  marnotrawczą 
rozrutfiosć , nad pomiarkowanie i oszczędność 
przenoś ą. Stąd iedni drugienu gardzą i wza- 
ie.n ie się ran ćy lub więcey zawodzą. Ja  tu nad 
■wszystkiemi trzymam zapaloną pochodnią, s kto- 
rey ozęst kroć w koń u, zamia-t złota, na iednych 
jBuji-itdm popioł: drugich zamiast iasnosci sławy, 
teyże samey pochodni, dymem kopcę.

Jak są różne stosunki w słowach; tak są ró* 
żne w jednychże wyrazach, stosunki zg ło se k  i  liter. 
T e  inac/ey złożone, ddią inne znaczenie. A  pod 
różnym względem uważane, mniey lu  ̂ więcey 
dowcipu m zagadkom służą. W  czasach kiedy 
dowcip, starszemu bratu swemu rozumowi, nie 
rdz mi ysce zabićrdł, i młodszy starszego do na
grody i szacunku wyprzedzał, ( co ieszcze i do
tąd nie ustdie: ale ddwnićy częscićy się to zda
rzało: podobieństwo w yrazów , i  stosunek liteę
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inakszy, z nieidką odmianą, lub bez odmiany, nie
mało znaczył. jakoż ( nie moźnd. zaprzeczyć) 
szczęśliwie to czasem przypada, Ale czasem ty l
ko. Częsciey zaś bywało dziecinną igraszką. 
J  niesmaczne: iak owoc nitcozrały i cierpki.
Zw ało hę to wtedy,  ̂a kto chce, i teraz >ię tak 
z ł u ci ns k ego i g r e r i  i ‘go zowie ) notatio nominis 
et anagramma. Używane i dziś w  tymże celu, iran- 
cuzkie nazwy* dosyć są wiadome, l o  ostatnie, 
z przekładania liter, tamto s podobieństwa słów 
1 wyrazów pochodzi. Lec:', za panowania nawet 
dowcipu, nie zawsze się ten zwrot i odwrot do
brze ud&wał: iak u nas pewnemu, co sobie chciał 
swoim anagrammatem poinódz u ministra: który 
mu zawsze coś obiecywał a nigdy obietnicy swo- 
ity  nie dotrzym ywał. Powiedział mu tedy A m -  
bient; że zupełnie bez żadney litery odmiany, 
anagramma złożył s tego wyrazu minister. T en  
iak w potoczuey rozmowie pyta: iakie? oto — me/z- 
tiris. Dał się uczuć stosunek. Za co, tym bar- 
dzićy skutek obietnicy, w  odwlokę dla obrazy 
poszedł. Ale są, co wolą sobie popsuć interes* a 
niżeli stracić swóy koncept. *) I możnego czło
wieka, ze swoią szkodą, nieostrożnem słowem o - 
brażaią. N igdy atoli nie można dosyć na to 
mieć uw agi, zeby żadna mowa,i żadne w nićy słowo, 
i iego ton, i żaden znak powierzchowny, w mó
wiąc) m nie raził: żeby nie była użytd. żadnd 
niestosowna, albo zbyt smiałd przenośnia.

M ówi wprawdzie Cycero, źe potrzeba mó
w cy prawie poetycznych słów dobierać: yerba

* )  Jeden ze starożytnych, o  pew nym  tyranie, ale nie pr^ed 
tyranem pow iedział— xe w nogach ma uszy — toiest; kto 
mu się bardziey kłaniaj ten w ię c e j w skóii'. Drugi gdy
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prnpe Poetarum. A le nie cdle poetycznych. N a- 
śladowan e w  prozie, poetyckićy wolności, należy 
do przyczyn zepsowania W ym ow y. Poeta n:£ 
daleko większą wolność imainacyi i wyrażeń a 
swoiego: lubo niedobrze robi, ieżeli nazbyt tey wol* 
nosci używd; Siemwszystkrćin mógł powiedzieć, 
kiedy mu się tak podobało - anteire cursibus auras 
prędszy od strzały— skorszy. od ielenia— Albo i to:

Niebo się czarnym płaszczem przyodziewa.

U mówcy zaś, powinno się lylko czarnym o- 
błokiem, albo chmurą pokrywać. Mógł Poeta
i  to w  Satyrze powiedzieć—

>
W ybac/cie mi co powiem G recy Sapienci.
Ze się wam iak i drugim równie we łbie kręęi.

Ale ani Poeta, ani Mówca nie użyie łba w po- 
“Ważney mowie. Dobrzy pisarze dalecy są od

3 6 8  W Y B O. a

tyran lubił złe swoie wiersze przed lepszym od siebie po
etą czytywać, a ten ich nie chwalił; pogroził mu tyran 
więzieniem. Stało się, że tyran znowu, nowe i złe s\vo- 
ie wiersze przed nim czytał. W tedy ów, co ich po
chwalić nie chciał, n iechayie mię iuz rzecze: do więzienia 
prow adzą . Nie ukarał go za to tyran. Rosuiiał się tylko. 
Ale Tyberyusz, który wedle testamentu Augusta, nie wy
płacił ludowi przeznaczoney summy, gdy ieden z dowci
pnych, szeptał coś niesionemu na pogrzeb umarłemu do 
ucha: spytany od ciekawych, co po cichu gadał- odezwał się 
g ł o ś n o — r^e iak się nieboszczyk z Augustem obaczy, zety mu 
donrósJ: iż ieszcze żaden z Rzymian s testamentówćy A u
g u sta  szczoctroty nie korzystał. JDotuoslo się to do sa
mego Tyberyusza. Każe wołać owego do siebie. Rozka- 
zuie mu zaraz wszystko wypłacić, co na niego w szczegól
ności przypadało. Lecz mu oraz i to dołożył .Idzze te
raz i spiesz się donieść nwiemu poprzednikowi, że zupeł
nie opłacony iesteć. Ciebie ia s tern do niego posyłam . 
I poszedł na śmierć nieszczęsny posłaniec*
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wad nieprzyzwoitego wyrażenia: a tłumaczą się 
iasno i mocno.

Myśl np. Tacyta, że się Tyberyusz  podłemi 
sposobami o Cesarstwo starał, większą daleko moc 
w  tych krótkich wyrazach bierze— Omnia seryili- 
ter pro dominatione. Wszystko dld panowania 
s podłością. . . . . . .

Cycero dosadnemi wyrazami, az do skrytosci 
zamysłów K aiy liny zachodzi—  Notat et designat 
óculis ad caećjm unumquemque nostrum. ,,Uważd 
sobie i każdego z nas oczyma na zabóy znakuie.,,
To designat óculis, wewnętrzną myśl nader żywo 
maluie.

W  wyrazach blizkoznaeznych, ieżeli polrzeba 
co mocniey wydadź, ponieważ w takim przypad
ku, powinno bydź coraz mocnieyszć wyobrażenie, 
i słowa też cordz mocnieyszć następować p o w i n 
ny, np. zgiń , przepadnij. —  abiit, excessit, evasit, 
erupit.—  zabrać, wydrzeć, zabić, zamordować. P r z e 
ciwnie zaś, ieżeli się co md zaczynać od rnocniey- 
szych wyrazów; powinn}r się stosownie, coraz słab
sze dobierać. np. Nie brodził we krw i niewin- 
ney: nie napawdł się łzami nieszczęśliwych: lecz 
ani nie zasmucił bliźniego.

Zgoła, to powinno bydź przednieyszem stara
niem M ówcy, ażeby w wydaniu myśli, były na
przód dobre wyobrażenia, a potem i dobre słowa: >
a órdz zeby się wyobrażenia tłumaczone przez 
słowa, porządnie s sobą łączyły. Gdybym spomnidł 
o stanie Rzeczypospolitey po Konfederacyi Tyszo- 
w ieckićy, chciawszy moię mysi rozszerzyć; mógł
bym się wytłumaczyć coraz nowćm wyobrażeniem, 
a zawsze porządnie złączonern. }> Stanęli przy 
swytn Królu rodacy: nabrdł wódz męzlwa, źo ł- 
nićrz odwagi, oręż dzielności, ziomek nadziei.,, A - 
ni powinno bydź więcey wyrazów, tylko tyle, ile 
potrzeba do ^odmalowania wyobrażeń. Byw ało
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daw niej Retorów troskliwością, mówić i nauczać 
o roś.s erzeniu myśli w sławach de am plificatio- 
ne. W ielu sobie życzyło obftosei słów: copiam 
verborum: wielu się żaliło, że iey nie ma ą. D;a 
nds dosyć będzie, starać sie, żebyśmy mieli w iel
kie czucie, obfitość wyobrażeń: nie będziemy się 
uskarża i na niedostatek wyrazów: a przyzwoicie 
naszę mysi rozszerzymy, Amplificatio i copia cer- 
borum, nic nie nadd bez rzeczy. —  Quida;n iiiani 
circa voces studio, senescunt: idgue faciunt g^atia 
decoris: quod est in dicendo mea quidem npinione 
pulcherrimum: sed cum seąuitur, non cum affecta-  
tu r ... Ilia  translucida et uersicolor qiiorun iam ora- 
tio , res ipsas effeminat . , . Curam ergo verborum, 
rerum volo esse sollicitudinem. * ) Jężeh zacho
wany będzie należyty związek wyobrażeń i sto
sunek wyrazów, nie będzie mowa żadnym w ątpli
wościom, żadnóy nierozumiałosci podpadała; ctó ą 
prócz innych przypadków, często sprawuią złe łą 
czenia zaimków: gdy ostatni, do powyższego j a 

kiego wyrazu należy, a nie do tego, który iest przed 
nim umieszczony.

W ysłowienie myśli Cycerona względem poskromie-  
ma chciwości obijwatelów Rzymskich * )

Zaiewaią się łzami wszystkie prowinoye, uskar- 
żaią się wszystkie wolne narody, wszystkie ia 
królestwa, narzćkaią na krzywdy, przez nas ę chci
wość sobie w yrządzone.... M iejsca na oce n ij 
żadnego iuż nie md, ani tak o d l e g ł e g o ,  ańi t .k  u- 
krytego, gdzieby w tych czasach, nie zaszła nie
prawość rodaków naszych! Już nie oręża, m©

3 7 0  W Y B Ó R .

* )  Ouintil. lib. 8.
**) Aę: 2 . lib: 5 in Yerrem-
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mocy, nie woyny; lecz płaczu, łez, narzekania 
Rzym  nie może wy trzy mać. W tym więc sianie 
rzeczy i obyczaiów, gdy ten> który do sądu poz
wany będzie, ieżeli się oczyw istey zbrodni winien 
pokaże, a tein się złoży, ze tez insi toż samo czy
nili; iemu wprawdzie na przykładach nie braknie; 
ale Rzeczpospolita szkodować musi: kiedy ź li , 
przykładem złych, od sądu i niebezpieczeństwa 
wolni zostaną. • • Przestawcież wąlpic, czy ma bydź 
pożyteezniey, did wielu złych, iednemu darować, 
czy też iednego zbrodnia karą, wielu zbrodmą po
wściągnąć.

Wysłowienie m yśli o zbytku w kraiu. *)

Prędzóybym pozwolił, że gdzie indziey, zao
strzony przemysł ku zbytkowi, powiększaiąc i roz-» 
szćrzaiąc sposoby nabycia, z różnych stron otwie- 
rd bogate skarby dla Państwa; niż żeby wr kraiu, 
i obcą mocą scisnionym, i domowemi klęskami 
przywalony m, i drogo cudze wynalazki opiaca- 
ią ym, mógł się pożytecznym wydawać. Jest 
w prawdzie i s tego względu, nieiaka zaleta did 
Narodu, że się w nim dobry gust okazuie, że do
skonałość sztuki iest w szacunku; pomnieysze ato
li i nietrwałe pożytki, nigdy istotnych, a tych po
wszechnych, nie potrafią przewyższyć. W iększe/ 
nierównie wagi rzecz iest, aby daleko licznieyszar 
część ludzi zdatnych i mogących bydź użytecz
nymi w krain, nie zostawała w nędzy; niżeli że
by niektórym, obfitość roskoszy, sprawiała ich 
sytosć. Pożytecznieyszd i  sprdwiediiwszd, ażeby

S Ł  O W  r^rj J

*) Z mowy przy obch od zie  stoletn jdy pamiątki zwycięztwa potl 
W Ww*zawi» 1 7 ^ 3 .
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kdźdy, który si^ do ciężaru kraiowego przykładi, 
nieuchronne potrzeby swme miał s czego opat zyćj 
niżeli żeby wielkim nakładem sprowadzone z za
granicy rzadkie i kosztowne sprzęty, przyozdobia- 
Ły okazde przybytki próżności. Wiele to wszyst
ko z wziętosci swoiey utrać ić musi w oczach do
rastającego obywatela; którego serce od zarazy 
woinieysze: gdy uważy, że cena rzeczy, szczóre- 
mu zbytkowi poświęconych, wystarczyłaby dosta
tecznie, dli. miiiona uboższych i podupadłych o- 
by watelow: otarłaby hoyne łzy, które wyićwa S i e 

rota z dziećmi w opuszczeniu i nędzy: zniosłaby 
ohydliwą bez winy, sromolę niedostatku. Bo-» 
gaczel oto iest chluba i użytek doSiatkow! VVy 
młodzi obywatele! Narodu chcącego bydź wolnym, 
ieżeli pragniecie Rzeczpospolitą szczęśliwszą oglą
dać; chw&łę waszę na dobrze czyn eniu dla oy- 
czyzny załóżcie! Niech się i za czasów waszych 
okaże wspatniałosć Narodu, gust Obywate ów, ho
nor Rzeczypospolitey: ale w mieyscu Swiątn.cy 
Praw, w przybytkach religii, przy składzie Naro- 
dowey powagi, przy Dostoieństwie kraiowćy 
Zwierzchności. Prywatnych oka/.ałosć i przepych, 
nió może zastąpić publicznćy wziętosci Narodu. 
Obywatel prawdziwie oycżyznę swoię kochaiący, 
nie potrzebnie dla sławy swoiey, żeby się nakła
dami zbytku wyniszcz&ł: i miał bydź przeto go- 
dnieyszym u ziomków; źe się im staie mnieyr po
żytecznym. Niemałą cząstkę naszego szczęścia, 
ieszczebysmy zatrzymać mogli; gdyby na ten ka
mień obrażenia nie padało! Zdrowa i rozsądni 
polityka, nie rozrywek, gustu i fanlazyi mniey- 
szey liczby radzić się powinna; lecz użytków po- 
wszechnieyszych; dobra wszystkim spólńego, tego, 
co iest sprawiedliwszćm, co obyczaie naprawia; 
bez których, żaden kray, nigdy mocnym i szczę
śliwym nie został. JYlieymy na tein dosyć, co u
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nas iest, i może bydź za zachęceniem pożytecz
nego przemysłu: (ak, idko niegdy przestawali na 
małem, skromni a waleczni Polacy: którzy Jow o- 
dnym p iłaszem, obce granice mierząc, bogatszym 
od ciebie, prdwa dawali. W yżywi nds dosrdtecz- 
nie i dosyć wygodnie we w szysko opatrzy ta 
ziemia; która ieszcze przecię iest naszą. Tym . zaś 
milsze użycie sprdwi kochającemu oyczyznę swo
ie Rodakowi; że nie s cudzego; aJe z własnego. 
Znaydzie się przemysł i talenta: i ważnieyszd od 
talentów cnota: skoro ani talent, ani cnota, zra
żana nie będzie; zachęcana zostanie.

Do wyboru słów, niem ało należy oszczędne 
ich używanie: ażeby wyrazami, które są rnocniey- 
sze i dosadnieysze, albo też poważnieysze i oka- 
za sze, nie nader często szafować. W yczerpaw
szy ie bowiem na wyddnie małey rzeczy i lek
kiego uczucia, cóż się zosidnie dld wyrażenia rze
czy waż niey szych, namiętności żywszych? na od
malowanie prdwdziwego zzczęscia, albo nieszczę
ścia?

W Ł A S N O S C  J Ę Z Y K A .

Zaledwo nie mógłbym powiedzieć, że postę
pujemy sobie iak niewolnicy obcych zw yczajów , 
uchyliwszy na stronę oyczyste. A  w czćm słusz
nie ganimy oyców naszych, którzy łacińską mowę 
do Poiskiey mieszali; w tem sdmi podobny błąd 
popełniamy: i<^yk nasz dobrze iuż wykształcony, 
na obcy króy przerabiaiąc. Nie mieszamy wprd- 
wdzie bez braku po xiążkach, iak w posp litey 
mowie, obcego ięzyka do swego; ale natomiast, 
w nienadto po prdwmych pismach, pełno wszędzie 
sposobów Franeuzkiego mówienia, które od ie- 
dnych do drugich prze bod/a.

Jeżeli tak dobrze, i  tak się bardziey pcdo.d, nie
zS
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uczmy sią z reguł, ani dochodźmy Polskiego ięzy- 
Ica. Wszakże toku własciwey mowy, istotnie na
leży przestrzegać; żeby rozumiała, dobra i iasnd, 
była. Ko muz to bardzićy, ieźli nie mówcy znać 
potrzeba?

Powszeehnieysze dziś używanie Francuzkiego 
języka, aż do przybrania go w oyczystą mowę, i 
tłumaczenia się iego kształtem po Polsku* tudzież 
wiele złych tłumaczeń, do tego Uczestnictwo błę
dów w mowie, (.podług różnego dyalektu różnych 
Woiewództw ) psuie to, co szczęśliwie Autor E -  
łementarney Gramatyki z niezmierną prdcą po- 
budowdł. Tymczasem ieduak zawsze Wymowa 
własności ięzyka, w  Wysłowieniu wymdga.

Jeżeli się tem złożymy, że dzisieysze obcowa
nie i połączenie narodów z narodami, pozwą Id 
nam tćy w'oIuosci; tedy, ponieważ nikt na niczy- 
ią wolność prawd nie ma, postępu i ąc coraz da- 
ley taż sdmą wolnością; a traktem obcowania i 
połączenia narodów z narodami, nie długo zape
wne do owey mieszaniny Babiłońskiey wieży 
doydziemy.

Dobrze obcemi słowy, wyrażeniem ile dosa- 
dnem, a szczęśliwie przełożonem, ięzyk swóy, gdzie 
ndm czego braknie, zbogacdć; ale żadney potrze
by nie ma, ażebym np. był dzięhowanym od dru
giego: kiedy on mi dziękować, a ia tylko podzię
kowanie odbierać powinien. Mogę bydź źle lub 
dobrze po polsku przyięlym; ale na co rndm bydź 
źle albo dobrze po francuzku słuzonyni? Dobrze 
Polak dobra ziemskie posiada: ale czemu raczey 
nie md mieć przymiotów, rozumu, sławy? nie że
by ustawicznie posiadał rozum, posiadał sław ę, 
posiadał laleiUa, posiadał dowcip, posiadał sekret 
ięźyk i t.|| d. Bo się lepićy u Polaka gruntowe 
dobra, niż umysłowe posiadaią, A-niektórzy mo

a 7 4  W  L A S N O S C

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



J Ę Z Y K A

że s tych nieustannych w polszczyznie posiada- 
czdw. ani kawałka ziemi nie posiaddią.

Czemu raczóy Polak nie ma mieć wysokiego 
zdania o tym, kto na nie zasłużył? nie żeby ni6  
midi o nim, iak tylko wysokie zdanie? zeby nie 
byt, iak tylko prawdziwym sługą. Na co to nie? 
i iak tylko? czy dla większey mocy ? czy 
dia piękności? Aleby niewielka była moc i pięk
ność naszego ięzyka, żeby zależała od owego prze
c z e n i a ,  i od -  iak tylko: niepotrzebnie s Francuz-, 
czyzny do Polszczyzny wciągnionego.

Muszę tu ieszcze wytknąć tych obcych rekru
tów w oy czysty ca słowach. Bo bardziey im szko
dzą; niż pomagaią. Wszakże tylko od pry walnych 
maią nadAriy- Indyienat. Nie maią od powszech
ności narodowey danego sobie obywatelstwa Pol
skiego; którem nigdy w swym czasie Rzeczpo
spolita, dld nieżytecznych cudzoziemców szafować 
nie zwykła.

Ustawicznie znayduiemy np. wygodny dom , 
zndyduicmy gustowne sprzęty, znayduiemy nawet, 
nie tylko suknie i sprzęty, lecz i osoby dobrze 
zrobione: i prdwie się nie obeydzie nic bez zndy- 
dowania. Pyta ieden drugiego — Jak  to IVM Pan  
zndyduiesz? drugi chociaż nic nie zgubił; jednak
że znayduie. Szczęśliwy! że zawsze znayduie, i  
wszys.iko i wszędzie znayduie. Ale też dobrze i 
źle znayduie. Jakoż w takowem używaniu, to 
słowo nie dobrze się w Polskim zuayduie. A le 
zaayduią się, albo znaydowały się przynaymniey i 
takie Polki francuzkie: które mówiły: że słońce
wstaie: i  kładzie się. Jest to s francuzka po pol
sku.

Co za potrzeba, żebym się w moim ięzyku, po 
cu.łzo/dem ku tłumaczył? np. Urodzaie będąc nik- 
czemnt, trzeba się spodziewać płodu. Uchyl;wszy 
będąc, Sabo nrzyddw&zy pdy, kiedy, iak są, będzie

ib  *
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po Polsku. —  Rozkazdł pan słudze do siebie przy
chodzić, podług iak będzie miał interes. —  IVi eprzy-  
iaciel zostawszy zwyciężony, gonił za nim zw y
cięzca— Serca nasze kochać potrzebuią. Nie potrze
bnie tu—potrzebuią. Na co i to będąc w powyższym 
sensie? na co tu podług, kiedy iest iak'! etc. Są 
to niepotrzebni rekruci: ięzyka nie świadomi. W ier
ne tćż tłumaczenie on ona i. t. d. ilekroć się w  
obcym ięzyku te zaimki trafiają; zapewne oyczy- 
stego ięzyka pięknieyszym, i doskonalszym nie u- 
czynią. Takoż w tłumaczeniu z łacińskiego na 
polskie, gdy się częstokroć w  łacińskiego mówie
nia sposobie, używa, ten wyraz -  res -  in omnibus 
rebus etc nie zawsze dobrze będzie wykładać przez 
rzecz -  rzeczy. Lecz, opuściwszy nieraz w polskim, 
rzecz łacińską, dobrze będzie tłumaczyć ią w  spo
sobie po gramatycznemu zwanym -  niiakim. J  bę
dzie lepiey. Ddwnieysi nasi tłumacze, w  wyłoże
niu cudzych słów i myśli, gdzie w łacińskim iest 
ait -  inquit -  ita praefatur: używali częstokroć tego 
słowa - prawi - i - pry. Ale dziś, i iuż od dawna 
u nds- prawić -  nie brzmi dobrze. J  - p ry  iuż po
szło za owym staroświeckim łepakiem i za-się. A - 
le nioźna i w niendyddwnieyszych xiążkach i tłu
maczeniach naszych, wyśledzić staroswieczyzny 
miłośników zbytecznych. Valeant. W y niy s n̂e 2aś 
wyszukiwanie niby naywytwornieyszych wyrazów, 
podobnych tym, które w  łacińskim ięzyku H ora- 
cyusz zowie sesquipedałia verba, ażeby ie, nie wiem 
dld iakiey okazałości, nieustannie do siebie stoso
wać; ani dobrego gustu, ani rozsądku nie pokazu
ją. In vitium ducit culpae fu g a , si caret arte. Znd- 
iomosć dobrey Gramatyki, sprawi używanie do
brych wyrazów; idko zndiomosć dobrey Loiki, do
bre myśli. A  ięzyk nasz wytłumaczy iaśnie: bo 
nie podpadd tylu oboiętnosciom, iak insze.

3 7 6  W Ł A S N O S C  J Ę Z Y K A
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o P R Z E Y S  C I A C H  Z A Ł O Z E N  2 7 7  

O P R Z E Y  S C I A C H  Z A Ł O Z E N *

Ażeby nie przyszło po każdem założeniu kłaśdź 
liczby, że to było pierwsze, to drugie; zwykli 
zręcznie używać mówcy i poetowie gładkiego przey- 
scia od iednćy materyi do drugiey. Przeyscia 
te, są iakoby węzłem, lub ogniwami, które edłą  
rzecz w jedno spaiaią. Ndylepsze będą, kiedy wten
czas dopiero postrzeżone zostdną, gdy miną: a ra
zem i to, co się iuż powiedziało, i to, o czćm się 
md mówić, w krótkości złączą. Wszakże lepiey 
ie oczywistym sposobem wydadź, np. powiedzia
łem to, teraz o tćm mam mówić; niżeli wyszuka
ną przysadą barwić. Bo łatwo ie naturalna L o i-  
ka, a podług rozmaitych okoliczności, odmienne i 
dobre sprawi. Ubieganie się za dowcipem, może 
go nie dogoni; a rzecz popsuie.

Czytającemu prócz tego z uwagą różne pisma, 
bez trudności do myśli przyydą. W  mowie np. 
o Bohatyrze, który miał iaką przywarę, wymie
niwszy ią, a mdiąc ieszcze o nim mówić, moznaby 
powiedzieć: widzimy człowieka, patrzmy na Boha*i 
tyra. albo np. Widzimy co iest: obaczmy co było . 
Mówiąc o pożytkach dobrey sławy, a założywszy, 
że równie pożyteczna iest w szczęściu, iak i w  
nieszczęściu; takbym złączył. Te pożytki dobra 
sława w szczęściu sprawuiei obaczmy iak iest po
żyteczna w nieszczęściu.

Sławny dzisieyszy *) Pisarz Francuzki Linguet 
opisawszy w  Historyi iednego miesiąca, zayscia 
Hiszpanów z Algierczykami, a chcąc daley mówić 
o powietrznych wędrownikach, takie przeyscie u

*) Wieku X V III ,
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czynił: D aym y iuź pokóy temu, co się dzieie na 
ziemi, wynieśmy się na powietrze z P P . , ,

Postać —amilknienia stosownie użyta, dziwnie 
się dobrje w przeysciach udaie: zwłaszcza, kierly 
mocnieysze iakie wyobrażenie uczynić chcemy. 
Jonng w trzeciey pieśni ostatecznego Sadu, nie 
chcąc Dekretu Bozkicgo Opisywać, tak do opisu 
zniszczenia świata przechodzi. Znaiomy tłumacz 
tak. ie wydaie.

N ie c h  in s i o d w a ż n ie y s z y m  ie ź li  m o g ą  czo łem  

S t r a s z n y  ten  o b ra z  k o ń czą , k tó r y  ia  zaczą łem ,.

W e  m n ie s ity  u sta ią , a clo w cip  o m d la ły  >

S tą p n ie  z w y so k o śc i, g d zie  lot u n ió sł śm ia ły .

Inną rzecz b io rą , n ie  tuk w ie lk ą , ale ieszcze 

Godną, ażeby pien ia p o s w ią c ić  ie y  wieszcze.

Odmaiuią świat w ogniu, i iak sią w popioły 
Rozsypią składaiące naturą żywioły.

O H A R M O N I I  M O W Y  P O L S K I E  Y.

Co nie miło w uszy wpada; to wolniey serca 
dotyka. Jeżeli Wymowa md za cel przekonanie 
umysłów* a za ern dokazanie te^.o, c/ego żądd; nie 
anoźe bydź Mówca oboiętnyih na to, ażeby wszy
stkie wyrazy, połączenia ich, i każdy przestanek, 
iak nayprzyiemnićy, albo iak nayczuley do uszu 
p zychodził. Mocno tego wszyscy siawnieysi mów
cy przestrzegali. Wszakże wymowa, oprócz na
uczenia docere, czyli okazania istoty rzeczy a pr&w- 
dy, tudzież op.ó z wzruszenia umysłów movere, 
słodko zabawiać powinna, delectare. Bez przyie- 
mnaści mowy, i naylepszd rzecz podobać się nie 
będzie, skoro uszy obraża.*) Poeta W łoski prze

2 7 S O H A R M O N I I

* )  Quamvis enim suaves gravesque sententiae; tamen si incon - 
ditis verbis offeruntur, offendunt aures, ąuaruin est jud i- 
cium superbissimum. C'ie.
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chodząc około kramu niewielkiego przedawcy, gdy 
słyszy swych wierszy, skaleczoną w śpiewaniu 
harmonią, z niecierpliwości, za krzywdę swoiey har
monii wyrządzoną, potłukł niektóre naczynia w ła- 
SCi ciel owi: iakohy wet za wet oddając.

Ze dwóch ludzi równie uczonych, iednak mi- 
ley słuchać iednego, a niżeli drugiego. Cóż tego 
za przyczyna? Musi bydź, żeieden lepićy m ów i, 
n;ż drugi. Ale ponieważ* śmy założyli, że równie 
są uczeni; musi bydź ich rzecz równie dobrd. Nió 
może tedy bydź w rzeczy wina,że jeden nad dru
giego ochotniey bywa słuchany. Musi to więc 
stąd pochodzić, że leden od drugiego przyiemniey 
mówi.

Jest naturalnd przyjemność w ustach: lecz ie- 
źli złą wymową, lubo rzecz dobra, pisand będzie; 
nie wiele iey w  czytaniu, lub w wymówieniu słod
kie usta przydadzą. Bo iakźe dobrze to czytać, 
co iest źle napisano? Idzie zatem, że musi bydź 
iakdś zasada przyjemności mowy; oprórz tey, któ
rą w  mówieniu dobre usta sprawuią. 1'rzy ie- 
mnosć ta zapewne oprócz wewnętrzney myśli, na 
powierzchowmćm wyrażeniu zaw isła: a wyrażenie, 
składy słów i porządek ich zamykd. Ten zaś 
wzgląd na nie, iak w Muzyce na tony i gło3y > 
nazywa się z greckiego Harmonią. *)

U Greków i Rzymian, harmonią mowy (  lubo, 
z okoliczności iloczasu każdey zgłoski trudniey— 
sz ą ) aż do ostatniego pospólstwa wszyscy zupeł
nie czuli: tak dalece, ze nieraz i aktorów na tea
trze, o pomnieyszych nawet omyłkach w w ydaniu

. M O  W Y  P O L S K I E  Y  * 7 9

• )  D ow odnie iuż okazano, ż «  m owa ludzka ze swemi tonami, 
ma podobieństw o do Muzyki. Obszeiniey o lem w 
Gram. pod  R o z . o  Głosie. #
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głosu, przestrzegano, i mówców przeciwko niey 
grzeszących, słuchać nie lubiono.

Cycero świadczy, źe gdy Karbon w mowie do 
pos ólstwa le słowa mówił: ,, O Marku Druzie! 
( O , ca rozumiemy ty zwykłeś był mówić, źe lizecz- 
pos ol ta, iest to rzecz swiętó: kto koi wiek by ią 
u krzywd ił, od wszystkich za to kare iuż odniósł: 
mądre o vcewskie zdanie, synowska nitbacznosć 
potwiw dziła:

O Marce Druse! ( Patrem apeli o ) tu dictre so- 
lebas- saci am esse Rempublicam: quicitnque eam vio-> 
lavissent ab omnibus esse iis poenas persolutas: P a -  
tns dictum sapiens, temeritas j i l i i  comprchavit. O— 
sta tnie to słowo compvobavit, przez swoię har
monią, wielk e okrzyki ludu sprawiło. A lubo 
iest pięk.id W ymowa wtem  mieyscu; bardziey tu 
iednak Cycero harmonią uważa; dodaiąc, jam  ni
hil erit. gdyby był niow a ten okres nie tak, iak 
powiedział, ale na —  comprobavit f i l i i  temeritas —  
zakończył. Nie idzie tu bowiem o sam przez się 
Wyr&z, lecz o harmonią słowa. Wyrażenie uczu
cia naszego, sprawia natura i dowt ip; do dobrego
zaA ucha i do sztuki należy, żeby ie wyłożyć nAy-
przyiemnieyszym, toiest. harmoniynym sposobem. 
Podobny w tćy mierze Mówca do Muzyka: któ
rego gust wyn&yduie aryą, a ucho i sztuka tony
miarkuje.

W  kiźdym oswióconym narodzie, niedosyć lu
dzie maiąc na sdraey rozumiałosci mowy, uwagą 
swoią na ićy piąknosć i moc posunęli* A i&kim 
sposubem, lepiey w  usrach wyrazy b> zmiały^ td- 
k ego sią po zą i trzymać. Dobre ucho z uwagą 
złączone, najlepszym iest sędzią p r z y  krety, lub mi-  
Izy mowy. *j

Gram: na Klassę III.
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Jzokrates Mówca Ateński, pierwszy w Grecyi 
na swym iązyku Harmonią okazał. W  Polsce 
nie wielka w prawdzie xiążeczka o Prozodyi i Har
monii ięzyka Polskiego, ale którey szacunek, pra
ca i doświadczenie powiększd, daie nam uczuć 
Harmonią oyczystego ięzyka. Do Harmonii zaś 
należy ułożenie wyrazów, i wydanie ich w głosie, 
czyli wymówienie.

Zawsze iuż w  jakimkolwiek ietzyku, nie miłe 
iest brzmienie wyrazów, iednakową liczbą zgło
sek, czyli syllab maiące: które tuż przy sobie po
ł o ż o n e ,  ani żadnym przestankiem nieoddzielone , 

przykrość dla uszu sprawuią. Obaczmy to na
przód w tym wierszu łacińskim.

Urbem fortem nuper coepit fortior hostis.
Jakaż tu harmonia w tym wierszu? Podobnież 

gdybym tak mówił: N U  mogę w potrzebie W  M C . 
Pana  *) pomocy naymniey szey uczymc, aczkolwiek 
natychmiast wszelakie rozkazy WMCPana ochotnie 
wypełniam. Jestem teraz w takim stanie trudnym, 
czemu raczysz wierzyć, iako temu, który, zawsze ie- 
mu służyć pragnie. Tak ciągiem połączone w yra
zy iedneyże liczby zgłosek, chociażby ich mniey 
było:f.ani w czytaniu są miłe, ani w wymówień,u 
łatwe: kiedy po każdym, głos nieiako ustaie. N ie- 
małoby tedy była obraźond Harmonia takiem po
łączeniem wyrazów.. Lubo dwa, albo trzy, ie - 
dnaką liczbę zgłosek maiące, Harmonii nie szko
dzą. Ale iuż cztery, dopieroż wiącćy, psować ią mu
szą. Zawsze bardziey sią rozmaitość podoba. Je -  
dnostdynosć i tonów i głosu, czyli monotonia przy- 
krd. Nikt sią nudzić nie lubi, a gust wszelką nu
dność odddla.

* )  A  choćby ten wyraz W M Pana i tak w yrażać, iak się zw y
k ło  tu m ówić .—  YJaszeć mosciom pana  albo Waszmosć 
Pana, to nie wiele poaioi# harmonii*
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K ilka także wyrdzów iednakowego zakońeze- 
xiia, tym bardziey, gdy ieszcze i iednakiey liczby 
zgłosek np. sławnego owego gorliwego a kochaią- 
cego swych ziomków obywatela—' albo-przemiany 
tuż zaraz po sobie idących imion rzeezownych • 
na przymiotne, a przymiotnych na rzeczowne r 
Harmonii nie pomagaią. Zdawna równa była we 
mnie chęć odsłużenia i  zawdzięczenia IfM C P a  rai, 
którą łaskawa tego względność i względna łaska
wość, co dalćy , to staUy pomnażała., albo np. kie- 
dy tedy. Postrzegłszy w układaniu, kilka takich 
W y r a z ó w  nieostrożnie s pod pióra wybiegłyeh r 
łatwo będzie nazad ie cofnąć; a inszych słów bez 
odmiany sensu dobrać. Bez laskawey zaś wzglę
dności, i względney łaskawości, bardzo dobrze się 
mowa nasza obeydzie. Odmiany takowe zndkiem 
są, że lia inysli zabrakło: a to się na nieszczęście, 
słowami iednoż znaczącemi dopełnić nie może.

Potrzebnd też iest przestroga dla Harmonii 
żeby się w ciągu mowy, następu iący wy rdz nie 
z a c z y n a ł  od iey zgłoski; na którą się poprzedza
jący zakończył. Ale i zaczynanie wyrazów od 
iedneyże zgłoski albo podobuey, obraża Harmonią, 
n p .— , przeczytali listy — rostropnych, chwalonych 
m e żtęóA pomocy cudzey— szczęśliwa szczerość —  
szli szlakiem etc.

Kiedy się także wyrazy kończą na przytward- 
sze zgłoski, albo do wymówienia trudnieysze; nie 
powinny się zaraz następujące zaczynać od przy- 
twardszych, albo do wymówienia trudnieyszych* 
Zbi gnienie się kilku razem takich spółgłosek, nie 
czyni mowy przyiem ney— np. postrzegł strzałę 
— szturm mnogi etc. Bardziey by się starać potrze
ba, żebyśmy umnieyszali zbytnich spółgłosek.

T en zaimek się, naprzód ile możności, nie po
winien bydź często użyty w okresie; powtóre, kie- 

nie wyddie większćy mocy w mówieniu,

2§ 3 O H A R M O N I I *
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* ) źle się kładzie na k o ń c u  przestanków; tym bar
dzie)’ okresów. Nakoniec, lepsze iest mieysce.dla tego 
zaimka, s początku sensu, a niżeli gdzie indzićy—■ 
np. nić może u,dadź się zamysł który etc. byłoby 
Icpićy *— nie może się udadź zamysł etc. —  nci 
toz więcjpokóy p r z y d a ł  się, żebyśmy ginęli? —  Na 
toż hię więc pokóy przydał elc.

Podobnież te złączenia czyli przyrostki w  s ło 
w a h - by —  siny — scie, lepiey się kładą od po
czątku sensu, który ich wymaga np. —  lepiey mil
czałbym, a niżeli źle mówiłbym. —  Lepieybyin mil
czał, a mżelibym źle mówił. —  Lubo tu drugi prze
stanek, mógłby się obeyśdź bez bym. —  Dobrze 
zwykłby mówić, kto nauczyłby się dobrze myśleć.—  
Dobrzeby zwykł mówić, ktoby się nauczył dobrze 
myśleć. —  w tey sprawie wiele nie wskóraliśmy, 
albo nie wskóraliście. —  w sprawie tey nie w iele- 
smy wskórali —  nie. wiełeseie etc. T a iuż gło
ska m przydana do pewnych wyrazów, zastępu— 
ie zaimek, i znaczy pierwśzą osobę. Ale może 
bydź dobrze i źle przydana. —  boni tak prze
świadczony, tegom żądał —  służy w mowie ustuey 
albo pospolitey, i pisaney. — Dobrani kupił —  ma- 
iatkiemeś opłacił etc. lubo uchodzi w m ow ieust- 
ney; zdaie się iednak, żeby nie naylepiey było w 
pisaney, A  np. tego czamm zazyły i w mowie po- 
spolitey nie brzmi dobrze;

Oprócz dopiero spomnionych omyłek, można 
się po większey części w mowie usfyrków ( że 
tak powióm ) i niemiłego brzmienia uchronić, kie
dy w mieyscach przestawania, zwłaszcza na okre
sie, schodzić się nie będą iednozgłoskowe wyrazy, 
ani żadnym z nich, okres zakończony nie będzie: 
ale gdy tak wszystkie szykowane zostaną; żeby 
się słowo na końcu każdego przestanku zndydo-

, * )  W idzia ł, doświadczy;.,, zdziw ił się: tu się służy na końca; b »  
lepiey zadziwienie wydaie.
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wało: albo przynaymniey ( ile dld zeyscia się s so
bą nie harm onijnych w yrazów  ) w  blizkosci po
łożone, sens kończyło. Lubo to zaś może bydź 
za regułą dla rozumiałosci, ( podług związku w y
obrażeń) i dla Harmonii; wszakże w wyrazach, któ- 
reby tym sposobem dobrze naturę rzeczy Wyda
w ały, nie źle się nawet kładzie i wTyraz iedno- 
zgłoskowy na końcu. Pięknie zgon spracowane
go wołu W irgiliusz opisńł, dobrawszy w  wyrazach 
coraz to mnie3^szey liczby zgłosek: co właśnie n- 
slawanie sił wyraża: Procumbit humi bos —  P a
da na ziemię wół. Haeret pedi pesr et viro vir. 
L ecz nie bałoby dobrze powiedzieć np. Człowiek 
na cudzą tylko pomoc spuszczaiący się, który nie 
pracować lubi, niegodnym pomocy, cudzey iest. Cze- 
muźby nie raczey tak „  Człowiek tylko się na 
cudzą pomoc spuszczaiący, który pracować nie lu
bi; niegodnym iest cudzćy pomocy, albo -  staie się 
cudzóy pomocy niegodnym, albo, -  cudzey pomocy 
niegodnym się sfaie. W  przeciągu okresu, trafia- 
iące się iednozgłoskowe w yrazy , zawsze się pra
w ie lepiey kładą po więcey zgłoskowych: ile kie
dy istotnie do nich należą np. nauka ta, człowiek 
ten, przyszedł czas.

Nigdy się iuż Harmonia w Polszczyznie w y - 
dadź nie może; ieżeli w niewiązaney mowie, prze
kładane są wyrazy, nakształt w wierszach. P o
eta większą ma wolność w tey mierze. Proza nie 
ma żadney potrzeby: czyni tylko z nałogu i Ze 
zwyczaju naśladowania: że wielu tak czyni. Lecz 
uchyliwszy na stronę, czyiąkolwiek powagę, a nie 
biorąc rzeczy s pozoru i nałogu, na fundamencie 
porządnego związku wyobrażeń, przybliżm y od
dalone przymiotniki, do rzeczowników, do słów 
przysłów ki, przestanki, słowem zakończmy, albo 
ie ( dlń scisleyszego związku wyobrażeń ) i na po
czątku, albo niedaleko od końca umieśćmy; a za
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pewne prócz dobrey Harmonii, mowa się nafural- 
lid, i as na, i nieprzymuszona (iak bydź powinna) 
okaże. Jeżeli się zaś s początku ( ile inaczey przy- 
zwyczaionym) iakby prosta wydawać będzie; chciey- 
myż na to pamiętać, że nikt i mływiększy nawet 
przekładacz w swem piśmie, wyrazam i przekła- 
danemi w  żadney rozmowie nie zw ykł mówić. 
Slaclietna to prostota będzie, którd za naturą póy-dzic. *) . . . .

T ak ićy  przekładni, iaka się teraz **) zagęści
ła  w ddwrieyszych xiążkach i pismach Polskich 
nie widać; przeto tćź mowa ich naturalnieysza i 
iasnieyszd. Nic to cale nie szkodzi szacunkowi 
( iakiego są w a rte ) dzieł wieku naszego, ani im 
też bynaym niey przez to uwłoczye nie można. 
M ówię to, co mam i z doświadczenia drugich, i  
postrzeżeilia własnego. Czyliżby nie lepiey np. 
powiedzieć. „  Człowiek, ile z wrodzoney po
budki do sław y, chciwym iey będąc, wszelkie sw e 
kroki do tego celu nieustannie kieruie. Sam cień. 
znieważenia i  pogardy, nader srogą katownią did 
niego bywa. Bo go w własnych oczach upadld. 
Ani mu nic tk liw ićy doymować nie może,* iako 
między podobnymi sobie, widzieć się nieużytecz
nym, a dopieroż wzgardzonym. „  a niżeli tak: Ile  
z wrodzoney człowiek do sław y pobudki, iey  bę
dąc chciwym, nieustannie wszelkie do celu tego swe 
wymUrzd kroki. Sam znieważenia cień i  pogar-

P od ob n o  się iu  ̂ okazało, że ni<5 m o że  b y d i  d o w o ln e  szy* 
kow anie w yra2* ^ ' chcem y lo iczn ie  m ów ić. T u  ie 
szcze służy p r z y to m n a  w yźey  C yceron a uwaga — D iccn -  
d i omnis ratio mcclio positczy communi in  usu czt^ue 
in hominum morę et sermone verso,turx

» * )  W drugiey połow ie X V I I I .  wieku.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



1286 o h a r m o n i i

d y , nader srogą dld niego katownią staie się. Am  
mu nie moie nic dojmować tk liw ie j, idko między 
podobnymi sobie, nieużytecznym się albo widzieć 
wzgardzonym. Cóż tu za porządek wyobrażeń? 
ISie pozwoliłem sobie w tein, ażebym brał przy
kład z jakiego dzieła dzisieyszego: *) położyłem 
zawsze na ten karb, móy własny, k.óry nie po
winien sit; zbyt przesadzonym wydawać, poró
wnawszy go z jnnemi przekładaniami niektórych.

Dobrze sią okres kończy na piąć Zgłosek, al
bo na szesć, albo lia cztery. Czyii to iedenże w y- 
rdz tyle zdyrnować będzie; czyli tyleż ich dwa , 
lub trzy wyrazy uczynią. Wszakże nie rachnie- 
my zgłosek na końcu. Bo zachowawszy dobry 
porządek wyobrażeń i Harmonią w mowie, ani 
wątpić, źe porządnie i składnie okresy zakoń
czymy.

Jeszcze nie dosyć iest dld Harmonii, chociaż
by sie wszystko to zachowało, co należy do do
brego ułożenia wyrazów; gdyby sią taż sama H ar
monia, w ustach mówiącego nie wydała. Wszak
że ią, acz bez upatrywania reguły, dobrze mó
wiący Ziomkowie naturalnie wydaną: harmoniy- 
nie przyłączaiąc, lub odłączaiąe, wyrdzy, od w y
razów, zgłoski od zgłosek. Bo zastanowiwszy sią 
cokolwiek; łatwo to postrzeżemy, naprzód: że Sią 
w  udach naszych wyrazy mzyka, cząscią oddzie
lają od siebie, cząscią z nasttypnemi łą zfp Po- 
wtóre, że ten moment łożony na oddzielenie, albo 
łączenie s sobą wyrazów, czyli ich z g ło s e k ; czyni 
przedłużanie, albo skracanie, toiest: Jloczas mowy,

Zndiącym Jloczas Łaciński, i miary iego przy- 
naynmićy niektóre, łatwiey to uczuć. np* Ar ma,

Xr) Witku zeszłego, obfitsze były tego przykłady,
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y i  —  rumqita ca -— no. =  Urbs an .— tinua ru — it. 
ZZ. Quanto — quisque si — bi —  pl ara ne —  gave- 
rit —  a Dis —  plura Je-—r?t— Ale niełylko w wier
szach, lecz i prozie, czyli pospolitey mowie, czy
ni się podobnyż oddział. Tak np. w naszym ię- 
źyku te słowa —- cóż to za człowiek —  idkd na
dzielą, wymawiamy właśnie s tym oddziałem; ẑ Z 
cóż to za [ człowiek? *— iaka na j dzieia. G dy
byśmy mówiąc, odłączyli osobno te wyrazy cóż 
 to  «a —  człowiek,' nie dobrzebysię w  na
szych uszach wydały. Musi to więc bydź, że po
dług naturalney harmonii, łączymy ie s sobą. Ale 
też kiedy zgłoski niektórych wyrazów oddziela
my; oddział ten, tylko iest inoinenlalny, iaki z w y- 
cz&ynie czynimy, głos nasz wydaiąc; iaki iest. po** 
trzebny do wyrażenia zgłosek wyrazów. Bo każ
da zgłoska zdymuie moment iaki. * ) Doświad
czmy tego w następujących przykładach. =  N a 
sze u 1 szczęsli 1 wienie 1 Bóg md w olpiece. zzz 
Lepszy i \bezpie 1 cznieyszy iest \ poikóy 1 pewny 
niż spodzie 1 wane zwy  1 cięztwo. Trafia się ł 
to 1 nieraz 1 ze 1 człowiek z n a l logu zdań 1 zastd ł 
rzałych 1 woli u 1 sprawie 1 dliwiać swóy 1 błąd-, 1 
a ni I żeli po 1 prawiaŁ. Złączenia, lub odłączania 
wedle potrzeby, czynią harmonią mowy.

W  szczególności zaś, w przy dłuższych zwłasz
cza wyrazach naszego ięzyka, toiest: w tych,któ
re się składaią z więcey, niż ze trzech zgłosek,

* )  Łacińskie wiersze z mnieyszym oddziałem  cRytamy; s ni
żeli miary ich pokazuiąc. A  gdyby kto nadto przesta
w a ł, albo nadto prędko wymawiał ^ip. legerem» dixerim

—  albo zbyt długo przeciągał np- convenisti, nobiscum , 
równie by nieprzyzwoicie m ówił, ktosuyroyz to do na- 

Mgych złączeń i oddziałów  Polskich,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



q 8 8 O H A R M O N I I

przyjemnie się czyni momentalny ten oddział, i 
znacznie Poiskiey harmonii dopomaga, np. po
miar i kowal — uszczęsli 1 wiony• —  nieuspra 1 w e- 
dli 1 wiony. —  nie dokoń 1 czono. Prócz tego iesz
cze, podług nas/.ego czucia i potrzeby, przeciąga
my, aibo skracamy słowa; O nie i Szczęsny! —. 
prędzćy tu.

Zddie się, źe uwagi te nie są dowolne, nie w y
myślone: kiedy są w jnszych językach, kiedy się 
zasadzaią na naturze mowy ludzkiey, na zwycza
ju Narodowym, na przyjemności wysłowienia.

Okazawszy iuź to, źe się w ustach naszych odzie- 
laią zgłoski, albo złączaią; powinniśmy uważyć, 
iaki moment czasu łożymy na ich udzielenie, a l
bo złączenie. Ponieważ rozumiemy, i prdwdzi- 
wie rozumiemy, źe się wszystkie słowa polskie 
raczey przeciągaią, a niżeli skracaią. Jakoż t j  
iest prawda o wszystkich słowach osobno, rozłą-« 
cznie, wymówionych.

Lecz, ani wszystkich nie wymawidmy złącz- 
nie; ani wszystkich rozłącznie. A wiemy, że w  
obcych językach był i iest uważany iloczas. Języ
ki zaś ponieważ wszystkie są ludzkie; są więc mniey 
lub więcey, ale zawsze do siebie podobne. A za
tem mnióy, lub więcey iloczasu mieć muszą. Lecz 
pominąwszy insze ięzyki, znaią to wiadomi, źe 
się iloczas zachowuie w Sławiańskim, Ruskim i 
Czeskim; i wszyscy dobrze wiedzą, że ięzyk Pol
ski od S ław iańskiego, wraz z Ruskim i Czeskim 
poszedł. Kiedy więc Rusini i Czesi, maią w swym 
ięzyku iloczas; muszą go mieć i Polacy: stosow
nie do swoiey mowy.

Dobrze mówiący Polak, bez żadnćy reguły, 
przyzwoicie wymdwid, oddziela, łączy, przedłuża, 
lub skrac i wyrazy: a iego uszy obrażone by waią 
nieprzy z woitem przedłużeniem, aibo skróceniem.
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Szukdymy więc przypadków, gdzieby się wydał 
iioczas Polskiey mowy. *)

Żaden sie zapewne nie zndydzie, któryby nie 
uczuł przykrości w przedłużaniu łączenia s sobą 
przedostatnich zgłosek, w tych wyrazach —  W a

sza Królewska Mość, —  Was za Juązęcd Mość —  

Dobry czas —  widok ten —  gdyby ndm —  trudno

tam  Rozumny był ■— nie o szacowany skarb. Ale
■yy tychże samych wyrazach, rozłącznie p owi o — 
dzianych, żaden przykrości nie czuie — Wtasza
 Królewska —  Maść —  trudno—tam—'rozumny—
l y l  — etc. Nić może tedy bydź rzecz w  iloczasie 
Polskim, tylko o takim przypadku; gdzie mówimy 
złącz nie. Wymdwidmy tedy krótko w złączeniu,

v v
tć wyrazy —  Królewska M o ść— Xięca Mość —

gdyby ndm etc. 1 ten tylko iest ieden przypadek, 
naszego iloczasu, kiedy złącznie wymawiamy. A - 
le ten przypadek ma swoie wnioski i stosunki, 
s których ten iest ogólny: ze gdy wy rdz iedno— 
zgłoskowy łączymy w mówieniu z wyrazem w ię
ce j zgłoskowym; ostitnid zgłoska poprzedzającego 
wyrazu, wymawia się krótko. Stosunki tego. Zai
mek ten się, ponieważ iest wyrazem iednozglosko- 
wym , kiedy się łączy w  mówieniu s poprzedzaią- 
cćm słowem, lub wyrazem więcey zgłoskowym; o - 
statnid zgłoska poprzedzaiącego wyrazu, powili-

na się krótko wymówić, np. =  nazywa się, nie na-
$    * v . —-
zy wd się pozostaie się, me pozostaie się, tłuma 1 cztf-

* )  Jeden tylko iest, iak o tkn W G rafit Elemt czego tu roz
szerzenie uczynione,

* 8
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nie się, nie tłumaczenie się etc. zgodziwszy się, w i -
p \  P P P

działo się, mówiło się, uprzy 1 krzyło sięf chętnie
p p r

s/f, dobrze się, imziar 1 kowal się, ugruntowało się,

nie od 1 mienił się. i. t. d. Je i l i  przypadnie przed 
.szę, ten zaimek 772/, ci, ndm, wam, zawsze i naten
czas, przedostatnia poprzedzającego wyrazu, wy
mawia się krótko: a 7721 s się, niby oddziela się w

P

mówieniu. 72/). nie po 1 doba mi się, - /zie odwdzię 1
P '  p

czy/o 1 wam się, -  nie w y do 1 skona 1 liło ci się.
Podobnież w wyrazach ze dwóch złożonych , 

s których ostatni iest iednozgłoskowy. np. Czar-
P v V V V

nolas, Carogród, samopał, samotrzeć , rymotwór,
p v

dziesięćkroć, ilekroć i. t. d. a takich słów znayduie 
się nie mało w Polskim iezyku.

W  trybie życzącym, do słów, albo ich przy
słówków dodaiemy by. Ten dodatek poniewdi 
iednozgłoskowy; czyni także krótko wymawiającą

V V

się ostatnią zgłoskę przed sobą. np. mogłoby, byłem
V V

l y  powinienby, nie za 1 przeczyłby, nie wystar 1
P V

czyłoby, nie żleby.
jeżeli po by, następować będzie mi,  wam e t c .  

i się, ostatnid zgłoska wyrdzu, p r z e d  by wymó
w i się krótko, a mi, wdih, p r z y ł ą c z o n e  do sięt nie- 
idko odłącznie się wymówi, np. nie przeszko 1

P

dziłoby 1 mi się. Lubo ndm, wam, im,, lepieyby mo
gło bydź umieszczone po zaimku się np. nie na
przykrzyłoby i się wam: a niżeli nie naprzykrzy
łoby wam się.

Nakoniec te ieszcze dodatki czyli przyrostki
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należące do słów naszych, ■— źe, li, to, śmy. scle,
ponieważ są. iednozgłoskewe, a mogą się przyd u — 
wać, lub odeymowaćj czymą podobnież krótką o-

9 9
statnią zgłoskę przed sobą np. —  godzlenże, stanął-

V "  V  V  V V

i e , zawszeli, moleli, takie to, tenże to, me słuszna
p V V V

to, uczyniliśmy, pokazaliście, ażebyśmy, żebyście.
Wszelako iednak, nadto prędkie wymówienie, 

iak nadto długie przeciągnienie, iest nieprzyzwoi
te; i Harmonią obraża.

W y raz ten Rzeczpospolitą iedni wymaw'aią 
skracaiąc, drudzy mówią przedłużane, iak wszyst
kie osobno wzięte słowa polskie. Żaden iednak

V _

nie mówi pospolitd tylko - pospolitd. Nie ma ża
dnego wyłączenia od ogólnego prawidła JJoczasu 
naszego, Nić ma. więc przyczyny, dla klóreyby

się lepićy mówiło R z e c z p o s p o litd  niz Rzeczpospo
lita. Podobnież w z g lę d em  wyrazu lego —- tyscę- 
cy. Są, co go skracaią.

Złożenie wyrazów z odmiennych zgłosek, czy
ni odmienne brzmienie i Harmonią: a zatetn słu
ży albo do mocy, albo do przyjemności ino wy. 
j  tak samogłoski a, o, u, gdy się znidą s terni 
spółgłoskami b, d, g , r, p , z, czyn ą ostrz eysze 
brzmienie. Służą więc do wyrażenia rzeczy tw ard
szych, i nie mićwaią mieysca w łagodnćy mowie. 
np. bunt, broń, *) mordy, zdrady, grom, błysk. ło
skot, skrzyp, drżenie, rycerze, puklerze, tarcze, ta- 
rabany harmaty etc.

* )  Kiedy z języka można po części doch odzić obyczajów  Na
rodu} Slawacy, a za nimi Polacy, nie musieli bardzo za
czepiać sąsiadów swoich; kiedy woiennym narzędziom, da
wali ogólną nazwę b r o n i ; iakoby dosyć maiąc bronić, co 
dobrze posiadali: a niżeli zdobywać* -Ho inaczey homo 
homini lupus,

19 *
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Przeciwnie zaś samogłoski e, /, połączone s 
temi spółgłoskami /, ł , wz, ń, dz, z, przyśe- 
mnieysze wyobrażenia maluią, i czyn ą łagodną 
mowę. np. ośmielenie się, malowanie, łaskawość , 
młodość, nadzielą, dziecina, wdzięczność, wolność , 
słodycz, slicznosć, poziomy, przyiazń etc.

K io  niezbytnie naciskd w  ustach znamiona nad 
głoskami s, ć; ten piękniej wyd&ie AYyrazy. np, 
miłość wolności.

Do wyd&nia iuż głosu, żeby się nie tłu m ił,-a  
przychodził, zupełnie rozumiałym do uszu sh i- 
chaiących, dobrze będzie na przestankach, a tym 
bardziey na okresach ( gdzie głos bywa spusz
czany ) przedostatnie zgłoski, wybitniey powiedzieć; 
a tak i ostatnie od każdego słyszane będą.

O .s t y l u

Co przez dobrego pióra robotę w  Polskim 
rozumiemy: to w  Łacińskim  o stylu sądzić nale
ży- Jak  u nas, tak i u Łacinników narzędzie do 
pisania używane, pospolitym zwyczaiern m ów ie
nia, przeszło w  sposób sdm i gust pisania: i tak 
cię właśnie bierze* iak pęzel, za sztukę malarza. 
Ja k i iest sposób myślenia: taki będzie mówienia 
i  pisania. Jakie są w ady w myśleniu; takie mu
szą bydź w  mówieniu i pisaniu. Styl iest iak - 
by zwierciadłem , w  którem charakter Autora 
"widzieć można. A  tak styl, p r z y m i o t  mówcy, 
lub pisarza, rozum iego i dowcip oznacza.

Nie może bydź styl dobry; ieżeli dobrych 
myśli nie wyrażd. Trzeba albowiem naprzód 
umieć dobrze pomyslić, ażeby umieć dobrze po
wiedzieć, lub napisać. Nie wyrazaiąc zaś po
rządnie wyobrażeń, toiest: nie postępniąc po
dług L o ik i, ani nie przestrzegaiąc potrzebnego 
ich związku, nie czyniąc żadnego Wyboru w  sło -
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wach, nie zwaźaiąc na własność ięzyka, ani na 
iasnosć w wytłumaczeniu się, tudzież rozwlekłem 
pisaniem, (przez co i inowa nie m iła ) pewnie do
brego stylu nie okażemy- Wszystko to bowiem,
0 cze nieśmy dotąd mówili, do dobrego stylu na
leży. Dobry styl idzie z laty, za doświadcze
niem: iak nauka, cnota i rozsądek. Nabierać go 
nidmy uważnem czytaniem, i odczytywaniem do
brych autorów, własnem ćwiczeniem i w praw ą, 
a osobliwie zndiomoscią dobrego gustu: który 
wszystko ukształci.

Jdko zaś w rozmowach towarzyskich, tru
dność w  wymówieniu się, niemiła iest słuchaią- 
cym, a nieprzyzwoita mowa ich obraźd; tak ła 
tw e tłumaczenie swych myśli, a tłumaczenie przy
zwoite do rzeczy, do czasu, do mieysca, do w ie
ku, do stdnu, do osoby mówiącey i  słuchaiących, 
doskonały styl czyni. Będzie tedy miał styl dwa 
istotne przym ioty : toiest: zeby był łatw ym
1 przyzwoitym.

Ł atw y  styl ie s t , kiedy iest harmoniyny: w tęn- 
czas w y ra z y  iedne drugim wzaiemnie do łatw o
ści pomagaią. Nie zachowawszy Harm onii, bę
dzie styl iak po grudzie bieg swóy odprawidł. 
Rzecz znowu nie przez połowę od movrcy rozu
miana, w iele łatwości stylowi, przydd. Im  lepiey 
albowiem co umiemy; tym się łatw iey s tego po^ 
trafim y tłumaczyć..

Naypięknićy się styl wydaie, gdy przed słu
chaczem, albo czytelnikiem, tak iest ukryta tru
dność roboty: że iey postrzedz nie może. T y m 
czasem iednak czytelnik, albo słuchacz trafid tak, 
iak gdyby w raz z mówcą wynaydowdł i w yrażał 
swe myśli: a nawet czuie to, żeby sdm mógł tak 
mówić i pisać: lubo się podobno czasem w  do
świadczeniu, na swem mniemaniu zawodzi.

Pospolicie nie lubimy się nudzić, ani drugim

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



nudności sprawiać. Dalelco milszy styl? bywd, 
kiedy naturalnym tokiem nakształt wody upływd: 
ni i  kiedy mu przymuszony bieg sztuka nązna zy. 
W ytw ór iey I ardziey zadziwia; ale natura nd 
piękność bardziey uymuie. Owszem i w sztuce 
naturalności szukamy. Łatwość stylu, pisarzów 
i mówców eduych od drugich różni. Jedni za
wsze są iak by nie opodal wyobrażenia i myśli, 
któr ą chcą wyrazić; drudzy ią zawsze kiedy chcą, 
i ia* tylko chcą, wyraźaią. Zaraz im słowa na 
wydani myśli przychodzą, A gdy mysią porzą- 
dmr, nie opuszczaiąc wyobrażeń pośrednich, któ- 
rebv s trudnością dochodzone bydź miały; tym 
sposobem nic przymuszonego w stylu ich niema, 

Wszela: o może bydź dnbry i łatwy styl, czyli 
będzie pełny- toiest: obs ernieyszych okresów,
czyli też zwięzły, aibo kró:kich okresów. W Jsty- 
lu pełnym, wy obrażenia i myśli, albo się sensem, 
aibo spoynikami złączaią. Zw ięzły styl, lubo się 
w/aiemnie wyobrażeniami łączy; lecz iedne o - 
kresy, nie są tak scisle złączone z drugiemi, że 
by każde z osobna, dobrego sensu nie zrobiły; 
co w stylu pełnym nie bywa. Jako zaś nie bę
dzie zwięzły styl, ale c emny, kiedy s‘ę autor 
krótkością swoią nie iaśnie tłumaczy; tak nie bę
dzie pełny styl, ale rozwlekły, gdy iednd karta 
zaledwo okres obeymie. Trzeba umieć miarko
wać się. I  wiedzieć, kiedy iest lepiey trzymać 
sie zwięzłości; u kiedy ( źe tak powiem ) cugle po
puścić.

S t y l  z w i ę z ł y *

Miłość Oyczyzny, a chęć i potrzeba iey bro
nienia, cuda waleczności, męztwa i wielkości 
duszy rozkrzewiała w Polakach. Pomiarkowa- 
nie i  oszczędność, iako obywatelom Rzeczypo-

2 y 4  O S T Y  L U
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spolitey przyzwoitd, pomoc niemały powszechnym 
potrzebom przynosiła. Wystarczało i dla dobra 
prywatnego, s którego wiele publiczne korzysta
ło. Zbytek, za którym zwykło iśdź uszkodzenie 
obyczaiów, ducha miłości oyczyzny i męztwa nie 
wytępidł. Bo znakomitsza iest nad pozorne bla
ski różnica, która obywatelów od pospolitego 
gminu wyłączd.

S t y l  P e ł n y

Doświadczona miłość Oyczyzny w  potrzebie, 
nic interesowane wypełnianie powinności obywa
telskich, iawny szacunek publicznego dobra, hoy- 
nosć bez rozrutnosci, skromność bez podłości, 
spaniałosć bez zbytku, męża rzeczypospolitey na 
celu powszechnego uwielbienia i wdzięczności 
stanowią. Bo nie naywiększą, iest Szczęśliwością, 
przesada drugich w nakładzie: kiedy rzeczypo- 
spolite, nie tak oblitoscią bogactw prywatnych 
i wystdwą ich do zadziwienia przed mniey m a
jętnymi, iako raczey pomiarkowaniem, a cnotą 
Stoią * ).

Pełny styl bardziey może iest harmoniyny: a 
od początku, a i  do końca uwagę słuchacza cią
gle utrzymuiąc, wrdz nieiako s sobą prowadzi. 
Zw ięzły styl często iest żywszy i okazalszy. Oba- 
dwa, iak Cycero uważa, na przemianę wredle po- 
tr zeby, używane bydź powinny: JVeque, semper
utendum est perpetuitate et guasi comersione verbo- 
rum: sed soepe carpenda membris minutioribus orct~ 
tio est.

* )  Poznanie okresów z jcli częściami, w yłożone iest w  Gra
m atyce na Kiassę l i i .  przeto tego tu nie powtarzamy.

I
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Tak wielkiey obfitości ten mówców przewo
dnik, gdy jnu tego potrzeba, umie bydź tak 
X więzły m; jak nikt bardziey. Zawsze u niego
wielkd iest moc, iprzyiem nosć stylu. Czy więk
szym i sporszym krokiem pcstępuie, czy nie tak 
gwałtownym i mordującym; zawsze md zręczno 
i pewne, swego mówienia miary i I przestanki. 
N ie spominaiąc iuż o tych, które są każdemu 
s pisowni wiadome, pokazało się w  poprzedzają- 
cym artykule o harmonii, że się wyrdzy z w y ra 
zami, równie w  prozie, iak w  wierszach, to łą 
czą, to odłączaią. Na co iest idkiś moment ło 
żony. Wiązand i niewiązand mowa, iest nicid- 
ko płynem. Dla. tego się też mówi—f  lumen ingenii 
oratioms, Albo iak u nas np. płynna mowa -  plyn~ 
ny mówca. Czy w wymowie, czy wr poezyi, w e
dle potrzeby rzeczy, różne zwroty potrzebne. 
Soepe carpendft membns minutioribus oratio est, 
Jakożkolwiek zaś odmienny iest skład "wiersza 
i prozy; wszystkie ich odmiany i rozmaitości, 
"w mocy czucia i wyobrażeń, na iedno prawie 
wychodzą. Dobrd i mocnd proza, nie rdz się tak 
Wyda; iakby na poetycki wiersz zachodziła. Do
dawszy iey rymy; byłaby wićrszem. Z w ier
sza zaś, ( na rym y nie zważaiąc )  zddwaćby się 
mogła rze cz nie poety; lecz mówcy. YY eźmy np 
te wiersze z Eneidy II. i IV. xiązki. U chyli, 
w szy ich postać wierszową czyliźg się zddwać nio 
będą mocną prozą?

PJoc erat alma parens! quod me p^r telaf per 
hostes eripis? ut rrediis hostem in pgnetralibus, utque 
Ascaniumquc, patremque meum, juxtaque Creusam, 
alterum in alterius maciatos sanguine cernaniK... 
AlbozzzNam quid dissimulc?  aut quae me ad majora 
reservo? Num fletu  ingemuit nastroi Num łumina 

f le x it ?  Num lachrinias victus dedit? aut miseratus 
amantem estl Alfco w  IV . xiązce 4 ta Oda Iloracyusza;

s 9 6  o  s  t  y  l  U
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gdzie poeta, ddie w  usta A o i balowi te słowa—  
l)ixitqut tandem perfidus Annibal,.,.gens quae cre- 
mato fortis ab 7/io, jactata huscis aequoribus... ..per 
danina, per caedes, ab ipso ducit opcs animumque 

ferro....Proruet inlegrum cum iaude victorem: geret- 
que praelia conjugibus loęuenda. Carthagini jam. 
non ego nuncios mit tam super bos: po klęsce Azdru- 
balowćy— Occidit, occidit spes omnis et fortuna no- 
stri nominis! Asdrubale interempto!  Albo z IX . 
Ody teyże xiąźki— Non possidentem multa, voca- 
veris rectet beatum. Rectius occupat nomen beatiy 
qui deorum muneribus sapienter uti, duramque 
callet pauperiem pati: pejusque leto flagitium  timet.

Jak cdle nie prozaiczne wiersze, w składzie 
prozy uwaźdmy; tak się i proza, iakby w skła
dzie wierszowym, może cza«em wydawać. Jdke- 
śmy tedy wiersze w składzie piozy widzieli; tak 
obaczmy prozę, w składzie wierszowym. O ka
zywali to insi, w  swoich ięzykach: od harmoni
cznego Greków z a c z ą w s z y .  M y  tez nie rdz to 
w  swoim ięzyku, albo coś podobnego widzieć 
możemy np. przy końcu mowy— O Zakładzie i  zro
ście Akademii lVileńsktiy— gdzie po dłuższym co
kolwiek okresie, następu j krótsze: iakby w skła
dzie i toku wierszowym. Lubo cale tego .uior 
nie zam ierzd ł^Jeźli się godzi człowiekowi, sto
sownym do poięcia swego ięzykiem, przechodzą
ce ludzkie poięcie, rzeczy wyrażać, nad poziome 
i wyniosłe, nieprzeliczonych światów okręgi, myśl 
uniesiona, gdzie miliony nadziemskich świateł, 
i niebieskich duchów zastępy, wszechmocnego 
jnaiestatu iasnosć przeymuią,, potężnych mocarzów 
i  bohatyrów, tak okazałe w oczach naszych, goru- 
iące wielkości,

u N a y n y źszeg o , 
I r o n u  podnoźka,

nachylone 
i starte obaczy*
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T en  pyszne miasta
i grod y stawiał:
ten ie obalał i znosił.
'le n  się stał w ielkim , 
ie  drugich zrobił małymi.
Za tego handel zakwitnął. 
Żegluga, przem ysł, i złote góry 
wniosły bogactwa.
Dostatek, chciwość' pom nożył; 
a szczęśliwszym i 
Wszystkich nie zrobił.
T en  sw óy lud kochaj nie gnębi, 
chcąc uszczęśliw ić, ośw ieca. 
W ystaw a cała 
nic nie przydaie nikomu,
Jydźdy tam zgruntu poznany.
N a własney tylko 
wspiera się cnocie,

N astępuie tok zwyczayny: lubo 
Znawu i do powyższego należy•

W szystkich vr niesmiertelney Pra
wdy xiędze, zawarte czyny, 

na Wiecznev szali,
M ądrość przeważa.
Tam , niezawodnym wyrokiem, 

który aż w gruncie przekona
nia osiada, 

nad skład zwyczayny 
rzeczy na swiecie, 
ą doświadczenie u ludzi, 
jedna łza drobna 
tym bardziey ieszcze 
iedna krwi kropla 
icźii niewinnie wylana,

ma swoię wagę i ciężar.
Tam  szczęście ludzi prawdziwe, 
i oświecenie,
pod równą miarą wychodzi. 
Sprawca onego, 
wszyslkich przeważył.
I  chwałę wszystkich zagasił.
0  lilkim, różny 
język w narodach,
to jednostajnie tłum aczy; 
on nam te źródła, 
szczęścia otwrorzył: 
on swóy* lud zbliża ku prawdzie, 

Sam Bóg Opatrzny
1 szczodrobliwy 
Pan pąnuiących, 
j  niepojęty
w dziełach mądrości, 
i nieskończony w dobroci
gdy rodzay ludzki 
chciał uszczęśliwić 
przez siebie; 
z niewyczerpanych 
Łask  swoich skarbów, 
innego daru mu nie dał i 
nad prawdy światło.
D ar zaiste Bożki !
G o d n y Boga samego!
I  dar zo wszystkich, nayw ifkszy. 
U malcy tylko 
dziś cząstki ludzi 
sprawiedliw iey 
przecię ceuiony.

Lecz nie inaczćy 
wszyscy powszechnie.

do iego zndiomosci i poważenia doydziemy; iak 
po stopniach oświecenia powszechnego.^Mogło
by się zddwać, że się to tak umyślnie złożyło. 
Ale autor wić bardzo dobrze, iż cale o takim 
składzie nie myslił. A skoro postrzegł zrobiony; 
nie przeszkadzał mu, i zostawił go na mieyscu.
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Kzecz chciał wyrazić, iak myslił. Postać się sa
ma zrobiła. Nie naciąganiem, ani przymusem, 
baczny czytelnik nie raz to u mówców, tym, lub 
innym sposobem, w wydaniu pewnego stopnia, 
ich czucia postrzeże.

Styl pospolicie trojako dzielą, ua prosty, mier
ny i wysoki, Stylus simplcoo, medipcris, sublinus. 
W szakże ten podział nie może się brać, tylko 
z rzeczy. Rzecz albowićm musi bydź ważna 
i wielki, ażeby był styl wyższy. Cóż zaś po 
wysokim stylu w pomnieyszych rzeczach? Nie- 
chay będzie styl przyzwoity do rzeczy, do miey- 
sca, do czasu, do mówiącego i słuchających; a bę
dzie dobry, toiest tdki, iakiego rzecz wymaga.

Zgodność inow'y z zamiarem, nie mało wzglę
dów' stylu zaymuie. W szakże s poznania różnych 
wiadomości, sprawiwszy sobie obfitość wyobra
żeń, bez trudności można styl do rzeczy stoso
wać. Co się stanie, gdy w poważney^ materyi, 
tłumaczyć się będę poważnemi myślami. W mo
wie, która md bydź tkliwrd; uzyię tkliwych i przey- 
muiących myśli i wyrazów. Powiem na funda
mencie prawa, gdy idzie o sprawiedliwość: oka
żę pożytek, kiedy mam radzić: szkody i niebez
pieczeństwa z nim porównam: nie zboczę w jnną 
stronę, tylko ile do mego zamiaru, w jakimkol
wiek względzie należy: gdzie niedługo się zaba
wiwszy, do celnieyszego przedsięwzięcia po
wrócę.

Rozmaity wzgląd rzeczy do mówienia wzię
tych, tego po mówcy wyciąga, ażeby nie za
wsze iednakowym sposobem prawdę okazywdł. 
Wielka albowićm baczność dawać powinien, 
żeby nie obrażała. Ostry ton, oraz odrażający, 
nie może do nićy zniewolić. Są zas rzeczy sa
me przez się wńelkie, interesujące, dld których 
dosyć iest, żeby ie wyłożywszy iaspie, prżywią-
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zać do nich umysły. Są inne nie mniey ważne: 
których iednak pożytek, nie tak iest widoczny. 
Owszćm go czasem pozorna korzyść] zasłanid. 
Nie można inaczey, tylko stopniami do okazania 
prawdziwych pożytków' przychodzić: a zbićraiąc 
wszystkie względy, w  myśli ie słuchacza wysta
wić. * )  Jeżeli są rzeczy mało ważne, niewarte 
Wyszczególnienia; trafiaią się atoli i pomiędzy nie
mi takie, które na pozór nic nie znaczące, grunt 
mdią: czego sposobny mówca pomyślnie na swą
stronę użyie. ** ) Ileż znowu światła, na początku 
położond prdwda, następnym nie docld? których-  
by podobno zaledwo chciano wysłuchać; gdyby 
ta pierwsza, nie była przygotowała umysłów ? 
Może bydź wiele prdwd ostrych: które iednak 
ułagodzone będą, pomiarkowaną i miłą mową: 
a nie obraziwszy miłości własney słuchacza, przy- 
iemnie, że tak powiem, do serca wpłyną.

Okoliczności czasu, rdz będą pomyślne i szczę
śliwe, drugi raz niemiłe i smutne. Mamże ie- 
dnako mówić w czasie straty i nieszczęśliwosci 
publicznćy ? iak w  czasie zwycięztw i  tryumfu 
Narodu ? Może znowu niekiedy mówcą swym cza
sem rozrządzić, a podług woli rozszerzyć się w y
mową: niekiedy zaś tak ograniczony ma; że mu 
się krótko odbywać należy. Naylepszd rzecz, ie-

T ak uczynił Cycero, kiedy odradzał ludo*w> prawo o/>o- 
rlziele gruntów: czego nie lubili możnieysi- Co się u_ 
boźszym bardzo podobało, A każdy baczmeyszy, wiele 
niespokoynosci i zamieszania o b y w a t e l s k i e g o  w tein upa
tryw ał,

**) Jak są rozmaite okoliczności drobnieysze; tak rozmaicie 
mogą posłużyć mówcy w mówieniu. Uwazn* czytanie i od
czytywanie przykładów, całą rzecz obiasni. T u  obscrwa- 
•y a  bardzo iest potrzebna.
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źli nie iest w  swym czasie, a do tego, ieźli i nie 
na swem mieyscu; nie będzie dobrze poyięta. 
Do takiey,można stosować owe słowa Horaeyusza,—-* 
sed nunc, non erat Jus locus.

Okoliczności mieysca, iak i czasn, stosowtiie od 
mówcy użyte, szczęśliwie mu posłużyć mogą. * ) 
W iele na tem zależy, na iakićm miey. cn mówię: 
czyli to mieysce może mi sprawić zaufanie? albo 
nie? czyli iest publiczne, czy prywatnieysze ? czy
li w moim Kraiu, czy w  obcym? czyli w Sądzie, 
czy na Seyroie? Oczywistd bowiem iest, ie  każda 
s tych okoliczności, cale inszego W ymowy kształ
tu wymagd. Wszakże sprawiedliwą uwagę do- 
daie Kwintylian; iak sposób postępowania ludz
kiego, musi s:ę odmióniać podług mieysca: ani się 
można jednakowo sprawować na obradach rze
czypospolitey, w senacie, w  obozie, na polu m ar- 
eowćm, na teatrze, i w  domu u siebie: a wiele 
rzeczy, które z natury swćy złemi nie są, a są 
czasem potrzebne, źle się dzieią w niektórych 
inieyscach, ieźli się dzieią przeciw powadze zwy
czaju; toż i do w ymowy ściągać potrzeba:względem 
ustanowionych z wyczai ów, i wkorzenionych mnie

•   ̂ Tempus quoque ac locus egent obserratione propria, Nam 
et tempus tum laetum, tum triste, tum liberum, tum an- 
gustuiB est. Atqui ad haec omnia componemlus orator, 
et loco pubłico, privatone, celebri, an aeereto? alienat c i-  
ritate, an tua, in castris denique, an in foro dicas? interest 
plurimum: ac suam quodque formam, et proprium quem- 
dam modum eloquentiae poscit......Cum  etiam in coeteris
actibus yitae, nofl idem in foro, curia, campo, theatro, 
domi, facere conyeniat: et pleraque, cjuae natura sua non 
»unt reprehendencla, atque adeo interim aunt necessaria, 
alibi, quam mos penniserit, turpia hab*ntur* Quintil: Inst\ 
M> : X I
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mań*ludzkich, Nie mówi się tu o złych: ale o tych, 
które przystoyny zwyczay upoważnił.

Wiek, stan, godność, osoby ,szczególnieyszyeh też 
względów po mówcy wymaga. Mówcy młodego 
wieku, gdzie doświadczenie bardzićy ograniczo
ne, mówcy który dopiero wziętości nabywa, po
ważny ton, ton liauczaiący, pełny zaufania, i sądzą
cy o wszystkiem nie przystoi* Skromność i powa
żenie słuchaiących, kdźdemu zgoła mówcy, prócz 
innych względów, i dla skutku mowy potrze
bne, istotne iest dla młodego. Zdaie się nawet, 
ie  młody, acz naylepszą rade podaiący, ale 
w  zgromadzeniu starszych od siebie, powinien ią 
wyrażać w sposobie szukania światła dld siebie: 
porhwaienia zdań innych: w sposobie wątpliwo
ści swoiey, zoątówuiąc wolność stanowienia: lubo 
mocną wymową zniewald ku zdaniu sWemu. 
Król, któremu powaga i wielkość towarzyszy, 
Senator, który dld rady, zasiada, Minister w szy
stkie interesa znaiący, i związki Kraiu swego 
z obcemi, Obywatel, po chwalebnie sprdwowa- 
nych urzędach, każdy wedle stanu swoiego i po
wagi w Rzeczypospolitey, tym śmieley ( ale nie 
zuchwale iednak ) mówić możej im większe Zu- 
niniemanie o sobie sprdwił. * )

Spominał nieraz (Cycero przed obywatelami 
i tern się publicznie szczycił, źe Rzeczpospolitą 
ocalił. Ale któryżby na świecie człowiek, zaf alo
wawszy w ostatniey potrzebie o y c z y z n ę ,  nie rnógł 
w  okoliczności powiedzieć, co dld ziomków uczy

* )  Praestatur hoc aliąuando etiam digmtatibns, ut libertatia 
nostrae ratio reddatur: ne ouis rios aut petulantes ia  lae- 
dendis his, aut etiam ambitiosos p tet4,.,.aliquando etiam 
inferioribus, praecipue<jue adulescentulis, parcere, aut jnede- 
ri decet. Ibid ..
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n ił?  W  ustach konsularnego męża, który prze
szedł przez wszystkie stopnie urzędów: który 
powszechną midi wziętosć w narodzie: i potra
fił za rządu swego, w sdmeyźe stolicy uknowaną 
zgubą Rzeczypospolitey, swoią pilnością odwró
cić; maiąc zwłaszcza po sobie wdzięczność oby
watelską, w ustach mówię takiego męża, pamią
tka waż łych  czynów, nie lak proźną chlubą, iak 
Sprawiedliwością zdawać się powinnd. Przyzna
wali mu ią wszyscy*

Sławny ów Scypio Afrykański, po zwycię
stwach swoich, po skończonym Konsulacie i Cen- 
zorstwie do sądu pozwany, nie uczyniwszy zadney 
zmianki o spr&wie i zarzutach. * )  „Trybunowie

^  )  Jussus dicere causatil, sine wiła criminunt mentione, ora- 
tionem adeo magnificam de rebus ab se gestis est e so r- 
sus; ut satis constaret, ncminem unquam, neque meiius, 
ńeque yerlua luudatum esse. Dicebantur enira ab eodem* 
ani.no ingemoąue, quo gęsta erant: et aurmra faatidium
aLerat, quia pro perieulo, non in gloriam referebantur,..,.* 
Citatus reus, magno agmine amicorum clientiurnque per 
mediam conci utem ad. rostra «ub'iit: silentiocjue facto.
Hoc  inquit die. Tribu ni P lebis vosque Qi/irites, cum A nni- 
bale et Carthaginiertsibut , signis collatis in A f fr ic a b e ' 
ne et fe lic ite r  pugnavi. Itaque cum hodic litibus et j u r -  
g iis  supersederi aeęuum sit, ego hinc extem plo in C api- 
tolium a d  Jovem  Optimum, M axim urn, Junonem ąue et 
M inervam coeterosęue P eos, qui Capitolio atque a rc i  
p ra es id en t, sa lutandos ibo :  hisque g ra tia s  agam, quod  
m ihi et h ° c ifJS0 die, et soepe a lia s , egregie R eipublicae  
gereńdae mentem faęu ltatem que dederunt. Yestrum  
\uoque,\quibus commodutn est, ite mecum Q uirites, et o- 
ratę Deos, ut mei sim iles prin cip es habeatis. I ta  si ab 
an nis ssptemdecem a d  senectutem, sem per vos aetatem  
meam honoribus vestris an teistis; ego vcstros honores 
rebus gerendis p ra ecessi, A b  rostris in C apitolium  ad- 
scendit, simul se unirersa concio avertit> et secuta S c i -  
pionetn est; adeo, ut postremo scribae viatofesque T  ribunos 
relinnuerent nec cuai lis, praetc? servilem comitatum et 
praeconetn, qui reum ex rostris citabat, quisqu3in esset. 
■Lm: l i i ;  § 8 ,
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( rz ecz e) i w y  wszyscy Ziomkowie moi! tego sa
mego dnia z Annibalem. i KaiUagińcalni spotka- 
wszy się w  Afryce, dobrze i szczęśliwie skoczy
łem bitwę. G d y zatem dziś słuszna iest dadź 
pokóy: zwadom i kłótni, zaraz stąd na kapitoli- 
mn do naywyższego Jowisza, do Junony i Miner- 
w y  i wszystkich bogów, którzy W  swóy opiece 
Kapitol, i jNaród mdią, ze czcią póydę i dzięki 
im złożę, że mi tegoż samego dnia, a często 
i kiedy indziey zasłużenia się dobrze Rzeezypo - 
apolitey. chęć i sposobność poddli. I  w y  też Ziom
kowie, którzy czai macie, pódźcie za mną i pro
ście bogów, abyście podobnych mi wodzów mie
wali. A kiedyście wy od lat siedmnastu, aż do 
starości, zawsze wiek móy honorami swemi u -  
przedzali; i ia moią posługą, honory wasze ubie
gał.,, Któżby podobnie mógł postąpić i mówić; 
gdyby nie był Scypionowi podobny? Na to uw a
gę Liwiusz ddie: mówił takim umysłem, idkim  
czynih nie obrazdł tem uszu: bo na obronę, nie na
chlubę mówił.

Nie dosyć ieszcze mówcy stosować styl do 
rzeczy, do czasu, mieysca, wieku i  stanu swego; 
istotna tśż iest, ażeby swoię mowę do słuchaią- 
cych stosował. Bo inaczey się mówić będzie do 
ludzi oświeconych, a inaczey do ludu pospolite
go. * )  Maiąc czas, iak zwyczaynie bywa, do u- 
łożenia mowy; łatwo iest przewidzieć słucha-

» )  N e c  e a d e m  a p u d  P r i n c i p e m ,  M a g is t r a  fu m , S e n a t o r e m ,  p r i .  

v a t . ' i m  t a n t u m ,  l i b e r u m ,  r a t i o  e s t ....^ 1113 v e r o  < n<?s c i a t ,  

n u i n  a l i u d  M i c e n d i  g e n u s  p o s c a t  g r a y i t a s  S e n a t o r i a ,  a l i u d  

■  m a  p o p u i a r i s ?  c u m  e t i a m  s i n g u l i s  j n d i c a n t i b n s ,  n o u  

i d e m  a p u d  g r a y e s  y i r o s ,  q u o . l  I e v i o r e s ,  n o n  i d e m  a p u d  

e r u u d i t u u i ,  q u o d  a p u d  m i l i t a r a m  c t  r i l s b c u t n  d e c e a t ,  

i^uintiU Intt: lib: A 7 .
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czów: przed którymi się m i mówić: a zatem 
stosować styl do ob iata  tych. którzy słuchać 
rnaią Ani w obliczu Rzeczypospolitey, ani 
•w zgromadzeniu uczonych, niczego zaniedbywać 
nić można; coby do ozdobney W ym o w y służyć 
mogło. NiecMyże sic scena odmień,, ten, któ
ry  się przed o ś w i ć c o n y . n  słuchaczem, ze w szy
stkiemu bogactwami W ym owy popisywał: prz-d 
innym słuchaczem tylu wiadomość, me mdlącym, 
moiey o z d o b n i e ,  ale memmey wybornie i przy
zwoicie mówić powinien. 13o mu przystoi za -  
w.sz“ bydź wymownym. T o  iest convenientia

St'> Człowiek czuły przez sdmę delikatność, b y-  
■wT z nieiakiem uszanowaniem did nieszc/.ędi- 
\vvck. Możnaby do tego przydadź, że z n emniey- 
szenu względami należy mu b,dź dla p rosach  
i iiieuifueiętnych. Jakby więc było raczey s/.y- 
derstwem z nieszczęśliwych, a mzeli ulgą w nie
szczęściu gdyby- ich cieszyć rmdł wyszukiwa
niem dowcipnych myśli i_ okazałych wyrazów, 
które by im nie mogły sprawie tego uczucia, ze 
z nimi żal dzieli, ale że się chce ze swym rozu
mem popisać; tak gdyby umieiętnosć swoię oka
zywał przed temi, którzy się na niey znać, ani 
iey użyć nie mogą, nieprzyzwoicieby sobie po- 
staoił. Natrząsałby się właśnie s tego, że nie są 
tali u zeni, iak on sią bydz zddie. Ddiąc zaś u -  
wagą raczey na to, co bydz może z jcl, poży
tkiem a niżeli na próżną chęc okazywania się 
przed 'n iem i; p r z y z w o i c i e  do nich swey w ym o
w y  użyie A dawszy pokoy cdle nie potrze- 
bney wytwornosci: nie mało ieszcze sposobów 
do wzruszenia umysłów, do odmalowania pożyt
ków do wyrażenia niebezpieczeństw, do zachę
cenia w  dob ćm. ze źródeł kra-omowskich zo
stanie. Fałszyw y to bowiem przesąd, że w y -
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» t
jnowa do ludzi wieyskich nie służy. Owszem 
fcdiie się, źe ich wychowani', ich sposób m y
ślenia, wymagd większey sztuki i mocy dla ich 
przekonania^ niż oświeceńszy ch- Bo dld prze
konania oswieceńszych, przez to poznanie, które 
maią, iuż nieiako ułdtwiond iest drogę a wzglę
dem tamtych, trzeba ią dopiero iakby przez 
ciernie i krzaki otwierać: aż* by im wybić z gło
w y  przesądy i zabobony, obrzydzić haniebne 
nałogi, i dbałych, na pożytek własny u zynić.

W  powszechności mówiąc o różnicy stylu, 
Mówca, Dzieiopis, i Filozof, ( bo w s z y s t k i c h  A u 
torów do tych trzech klass podciągać można) 
różnią się od siebie, rzeczami, o któr ch mówią. 
Różnica więc rzeczy, styl ich sprawnie. Dzie
iopis powinien myslić i malować: Filozof czuć 
i myślić: Mó wca czuć, myslić i o {malować. *)

Styl Historyka powinien bydź dobrze popra
wny, bardziey zwięzły, a niżeli obszerny, dosta
tecznie wyobraźaiący obyczaie wieków: a w nich po
dług przyzwoitego porządku, okazuiący rząd, spo
sobność i dowcip mieszkańców: tudżiez sposób 
ich myślenia i postępowania publicznie i p ry 
watnie: a ordz przemysł, handel, związki, "wyna
lazki, kunszta, nauki, zwyczaie, przymioty m o
żniejszych, i ludu pospolitego etc. Fonie Waż by 
Historya, ndypoźytecznieyszy upominek dla po
tomności, inaiąed bydź mistrzynią życia, skazów- 
ką praw dy , świadkiem upłifnionych wieków, nie zu
pełnie dosyć Uczyniła z a m i a r o w i  swoieinu; prze- 
staiąc na wyłożeniu samych przypadków woien, 
pokoiu i panów inia królów’”, którzy nie są Na
rodem. Król Stanisław Leszczyński w dziełach 
swoich mówi: źe kto zna instoriją 10, królów,
zna. dzieie wszystkich Yle w wyobrażaniu iii-

*] M el: de L itt: R tfi : sur RElocut,* Orat.
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storyi ludzi i narodów, są istotne, nietylko dla. 
wiadomości czytelników; lecz i dla ich nauki, 
znacz.iuey.sae i nie tak znaczne, a ważne zmiany 
i szczegóły. W  przyzwoitem ie świetle powi
nien wydadź historyk. Tego względu, swoią 
uwagą Leszczyński dotknął.

S.;yl Historyka, inusi bydź częstokroć i od 
Mówcy użyty; kiedy mu przychodzi wyrażać 
iaki postępem, sprawę, lub wynalazek: albo w y -  
da Iż charaktery i obyczaie ludzi, o których mó
wić ma trzeba. Okażmy na to przykład s Cy
cerona i Plutarcha.

Postępek f f  erresa w S y cy lii z Antyochem 
królem Syryyskim.

Królowie Syryjscy młodzi w  Rzymie byli: 
•s tych ieden imieniem Anty och do oyczystego 
królestwa podróż na Sycylią odprawić umyślił. 
Za Werres a więc Pretury do Syrakuz przybył. 
T ir  Werres rozumiał, że dziedzictwo nań spa- 
d i o: kiedy się taki w jego królestwo i ręce do
stał, o którym oji i wiedział i dorozumie wał się, 
że wiele m i s sobą kosztownych rzeczy. Posyła 
niu podarunki dosyć hoyne. Potem go na ucztę 
do sienie zaprasza. Wspaniale i bogato salę przy
ozdabia. S awia niemało pięknego srebra, któ
rego miał podostatek Słowem mówiąc, król tak
ou niego powrócił; że i iego wielce możnym, 
i siebie uczczony m bydź rozumiał. Prosi także 
do siebie Pretora: zastawia wiele srebra, i niema
ło złotych puharów: które zwyczai in królewskim, 
zwłaszcza w Syryi, nayprzednieyszetni perłami, 
wysadzane były. Położono także puhar winny 
z wieikiey iednostayney perły: i czarę ze złotą 
rękuieśc ą. Werres każdą rzecz brał w ręce, 
chwalił i dziwił się. Król wesół, że Pt forowi 
Kzyniskiemu przyiemna i miła była ta uczta.

2 0  *
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Gdy się rozeszli, Pretor ( co rzecz sima po
kazała) nic więcey nie myslił; tylk0 iakimby 
sposobem króla ze wszystkiego obrawszy, s pro
w inc ji  wypuścił. Posyła do niego prosząc o to, 
co ndypięknieyszego u niego widział: że ie chce 
swym artystom pokazać. Król, który człowieka 
nie znał, bez żadnego podeyźrenia chętnie na 
to zezwolił. Prosi tez i o owę perłową czarę: 
chcąc się iey pilniey przypatrzyć: i tę' mu po
słano Świecznik z jasnych pereł, przedzwną
sztuką wyrób ony, gdy owi królowie do Rzymu 
przywieźli, ażeby go w Kapitolium postaw li; 
niedokończoną świątynią nalazłszy, ani go tam 
postawić nie mogli, ani go też chcieli ukazać 
ludowi: żeby się i wspanialey dał widzieć, w świą
tyni wi lkiego Jowisza, i piękniey się okazdł; 
gdy postać iego, swićżo i zupełnie przyy cizie do 
oczu ludzkich. Umyślili tedy wziąć go nazad 
s sobą do Syryi: ażeby, usłyszawszy o poświę
ceniu posągu Jowiszowi, wysłali posłów, którzy- 
by między inszenai, wspaniały ten i kosztowny 
dar do Kapitolium zawieźli. Doszło to uszu 
Werresa, nie wiem iakim sposobem. Bo król 
to ehcidł mieć w  sekrecie.* nie żeby się czego 
obawiał; lecz ażeby w ie !u tego nie zobaczyło 
wprzód, a niżeli lud Rzymski. WerreS po k i l 
kakrotnie prosił króla, żeby mu ten świecznik 
przysłdł: którego nikomu pokazać nie miał. Au- 
tyoch rozkazał go iak naytayniey do Pretora za
nieść. Tam iak go przynieśli, a odwinęli zakry
cie. Werres na głos począł wołać: godna rzecz 
królestwa Syryyskiego, godnd daru Królewskie
go, godnd Kapitolium! gdy się mu iuż był do
syć przypatrzył, zaczynaią go brać nazad. O.n, 
chcę się (rzekł)  ieszcze więcey napatrzyć. K a
że im powrócić, a świecznik zostdwić Król się 
zrazu nic nie obawiał. Jeden dzień, drugi, i wię-
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cey przeszło, świecznika nie odnoszą: posyłd do 
ł retora, ieżeli mu się zdaie, żeby go odesłał. 
On do siebie nazaiutrz przyyśdź każe. Tamte ? 
Jim się dziwno zdaie. Posyła znowu: prosi i sam 
o odddnie; a on się usilnie domaga, żeby mu 
go darował. Gdy Król i religią Jowisza K a p i-  
tolinsKiego, i sławę ludzką, na przeszkodzie temu 
bydź tw erdzi: że wiele narodów świadkami 
było tey roboty i daru; strasznie mu' grozić po
czął. Widząc zaś, że go tak groźbą, iak i pro- 
źbą nie poruszył; rozkazuie mu natychmiast s pro
wincji j.rzed nocą usfąpić: doddiąc, iakoby się 
dowiedział, że z jego królestwa rozbóynicy do 
Sycylii ; rzyysdź mieli. Natenczas król w obe
cności wielu ludzi w Syrakuzach, na rynku, 
s płaczem. Bogów i ludzi na świadectwo wzy
wając! wrolać począł: że świecznik ów s pereł 
wyrobiony, który do Kapitoiiuin posłać midł 
ludowi Rzymskiemu, na znak sw go sojuszu 
i przyiazni, iest mu od Werresa wydarty.—  
N e dba o inne naezyuia złot V i perłowe: które 
się u niego zoslały. Świecznik ten, lubo iuż 
dawniey w jego umyśle i Brata iego był po
święconym; iednak w tym orszaku Obywatelówf 
Rzymskich, daie. daruie, i poświęcd go W iel
kiemu Jowiszowi: którego bierze za świadka woli 
swoiey. „

Przywiązanie Lucylego do Bruta. s Plutarcha.

Po przegraney na polach Filipińskich Bruta 
i Kassyusza z Antoniuszem i Oktawianem, i po 
śmierci Kassyusza, kiedy mnsidł ustępować zwy
ciężony Brutus, a zanim udali się w pogoń jezd
ni ze sprzymierzeńców Antoniusza: znaydowdł 
się pomiędzy przyidciołmi Bruta, zacny mąż L u -  

Ten gdy widziałj że owi iezclui opusciw-
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s/y inszych, z wielka usilnoseią sAmego Bruta 
ścrgaią, zeby ich zamysły pojnićs/ał ,  fl Brnlowi 
dAł przez to czas do oc hrony; umyślił s ę podadź 
na niebezpieczeństwo. Pozostał więc: za ustępu- 
iącym Bruteni. Doznany od nieprzyjaciół; udał 
przed nieznaioiiiy mi, idkohy był Brufem: prosząc 
Oraz, aby go do Antoniusza zaprowadzi l i :  y.e się 
Woli ieum, niż .O k t a w ia n o w i  p ow ie r z y ć .  N ie prz y
jaciele, ( k t ó r y m  Brutus był nieznajomy,  iako lu — 
d z m n  postronnym, ) uweseleni tak /uannemtą zdo- 
Py cza, a rozum-eiąc, że nader szczęśliwym trafem, 
złana i wodza przeciwnej strony, prowadzą mnie
manego Pruta do Antoniego: wysiawszy niektó- 
i c i s pomiędzy siebie, żeby niu o lern cznAy- 
łndi .

Z \vielk>ćy radości sam. Antoni na przeciw 
jezdnym wyieżdża; móiąc s sobą w towarzystwie 
bardzo wielu, klóizy zasłyszeli o Bracie żywo 
złapanym. S ty-h jedni lito wali się nad nieszczę- 

/śliwyju 1< sem człowieka., drudzy mówili, że prze
ciwko Swemu dostojeństwu wykroczył: kiedy dlą 
miłości życia, wo al się wr niewo ą poddadź, a n i
żeli śmierć sobie zadadź, Odysie iuż wzajemnie 
do s.ebie zbliża i; zastanowi! się Antoniusz my
śląc takby m ał Śruta przyjąć. W  tem Lucyli 
przed nim stawiony, z wielką przytomnością „Au* 
toni ( rzecze ) Marka Bruta żaden z nieprzyjaciół 
ni ) z&iął, i ufam że nie zdymie. Boże brod, aby 
miał tyle dokazać zawistny os na przeciw cno
cie' Lecz się móy Wódz albo żywy, al^° nmarły, 
r  dy ,/ie iak na niego nr/ą stoi. Stawą ni la tu za
wiódłszy twych żołnierzy: ani unikdm zemsty 
twoiey!

K iedy na r/ecz tak niespodziewaną wszyscy 
\v zadu mieniu stdaeji; Antoniusz spóyźrawszy na 
tych, co lnicy iego przyprowadzili;—ISiiesłusznie 
( odezwał się j tow arzysze moi, żałuiecje swoiego
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błędu: idkobyscie wielką hańbę popadli. Bo szu
ka iąc nieprzyjaciela; Sprowadziliście ndm przyja
ciela, Poprzy sięgam na Bogi, źe nie wiem, jak
bym się był z Bru(em obszedł; ale takich mężów 
wolę mieć za pizyidcmł, a mieli za nieprzyja
ciół. „  To rzekłszy, scisnął Lucylego, i iednemu 
s poufałych poruczyh a napotem statecznie wier
nego dozndł. Oba ci mężowie z uczynku takie
go, w jd kimkolwiek go względzie u waży wszy , 
godni cnoty aiho spaniałości ddwnego Rzymu. *

D Z I A Ł A N I E  M Ó W C Z E .  Z W A N E  A K C Y Ą .

T o  co się dotąd przez szczegół położyło, ś.cią- 
gd się ogólnie do należytego, j]e bydz może, po
znania rzeczy: do sposobu dobrego myślenia i 
dobrego wysłowienia.. Słowem: czucie, styl, gust, 
daie rys mówcy i  pisarza. Skiadd istotę i treść 
wymowy. Ale prócz tego ieszcze wymowa, o -  
zywiuiący ma swóy wykład zewnętrzny. Bez nie
go, wszystko iest martwe; ieźli w  mówiącym, ży
cia mieć nie będzie. Ale ponieważ nie ty lko mo
r ą ,  i stosunkiem do niey głosu, i tonu mówie
nia naszego; lecz i innemi powierzchownemu znd- 
kami tłumaczyć możemy to, co myślimy, ( czeo0 
d a początkowych, dokładny iest Wykład ddny w  
Gramatyce elementarney) nigdy nie może b>dź 
mówca oboiętnym, na ułożenie twarzy, oczu i re
ki, i całey swoiey postaci, w  mówieniu swoiem. 
Bo to wszystko, ięzyka iego wymowie pomdgd. 
Czucie mówcy, powinno się wydadź na twarzy , 
i w oczach iego. Ręka ozndczać ie będzie. Mu
si się bowiem koniecznie s powierzchowney po
staci dadź widzieć, iak wewnątrz ożywieni je
steśmy. Każde wzruszenie duszy ( mówi Cyce
r o )  md swóy naturalny wykład w samey twa
rzy, jeslacli, i głosie. Omnis motus animis suum

O s t y l u .
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epuerndain rt no tura habet viiltiiTi) et sarnim  ̂ et g£— 
sium- et ejns en.his \ultus cinnesijue ececs, ut nerei 
in Jid ib iis , it a  sonant; u /  g ó  ammi motu sunt p u l -  
sue- Z.D3.ki te są nam v\ rodzone i spoinę ze z\\ ie— 
rzetami Wszakże, gdzie niedostateczna. iest mo
wa, albo zrozumiany bydż nie może, a potrzeba 
naglij zewnętrzne znaki, muszy koniecznie mowy 
niedo taiek zastępować. Znaki te i prawidłami 
obięte zostały. A co głucho - niemych rozumia
ły mi czyni; to tym rozumialszą wjm ową mówią
cych czynić powinno. Wszystko to iest prawda. 
Ale iakże tego z reguł dochodzić; co naturalnie 
samo przez się wydadź się md Jepićy? Albo iak 
naprawić istotne wady, przez reguły? Może na
turę, sztuka spomagac: może ią doskonalić. Ale 
jey przerooic nie potrafi. Tę myśl Cycerona po
łożyliśmy wyżey: gdzie o sposobności natural- 
ney.

Sławny na teatrze rzymskim działacz Roscyusz, 
I tóry wszystkip odmi ny głom i passy i mówiącego 
Cycerona, zupełnie w swoiem dz ałaniu przez naśla
dowanie wyr /.di, całą tę sztukę, za świadectwem 
Cycv roua, nie na czem hmern, tylko na tern, co 
przystoi to est: na przyzwoitości zasadzd. Ca*
pul ar lis ae cer e. Stemwszystkiem doddie zaraz, 
ze to iedno hs!, czego nauczyć sztuka nie zdołd. 
jbt lumen unum id esse, guod tradi arie non possit. 
Prawda i to: ze istota mowy, zawisła od rzeczy. 
Pi óznohy mowra wysilał s ę na słowa i jestaj gdy
by rzeczy niebyło. Jednakże, nie próżno Denmstenes 
powierzchowne mówcze dziobane, zwane pospo
licie okcyą, za istotne wymowie poczytał. Spy
tany bow em. co ie.-t w wymowie pierwszego? co 
drug eg° i trzech go? zawsze toż samo powtarzał 
że— akcya. JSix minaiąc otem Cycem, toż samo 
potwnei clza. Actio in dicendu una dominałur. S i
ne haCj summus ęrator esse in numero nullo potest*

5i  2  D Z I A Ł A N I E  M Ó W C Z E
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Mediocris hcic instructus, sitmmos soepe super ar e. . .  
Ut jam  non sine causa Demosthenes tribuerit et pri~ 
mas, et secundas, et tertias partes actioni. Sienim  
eloquentia, 72/i//a sz/u? Aur, /We autem, sine eloquen- 
lia , /a/z/u ej/; ce//e plurimum in dicendo pot est.

Ob raz i posag, iakó mu raz od artysty dana 
iest postać i akcys; w tiihey iest zawsze. 
Ale burdzoby źle było, żeby mówca w mówieniu, 
był nieruchomym posągiem. Stanie on czasem iak 
w ryty. Ale powód tego słuszny mieć musi. Mil
czenie bo widm i przerwa w  mówieniu, miewd ta
koż swoię wymowę. Sama twarzy zmiana, ton, 
głos, zamilknienie, odwrócenie sic, rzut oka, znak 
ręką, ma swoię potrzebę: a nadto ieszcze, pewną 
swą miarę i stosunek. Jak są stopnie czucia i pas
syi; taK. one daią się poznawać w mówieniu, i po
wierzchownych przy głosie znakach. N&ygwałto- 
wnieysze nawet czucie i zapędy passyi, które nie 
podobaią się, i razić zwykły, mogą się przystoy- 
liie wydadź, i obrażać nie będą. Dobry i wpra
wiony na teatrze działacz, bez upodlenia wyższe
go rzędu osoby, którą udaie, przyzwoicie wyd& i 
szalonego np. Oresta, i gniewr Achillesa, i gwał
towności Aiaxa, i złorzeczenia Kamilli. Spory 
wielkich ludzi, cale nie będą u niego wizerunkiem 
zwad pospolitych. Przystoynie umieć bydź, obłą
kanym, boleiącym, zapędnym, rozpaczającym na
wet, umieć w naypotężnieyszey gwałtowności, 
miarę zachować; to mtywiększa w wykonaniu tru
dność. Tókiey roli, naylepszy nawet udawacz i n - 
nego od tych rzędu osób, nie potrafid. Dla te-* 
go z wielu dobrych na komedyi działaczóvr, bar
dzo rzadki iest dobry na Traiedyą. Słusznie R o -  
seyusz przystoytie działanie, za istotną w sztuce 
rzecz sądził - caput artis decere.

TcL tedy w działaniu na scenie tak istotnd przy- 
•toynosć, iakże niedaleko bardziey u mówców prze-
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sfrzeganą i iak nayscisley zachowaną bydź powin
na? To icdn.o iest, bez żadnego wyłączenia, pew
ne i n. era wodne mówcy prawidło: żeby nic nie 
wymówił, żadnego w swoiey postaci zudku nie 
okazał: któryby mu przystojny nie był. Nawet 
i wlemząs, kiedy iest naygwałtowniey wzruszo
ny- N ih il nisi ita , ut deceał: et uti omnes moveat, 
ita delectet. Co nie iest na swoiein mieyscu, co 
nie do twarzy; zawsze musi razić. Istotną iuż w 
mówieniu przyzwoitością ies!, przyzwoitość stylu, 
Najmocniejsza akcya, bez uwagi na przyzwoitość; 
nie będzie no swoiem mieyscu. A gdy nie będzie; 
nie tylko będzie niepotrzebna, ale i smiesznd, i o 
wzgardę przyprawi. Bo koniecznie temu odpo— 
wiad. ć powinna; co samego mówcę, bez niczyiey 
odrazy, ożywid i wzrusza. Ale czucie i wzrusze
nie wewnętrzne, ma dwoiaki swóy wykład: jeden 
W słowach i głosie; drugi w jntiyeh znakach po
wierzchownych: czyli akcyi mówcy. Zdarza się 
nie rdz i bardzo często, ie  słowny wjkład, dosyć 
iest słaby; a lon i Wykład znakowy, będzie nierów
nie mocnieyszy. Tdk więc, co w wyrażeń u po- 
wićrzchowne/n, wydd się mocno słuchaczowi; stra
cone będzie dla czytelnika: który nie patrzy na 
ak-yą. Sądowe i seymowe izby, teatr, ambona, 
daią ndm togo niezliczone przykłady. Spomina 
to Cycero: dobrze to przed n:m z n d ł Demostenes, 
Ddie mu to Eschines świadectwo: w przytoczonych 
wyżey *) słowach; cói dopiero, gdybyście iego $d- 
tnego słyszeli!

W  xiąż*e wymowy Cycerona, spółrozmowca 
Krassus, przywodzi patetyczny toiest: dosadney 
czułości i wielkiego słuchających zniewoleniu, wy-

3 i 4: D Z I A Ł A N I E  M O W C Z E
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Z W A N E  A K C Y  Ą 5 j 5

iąfek z głosu Kaia (iracha do ludu rzymskćego: 
po zabiciu starszego iego brata Tyberyasza, i mó
wi: źe na 1o mieysce mowy młodszego Graeha, 
dl.t wieikos' i iego czucia, dla stosunku głosu i po- 
wierzchownćy mówiącego postaci, do przomkaią- 
cey żałości serca scisnionego, sami nieprzyjaciele 
i zabóyey iego brata, slizyrrac się od łez nie mo
gli. Quo me miser conferam? quo me vertam? In 
capitoliumne? at fra lris  sanguine redundat. An do- 
murn? matrem ut miseram, lament ant emque videant 
tt abjectam? Spomniawszy to u Cycerona Krassus, 
p y !a sę :  skądże to poszło? źe mówcy istuey praw
dy wydawcy, znaki swe wykładowe, zostawili te
atralnym działaczom? którzy są kopjiami tylko o- 
rygmałów? Aib: ź nie więcey wazy sama praw
da; niż iey naśladowanie? iNie zawszeż iest sza
cowniejszy oryginał; niż kopia? Azaliby sztuki 
było potrzeba, wyższey nad wszystko i zniewafa- 
iącey prawdzi05 gdyby sobie sama w swoim tłu
maczu wystarczyć umiała? Lecz, ponieważ gwał- 
townieysze duszy wzruszenie, szkodzi niekiedy 
działaniu; miarkować ie sztuką należy: i to lylko, 
co iest naturalne, nieodrażaiące, w pomoc do wa
żności słów łączyć: to tylko, co może bydź czul
szego. co bardziey zniewalającego, przydawać. Każ
de duszy czucie, ma swoię szczególną postać; 
swóy ton i znak ręczny właściwy. Przyrówny
wa to Cycero, iak się iuż liąmieniło, do dotknię
cia się muzycznego narzędzia. Ut nervi infidibus. . ,  
Ale na najprzyjemniejszym instrumencie, świa
domy tylko, dobrze grać potrafi. Nieswia ioniy, 
n&yprzykrzeysze na nim głosy wydawać będzie. 
Oto iest wielkie podobieństwo, dobrego, czyli 
Wprawnego i niewprdwnego mówcy: złego i do
brego na teatrze działacza.

Inny iest ton żalu, inny przestrachu, inny bo- 
iazni, trwogi, albo nadziei; inny rady, przestrogi,
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upomnienia: inny gwaPownieyszćy żałości, nagłe
go zmieszani : inny pr/yiemnieysz) ch wyobrażeń: 
radości, wdzięczności, dz.ękczyniema. Jak  iest po
trzeba prędszego, żywszego, powolniejszego tonu 
i głosu; podniesienia go, albo zniżenia, i zmiany 
onego, wedle zmiany czucia, w rzeczy do mó
wienia przedsięwziętey; tak wskazanie ręką w je- 
stach, gdzie i.ii potrzeba, nie może bydź iedno- 
stayne. Musi bydź odmienne. Przestrzegano zda- 
wna początkowych mówców, ażeby prawa ręka, 
była w ruchu; lewa w spoczynku: żeby jest prAwey 
ręki, zaczynał się zawsze od lewey: a kończył na 
prawey: że lewa ręka p awey towarzyszy tylko: 
sdma się nigdy ruszać nie powinna: chyba na o- 
kazunie wielkiego niesmaku i wzgardy: że ręka, 
wyżey nad oczy, podniesiond bydz nie ma. Ale 
liadzwyczdyna rzecz idka, i oney wydanie, czucie 
wielkiego stopnia, trzymać się tego ogólnego pra
widła nie będzie. Dobry mówca wie, dla czego, 
co czyni. Ale u niego żaden jest niepewny i o- 
bląkany nie będzie; ani tak gwałtowny; żeby się 
zddwał podobny do konwulsyi: ani też niezgra- 
buy: albo zbyteczny. Zawsze bydź zręcznym po
winien. Może czasem dziele, skazywać, 
ro/łączae, wymierzać, zbierać, rozrucać: oświad
czać uprzeymosć, i wzgardę okazywać; twierdze, 
przeczyć i. l. d. Ale nigdy na palcach nie liczyć, 
nie grozić od nosa, nie kiwać ręką, nie skrzywiać 
palców, am ich rozłączać: ręki nie kurczyć. .Lecz, 
ze względu nieprzeliczoney różnicy odmian, i po
trzebnego nawet s tychże .samych, niektórych 
reguł, w ważnieyszych wy padkach przestąpienia, 
ieszcze trzeba z Roscyuszem powtórzyć - et tamen 
unum id esse, quod tradi arte non possit. Każdy 
jest powinien się do wymawianych słów stosować. 
Ale iukżeby nie był odrażaiąey, żeby inne były 
głowa: a jest cdłe inny? żeby np. słowa zndczyły

d z i a ł a n i e  m ó w c z e
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wzniecenie w górę o *zn: a oczy mówcy, w ty ni 
momen-ie na dół spadły? zęby w zn&zECJiin twier
dzenia, da ly był reku znak przeczenia? albo zę
by. '“O innego ręka* wyażału, nie to, co ięzyk wy- 
mivv;d i rzecz \vym£ga? zebys.ę oko w jnną stro
nę zvvrac4ło, nie wtę, ądzies:ę jest czyni? Bo 
a z w  n&y kró’s ś y  c h w i l i ,  a>e s ę o\o z i ękq, w mó
wieniu schodzić i Myzye powinno. VV twarzy 
mówcy, w oczach zwłaszcza, mówi Cyc?ro; wszyst
ko sie mieści* In ore. . .  dominatus est omnis o- 
culorum. . .  ąuorum tum intentione, tum remissione, 
tum conjectu, tum hilaritate, motus animorum si - 
gnificemus apte cum genere ipso orationis.. . in  
actione secundum vocem, nutus \alet. Is autem 
oculis declaratur. Wszystko to, nie tak prawidła 
*) sztuki, iako raczey własna każdego obserwa- 
cya, praca, usilnosć i wprawa doskonali: zeby przy- 
ndymniey istotney przyzwoitości nie chybił, i u- 
rniał swóy głos, ton, i jesla miarkować. Demo- 
stenes bardzo dobrze radził: zeby się mówca, wła- 
sney swoićy akcyi W zwiercied.e przypatrywał.! 
i sam się osądził, w  czem się przyzwoitości trzy- 
rnd: lub od niey odstępnie. Uczący się spoinie te
go samego, ieclni drugich wzaiemnie albo ozda- 
rzonem uchybieniu, ostrzegać, albo o dobrem u- 
iyciu jestów, zapewnić mogą. Nie trudne bowiem

Z W A N E  A IC C Y  Ą S17

* )  Jam  v o c ! s  et spiritus, et totius corporls, et ipsius lingua#
motus et exercItationes, non tam artls indigent, quam la - . 
boris: quibus In rebus habenda est ratio dillgeuter, quos 
imltemur: quorum similes yelimus esse. Intuendi uobis sunt, 
non solum oratores, aed etiam actofes: ne mała consuetu- 
dine, ad aliquant deformitatem pravitatemque veniamus. E -  
xercenda est etiam memoria, ediscendis ad verbum, quaia 
pliirimisj et nostris scriptis, ot alienis. De Orat,
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dostrzeżenie wad i omyłek: skoro się iuż pożndło, 
co iest wadą i omyłką.

Ale żadnego mówcy akry a, niowoy który iest 
tłumaczem prawdy, rozezudwcą słuszności, obroń
cą prawa, odwodzcą od złego, a do dobrego prze
wodnikiem, mówcy w mieyscu poważnęm, w przy
bytku Religii, prawodawstwa, sp. uwiedli woici, 
zgoła wszędzie, gdzie tylko ma przystoynie na 
sonie powaga prawdy i caoty utrzymywać, ża
dnego s takich mówcy akcya, cale nie ma bydź 
teatralna, ani s przysadą, ani wyszukana; ani ( co ie
szcze niegodni|p$Akiest poważnego mówcy) że
by miała bydź lub krotoflnd i płocha: al
ka rac ze y z naczerp kornedyi, nie raz może przy- 
padadź. Alboż na tymże samym teatrze i tragi
czny działacz, taki, iak mu bydź należy, do dzia-* 
łacza komicznego podobnym bidzie? Lecz i stąd 
W i ika ieszcze miedzy poważuieyszy ni teatialnym 
działaczem, a mówcą, zachodzi różnica; że tragi
czny działacz, lubo na teatrze udaie; rozumie się 
atoli bydź sam cierpiącym; sdm w takiern poło
żeniu swem, nieszczęśliwym: tą lub ową namięt
nością, do litości i przestrachu drugich dotkniętym. 
Przeciwnie mówca, częstokroć nie iest, tylko Jo- 
radzcą. przyiaeielem, świadkiem, wybawcą, lub o- 
brońcą tego, co cićrpi. Stąd idzie, że w  posiaci 
teairalney, i nie teatralney, głos, ton, lesk zgoła 
działanie, cale me może bydź iednakowe. 13o ca
le imici rzecz samemu cierpieć; a inna boleć nad 
cierpiącym: co innego dźwigać samemu, wiło z ny 
na siebie ciężar, a co innego iesf ulżyć onego. 
czyli na iego ulżenie i na ratunek przychodzić. 
Nawet, gdy w swoiey sprdwie zabiera glos mów
ca, gdy ma ( co mu z rzeczy nioze wypadnie ) 
wydadź swóy własny żal, bo.esć, cudzą niego- 
dnosć względem siebie, i wzgardę, a obrazę swoię; 
me powinien się zapominać. Ani się do tego sio-

3 i 8  D Z I A Ł A N I E  M Ó W C Z E
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Z W A N E  A K C Y Ą 5 » 9

pnia unosić; iak aktor tąż saoią nam ęinosoią do
tknięty i miotany, Naypierwszćm -mówcy stara
niem bydź powinno, żeby swoię pr/ystoynosć nie
naruszenie zachował: 'dao tłuuiac.; prawdy i słu
szności: iako ten, c°  35*e przychodzi tylko ozy 
sędziów, czy słuchaczów swoich wzruszać i roz
rzewniać; ale okazać im piawdę, wytknąć błąd i 
Uprzedzenie, wystawić słuszność, wskazać praw
dziwy pożytek: sdmą cnotą i przystoynoscią znie
walać. Potrzeba, żeby się bacznie we wjzystkiem, 
miarko wdt: żeby się w czemkolwiek bądź nadto 
nie uniósł: żeby nic innego w nim znać nie było; 
tylko sainćy prawdy i słuszuosci przewagę. ina- 
czey, zniewolenia i przeknndwa bydź nie może. 
Ale zawsze nieskończenie, więcey waży cnota; 
niż talent. J  nie iest prawdziwym toiest: dosko
nałym mówcą; tylko człowiek poczciwy. Vir bo
nus et dicendi peritus. Juźeśmy tego wyżey do
tknęli. Tak dopiero ndy piękniejsze i ndyino- 
cnieysze będzie, prdwdziwey cnoty dzmiame i oney 
przewaga: dla. prawdziwego oświecenia dobia i 
pożytku ludzi.

Już w naymocnieyszych uniesieńiacb Demo- 
stena i Cycerona: kiedy ten, nie raz w domówie
niu swem rozrzewniony, słuchaczom łzy wyciskał; 
żałość iego, była godna iego i spaniał i: tak iako i  
owałtownieysze oburzenia się Demostenesa: gd :ie 
po gwałtówflieyszein wybuchnieniu w mocy pas
syi, zaraz powolnieyszy zwrot czyni: iakby s!d- 
nowiska swoiego, i ciągu rzeczy, byndymnićy s to
ru swoiego nie występu ąc, pilnowdł. Tdk zwierz 
silnieyszy, który, napaddiących na siebie brytanów 
obalił ,i porozdzierał, idzie daley swą drogą: S 
toru swego nie zbity. Mówca, który się dobrze 
miarkować nie mnie; zaulania zyskać nie może. 
B o wszystkie wykłady mówcze, powinny mieć 
swą miarę i swe granice. —* Est modus in rebus:
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sunt certi denique fines. . .  Zbyteczna passyn, zaw
sze iest nieporządnd. Na wszelkiey zaś zbytt ez- 
nosci, iak i na klóreykolwiek niedostateczności 
mówcy, zawsze musi tracić wymowa. J  iego głos, 
nigdy takiego skutku, jaki mieć powinien; mieć 
nie będzie.

Pod koniec przeszłego wieku, poczęło tu u 
nas bydź w używaniu, zamiast mówienia s pa
mięci, czytanie s karty. Ale nie iest mówcą; kto 
na pamięć nie mówi. Cycero w ukształceniii swo- 
iego mówcy, tam, gdzie iego powinności wylicza, 
kładzie i tę, w złączeniu z jnnemi - et memoriter 
dicat. Nie ma wiec takiego, Cycero za mówcę; 
kio na pamięć nie mówi. Jakże i dziś u nds, muże 
bydź prawdziwym rnowcą, mówca czytelnik? J e 
żeli nie zawsze; tedy pospolicie przy nay mniey , 
nie będzie on mówcą; tylko czytelnikiem. A w 
wymowie, sąd Cycerona, iest ndyprzyzwoiiszy. J e 
go w  tey mierze wyroku, wszyscy mówcy od da
wna słuchaią. Błąd i zły zwyczaje jakkolwiek 
upoważniony, nic przeciwko prawdzie me stano
w i. Może nie rdz pobłażanie znaydować.*. mogą 
mu sprzyiać okoliczności: może bydź nie iedtia 
wymówka;' ale nigdy nie możnd mieć ża przy
miot; co iest wadą. Kiedy wiekiem i urzędem 
swoim poważny rnąż iak i, głos zahierd, i s karty 
czyta; ważne zatrudnienia, ktoremi iesf obarczo
ny, albo nagłość przygotowania, zdaie się go u- 
walniać od tego wryraznego prawidła. A le  tak 
poważny mąż, zaufanie maiący, nie -nadużyje ni
gdy swoiey Wolności. Rzecz od niego przygoto
wana, dobrze obiętd, wytrawiona, nić może bydź 
tylko dobrze mówiona. Ale i tak ieszcze, była
by lepiey powiedziand s pamięci. Ale też ta i, 
cale nie zawsze w kartę patrzy: choc ią  w reku 
trzyma; żeby przez nieustdiące w kartę nairzauie, 
sdm dobrowolnie psuł swoię mowę. Mdląc rzecz

5 2 0  d z i a ł a n i e  m ó w c z e
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swoię 'przytomną na myśli; zawsze ićy daie ton 
przyzwoity i postać, A  tak istotnd. wy mowie a k - 
cya, ieszcze nie iest zupełnie stracona. To zaś , 
co eiice mocniey w umyśle słucha ąeych z< stavv,ć; 
zawsze wymawia s pamięci. Postawę nawet sw o- 
ię odmieni: po\v>td>ńe . gdy sodział: j p0^
slacią swą zewnętrzną, wskaże i da czuć ważność 
swey rzecz ya Lecz; ko nu się czytania wołnosc po
spolicie dawać nie zwykła, kto n:ć ind tego sto
pnia powagi, k:o nie tylko me umie bydz wymo- 
wiiyni) aie i źle czytd; kto maiąc oczy w kartę 
wlepione, ręką znak daie, a nań me spoyźry- ia- 
kiż to ni owca? iaki może bydź skutek iego mo
w y? Dla lego się tez o takim, nie inaczey zw y
kło mówić; tylko że praw ił. A czasem i wiedzieć 
nie można, co praw ił. T ak  częstokroć niewyro- 
zumiały i niedonośny głos prdwiciela. Z a d z b y  
takiego słysząc, powiedzidł Horacyusz - małe si 
Miandata loęueris i  t. d . Ale mówca nie ieat dla 
uśpienia; lecz did obudzenia: dla obiasnienia, did 
n a  leżenia, dla przekonania swego słuchacza. 
Wszystkie mu wprawdzie względy iest winien. 
Lecz dobry mówca, i niechcących i uprzedzonych 
do uszanowania siebie i swego głosu zniewala,

O P I S Y  

W źgkdnie do W ym ow y i Poezyi.

Baczny czytelnik dobrze to wiedzieć będzie, 
żeśmy dali iuż nie rdz po wyźey różne opisów 
przykłady, względnie do wymowy niowców i po-* 
etów: chociaźeśmy prdwie nic ieszcze wyraźnie o 
ich kształcie nie sponmieli. Aie ieżeli co dziel
ność wymowy, a mówcy albo poety zdolność o- 
kazać może; tedy bez wątpienia zawsze letn iest 
opis. Przezeń imainacya ściągnąwszy względy i. 
•wyobrażenia do rzeczy, którą chce wyrazić, sla~*

2 1
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O P I S Y

■wid się w całey obszernosci imocyswoićy. Prze
zeń ludzie wiekami oddzieleni, i morzami, lub cią
giem niedostępnych gór od siebie odgraniczeni i 
ze wszysl.kiemi dzićłaini. które poczynili, Ze wszyst
kie/ni okolicznościami, w  których się znaydowali, 
iako obecni luz przed oczy przychodzą. Ze wszyst
kich ozdób Wymowy, ze wszystkich postdei kra- 
somowskich, Opis ffypotiposis, który taki obraz 
maluie, naypotrzebnieyszy iest: owszem prawdzi
wie powiem, że ie w sobie po większćy części 
zamyka. Bo wymowie sprawuie moc, żywość , 
wzruszenie umysłu, i wielkie czucie: do którego 
inne pomagaią. Bez opisu, za nic prawie wszyst
ko. Bo właśnie nie tak człowiek lubi, wysoko 
myslić z Autorem; iak zapatrywać się na rozmaite 
trafy podobnych sobie, na niebezpieczeństwa, któ
rych uszli, na przygody, które minęły. I  pospo
licie wolimy uczucie, kto rem się cieszymy; a ni
żeli prdwdę sarnę, która oswiecd,

Mdo iest ludziom bez własnego niebezpie
czeństwa, widzieć się przy n&ygwaitoWnieyszych 
przypadkach, obok ndystrasznieyszych odmian. Bo 
im samo politowanie przyiemne. A  co w włas- 
nem doświadczeniu, bardzo iest przykre; to w  
przypominaniu słodkie bywa,. Cóż dopiero dzie
lić podziwienie, radose, i ciekawość, wraz z mó
wcą? poznawać charaktery ludzi, zddnia, obycad- 
ie, sposób myślenia i postępowania, co Ethopoe- 
j a  czyni? Dobry opis, równa się dobremu malo
waniu. A zatem s tey miary, może bydź nazwany 
obrazem: s tą tylko różnicą, że osoba tam wydd- 
nd, ledwo nie przemówi; a tli się sdma odzywd.

Lepiey iest w opisie, czasu teraźnieyszego u- 
żywać; aniżeli przeszłego. Bo lepiey czas teraźniey. 
szy, przytomną rzecz maluie. Stąd w opisach 
widzimy, że choć się co i dawno stało; to się kła
dzie w te raz niey szy m czasie. Bo i obrdz zawsze
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w teraźnieyszym czasie, rzecz wyrazi. Ani może 
inaczey. Rzecz bowióm, którA się myśli wysta
wna; koniecznie ióy przytomną bydź musi. W praw 
dzie w różnym stopniu, w  nieicdnakow óy mocy i 
piękności: ale’się zawsze iakis obrAz W mówieniu, 
czytaniu, słuchaniu, przez imainacyą wyprowadzA. 
Dobrze go, iAko wewnątrz sobie' przytomny, zna, 
widzi, i rozbiera u siebie naymłodszy nawet uczeń; 
w  kAżdćy mowie i baieczce, którey się uczy. Za
raz mu się żywo mąluie na myśli, iak ze swą zdo
byczą pies przez rzekę płynący, sam siebie we 
zwierciedle wody, dla svVey chciwości oszukuie; 
albo lis kruka; który trzymA syr w  dzióbie: żeby 
go chytry pochlebca porwAł, i zdradził odurzone
go; albo iak uchodzący wilk przed myśliwcami, 
pokornie i s przyrzeczeniem nie robienia szkody, 
pastucha prosi, żeby go nie wydawał, którędy u -  
chodzi: iak pastuch o iego tropie zapytany, w jn- 
ną stronę wskazuie ręką, i głosem wykła
da: a w jnńą dAje swóy znak okiem: skazaniu rę
ką i głosowi swemu przeciwny. Zaledwo z łaski 
takiego patrona klient zguby uszedł. Ale pr/e- 
cię wykładowego znaku oka, nie poznali, czy nie 
zważali nań myśliwcy. Pastuch iednak, wdzięcz
ności dla siebie, po kliencie, iak obrońca iego w y
maga. A klient, tylko szczęśliwem dld siebie nie- 
postrzeżeniem doganiaczów ocalony, bo s pobliz- 
kich krzaków, dobrze wszystko uważAł, ręce i ię- 
zykowi patrona swego, nie oszczędza wdzięczno
ści. Ale oczom iego, niczego burdzióy nie życzy* 
iak nocy wiecznej.

Dobry opis, w kAżdćm zdarzeniu, w kAżdey 
mowie i o p o w i a d A n i u ,  wszystko naylepióy wyra
ża. Opis w wykładzie swoim, daleko nawet wię
cey zaymuie; niż s i ę  wyraźnie tłumaczy. Iak  hi
storyczny dobrego malarza obrAz, wiele szczegól
nych okoliczności i cAłą do nieg służącą historyą

• 11  *
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przypomind: lubo nic nie mówi: i milczy. Ale 
rżeez dobrze i porządnie wydana, \v iem sd- 
mćin milczeniu, należycie wyiawid, co w rzeczy sd- 
mey ten człowiek, na len czas myśli; czego cJice, 
co przedsiębierze. Alexander niebezpieczną cho
robą złożony, z rąk lekarza swoiego, lekarski na- 
poy przyy tnuie. Aie w tym samym momencie, 
ddie mu do czytania list przyjaciela swego E fe -  
styona: który go rzuconćm na lekarza podeyźre- 
niem ostrzegd: żeby się miał na baczności od nie
go. Łatwo się domyślić, aczby Kurcyusz nie był 
tego dołożył, że A.exander w tey chwili, s po- 
wićrzc.howney postaci uzdrowiciela swoiego, i twa
rzy iego, chce wnosić i wnosi, czy mu się czego 
lękać, czy spodziewać należy. Kaźdyby uważny* 
W temże zdarzeniu, tak iak sarn Alexander z ja- 
kieykolwiek. odmiany twarzy, podawcy napoiu, 
miarkował, i wnosił sobie, czyli md zdrdycę; czy 
uzdrowiciela przed sobą. Nie można się bowbem 
nigdy nikomu tak daleko wewnątrz utaić; żeby 
się cożkolwiek na wierzch ze skrytosci wewnę
trznych tayników nie przebiło. Większa iest nie
równie moc prdwdyj niż fałszu i kłamstwa. Prze- 
ważnd ićy moc, ieżeli nie zawsze, tedy ndyczę- 
sciey, i z ust naygorszych nawet zbrodniów, iaw - 
ne i przekonywaiące wyznanie dld siebie wyci- 
skd. •

Jako zaś w wykładzie mówców i poetów, by- 
waią myśli żyws/.e i wyższe, mocnieyszć, i spd— 
niaisze, bardziey zniewalaiące, i do większego za- 
stanowienia i zadziwienia; lak i dobrego malarza 
obrdz swoim sposobem, toż sdmo potrafid. Wczern, 
styl mówcy, poety, lub dzieiopisa; w tćmze pęzel 
i styl malarza, mocnićy się czuć daie. Y\ iel- 
kie rzeczy znaczenie, ieden w dobranych słowach, 
drugi podobnież w dobranych od siebie kolonach 
wyraid. Tenże sarn iest wewnętrznie rys iny?li,
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u iednego, iak i drugiego. Ernipides i Rasyn w y
obrażali - Jjig ien ią  w Aultdzie - do naymocniey- 
szego wzruszenia, czytelnikom i słuchaczom: w i
dzom zwłaszcza. Ale w teyże osobliwej sceny 
wizerunku obrazowym, w memencie ofiarowania 
Jfi giemi, zasłoniona przez maiarza, tw'r.rz ićy oy•] 
ca, nad wszelkie iest wyrażenie, żalu i czucia. 
Jdea wielka i zndcząca; acz bez żadnego słowa i 
postaci. Owszem ta zasłona, interesującego w tym 
obrazie działacza, króla królów Agamemnoua, iest 
to iak postać u mówców i poetów - zamilknitniem 
zwana. Tak nasz Trembecki szukd W  swych 
wyobrażeniach, porównania d!a Katarzyny II. któ
ra, iak owa m eg d j. . . .  Ale żadnego iey godnćm 
nie znajdując, wspaniale przyznaie się nakoniec, 
ze zaczętego porównania, dopełnić nić może.

Którd, iak owd iliegdy.. . pióro się dumieie!

Chce ią równać. . .  równego nic nić maią dzicie.

To mieysce poely, iedynie tylko w literackim 
Względzie uważaiąc, zaprzeczyć nie możnś , żeby 
nie było podniesionego stopnia wyobrażeniem: lu
bo się zdaie żadnego nie dawać* *) Tak na scenie 
Atenskiey Sofoklesa Edyp, gdy mu przyprowa
dzono dzieci, których ze swoiey własnćy matki 
zrodzonych, nieszczęsnym był oycem; wyeiaga ku 
nim ręce i odzywd się: - pódźcie tu: uściskajcie swo
ie g o ... lecz, nie domawid kogo. W tćm samem 
nie domówueniu, daleko większd iest moc i czułość 
naynędznieyszego rodzica.

* )  Konarski w  jedney swey odzie łacińskiey, razem EIżbie'tę 
Katarzynę II. i M aryą Teressę, z jedną w odlegtey s ta r o - . 
iy tn o sci monarchinią równał. —

Parta trium Semiramidum tropliea.
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Dla mocnieyszego wykładu, i odbicia obrazu, 
tak w  słowach, iako i pod pęzlęm, cale przeci
wnych sobie rzeczy, wyobrażeń, zamiarów wyda
nie, które iednak nie mało zawsze, a prawie ir- 
stotnie do obrazowego względu i stosunków na
leży, dziwnie pomagd w tym celu. Czy to dla spa- 
niałosei, czy dla mocy sztuki: dld rozmaitości, u- 
czucia i zn ewolenia. M( dea w owey naygwałto- 
Wnieyszćy chwili, wielkiego przestrachu i litości 
teatralney, w chwili zabiiania własnemi rękam i, 
Własnych dzieci, kiedy się z niemi iuż ostatecznie 
pieści: a one się wesoło bawią, s podniesionym na 
siebie, matki sztyletem: iakiegoż to wrażenia nie 
czyni? Już nie w teatralney, ale w prawdziwey 
( 1 7 8 3  roku) przygodzie, tak pamiętnego trzęde-^ 
nia ziemi w Kalabryi i Messynie, bezpiecznieyszey 
gdzie na morzu, acz w temże trzęsieniu rozhu- 
kanem, ochrony szukaiący nieszczęśni ludzie, ostat
nie iuż swoie nadzieie, powierzają zdradliwemu, 
wtedy zaś nad zwyczdy wzruszonenurelementowi, 
Puścili się na wzdęte morze wzniesionemi ogro
mnie bałwanami miotani. Jak  żałosny widok! Jak
i e  im uniknąć nieuchr^nney zguby? przed którą 
uciekaią? Cofać i zawrócić nie można. Otworzy
ła  się przed niemi na przestrzeni moiskiey, wiet- 
ka otchłań głębiny! na którą, mimo wszelki prze
mysł, kierunek, i usiłowanie styrnika imaylków, 
leci pędem niesiony stdtek. W ted y  nieszczęśni 
żeglarze i  wędrowcy, w różnych wsfcros przeni
kający h postaciach, od malarza wydani, gdy dzić- 
cie spokoynie,'w tey że okropności, przy piersiach 
matki zasypid; tak strasznego nieszczęścia obraz, 
przez sdm stosunek, spokoynosci niemowlęcia, do 
Stanu gwałtowności tych, co w owey przepaści giną, 
jiiczem zddie się nić może bardziey serca dotykać. *)

Mocny ten wizerunek wchodzi tu z malarskiego zbioruobik*
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S m u g l e w i c z  w obrazie S. Stanisława w  
Katedrze W ilt ńsk.ćy, ( cożkolwiek mu krytyka 
przyganić m oże ,) wydał takoż potrzebną do odbi
cia w malowaniu niezgodność. Spomniony obraz, 
iest wizerunkiem gorliwości i cnoty, i oney na
grody; obok saniey nawet zbrodni do przerażenia* 
Dopełnia się na mieyscu świętem, przy nayswięt- 
szey ofierze, na świętym mężu zabójstwo. Z  bo
ku, ( czego terńz z daleka patrzącym nie widać ) 
wyddny Test rycćrz w  złości na samego siebie: że 
do tego uczynku z drugimi nie pomaga. Bo me 
może acz bardzo usiłuie, dobydź swoiego mie
cza: który mu znać po wyprawach Kiiowskich , 
nie dobrze ze krwi otarty, mocno zardzewiał. 
W  tym obrazie wydawszy to Smuglewicz. co się 
przez zbrodniów na ziemi dzieie, wyżey uwagę 
widza podnosi. Po nad głową męczennika, uno
szą się z męczeńskim wieńcem Aniołowie.

Ale w najdosadniejszym obrazie malarza, nió 
może się lepiey nic wydadź, tylko to; co oko w i
dzi. Inne zmysły, przez które się rzeczy takoż 
rozezndwaią; nie mogą mieć swey cząstki w do
sadno sci pęzla, ani żywości kolorów. Lubo na

zów i i rysunków: który się znaydował. niegdy u Fran
ciszka Smuglewicza pierwszego w Uniwcr: Wileń: Prof.
malarstwa i rysunków. Zgon tego męża, mimo wieku 
podeszłego, ieszcze niewczesny: iego familii, przyjaciołom
i znajomym, długo będzie żałosnym, A pamiątka dzieł 
iego w Wilnie, w Kościołach, w Uniwersytecie, i w całym 
k r a iu ,  prócz zagranicznych, dtużey nie równie potrwa. 
Multis d le  bonis flcbilis occidit.
Mógłbym tu wiele o talencie autora, przyndymniey spo-* 
mhieć. Ale nie tu iest mieysce, ile obszernieyszego nieco 
wyobrażenia tego; co tak pięknie przedmioty wyobrażać 
umiał. Jego serce i du6ra, nad szacowany w nim talent 
pięknieysza.
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widok, czyli kopią znajomego iuż czynu i zda
rzenia, wiele rzeczy do uwagi spoyźrenie samo 
przywodzi. Małżonka Brnfa, podobnego do umy
słu męża Rzyin.ia.nka, gdy się z nim w G r e c y  i ma 
rozłąc/ye i do Bzy mu wracać; tai w sobie żal, 
ile może. Ale go wydaie wizerunek obrazowy 
p o i egnania Hrktora z Andrcmachą: którd, z rak. 
męża, syna przyymuie. Na ten sW'oiego losu sto
sunek, zapatrując się Porcya, łez Utrzymać nie 
może, A że s:ę często w ten obraz zapłakand wpa- 
truie; przyiaeiel Bruta Acilu.sz, powtąpza iey z Ho- 
mero, tę Andromachy do Hektora odezwę.

T )ś  mi cycem i bratem, ty m a t k a  Hektorze, 
T yś  mi ieden za wszystkich.,..

Przytomny tey scenie Brutus, doddie z uśmie
chem. ., Ale m nie mogę stosować do Poreyi; co 
tam  daley mówi Hektor - do Andromachy.

Wróć do do nm: bierz swoię kądziel i wrzeciono: 
D z i e l  dla służebnic prace ukochana żono.

„  Jey zdrowie, nie pozwala iey męzkich trudów 
naszych. Nie mniey ona iednak męzlwem i sta
łością swoią, pomagać będzie oyczyznie.,, Ale co 
innego iest, uwaga i stosunek obrazowego widząj 
co innego samego obrazu postać. Bo i naylepszy 
obrdz, żadnego ruchu nie ddie. Ani się odzywd 
głosem narzekania, litości, ięków, wy krzyku* Becz 
ani wirów, ani potężni go szumu, gwałtównie wzbu
rzonego morza, i otworzoney na głębinie mor
skiej przepaści, w obrazie nie widać. Tym bar- 
dz ey wr nim, owych przeraźliwych trzasków i 
łoskotu, jednych ną drugie paddiącyeh zw alisk nie 
słychać. Łepiey to wszystko uczuię, w pieśni Ho- 
racyusza— Justitm et tenacem. . .  *) kiedy Poeta 
mocny swóy obrdz lak kończy;

lib. III. ode i.
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Si fractus illabatur orbis, 
lmpavidum ferient. ruinae.

W izerunek malarski spin rei Samsonn, wraz 
z ginącymi Filistynami, nie może fjlko słało w y- 
dawać oku; coby nieski uczenie bardziey przez 
ucho, serce dotknęło, Domu gwałtownie wstrzą- 
śnionego, tak przeruźaiąca i głośna scena, w ma
lowanym obrazie, niema i iest martwś. Nie ozy— 
wid iey pezi b ale tylko słowa, Jakozkolwiek zas, 
mocnieysze pospolicie bywa wrażenie tego, co pod 
oczy podpada, co też słusznie Horacy usz swoią 
uwagą obeymuie; ale i to niezaprzeczoną iest p;aw- 
dą, że słuch, w widoku wielkim, w obecnem nie
szczęściu, na które oczy patrzą, albo ie umysł po- 
zi a.e, słuch, mocy widoku, gwałtowności strachu, 
i niebezpieczeństwa pomnaża. Jakoż nadzwyczay- 
riy iaki wystrzał, grzmot, huk, łoskot, i owe g io- 
n y  piorunowe w burzy, co się o uszy obiły, wó
dek błyskawicy, płomieni, pożarów toiest: strasz
ne skutki, strasznych przyczyn, daleko bardziey 
powiększają. Kto te, i tym podobne obrazy, żywo 
w słowach maluie; musi w'ydadź koniecznie w ięk
szy stopień mocy, nad tego, co tylko ieden zmysł 
zaiąć potraf ł. DJd tego tęż, ( lubo historyczne w 
malowaniu postaci, są wyższym nad inne, stop
niem talentu malarza) ale poeta, mówca, dzieno- 
pis, zgoła dobry pisarz, iak się to może iuż nie 
raz w powyższych wyiątkacb okazało, gdy nie 
do iednego tylko zmysłu przemawia, daleko mo- 
cnieyszy obrdz wystdwuie; niż pdydoskonalszy 
malarz i rzezbiarz. Bo ten, ( na czem bardzo 
wiele zależy,) głosu i słów% robocie swoiey udzie
lić nie może. Zwykliśmy też mówić s pochwałą 
dla sztuk tego rodzaiu: źe osoba tam iest gadaią- 
ca i żywa. Ale ona tam nigdy ust nie otworzy. 
J  zawsze milczy*

Lecz i w milczeniu, zawsze może bydź do u
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czucia np. obrdz Sokratesa: kiedy bierze kubek s 
trucizną. Ale tego Filozofa, daleko lepićy i mo- 
cnićy Pluto odmalował. Dydonę i Sofonizbę, mo
że malarz pięknie ocienić. Lecz ich obrazu, u 
malarza tylko są cienie; światło iest u poety i 
dzieiopisa: które się i malarzom dostaie. Bo iakże 
malarz, włoży w usta iednćy i teyże swey sztuce, 
te nieiednostayne s łow a?— Nec tibi diva parens 
generis. . .  albo - Anna soror.. . i tyle innych tak 
mocnych, odmiennych, a tak zndczących? iak on 
to wyda? accipio inquit nuptiale munus?. • Boha- 
tyrkę swoię, dobrze każdemu daie znać W irg i
liusz: drugą Liwiusz wyobraził. Soibnizby nie- 
szęscietn, a bardziey wdziękami, po ( zwycięztwie 
męża iey Syfaxa i Kartaginczyków,) uięty Mas- 
syrussa, gdy go td nieszczęsliwd z rodu karta- 
gińskiego królowd, Rzymian nieprzyiaciołka, pro
si w stolicy zwyciężonego męża - si nulla aLia re 
potes; morte me libera ab B-omanorum imperio; nie 
oporny dla Afrykanki Afrykanin, nie śmierć, ale 
iey rękę swą ofiarnie. W i lka zmiana: zamiast nie
woli 1 śmierci, wolność i panowanie. Wszystko 
to sprdwiła miłość w sercu zwycięzcy. Ale innd 
scena zaraz nastaie. Musiał sprzymierzeniec rzym
ski, w Afryce z Rzymianami zwyciężca, i miłość 
swoię zwyciężyć. Bo ią potężniejszy sprzymie
rzeniec S ipio, przezwyciężył. Trzeba było Mas- 
synisie póyśdi za iego przykładem, i zr zec się skłon
ności własnego serca. Oznaymuie więc przez u— 
myslnego Sofonizbie: ze, gdy bydź iey mężem, ani 
dadź ocalenia inaczey nić może; posyła iey, we
dle iey sdiney żądania, kubek s trucizną. Wtedy 
go Sofonizba od posłańca przyymuiąc, accipio m- 
quit: nuptiale munus'. si nihil aliud , vir uxori prae~ 
stare potuit. Hoc tamtn munda: feliciorem me f u -  
turam, si non in meo funere nupsissem• „ Przyyrnu- 
ię rzecze: ten upominek weselny: kiedy nic inne-

5 5 o o p i s y

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



w z g l ę d n i e  d o  w y m o w y  5 3 i

go, mąż dla żony, uczynić nie mógł. Jednak mu 
ozndymisz: żebym była szczęsliws/ą; gdybym nie 
na sdmym pogrzebie za mąż poszła. Bydź ina
czej nie może: natura ddie dla sztuki wzory. Bie
rze ie artysta z rąk dzieicpisa i poety. Fidyasz, 
który, tak sidwny w starożytności grcckiey, Jo 
wisza olimpiyskiego posąg wyrobił,że się mu wszy
scy dziwili; bo wyddł swym dłótem w nader 
spaniałćy postawie, moc i powagą groinowładz- 
cy: zapytany potem, skądby mógł mieć wzór, tak 
przedziwney roboty? odpowiedział, iaką mu ideą 
Homer, mocy i przewagi Jowiszowey uczynił: kie
dy na lekki tylko znak zezwolenia, tego na jw yż
szego pana olimpu, a niebios przestrzenie zadr
żały. . .

Od odrodzenia nauk w  Europie, wielu udy- 
godnieyszych spornnienia malarzów i innych sztuk 
mistrzów, wsławiło sią w wydaniu Religijnych 
przedmiotów. Cóż może bardziey serca ludzkie 
pociągać, iak prawdziwa cnota i oney godność 
wielkiego stopnia? w ludziach nieinteresowanych? 
dla Boga i bliźniego żyiących? Co się piękniey 
pod pęzlem, czy w stylu, wyobrazić może? iąk 
nieskażony człowieka umysł, nad wszystkie prze- 
wyższaiące wielkości wzniesiony? iak heroiczne po
święcenie sią? zwycięztwo siebie sdrnego? naytru- 
dnieysze ze wszystkich? iak nieustraszone męztwo 
dla prdwdy i powinności? Słowem: iak wielkie 
wzory, w wielkich przedmiotach? i w wielkim ce
lu? Wielkiey przyczyny, wielki iest skutek. W y -  
żey podniesiony umysł, umieiący odpowiadać wy
sokiemu powołaniu swoiemu, co się dobrowolnie 
zrzeka wszelkiey swoiey świetności, a na tyle się 
złego, dla dobra i ratunku drugich naraża, i po
sługę dld bliźnich, bez wystdwy, nad wszelkie 
zndczenie własne przekładd: oddaiąc się stale, wiecz
nego przeznaczenia celowi, dla bliższego na zie-
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112i obrdzowi Boga podobieństwa: ieszcze miedzy 
1ak skażone mi ludźmi: co się md ą za doskonalszy cli, 
ze o wyższym c> lu swym za pomnie^: CJDO;a za_ 
isle- i swiąłobliwosć prdwdziwego Cjurze- 
scianinn, nie iestże zawsze czci godnym wizc, Uli
kiem dia człowieka? który, w7 sen ey swćy słd- 
bosei i śmiertelności, tak iest oraz mocnym i nie
śmiertelnym? Cóż innego md bydź wyrazistszym 
prawdziwego mędrca ziiamiei.itm? Wy obrażali 'go 
sobie czasem starożytni. Plato j ociągd do zami
łowania umysłowey piękności, mądrości i ndywyż*- 
szego dobra. Ale te idealnosci Filozofa, na niczem u  
niego dobrze nie oparte, ś w i ę t a  p r d w d a Reli
gii Clirzesciati, i nie co innego, tylko td prawda, mi
mo wszystkie pozorne i fałszywe przeciwko niey, 
i  oney. wyznaw com zarzuty, niewątpliwie realizu- 
ie, prosta uwaga, na zvzyczayny oczom wdzeru- 
nek tego, który za wszystkich, nawet za swych 
niep zy.aciół: i tak niewdzięcznych i niewiernych 
umiera! potężnieyszą nad wszystko siłą, znie
wolą serce i przekonanie wiernego. Ut quid enim 
*) Christus cum adhuc infirmi essemus.. .  pro im-  
piis mortuus est? Vix enim pro juslo cuis nwri- 
tu r ... l a k i  wzór, taki obraz, stosownie do tego, 
i  innych wyobrażeń Apostolskich, zwłaszcza, do 
tey krótkiey, a wielkiey dla ludzi xięgi toiest: do 
Ewanielii, taki mówię obraz, nieoboięlny Ghrze- 
scianin, nad wszystko pięknieyszy nie gdzie in- 
dziey a 0 1,  iak w7 sercu swóm zndydzie.

Opis z Liwiusza. radości miast Greckich z na-  
ddneij im wolności od Rzymian. **)

„Nadchodził czas igrzysk Istmickich, za w sze

5 5 2  O P I S Y

) 3. Pav. et w l iś c ie  do Rzvmian rozdz: V .
* *  ) Jsthmiorurn siatuin liidicriim aderac, sernper quiflem et 

alias iieąuens, tum propter speetaculi studium iusiluja
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wprawdzie i dawniey licznych: dokąd, tak dla
wrodzouóy cueei narodowi temu ku widowi
skom, na których popisy wszolkiego rodzaiu 
nauk, siły i szypkosci byw.aią. iako tez dla zrę
czności mieysca, przez dwa osobne morza, zebra
ła się cała Grecy a. Ale wszyscy w oczekiwa
niu troskliwi, iakiby stan przyszły Grecyi, nikł
by ios midł ich potkać, nie w milczeniu tylko 
rozważali, lecz i w mowie rozwodzili.

genti, cno certamina omnis generis, artium viriumqup ao 
pernicitatis \isuntur, tum quia propter opportunitateiu 
loci, per duo dirersa inaria, ormiium Graecorum undiąue 
conrentus erat, Sed espectatione crecti, qui deinde sta
tus fu tur ua Graeciae, quae sua fortuna esset. alii non ta— 
ci ti sol uru opinabantor, sed sernoonibus etiam ferebant, 
Rom ani ad spectaculum consederunt, ct praeco cum tib i- 
cine, ut mos est, in mediam arenam, unde solenni car- 
tnine ludicrmn indici solet, processi., et tuaa, silentio
r . S e n a t u s  P o p u lu s q u e  K o m . et I .facto, tta pronuntiat  s e n a t u *  i
O u in c r iu s  J m p .  P h i l i p p o  R eg e M a o f d o n ib u s ą u e d e m c t t s ,  
lib e r o m  im m u n e s, s u is  le g ib u s  e sse  j u b e t  L o r in t /n o s , F h o - 
c e n  ś e s ,  -L ó c r e n se s ę u e  o m n e s  etc. P e re e n s u e ra t  o m n e s  g e n -  

te s, q  i  ie  su b  d it io n e  P l iU ip p i  re g is  f u c r a n t ,

Audita yoce praeconis, rnaius gaudium fuit; quam qtlod uni- 
yersum homines capererit. V i x  satis credere se quisque audiss £ 
alii aiios intueid rnirabundi, veluti sornnii vanam speciem; quod 
ad quemque pertineret, suarum aurium fidei mininie credentes, 
protcimos interrogabant. Revoeatus praeco, ( cum unusquis- 
que non abdire, sed videre libertatis suae uuutiurii averet,) 
ut iternm pronurtiiaret eądeim Tura ab certo jam gaudio, 
tantus cum clauiore plausus est ortus, totiesque repetitns, 
ut facile aopareret, nihil omnium bonorum multidini gra- 
tius, quam libertatem esse, Ludicrum deinde ita raptim 
peraetum est, uti nullius nec animi, nec oculi, spectacu-* 
lo  intenti essent. Adeo unum gaudium, praeoccupaverat 
aliarum sensum yoluptatum! Ludis vero dimissis, cursu 
prope omnes tendere ad Jm p. Rom . ut ruente turba in 
unum, adire, contirtgere destram cupjentium, coroua* 
lemuiscosque jacieutiurn, haud procul periculo fiierit. Sed
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Rzymianie na widowisko zasiedli i woźny 
iak zwyczay, wśród placu wystąpił: sk^d uroczy
stym obrzędem zapowiadano igrzyska: a otrąbie
niem uciszenie sprawiwszy, tak. obwołuie  Senat
i Jud Rzymski i Tytus Kwincyusz Hetman po 
zwycięztwie nad Filipem królem i Mac edenami, 
wolnymi, niepodległymi podług własnychźe ich. 
praw uznaie, 1 takimi mieć chce Koryntyan, Fo- 
Censów, Lokrensów etc. Wyliczdł wszystkie na
rody, które pod władzą króla Filipa zostawały.

Za tein obwołaniem woźnego, nastąpiła więk
sza radość; niżby ią cdłą zarazem ludzie obiąć 
mogli. Zaledwo kto wierzył sobie, że słyszdł. 
Jedni na diugicli s podziwieniem poglądałi: nie 
mogąc się poiąc, zeby to na iawie było. A  co 
do kdżdego należało, me dowierzaiąc ieszcze 
swym uszom, wypytywali poblizkich. ‘ Zwrócili 
Woźnego: g(ly każdy, nie tylko słyszeć mówią
cego; ale i widzieć ogłosiciela wolności swey ż ą 

dał, aby znowu toż samo powtórzył. W ięc did 
niewątpiiwćy iuż radości, tdkie okrzyki z wese
lem powstały, i po tylekroć powtórzone były; źe 
się oczywiście widzieć dało, iż ze wszystkiego

5 5 4  o p i s y

erat trium ferme et tfiginta annorum:. et cum robut
jriventae, tum gaudium ex t a m  ins gni gloriae fructu, 
rires suppeditabaut. Nec, praeseus o i n n i m n  modo effasa 
laetitia est: sed per multos dies, gratis et cogitationibus, 
et sermonibus reyocata--*Esse aliquam in terris gentem, 
quae sua impensa, suo labore et periculis bella gerat pro 
libertate aliorum\ nec hoc finitim is, nut propinqUae vi- 
cinitatis hominibus, aut terris continenti junctis praestet: 
sed maria trajiciat: ne quod toto nrbe terrarum injustum 
imperium sit: et ubique jus, fa s , le.r, potentissima sint. 
Una voce praeconis, liberatas omnes Graeciae atque Asiae 
urbesl Hoc spj concipere, audacis ani/niJuissei ad e f f e -  
ctum adducert, virtytis et fortunne ingentis L i r .  h ist. 
iib. 55.
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dobra, nic ludziom tak miłego nie md, iak woL* 
nosć.

Z igrzyskami potem tak się spieszno odbyli 
że ich.3 widok, niczyiego ani umysłu, ani oka nie 
bawił. Tak dalece iednd radość, zastąpiła uczu
cie wszelkich innych roskoszy.

Po skończonych igrzyskach, wszyscy na w y 
ścigi prawie biegli do Iletmana Rzymskiego, k o 
ry  zaledwo o szwank nie przyszedł: gdy się całd 
o w i gromada do iednego garnęła: żądaiąc się 
z nim powitać*, za rękę go scisnąć, rzuca:ac 
wieńce i róźnobarwe kwiaty na głowę iego. Ale 
jnu wtenczas około 55 lat maiącemu, i  w.ek 
czerstwey młodości, i radość s tak zndkomitego 
owocu chwały, sił dodawała. Zgoła: nie rdz tył* 
ko uprzeymą wesołość okazali; przez Wiele dni 
potćni i na pamięć ią sobie przywodzili, i w  r o 
zmowach przypominali: że iest na święcie naród, 
który swoim nakładem, swemi trudami i nic ez« 
pieczeństwem, za cudzą wolność woyrię prowadzi 
i  to nie dla pogranicznych, albo blizk.ego sąsseaz- 
twa oby watelów, albo ciągiem ziemi złączonych, 
trudy te podeymuie! lecz udaie się aż za morze, 
aby na cdłym świecie, żadnego niesprawiedliwe
go rządu nie było: a wszędzie prawo, słuszność i 
sprawiedliwość panowała! Za iednym głosem wo
źnego, wszystkie Grecyi i Azyi miasta uwolnione! 
T o  niegdyś W nadziei mieć, zdałoby się zbyt wiel
ką śmiałością: do skutku zaś przyprowadzić, dzie-i 
ło cnoty i  szczęścia niezmiernego 1

jT g n £ t o p i s .  s P l u t a r c h a *

Następowała pora igrzysk Istmićkich. Ze
wsząd gromadnie zjeżdżali się i przypływali 
Grecy. Bo od nieiakiego czasu, po woynie ode-

W Z G L Ę D N I E  D O  W Y M O W Y  335

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



356 O P I S Y

tchnąwszy, obrócili sią do zabaw i igrzysk* 
T yra  bardziey, ze była nadzieia otrzymania 
wkrótce wolności; zebrało się nader liczne zgro - 
inadz n e. W dzień na igrzyska przeznaczony, 
iak trąba milczenie sprawiła; woźny na środek 
placu występuje, i donośnym głosem obwoływa 
i. t. d. iak w yzey. Zrazu nie wszyscy, albo nie 
dość wyraźnie dosłyszeli, co woźny głosił. Wsze
lako cdły plac zabrzmiał nadzwyczdynym odgło 
sem. Pełno zgiełku, zamieszania, okrzyku, L u 
dzie z mjeysc ruszaią: wychodzą, wracaią się
i weselą. Jedni drugich ciekawie zapytuią: co 
to takiego? co się to znaczy? Troskliwi o pra
wdę, i radowalisię, i chcieli nieć pewność i bali 
się zawodu. Powtórnego Wszyscy ogłoszenia żą
dali. Znowu trąba uciszenie sprawiła.

W yc! lodzi powtórnie woźny, i całego gło*U 
dobywaiąc, donośnie i wybitnie kdźde słowo w y -  
daie. Żaden wyraz od słuchaczów nie stracony* 
W szyscy wszystko słyszeli. iMie spodziana wte
dy radość; nad zwyczay silny głos razem podnio
sła. Napełnione okrzykami powietrze.' a te i po 
morzu sią rozlegały. Całe tylu tysięcy ludu 
zgromadzenie powstało. Nikt o igrzyskach nie 
vnyslił. Nikt na szermierzów nie patrzdł. Tłum 
niezliczony, rzucił •dę gromadni.-, na oświadcze
nie radosney wdzięczności, obrońcy i zbawcy 
Grecyi: odnowicielowi grcckiey wolności B a 
cznie zrobił Flaniiniusz, ze przed końcem igrzysk, 
Usunął się od ciżby i tłumu: który się do niego 
garnął. Inaczey, w  tak gwałtownym nacisku byłby 
pewnie zaduszony. T ak  wielu do niego, biegło 
7j dziękczynieniem. Jak się iuż zmordowali o -  
krzykami, pod mićszkariiem Fiaminiusza; rozeszli 
sią późno w nocy.

Znowu kto się s kim spotkdł, rodzice s syna-
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mi, krewni, bracia przyhhiele, ziomkowie, zasto- 
nawiali się s sobą: i winszowali sobie na w z a im .  
Cieszyli sie i wesołe ucztv dawał . P wjększoua. 
radość, dodawała ochoty. Zabiór,.łv cał czas roz
mowy o przywróconćy G reck ie j wolnoś i, fI y -  
le woien (  m ówili) bywało W Grecy i dla wol o- 
ści f nie bvło nigdy tak szczęśliwego ich końca: 
tak wesołego zdarzenia! Nigdy męztwo i walecz
ność takiev Świetności me imała: iak kiedy cudzo
ziemcy za na=zę wolność broń podnieslf. K r o 
pił krwi naszćy nie kosztuie to zwycięztwol 
Nie wycisnęła nńin łez ta woyna! Nikogo żało
bą nie okryła. A nay większą sławę .i nagrodę 
odniosła. Męztwo i przezorność, nie każdego iest 
podziałem: ani zawsze się razem znayduie. Mię
dzy nćyrzadszemi cnotami, ieszcze rzadsza iest 
sprawiedliwość. Lizander, Agiezylay* Nicyasz, 
Alcybiades, umieli woyskn dowodzić: umieli na 
lądzie i na morzu zwyciężać.  ̂ Na powszechny 
pożytek Gpecyi, r.ie umieli uzyć swych z w y -
cięztw! Wszystkie bitwy na ziemi greck ie j,
przelewały krew ‘bratnią. H e  na niey tryumf si
ne pomniki, są to nieszczęścia i hańby greckie j 
znńmiona! Zazdrość i nienawiść, o iak nienagrp - 
d/one rodakom od rodaków, klęski zadała! Dziś 
obcy, od których Greoya nie mogła się źadney 
łaski spodziewać, podaią się na trudy, żeby od 
tyranów oswobodzona, miała swóy mocny grunt, 
i  warowną posadę1 Tńkie było powszechne czu
cie: takie zddnie G reków .,,

Lecz dobrze powyźey przed wydaniem tego 
obrazu, ostrzegł Plutarch: że za czasu F la m ia i-  
usza, Grecya do Rzymian nie przyzwyczajona, 
nie by i.i by im ani tak powolną, ani lak wdzię
czną; gdyby wódz rzymski nie byl człowiekiem' 
umiarkowanym. zniewalai([c]f.nu gdnhy łagodnie 
każdego nie sluch&h albo g d y b y  są y i tuec z a -

aa
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cią ł, ieby nic ze swego postanowienia ustąpić nie 
c h c ia ł. Nie byliby się tak prędko G recy  m acedoń
skiego iarzma wyrzekli. Aniby się tez tak pręd
ko w Grecyi panowanie rzymskie zaczęło*

Z g r y z o t a  z ł e g o  ś u m i i i e n  i  a * )

„W iele  i naprzeciw bogom i naprzeciw lu 
dziom bezbożnie i niegodziwie popełnił: których 
zbrodni karą miotany, od rozumu i zmysłów 
odchodzi. Pcbaią go w przepaść, katowania o -  
bywatelów rzymskich: których czę«cią toporem 
pościnać, częścią w kdydanach pomordować* czę
ścią prdw, wolności i Rzeezypospolitey wzywa
jących, na sżubićnicach powieszać kazdł. R w ą  
go na kaźń Bogi oyczyste, iak on s ę  zndlazł, 
który z łoiła Rodziców porwane syny, na śmierć 
wyprowadzał, a po oycach, za pogrzeby dziatek, 
płacy wymagdł. Obrzędy zas i zwyczaie, wszy
stkich swiątnic i uroczystości zgwałcone, tudzież 
posągi Bogów, które nietylko s kościołów zdoby
te, ale w ciemnicy gdzieś od tego ukryte i scho
wane leżą, nie dopuszczają mu bydź bez po
mieszania, i lakiegoś właśnie szaleństwa* ,*

C h  a r  a k  t e r  T  r a i  a n a. ** )

„Prześwietny Senacie! Częstom i^ u siebie 
rozważał, idkimby ten bydź powinien* ża klóre- 
go władzą i skinieniem, morza i ziemie, pokóy
i woyny, prowadzone bydź mdią Wsławił się
kto na woynie* ten się nie wsławił w pokoiu... 
Jeden postrachem, uszanowania, drugi podłością.

* )  Act: i.  lib : i in Verr,
* * )  Paaeg: num: 4.
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przywiązania do siebie szukał* ten w życiu pry- 
watnem nabytą chwałę* w  publiczuem, ów zaś 
nabytą w publicznćm, utracił w  pry w a nem* 
Zgoła nikt się nie znalazł, któregoby cnoty, za— 
dnemi granicami występków nadwerężone nie 
były. Ale w  naszym Pduu, co się za przedzi
wna zgoda wszystkich pochwał nadarzd! że się 
nic iego statkowi wesołością, ani powad ze szcze
rością, ani wspaniałości ludzkością nie uyimiii ! 
Już siła i zrost ciała, iuż część głowy i  skład 
twarzy, do tego, wieku nienad wątlona ezćrstwosć, 
i me bez daru Bogów, dld większćy powagi 
przyspieszony siWemi włosy za zczyt starości, 
czyiiż ze wszech miar doskonałego Monarchy 
nie zndczy?

Radość ś przybycia iego dó Rzymu.

' Co za dzień (wesoły) któregoś oczekiwany 
i  żąddny od wszystkich, dó swoiey stolicy wcho
dził! To samo, żeś wchodził, iak p.ęknd i Wesoła! 
Bo dawnieysi wjćżdżać zwykli byli: Wprowadzeni 
nie mówię, na czterokonnym rydwanie i białemi 
końmi, ale na barkach ludzi! co większa duma* 
T y  sdmym zrostem znakomitszy i okazalszy nad 
innych: nieiakiś tryumf, nie s cierpliwości na- 
s/ey, ale z Wyniosłości panuiąćych odprawił. * ) 
A  więc nikomu ani wiek, ani płeć, ani słdbosć 
przeszkodziła; ażeby oczu Swych niezwykłym w i-* 
dokiem nasycić nić mieli* Zaraz cię znały dzie
ci. okazywała sobie młodzież, dziwili się pode
szli: chorzy nawet, Zaniedbawszy lekarskich prze* 
J)isóWj na oglądanie ciebie* kwapili się własuie

Niźey w ar': pochwałach mmm&o tegó i innych miejsc nie
których, siosme sif uwaga.

2Jł *
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iak do ratunku i zdrowia swego. Zatem iedni, 
obaczywszy cię, odzywali się, źe dosyć iuż żyli: dru
dzy mienili, że im teraz żyć naylepiey. Matki też 
naywiększą wtenczas pociechę płodności swey 
czuły: widząc iakienm Monarsze, obywatelów,
jakiemu Wodzowi, żołnierzy, spłodziły. Napa
trzyć się było pełnych wszędzie i obciążonych 
dachów: gdzie ani tego nawet wolnego mieyseą 
nie zostało; któreby na poehyłkii, niepewny krok 
zatrzymać m >gło. Pełne wszędzie drogi i ulice: 
a wazka ścieszka dla ciebie. Z je ney i z d n i-  
giey strony lud wesoły: wszędzie iednaka radość, 
jednakie okrzyki. * )

Nie można iuż prawie mocnićy okrutnika w y 
obrazić, iak odmal >wdł Domicyana: gdzie o iego 
życiu sdinotnem i dzikiem mówi. ,,My teraz ba
wimy się i zatrzymujemy u ciebie, iak w swo
im domu: który nleddwno srogi on zwierz wiel
kim postrachćm obwarował: gdy iakby w jaskini 
iakiey zamieniony, rdz się krwią powinowatych 
napawdł, drugi raz na zgubę naysławnieyszych 
obywatelów z jamy wychodził, Bram u niego 
strzegł strach i groźba: a iednaka boiazn dla 
puszczonych i zatrzymanych. Do tego 011 sam 
w  spotkaniu i na weyźrenie okropny: dumę na 
czele, w  oczach zapalczywosć, niewieścią bladość 
na licach, niewstyd na twarzy okazywał. Nie 
śmiał nikt przystąpić, ani co wyrzec, do lubią- 
ceg'» ciemnoty i skryiosć: ani wychodzącego kie- 
de ze swev pustyni, tylko na zrobienie pustyni, 
przecię ieduak i pomiędzy te ściany, którym 
swe bezpieczeństwo powierzył, zdradę oraz na

5 4 o o p i s y

* ) Num: 32,
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siebie i zasadzki, a zbrodni swoich Boga mści
ciela zamknął. „ * )

Wkrótce potem opisu ie posągi Domicyana 
zwalone i pokruszone. ,,Owe zaś złote u nie
przeliczone posagi, swoią kieską i zgrucholaniem, 
publiczney rudosci na oiiarę poszły. Ubiegah s ę, 
pyszne te oblicza miotać o ziemię, sroźyć się na 
iijlc żelazem, rabac siekierami, właśnie n.kby po 
każdem uderzeniu, krew i boleść nastąpić miała. 
Nie był nikt tak opieszały w pows/echnein uwe- 
seleniu; ażeby na kształt swey pomsty, widzieć 
nie miał utłuczonych postdci, odciętych ramion: , 
żeby nie h bił patrzać, iak owe straszne w ize
runki na ogień wrzucone, w płomieniach topniały; 
aby odmieniwszy swą postać, s przestrachu i gro
źby, na pożytek ludziom i ku wygodzie służy-

*  ) Rem oram ur, 'resisfim us, ut m comtnnm domo, cjnncn nu* 
jier, ilLa immanissiir.a bellua plurimo lerrure m u ni era t: 
cum. yelut qwcdarn specu inclusa, nunc propinqnorurp sau - 
guinem lamberet, nnne se a cl' clarissim orum cicium s tia -  
ges •caec!csque proferret. Obyersabantur foribus horror ac 
ininae- et pav inetus admissis et ęjcclusis, Ad hec ipse* 
occursu quoque yisuąue terribilis: superbia iu fronte, ira 
in o c u lis ,  femineus pallor in corpore, in ore imppdentia 
multo rubore suffusa, Non adire quisqnam, non all<iqui 
audebat, tenebras semper secreturnque captantem: nec un- 
nuarn ex solitudinc sua prodeuntem; nisi ut solUudiuem 
faceret. lite  tamen, quibus sibi parietibus et nm ,,s salu
tem suam tueri videbatur, dolum steum, et insiuias, et 
ul torem sceleruni Deuni inclusit. n l*m • 4 8 . 4 y.

* * )  lllae  autem aureae et innuiuerabites staluae, strage et 
ruina, publico gaudio litavcrunt, Juvaba,t illid tie  sola 
superbissimos vultus, instare ferro, saeyire securibus, ut 
si singulos ictus, sauguis doloroue sequeretur. K c ło  tac* 
temperćuis gaudii, seraequo lactiUac^ tjuiu iastar uitioma
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5 4 2 p o r ó w n a n i e

BEMOSTĘNESA I CYCERO NA s p l u t a h c i i a

Namieniło się tu Iuż nie raz, i mcże uczuć 
się dało, iak wiele Wymowie i Poezyi na poró
wnaniu zależy, Porównania sławnych ludzi F lu -  
tarcha sa iedoym z nay ważnie.y szycli dld nds upo- 
jniiik;ern star. źytuos i Umiesćmyż tu więc ten o- 
braz, iaki nam stdroźytni zostawili tych dwu ech* 
nieyszych w wymowie mężów.

Piutarch zabieraiąc się do wyobrażenia Demo- 
stenesa i Cycerona, po innych s samego począ-* 
tku filozoficznych swoich uwagach * ) taki obudwi*

yidereturą cernere laceros artus, trupcatą ynenibra, postre-s 
j îO trnces horrendasąue imagines, objectas excoctasqu«» 
flam m is: ut e x  illo  terrore et minis, in usum homiiium
ac yuiuptates, ignibus nrntąrentur, num: 5ą,

* )  „E u rypid es czy ktokolwiek inszy rozumie, fm ów i P iu tarch )
. że do szczęśliwości człowieka, potrzeba, naprzód sławne-?

go mieysca urodzenia-. Ją  cale inaczcy m yślę. Przeko-
ra n y  bowiem, źe istotne szczęście, na obyczaiąch i do
brem kierowaniu rozumem zależy, tak sądzę, źe to obo
jętn a.,,,.Z d aie  się owszem, * ie  cały przemysł, i dnweipuo 
s-tek i, które zysk, sld ?a, Jub zbytek i roskosz wym yśli-, 
ła , w inaty^h miasteczkach nie iniewaią siedliska. Cnota 
Źaś, iak roślina tęgą i krzewna, przyym uie się na kaźdey 
ziemi: gdziekolwiek się dobry grunt, stateczna dusza, i ko
chająca się w pracy zuayduie. Przeto, gdy s i f  naUt w ży
ciu trafi pobłądzić; nie zwalam y naszey w iny » na m iey- 
sce urodzenia naszego? Że szczupłe, albo uieznaczue: ale 
siebie samych słusznie winuiemy. E o  sami winni iesteśm y„ ,, 
W  c/asach moiego w  Rzym ie i innych włoskich miastach 
przebywania, ( mówi tu o ięzyku mówcy rzymskiego ) tak 
dla interesów publicznych, które na siebie przyiąłem , iako 
tóż dla wielu tych, co się do mnie na filozoficzne roz
m owy zbierali, wyznaię, żem się w ziął poźno, do łaciń
skiego ię z y k a ...,.A le  mi nie ięzyka znaiomosć, do cnaio- 
iom osci rzeczy pom ogła; lecz nieiaka iuż przez obcowa
nie, znaiomosć rzeezy n a b y ta ,. u łatw iła mi ięzyka pozna* 
m e, i wyrazów znaczenie, n
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D E M O S T .  r C Y C E R .  s P L U T . 545

rys d £ ie ~  Kiecty w  tera piśmie....umyśliłem w y 
obrazić życie Cemoslenesa i Cycerona, ich umyT, 
oby czaie, rozum, i rozsadek w jch czynach i rzą
dzie wywodzić nie będę, który z n.ch większy* 
mówca Bo dobrze mówi poeta Jon— Silny iest
delfin na swoim brzegu Mnie się zdaie, że Bóg
chcąc na jeden wzór tych dwu mówców ukształ- 
cić; dął im wiele podobieństw'4. Jednaką żądzę 
sławy; iednaką miłość wolności. Taż samu w nich 
boiazń niebezpieczeństwa: i nieidka lękliwosć
w  przygodzie. Los tez ich, do którego fortuna 
Wiele podobnych zdarzeń wmieszała, bardzo się 
do obu stosuie. Z  nieznacznych oba początków, 
do wieikiey sławy doszli, Oba wielcy mężowie* 
Kownie obadwa opierali się królom i tyranom* 
Oba swe córki utracili. Wywołani z oyczyzny, 
powracali s chwałą. W  końcu obadwa uciekali 
przed śmiercią i wpadli oba w  ręce nieprzyja
ciół. Ale W7tedy obadwa żyć przestali; kiedy oy- 
czysta, ich wolność umierała. Gdyby z jch for-, 
tuną w zawód szła natura, iak rzemieślnicy ze 
*woią robotą na popis wychodzą, trudnoby osa
dzić; co w którym przemaga.^niPo takim abry- 
sie ddnym, wyłożył historyą życia obu tych mę
żów: którćy, ,gdy dokończył; porównanie swe za
czyna. A luoo oswiadczd, ze celuiącey ich w y — 
mowy porównywać nie przedsiębierze; tak się 
iednak tłumaczy— Nie powinien iem zamilczeć, że 
Demostenes, cokolwiek miał s przyrodzenia i na
bytku swoiego; wszystko to wniósł do szlaki. 
Mocą, tegoscią i dosadnoscią swoią, przeszedł 
wszysikich nóywiększey słdwy mówców: k»edy- 
kolwiek bć\dz W sądach stawaiąeych. Stylu swo
iego obfitością, uniesieniem, wagą i pędem, da
leko wyprzedził tych wszystkich; co ty h o  d;a o- 
kazałosci głos zabierali. Rzeczy wyborem, i om y 
dokładnością, a przytćm zręcznością swoią, lmy-
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biegieyszych retorów celował. Cycerona głęboki 
umysł, obszerne wielu nauk ob ęc;e, wielka 
rzeczy wiadomość, postawiła go na stopniu . l i 

tera widu pism fdnzaf cznych: kióre s^. mu wła
ściwe, W sądowych, albo seym ow yh głosach, 
czy skarży, esy broni wielki ty urnieięlnosci swo- 
iey dowodzi. Z obudwu stylu, o ich obyc.aiarh 
sądzić można. Pierwszego bez żadnych wyszu
kanych oztlob, bez ndyuinhyszey igraszki, tresci- 
w y i poważny.’ de lampą f iak mu Pyteusz u- 
sy. d.y liwie pr/e. ganiał) ctlddic; ale znaczy tego 
m y ' cuąo człowi ka który - i bez nieidkiey po
nurych obyczaiów cie pku ci gardzi przy milenia 
Wdziękami. Cycrro nie mógł się ooiąć swoiey 
do żartowania skłonności: co go częstokroć dla 
tego upodobania, wi Ikon szydnikiem wydaio. 
A gdy rz- cz naypow.żnieyszą, w żart i śmiech 
obr c i ,  żeby tylko s, r«4\\ ie od siebie przedsią— 
wzietóy dopomógł; bynaymniey atoli przysioyno- 
sei nie zaniedbuje.,... Przeciw’ Katonowi za Mure
na st.awaiący konsul, wiele w  swym głosie szy
dził z nauki słoików: do których surowy Kaio  
należał. Gdy zatem śmiech we wszystkich słu- 
chaiącyoh w zbudzony, aż do sędziów p zt chodził; 
K a  o też z uśmiechem rzekł do siedzących bli
sko siebń*: cóż to za pociesznego konsula mamyJ 
Quam ridiculum Conńilcm habemusl Bo Gycero 
będąc Wi soł go humoru, co miał z nafnry;| i 
W7 mowie swoiey wesołość okazyw&ł; i 1131 twa
rzy iego, zawsze znać było łagodność i uśmiech. 
Dcfnostenes, zawsze się zddwM posępny 1 zamy
ślony. co dóło przyczynę ( iak sam powiada) że 
go ni chętni, udawali za nieprzystępnego, i nie- 
pr/.yiemnych obyczaiów człowieka. ^v Bzeczy- 
pospoióey i na obradach, iednaką nioc ofcadwa 
mi Jii że i ci nawet, pod których władzą wroy- 
ska bywały, starali się o ich przyiazń i pomoc.

5 4 4  P O R O  W  N A  N  I B
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D E M O S T .  I C Y C E R .  s * h t . 5 4 5

T o zaś, co ndyw-ęeey obyczaie ludzkie i kdżdego 
umysł okazuie, toiest*. sprawowanie urzędów i w ła
dza (którd wszystkie skłonności wzbudzA i wszel
kie przywary wyiawia) nie dostała ssę Demo— 
stenesowi. Ko uie był ua żadnym okazałym, urzę
dzie. Ani nawet hettiianił tem woyśkrem, któ
re był zebrdł przeciwko Filipowi Macedońskie
mu. Cycero zaś wtedy będąc Kwestorem w S y 
cylii, Prokonsulein w Azyi, kiedy naywięcey 
chciwość pdncwała, a urzędnicy na iządy P ro
w incji  posyłani, że kradzież za podłą rzecz mie
li ) na zdzierstwa się udali, i kiedy iuż nie po
czytywano złym takiego, który zabierał, ale któ
ry przecię s pomiar kowaniem zabierdł, takiego 
kochano; wielką wtedy spaniałość Cycero oka
zał; że się nie pragnął s cudzego bogacić. Ale za 
wszelką łagodnością i ludzkością, obcliodz.ł się 
ze wszystkimi. W  Rzymie imieniem Konsul, 
w  rzeczy Dyktator, naprzeciw zamysłom Kat} ; i -  
ny% utwierdził świadectwo Platona: który, koniec 
nieszczęścia Rzeczompospolityin obiecuie, gdy się 
Bozkićm iakiem zdarzeniem, wielkd władza, 
z wielkim rozsądkiem i sprawiedliwością, w je -  
dnymźe człowieku połączy. Wygnanie z o jczy
zny, Demostenowi przypadło za chciwość: że się 
nie strzymdł od pieniędzy Harpala zbiega A le-  
xandrov/ego. Cyceronowi zaś za naypięknieysze 
dzieło: że od niecnotliwych łuczi Rzeczpospolitą 
uwolnił. Przeto na wygnanie tamtego, n.kt się 
nie żali; s przyczyny tego, Senat wziął na sie
bie żałobę, i był w smutku, i do niczego przy
stąpić nie chciał; pókiby nie postanowiono Cyce
rona z wygnania przywrócić. Cycerona śmierci 
przychodzi żałować, że człowiek podeszły, tu i ów
dzie od poczciwych sług w lektyce niesiony, póki 
go nie zabito, ukn wał się przed śmiercią; która 
jednak wkrótce dla wieku przyjśdź miała. Śmierć
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Demostenesa, warta iest podziwienia: ze przygo
towawszy sobie truciznę, a bezpieczeństwa w ko
ściele, do kiórego się schronił, nie zndl tzłszy, 
przystąpił do ołtarza: a ująwszy się gn rękonxa, 
iak by potęźnieyszey obrony szukał, ułasnie n a -  
trząsaiąc się z okrucieństwa Antypatra, zadaną 
sobie trucizną, uniknął dzikości. ą, * j

P O R Ó W N A N I E  
Tychże co do wymowy■ s Kwintyliana. **)

j/ fych  i a niektóre przymioly, mdm za po
dobne do siebie, iakoto: zamiar, układ, sposoby 
podziału, przygotowania słuchacza i dowodzenia: 
zgoła wszystkie te, które (lo wynalezienia należą.

* )  G d y Antypater i Krater niegdyś Alexandra W odzowie, 
ż woyskiem  pod Ateny podstępowali; Demostenes z jn~ 
szemi z miasta uszedłszy, udał się na pewną, wyspę do 
N^ptunowego kościoła , Tam posłany od Antypatra A rch i- 
asz, radził Demosleuesowi, ażeby się zdał na łaskę A n . 
typatra. N ie słuchał ttiy rady Demostenes; prosił tylko, 
ie b y  mu cokolwiek czasu pozwolił, do rozporządzenia 
domu swego: co gdy otrzym ał, widziano go, niby coś
piszącego; iakoż i znaleziono potem zaczęcie listu—- Z łe -  
mostenęs Antypatrowi: ale wtenczas przygotow anfy tru
cizny zażył. G d y znowu Areliiasz do niego przystąpił 
s powtórzeniem sw oiey namowy; czuiąc Demostenes, się 
iuź po nim wewnątrz trucizny mpc rozchodziła, odkry
wszy głowę, rzecze do Archiasza; „ Iza liż  ciało mpię bez 
pogrzebu porzucisz? Ja  wprawdzie Neptunie móy! ięszcze 
żywy s tw oiey świątnioy w ych odzę; ale Antypater i M a- 
cedonowie me zostawili bez gwałtu, ani mieszkania twego!,, 
K ied y  iuź prawie konaiącego, Macedonowie prow adzili, 
przechodząc, przed ołtarzem Neptuna, zwątlony na silach, 
padł i umarł. W  dalszym czasie Rzeczpospolita Ateńska 
rozkazała mu statuę miedzianą w ystaw ić, J^lutarch w iy~ 
ciu  Demos t.

* *   ̂ lustifc. Orat, i ib* I O, Cap, tę
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W  stylu, cokolwiek iest różnicy. Bo iednrgo 
(Demostenesa) zwięźleyszy, drogiego pełnieyszy. 
Jeden zbhzka przeciwnika przypierd; drugi <iia 
pokonania go. wybić d sobie obszerniej sze pole. 
Jeden żywością swoiego stylu, zawsze iak ostrzem 
godzi; drugi p. ócz tego. często i ważnością wy - 
mowy swey tłumi. Jednemn nie możnamc urnc; 
a drugiemu nic przydadź. W  Demoster-ie w i ^  
cey znać pracy i uilnosci; w Cyceronie wie* ćy 
nafuralno ci i łatwości, Co należy do rozwesele
nia i poruszenia serc do litości; w leni Cycero 
Demostenesa przewyższd. W tern mu zaś mtą- 
pić musi: że Demostenes był przed nim, i po 
większey części, Cycerona, idkiin iest, zrobił, 
150 mi się tak zddie, że umyśliwszy Cycero 
Greków naśladować, przeiął moc Demostenesa, 
obfitość Ibątona, przyiemnosć Izokratesa: i nię- 
tylko przeiął, co w każdym z nich paylepszego 
tyło* lecz bardzo Wiele, a raczćy wszystkie te 
doskonałości, przedziwni płodność nieśmiertelnego 
dowcipu iego wydała, Bo ( że użyię Pipdarą w y
razu ) nie zbiera wody z obłoków spuszczariey; 
^le w  Sruncie swym obfite źródło znalazłszy* 
pełnym nurtem wylewd: z daru właśnie Opa
trzności zrodzony; ażeby w nim Wymowa, wszy
stkich sił swoich doświadczyła. B o  któż nad 
niego lepiey rzeczy wyraża? Kto mocniey wzru
szać potrafi? kto midł kiedy laką przyiemnosć? 
Zc gdy  fc11 zdaniu swoiemu, mocą wymowy przy- 
jnuszd, zdóie się ordz, iak gdyby prosił. A gdy 
sędziego, iak bystry nurt s sobą porywa; prze- 
cięź widzi się sędziemu, źe się tylko sdm dobro
wolnie za mówcą udaie. Taka iuż ważność 
wszystkiego, co mówi: że aż wstyd od iego zda- 
lua się ror.mc. Ło nie tale patrona gorliwość, 
idko raczćy świadka, lub sędziego wiarę zasta
wić. Wszystko to zaś (czegoby kto inszy ledwo
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po części, za niezmierną pracą mógł dokonać} 
iemu płynie z łatwością i ta w ymowa, nad któ
rą nic piękniejszego nie md, Ti łaście n a na so
bie cechę, że mu szczęśliwie; bez żudnćy pracy 
przychodzi. Żalem sprawiedliwie ludzie za Jego 
wieku mawiali; że przez swcię wymowę, samo
władnie w sądach pdnował. U potomnych zaś te
go d siąp ł: że się Cycerona imię, nie iuż za
człowieka; ale za sdmę Wymowę bierze. A-więc 
na niego patrzmy, ten solne wzór przed oczy 
wystawmy; i komu sio C)cero nay więcey podo
bać będzie, len niechay wie; ■ że ndywięcey p o 
stąpił. ,,

Porównanie Wymowy. Cycerona i  Pliniusza.

Jle wiek Cycerona ważnością rewolucyi, od
mianą rzeczy, sławńieyszyszych mówców obfita-, 
se ą, czasy Pliniusza przewyszdł; tyle wymowa 
pierwszego, wymowę drugiego przechodzi, 'lakoż 
inna iest wychować się i żyć w wolności, słyną
cemu wymową obywatelowi; a inna, długą niewo
lą, jakby ciasnemi granicami, urnysł mówcy zgię
ty; tak dalece, że iinie mówcy i wymowy, acz 
pod dobrym panem, ale nie w wolnym rządzie , 
zdaie się tylko bydź pożyczanemu W wolney 
zaś 1 1/e ’/ypospolitey, gdzie kdżdy bez szkody, mó
wić może, iak myśli, praw dziwem .est i aupełndm. 
Przeto tym sławnieysze jest pióro Pliniusza: że 
lubo po ruiduątioney wymowie, takie atoli było; 
że mu żaden potem z Łacińskich Pisarzów wy
równać me mógł. Co do sposobu mówienia obu- 
dwu tych triężow”, Cyeero w ;ęcey podobno sobie 
samemu był winien, a niżeli wiekowi, w  którym 
żył; | on eważ zaczął złoly wiek Nauk Rzymskich. 
PLwiusz, równie wiekowi, jak sobie. A lubo oba
dwa żyli w  zepsowanym wieku, gdzie się rzeczy

348 P O R O  w  k a n i e
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przy^toyniey mówią, ni z czynią; w zepsowanszyrn 
jednak żył Pliniusz. A zatem więcey o/dób i w y
stawy w Pliniuszu; więcey mocy i gruntownosci 
w Cyceronie. Pliniusz bardziey jni s ę podobd , 
a niżeli mię wzruszd. Cycero tak mi się podo
ba; że mię oraz zawsze i wzrusza. Idę za Pli
niuszem ochotnie, dokąd mię zechce prowadzić ; 
Cyoero mię sam ciągnie; ale mi tea przymus iest 
miły.

O P O C H W A Ł A C H ,

Tak pożądane i tak szafowane od ludzi, lu 
dziom pochwdły, ani nie sa rzeczą oboiętną;. ani 
by dź mogą. *) Pochwała zawsze, albo będzie po
żyteczną, albo szkodliwą, albo spaniałą, albo po
dłą robotą. Jezli się stanie narzędziem, którego 
używd chęć zysku, dld dostania maiątku; należy 
nią gardzić. Jeźli rad bydź pochlebstwem w u- 
sciech podłego niewolnika, który tjun sposobem 
możnego mami; bać się iey trzeba. Ale też nie
kiedy będzie slachetnym hołdem; który podziwie- 
nie lub wdzięczność, cnocie, albo rozumowi od- 
daie. W  tem wyobrażeniu pochwała, nay waż-  
n ieysze rzeczy zamykd. Sprawnie naprzód posza
nowanie ku temu, który ią zasłużywszy, otrzymu
je. Staie się głosem wszystkNrh wieków i naro
dów, które, sprawiedliwie sądząc, ani się zawieśdź 
nió mogą, ani przekupić nie dddzą. Sprawiedli
w a pochwała, nigdy niewolniczą nie będzie. Ani 
iey ndypotęźnieysza władza przewagą swoią, bez 
zasług nie dostąpi; ani iey zgasi. Ho wszystkie 
mieysca napełnia, wszystkie wieki i czasy obey-

*) Esa^is sur les elo^es* p> T /iofflU f*
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mnie. I  rnóżnó to mówić, że pochwałą rozum się 
podnosi, dusza ożywid, człowiek się cały w siłach 
swoich pomnaża. Z niey prdce aż do zmordo
wania, z nićy uwagi Filozofa* wyobrażenia Pra
wodawcy pochodzą* Ta m o w ę  w o aronie praw
dy i cnoty, prawa i wolności zachęca*, obywate
lowi powinności obywa elskie osładza: wystdwid 
męztwo rycerzowi, i śmierci mu straszną nie czy-* 
nu Nie dziw więc, że naywięksi ludzie, zawsze 
pochwał żąda,i, Wszakże, iako nagana iest na
turalną karą występku; tak pochwała, naturalnym 
początkiem cnoty* Optimi mortalium aliissima c«- 
plant. Zdaniem iest Tacyta.

Znaiome iest zdanie Filipa macedońskiego; któ
remu gdy ieden z dworskich radził Ateny zbu
rzyć*. A  któż  ̂mówił ) chwdlió nds będzie! J  A -  
lexandf r, nieraz s ę w wyprdwaćh swoich odzy
wał: O Atcńczykowie, iakze mię siła pochu>dły wa~ 
sze kosżtuią/ Uczitcie to> did iednych iest bodź
cem: dla drugich liamii cent. Pomniy m ówił F ilo 
zof iedeń do monarchy: ze każdy dzień twego i y * 
cia, Iest iakoby kartą twiy historyi*

Byłoby czego życzyć dld Społeczności ,  ażeby 
naymożnieysi na świeoie ludzie, pamiętać na to 
raczyl i *  A gdy bywd to częstokroć, że oka
załe dzieła wielbią, a prawdziwd Cnota, w cieniu 
i (dymkach pod zasłoną będącd, ż a d n y c h  pochwał 
nie bierze; należałoby Zatem, przy posągach n a j
większych ludzi, których dzieła ,są na widoku 
wszystkich, wyzndczyć też mieyme i d l d  pomni
ka z napisem — C n o t l i w y m  l u d z i o m, k t ó 
r y c h  n i e  z n a m y  —** iak niegdy W Atenach 
nieznaiomemu Bogn postawiony był ołtarz—*J g n o- 
t o  D e  o.

Powinnością iest wymowy, umieć tak pochwd- 
ły  swoie miarkować, żeby równie bydź dalekim 
od pochlebstwa, i od uieprzyzwoitych?a zbytnich za
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pędów w uwielbianiu. Stem wszystkiem cnocie Spra
wiedliwość w jak ndy piękni eyszych wyrazach od
dawać. Niezasłużona zaś pochwałą szafować, al
bo mierney zasłudze, wielką pochwńłę daw ać; 
Zarówno i podły umysł chwńlcy oznacza, i chwa
lonemu czci nie sprawia. Wewnętrzne przeko
nanie człowieka, świadkiem iest o rdz i sędzią, na 
co zasłużył. Jeili *ńę 55 nićm pochwała nie zga- 
dzd; rozumny ią Człowiek za naganą poczyta*

Są rzeczy godne pochwały, albo w jednakim, 
alb o w nieiednakim stopniu. Wszelako nie iest 
rozsądna, pomzać iedne, aby drugie wynosić. Bo 
Się każdćy sprawiedliwy szacunek należy. Cyce- 
ro w  mowie za Mureną, sztukę Woiermą, nad prdw- 
nictwo wynosił* Ale pochwaliwszy Patrona, dopie
ro go z źołnidrżem porówndł: a oddawszy słusz
ną pochwałę obrońcy krain, nic nie ubliżył w y- 
inowie. W mowie za Marcellem, trzeba mu b y
ło przenieść łaskawość Cezara, nad iego Zwycięż- 
twa. Mat ery a bardzo delikatnd. Równie albo
wiem chcidł Cezar zwycięztwam’, iak i łaskawo
ścią słynąć; a dzićła woienńe były okazałe. Na
leżało zas Cyceronowi, uiąć człowieka: nie po- 
krżywdzaiąc wodza. Otóż sławi iego zwyciezt wa, 
klóre nad innych woiowników pruenosi: ale do- 
daie: ze się wojownik swoią chwałą i z żołnierzem, 
i ze szczęsCióm podzielić musi. Zwycięztwo zaś 
samego siebie, i więcey kosztuie, i do iednego tyl
ko należy. Jest tedy bardziey pochwalond łaska
wość, a niżeli zwycięzfwa; iednak się przez to nic 
nie umnieyszyło ćhwdły zwyeięztwom.

Seneka wielką pochwałę daie Cyceronowi: ale 
też i sprawiedliwą: bp sobie na nię zasłużył. //- 
lud ingenium, quod solum populus Romanus paf 
imperio suo kabuit— Jt Ow rozum, który Naród 
Rzymski miał ieden tylko wyrównywaiący pano
waniu swoieinu. „  Ale daićła Cycerona, naywiąk-
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szą ™  pochwałą dld niego. V e lle ju s  P n tercu lu s  
r.ł.i niektóre inysli bardzo dobrze w yr żalące lu
dzi, których s pocliwdłą spoinina: lubo sdm po
dług uwagi Tacyta, zarazie tyraunii, toiest po
chlebstwu podlegdł, gdy Sejana w szczęściu uwiel
biał, w nieszczęściu ganił. Ten mówi o Cycero
nie: „  Wszystką swą, eh wdłę, sofcie sdm emu był
winien. Człowiek wielki w rozumie, który tero 
dokazał, żeby nauką nas nie przechodzi i ci któ
rych my orężem pokonali.,, Om ni a  inerem enta su a  
sib i debuit: v ir  in g en io  m axirnus cjui e jfec it, ne q u o -  
rum a r  ma vicerarnus\ eorum ingen io  vincerem ur.

U Tacyta, Pisona Galba tak chwdli: „ ż y łe ś
tak, że ci nic nie należy s przeszłego życia wyrnd- 
wldć. „  E a  v ita  tua est, in  qua n ih it  praeteritum  
excusandum  habeas .

Audrzey Załuski B. W . w tomie III. listów 
swoich, tak spoinina o śmierci Sianisł. Her: Lu
bomirskiego — „ Ltraciliśmy uayrozsądnieyszego 
Męża, Katona Polskiego: który .. . kończąc dni swo- 
ie, mógł się był odezwać temi słowy Solona: mo- 
iey śmierci, nie będzie zbywało na łza h. Zostaw
my smutek przyuuiołom: aby nasz pogrzeb ob
chodzili wzdyclmiąc. Wtenczas się iednak poże
gnał s tym światem; kiedy iego życie naypoti zo-
bnieysze b y ł o  Rzeczypospoutej'____ Z a s z c z y c o n y  w
X V I. \Vieku, nauką i sławą swoią, i do naszego 
niegdy kram, od Z a in o y s k i e g o i B  a 1 °  v e g o  
wzywany M u  r e t  głośne ddie w Rzymie wyo
brażenie, tegoż wieku Polaków. J h u n i ’es donieś  
plcrnm pne h abit ant: sed excelsos aninios geru nt. W  
nizkicii za zwyczay domach mieszkaią* Ale to są 
ludzie podniesionego umysłu,
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Tóchwdla dld żołnierzy zabitych s pułku zwanego 
Marsowy *)

,,  O szczesliwA smiprci, któró, będąc długiem 
natury, za oyczyznę iest poniesiona! Wds ia di4

o  p o c h w a ł a c h  555

.)  O fortunata mors! qnae naturae debitą, pro Patria est po- 
tis sini urn reddita. Vos vero Patnae natos judrco, qUo~ 
rum eliam nomen a Martę est: ut idem Deus urbem łrnnę 
gentibus, vos huic urbi genuisse yideatur. In fuga,
ibeda mors est: in yictoria, gloriosa. Etenim Mars ipse 
ex acie fartissirrium quemque pignerari solet Uli igitur 
impii, auos occidistis, etiam apud inferos poenas parricidii 
luent: vos vero, qui extremum spiritum in yictoria effu-
distis, piorum estis sedem et locum consecuti, Breyis a
natura nobis yita data est: memoria brnie redditae vita« 
sempiterna, Ouae si non esset longior, quam liaec vita, 
quis esset tam amens, qui maximis laboribus et pcricu-
lis ad summam laudem gloriamque contenderet. Aclum 
gitur praeclare yobiscum, fortissimi, dum vixistis. nunc ve 
ro etiam sanctissimi milites: quod vestra rnrtus, nec obh- 
vione eorum, qui nunc sunt, nec reticentia posterorum, in- 
eepulta e s s e  poteritl cum vobis immortale monumcutum 
suis pene manibus Senatus Populusąue łlomanus extru\e- 
rit. Multi soepe exercitus Punicis, Gallicis, Italicis bcllis, 
clari et magni fuerunt; nec tamen ullis tale genus honoris 
tributura est. Atque utinam majora possimus, quam!oqui- 
dcm a yobis maxima accepimus! Yos ab urbe fu ren tern A n- 
tonium avertistis: yos redire molientem repulistis. Erit i-
gitur extructa nioles, opere m&gnifico, incisaeque literae  ̂
divinae yirtutis tt-sies sempiternae. Nunquam de yoDis, eo 
rum, qui aut yidebunt yestrum monumentum, aut audient 
gratissiiHus sermo conticescet. lta pro mortali conditione> 
yitae, iramortalitatem estis consecuti.

Sed quoniam Patrcs Conscripti, gloriae munus optimis et fortis- 
simis C’ivibus monumenti llonore persoiVitur, consolemur 
eorum proximos, qoibus optima est haec quidem cousoia- 
tio: parentibus, q^od tanta Keipublicae praes dia genue-
rant: liberis q u o d  habebunt domestica exempla yirtutis: 
conjugibus, quod iis Tirił carebunt, quos v laudare, quam
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oyczyzny zrodzonych bydź sądzę, których tćż i* 
mie sarno od Marsa pochodzi. Tenże sditi wła
śnie Bóa, Rzym dld narodów, wds d a Rzym u 
przeznaczył. Haniebni jest śmierć w i ciecze-, a 
chwdlebtia w  zwycięstwie. Poni u aż Bóg w oy- 

co ndyodwaźnieyszych bierze do si< bie. A więc 
nieprz-idri. Ie oyczyzny, któr-, cii* ście przemogli, 
ieszcze i w piekle targnienia się na nię przy ła -  
cą. W y zaś, którzyście ostatniego ducha w zwy* 
cięztwie oddali} pozyskaliście siedlisko i mieysce 
błogosławionych. Krótkiego nam Żytna natura u- 
ayczyłi ;  lecz chwdła dobrze łożonego, trwa wie
cznie. Bo gdyby nad życie to dłnżey trwać nie 
miała; któżby był lak niebaczny, żeby się tak u- 
strą pracą i niebezpieczeńslwy, ndywyższey chnd- 
ły  dokupował? Wioszuię wśm tedy, mężni R yce
rze za życia, a świątobliwe duchy po sinierci, że 
wasze męstwo, ani w niepamięci tych, s który- 
miscie żyli, ani w zamilczeniu potomnych zagrze
bane bydź nić może: kiedy wain nieśmiertelny 
nagrobek, własnemi prdw.e rękami Senat i jud 
Rzymski wystdwire. Wiele sldwnego woyska na 
woynaeh Kartagińskich, Gallowskich i W łoskich 
było; ale żadnemu z nich takiego rodzaju czci

lugere praestabit: fratribus, quo<1 in se, ut corporutn, sic v ir -  
tutum sim ilitudinem  esse confident. A tq ue utinam bis o -  
znnibus abstergere Uetum sententiis nostris, roiisu ltisąu® 
possemus! vel atiqua talis adhiberi publice posset oratio # 
cpta dep-onerent moerorem atque luctum, ?aucl«reritque p o - 
tius, cnrn nmlta et varia impenderent bominibus genera 
m ortis, id genus, qtiod esset pulrherrim um , stjjs obligisse, 
eosque nec inhumatos esse, nec desertos;  ̂ quod tamen 
ipsmn pro Patria non miserandum putatur ) nec dispersis 
biistis hum ili sepultura e r e m  a t os, s e d  contectos publicis 
operibus atque nm neribus, eaque eitruclione, quae sit a<i 
jnemoriam aeternitatis, ara rirtu tis . P h ilip * K IV .
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nie wyrządzono. I obyśmy, co więcey did wds 
uczynić mogli! kiedyście wy tak wiele dla i dsu- 
czynili! Wyście od tey stolicy rozhukanego An
toniusza zawrócili, wyście go w tym zawroc.e 
spędzili. W ystawim y wdm za to s aniały ńa- 
grobek; wyryte będą dzielności was ey nieśmier
telne znamiona. Nigdy wds nie przesianą, z wdzię
cznością spommać, ani ci którzy grobowiec wasz 
oglądać będą. ani ci, którzy o nim usłyszą. A id- 
kescie za teu śmiertelny żywot, nieśmiertelności 
dostąpili.

„  Ale przezacni Senatorowie! ponieważ się 
przez ten nagrobek poczciwym i mężnym oby
watelom, zaszczytem chwały "wypłaedmy; po< ie- 
szmy też ich krewnych i powinowatych. Ndy- 
lepszą zaś pociechę sprdwimy rodzicom, ze tdkich 
obrońców Rzeczypospol tćy spłodzili: dzieciom, że 
domowe przykłady męztwa mieć będą: pozosta
łym wdowom, że za takimi mężami były, któ
rych raczey wychwdlać, niz opłakiwać przystoi; 
Braci, że iak im we krwi równi, tak się i w cno
cie za podobnych osądzą. O gdybyśmy naszemi 
zdaniami i uchwdłą, łzy ich wszystkich otrzeć 
mogld albo żeby mowa lakd publicznie wyzna
czona była, którąbyśmy ich smutku i żałości po
zbawili! zeby s ę raczey s tego weselili, że pomię
dzy rozmaitym rodzaiem śmierci, zdarzył się krew 
nym i ^ 1 ndypiękn-eyszy. Bo nie są zostawi- ni 
bez pogrzebu, ( roby iednak did ojczyzny, nie j o- 
winno żałości sprawić) ani też dorywczym po
grzebem, !>ez okazałości, zwłoki ich scalone: ,Je  
publiczną budową i darem okryte, a ieszcze ta
ką budową, którd ku nieśmiertelney pani.ęci, za 
ołtarz męztwu wystawiony służyć będzie. „

Niespomindiąc iuż o inszych, w hs*ach Pliniu
sza, a dopieroż w Panegiryhu, ile nie żndyduie- 
tuy wysokich pochwał.'' Nikt nie iest w bogai®
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( i e  tak powiem) myśli nad Pliniusza obfitszy*, 
Gest wieku iego delikatny, sprawił Autora sub
telnym. Kocbdł go Nerwa i Trajau: a co dla 
niego szczególnieyszą pochwałą: był przyjacielem 
i spólnikiem w naukach Tacyta. Obadwa ci 
mężowie- równie wielcy, równie sławni, cieszyli 
się z zobopólnćy chwały: a w uczestnictwie przy
jaźni i nauk, taką roskosz dld siebie znaleźli; id- 
jkiey ani godności, ani wziętosć niesprawnie. Chcieli 
razem s sobą żyć i umierać: a po śmierci, żeby 
imiona ich potomność razem łączyła; iak dusze 
ich były złączone za życia.

Konsulem był Pliniusz, kiedy słdwńy ów pa- 
negiryk powiedział. Ani do zasłużenia nań T r a -  
janowi, nie brakowało czego innego; tylko żeby 
go był nie słuchdł. Ale tćż nie był tak od Pli
niusza powiedziany; iak go potem rozszerzywszy 
napisdł. Bo go przed wyddniem przerobił.

Zeby dobrze 0 nim sądzić; trzeba go czy
tać. Imainacya tam wielkd, myśli wysokie > 
Wyrazy niepospolite, pochwdł obszerne pole. Je 
żeli nie każde wyobrażenie nowe; każde przyndy- 
mnićy nowym kształtem wydane. Lecz im wię
cey bystrości iest w niektórych miejscach tego 
panegiryku; tym mniey naturalności. Nieustdiąca 
che.ć przypodobania się, nadto umysł nasyca. Zgo
ła  w  tym panegiryku, pokazuią się Rzymianie pra
wie iak niewolnicy: niedawni* s kaydan uwolnie
ni: którzy z w ielkićm zadziwieniem uwielhiaiąc 
swoię wolność, dziękuią Pdnti, że ich nie wy
gubił, i w  liczb ę ludzi umieścił. Wszakże to wina 
wieku, nie mówcy.

W  dziękczynieniu mieysce iest właściwe po* 
chwałom. Jeżeli dar w wielkim iest szacunku 
wewnętrznie; musi się wielkim i powierzchownie 
wydawać. Człowiek z natury naywięećy lubi do
broczynność: a wdzięczność w charakterze ludz-r
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kim, iest ndypięknieyszym przymiotem. Serce czu
łe, nie znaydzie nigdy wyrównywaiących w yra
zów łasce dobroczyńcy swoiego; pragnie się atoli 
tłumaczyć, iak może ndykpiey. Ale też serce czło
wieka ndywymownieysze byv\a.

Łacno (mówi Pliniusz') *) dziękować temu, 
kfo na podziękowanie zasłużył. Bo mi się oba
wiać nie potrzeba, żeby nie rozumiał, iakobym 
mu dumę wyrzucał, gdy o ludzkości mówić będę... 
gdy o łaskawości, okrucieństwo.. .  Trzeba mi bydź 
powolnym uchwdle Senatu, idącey s powszechne
go pożytku: aby w głosie Konsula, pod imieniem 
dziękczynienia, dobrzyr Monarchowie widzieli, co 
czynią, źli co czynić powinni. „

Podziękowanie Królowi JM C i za ustanowie
nie Patrona Miserą ilium w Sądach. Asscsor—

skich i R e /e rendarskich.

Kiedy częstokroć ludzie, których dochodzenie 
sprawiedliwości niszczyło, prawem mocniejszego 
i  ciemiężeni, i s krzywdą swoią porzuceni li so
wi, w żałosnym s.dnie swym o wybawicielu zwąt
pili; W. K  M. P. N. M. raczyłeś z wysokości 
Tronu swego, podadź rękę tym słabym, i did nie
dostatku wzgardzonym i opuszczonym! ale iednak 
teyże sainey oyczyzny obywatelom. Długim prze
ciągiem wieków, po odmienionych ustAwaeh i 
zwyczaiach, musiał też ustąpić obyczdy sławnego 
Poprzednika V\. K. Mci pierwszego s Królów na
szych: który swym kosztem, dla uboższych, Pro
kuratorów wyznaczał.

Mieliśmy od dawnego czasu po Juryzdykcyach

Łanegf num: 3, et d.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



5 5 8 o  p o c h w a ł a c h

Jis u owych, wiole ustanowionych i pomna ża- 
H)ch re.estrów; wszakże av Zadwornwh Są-  
d eh, óop ero za Parowania W. K. Mci, pokaza
ło *'ę nu nich zudrnie dobrego Króla: kiedy obroń
ca spraw ieciiiwosc, me kosztuie mc ty di, którym 
iey c.ęzko dla ubóstwa dochodzić: żeby zgoła \vszv- 
stkii go, co iui ieszcze zostdie, nie utrudli. Bo i 
na cóż s ę wiec przyd&ło, tle po długim przecią
gi. iat, odzyskać id .ą cząstkę należącego prdwa^ 
i własno-ci, gdy' ediy iuż i tak zesz< zupiony ma* 
iąu k , z naozjeią potomstwu, w prdwnyeh oblo
tach !i Kuął?

Mie ni ewaią pospolicie ludzie na ludzi wzglę
du, tylko tyle; iie ich interesom przydatni; a 
człowiek w <‘zło\> ieku bardzićy los, 11 ż człowie
ka aZrieuie. Trzeba było panowania dobrego na- 
p zód, a O rdz mądrego kioia, kióryby dla tego 
sd u iego dopomógł iUliz om i obywatelom; że są lu
dzie i obywatele. Co Jepszd rzecz i godnieysza 
królów j nad okazałe użycie mocy i szczęścia swego.

N c  bardziey iVliios a wy Panie, czułych s< rc 
nie p /emkd, iako nędza bliźniego; ale żal, żal 
nieszczęsiiwego i codzienne ięki niedochodząc Pa- 
nu.ącycłi, zniewolić ich nie mogą.

W. K. M. będąc obrazem Opatrznego * miło
siernego Ił o g a, idziesz naprzeciw rozpaczy, wy- 
rozumiewasz ubr.giemu: a zchąwszy z niego ten 
c ęzar. którym iest pi zeł dowany, zastępu*tsz li- 
tos-iwą opatrznością saa o ą, nieuchronne wydatki 
tego, k óry szuka sprawiedliwości. Wy brany mąż 
do tak cbwdiebney usługi w dobrodziejstwie Pań
ski -m, i/ekroć u Sądu dld łych oby watelów usta 
ot w era; dobroć króla m.szego z rozrzewnieniem 
liczę'huków tey łuski zaświadcza: którzy sobie 
ząpew ne nie raz pomyślą i rzekną: dobry król to 
sprdwił! nigdy byśmy tu może, bez iego miłosier
dzia nie doszli!
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Słaby to iest głos wdzięczności, który do do* 
broczy nnego tronu W . K* Mci przychodzi stam
tąd, gdzie niedostatek, przemocą, w  nędzę b ył 
zam ieniony: a człowiek w  niey z rozpaczy, śm ier
ci na pomoc W zywający, gorzko niedolą sw oię o— 
ptak wał. Jednakże ten głos, ani cieniem ( że tak 
pow iem ) obłudy nie przeję ty ,  a w ndymiłszem u -  
czu in, z zewnętrznem przerw,adczeniem W . K . Mci 
złączony, p r z y  pomi.nd, co uczyniłeś dia. ludzko
ści.

W iele  na tern zależy, - dyiaśrreyszy Panie! ko
niu ludzie obowiązani bydz iriaią. Czuią leż oni 
słodko w umyśle swoim, iak wielką pomoc dld 
Siebie w W . K-. Mci zyskaii; gdy rów nie iestei 
ich cycem , iak i królem. A widząc z jak czy-* 
slego źródła w yp ływ aią na nich te dary; nakaza
li wieczny hołd sw ym  sercom, dla oycowskiego 
serca W . K. Mci. Bo ten chleb klórego przed
tem pożyw ali w smufku i żałości; radosnemi łza
m i skrapiaią: dziękując Stwórcy, ze źyią, kiedy 
pod dobrym królem żyią. Usta ich w szczerey 
prostocie, z obfitości wewnętrzney dla W . K . Mci, 
nie iak dld króla, a e iak dld ndy większego przy- 
ia Jc la  nayczulsze wyrd->.y powtarzają: których 
nioc, len nayiepiey poznaje, kto ie sprawia.

Ws^rzymu ąsię  iednak w' zapędach w yrazów  
swoich: niiarkmąc taką odległość między tronem 
i sobą. Szczęściem przecię dia serc czułych, nic 
i na milczeniu wdzięczność nie traci. Ale nigdy 
nie prze tdwaią błogosławić panowania dobrego 
króla: aż do niebacznego nawet utyskiwania na 
Opatrzność, przeciwko losowi. W szakże idziesz 
W / K .  M ć wraz zow em i wielkimi królini, któ
rzy  nie nraią przyczyny wstydzić się przed poto
mnością; źe o obiedzie oracza myslili. Bo to pe— 
wud iest dobry królu, że się po większey części 
ludu tw o ieg o, głos tell rzeleiney p r d w d y ,  zgodny
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z zam ysłam i tw em i, z ust do ust przechodzi: k ie
dy i o n iym pjeyszych  nie zapominasz; w szystkich 
w powszechności chcesz uszczęśliwić.

O W Y M O W I E  S  E  Y  M  O  W  E  Y.  
czyli na ziazdach i  obradach obywatelskich.

Seym u w y  rdz z jnnem i w ielu , do słów  naszych 
s sąs edzkiego ięzyka p rzyb ran y pochodzi* Zna,*, 
czy zebranie się obyw atelów , dla rady i ^postano- 
w .enia w potrzebie kraiow ey. W szyslkim  na s w ie
cie, w iększym  i mnieyszyrn pod Jakim kolw iek bądź 
nazw iskiem , społecznościom zw yczayna iest, wprzód 
się zebrać, naradzić się: a polem dopiero stano
w ić . i w ykonyw ać swoie post&nowienie. *} T ak  
b yw a ło  od pierwiastek, tow arzystw a ludzkiego. 
Z o ie ra ły s ię  naprzód dzieci, na słuchanie sw oich 
rodziców . Następnie z dorosleyszym i sw em i sy 
n e m,  naradzali «ię oycow ie, S łuchali s powolno
ść a młodsi. Starsi większego doświadczenia, i w y -, 
t  o wieni iuż ludzie, z w iększą przeyźrałoscią ra 
dzi i i przestrzegali, Stąd poszło, starszych w ie
kiem rad/ców , senatorów i senatu nazwisko: iako^ 
h y rudv starszych. N dyslarszy s pokolenia, tako 
głow a fam ilii, rząd oycow ski nad wszystkim i sprd— 
w o w ał. D ob eran o  zw yczayiiie  do naczelnictwa 
i rz idu, w iększey od innych zdatnosci męża w  
cze tw ości w ieku i sile. Ten b y ł początek nay— 
w ' zszey w ładzy rządzców regum a r e g w n n e  albo 
re g e n d o — k ró lm i u nas, od czasów K arola W.  zw a
nych. **) quos ad fastigiuni hujus majestatisi iak

*  T>uh one wedle składu Rządu krai0"1̂ ^ 0* 'vyz"szey władzy 
do potwierdzenia podawać.

* * )  Właściwe nazwisko, przeszło za czasem na oznaczenie nay— 
wyiazego do6toieftstwa w osadach Stawianow, a po nich Po-
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m ówi Ju sfyn : non ambitio pcpidaris, sed spectcita 
intcr bonos modtratio prcvehebat.

YV rosnącey społeczności, i rozrodzonych pićr-r 
w iastkow yeb grom adach, powstdwały Wszedzie od
dzielne od siebie narody. Potrzeby i pożytku, 
spólnosć, ludzi z ludźmi, i narody hę zyla. T aż  
sama koniecznie m u siała 'byw ać, spplnego k ra io w -  
ców  zebrania przyczyną: w  zam iarze spólne^o ich 
znoszenia się i przedsiębrania nadal układów . Ń a y -  
p ierw szd  też z w ładz narodow ych, od którey 
w szystkie inne pochodzą: uw ażana iest w  p raw ie  
politycznem— w ł a d z a p r a w o d a w c z a :  toiest: 
moc stanow ienia ustaw: nakazujących i zakazują
cych. L ecz  nim się cokolwiek w tey m ierze p o 
stanow i; musi się w szystko w przód u w ażyć, ro 
zebrać, roztrząsnąe i  ułożyć. W szystko to  czy
nią ci, którzy się tym  końcem, na iedrio rnieysce 
d a zaradzenia zbieraią. W  rozbiorze i ro z trz ą 
saniu różnego rodzaiu podań, zwyczełynie proiek— 
ta jn i zw anych , trzeba każdemu co ie pod&ie, sw o- 
ię  m ysi i zdńnie W ytłumaczyć. Potrzeba mocą 
nam ow y, drugich nakłonić i  zniewolenie otrzym ać. 
Do tego zaiste potrzebna iest w ym ow a. A  td, rzecz,
o hloi ą idzie, z rożnego względu uważa. J  w szyst
kim  ią  wraz zebranym  okazuie i obiasnid W y 
w odzi w szystko, co należy do przy ięcia  swoich,

Jaków. Ze średniego wieku Iiistoryi, która się zaczyna po 
Upadku na zachodzie rzym skiego państw a, wiadom o, że w 
kraiach pomiędzy W ij/ą  > Bielą to iest białą rzeką, po_ 
t^iTi, Elbe, od albus i, -Albis zw aną, K aro l W , dobrze byt 
znanym. Od iego czasu Sławianom , i następnie Polakom  
pa n  i rządca-, który rozkazyw ał iak K aro l W . zawsze 
byl naprzód Karolem, póki Królem  przez skrócenie nie 
został. T ak  w  R zym ie w łaściw e nazwisko Cezara, dało 
zac.zasem nazw isko dostoiens.tyyu i władzy Jm peia lorsk iey  
Cesarzów.
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]ub cudzycli m yśli: do czego, w  lym  lub ow ym
widoku nakłania. L u b  od przyięeia cudzego zda
nia,. s tych. lub o w y  h pc budek odwodzi. Vv y -  
ob azenie tego rodzaiu w ym o w y, dało się iuż od 
początku: w drugim z a rdz artykule,

S (dkego ndywięcey źiódła w ym ow a poszła, 
S  takiego nayobficiey nam płynie; i za zrostem c y 
w iliz a c ji,  udziela się do różnych potrzeb i pożyt
ków  społecznych. O byw atel wedle układu sw o
jego rządu, w obyw atelskiem  zebraniu, wchodzi 
W ważne potrzeby ziom ków: w przyczyn y mocy 
i słdw y narodow cy; pihiuie porządku, pop,era s łu 
szności: zdrową sw o iąrad ą , niebezpieczeństwo od** 
w  aca. Uprzedza przygody, uchy Id szkodę. JL)aie 
w  potrzebie, zaradzeniem swoićm ratunek, 'la m  
rozeznaie i roztrząsd ndydehkatnieysze int resa i 
sprdw y. Zbiia przesądy i uptzedzeuia cl ugich; 
spólnemu w szystkich dobru niedogodne. N e  rdz 
się m usi oprzeć zddniu mocnego przeciw nika: któ
ry  rów nie może -bydź biegłym  w sprdw ow a.ini 
rzeczypospolitćy; iak w  swoićm zarnniemąuiu std- 
tecznyrn. A le różne są w  ludziach widoki: iak są 
różne m yślenia sposoby, i stopień św iatła. Nie 
każdy s teyźe strony rzecz bierze. N ie kdżdy to 
sdmo w idzi. Ani kdżdemu toż sdnio na mysi p rz y 
chodzi. A s kdźdey strony, wszystko należy iak 
ndyłepiey zw ażyć i rozeznać: żeby dobry we w*zyst- 
k  em wniosek wypaddł. Różne są w przedmio
tach w zględy i stosunki: których nigdy z baczno
ści spuszczać prawodawca nie będzie. N.to ie do
brze ohćym uic, i lepiey zas osować potrałi, zaw 
sze w ięcey dokaże. Bo dokładm ćy prawdę dd 
poznać. Jużeśm y tego i w yżćy dutkiięli* *J V\ szysn-

Na karcie a3x w art. ę wy Lor z* my tir.
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ko to na m ieyseu obrad, osia dobrego m ówcy o- 
b yw ate la  wytłum aczą.

Nieszczęsii- y  ten kray, w  którym  slachctna 
ze sw ych początków wy .no' a, zamiast. tryu m lu 
praw d y  i cnoty, i dobrego rzeczy w ykłada j z łym  
się  cieszy. Skoro s ę aż  spłaszczyła przed nam ię
tnością i chucią własną: ulbo przed  cudzą urąga
jącą s»ę ze słabości przemocą* A  pizy biuw szy się 
w  zm yśloną postać m iłości o jczyzn y i spólnego 
dobra ziom ków , w  jch szkodzie i upadku, szuka 
swego szczególnego zysku i w yniesienia. Ją k n ie -  
przykładny, gorszący, nieoby wateiski postępek! N a 
cóż się w ięc przyda, że w szystkie ściany św iąty
ni obrad, nie przestaną brzm ieć nieustające in po- 
w tarż  niem gorliw ości oby w ateiskiey i miłości o y -  
czyzny? kiedy interes pryw atn y, w zrzeczeniu się 
publicznego, cdłą mysi seym uiącego mówcy opę- 
tdł. In teres tym  szkodliwszy, im pozormey zą 
.cnotą okryty. W ted y u takiego honor, cnota, s u ,  
m nienie, gorliwość i w szystkie ndyswiętsze i n a y ,  
pow ażuieysze słow a i w yrazy, są bez zadntgo 
zndezenia.

K to  zna iaki bierze na siebie charakter, gdy 
W obliczu narodu, przed zgromadzonemu stanami 
ołos zabiera, kio umie cenić drogi ten a nierdz 
krótki czas na obrady przezndczony, kio w ie, iak  
s przekonania w olnie ma m ów ić, a iednak bez i-*i- 
czyidy obrazy: kto ma serce poczciwe, duszę nie 
modłą rozum czysty, potrzebne św iatło , bystre 
rzeczy poięcie, przezorność i doświadczenie jata
m i pow iększone; ten zaiste na seym ie, i na ja
k im k o lw ie k  bądź zieździe obywatelskim , nie mó
w i dłd te°o  tylko, ażeby m ów ił. A le źe mu dla 
pow szechnego dobra pospolitćy rzeczy, m ów ić n a- 
leży. W  inowie iego mieć będzie cnota szacunek, 
prawda swą wagę, słusznosę obrońcę, kraiu  dobro, 
w sparcie , stany p o w ag ę .
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W  zebraniu się wielu w raz ludzi, trudno że
by miało bydź zawsze, iednak e wszystkiej) zda
nie: kiedy nie iednakowe zw yczdynie. w ludziach* 
widoki i pobudki bywają. Stemwszystiem skło
nienie um ysłów do zgody istotne. JNm raz to 
wymowa, po danych i wytrzym anych walkach , 
przetndgaiącą siłą otrzymuje. Są leż okoliczno
ści tdkowe, w których s> ymuiąey na rożne strony 
rozerw ani, aż do uporu i zaciętości, przy zdaniu 
swoiem obstaią. Każdy się swem prze konaniem , 
iak. tarcza uzbraia. Lubo to szczególne każdego 
przekonanie, może bydź złe i dobrę. A le na 
skutek przekonania swoiego, każdy ma swoie zda
nie. K ażdy się wolnością zastawia: każdy na pra
w ie zasadza. Mocni z obu stron popieracze. INiikt 
nikomu nie ustępuie. V; zburzaią się  um ysły; po- 
Wst.ciie rozruch, tłumią się glosy. Błizkd wybuch- 
pien>a gwałtowność. A le dalsze zapędy, wymo
w a zatamowała. S i  fo r t e  yirum  quem conspexere  
s ilen i. Mó.wił obyw atel wohne i nie poclnebuiąc. 
A le  trafia ł i  do rozumu od serca: którędy nay- 
lepszd iest droga. N aięźał głosu prdwdy i słusz
ności: ale wszystkich zdania szanowdł. Nie obra
z ił niezyiey wolności, osobliwie zaś miłości w ła- 
sney słuchacza, iio ią ostrożną delikatność ą m iar
kow ać umiał. Oczywisld iuź, że w  cągu  obrad, 
w  nieiakim odmęcie okoliczności, i rozmaitych w y 
darzeń, nie można się zasiadającemu dobrze zedy- 
dować; bez przyzwoitego usposobienia, na tak po
ważne inieysee; gdzie w iele zależy na gotowości do 
w ym ow y. Q uid porro  tam  regium  tam l ib e r a le . . .  
Bardzo zaś smutna postać publiczney spraw y, gdy by 
iey  prdwodawcy, gdyby scymuiący, nigdy wprzód 
me znali.

Ale dobrą radę, potrzeba iak się iuź rz e k ło , 
dobrze w yłożyć. Jeżeli więc z jdką wymową, to 
seym ową, łączyć się powinno wiele nauki, wielo
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wiadomości, Wsele przezorności. Tam  mąż praw 
dziwie obywatelski, który czyni pożyteczną « tak 
ważną posługę rzeczypospolitćy; me inny iest, 
tylko rnovVca. * j  Mówca taki, żeby prócz grun
townego zdania, j ir iA ł iuż W myśli uporządkowa
ne wyobrażenia: któreby z łatwością, podług po
trzeby tłum aczył. A lubo miewała tam sw oie m iey- 
sce i m ow y przygotowane; często iednak wypada, 
że pisać nić można; a mówić trzeba. Dobrze zaś 
mówi Cyeero: len iest nayrożumnieyszy; któremu 
co trzeba, zardz na mysi przychodzi. S a p ie n t is - 
simus est, cui quod opus estt ip s i venit in mentem. 
* * )  Jeżeli więc poprzedzi w praw a w dobre pisa
nie; zapewne i  mowa niedługiego nam ysłu, po
dobną będzie pisaney.

Nakoniec po rozpoznaniu iroztrząsnieniu w szy
stkiego, ieżeli nie ma zgody wszystkich; to iednś 
ty lko  zgoda większością wszystko na całym sw ie
cie stanowi. Z le  czy dobrze; w  to nie wchodzę. 
L ecz  wedle praw ideł rozumu, bydź inaczey nić 
może. B e  iakże zupełney na wszystko iediiomysl- 
nosci, po ludziach wym agać? Zaw sze ona w p raw 
dzie pożądana i szezęsii wd; ale iakże ią zawsze 
otrzym ać? Jakże ią tedy brać za istotny w aru 
nek, do rady Ihżnieyszego zwłaszcza zebrania?

D z.w ió ę będą i w ierzyć nie zechcą poto
mne wieki, zeby się mogła kiedy, tak istotnd tak 
szkodliwa, tak opłakand w swych skutkach wada, 
Wpiasze niegdy obrady wcisnąć; aby koniecznie na

*  ) Na kar. 1 8 1  *
* * )  O rat. pro Clusnt. A  wjnnem  mieyscu toie&tj Uh. 1 . de *+ 

ratore• mdwi -  Cap ut autem rei es! , ' quam płurirnum seribe- 
re .,,E t qui a scribeadi consuetudine, ad dicendum venit, 
banc affert facnltatem: ut eliatusi subito dicat; tamea illa , 
^ua« dicautur, sim ilia scriptom m  esse rideautur.
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w szystko, iednomyslney wszystkich zgody potrze
ba było: żeby większość przeciwko mnieyszosci , 
z w y c z a jn ie  nic nie w ażyła? aż dopiero *j n a d z w y -  
c z a y n ie ? Sposobem do skutecznego czasem: a za
wsze do gwałtownego i niebczpi cznego le arstwa 
podobnym. Zeby nie tylko nmieyszosć i gdzież 
ieszcze? ieżeli nie w mendypoważnirysze.n i n ay- 
oswieceńszern gronie? żeby mówię nie tylko tani 
mmeyszosć w ięcey w ażyła; ale żeby ieden nawet 
s seymiiiących, u lud o, co się naywięcey prze
chwalali ze swobod i wolności, naywięcey się de
spotyzmem brzydzili, ażeby ieden, całego seymu 
postanowienie, ślepo i  despotycznie tamowdł! i 
gorszym nad wszystkie despotyzmem przewodził! 
Kom uźby to kiedy w m yśli posidło? żeby eo gor- 
szd, nie tylko ieden, mógł to bezkarnie zep su ć, 
lia co się iuż w szyscy, prócz niego zgodzili! Z eby 
nie tylko to uchylone zost&ło, czemu się ten ie 
den przeciwi; ale zgoła wszystko! na co iuż zasz
ła , z  nay większą pracą i usilnoscią, przeciąż na- 
koniec otrzym a id iednostayna zgoda! co iuż o i po
czątku seymu, iednomyslnie przeszło: co wprzód 
od wszystkich, i samego ostatniego przeciw nika, 
zgodnie przy-ęte i postanowione, moc uchwały , 
ustaw i praw a mieć zaczęło! żeby to w szystko, 
przez iednego, przez to iedno zdradzieckie słowo 
n ie  p o z w a la m  - w niwecz poszło? i s tego powodu, 
naygorsze o nds mniemanie z a g r a n i c z n y m  robiło: 
i wszystkie ndypięknieysze nasze towarzyskie cno
ty? rzetelności, szezć. ości, uprzeymosei, gościnności 
i ca ły  charakter narodow y, światło i zdanie ro 
daków znieważyło! żeby ich na obelg* i poi w a
rze podało? Zeby ieszcze, nie tylko tak n ieuw a-

5 6 6  O W Y M O W I E

9)  W zw^aku kon/ede/achim.
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in y ,  tak nierozsądny tak niegodny obywatela 
p stępek, cierp ariy był od bac/.ni ey szych; lecz 
żeby u żnacznćy czę 'd  niebacznych, za źren icę  
w o ln o ści uchodził! Oto: Jasa iest moc przesąd w 
ludziach! kiedy ten, w ,4kie cokolwiek bądź mu en a - 
ni ii i względzie, gó 'ę  nad kitn weźmie. Nie ie t- 
że to naygorszy ze wszystkich tyran? którego iednak 
słuchfl i lubi, co się do niego przyzwyczaił. C /yliź  
to w tylu względach, prócz seymu, slosunku nie ma? 
Ale o smutne i ńayżałosnieysze zrywanych seym ów 
spomnienie! Tażlito wolność wolnego człowieka? vr 
wolnym  narodzie obywatela? żeby się s taką sw o 
ią wolnością popisyw ał, zaprzedany niewolnik ? 
A  cały seym pozbawiony ićy zoitał? Nie b yw a- 
łoź u zdraycy chlilby, po uchyleniu i zniszczeniu 
ndyzbawiennieyszych dla oyczyzny zamiarów? ze 
s tryumfem  zbrodni odchodził. Chwal ł się ieden 
Ze zryw aczów  seym owych, że od cz isów Augu
sta 11. przez ciąg piuowania Augusta Uh 24 ra 
zy b y ł posłem. T o ś tez 24  r a z y  o jc z y z n ę  z d r a 
d z i ł !  Słusznie się na to z boku kfos odezwał. A - 
le iakże się to stać mogło, żeby naydrobnieysz* 
cząstka zebranego narodu, tak daleko się targnę
ła  i uniosła przeciwko zdrowszćy i w iększe/ 
części seym uiących ? Jakaż to m oc? iakie prawo 7 
albo przynźyrnniey iaki choć zły i nielegalny przy- 
w ilćy, takie bezprawie upoważnił? Oto: tym  smu* 
tnieysza, i s tym  większym  iest wstydem pr/.e- 
szłey a n a r c h ii, że nigdy na to żadney uchw ały 
nie było. A bezorawie się zndlazło i przeciągnęło.

W  X V I. wieku za Zygmunta I. na zie/.dzie 
Lw ow skim , woiennd w ypraw a obywałe ska, na 
nieprzyi4eiela i obronę W ołoszczyzny pod pano
waniem  polskiein będącey, zamieniła się była, c £ -  
le niewczesnie i niepotrzebnie w obradę seym o- 
wą. R ozbiory praw, i onycli uchybień a, w roz
maitym względzie nicowała niesforność. I w  przed-
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sięwziętey od rządu w ypraw ie, silę półtorak rod 
sta tysięcy zbroynych, ledwo nie zupełnie próż ą 
uczyniła. W ieik iey  przyczyny, zbyt m ały skutek 
nastąpił. Bo m iiała pora woiowania w Multanacii 
i  na W ołoszczyznie. I przem inęła nakoniec. A le 
to, co się w tedy pode Lw ow em  acz nie w  po* 
rę działo, było tylko upomnieniem się obywatel- 
skiem: o uchylenie dostrzeżonego w różnych w zgłę- 
dach nadużycia. W przód i następnie, odbyw ały 
się seym y przystoym e i poważnie: z dobrem dld 
kraiu, s pożytkiem pospolltey rzeczy, ze sław ą na
rodu. Było nie raz wprawdzie wieJe zamieszania* 
i zgiełku. L ecz  ułatw iały się trudności : uspaka
ja ły  burze: powracało wszystko do porządku. O - 
byw atel w oby watelu, brata swego uważał. W szel- 
kiey nien .wistney nazwy, wr zdarzeniach naywię* 
cey Judzi między sobą różniących, umkdł. W  
przvkładnóy zgodzie, radził i stanowił na sey- 
mach.

W  drugićy dopiero połowie X V II , wieku, gorz- 
kiey pamięci poseł S ic in s k i, p ierw szy nayzaraźliw* 
szego nasladowstwa w  zryw aniu seym ów, beze* 
cny dał przykład. Jak w iec G recy  wiedzieli, kto 
pićrw szy s pomiędzy nicli, zabił oyca lub matkę, 
iak  Rzym ianie znali imię tego, co sie piórwszy w 
m ałżeństwie rozw iódł; tak Polakom pierw szy 
s e y m u  zrywaez wiadomy. Ale tego s p o s o b u  chwy* 
ciii się zaraz obcy, na zgubę sąsiedzką i utrzy
m ywanie w'ościennym kraiu anarchii* J  ów wol
ny obywatel* stdł się odtąd przez ś l e p o t ę  i zbrod
nią złego ziomka, niewolnikiem i narzędziem cu
dzoziemskich zamiarów. T a k  w iele może nieu
waga w  ludziach na stopniu: i c h o ć  rdz, ddny z ły  
przy kładł Jakże się go nie strzedz? Każdy w ystę
pek z nieuwagi, czy ze złości pochodzący, W 
■■człowieku iest głupstwem* Przeto dobrze staro*
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żytni sądzili; że praw dziw a mądrość, zawsze iest 
cnotą: a cnota mądrością w ludziach.

K ied y  w swym czasie na niecnym S ic in sk im 9 
nie w skórała nic żadna moc nam owy; złorzeczy
li  mu wszyscy. YYszycy potępiali tak gorszą y, tak 
Sromotny w  obywatelu 1 prawoddwcy postępek A  
nikt tak tęgo nie stanął; żeby zdradę ze zdrayeą 
przem ógł i zbrodnia hańbą okrył. Źródło zara
zy, nie zatkane natychmiast, gorszą od m orowe
go powietrza zarazą, kray napełniło. T o  prdwie 
nie podobni rzecz do w ierzenia. A le to się std- 
ło : to iest faktum: polylekroć razy w obliczu na
rodu powtórzone. W oyny zagraniczne i domowe, 
zazdrość, nienawiści, niesnaski, zamieszki, rozru
chy, albo niewczesne ulegania, stronnictwa, prz 
szkodziły nie raz gorliwem u przedsięwzięciu, do 
zniesienia tdkiego bezprawia: do lepszego składu 
nayważnieyszey spraw y publiczney. W ielu  atoli 
l)a. znieyszych, pilnie i przezornie o naprawie złe
go, zaraz mysliło. Ddie ndm to widzieć w zbio
rze  pism swoich, kanclerz Z a ł u s k i .  D aw n.ćy 
jeszcze toiest; av wieku X V Itym  po owym burz
liw ym  ziezdzie Lw ow skim , O r z e c h o w s k i ,  
M o d r z e w s k i  i insi, wytknęli chorobę, i ló -  
karstwo nieśli. W  przeszłym  toiest: ostatnim w ie
ku, było takich nie mało, co inaczey cale od S i -  
ciń sk ieg o  inysiili. A  że wszystkich, słm em  milcze
niem szanuię, Wymienię tego, co pisał: za c asów 
Augusta III. Nieraz tu. iuż spomniony, cnotliwy 
i oświecony mąż S t a n i s ł a w  K o n a r s k i  w 
gruntownem  dziele swoiern o skutecznym  ro d  spo~  
sobie -  z obywatełskiey gorliwości usiłowdł temu 
złemu zapobiedz. Ze swoim ziomkiem Sendom e -  
rzaninem  K o c  h o w s k i m, odzy wdł się głośno. 
—  D eus au t priscam  P o lo n is  mentem; au t e j f k a x  
ali<puod remedium , p ericu lo sa e  h u k  h b erta ti a d fe ra tf
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JV am  ut n eglecta  libertas in serwitutem5 i t a  lib erta s  
s in e  m odo , in  lietn tiam  regenerat. Z  rozumu i h i- 
storyi prawdę okazał. Stdrozytne i poznieysze 
dzieie przechodził: innych wolnych narodów kon- 
styturyą, rządow e, i obrad kształty wystdwowdł. 
Postrzegli nakoniec wszyscy om yłkę, i przekonali 
się o prawdzie. Zaszły tymczasem irjne okolicz
ności i zmiany rzeczy. Nie potrzeba mi tu sp o - 
minąć, iak pod koniec przeszłego wieku, nieskoń
czenie bardzićy gdzie indziey, niż u nds, n dy- 
droźszy ów dar Niebios w  narodach, potopem zbro
dni zalany. J  nadzieia X V I I I  wieku zmęczond , 
we łzach zatonęła.

Jednakże u nds, prócz szczególnego opisu, w ie- 
łolicznyeh ziazdów i  związków konfederackich, 
same dzienniki seym owe, zryw anych nawet i nie 
doszłych seymów, daią ndm mądrego zddnia w ie 
lu , chęci i gorliwości obywatelskiey niezaprzeczo
ne dowody. Zndyduiemy tam slachetne i spania- 
łe  um ysły: mocne i gruntowne głosy: godne słd - 
w nieyszych w irków  i mówców, Rzym u i G recyi, 
i lepszych losów O yczyzny. G d y się wszystkiego 
dowiedzą, i odczytaią to potomni, co za dni na
szych, albo wprzód cokolwiek, u nds się działo; 
ieżeli słusznie gniewać się będą na zbrodnią, cno*, 
ty  uwielbiać nie przestdną. Anarchii nawet krain 
naszego historya, z różnych, idkie się znaleśdź mo
gą pam iętników zebrand, byłaby interesującą dld 
czytelników: osobliwie rodaków. Ddłaby pod do
brem i  bezstronnem piórem, wielkie i Wysokie 
spotwarzoney prdwdy wyobrażenie. Ani w ątpię, 
źe s ę znaydzie, może i niezadługo? co to przy
zwoicie wswem  świetle wydd. W tedy idący po 
nds wnukowie i prawnnkowie przyznaią, czego 
dz'ś usunieni od przeszłćy sceny, i onćy obrazów^ 
znać nić mogą; że, chuć nie wszystkim w w iekach

5 rjQ  O  W  Y  M O W  I B

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



S E Y M O W E Y 57*
naszych znaioini, ale byli niepospolici, i  w ielcy 
praw dziw ie ludzie na tey ziemi zrodzeni. N ie 
oni w uini, że zawistny los przemógł. V is c o n s ili i 
exp ers  mole ru it  sua. Pow tarzał tę m ysi H ora
cy uszu, w  swym  cz asie  K o n a r s k i .  Przed nim t 
S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i ,  a dawniey ie— 
szeze, J a n  K  a z m i e r z  w  owym zniewalaiącym  
swym  głosie przy złożeniu korony, tak nieszczęs- 
nie daney przyczyny, skutek spomnieli.

Lecz Jiistorya, którd zganić spraw iedliw ie mu
si, co było niegdy w bezrządzie i seym ie naszym 
nadany godnego,* nie będzie mogła prawdzie za
przeczyć: i spraw iedliw ości temu Narodowi od
m ówić, w którym daleko pierw ey, niż gdziekol
wiek w dzisieyszey Europie, zaczęła się porządna 
reprezentacya narodowa. Nigdy tdkićy nie znd-^

ndysławnieysze w st&roźytnosci narody i rze- 
czypospolite. Narażone tym bardziey na zamie
szania i ndystrasenieysze burze demokratyczne. 
U nas, postać narodu w seyinikacb i seymie, 
w składzie dwu izb, w  wyznaczeniu posłów zieni- 
sk-cli, liczby, i rozkładu ich po powiatach, u nas 
porządnego narodu postać, nie mogła bydź w yra- 
znieyszą. Ale taki skład i  ten rzeczy porządek, 
lite pozniey dopiero u nds znaiomy: lecz i zacho
wany iuż b ył w w ieku X V ty m : gdy ieszcze in
nych narodów ziazdy, ieźli gdzie iakie były, by
ły  w nieładzie. A  iako przed laty kilkudziesiąt 
z a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  dała Polska E u 
ropie przykład, rządowćy opieki o postęp i  w y 
doskonalenie edukacyi obywatelskiey; (k tó ra  ie - 
dnak cale i dawniey zaniedbaną nie była: bo na 
to są dowodne swiadki— Nałożone od dwu z górą 
w ieków , szkoły po k ra iu :) tak za panowania 
K a z i m i e r z a  J a g i e l l o n a ,  k ilku wiekam i 
to uprzedziła Polska, czćm się daleko pozn.ey za-

34; *
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graniczni Filozofow ie, n iektórzy politycy i  pisa
rze w ykładów  prawa publicznego w sław ili. *)

Uczeni nasi, nietylko w XVIII. wieku, ale ieszcze w XVII, 
i  X V I .  gruntownie m ysliii i pisali -  o edukacyi obywa* 
telskióy. Żądali publicznego dla niey urzędu, czynney o - 
pieki i dozoru Rządu kraiowego! co pozniey dopiero w  
Europie, ale naprzód w kraiu niegdy Polskim , skutek swóy 
wzięto. Z liczby sławnieyszych u nas pisarzów, którzy \y 
swych dziełach, uwagi sw oie’ o edukacyi publiczney, zgo
dnie s publiczną w narodzie opinią umieścili, są  prócz wie
lu  innych uczeni Szkoły, w  kiaiu niegdy nayswietnieyszóy 
K rak o w sk iey : albo w przybytku tey nauk św iątyni udo
skonaleni w  XVI. i XVII. wieku iakoto: prócz O r z e 
c h o w s k i e g o  i M o d r z e w s k i e g o ,  S z y m o n  Al a*  
r y c k i ,  M a r c i n  s P i l z n a :  który tę m ateryą oddziel
nie w xiążce o szkołach traktował. S t a r ó w  o l s k i  Kan. 
K rak . — A aron A l e  x  a n  i le r  O l i z a r o w s k i  w  W ilnie* 
gdzie tez ostatniego wieku, wyszło bardzo ważne, lubo 
ieszcze nie cale, ( bo znalazło przeszkody: )  ale zupełnie 
od Autora czy wydawcy dokończone dzieło: które, z w iel
k ą  pilnością i dokładnością, pod napisem -  Codex diplo- 
Tna*ictts Regni Poloniae ~ zebrał i u łożył X . Ala c i e y  
P  o g i  e l  S . P . Porządnie on pracę swoię na 8 . tomów 
p odzielił, i sam wszystko do każdego tomu przygotował. 
A le  tylko trzy  tomy, i to nie w  swoim porządku, na 
w idok wyszły. W ielka i nayszaeownieysza reszta, do w y
dania zostaie. D rog i skarb i rzadki: przynaymniey na czas 
przyszły'; aby mu ty lk o , zamknionego przechowania dłu
gość, nie szkodziła. —  Już  nie takiey wprawdzie waS> dzie
ło ,  ale po sławie i stylu znaiomego Autora miarkuiąc , 
bardzo ważne, i iedno podobno z nayrzadszych, iest tor 
w ykład w języku łacińskim -  Praw a naLury i narodów -  
S t a n i s ł a w a  O r z e c h o w s k i e g o *  Nie było te
go dzieła, ani pomiędzy nayrzadszemi, w  publiczney nie
gdy Bibliotece Rzeczypospolitey. Znaydowac się atoli mu
siało u iednego prywatnego obywatela? W oiewodztwa-nie
gdy Sieradzkiego, w ziemi W ieluńskićy: ten obywatel s ą 
siadom w czasie swoim zn aiom y- R u s s y a n ,  miał gnst, 
i czytał. G d y w ięcóy o tem dzidlo Autora, powiedzieć 
a ie  mogę; ślad , oaego przytoczę toiest; że przypadkiem, u
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C oyer autor francuzki życia i dzieł J  a n a 
III. rozw iódłszy się długo w pierwszym  sw ym  to
m ie z opisaniem kraiu i rządu Polskiego, nie za
pora nidł też o naukach i  w y m o w ie  dołożyć. L ecz , 
iako cudzoziemiec, rzeczy naszych nieświadom y, 
nie natrafił na godną pióra swoiego mowę. C a
łą  w złym stylu, iednego senatora s czasów A n -  
g u s la li.  w ypisał. G dyby S o b i e s k i e g o  chw dl- 
cy  dostała się np. b yła  cło przełożenia, iaka mo
w a O l s z e w s k i e g o ,  Z a ł u s k i e g o ,  L u b o 
m i r s k i e g o :  inoźeby inne dał wyobrażenie. A  
gdyby wieku Jagiellońskiego dosięgnął, ponieważ 
się tak rozszerzyły byłby sam uznał w ielką ró
żnicę w ieku dwu, pierwszych Zygmuntów, od cza
sów Augusta II. s których sobie powszechny 
o S o b i e s k i e g o  ziomkach, wniosek uczynił. 
W  drug;ey iuź połow ie skończonego w ieku, w przód 
nim się w  tey oswieceńszćy części świata, owe b e- 
zecne paszcze, błotem i krw ią spieniły i zabryz- 
gały, w przód nim tak wielu s sobą, w zbrod
niach i srogosci pogrążyły, swiadomsi rzeczy na
szych cudzoziemcy, sami to wyraźnie i głośno 
przyznawali: że nie b y ło  w  E u ro p ie  w y m o w y , t y l - .  
ko w  p arlam en cie  A n g ie lsk im , i w  seymie E o lsk im •

S E Y M O W E Y  5j S

syna spomnionngo Obywatala, w r. 1 7 8 1 .  na ten ćzas u -  
cznia V I . klassy, szkoły Piotrkowskiey, postrzegłem ayku— 
szy dwa -  irifol. które z wierzchu miały na sobie napis -  
Stanislai Orichocii cle Jurę naturae et gentium. — ■ P ró 
żne było wszelkie usiłowanie, nabycia cokolw iek w ięcey: 
choćby W samych oszczątkach: i te przez uieiaki czas pil
nie chowane, nie uszły zapewne literackiey kradzieży. P o  
śm ierci oyca małoletniego wtedy syna, smutna rzecz dla 
tak rzadkiego dzieła! zmarnowało się one cale, w  drob
niejszych gospodarskich i ciasta potrzebach. T ak  xięg?r- 
n ią A lexandryyską ogrzewali sobie kiedyś łaźnie Saraceni.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Poznieyszy od'C o y e r a  Proyart, pisarz historyi 
ż:vcia, zdań i dzieł S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń 
s k i e g o ,  w blizkosei wydaney od C oyera  sceny, 
cdle inne od poprzedniego historyka, ddł w yo
brażenie wym ow y polskiey na seyniie: toiest w y
m ow y tegoż sdmego młodego na ten czas Lesz
czyńskiego Podczaszego hor. posła z W oiew ódz- 
twa Poznańskiego na seymie obrania Augusta wtó— 
irego. Poddwany był wtedy Leszczyński za kan
dydata do laski seym owey. Sprzęci wiali się tomu 
niechętni a oycu iego *) przypisyw ali zw ią
zek B a ra n o w s k ie g o  , i  wpadniem e Tatarów  w  
kraie rzeczypospolitey. G dy zaś wielu ze slach- 
ty , w  żywości pidrwszego wyburzenia, szukali W o - 
iew ody Łęczyckiego; stanąwszy poseł w  pośród 
Zapalczywych, tak zaczął —  ,, Mości panowie! nie 
szukaycie tego, którego przed wśm i zdrdycą na
zwano. Nid ina go tu. Ale się nie ukryie: b y -  
naym niey. W iem  drogę do iego domu. W szyst
kich tam poprowadzę. Jeżeli się dopuścił tak 
czarney zbrodni; powinien ią we własney k rw i 
obmyć. Owszem, nie dosyć na tem. Przykład 
nań pomsiy, powinien w szystkich nieenotliwych 
przerazić. Sciągniycie ieszcze, mściwą rękę i na 
Cały dom zdraycy. Niech ani siadu iego nie bę- 
dzie. Syna iuż indcie w  swey mocy. Oto ia ie- 
stem, który to mówię

5 y 4  0  w  Y  M O W  I E

R a f a ł  L e s z c z y ń s k i  Ociec króla S t a n i  s ł a wa  
I ,  będąc Cborąźym kor. był Marszałkiem seymowym w ro 
ku i 6 8 5 . kiedy zawarty był traktat z Leopoldem  I. pQ któ
rym nastąpiła wyprawa W iedeńska na Turków. L e s z c z y  ń -  
s k i ociec towarzyszył Janowi III. na t? wyprawę. O- 
trzym ał potem W oiewddztwo Kaliskie a daley Poznańskie, 
które w roku i 6 g a  z ło ży ł: a przyiął Łęezyckie wraz z 
Ienerlastwem W ielko-polskiem . Po traktacie Karłowickim  
byt posłem do porty za czasów Augusta II,
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f Spoyźrdł potem na niechętnych sobie, i dodał: 
,, Na c o się M ości Panow ie do sromotney potw a- 
rz y  uddwać, żebyście syna W oiew ody Łęczyckie
go, odddlili od tego; co  mu ofaruie serce brater
skie? Podłe dusze! mówcie, że mi wiek młody 
na przeszkodzie iest do Jaski: że nie w idzicie we 
mnie doświadczenia, na tak trudny urząd. M ia
nu ycie więc, kogoscae godnieyszym osądzili. O - 
każcie nam iego cnotę, przymioty: i daycie mu 
głosy wasze! Natenczas i ia, widząc na celu po
wszechne dobro; mogę się przyłączyć do tego zad
nia. Ale póki się na niewinność miotać będzie 
poi w arz, póki źli obywatele cnotliwego męża nie 
przestdną szkalować; pamiętać będę na dane m i 
od oyca przestrogi. Stanę do ostatniego, przy nie
winności i cnoty obronie.

Przebaczę oskarżycielom  W d y Ł ęczy ck ieg o , 
że zapomnieli, iako w  nieiedney okoliczności, ten 
obywatel w yżey cenił dobro oyczyzny; nad w ła
sne swoie. A naw ?et i  to daruię, że sobie nie 
przyponńnaią, ( co iest w pamięci 'w szystkich, ) 
kiedy nieboszczyk król, za życia swego, chcidł prze
znaczyć do korony syna, któryby dziś godzien mo
że był Polski iron zasiadać, tenże sam Leszczy ński, 
któremu terdz wyrzucaią ślepe przywiązanie do 
fam ilii k ró lew sk iej, sam ieden praw ie odwrócił 
niebezpieczny zamach na wolność. Ale ozem się 
złożą ci Jchm osć, żeby nie wiedzieli, iż związek 
w oyska przeciwko Hetmanowi K o r. nie może bydź 
robotą oyca moiego? który iest zięciem Hetmań
skim? który z Hetmanem w n a jp rz yk ład n ie jsze j 
przyiazni żyie?

K tóż w7 W i elki ey Polszczę, przeszkodził zim o
wych leż związkowym ? ieź li nie móy ociec? któ
ry  z urzędu swego, iako Jenerał W ielko - Po ski, 
zabronił stdnowiska wszystkim , co nie pokazali 
ordynansu Hetmańskiego* Co za przeciwieństwo!
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O c;ec m óy poburzył w oysko przeciw ko teściow i 
i przyidoielow i: a m óy ociec wszelkiego starania 
skutecznie dołożył, aby zw iązkow i stdnowiska n ó  
mit i! J  nie w tern to iednein, p rzec iw i się sobie 
potw arz. B o  pew ny iestem, że nie dld czego in
nego przesiaduią mię terdz moi nieprzyjaciele, id- 
ko syna Jen era ła  W ielko - Polskiego; I) ko że im  
Się nie udało, w p raw ić  mię w  podeyirenie, iako 
w nuka H  trnanskiego. A tak niebaczni id namię
tność, rów nie mi za zbrodnią poczytnie, żem złą
czony k rw ią  s tem i dwoma rzeczy pospolitey mę
żam i: o których opacznie rozum  ć, że się m iędzy 
sobą różnią w zddoiaoh. A le  m ówię tylko o ino- 
im  oycu: oyca bronię.

,. Co mu w yrzueaią przyw iązanie do fam ilii 
K ró lew sk ie y : czyliż można ganić wrodzoną a cno- 
t i w ą  skłonność,? którey iest początkiem  serce 
czułe i wdzięczne? Jeżeli to zbrodnia; w inien ić y  
mó ociec, i iam iest w inien. A co ieszcze w ie k -  
s a iest zbrodnia: że m ćm y sobie za powinność 
w  tern bydź w innym i. A le  Mości Panow ie! któ
rzy nas w  tey mit rze obwiniacie! przestdńcie ra 
zem m eszać bańby i chw d ły, cnoty i podłości. 
M oże są tacy, których podły zysk, a  przedayna 
przychylność, w iąże  do naszey strony: tych p ie 
niądze- Ku ólow ey Jćym ci zn ieprdw iły. Uczyńcież 
W  Mc P anow ie różmcę, mię>lzy nimi i nami. A  
o~ądźcie, kto godzien większey nienawiści braci 
sw o ch? czy p o d li dusza, za pieniądze przedaiąca, 
w olną kreskę? czy slaohetny um ysł? który szacu- 
iąc j rzyiazń , sądzi tak, że swoie serce posłudze 
posw ie ił ,,

W  Rzym ie, T yb eryu sz  i Kajus Grachowie, któ
rych matka z rodu Scypionów Kornelia, za n dy- 
w jększy płci sw oiey zaszczyt, dobrą swych synów  
edukac}!ą poczytyw ała, nie dld zamieszania i roz
ru ch ów  w rzeczypospolitey, ale przez ludzkość i
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spraw iedliw ość, iecłney oyczyzny synom, chcieli 
uboższemu ludowi dopowiedz. T y  beryusz idko 
starszy, w przód byt Trybunem . Naradzał się w  
sw em  przedsięw zięciu z ndysłusznieyszym i i n a y - 
cnotliw szym i obyw atelam i: i w  zebranym  narodzi© 
w n ióśł um iarkow any ustawę: która nic w ięcey n ie 
zam ierzała; tylko aby przy w łaszczyciele dóbr na
rodow ych, p o w rró< oną, m ieli ze skarbu ilość, sw o
ich nabytków . O byw atele zaś, którym  dopomódz 
m iała za cel ustdwa, na gruntach przez nich n - 
stąpionych osiedli. L ecz  i tego naw et dobro- 
d zieystw a zrzekali się ubożsi: aby się im tylko od
tąd iuż krzyw da w ięcey nie dz ała. A le bogatsi 
przyw łaszczy ciele ( iak m ówi Plutarch ) n ienaw i
dzili uchw ały T rybunskiey przez sw oię chciwość: 
T ryb u n a przez sw oię złość i upor. Chcieli go z 
ludem  poróżnić. T yb eryu sz  przystoynie dld sie
bie, stronę słusznosci utrzym yw ał. Jego  w ym ow a 
którdby i z łey  spraw ie pomogła; w  sprdwiedli-s
w e y  b yła  straszną i niezw yciężoną. „D zik i zw ierz
( m ó w ił) po górach i lasach w łosk ich , md sw o
ie siedlisko i schronienie. W aleczn i R zym ian ie  
eo się za W łochy piersiam i sw em i zastdwuią co 
w  obi onie ich gin^, me m aią inney sw oićy w ła 
sności; tylko światło dniowe i pow ietrze: którego 
im  iuż w ydrzeć nie podobnd. Z  resztą kątnicy, 
tułacze, bez domu, bez siedziby, błąkam  się po po- . 
lach z zonami i dziećmi. .Kłam ią przed nim i 
wodzowie i zwodzą ich, gdy zagrzew ając do bo
ju, każą im się bić z nieprzyidcielem  za groby' 
przodków  i  bogi domowe. W tey n iezliczon ej 
R zym ian  liczbie, o ldkiey terdz m ówię, zndydzie- 
li się aby ieden, coby m iał sw oie bóztwo domo
w e?  ( t o  iest sw óy własny dom ,) i grobow iec sw ych  
przodków ? Dla kogoż oni woynę prowadzą? za 
kogo giną? ieźli nie za pom nożenie zbytku i do
statków sobie obcych? Co za bezczełnosć! n azy-
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w a ten lud panem świata! a on nie ma ani pię
dzi swćy ziem i!. .  Moźnieysi namów li drugiego 
spółtrybuna kollegę Tyberyusza: żeby się mu
sprzeciw ił, i strzym ił ustawę. Co raz ią bardziey 
m iarkow ał Tyberyusz. Jego przeciwn k namówio
ny od bogatszych, łakomy Oklawiusz, żadnego u- 
m tarkowania nie słuęhdł. Tyberyusz nakoniee przy
muszony b ył iaw nie przed ludem oświadczyć: źe 
p o n ie w a ż  oba T ry b u n o w ie  lu d u , ró w n ą m am y w ła 
dzę-, in n eg o  sposobu nie w id z ę , ty lk o  iednego  z nas  
Z u rzędu  z ło ż en ie . . .  Po długich proźbach i zakli- 
naniach, żeby się O Uawiusz na tę hańbę nie po
dawał, zostdł na ostatek z urzędu złożony. To sa
memu Tyberyuszow i zbyt bolesne. Tłum aczył 
się o tćrn w obszernym głosie; którego, tyrh nam 
w yiątków  Plutarch dochowdł.— „Zaiste Trybun, o- 
soba iest swięid i niezgwałoond: dla opieki ludu; 
którego dobra strzedz powinien. Lecz, leźli prze
ciw ko zam iarowi swego Urzędu, lud skrzywdzi, za
miast tego, cob ysię  zastawiał., czyłiź się sam sw e
go prawa i czci swoiey nie zrzeka? N* cóż  one 
mu służ4? po co ie od ludu bierze?...Możnali po^ 
zwouć, ażeby Trybun, K apitol burzył? palił zbro- 
iownie? Ktoby s Trybunów tak robił; byłby zły  
T rybun. A ieby nie przestał ieszcze bydź 'Try
bunem. L<cz, skoro.się targ i na powagę i; wła
dzę ludu; iuż tein samem przestaie bydź Trybunem... 
Co za przeciwieństwo! to Trybun może gdy nm 
się tak upodoba, kazać prowadzić do więzienia 
Konsula? a lud w ładzy Trybuna dawca, nić mo
że mu iey odiąć? gdy T rybun, przeciwko swemu 
■władzoddwcy postąpi? Nie tenże sam Ind stdnowi 
Konsula, co i 'Trybuna?..Dostoynosć królewska za
m yka ąc w sobie zupełną powagę i m°c  innych 
niagistratur, które od niey pochodzą, ten ieszcze 
ma zaszczyt, że spaniałym  religii obrzędem po
święcona, do bóztwa nieiako się zbliża. Dli. nie
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sprawiedliwości iednak Tarkwiniusza, w ygnał 
R zym  królów. Jednego człeka zuchwałość przy
czyną była, ze nay wyższa ta władza, nie tylko 
od tego państwa daw niejsza, ale która sdmeinu 
R zym ow i początek dała, zupełnie uchylona iest 
i zniesiona. Co czci godniejszego w Rzym ie? nad 
poświęcone W estaiki? które nieustannie świętego 
ognia piluuią. Ale kiedy z nich która ślubu sw e
go uchybi; nie by waż bez m iłosierdzia żywo w  
ziemi zakopana? Bo gdy na przeciw bogom i  ślu
bom swym grzószy; sama się nienaruszalności swo
iey pozbawia: którey nie otrzymuie inaczey, ty l
ko ze względu na bogi. Podobnież kiedy prze
ciwko ludowi Frybim Ayykracza; spraw iedliw ie 
traci to święte znamię: które, nie z jnnego wzglę
du oJrzym ał, tylko ze względu ludu. Nie sdmźe 
T rybun  tę moc osłab A i niszczy, która mu całą 
pow agę ddie? Jeżeli iest prdwnie Trybunem  obra
n y , gdy za nim poszła większa część tribus ; aza
li nie ma bydź prawnie z urzędu złożony, gdy 
na odięcie mu onego, większa; część tribus k re- 
skuie?.. Cóż bardziey świętego? iak to, co się B o 
gom poswięcd? Ale któż kiedy przeszkodził ludo
w i, żeby tego nie użył? m ieysca mu nie odmie
nił? albo nie przeniósł? wedle upodobania ^swoie- 
go? Ad oz n aż mu zapizeczyć, aby swoiego trybu
natu, iako rzeczy swiętey nie przenosił? i nie o - 
deyinowdł, gdy zechce? Na co iuż pewnieyszego 
dowodu? że T ry  bunatu urząd, nie iest zgoła nie
naruszony, ani nie odmienny: ponieważ Trybuno
w ie sami, nie raz składali ten urząd: albo prosi
li, żeby ich od niego uwolniono.,,

W  wieku Cycerona przedsiębrali tdkóź iak i 
ddwniey czasem, Trybunowie rzymscy wznowienie 
nchwdły o podzielę gruntów toiest: dobrćy i 
sprdwiedliwey m jsli, na zły częstokroć in iesp id - 
Wiedliwy stosunek używ ali. R zym  w  wieku C y
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cerona, bardziey ieszcze niź w  w ieku G rad ió w , 
na niespokoynosci i rozruchy narażony, słusznie 
się obawiał, przedsięwzięcia interesowanych sw o 
ich Trybunów . Luci atoli bardzo obstawał za 
Wznowieniem proiektu— le g js  a g ra ria e . Cycero na 
konsularną dostoynosć, szczególnieyszą chęcią In
du w yniesiony, szkodliwe skutki tego prawa prze
glądał. Trzeba się było albo narazić Indowi, mó
w iąc, albo nie mówiąc, powinności obywateiskiey 
Uchybić. Stem wszystkie m do uchylenia tdkiego 
p raw a , tychże samych nakłonić umyślił* którym  
się bardzo dobre zdawało: i którym niepodobna 
się było narazić, kiedy go s takim honorem Kon
sulem uczynili.

G dyby się był s s&mego początku na p rze
ciw  proiektow i oświadczył* nikłby go zapewne 
nie s ł u c h d ł .  Owszemby się był zaraz lud prze
ciw ko niemu poburzył. A le przezorny Konsul 
dobrze rzeczy m idrkowdł i dobrze znał ludzi: 
nie mógł tak postąpić. Długo w  oczekiwaniu 
utrzym uje słuchaiącyeh: nie ddiąc im  byndy-.
ni niey poznawać, co daley m yślił, i  do czego 
zmierzd.

U żył naprzód bardzo obowięzuiącey w ym ow y, 
ażeby ziomkom swoim nayżyw szą wdzięczność 
okazał, za ten honor, s którym  go Konsulem u - 
czyniii. W ym ienia w szystkie okoliczności tey 
łask i dld siebie. Toż idzie do p o w i n n o ś c i ,  któ
rą  na niego, wkładd ta iednomyślnosć seym uią- 
cych, w ofiarowaniu mu Konsulatu. Dodaie po
tem , że będąc obowiązanym ludowi za to, czem 
iest; usilnie pragnie, i  na tym  urzędzie, l jw  dal
szym  czasie, zawsze bydź popularnym. A le z a - 
rdz ostrzćgd, źe imie to potrzebuje w ykładu. 
A  zatem dokładne iego znaczenie wyłożyw szy, 
ukazawszy pod zasłoną tego imienia, niebezpie
czną am bicyą Trybunów , pochwaliwszy Grachów
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gorliw ych  obrońców tego prawd, ( bo ich pamią
tka była ludowi m iłą .) pozyskawszy iuź sobie 
tym sposobem ufność, przygotowawszy um ysły, 
i mdiąc iuż nieiako W ręku swych serca ludu* 
nie śmie atoli ieszcze mowie przeciwko praw u: 
ale dosyć md na tem, że się uroczyście oświad
cza iż, leźliby ie Rzym ianie roztrząsnąwszy, nie 
uzndli za przeciwne swemu pokoiowi i w olno
ści; natychmiast gotów  będzie przyłączyć się do 
ich zddnia. W  dalszey zaś mowie okazuie m o
cno, i w yw odzi, ile  się takie p riw o  istotnemu 
dobru obywatelskiem u przeciw i: iak przez nie, 
w ładza nieokrćslond daie się tym , co ie do sku
tku przywodzić: maią; iak w ykonyw acze tego 
prdwa, pokrzywdzać mogą obywatelowi iakie 
sposoby Wyndydować będą do ich uciemiężenia: 
iak nie podług słuszności, ale podług sw ych in 
teresów postąpią. Jaśnie iuż okazawszy, że T r y 
bunowie nić mdią w  tem na celu dobra ludu, 
lecz interes własny; zakończył mowę, prawo u - 
chylone zostało. M ów ił zaś w  ten sposób.

,,Jest to w e zwyczaiu Rzym ianie! i ustawie 
Przodków , źe ci, którzy z łaski waszey, zaszczy
tów  dla sw oiey Fam ilii dostąpili, m ówiąc potem, 
pierw szy raz w  tćm zgromadzeniu, dobrodziey- 
stw'a wasze, s pochwałami sw oiey fam ilii łączą: 
gdzie się niektórzy czasem godnymi pokazuią 
sław y przodków; n iektórzy zaś tak się tłumaczą; 
że się zgoła z jch m owy zddie, iż należący tylko 
dług Przodkom, potomkowie odbieraią. Nie m o
gę la przed wdmi mówić o przodkach m oich: 
nie żeby takimi nie byli, i&kich nas ze krw i ich 
pochodzących i wychowanych w idzicie; ale źe 
świetnieyszych posług w  Rzeczypospolitey, i zasz
czytu, którego udzielacie, nie mieli.

L ecz boię się o sobie mówić, żeby mi kto 
mówiącemu, dum y nie przypisał: milczącemu
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niewdzięczności. B o  samemn o sobie m ów ić, 
iak iem i drogam i przyszło  się do tego stopnia, to 
iest ciężarem ; zamilczeć zaś o ta k ie j did siebie 
łasce, żadną m iarą nie mogę. Będę się w ięc sta
ra ł pew ne pom iarkow anie w  m ówieniu zacho
w ać. N ie pominę tego, com od w as otrzv mał; 
iak im  zaś sposobem pozyskałem  did. siebie szcze
g ó ln ie jsze  chęci wasze i zdan ia, ze w szelka 
skrom nością pow iem : że sdmi to raczycie uznać* 
którzyście nnę godnego sw ych darów  osądzili

Od d a w n e j pam ięci, zacza-ów  naszych, p ierw 
szy ia  c z ło w ie k  n o w y ,  Konsulem  od was obra
ny: a m ieysce to, k tóre starożytnych do nów p o 
tom kow ie, mocną tw ierdzą obw arow ane irzym ali, 
za moiem przew odztwem  od was dobvte, i na 
dalszy czas cnocie też otw arte stoi. C hcieliście 
R zym ian ie , ażebym  ia  nie tylko zostdł Konsulem  
( c o  s siebie ndy p o w a ż n i e j s z a  ) a le żebym tak 
zostdł; iak  nie w ielu z ndydaw nieyszyeh dom ów 
zostało: a z now ych przedem ną, żaden.

W szakże, ieżeli sobie o now ych  ludziach 
przypom nieć chcecie; zndydziecie zapew ne, że c i, 
którym  Konsulat odm ów iony nie był, albo długo 
m usieli p acować, albo za zdarzoną laką porą do 
niego przyszli; siaraiąc się przez w ie le  lat po 
P re t u r z e , i  p ó źn ie j nieco; n iżeli się przez w iek  
i  praw o godziło. A  którzy się natychm iast , 
doszedłszy lat, stdrali; nie byli od razu dopusz
czeni. Ja  tylko ieden ze w szystkich now ych 
ludzi, o których pam iętać m ożem y, starałem  się 
o Konsulat w  tenczas zaraz, iak  tylko prawo po
zw ala: zostałem  Konsulem , kiedym  się starał: tak  
dalece, że mi się zddie, iż uczyniony mi od w as 
honor, według c/asu moiego, n ie podług tego, 
k ied y kto inszy konsulatu doszedł, ani za dłu
giem  staraniem  uproszony, lecz idkoby zacnością 
\vyiednany nastąpił.
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W ie lk i to iest zaszczyt R zym ian ie , k tó ry  
'Sporninam: żeście pom inąwszy w ielo, dla m nie 
z nowych ludzi pierw szego, że za pierwszem  m o- 
iern staraniem , że zaraz w roku w yznaczonym  
od praw a, honor ten okazany w szakże m i nic 
chw dlebnieyszego bydź nie może nad fo. że na 
tym  seym ie, na którym  zostałem K on su lem , n ie 
trzeba było ku obraniu mnie ta b lic z k i , ow ego to 
zndku wolności acz w  m ilczeniu. O debrałem  
dowód w aszey ku sobie przychylności, w  głosach 
w aszych . A  w ięc mię nie ostateczne kreski; lecz 
pierw sze te ośw iadczenia w asze K onsulem  z ro 
b iły . A n i m i potrzeba było ogłoszenia w oźnych, 
gd y mnie w szystek  lud R zym ski iednostaynie 
Konsulem  w ykrzykn ął.

T en  ia  dla siebie zaszczyt, szczegółnieyszą tę 
łaskę waszę, iak  w ysoce ważę; tak iey usiln ie 
przestrzegać pragnę. Bo m i się w ie le  i w a 
żnych m yśli w ystaw ia , które m i n igdy n aym n iey- 
szego spoczynku nie pozw alaią. Naprzód w zglę
dem spraw ow ania Konsulatu: co gdy każdem u
z niem ałą trudnością przychodzić zw ykło  m nie 
s tym  w iększą; że zbłądziw szy, żadnego przeba
czenia nie znaydę: dobrze postąpiw szy, nie w ie l-  
k iey ch w ały nabędę, a tey  w ym uszoney: bo oct 
niechętnych. Ani w  w ątpliw ościach  w iern ey  r a 
d y , ani w  potrzebie, p e w n e j pom ocy od w y ż
szego rodu ludzi nie widzę.

Jeszczeby m i znośn iejsza była, gdybym  sdin 
ieden na ten szwank słdw y przychodził. A le  rui 
się zcUie, ze luboby n iektórzy osądzili, żern n ie
um yśln ie, tylko przypadkićrn w  Cz6m  pobłądził- 
iednak w szystkich wds naganią, żeście m ię nad 
n ich przenieśli. Ja  zas w szystko Wolę znosić 
niżbym  tak Konsulatu spraw ow ać nie m iał; że 
by w e w szelkich działaniach m oich i radach, 
w ybór wasz i  zdanie o mnie, pochwdlonem nie

0
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było. Do tęgo, obchodzi mię i to mocno, żeni 
inaczey, od przeszłych Konsulów , przedsięwz ą ł 
ten urząd sprawować: którzy od tego mieysca 
zgromadzenia waszego, albo bardzo unikali, albo 
na nie uczęszczać nie bardzo chcieli. Ja  zaś nie 
tylko tu na tern mieyscu powiem; (co iest n ay- 
łatw ićy pow iedzieć) lecz i w  Senacie nawet, 
gdzie po temu nie zdawało się bydź miey ce, 
pow iedziałem  w pierw szey m owie, pierwszego 
Stycznia: że będę konsulem p o p u la rn y m . Jakoż 
gdy widzę, że mię nie możni ludzie, nie zna- 
cznieysza wziętosć niektórych, ale przez powsze
chne swe zdanie lud Rzym ski tak Konsulem 
uczynił, iż mię nad nayznakomitszych przenieść 
raczył; i przy tern dostoieiistwie, którern otrzy
mał, i w  calem życiu p o p u larn ym  bydź muszę. 
A le mi bardzo do w ykładu tego słowa, baczno
ści w aszey potrzeba. Ukrywd się bowiem nie
m ały błąd, dl<l podeyścia niektórych. Bo gdy 
nietylko pożytkowi ludu chcą przeszkadzać, ale 
i  na bezpieczność iego następuią; przecięż poka- 
zuią się p o p u la rn y m i w swóy m owie.

W iem  ia Rzym ianie, iaką odebrałem R zecz
pospolitą pierwszego Stycznia: pełną troskliw o
ści, pełną boiaźni: gdzie nic tak. przeciwnego nie 
ma; czegoby się dobrzy nie bali, zli nie czekali. 
M ówiono, źe niebezpieczne iakieś zam ysły czę
ścią m iały powstawać; częścią po obraniu nas 
Konsulów , iuż się wszczyndć zaczęły.....

Co gdym  ia nietylko sobie wnosił, lecz gdym  
w łaśnie na to patrzał, ( bo się skrycie rzeczy nie 
działy;) powiedziałem w Senac e: źe będę K on 
sule rn po pu larn ym . Cóż bowiem bardziey należy 
do p o p u la rn o śc i. iak pokóy? s którego mi się nie
tylko  stworzenia, w które natura czucie w lała, 
ale domy i pola weselić z d d ią ?  Co iest bardzićy 
popularnego, iak wolność? którey nietylko ludzie,
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lecz i zw ierzęta pragną, i nadew szys'ko ią prze
kładają? Jakże więc nie mam bydz p opu larn ym , 
gdy widzę, że wewnętrzny i zewnętrzny pokóy, 
i wolność narodowi naszemu w łaściwa, i w szy - 
stko to, co wam iest miłego i chwalebnego, 
przychodzi na móy charakter.'' i nieiako pod o - 
pi.rkę konsula!u moiego?

Ani bowiem Rzym ianie powinna się wam  o- 
głószoud iaka szczodrota; m iłą i p o pu larn ą  w y 
dawać: któ<a w słowach obecaną bydź może,
ale co \\  skutku, eh*baby z wyniszczeniem  
skarbu, żadną miarą nie może* Nie iest to p o 
p u la rn a  sądy mieszać, d< kreta uchylać, usądzo- 
ry c h  prz\ wracać. Bo tdkie rzeczy, w u c ie m ę -  
zonych rzeczachpospolitych, na zgubny bak w o -  
statku ie pędzą. Ani tych, za p o p u la rn ych  mieć 
należy; którzy ludowi Rzym skiem u grunta obie- 
cuią: ieżeli co innego skrycie knuią, a-na pozór 
co innego udaią.

Powiem  praw dziw ie, iak czuię*. nie mogę zga
nić istoty prdwa o podzielę gruniów. Bo 1111 na 
inysl przychodzi, źe zacni i biegli mężowie, a do 
ludu Rzym skiego przyw iązani, T yberyusz i K a ~  
jus G rachow ie, na publicznych gruntach pospól
stwo osadzili: które grunta pryw atni p ie iw ey  
posiadali. Nie iestem zaś taki Konsul, żebym  
m iał za niegodziwą rzecz Grachów pochwalić.* 
których radą, biegłością, prawam i, wiele widzę 
ulepszonego w Rzeczypospolitey.

Jakem  więc zostawszy Konsulem , dowiedzidł 
sie że Trybunowde układali prawo o podzielę 
gruntów; chciałem zaraz poznać, co mysią. T a -  
kem  boWiern rozumidł. źe ponieważ, ii dnegoż ro 
ku, posługę W Rzeczypospolitey sprawować ma
m y; potrzeba się nam znosić między sobą, dia 
dobrego iey sprawowania.

K ied ym  się więc z ufnością do ich obcowa
li 0
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nia przyłączył; ukryw ali sią przede mną, taili Wszyst
ko: a gdym  się s tein oświadczył, i e  i t z i[ p r o 
jekt uzndm pożytecznym dla ludu R zym sk iego  
będę za nie/n obstawdł; nie dbali na to inoie O - 
świadczenie. OvVszem tw ierd zili. że żadney 
szczodrobliwości nie chwalą. Przestałam  zatem 
do nich uczęszczać: żebym się im albo chytrym , 
albo nadto śmiałym nie zddwał. Oni zaś nie 
poprzestali potaiemnie się znosić: dobićrać do 
siebie pryw atnych obywatelowi przyłączaiąc do 
skrytych rad swoich, noc i osobność. W  jdkiey 
iny boiaźni s tćy przyczyny zostawali; łatw o so
bie wnieść możecie s tey troskliw ości, którąście 
na ów czas m ieli.

Zaczynaią nakoniec urząd sw óy Trybunow ie. 
Czekacie na zag nenie K u l la , że i pierwszym  był 
stdnowicielem  prdwa o podzielę gruntów, .i śmie-* 
Iey  sobie postępował od inszych. Będąc obrany 
Trybunem , zaraz był inakszey twarzy, inszego 
tonu, iisz e y  postdci: z:irdz się pokazał W staro- 
św ieckiey sukni, z wielkiemi włosami, z zapusz
czoną brodą: niedbaiący na chędogosć. A  oczy
ma i cdłą postacią swoią, zdawał się wszystkim  
Trybuńską moc okazywać i Rzeczypospolitey prze- 
grażać. Czekałem samego prawa i m owy. N ie 
czytano zrazu żadnego podania. W przód m iała 
bydź mowa. Idą na riię ludzie z w ielką nadzie- 
ią . W ykłada rzecz cale długą i słowam i bardzo 
dobremu T o  tylko mi się nie zddwało, ze w td - 
kietn zgromadzeni i ludzi, żaden się nie znalazł, 
któryby mógł rozumieć, co Rullus m ówił. Czyto 
o u dld wplątania w sidła tak czynił, czyli też 
źe lubi tdki sposób mówienia; nie wiem. A le  
którzy się z biegleyszych przysłuchiwali; wnosili, 
że coś o po Iziele grantów c h c ia ł  mówić. Poka
zało się potem i praw o; pobiegło natychmiast kil*
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ku z rozkazu mego, żeby ie  spisali. Spisane, do 
muie przynoszą.

Mogę to Rzym ianie szczerze i otwarcie po
w iedzieć, żem tą mysią do tego czytania i ro z
poznania p rzystąpił ,  i 'A gdybym  ie za  stosowne 
wam  i pożyteczne osądził; dopomagałbym  c’ o 
niego. P o n i e w a ż  ani z różności w ładzy, ani nie 
z zakorzenionóy zaw iści, w oynę iakąs Konsulat 
s Trybunatem  wiedzie: bo częstokroć buntowni
czym i  złym  Trybunom , oparli się dobrzy i m ę 
żni Konsulowie: a moc Trybuńskd na przeciw  
chciwości Konsularriey s dwała. W szakże nie 
różność w ładzy, lecz nieiednosć um ysłów poró
żnienie sprawnie.

A  przeto tym  końcem wziąłem  w  rękę prd- 
w o ; żem pragnął, aby się do pożytków waszych 
stosowało: aby za nićm przystoynie i słusznie, 
111 ogł obstąwać Konsul, nie w  słowach, ale 
w  rzeczy saraey p o p u la r n y . Jednak od począ 
tku tego prdwa, aż do końca, nic inszego w  niem 
nie znAyduię; tylko, ażeby dziesięciu kró lów  
i  panów nad skarbem , cłam i, nad wszystkiemi 
prowincyam i, królestw am i i narodami w olnen.i, 
pod pozorem praw a o podziełe gruntów, p osta
nowionych było. T ak  twierdzę Rzymianie, że 
tem p o p u la r  m m  prdwern, nic się d id, wds nie 
zndczy: dld niektórych zaś wszystko: a ludowi 
Rzym skiem u pokazuią grunta, w oinosć odbieraią. 
Pryw atn i się spieniężą, skarb publiczny zuboży. 
A  co ndyniegodziwsza, że s powodu Trybuna: 
którego przodkowie nasi za stróża i obrońcę 
Wolności mieć chcieli, królow ie ci w  Rzeczypo- 
spoiitey powstaią !

G d y  ia to wam  okażę; ieźli się w am  opa
cznie zdawać będzie; póydę za powagą waszą. 
Jeź li zaś w ietn zasadzki na swoię wolność pod 
pozorem szczodroty postrzeżecie; nie wątpiyci©
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byndym nićy, z e  w ielką pracą, i  k rw ią  przodków 
nabytą dla wds wolność, Konsul sdm, bez w a
szego zachodu obroni .

M o w a  C ycero n a  na R a d z ie  S en a tu , w z g lęd em  
czc i z m a rłeg o  na P o selstw ie  Serw '. S u lp ic eg o .

„Prześw ietny Senacie! W oldłbym , żeby Bogo
w ie  nieśm iertelni zdarzyli, abyśm y źyią enm
raczey Serw : Sulpicemu dziękowali,• a niżeli dla. 
zm arłego honorów szukali. A ni w ąt ię, że g d y
b y  był ten Mąż s Poselstw a swego mógł nam 
dadź sprdwę; powrotby iego i ndm był wdzię
czny, i dld Rzeczypospolitey pomyślny. Nie żeby 
F ilip ow i, lub Pisonowi * ) na c h ę ’i, albo stara
niu do tdkiey usługi i Urzędu zbywało; ale źe 
gdy ieh Serw iusz laty, a wszystkich doskonało
ścią przechodził, cdłe owe poselstwo, śm iercią 
swoią niedokończone zostawił.

Zaiste, ieźeli któremu Posłow i sprdwiedliwd 
cześć po śmierci wyrządzana była; na nikim się 
spraw iedliw szą, iak na Serwiuszu nie okaże. 
Insi, którzy w czasie Poselstwa pomarli, na nie
pew ną życia przygodę, bez żadnćy boiaźni śm ier
c i w yiecłlali; Sulpicyusz z nieiaką nadzieią przy
bycia do Antoniego w yiechal, aie bez żadney 
powrotu. A  choć w  tdkim stanie zostawał, H  
s&m. wątpił o sobie, żeby mógł niewygodną po
droż przy ciężkiey słabości zdrow ia wytrzymać; 
ni<‘ w ym ów ił się: ażeby i ostatnim duchem u -  
słtiźył: ieźliby iaką pomoc Ptzeczy pospoldey zdo
łał przynieść. W ięc go ani tęgosć zimy, ani 
śniegi, ani dalekosć m ieysca, ani przykra podróż,

*) Kolledzy, Poselstwa Serwiusza.
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Ani wzmagaiącd się- choroba spóźniła: i kiedy iuz 
b y ł przybył na samo mieysce, do rozmówienia 
się s tym , do którego był posłanym, w sdmym 
starunku i myślach o sprawieniu Urzędu sw ego,
żyć przestał,

K uie Pansol iako w iele dobrego uczyniłeś, tak 
i to z ś nas do poszanowania Sulpicego nakła
niał,’ spomniaws/.y i sam w iele o iego pochwa
łach. Po mowie tw oiey, niebym iuż oprócz zda
nia moiego nie powiedz dl; gdybym  nie sadził 
za rzecz potrzebną odpowiedzieć Serw ilem u; 
który honor statuy temu tylko przyznaie, k tóry
by na Poselstwie od żelaza polćgł, Ja  zaś tak 
rozumiem Prześw ietny Senacie, że O ycowie na
si raczey na przyczynę śmierci, a niżeli na ro
dziły śm ierci zważali. A kogoby samo Poselstw o o 
śmierć przyprą wiło-,tego parnią; kę mieć chcieli: żeby* 
Obywatele w  niebezpiecznych woynach, ocho- 
tuićy Poselstwa przyjm ow ali. Zaczem nie przy
kładów  za dawnych Przodków w yszukiw ać; ale 
myśli ich, ś których też przykłady poszły, vNy- 
łożyć należy.

L a r  Tolum ni K ró l W ejensow, czterech PcH 
słów Rzeczypospolitey w  Fideuach zabił. S ta
tuy ich, aż do moich czasów na rostrach stały. 
Zaiste cześć sprawiedliwd. Albowiem Przodko
w ie  nasi, tym , którzy dla Rzeczypospolitey śm ierć 
ponieśli, za krótkie życie, dłi gotrwałą pamięć 
nadali. W idzim y na Rostrach statuę O ktawiusza 
zacnego i w ielkiego męża, pierwszego Konsula 
s te j Fam il ii która potem w walecznych ludziach 
kw itnąła. Nikogo na ow czas nie było, k tóryb y 
nowości zazdrościł: nikogo, któryby cnoty nie sza* 
cowdł. W szakże takie było Poselstwo O ktaw ie 
usza, w któ.em  nie było podeyżreiua nieb*Z‘ i e -  
czeństwa. Będąc albowiem w ysiany Qd be atu 
dia poznania mysli k io iow  i wolnych naroduwj
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a zwłaszcza, żeby zabronił w n u ko w i kró la  A n - 
ty< clia, [ który w oyną s przodkam i naszemi pro
w a d z ił)  fłotty trzym ać i s ło ń  ów chować, w  Ł a -  
od cel, od jakiegoś Lepty na zabity został. D a 
na n u nat nczas t d P rzodków  naszych zaż yc ie , 
staf.ua: któraby prze z wdele lat była ku sław ie 
j)''M)k-nia iego: a teraz na pam iątkę F a m ilii,
sama ic.cind pozostała. W szakże i i emu, i tam - 
l\ iii 4 . od króla W ejensow  zabitym , nie k re w  
przy śm ierci przelana, ale sdma śm ierć dla P ize- 
czypo«p> , ćy podiętd, ku ezci służyła.

Zaczem  P. S. gdyby Sulpicem u przyniósł śm ierć 
przypadek: ubolewałbym  dla tak iey szkody Rze^ 
czy pospeutey: aiebym  iego śm ierć nie statuami 
lecz j.oyw-zecbną żałością, godną uczczenia osą
dził. T eraz  któż w ątpić tnoże, żeby go samo 
Po~elsL\vo życia  nie pozbaw iło? JBo on s sobą 
śm ierć w yniósł: którćyby z nami się zostaw szy, 
za swoićm  staraniem , i cnotliw ego syna, a  w der- 
n ey m ałżonki pilnością mógł uniknąć. A le on 
w idząc,, że r. ie usłuchawszy waszey pow agi, stał
b y  się do śi me niepodobnym , a  usłuchaw szy, 
*e  usługa ta d ‘a R zeczy pospoFtey, będzie końcem  
dni iego: w olał um rzeć w tak w ażney potrzebie 
R /ećzypospohtey, niżeli żeby się zdaw ał m oiey 
iak m ógł, użytecznym  bydz O yczyzuie. Po w ie 
lu m iastach, przez które podróż odpraw ow ał, 
m ógł był sobie w ypocząć i zażyć lekarstw ; lecz 
on *ie spiesząc i w < łi naszey clicąc dopełnić, 
( acz mu na przeszkodzie była choroba,) w  sw o
ićm  przedsięw zięciu trw ał statecznie. Z a  iego 
przyb yciem , gdy się mocno zroieszH Antoni, że 
to co z w aszey uch w ały do niego przynoszą, 
stw i rdzono było pow agą i zdaniem Serw insza, 
jaw n ie  oraz okazdł, iak  n ienaw idził Senatu , 
kiedy się radował ze śm ierci tdkiego Senatora. 

INieimuey w ięc Antoni Serw iu sza zgubił, iak

590 o  w  y  m o  w  i e
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O ktaw iusza L eptyn es, albo kró l W ejen sów  tam 
tych 4 . o któryehem  spommał. T en  albow iem  
śm ierć zaddł; kio był śm ierci p rzyczyn ą. P rz e 
łóż rozum iem , że t °  należy ku pam iątce poto
mność , iśk ie  tćż ty ło  zdanie Senatu o tey w o y -  
n e. B ed zie  bowiem sama statua św iadkiem , 
iaka w oyna była? kiedy tak śm ierć Poseiskd 
Uczczona.

Je ż e li zaś Przezacm  Senatorow ie w spom nieć 
zechcecie na w ym aw ian ie  się Serw  insza z usługi 
pos< lsk iey; nie zostdnie śię nic w ątp liw ości, c z e -  
m u byśm y k rz yw d y  żyiącego, pam iątką zm arłego 
nie n a gro d zili .  W y  bowiem  Przezacni Senato
ro w ie , ( ciężko to powiedzieć, ale trzeba p o w ie 
d zieć) w yście sam i Sulp icego życia  pozbaw ili. 
W szakże, gdyście w id zie li, że się bardziey rze
telną chorobą, niż słow am i w ym aw iał; nie b y li
ście w p raw d zie  okrutnym i, i cz y liib y  to p rzy
stało na ten stdn? 'i ale gdyście m ieli  nadzielę, 
i e  nic dkiego n ie będzie, czep oby iego pow aga 
i  rozum  dokonać nie m ógł, sprzeciw iliście się  
m ocniey iego w ym ów ce, i tego, k tóry wasze w o -  
ia  w ysoce w ażył, odw iedliście od zdania wda— 
sn e g o .......

Jjd jc ie ź  mu w ięc  życie, któreście mu odieli. 
B o  życie zm arłych , zaw isło w pam ięci ży iących . 
S p raw c ie  to, ażeby ten, któregoście nie chcąc 
na śm ierć posłali, nieśm iertelność od w as otrzyj— 
m ał. K tórem u , ieżeli statuę w yrokiem  sw oim , 
na R ostrach  postdw icie; żadnd niepam ięć p o to 
m ności, ie g °  p oselstw a nie zagładzi. B o  insze 
czyn y Sulpicego życia, w ielu  ozdobam i zaszczy
cone w  powszechney pam ięci zostaną. Zaw sze i go 
p o w a g ę ,  stdłosć, rzetelność, przykładną oyczyzny 
m iłość i rostropnosć w  obronie Rzeczypospohley,, 
w szystk ich  sław a uw ielbi. A n i zam ilczą o iego 
w iadom ości przedziw nćy w  w ykład zie  p raw , 1  siu -
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sznosci. W szyscy każdego w ieku , ^którzy w  tey 
Rzeczyposoolitey mieli wiadomość ’ prdwa, gdyby 
się na i dno mieysce zgromadzili; nie by liby s Ser- 
wiuszetn zrównali. Nie uniey on bowiem prawo 
znał; iak i sprdwiedliwosć kochał. Zaczem to, 
co s prtw a i Ustaw Cywilnych w ypływ ało , za- 
wsz do iasnego p >znania i  słusznosci stosował: 
pragnąc raczey spory znosić, niż sprawy w zn a- 
w i ć .

Nie potrzebnie więc pamiątki {Statuy: bo ma 
coś większego. T a  bowićm Statua świadkiem się 
zostanie zacney śmierci, tamto p am iątką cnw ale- 
bne^o życia: tak dalece, źe ta Statua r a c z e y  znd- 
kiem  będzie wdzięczności Senatu, a niżeli Męża 
sławnego.

W iele też kn czci O ycowskićy, synowskd 
m Sosć p o m o ż e .  Aczkolwiek nie iest terdz przy
tom ny tu syn, pogrążony w żalu; tak iednak 
rozumieć macie,' jak  gdyby się między udmi 
zndydował. T ak ie  zaś iego przywiązanie iest, że 
żaden nigdy syna iedynaka śmierci, bardziey nie 
żałowdt; iak ten Oyca swoi go. Należy też ro- 
zumićm ku sław ie Serw iusza syna, żeby się oka
zało, iż winną cześć Oycu wyrządził. Luboć źa- 
dney zacuieysf.ey pamiątki Sulpicyusz zostawić 
ni mógł; iak zostawiwszy w  synie swoim w ize
runek sw ych obyczaiów, cnoty, stałosci. dobroci 
i rozumu. Którego żałość, albo tym  w y r(,kiem 
wa.‘ / m, albo żadną inną pociechą nie udoicie.

M nie zaś pamiętaiącemu wiele mów S e rw i-  
u sza w  przyiaźni naszey, zda e mi się* zc mu 
w dzięczuieyszy będzie (ieżli iest iakic czucie po 
śmierci, ) posąg miedziany pieszv, a niżeli w y -  
zł icana konnd statua! Bardzo o n  starożytną skro
mność poważał; zbytkow i tego wieku p rzyga- 

/ liia ł........
To więc moie zddnie P . S. utwierdzić należy
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zdaniem Serwilego; który publiczny grobowiec 
Serw iuszow i nazndczyb a me naznaczył ] osągu. 
lio  ieżeii śm ierć Posła, htoia bez zabóystwa } ! , z y -  
padła, żadney czci nie w ym aga; przecóż pogrze
bowy honor wyznaczd, który ndywiększy zraar^ 
łemu w yrządzony bydź może? A jeżeli tego 
Sułpicemu p o z w a l a ,  czego dld CLtawiusza nie 
uczyniono; czem uż tego mu przeczy, co tam te
mu uchwalone?

W praw dzie Przodkowie nasi w yznaczyli sta
tuy dla wielu: grobowce rzadkim. Lecz statuy 
giną burzami, gwałtem  i ddwnoscią: grobowców 
święto ć iest w ziemi samey: ktord się zagubić 
nie może. Jdko zaś s czasem inne rzeczy nisZ- 
czeią; tak grobowce od ddwnosci, uabieraią po
wagi. N iechayźe w ięc i 1o pomnoży cześć t< go 
męża; k tó re m u  żadney niezasłużoiiey, ustanowić 
nie można. W dzięcznym i bądźmy w uczczeniu 
śmierci tego; dld którego iuż nic więcey uczy
nić nie możemy. Napiętnnymy też zbrodm ar- 
ską zuchwałość Mar: Antoniego który te n ieg o 
dziwą Avoynę p ro w a d z i.  Tem  albowiem uczcze
niem Sulpicego, pozostdnie się świadectwo w ie 
czne, odrzuconego od Antoniusza, Poselstw a R ze 
czy pospolitey.

S tych przyczyn tak sąd^ę: „  G d y  S e r w : 
S u lp ’ć iv trudnym  cza sie  R z e c z y  p ospo litćy , c ięż k ą  
i niebezpieczną chorobą z ło ż o n y , p o w a g ę  S en a tu , 
a  całość R z e c z y p o s p o lite y , w y  i e y  nad ż ycie  s w o -  
ie  szacow ały i  g d y  mimo gw a łto w n o ści swoiey. 
choroby , u s iło w a ł, ażeby p r z y b y ł  do obozu A n t o 
niego», d okąd  g o  S en a t w y p ra w iły  i iu ż p o d  obo
zem  std n ą w sz y , chorobą p r z y c is n io n y , na w a ż n iy  
p o słu d z e  R z e c z y p o s p o lite y  ż y c ia   ̂ doko n ał, a  ieg o  
śm ierć podobnd b y ła  cnotliw em u i  poczciwem u ż y 
c iu , p rz ez  które, p ry w a tn ie  i na urzędach  b ę d ą c y , 
w ie lc e  b y ł  u żyteczn ym  Rzeczypospolitćy, k ie d y
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w ię c  ta k i M ą ż  d ld  R z e c z y p o s p o lit e j  p o d c z a s  P o 
se lstw a  śm ierć poniósł-, S en a t m ieć chce: ażeby  mu 
p o s ą g  m ie d z ia n y  p iesz y  na R a stra c h  p o s ta w ić , 
z  napisem na p o d sta w ie  p r z y c z y n y  śmierci-, źe d ld  
R z e c z p o s p o lit e j  ia. poniósł-, i  a b y  P a n s a  i  H ir c y -  
nsz K o n su ló w  ie , ieden z n ich , lub obadw a,. ia k  się  
im  z d a w a ć  b ęd zie , n a k a z a li K w estorom  R z y m s k im , 
a b y  się  s td ra li tę podstaw ę i  S tatu ę w y r o b ić , i  na  
R o stra c h  ią  p o std w ić . A  k ie d y  i  d a w n ić y  S en a t  
w z g lęd em  p o g rz eb u  znam ien itych  M ę ż ó w  p o sta n o 
w ien ia  c z y n i ł ; chce mieć i  terdz, a ż eb y  S erw : S u l -  
p ie y u s z  ia k  n a y w s p d n id le y  b y ł  w y n ie s io n  na p o 
g rz e b , 1 g d y  tenże S e rw . S u lp ic iu sz , tak się R z e 
c z y p o s p o lit e j  z a s łu ż y ł , że się sta ł g o d n y m  tego  
u cz c z en ia ; S enat s ą d z ą c  to b y d ź  d ld  dobra R z e 
c z y p o s p o lit e j  t u c h w a la , ab y P a n sa  K o n su ly  na p o 
lu  p s k w iliń s k ie m , lub g d z ie  mu się z d a w a ć  będ z ie ,  
m ie js c e  na g ro b o w iec  S erw - Sulpicernu o 5o stop  
do k o ła , w y z n a c z y ł : k tó ry  to g ro b o w iec  ż eb y  b y ł
d ld  n ie g o , d ld  d z iec i i p otom ków  ie g o - a to d ld  te
g o , ze mu się słusznie i s p ra w ie d liw ie  n a le ż y  pum 
h u czn ą  u h w d ł ą  n a d a n y .

W tem  podaniu u staw y , są w yłożone p rzy
czyny, dla których C ycero  takie chce mieć i o- 
stanowienie. Był i u nas podobny sposób pisania 
pro ekŁów podawanych do Laski, lióżne w zglę
dy i okoliczności w pr&waeh zachodzące, wyrna- 
gaią. obs/ernieyszego w yłożenia. A zatem nm-zą 
inieć ustaw y szczególnieyszy swóy styk vv k 16-  
rym  się istotnie powinna okazywać powaga i ra- 
w odaw ców , i  iasnosć ich myśli. W ątpliw ości 
w  praw ie, aą wadą szkodliwą i niebezpieczną. 
Zachowanie porządnego związku 'wyobrażeń, 
w szelkie w ątpliw ości i  odmienne UumaczŁnia 
znosi.
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O W Y  M O W I E S Ą D O W E Y.

O tćy nie trzeba mi tu wiele mówić. Je s to -  
na u nas zmiiomszd; nad wszelkie inne rodzaie: 
skoro się chleli procederowy wcisnął pom iędzy 
ziomków. A le ten, nie ies  ̂ przecie do tego sto
pnia posuniony; żeby częstokroć ugodliwe środki 
porzucał i sposobu nić m iał łatw ie jszego  spraw  
kończenia. Narodowego charakteru, i  praw dzi
w ie  obywatelskiego ziomków um ysłu, iednym z 
ndypięknieyszycli zndmieniem u nas, od dawna iest 

S ą d p o l u b o w n y .  Bardzo mało gdzie in
d zie j, a prdwie nieznany.

Stern wszy stkićm, byłaby szczęśliwszą społecz
ność, gdyby ludzie nie mieli źadnćy potrzeby u- 
żyw ania Patronów.. Byłoby to albowiem znakiem, 
że m iłośnicy sprawiedliwości i pokosu, mieszać go 
liie lubią: a równie cudze dobro szanują, iak i 
własnego przestrzegają. Nie byłoby na sw acie  
m ieysca tylu wybiegom  niesłusznym: ty u po s Ć-* 
pom zdradliw ym ; tylu zwłokom w doc ioc żenili 
s v  ó y  krzyw dy obywatelów niszczącym.  ̂ An<by 
tćż nie było tylu spraw niesłuszny cli, a prawnych.* 
sprawiedliwych, a nieprawnych. Lecz, k edy się 
od początków społeczności, r o z m a i t e  zayśeia m ię- 
dzy oby watelami zn&yduią; nie mą nic pożytecz
n iejszego i potrzebnieyszego nawet, iak są o - 
brońcy pokrzywdzonego, tłumacze spraw iedliwo
ści i prdwdy, stróże praw i należytosci każdego 
właściciela, i powszechnego ich bezpieczeństwa. 
Przet ź W kóidym  narodzie ten stAii musi bydź 
tyra szacowniejszy; im doskonaley zam iarowi swe
mu dosyć czyniący.

Rzym ianie nśycliwalebnieyszym  w  sw iecie 
przykładem , mieli sobie za zaszczyt i powinność, 
spół -  obywatelom w sądzie usłużyć. Nikt nie ku
pow ał obrony; bo ićy nikt nie przedawćł. £ a -
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iniast pieniężnego zysku, którego w  tey m ierze 
nie zn&ii, czynili sobie wziętosć w narodzie. M i
ło spotnnieć, że i n ay po w a z n * ey szy obywalel, po 
spraw owanych naywyższych urzędach, i zw ycięz
ca po odprawionych tryum łach, chętnie się spraw  
U sądu podejm ow ał. jNóyznacznieysi Hetmani i  
Konsulow ie R zym scy, Cezar, Pompejusz, Cycero, 
Hortensyusz, Krassus, i tylu innych za obywa
telam i w  sądzie mówili. Jeżeli przy schyłku R ze- 
czypospołdey, gdzie staro -  rzymska cnota słdbia- 
ła, a w upadku wolnego rządu, zagęściła się chci
wość s podłością, uczynność ta rzadszą by wała; 
w ie.u atoli ieszcze, było nieodrodnych Rzym ian: 
którzy usługę swoię, spaniale w Iey in:ęrze ziom 
kom ofiarow ali. Świadkiem  tego Pliniusz, za wie
ku Trajana żyiący.

W szakże tćż i podziśdzień, zndyduiemy u sie- 
łiic st am ałe um ysły pomiędzy temi, którzy się w  
różnych udziałach sprawiedliwości, na usługę o -  
bywatelską p »swięcaią: ze pomoc dla ludzkości 
zna ąc, p nlaią rękę podupadłym. A  zam ąst tego, 
coby od nieszczęśliwego br..ć mielą chętnie go be$ 
nadziei źadiiey, radą swoią i wsparciem rutuią: 
przeświadczeni, że więcey na dobrze czy niemu 
zyskmą, niż tracą. Gdyby młodzi ziomkowie na
si, którzy sobie taki stan oh ćraią, szczęście sw o
je założyli, w w ydź wignieniu z niesz zęscia spół- 
brac. swoich, bez własney czasem swćy winy, pro
cederami znękanych, i pomnieć na to chcieli, że 
dopomoż nie iednernu nieszczęsbwrem ', lep szą 
daleko człowiekowi słdwę czyni, a niżeli n4ysub— 
telnieysze wynd> dowauie sposobów uchylania spra
wiedliwości; więcćy byśmy w tey mierze przykła
dów widzieli. A le naprzód sposobię się pow nni 
do tych obowiązków, kióre na siebie przy jm o
wać mdią. A prócz iak naywiększey zndiomosci 
praw a, dar mówienia w  sobie p izyszły  sądow y
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mówca doskonalić powinien: ażeby przynćym niey 
podobne w  słuchaiących uczucie spraw ił tey krzy
w dy, za którą obstawać będzie; idkie bywa W 
tych, co ią ponoszą. Chcieć zostać Patronem beż 
w ym ow y, ieslto właśnie chcieć murowany d mi 
na drewnianych zrębach postdwić. N ić można też 
Zaniedbywać wydoskonalenia umysłu różuemi n a
ukami: które się łączą z wym ową. Lepsza rzecz 
będzie; sim z w iększą nauką złączona. Juaczey 
Wymowa mówcy przed sądem, iak się w dobrem 
obięciu i talencie swego tłumacza, naypięknićy 
Wyddae, gdy rzeczy swoiey należycie p.Innie; tak 
gdy czasem, nie tyle obeznine sobie przedm ioty 
w yobrażać mu przyydzie; im w yżćy się pot In e ć  
usiłuje: tym iest bliższy swego upadku. Zacznie 
coś górnie: i bardzo poziomym się zndytlzie. A l
bo znalezionym będzie. Takiemu się to właśnie 
trafia; co o zwyczaynym  m ówcy piAwnikn, na
pisał P lutarch  w życiu Lukulla: w y s i la  się i  w y -  
w ió ra  sw ą moc w  n d y z a w ik ła ń sz y c h  zakrętach : ia k  
o w a  r y b a , co w  g łęb in ie  oceanu ig ra  i popisu ie sięi 
a  na brzegu  m artw a  u sych d . T a k  p o sp o liteg o  rzę 
du  p ra w n ic y , oprócz istotnego w  sp ra w ie  g ło su , nie 
dobrze usta o tw o rz ą .

B y ły b y  im one rycliley zamknięte, kiedy się 
niegodnie na zw łokę i krzywdę sprawiedliwosci 
otwieraią; gdyby im oręż a k c e s s o ry y n y , kiedyżkoi- 
wiek był z rąk wytrącony. Różuostrom ie p rz y - 
stępy do spraw y, zwane u nas accessoria , zdaią 
mi się iak owe siłaieysze cordz, albo wrescie, ia- 
kie się nadadzą, nie razem atoli, lecz z osobna do- 
cićraiąęe, w ojskow e podiazdy. T e  iedne po dru
gich zręcznie puszczane, umiejętnie i w porę po
parte, nigdy nie są bez skutku. Im bardziey wprzód 
nieprzyićciela zmocuią i osłabią: tym pew nieys/4  
w  w alnćy rozprdwie wygrana. Podobnież w są
dach pidwniczy obrot i  przemysł dokazuie: że się
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sam  Sąd czasem ani postrzeże, iak w  zastdwionc 
11 a siebie sidła wpadnie. Choć iedno, ( t y m bar
dziey, gdy w ię cćy) z licznie wypuszczonych a k -  
ccsso ryó w  wygrane, zaraz pom yślny stronie w yrok 
dla sprdw y rokuie. Bo się sąd, po danym iuż w  
akcessoryach  wyroku, następnym wyrokiem  sw o
im, przeciwić sobie nie będzie. Zarazby mu pa
tron dał to uczuć: że taki, a nie inny wniosek \ry« 
pada. Przem yślne adwokatów accessoria . zw y - 
czaynie sądy morduią. Nie może bydź nigdy na 
nie dosyć baczności sędziego: żeby sam siebie nie 
związdł. Ale ieżeli kiedykolwiek do tego p rzyy- 
dzie, żeby wszystkie swoie a k cesso ry a , iakie tylko 
strony wynaleśdź mogą, nie docieraniem przez 
kdzde z osobna, ale w  całe n swoiern zebraniu , 
poszły razem  pod uwagę i w yrok sądu; w tedy te, 
iak  owe podiazdowe zwycięztwa i tryum fy, bez 
szkody sprawiedliwości, tem sdmem ustdną. In te
resowani, zgodzić się pewnie na to nie zechcą. A - 
]e czy słusznosć, w ięcey nad zły zwyczdy nie ind 
w sądzie w ażyć?

Jeżeli iuż gdzie, tedy w  sądowey w ym ow ie, 
dobre ułożenie, przy tylu Łrafiaiących się k a teg o -  
rijach, arcypotrzebne, i nie mało św iatła rzeczom 
przyddie. Ihlne a niedopadkowe tylko przygo
towanie się na sprdwę, uw aga ta, że zapracowa
ny cudzy maiątek w  moich ręku złożony, że ten 
usilnosci wymagd po tym, kto się nim opieku ie , 
że niedbałosć w dopilnowaniu go, kęzy wdą iest o po
mstę wołaiącą, że nie m ożni wziętosci nabydź, tylko 
za usilnoscią w  wykonaniu obowiązków, na których 
cnota zależy: że równie slachcic iako i pdn doskona
łego patrona sobie życzy: a uboższemu obywatelo
w i w ięcćy trudności, a niżeli panu, nie pilny pa
tron spriw uie, te, i tym podobne myśli, które sam -o- 
bie uczynić każdy w tey mierze powinien, p rzygo - 
tuią zapewne sposobiącego się do tak ważney usługi:
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i e  i dobrym porządkiem) i iaśnie, i w ypracow a
nie rzecz sw ą ułoży*

Niechdy m iły każdemu honor, nie ponosi 11— 
szczerbkn w jego mowie. Niechay raczćy p raw - 
da sdma i dowody zbrodnią zawstydzą: a usta
praw dzie i s p r a w i e d l i w o ś c i  poświęconej na obelgi 
i znieważenia, o r d z  na przytaczanie rzeczy d o  

spraw y n i e s ł u z ą c y c h ,  zamknięte oędą. Niecimy 
powinne uszanowanie Sąuu, tłumacza sądów ego 
nigdy nie odstępnie* Niechay ost. zezeine p i^n- 
c y p u ł ó w  będzie sumienne': a mówieniem bez [po
trzeby długćm , niechay się Sąd nie nudzi: a o- 
sobliw ie w takim spraw  nacisku, niechay się dla 
drugich czas nie zabiera. Ń ieihay zgoła ludzkość, 
politowanie, honor i sumnienie, prywatnemu inte
resow i przodkuie.

N ie mogę iuz lepiey w ytłum aczyć powinności 
m ów cy przed Sądem, iak ie sarn Cycero* w.t; ze- 
ciey mowie W erryńsk ićy od początku ^wykłada. 
„  K tórzy kolwiek (m ó w i) drugiego, nie żadną nie- 
przyiaźnią pociągnieni, ani żadną osobistą krzyw dą 
wzburzeni, ani żadną nagrodą zachęceni, przez 
wzgląd Rzeczypośpoii Ćy do sądu pozywając prze
glądać powinni, nietylko idki ciężar w nin eyszym  
czasie na siebie przyym uią, ale też idki obow ią
zek maią na całe życie. Sami bowiem stdnowią 
dl«a siebie prawo niewinności, sts zemieźliwosci i 
wszelakich cnot, kiedy się w cudze sp a wy w daw a- 
ią. Bo u kogo ten przebaczenie zndydzie. kto na 
siebie przyiął, ażeby cudze obyczaie poprdwidł, a 
w ystępki stro fo w ał? . .  Oskarżęli idkiego złodzie- 
ia lub wydziercę? zawsze m isię chronić potrzeba 
wszelkiego podeyźrenia nawet łakomstwa* P o z- 
węli idkiego złoczyńcę, lub okrutnika? należy mi 
nieustannie pamiętać, abym się w* jakowey oko
liczności, surowszym, albo nieludzkim nie zdawdł. 
O bwiniwszy człowieka rozpustnego; powinienem
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piin ie przestrzegać, ażebym w  calem życiu, siadu, 
rozpusty nie zostawił. Zgoła cokoW iek w d< u- 
gicii ganimy; sami od tego dalecy bydź mómy. 
N ietylko bowiem skarga, lecz ani przygana takć, 
przystoyna bydź nić może, gdyby ten, k t ó r y  jako
w e wady w drugich upatrme, tychże się s a m ‘W i 

nien znaydował. „

M o w a  C ycero n a  w z g lęd em  w y z n d c z e n ia  P a 
trona w  sp ra w ie  S y c y l i y s k ie y ,

(  Diyinatio in Q. Caecilium. )

„  Sędziowie! Jeżeli się kto z was, albo s przy
tomnych na tem mieyseu, zadziwi, że ia , który 
tyle iat w sprawach u sądu stdwaiąc, broniłem w ie
lu, a na nikogom nie skarżył, teraz odmieniwszy 
przedsięwzięcie nroie, do obżałowania przyslępu- 
ię$ ten, iak tylko przyczyny i  powody ku temu 
moie uw aży, razem i to, co czyniet pochwali, i  
żadnego zaiste w  sprdwie tey Patrona przyzw oit
szego nademnie, uznawać nie raczy.,

Będąc Sędziowie Kw estorem  w Sycylii, kie
dym tak z nićy w yiechał, żem wszystkim tam e
cznym , m iłą i długoletnią pamiątkę imienia i u- 
rzędu mego zostawił: stało się, że iak w ielka na- 
d ńeię w  wielu tlawnieyszych obrońcach swoich, 
tak nieióką i w e mnie pokładają. C i w tych czasach 
zrabowani i uciemiężeni, często się do mnie a ia- 
w u is  udawali, żebym się spraw y ich i obrony 
chciał podiąć. Przypom inali mi to, żem im czę
sto był obiecyw ał, iż gdyby się okoliczność tra fi
ła , w któreyby moiey po no y żądai i nle miałem, 
im  niczego odmówić. Przys edł ( mówih ) ten 
czas, że iuż nie maiąików, ale ż y c i a  i eało.sci wszyst
kich oby watelów Sycyliyskich bronić trzeba: bo 
iuż ( dod&ii) po kościołach i miastach sw oich ,
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ani b o w ,  do Idórychby sią uciekli, nie mdią: kie
dy ich czci ndygodnieysze posągi, z niezgwałco- 
nych sw iątńic ikajas W erres pozabierał. A co 
tyłku rozpusta w zbrodni, okrucieństwo w kato
waniu, łakomstwo w zdzierstwacb, dmna w obel
gach, w ydziw iać może; wszystko to za iego P r e -  
tury przez trzy lata cierpieli /  w ielką tk li
w ością słuchałem ich: zwłaszcza, że do tego przy
szło, iż się albo ei ludzie, zawiesdź mieli na swo
ie y  nadziei, w e mnie założonćy, albo ia , któ
rym  się od młodości na obronę ludzką poświę
cił; musiałbym  się na obmowy poddwać, że oko
licznościami i powinnością przymuszony, skargę 
kładę. M ówiłem  im, ze mdią Patrona Cecylego: 
zwłaszcza że był po mnie K w estorem  w Sycylii, 
A le  przez com ia się spodziewał uniknąć tey tru
dności; togom nayw ięcey przeciwko sobie doświad
czył. Pouiew ażby mi prędzey wybaczyli; gdyby 
Cecylego nie znali: aibo gdy by u nich K w estorem  
nie był. A tak powinność, cnota, przykład w ie
lu poczciwych, starodawny z wy ez/iy i ustawa Przod
ków , Jo  tego mię przywiodła; abym ten ciężar 
pracy i obowiązków, nie dia inoiey potrzeby, lecz 
dla przyidciół moich, na siebie przyiął. W  ozem, 
n ayw ięcey mię uspokaia Sędziowie, że to, co się 
zdaie bydź skargą; raczey ma bydź .zw ane obro
ną. Ponieważ niemało ludzi bronię: bronię w ie
lu  miast, bronię całey prow incyi Sycyliyskiey, 
Jeżeli zatem na iechiego skargę kłaśdź muszę; zdd 
mi się iednak, źe obyczay m óy zachowuię: od o** 
brony i wsparcia oby watelow, bynaymiliey nie od- 
stępuiąc. (M ybym  nawet tak ważnych przyczyn 
do tego nie miał, gdyby mię ani Sykulow ie nie 
prosili; ' wyznałbym  iednak, że to, do czego się 
zabieram , dla Rzeczypospolitey czynię. 1 k lóż by 
mi za złe poczytał, że człowiek niezmierney chci
wości, pełen zuchwalstwa i  zbrodni, którego nie
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cne posfęnki, nie W sdmey tylko Sycylią  lecz W  A* 
cha ii, Azyi, C ylicy !, P am fili, i w Rzym ie nawet 
dobrze wiadome, przezemnie do Sądu pozwan?

„  W  chciwości tey naywinnieyszych ludzi, w  
tćm codziennem uskarżaniu się ludu Rzymskiego, 
przy tey  niesław ie sądów, na cały stan senator
ski padcUą<ey, kiedy lo iednó tnam za skuteczne 
lekarstwo dld zapobieżenia temu złemu, ażeby cno
tliw i i sposobni ludzie, stronę Rzeczypospolitey 
i P raw a  utrzym ywali; wyznaję, że s przyczyny 
powszechnego ocalenia, przychodzę do poratować 
nia tćy części Rzeczypospolitey, która ndybardziey 
szwańkuie. *

„  Okazawszy iuż z jdkich powodów przystą
piłam do tey sprćw y; należy mi koniecznie mó
w ić  o naszem stdraniu względem iey utrzym y
wania: ażeby Prześw ietny Sąd rozezndł, co md 
postanowić względem Patrona te yź e  sprawy. Ja 
t a k  rozumiem Prześwietny Sądzie, że k i e d y  kto 
o zdzierstwo doniesion będzie, a nastąpi sprzeczka 
o s<dwanie w sprdwie; oboie to zważyć potrzeba: 
kogo sobie życzą ci, którym iest krzywda w yrzą
dzona, a kogo sobie bynaymnićy nie życzy ten, 
który iest o też krzyw dy pomówion.

„  Lubo ia Sędziowie! oboie to iasne bydź w i
dzę; o oboygu iednak mówić będę: a naprzód o 
tem, co u wds nay więcey ważyć powinno, toiest;
0 żądaniu tych, którym krzywda uczyniona: dla 
którvch, sąd o zdzićrstwa postanowiony. Słychać, 
ze K aius W erres Prow incyą Sycyliyską przez trzy  
la la pustoszył: miasta Sycyliyskie r a b o w a ł ,  domy 
Wyniszczył, kościoły obdarł. Są i skarżą się wszy-, 
scy Svcyl«yczykowie: uciekaią się do mnie: od da- 
wnosći sobie dobrze zn&iomego: was przezemnie
1 Praw  Narodu Rzym skiego na pomoc w zyw aią. 
M nie za obrońcę w  sweui nieszczęściu, za mściciela 
sw ey krzyw dy, za Patrona caley spraw y mieć chciei.
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»> Czyliż więc powiesz to Cecyli, że mimo pro
szenia Syeyfyozyków  do spraw y tey przychodzą? 
Alboż rozumiesz, ie  tak zacnych i w iernych sprzy
m ierzeńców żądanie, ważyć tu nic me powinno? 
Jeż li będziesz smidł twierdzić to, (czem uby bar
dzo rad K-ajus W errus, którego się ty  nieprzyid- 
cielem bydź mienisz, ) ze mię Sycyliyczykow ie 
nie prosili; zndeznie pomożesz sprawie n iep rzy- 
iaciela twoiego: o którym pełno wszędzie iest 
wieści, że sobie Sykulowie dla dochodzenia na 
nim swoiey krzywdy Patrona szukali. Co ieżeli 
ty  iego nieprzyideiel zaprzesz, czego on sdm, acz 
mu to iest na wielkiey przeszkodzie, nie może za
przeć; patrz, żebyś mu nadto po przyiacielsku nie 
b y ł nieprzyideielem. A  do tego są świadkowie 
ndyzoaczmeysi mężowie Rzeczypospolitey naszey, 
s ktorycli mi nie potrzeba wszystkich wymieniać, 
dosyć ze spomnę tych, którzy tu są przytomni; 
a których, gdybym  o nich fałszywie mówił, nie 
chciałbym  mieć za świadków' fałszu moi eg o VVie 
o tern, ten, który tu zasiada C a ju s M a rc e llu s , w ie  
C n. L en łu lu s  M a rc e llin u s : bo na ich opiece i o— 
bronie, .Sycylia ndywięcey polega, i nayprzychyl- 
nieysza iest dla imienia M arcellów . W iedzą ci 
mężowie, żem był nie tylko o to proszony, ale 
tak często i tak usilnie; ie  albo mi się potrzeba 
było sprawy podiąć, albo się w yrzec zgoła obo— 
wiązaney przysługi. A le na co ia się do takich 
świadków odwoływdtn, iakoby w ątp liw i rzecz, 
albo iawn& nie była? Zndyduią się tu ndyzacniey- 
si Judzie s całey prowincyi: którzy proszą was i 
zaklinaią Sędziowie, aby się w yrok wasz względem 
Patrona w tey sprdwie, od ich zdania nie różnił...

-Lecz co za przyczyna, że szezególniey obrony 
moićy żądali? G dyby wątpliwość była, czy żąda
li, albo nie; p o w ie d z ia łb y m , że żądali. Terdz gdy 
tak widoczna Sędziowie, że oczyma swerni sądzić
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możecie; nie wićm, co nu to przeszkadzać m£, że 
mię szczególniey wybrał.. YV śzakże Prześw ietny 
Sądzie, nie przyzndię sobie tyle, i nie tylko tw ier
dzić tego nie mogę; lecz ani w  niczyiem p o m y ś le 
niu zostawić nie chcę, żeby mię nad w-rzysui li 
Patronów  przekładano. Byndymniey. Ale w z ląd 
mieli na czas inszych, na stan, na słabosć *1 M o- 
ie zas zddnie, takow e zawsze było w tey mie
rze: żebym b ył w olał, aby się kto inszy ze spo
sobnych, sprawy tey podiął, a niżeli ia: iam się 
zaś w olał podiąć, a niżeli iaden. ( rozum ie C e c y -  
l iu s z a . )

,, Dowiódłszy tedy, że mię Sykulow ie pros Ii; 
należy mi dowieśdź, co leż  u was Sędziowie i w 
zddniu waszem proźba ta ważyć powinna; co tu 
powinni ważyć Sprzy mićrzeucy Narodu Rzym skie
go, którzy o toż sdmo w<is proszą. Na cóż mam 
wiele o tem mówić? Alboż całe prawo o zdzier- 
stwach nie dla sprzym ićrzeńców postanowione? 
Ten iest przyw iley wszystkich postronnych naro
dów , tę rnaią twierdzę dla siebie: troohy m niey 
w praw dzie teraz warowną, niż przedtem: lecz ie -  
źli iest iaka nadzieia, ktoraby sprzym ierzeńców 
pocieszyć mogła; tedy iest caU  w  tey ustawie; dl£ 
zachowania którey, nietylko sam Naród Rzym ski, 
ale  ież i  ndydalsze zgoła kraie, od ddwna iuż 
pilnych stióżow  wygląd£ią.

„  K.tóźby więc przeczył, że ci, ćll£ których 
praw o to postanowione, nie mogą iśdź podług

S y cylia  byta pod protekcyą M arcelló w * ale,* Jak w y raża
A-tkoniu? , który dawat obiaśnienia na dz?efa Cycerona, 
ieden Marc llus zasiada! w tym sądzie, drugi byt chory, 
9 traeci byi mocmeyaay yf P raw ej a niżeli w wym owie.
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praw a za zdaniem swoiem? Całd Sycylia gdyby 
mogła przem ów ić, r z e k ła b y  to; cokolwiek złota, 
srebra, ozdoby, po moich miastach i kościołach 
było: do czego k o lw iek  prdwo mi służyło z łaski 
Senatu i ludu R z y m sk ie g o ;  toś mi ty  w szystko 
W erresie zabrdł. . . G dyby cała Sycylia, idkem 
powiedzidł, mówić m ogła; takby mówiła: a że nić 
mogła; ku temu więc obrała tego, kogo sposob
nym sądziła. A zatem kto tak miedzianego czo
łu będzie, żel>y s>ę ośm ielił wdzićrae do cudzey 
sprdwy, mimo woli tych, którzy inaią interes?

G dyby tobie Cecyliuszu tak powiedzieli Sy- 
cyliyczyk. wie: nie znamy cię, nie w iem y, ktoś 
iest, nigdyśrny cię przedtem me w .dzieli; pozwól, 
ażeby nas ten bronił, ki^rego ndm charakter znd- 
iom y; czyliżby to m ówili, czegeby każdemu do
wodzić powinni^ Terdz mówią tak: obu znamy; 
iecłnego obrony sobie życzym y, a drug ego nie. 
T y  iednak będziesz się ofiarował, nie<-hcą v m. W 
cudzćy sprdwie chcesz mówić? będziesz ic iih io — 
u ił; a oni wolej, żeby ich wszyscy odstąpili, a ni
żeli żebyś ty ich miał bronić. T y  im będziesz* 
obiecyw ał p, dee swoie? ty! o którym oni u siebie ro— 
ztimieią, że ani chcesz, ani może z, choćbyś i 
ęhcidł. Przecóź resztę nadziei, którą ieszcze po
kładają w  Praw ach  i sprdwiedliwosci, myslisz im 
gwałtem  wydzierać? Czemu masz przeszkadzać tym , 
kt rym  Prdwo chce dopoinodz? Czemu im m e - 
t jlk o  odbićrasz woluosć dochodzenia krzyw dy; lcc»  
i opłakania własnego nieszczęścia?

„ Ju ż  tedy może pewna iest, że mię sobie S y -  
cyliyczykow ie życzą: ale drugie to wątpliwości 
może podpada, przez kogo W erres bynayinniey 
nie żyęzy bydź oskarżonym. L ecz, kto się kit dy 
tak usilnie o sławę i maiątek starał; iak on, i ie-* 
g °  przyjaciele troskliwi, aby na mnie sprawa ta
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nie przyszła? M usi bydź, że W erres, uzndie co i  
w e mnie; czego Się w tobie C ecyli nie b o i.. .

,, Ja  tak rozum iem , że w Prześw ietnym  S ą
dzie sprawę S ycy liysk ą  ulrzyniuiąc, przyym uię na 
siebie sprawę ludu Rzym skiego: tak dalece, że mi 
nie iednego człow ieka obw iniać trzeba, ( q c o  m i ę  

Sycyliyczykow ie prosili,) ale  cały rodzay zb io- 
dni, (czego  iuż ddwno jud Rzym ski żąd a) znieść 
i  stłum ić. Jakbym  usiłowdł, czegobym dokazać 
m ogi, wolę w  oczekiwaniu inszych zoslaw ićj a ni
żeli wr sw oiey m owie um ieszczać.,,

„  T y  zaś Cecyli cóż możesz? kiedyż to bow ićm , 
albo w jakiey ok lieznosci, nie m ówię, żebyś ddł 
dowód; a e czyi ś sam się dośw iadczył? Nie p rzy - 
cllo zi ci na m ysi? co za obowiązek! publiczną sprd
w ę  utrzym yw ać? cudze życie roztrząsać i n ie ty l-  
ko ie w umyśle Sędziów w ystaw ić, ale na oczy 
w  obec wszystkim  w yłożyć? Cdlosci sprzym ie
rzeńców , dobra Rzym skich P row ineyi, pow agi 
P ra w  i Sądu bronić.

,, Zw dż, co się ma zndydować w  tym , k tóry  
drugiego obw inić: a iezli choć iedno w  sobie u - 
pafrzysz, ia ci sdm dobrowolnie ustąpię, czego 
żądasz. Bo naprzód powinien bydź, od w szela- 
k iey w iny daleki. Nic bowiem  nieznosnieyszego, 
iak temu na drugiego skarżyć, który się sam o- 
bronić nie może. T u  ia w ięcey o tobie m e po
w iem ; to iedno wiia kuię, źe cię nikt p r ó c z  Syku - 
lów  poznać nie mógł. Sycyliyczyk o w ie  zaś cho
ciaż są zagniewani na tego, którego się ty n ie
przyjacielem  powiadasz; iednak za twćm  stdw a- 
niem u Sądu, nie sianą. Z  jdkiey Przy czywy; nie 
usłyszysz odemnie. Oni zaś ( ak to iest naród do
w cipny, a podeyźrliw y ) tak sobie rozumieć będą: 
że ty nie zechcesz lisiów  na W erresa  przyw ozić 
s S ycy li do Rzym u: ale poniew aż się w  jednemź©
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piśmie i iego P re tu ra , i twoia K w e s tu r a  zamienię, 
w nosić sobie będą, źe wolisz w szystko zagubić.

Potem  ten, kto na drugiego skargę kładzie: 
powinien bydź stały i izt teiny. .Nie trudno mi 
Wnosić że choćbyś takim chciał bydź, me możesz. 
N ie m ów ię tego, czego, ( gdybym  m ów ił V nić m ógł
byś zaprzeć, żeś się z W erresem  poiedndł przed 
w yiazdem  s Sycylii: a Potam on sekretarz tw óy
poufaty, po twoim w yieździe, został się w P ro w in - 
Cy  prvzy  YVerresie. M arek zaś C icy li b rat tw óy, 
ża ru m łodzieniec, nie t\ lk o  się s tobą wrd/. o 
k rzyw d y tw e nie upom ina, ale z W erresem  w  
w ie lk ićy  p rzy jaźn i poufale źyie. T e  są, i w iele  
tym  podobnych znaków, nierzetelnego o skarżycie
la  w  osobie tw o iey : czego ia  nietykdm . T o  ty l
ko m ów ię, że choćbyś naybardzićy pragnął; nie 
m ożesz bydź pr&wdziwym  oskarźycielelm . W idz^ 
bow iem  nie m ało zb odni, których uczestnicl wo id.- 
k ie  ci z W erresem  zachodzą że ich  w skardze 
nie będziesz smidł dotknąć . . Pozw ólże ndm w ięc, 
żebyśm y, którzy się do n.czego nie poczuwdm y, 
cudzy grzech obw iniać mogli. A  ordz cliciey u -  
w ażyć  różnicę, między inoiem obżałow aniem , i  
tw oiem . Bo ia i to W erreso w i p zyp.szę, coś ty 
bez W erresa zrobił, że cię nie pow ściągnął, k ie 
dy nayw yższą m iał w ładzę nad tobą: ty  p rzeciw 
nie ani tego mu nie zarzucisz, w  czeui on tylko 
jeden  i*’St w inien ; abyś z jakiey okoliczności, n ie 
z d d w d ł  się do iego zbrodni należeć. A  toż C ecyli, 
niczem  ci się nie zdaie? bez czego sprd%va, zw ła
szcza takd, nić może bydź utrzym yw and? toiest: 
nie.dka w praw a w m ów ieniu, nieiakd w sądac h i
prd w ie  biegłość.'’ ^

W id zę W ak trudnęm i  ciasnem m ieyscu std- 
nąłem . Bo gdy w szelkie przyznaw anie sobie, iest 
ni< nuwistnem; tedy da eivo dotkliwsze iest p rzy— 
zndwanie dowcipu i  W ym owy. N ic  w ięc o so
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bie nie mówię, ani mam, cobym mówih anibym 
też powiedział, choćby i było. Bo albo mi do
syć i st r;a tt*ni, cokolwiek o mnie iest rozumie
nia, albo ieżeii nie wiele, ia iego moiem sL omnieniem 
powiększyć nie mogę.

„P o z w ó l mi iuź Cecyli, poufale s sobą pomó
w ić, i sam s ę  pomi ri>uy, Możeszli ty przydaw
szy na siebie staranie o nayważnieyszych rze
czach, w sprawie sprzymierzeń ów, W  ocaleniu 
foriun k a io w y c h , w dochodzeniu Praw a Narodu 
R zym sk ego , w utrzymywaniu powagi Sądowey i 
ustaw naszych, wszystko to razem pamięcią, gło
sem, uwa?ą. dowcipem obiąć? Możesz ;i to, co K a -  
jus W erres, na K w esturze, na Preturze, i to co 
w  R z m ię ,  we W łoszech, w  Aehaii, w  Azy i, w  
P am f l i porobił, iak mieyscami i czasem oddzie
lone, tak  w yrażenie tego w mowie podzielić? M o - 
żeszii, ( CO iest istotna względem takiego zapoz- 
w an ego,) uczynić to, ażeby, co on niegodziwie i 
okruioie porobił, równie się przykrem  i niego- 
dziwćm w ydaw ało tym , którzy słuchać mdią, jak 
się wydawało tym, którzy czuli.

W ierzd y mi, niem ała to rzecz, co m ówię: nie 
rnićy tego za fraszkę. Trzeba mówić, trzeba o- 
kazać, trzeba wszystko w yłożyć: i nietylko spra
w ę w yłożyć; ale ią dokładnie i doskonale w y ło 
żyć. T rzeba usiłow ać, ażeby l u d z i e ,  nietylko cię 
słuchali; ale i chętnie s łu ch a li...

Pow iesz mi podobno, alboż to się w szystk o  w  to -  
t> e samym zndyduie?ogdyby się znaydovvał°- iednak, 
aby cokolwiek było; z wielkiem staraniem  usiłowa
łem od młodości. A  ieżelim  ia t e g o  nie doszedł, 
( że iest rzeczą w ielką i trudną ) łubom się o nic 
bardziey w  życiu nie stdrał; iakże ty ieszcze od 
lego dalekim  bydź musisz, któryś nietylko o tern 
dd w niey nie m yslił ;  lecz i teraz nawet, gdy się
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do tey posługi zabierasz, nie dosyć pozndiesz, co 
masz na siebie przyym ować?

„  Ja , który ( iak wszyscy wiedzą j po tylekroć 
U Sądu stawdm, ile w  tym wieku a l b o  rzadki, al
bo żaden tylu spraw nie bronił, i który, w szy
stek czas, od przyjacielskich interesów wolny, na 
tą nauką i pracę łożą, żebym był gotowszym óo 
usługi Sądow ey; przeciąż, tak na siebie Jbogi ła 
skawe mieć pragną, że gdy ten dzi« ń przypadn.e, 
którego za pozwanym  mdm mówić, nie tylko 
się wzdrygarn wewnętrznie, ale drżą cały.

„  Już i teraz przeglądam, idki w  tey spraw ie 
nacisk ludzi bydź m a; iakie oczekiwanie ważność 
Sądu ma sprdwię, iaką mnogość słuchaczów, K a 
ja W erresa  niesława sprowadzi: iaką uwagę dla 
moiey m owy postępki iego uczynią. O czem gdy 
m yślę; teraz się iuż obawiam, co godnego dld o -  
brazy ludzi, którzy mu się nieprzyjaznym i stać 
musieli, i dld oczekiwania wszystkich, i dla ważno
ści rzeczy powiedzieć zdołdm.

,, T y  się tego w szystk ieg o  nic nie boisz? nic o 
tem nie myslisz? nic sią o to  nie troszczesz? a do
padłszy początku iak iey stokroć iuż powtorzoney 
m owy, rozumiesz, ze najeżycie przygotowany przed 
Sądem stdniesz?. . N ie myslisz i o tem, że ci 
przeciwko tak wymownem u M ężowi, *) i do mó
w ienia zawsze gotowemu stdnąć potrzeba? s któ
rym  rdz dowodami, drugi rdz tysiącznym sposo
bem walczyć należy: którego ia dowcip ciiwdlą 
tak, źe się go nie boię tak ppwaźarri, że bardziey 
sobie z nim zabawą obiecuię, a niżeli sią lękam  
podeyscia. Znam ia  wszystkie iego drogi, Wszyst

* )  Hortensemu, iednemu ze slawnieyszych m ówców za czasu 
Cycerona,
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kie sposoby. Częstośmy i w  jednycliie sprawach, 
często i naprzeciwko sobie staw dli.. . Przeciwko 
tobie zaś iak zacznie dowodzić; sam się zmieszasz, 
abyś niewinnych szkody nie n ab aw ił.. . .

Cóż więc iuż powiesz wględem swoiego za
miar* n, chyba to, s ozem się nie raz oświadczasz, 
że ci W ern-s krzy wdę uczynił? Rozumiem. Nie by

łaby rzecz może do prawdy podobr.d, że, kiedy 
wszystkim  Syęyliyczykom  krzyw dy poczynił; ty -  
byś ieden b y ł tak szczęśliwym , któregohy dobra 
przestrzegał. Ale insi SycyLyczykow ie, znaleźli 
iuż takiego, któryby ich krzyw dy dochodził: ty, 
gdy przez siebie, sw oiey krzyw dy dochodź ć m y
ślisz, czego nie możesz, tego chcesz, aby leż i dru
gich krzyw dy bezkarnie poszły. A  o tein zapo
minasz. że się nie tylko na to wzgląd daie, kto 
pow inien krzyw d y dochodzić; ale i kto moźę. W  
kim się oboie to łączy; ten przewyższd. A w kim 
tylko się iedno ze dw oyga znayduię; w takim, nie 
uważd się kio chce, ale kto może.

„  A ieżeli tak u siebie sądzisz, że na tego , 
cAł i tę spraw ę zdać należy, który ndywiększą od 
W  erresa. krzyw dę poniód; azaż oraz sądzić lak 
możesz, aby Sędziowie bardzićy ubolewali, nad tą 
krzyw dą, którą ci W erres uczynił, an iże li że 
P row incyą Sycyliyską zniszczył? Przystaniesz za
pew ne, że to gorszd. Przystańże i na to, żeby 
Prow incyą skargę k ładła, nie ty. B o  Prowincyą 
skargę kładzie, gdy ten obwałowanie zanosi, kogo 
sobie za obrońcę praw a sw ego, za tłumaCZa sw ey 
krzyw dy, za Aktora całey sprawy o b ra ła ,

„  Ale ci tdką krzywdę W erres uczy11‘ł, która u- 
tnysły. do polirow <nia nad endzem nieszczęściem 
wzruszd. Byndymniey. Bo i to należy wiedzieć, 
O iaką krzyw dę tu idzie: co za przyczyna n ie- 
przyiazni. Poniewdż o tern Cecyl*, ehybaby rozum 
sijracił, n^gdy ani spomni. Oto W erres Pretor,
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Kw estorow i swemu, cudze pieniądze, oddadź roz
kazał.

,, W idzę, że się wszyscy dziwnią: iakbysię  w  
tem i ie W erres, ale i&ki z n&ycnotliwszycli R z y 
mian M ucyuss wydawół. Bo cóż lepszego m ógł 
d li  swey sław y uczynić? . .  . Godna to rzecz po
chw ały. A le natychmist do sw ych obyczajów po
w rócił. W ielką część owych pieniędzy w ziął dla 
siebie: pokrzy wdzoney osobie, ile się zci&wało, w y
znaczy ł.

,, Lecz, kiedy wdm się iuź ani przyczynd nie-r 
przyiazni nie została; cóż możesz powiedzieć, aże«* 
byś zamiast mnie, w sprawie tey stawał? to tylko 
podobno, żeś b y ł iego Kwestorem . W ielkiby to 
b y ł dowód, gdybyś s ę ze mną spierał, kto mu 
przychylnieyszy bydź powinien. Ale teraz to b y - 
ndymniey nie służy. Bo gdybyś udywiększe krzy
w dy od swego Pretora ponosił; więkśzeybyś po- 
chw dły znosząc ie, a niżeli niszcząc się nabył. K ie 
dy zaś nic lepszego W err.-s n;e uczynił nad to, 
co ty krzyw dą nazywasz; Prześwietny sąd w zglę
dem tego w yrok uczyni: a czegoby w jnszyni na
w et nie pochw alił, nie Wiem iakby cię spraw ie
dliwie od obowiązków twoich uwalnidł. Bo ty , 
aczbys ndy większą krzywdę poniósł: żeś atoli b ył 
iego Kw estorem ; nić możesz na niego skarżyć 
bez nagany. A  ieźli ci się żadnćy krzyw dy nie 
stało; me możesz go bez zbrodni obwiniać. W ięc  
kiedy nie ma pewności o krzywdzie; któżby ci nie 
życzył, żebyś raczey bez nagany, a niżeli ze bro- 
dmą s tego m ieysca ustąp ił? . . .

„M am y to bowićm od przodków naszych, że 
K w estor Pretora swoiego, za oyca mieć pow i
nien: że się źadney, ani sprawiedliwszey, ani p rzy- 
zwoilszey przyczyny do tey Wzaiemnosci nie 
znaydzie, nad uczestnictwo publicznego urzędu. 
Aczbyś więc i sprawiedliwie inógł go oskarżyć;
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kiedy ci b y ł za oyca, nie mógłbyś tego przysfoy- 
n e czynić. K iedy ci zaś Pretor krzyw dy nie 
zrobił, a ty  go chcesz skarżyć; musisz to przy
znać, źe mu niegodziwą woynę w yd a jesz .. .

I czyi z to, co przy toyniey iest spomnieć, 
nie powinnoby w ięcćy ważyć? K tóreż tedy lep
sze spomnienie? czy to? skarżył( ni na tego, u 
kto egom był Kw estorem ; s którym mię spoiny 
lirząd, Przodków obyezay, s którym Bozkie i l u -  
dzkie zddnie złączyło? Czy też to? skarżyłem  
proszony od sprzym ierzeńców i przyiaciół: w y 
brany iest m od całey Prow ineyi. abym iey praw  
i maiątku bronił? ....... JNaysławnieysi M ężowie
Rzeczypospolitey naszey, w naylepszych czasach 
Rzeczypospolitey, mieli sobie za zaszczyt, g o - 
s iom swym , i tym, którzy się pod ich opiekę 
udali, i obcym narodom w  przyiazni z R z y 
mem, lub w  granicach Państwa naszego będą
cym , nie dozwalać uczynienia żadney krzyw dy: 
a bronić ich całości. T ak  mądry ów K ato, za
cny i przezorny mąż, aż do zniechęcenia się 
z w ielu, bronił Hiszpanów*, gdzie za Konsulatu 
swego woyuę prowadził. T ak  niedawno K nejus 
D< mieyusz, za wyrządzoną krzyw dę iednem u
gościowi oyca swego, pozwał M arka Sylana......

Jeszcze m i w ięc powie kto? cóż to? że ter&z 
skarżysz? kędyś za w y/ę  oskarżonych bronił? zw ła
szcza w  ty m w ieku, w  tę porę, gdy się starasz 
bvdź E d y  lem  a zaś tak sądzę, źe nietylko w  tym  
w ieku , w którym się teraz zndyduię, ale i w  po
ci szły m, naw et i  przy naywyższem  dostoien- 
Stwie. zawsze mi należy i okarźać niecnot iWych, 
i  pokrzyw dzonych, a nieszczęśliwych ratować. 
Ja  kóz, albo to będzie lekarstwem  óla osłabłey
i pra.vio iuż konaiącćy R z e c z y p o s p o l i t e y ,  tudzież 
dla sądów, niektórych w iną i  niecnotą zniepra- 
w ionych i  zhańbionych, ażeby ludzie iak nay -
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cnotliwsi, nienaganni i prdcówici, na obronę 
P raw  i powagi Sadowey sław a li; albo ieżeli i to 
m c  nie p o m o ż e ;  zaiste nie znaydzieiriy nigdy le 
karstwa na tyle złego. N ie ma nic lepszego dia 
Rzeczypospohtey, iako aby ci, któizy dfU gnga 
obw iniaią, niemniey o swoię sław ę i wzięto ć, 
iak  obwinieni, o gardło i maiątek troskliw i byli. 
Przetoż zawsze z niemałą pilnością i pracą do 
obżałowania przystępow ali ci; którzy tak u sie
bie rozumieli, że się tem samem na szw ank 
wziętości sw oiey podaią.

Zaczćm to wnieść należy, Prześw ietny Sądzie, 
że Q uintus Cecyli,  który nigdy wziętości nić 
m iał, ani w  tym  Sądzie żadnego oczekiwania 
s p r a w ić  nie ma, który się ani nie stara, żeby 
dawm eyszą sław ę zachowdł, ani żeby sobie n a -  
dzieie dalsze utw ierdził, z nienaywiększą, słu
sznością, ani należycie t ć y  sprdwy dopilnuie. 
Nic albowiem nie md, ćoby w przegraney uŁra-* 
cił a żeby się nayniecniey i ndygorzey spraw ił, 
nie poniesie ż a d n e g o  uszczerbku dawnieyszy eh za
szczytów swoich.

Ód Has niemało ma R zym  zakładów, o któ
ry  cli w całości utrzym ywanie, pomnażanie i d al
sze zyski potrzeba nam wszełkiem i sposobami 
usiłować. Jest honor, o który się staram y: iest 
nadzieia, którą mdtny na celu: iest wziętosć, nie
m ałym  potem i czuwaniem nabytd: że ieźli w te y  
sprdwie» usiluosć na zę i obowiązki R zym ski lud 
pochwali; wszystko to, com w ym ienił, w  cdłosci 
nam się zostanie. Je ź ii się cokolwiek potknąć 
pczyydzie; wszystko to, co się pow oli i długo 
zbićrąło, za iednym  razem utracim y. „

M ow y id kich nam próćz innych A utorów  
naszych. G ó r n i c k i  dochował, w sp raw ie  X ię -  
ż' ey Ostrogs iey przed Zygmuntem Augustem 
n u a n e , wielkim są  wzorem W ymowy io łsk iey
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przed Sądem. Z resztą, znćią wiadomi, źe m a
m y niepospolite iey w zory.

Mowa Sokratesa do sędziów po wydanym na 
niego dekrecie. *)

„Sędziow ie! W ielką mam nadzieię, że mi do
brze będzie, kiedy mię na śmierć skazuiecie. 
M usi bowiem iedno s tego dwoyga nastąpić: że 
albo wszelkie zm ysły śmierć odeymie; albo na 
inne mieysce stąd po stnierei w ynidę. Jeżeli 
zm ysły ustaną, a śmierć podobni iest do snu, 
k tóry czasem bez żadnego w nim widziadła, 
słodki odpoczynek sprawule; cóż za korzyść um ić- 
rać! W ieleż to się dni w  życiu znalesdź może, 
abyśm y ie nad taką noc przekładali? którey ie- 
źli ma bydź podobna, wiekuistość przyszłego cza
su, któż nademnie szczęśliwszy? A ieżeli to pra
w da, co mówią, że śmierć, przeysciem iest w o- 
w e krainy, gdzie przemieszkiwaią ci, którzy iuż 
życie to opuścili; tym  szczęśliwszy będę, że u n i
knąwszy tych, którzy się w  liczbie Sędziów mieć 
chcą, do lycli się dostanę, którzy się sp raw ie
d liw ie zowią Sędziami: toiest: do Minosa, Eaka, 
Rada manta, Tryptolem a: i s temi obcować za
cznę, którzy poczciwie w iek swóy przeżyli. M a- 
ł ć i  się wam  zdaie ta droga? A gdy mi wolno bę
dzie z O feuszem, Homerem, Hezyodem rozma
w iać, ileż to ważycie? Chętniebym ia i <to razy, 
(g d y b y  moźnd) umierał; żebym to znalazł, co 
m ówię. Jakbym  się zaś nie cieszył, przyszedł
szy do Palameda, do A jaxa, i tylu innych nie
spraw iedliw ym  sądem skaząnych? Pom iąrko-

j  TuscuUn lik; i ,

I
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w iłb ym  też rostropnosć wielkiego króla, który 
licznym  woyskom pod T ro ią hetmanił: tudzież 
Uhssesa i Syzyfa; anibym przeto, dochodząc tego, 
iakem tu czynił, na głnwę był skazany. DecZt 
ani sie w y Sędziowie, którzyście mię za niewin
nego uznali, śmierci obawidycie. Żadnemu bo
wiem poczciwemu, ani za życia, ani po śm ierci, 
nic s>ę złego nie stdnie. Nigdy o nim bogowie 
me zapomną. Ani mnie się to pizypadkiem  m e 
stało. Nie m im  się też przyczyny giiieWać, ani 
na tych, od którychem oskarżony, ani na tych 
od którychem  osądzony: tylko, źe mi szkodzić
m yśłili. Ale czas iuż, abym ia na śmierć stąd 
odszedł: a w y na dalsze życie. Co zaś lepszego? 
Bogow ie chyba wiedzą; i  wątpię, żeby kto z lu *  
dzi mógł wiedzieć. „

O - W Y M O W I E  K A Z N O D Z I E Y S K I E Y .

Słow o P r a w d y  i  C n o t y ,  które się po 
wszystkie w ieki, ludziom  i na rod om  udziela, i a 
ko z natury sw oićy, nay większego znaczenia, tak 
w  ustach, co ie tłumaczą, ieźeii tego samego 
stopnia mieć nić może; przyndym nićy podobny 
mieć powinno: iaki md, sama P r d w d a i  C n o -  
t a. Dosyć ndm w yraźnie starożytność podała, że 
w y m o w a  i zamiłowanie mądrości toiest: Filozofia , 
wzięte byw ały niegdy za iedno: kiedy szkoła 
w ym ow y, była też razem szkołą i tego, co się na- 
zywd mądrością toiest: dobrego życia i obycza- 
iów ; bez których, próżne są słowa: choćby n ćy - 
lepsze. Cóż innego zndczy K. winty liana?— vir b o 

nus et dicendi peritus.
Następne dopićro czasy, postrzegły rozerw a

nie ndy pięknieyszego zwiąaku - u t,.ex  communi s a -  
pientiutn ju^Oj sunt docirłnarutn fa c ia  d/vortia> *

* )  iNia kitrue 462,,
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Zatem  w iele odtąd, iedney i teyże sdmey w y 
m ow ie, granic zakreślonych zostało: iuż to w  spo- 
koynych namysłach przed obliczem rządu i rad 
narodow ych, iuż w  ndyważnieyszych i burzli
w ych  rzeczypospolilćy zdarzeniach i potrzebach 
pub icznych: iuż w  celu szcz góhiym: na poskro
m ienie złego, dochodzenie krzyw dy, i n iew inno
ści obronę: Są to iak dzielnice, teyże sdmey po
sady: iak iednego szczepu gałęzie. Ze w szy
stkich iednak ze starożytności ( znaiomych nam ) 
w ym ow y rodzaiów, nie ma nic podobnego do tey, 
która sią w  Chrzesciańskich kościołach zaczęła. 
W ym ow a filozofii Anaxagory, Sokratesa, Platona, 
odddwała hołd dostrzeżoney w  tyrh  wiekach 
pzawdzie, rozum owi, i obyczaiów przystoynosci. 
Zbliża się też ona nieco, do tego przeważnego 
cełu Chrzesciańskiey w ym ow y: żeby się ludzie 
stdli lepszemi. A le opowiadanie Ew an ielii, w ia 
ra  i moraluosc Chrzescian, nierów nie ić y  w yż
sze przezndczenie naddie.

T aż  sama w ym ow a, którd uczyniła D erno- 
stenów, Cyceronów, czemuźby pomiędzy ndmi 
wzbudzić 'nie miała Massylonów, Burdalów, 
Skargów ? Bo rów nie może bydz mocna i w spa
niała w  obecności Kościoła, iak w  obecności na
rodów. A  leźli iey gruntownosć, bierze się z w a
żności rzeczy: ile sprawa wieczna, doczesne 
spraw y przechodzi; tyle w ym ow a na ambonie, 
w szelką inną wym owę przechodzić powinna T e n 
że. sdm Duch, który przed kilkunastu wiekam i, 
ożyw iał Paw ła Apostoła każącego, i ty lu  inszych 
Kauczycielów  Kościoła, czemuźby się i P ° kilku
nastu wiekach, gdy nie iest iak mówi Prorok s c ie -  
sn ion d moc B o ż a , udzielać me m iał maiącym te 
Wzory przed oczyma? Umysł żywo przenikniony 
prd wdam i W ia y ,  musi w yrażenie ich na um yśle 
Kuchaiących zostawić.
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W  obliczu Boga, przed którym , cóź są. n a j 
w yższe stopnie i maiestaty? i w szystkie razem 
wzięte wielkości mocarstw, i potęgi ludzki ? 
w  św iątyni, iego czci poswięconcy, na w idoku 
św iętych ółtarzy: s których, O f  i a r  a w i e l k a  
za rodziy ludzki do Niebios przechodzi, w  zgro
madzeniu wiernych w duchu zebranych: co raa- 
ia na sobie niezagładzone nigdy znamię Boga 
żyjącego na wieki! w  oczekiwaniu wszystkich i u- 
ciszeniu: między oporem i obcyętnoscią, występu- 
ie  na p'ac wym owa: pokonywać maiąca w ystę
pki, przesądy, i słabosć ludzką: w ystępnie na 
Walkę, ze źle uzytem i namiętnościami, z błędem 
i zdroźnoscią. W ielkiem u człowieka przezna
czeniu, w ady i niedoskonałości przeciwne, iedne 
po drugich, lub w szystkie razem w yprow adzi. 
W szystkie orężem w iary grom i, zawstydza roz
prasza i ściga w  naytaiemnieyszych zakątach. 
Bo ż y w a  iest m ow a Boża-, skuteczna i  p rz e  n ik l i-  
w  sza  n ad  w s z e lk i m iecz obosieczny.

Człow iek co tam głos zabiera;' posłańcem iest 
Boga sdinego: k tóry się w nieskończoney m ądro
ści i dobroci swoiey ludziom udziela. Jakikol-* 
wiek iest ten posłaniec; nie inaczey on na am
bonę wchodzi; tylko zawsze umocowany od lego 
co go wedle w ładzy sobie powierfconćy, do tego 
m ógł użyć. B o  sam d la  siebie c z c i n ikt n ie b ierze, 
ty lk o  w e z w a n y  od B o g a , ia k  A a ro n .'..,W it-dzą 
to dobrze, którzy się d in ey  przez R o s c i o ł  
N auki C hrystusow cy i Apostolskiey pdnuią. 
S  takich każdy, acz nie bez spraw iedliw ey i sw ię- 
tey  boiazni, te iednak Apostolskie słow a p o - 
\v ta rz i; p ro  Christ o le g a t  ione fu n g im u r . Zaw sze 
na nim znim ie Chrystusowey d li  ludzi p o s łu j  
iasnieie. Bo cóż zamierza? do czego dąży? S p r i-  
w a  którćy broni, nie iestże praw dy i cnoty s p r i -  

ą? Wszakże to iest istotna i święta należytose
*7
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każdego, w  sercu wiernem  złoźond. A ze słów 
Apostolskich użyię: E p is to ła  estis C h r i s t m i n i -
strata  a nobis, et scr ip ła  non atram ento , sed sp ir itu  
D e i v iv i. !Von in  tabulis la p id e is , sed in  ta b u lis  
cord is  ca rn alłbu s  * ) . Rzecz kaznodzi i, ( bo on nie- 
ze swem i ideami na ambonę przychodzi ) rzecz 
kaznodziei, iest podnoszące wysoko na zaszczyt 
natury ludzkiey— O b i a w i e n i e  B o ż k i  e, na
uka zbawienna, i c i ą g ł e  a czci ndygodnieysze 
P o d a n i e ,  w  powadze Kościoła, w  składzie 
xiąg św iętych, w  poszanowaniu w iernych, o d A -  
postolskich czasów ( że iuź daley nie zachodzę: ) 
złożone i dochowane. Za cóż on ob ;tai ? czy nie 
za interes nayważnieyszy? który iest interesem  
nieba i ziemi? ninieyszych czasów i  p izyszłey  
wieczności? Ozy liż pod s w o e  ( że tak pow iem ) 
skrzydła nie bierze obraźoney n atury i  p raw  
człow ieka? które szanować, zmacniać i  u tw ier
dzać między ludźmi pragnie? ludzkości9 którey 
k rzyw d y dochodzi? niewinności? za którą głos 
przekonania i  litości, do roz! roienia gwałtu i p o - 
tw arzy wznosi? albo ią mocą do niezwalczenia, 
z jey szponów w y ry  wd? Czyliż n e skazuie sła
bościom nawet i ułomności ludzkićy. pew n ieysze- 
go, nad wszelkie zle w zięte bezpieczeństwa i o- 
chrony? T u  opuszczone sieroty, tu niedostatek, 
kalectw o i nędza do serc czułych przemawid. 
T u zemdlona starosć, wiek niem owlęcy, tu n ie- 
usposobione do dobrego dzieci, tu niezliczona u -  
bogich fam ilia Chrystusowa, nieszczęs:i"'i ludzie 
przez tłumacza R e lig ii, i odmieniaią się na lep
sze, i zniewalają do sw ćy pomocy, szczęśliwszych 
s w  ata. Posługa takowd. lecz n ie in aczćy, tylko 
należycie i dobrze pełniona, nie iestźe powsze*

*  ) I I . Cor, 1 1 1 ,
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chnie i szczególnie ludziom pożyteczna? i zba
wienni? Komużesmy winni to m iędzy innerni 
dla dobra ludzkości zaprowadzenie? iez li nie 
R elig ii Chrzesciariskićy ?

Lecz, aby głos mówiącego z am bony, t k 
ważney posłudze o d p o w iad ał:  nieustannie m y
si i ć Kaznodzieia powinien, iako przed sobą, sę
dziów kazania swego, ma naprzód Boga-, powtó- 
re ludzi. Boga: którego spraw y, dld żadnych
osobistych względów, co iest takiego mówcy 
niegodne, ani dJa przypodobania się, lub ulega
nia swoim słuchaczom, zdradzać nie ma. Ludzi: 
do których poięcia, rozumu i serca trafiać po
winien. A le  użycie ludzkich do ludzi sposobów, 
tak pilnie ma bydź wypracowane, tak czyste 
i  nieskażone; iak sama prawda, którą ogłasza. Juz 
go po części, samo przekonanie chrzesciańskiego 
słuchacza, bez oporu wewnątrz do umysłu, w pu - 
szczd.

Nie długą lecz ważną z W ia ry  i rozumu, 
jndrny praw d liczbę: dla pociechy cnotliwych, na 
pr esirach niecnotów. Bóg spraw iedliw y! wszę
dzie obecny: co nagradza i  karze: czas doświad
czenia, toiest: czas życia, w  stosunku do zasług 
i  nagrody człowieka: i po śmierci żyć maiącego! 
przeyscie, do wieczności! niesm iertelnćy duszy, 
i  oney, po ustałem tern życiu, sobie sdmey zostd- 
wioneyr w  tow arzystw ie tylko p r z e k o n y w a  ąc go 
sumnienia i dobrych, lub złych u c z y n k ó w : na 
które, nieodzowny w yrok zapada! źródło szczę
ś liw o ści  cnotliwych, na łonie,sam ego iey ddwcy 
Boga! powszechnego wszystkich Oyca: który swe 
dzieci piastuie; zawodnd i znikoma doczesność: 
* ten szypki czas, co nieustannie krąży w okrę
gu w ieków , a niezm ierzo n ey wieczności okrążyć 
nie zdołd! żvcie ludzkie i wszelkie iego powa y , 
tysiąckroć razy uniesione iak proszki od wichrów!
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tyle pokoleń szczególnych ludzi! mnieyszych i 
większych narodów, ze sceny świata schodzących! 
Bóg zaś nieodmienny i wieczny! który . I e s t  
i  J e s t !  i na nie czeka! z wiecznem, w< dle 
wieczności swoiey, Ndld każdego z nich przezna
czeniem! To iest grunt nie pozor: wymowy dia ka
znodziei: zasada i wsparć e. Któż nie widzi? że 
to iest więcey nierównie, iak przewyższająca siła 
wielkiego mocarza. Bo od kogoź ona dld znie
wolenia tey w ludziach uwagi pochodzi? iezli 
nie od tego, co iey wszystkim pod swoią miarą 
udz.ela ?

W ym owa kaznodzieyskd, tak, iak i inne w y 
mowy rodzaie, obudzd i wzrusza czucie wewnę
trzne: boiazń, na pomieszanie złych bezpieczeń - 
stwa: litość, ku skłonieniu na potrzebę bliźniego: 
zbawienny przestrach, w  rozpozndniu stanu w ła
snego sumnienia. Upokarza dumę wyniosłego 
zawstydza kłamstwo nierzetelnego, wytyka p0 „ 
dłosć złego nałogu: nikczemną podłość, niewol
nika występku i namiętności, którą niebaczny! 
władać powinien. Przeraźd nieuźytosć twardego 
serca, ddie uprzedzonemu obłąkanie postrzegać: 
a szczęśliwego złoczyńcę w  sobie sdmym upoka
rzając, hańbą okrywd, i onemu w meoboiętnydj 
obrazach wydaie,. Naprzeciw niespokoynosci We- 
wnętrz ney, naprzeciw tylokrotnym niesmakom, 
goryczy, i owemu udręczeniu, acz taiemney zbro
dni, ufność niewinności, pokóy dobrego su mnie-, 
nia, stałosć cnoty, w szczęściu i nieszczęściu ie^ 
dnostdynosć umysłu, i wytrwanie w dobrem ttia* 
luic. Nie sąż to dzićlne środki do zastdnowje  ̂
nia się, do uwagi, acz ndynieuwaznieyszych? Óq 
wst zymania złego, i zwrócenia oślep ciążącego 
na zgubę? Ni<że to dld dobra i szczęsliwoscj 
towarzystwa ludzkiego nie znaczy? Jdkiż 
skutecziiieyszy sposób filozofia do poprawy ludzi?

\
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Nigdy ona ich z grunta nie poprdwiła. Bo ona, 
nigdy ai do gruntu serca nie przechodzi. Bóg 
ieden ma w ręku swych serca ludzkie. On ie
den, przez opowiadanie Religii od siebie daoey, 
zwraca i prostuie kroki wiernych swoich: kiedy 
nietylko złych słów i uczynków; ale ( dokąd iuż 
żadna siła i zakaz ludzki przecisnąć się nie mo- 

) myśli i chęci do złego zakazał, K.aze b y d ź  
ś w i ę t y m i  wszystkim; iak on sam ś w i ę t y  
i e s t .  To iego prdwo, te ustawy, tłumacz prd- 
"Wdy iego ogłasza.

Le 'z niestety! i ten sam tak mocny, tak so
bie wystarczaiący sposób opowiaddnia E w a n i e 
l i i  z b a w i e n i a ,  która niegdy potęźnieyszą od 
wszystkich mocą, bo mocą nad umysłami, świat 
odmieniła, tenże sam sposób, w tylu iuż rękach 
i  dz alanin, zwłaszczafw tych ostatnich wiekach 
naszych, tey przemdgaiącey mocy i dzielności 
pozbawiony, zddie się bydź słabą tylko spręży
ną! Może to razem wina wieku, i ludzi. M ó
w ców  bez dobrego do ambony usposobienia: bez 
mocy, bez potęgi ważnego słowa, i ważnieyszego 
nadeń przykładu: a słuchaczów, albo nie dobrze 
do słuchania słowa Bozkiego przygotowanych, al
bo bez w iary: lub oboiętnych na wszystko. Co 
iednak mienią, że sdmi przez siebie umieią m y
slić i zndią wszystko: dicentes se esse sapientes 
stulti facti ju n t , iak mówi S. Paw eł do R zy
mian. Jakoż tdcy lub im podobni, ieszcze dziś 
ganią tych, co miewali w ustach— i p s e d i x i t—  
a sami się wie bią, choć nie idą za własnem zdd- 
niem: ale za cudzą mysią: i na wiarę tego, co irn 
się zdaie, lub kto im powiedzidł: że to wielki 
człowiek. O iak wiele na tem eićrpi zndezenie

*  ) Rom. r.
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wyrazów! Ale czy to tylko chce mówić? P u śc i, 
ła się drogą swoią nieprawość i obłąkanie! A to 
nie tylko iuż nieczułe na drogę zbawienia; lecz 
nią gardzące! O gdyby i ndyuieuważnieyszy m! za
częła bydz przecię lepiey znaiomą Ewaiuciia! 
ni skruszyliżby twardego, lub oboiętnego serca 
swe.’o? przkonani od sądu własnego summeiiia. 
B jłażb y tak zaniedbana u ludzi, święta powinność 
K ' ligii? którą ci, co się tnaią za doskonalszych, 
Duchowieństwu tylko i pospólstwu zostawuiąt 
Bo oni dla siebie, ani tey potrzeby, ani tego o - 
bovviązku nie widzą. O! iakież światło. Jak gdy by 
ten Bog, w którego ręku są losy wszystkich, nie 
był wszystko dla wszystkich. Przy większćy na 
to w zyslko uwadze, nie prędzeyżeby nawet 
prawdz we oświecenie postęp zrobił**? Bo fałszy
wego iest aż nadto. Bez ulepszenia naprzód ser
ca ludzkiego, nie było, i nie będzie nigdy p r a 
wdziwego światła w ludziach i narodach. Lecz 
ulepszenia iego, i pot rawy obyezaiów nie będzie; 
bez poprawy obyezaiów i świątobliwości same- 
goż prawdy tłumacza. Dobry przykład, porzą
dne życie, i zbudowanie mówcy, od ndymocniey~. 
szey wymowy silnieysze, nie inaczey, tylko z nią 
razem, pr/.emagaiącym sposobem (zwyciężać bę
dzie. W tedy dopiero, z mnieyszą trudnością do 
szanowania Religii, do zamiłowania cnoty, do o- 
byczaiów toitst; do wielkiego dzieła Szczęśliwo
ści powszechnćy, zniewolone będą umysły*

Tdki iest rzeczy porządek. Zdanie o samym 
mówcy, o wymów e iego stanowi. Nauczyciela 
praktyka, pnpierd, lub psuie teoryą* Baumie* 
manie o Kaznodziei, nieodłączonym ie st kaza
nia przymiotem. To pewnd: źe nigdy acz nay- 
większy talent, p> awdziwćy cnocie nie Wyrówna: 
a ii ićy  niedostatku zastąpi. Ta zaś, lubo iest 
yyyiszą nad laieiita, i byłaby daleko szczęśliwszą

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K A ZN OD Z I E Y S  K I E  Y

Społeczność, gdyby więcey ieszcze cnót niź ta
lentów miewała; łecz co dosyć iest did iniwch 
i ndyzndkomitszych; to mało dla kdżdego mówcy 
publicznego. Tym  mniey dla prawdziwego Ka
znodziei: któremu do wydoskonalenia iednego 
talentu, bardzo wielu innych, przy nauce i cno
cie potrzeba.

Coź ia tu dalćy mam mówić? Gdy mówca 
rzymski, wielki doskonałego mówcy rys dawał,—  
ut sit perfectus —  ut omnibus numeris absolutus ora
tor— ktoż nadeń lepiey mógł o nim sądzić? ale 
gdy tyle ndywyższego stopnia przymiotów, po 
swoim mówcy wymdga, kiedy iuż takiego wzo
ru , tak zgodny we wszystkiem, tak piękny i nie- 
na ładowny obraz zakończył* sdm we względnym 
do siebie stosunku, zmieszał się na widok swego 
własnego dzieła. Czy liż nie ze słu szn iejszych  iesz- 
ęze powodów’, nie tylko się trwożyćj ale i lękać 
kaznodziei trzeba ważności swego urzędu? Zw ła
szcza: kiedy sdni tak wielki A p o s t o ł  ■ It a -  
W  e ł, lubo tak święty, tak oświecony mąż i tak 
gorliwy, który, did zbawienia swych braci, p o - 
daie się na potępienie własne— optabam . .  ego ipse 
anathema esse a Christo, pro fratribus meis a mi
mo tdkiego stopnia gorliwości swoiey, * )  nie 
przestaie bydź troskliwym? aby gdy. innym zba
wienia drogę opowiada, sam od nu go odrzuconj rn 
nie został i Czegóż się po tak słdbycli siłach na
szych spodziewać? Lubo się może do każdego 
stosować, co Apostoł z ufnością w Bogu, o sobie 
mówi— omniapossum in co, qui me confortat.%. **) 
K ie  tenże iest Bóg did nas, co i  dla cyców na

* )  K om . I X . I . C o r. I X .
* * )  Philip. IV - i 3,  i ,  C o r, X V , 1 0 .
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szych? Lecz, oby się do kdżdego także stosować 
m o g ł o — Gratia ejus in mt va.cua non fu it !  Upe
wnił nas Chrystus w  ostatnim suym  słowie, po 
wieczerzy; że bez niego mc nie możemy dokazae—  
sine nie nihil potesłis facere. A!e iak aż ufność 
przy tak sła etn usiłowaniu? przy tak oziębłey 
gorliwości? kmrly i ż tak daleko wezbrany zalew 
zgorszenia, wszystkie ndyrnocnieysze lamy po
zrywał/ Kiedy dziś, taki iuż niemal głód nastą
pił; iakim wyraźnie bóg niegdy groził przez P r o 
roka , ludowi swemu? *) Strasznieyszy nad 
Wszystkie dia, Chrzescian, gł od— S ł o w a  B o -  
z k i e  go! K iedy nietylko ci, co iuż nie dbaią 
o nie, ale i ci, coby sitg nie.n posilić chcieli; 
nie znayduią czasem takiego; któryby iin go, iak 
n deży udzielił? 1’ak za czasów Jeremiasza, w po
mnożonych kląskach i zgubie ukaranego narodu, 
prosi:y °  kawałek chleba pozostałe dzieci: a 
rhe było, ktoby im go odłamał! One zaś tego sd- 
me potraf ć nie mogły. Cóż innego to zudczy? 
tylko: że był ieszcze wtedy chieb, i nie prze
padł zupełnie; acz w upadku narodu i kraio- 
Wych zwaliskach; ale nie było takiego, coby go 
podał zgłodniałym. Nie iestźe to obraz po tak 
znaezney części i do naszych czasów stosowny? 
Nie taz sdma i dla nas dziś W iara i nauka Chry- 
s asa? iak przed kilkunastu wiekami od apostol
skiego wieku zaczęła? Nie tenże sdm i dla nds 
Bozkiego słowa posiłek? \  tylu nas dziś głodnych.
posiłku tegoj Czemuż to? Bo rzadki podobno iest, 
coby go dobrze udzielał. Ktoż o to bardziey tro
skliwym bydź powinien iak D u c h o w n y  ? 1 wła
dza Duchownd? żeby na tym większe nieszczę-

* )  Amo* V III , II . »*) Thr. IV.
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srie 11 nas, to w końcu nie przyszło—-sicut popu- 
lus, sic sacerdos.

Aie czyliż sdmych tylko Duchownych, md 
bydź udziałem światło wiary i świątobliwość? 
hae iestże wyraźnie wszystkim powiedziano?—
Ś w i ę t y m i  b ą d ź c i e  brie powyiniżesmy
wszyscy zjednoczeni razem Chrzescianie, co ma
my znać i kochać prawdę iak zbawienie, na te 
słowa Chrystusowe dobrze pamiętać? źe— in  iwo 
iest wielkie: ale robotników małol Czyliź się te 
słowa, wszystkim uważnym dobrze iuź czuć nie 
d&ią? JNie idzieź dziś tak wiele w stratę? co iest 
najdroższego dla wiernych? iak wiele się psuie 
w  obfitem żniwie; gdy nie wiele iest rąk do 
pracy? Frosciez tedy pana żniwa: aby zesłał ro
botników na żniwo swoie, Ale iakże prosić bę
dzie; kto się mod ić nie umie? albo do modli- 
twyr nie przywykł? albo się na niey oboiętnym 
zndyduie? i niecierpliwie końca iey czeka: gdy 
się iego wargi w modlitwie ruszaią: a serce od 
modlitwy dalekie? Jakże przy wrócą umarłych do 
życia wedle Ducha; umarli duchowi W iary? co 
grzechowi umrzeć mieli?

Ale do czego mię tu w  tym rodzaiu pisma? 
może niewczesny zapęd unosi? Ale nie mamźe 
tym , co kiedyś na tego rodzaiu choroby, lekarza
mi bydź mogą, wskazać przyczyn choroby? i spo
sobu leczenia? T o pogorszycielom wieków na
szych, mędrcom bez Boga, wolno w' kóżdey ma- 
teryi, i naoiągniętey nawet gwałtownie do sw e
go, bluznić P r a w d ę ?  i moralność Chrzesciań- 
ską obrażać i bezcześcić? a żadnemu z jćy w y - 
zniwców, nie będzie wolno ust dla niey otwo
rzyć? w materyi nienaciągnionćy? którd sama, 
takiego w'zględu na siebie wymaga? A gdy owe 
zgubnobystre i porywaiące ich rzeki s tcL- 
k im  szumem lecą po cudzy in gruncie; czemuż się
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i  nasze strumyki, przynaymnićy sączyć na w ła
snym nie maią? W rescie, na iakiegożi,oiwi;- k bądź 
czytelnika to mieysce natrafi: ten gdy iest Chrze- 
ścianinem, co sią wiary swoiey nie zaparł; za
pewne się nie zgorszy. I spomni może na to, 
s czem się Apostoł przed Rzymianami oświad
czył: że— się nie wstydzę Ew  ani elit— Ob y owszem 
Wiara i cnota każdego nagradzała! co pod teni 
Samóm piórem, Prdwdy moc i wykład utracać 
może.

S. Augustyn w  xiążce swmiey o Nauce Chrze~ 
sciańskiey uważd, co ma Kaznodzieia mówić, i iak 
ma mówić— sapienter dicere, eloquenter dicere: a 
na wzór Cycerona, wyw odząc powinności Mów
cy w Kościele, na tem ie zasadza, żeby nau
czył, p dob&ł się, i przekonał. I)ix it (juidam elo- 
quens, et verum dix it, ita dicere dtbere elocjuentem, 
Ut docent, ut delectet, ut jlectat. Toż samo iu*» 
szęmi wyrazami powtarzd: żeby słuchany był 
rozu miale,; ochotnie, i s powolnością. Inttliigen- 
ter, libenter, cbedtenUr. Bo kaznodzićyska podu- 
ga ten t ’oiaki cel ma: żeby prdwdę dadz po
znać. żeby ią spiAwić miłą, żeby nią porusz) ć. 
Ut veritas pateat, ut ventas placeat, ut veritas mo- 
veat. Ten zaś naymocniey przekona; kto u siebie 
iest przekonanym naymocnićy. Lecz ponieważ 
kazanie iest Słowem Bozem, Poselstwem Chrystu- 
sówem, przyzwoitsza tam sama moc prdwdy Bo- 
2k;ey w duchu Apostolskim: a zręczne okazani© 
pożytków cnoty, i szkód występku, n a l e ż y t e  w y
łożenie obowiązków stanu, zgoła iasny gdzi© 
trze a wykład, osobliwie zaś, porniarkowane 
przystosowanie do siuchacza, przeczytaney Nauki 
z Ewanielii, nieiówme iest doskonalsze, nad w y- 
szukiwaruę lekkich. o/,dób: częstokroć, ąni tak
święte mu mieyscu, ani tak poważnemu urzędo
w i ine-słuzącycjh Jezeii w którey wymowie, te
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dy w kaznodzieyskićy, powinien bydź grunt, nie 
pozór. Naciąganie słów Pisma, i zły ich stosu
nek, niegodny iest tłumacza zbawienney prawdy. 
I.'-o takich, moźnaby ów zwrot Joba przytoczyć—  
JVunquid Deus indiget niendaciis vestris, ut loqua- 
nuui pro illo dolosf

Nie błyskotna wymowa, lecz wytrawiona |i 
męzka: nie wyszukane lub wmawiaiące słowa, ale 
ducha Bozkiego pełne. Kaznodziei przystoią. Nie 
osobliwe kształty i podziały szczególnieysze ia- 
kie w kazaniu, ( bo się mogą piękne wydawać, 
a bydź mendy lepićy dowiedzione ) powinny ku 
so; ie pierwszy wzgląd obracać; ale ledynie do
bry wykład i stosunek Chrystusowcy Nauki. Po
nieważ się td, nie dla czego innego przed kaza
niem czyta. J&k to smutna dld słuchacza Chrzesciań- 
skiego! kiedy oboiętny iaki tłumacz Ewanielii, słdbo 
ią, niewyraźnie,! do nie usłyszenia nawet przeczyta! 
kiedy tego, co przeczytał, nie zrobi przyzwoitego 
rozbioru, wykładu i stosunku? Cóż może bydź 
W&żnieyszego dld, Kaznodziei? Po coz on wchodzi 
na amboną? Czy żeby próżno częstokroć imiemi, 
nie tey ważności przedmiotami, zatrudniał i nudził 
swego słuchacza? Naypięknieyszym maferyom, ndy- 
ozdobnieyszym kazaniom, i iego częściom, nie s 
przeczytaney Ewanielii pochodzącym, nie na E -  
Wanielii opartym, możnaby nie raz powiedzieć —  
sed non erat his locus. Tak święte i poważne 
jnieysce, inney wymowy, innćy mocy wymdgd. 
Cóż stąd, że będzie wiele wymowy w kazaniu! 
ieźli nie wiele, albo nic nie będzie s tego, co się 
w Religii n a m a s z c z e n i e m  zowie? Jakiż bez 
niego pożytek sprdwi Kaznodzieia? Co mu pomo-r 
gą iego własne, lub z jnnych ( ponieważ tak w ie
lu wszędzie iest kaznodzieiów ) brane podziały i 
myśli? ieźli kazania słuchacz, dobrze wyłożoney 
mieć nie będzie przyczyny uroczystości, która się
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w  kościele obchodzi? Obrządków tego dnia przy
padających? ieżeli nie poznd wykładu spólnćy mo
dlitwy kościoła, lub modlitw, na ten dzień prze
znaczonych? modlitw: które, same przez się, Du
cha kościoła, powody uroczystości i święte obrzę
dy tłumaczą? Z jakąż im uwagą, nieświadomy ich 
md bydź przytomnym? Któż s prawdziwych Cbrze- 
scian nie wie, iaki to wszystko z moralnością chrze- 
sciańską ma związek? iak ducha kościoła Chry
stusowego ożywid i utrzymuie?

.Nie iestże to pilnieyszego względu Kaznodziei 
rzecz warld; niżeli wszystkie podziały podziałów? 
i cały ten kształt kazań, idki im przeszłego i za
przeszłego wieku kaznodzieie nadali? Ale oni mie
li rzecz przecię do słuchacza, co zndł Religią; lu
bo się czasem w obowiązkachiey zaniedbywdł. Aie 
nie zawsze patrzał na swoie obrządki, iak na rzecz 
sobie obcą: szanował i czcił prawd Clirzesciań- 
skich zasady, i onych związek: i przez liistoryą 
Religii, którd iest wielkiern, owszóm istotuem dla 
Chrzescianina światłem, daleko lepiey iak dziś 
przeglądał. Dziś to wszystko, daleko iuż mniey 
wielu Chrzescianom znaiome. Dla tego, tak wie
lu iest słabych, tak wielu niemocny c \  *) tak wielu 
snem nie na życie wieczne zasypid. Dziś ledwo 
nie wszystko trz ba s początku zaczynać: i zwra
cać W  nauce Religii; a my daley idziemy? Poda- 
ie n y  pokarm iakby zdrowym: a chory go znieść 
nie może. Rursum indigetis mówi Apostoł: ut do- 
cenmini. , . **) Et facti estis, quibus lacte opus sit, 
nun solido cibo. Czyi iż to się do wieków naszych 
nie stosuie? Niechże się nad tem zastanowi ka- 
zuodzieia.

* )  I. Cor- X I .
Haebr. V .
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Nić m i iuż żadney, acz naypo^politszey materyi, 
ktÓTeyby dobry movvca, naypiękmey traktować me 
mógł. Nicże mówca w kościele, prawdziwy ka
znodzieja, którego cała. usilnosć nie iund iest, tyl
ko zbawiennie bydź pożytecznym słuchaczowi, cjny 
w samym wykładzie Ewanielii, i tak znlewaiaią- 
cych iey wyobrażeń, czy listów Apostolskich, czy 
w wykładzie znaczenia dział.ń i słów kościelnych, 
zbudowaniu i oświeceniu wiernych służyć nie bę
dzie? Sprawić zechce wprzód sytosć? nim potrze
bny posiłek, w takim głodzie opatrzy? Póyd/.ie 
wprzód za zwyczaiem, niż za istotną potrze bą? 
niż za zbawiennym pożytkiem? który, czasowa 
niebacznosć uchyliła. Czy słowa Bozkiego gło
dnego słuchacza, bardzićy posili kształt dzisiey- 
szego w wielu ustach kazania, we dwu i trzech 
częściach złożonego? niż owa slachetna, s tókiem 
namaszczeniem, Apostolska prostota? tak iednak, 
inocna nad umysłami? Ale ta ich prosta, wymowa, 
nie byłaż nad wszelką wymowę ludzką sdnieysza?

,B o  którdż kiedy, nie mówią tyle, ale co podobne
go dokazała? Dió tegoż o Apostolskiey wymowie, 
te słowa psalmu, nowy testament powtarza: rozszedł 
się ich głos po całey ziemi. Otwórzmy dziele 
Apostolskie. CzytAymy z uwagą: co Apostołowie 
mówili po przyięciu ducha Sgo przed ludem, przed 
sądem, przed inoemi władzami. Nauczmy s ą gło
su Pawła przed P- okonsulem Rzym skim , przed A— 
reopagiem Ateńskim, przed władzą woyskową, na
miestnikiem cesarskim w Judei, i królem owego 
kraiu. Mądrość otworzyła usta niemych. Język  
niemowląt uczyniła wymownym*J.Swiadkowie praw 
dy Zmartwychwstania Chrystusowego, nie sąź

Sap. 10. m .
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io wzorowi kaznodziejów nanczyeiele? J  n£m sie 
zdawać będzie, źe ich tak potężna wymowa, nas 
iest niegodna? Ale bo trzeba, żeby każdy wiedział, 
co, iak, i o czem się mówi. Dlń tego się kładzie, 
źe to iest część pierwszd: to drugd. — To iuż te
go in&czey w edzicć słuchacz nie będzie? i s ciągu 
rzeczy nie poznd? aż dopiero, iak części usłyszy? 
Na cóź tak źle sądzić o słuchaczu? skoro lepiey 
nauczonym bydź może? Umieymy tylko czytać , 
co nam podana przez Kościół Ewanielia zostawi
ła: co Apostołowie obiasnili: czego Oycowie świę
ci nauczali: co poznreyszych wieków, wzo>owi
kaznodzieie obięli; nie będą tak niepożyteczne, tak 
oschłe, acz naykształtnieysze wielu kazania. Wszak
że, nie iestem zgoła przeciw samemu kształtowi 
i podziałom: ieżeli dobrze w kazani ich wypadAią. 
Alebym nie chci&ł, żeby kiedy naciągane były. 
Bo tdkie i prdwdziwey wymowie, toiest: męzkiey, 
cale nie służą, i do schoiastyczney formy należą. 
Po co nam w wyobrażeniu pr&wdy, wydainosć 
dowcipu? a z nim ta nie kaznodzieyskd, nie mo- 
wezd oschłość i susza? i td zlodowaeiułosć? kiedy 
Chrystus ogień przyszedł puścić na ziemię? J  cze
góż chce? tylko żeby się zaiąl. W  reszcie czy 
dzielone na części kazanie, czy nie dzielone; za
wsze mieć ma swóy tok porządny: porządny i ja
sny wykład Clirystusowey nauki. Zawsze ma zbli
żać słuchacza do znaiomosci i zamiłowania nay- 
droŹ9zey dla ludzi prawdy i zbawienia. Do spo
sobu, o którym mówimy, wiele może służyć, co 
tu iuż w składzie wymowy poprzedziło.

M a s s i l l o n ,  którego w naszym ięzyku P o 
łożone dzieła, nie są do niego p o d o b n e ,  ale on 
zawsze sobie podobny, równie iak B o s s  u e t , iak 
B  o u r d a 1 o u e. . . iak przed nimi, wzorowy nasz 
S k a r  g a, są to p dwd/.iwi mowey. Jeżeli maią 
swóy podział w kazaniu, to cale nie wyszukany.
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W ypadd ż rzeczy, którą wykładdlą. Dostarczą im 
go częstokroć sdm test słów świętych. Mass Ilon 
*) s tych słów Apostolski h - traditus est propter 
delicta nostra, et resurrexit propter ju s iijicationent 
nostram, przedziwne karanie na Wielkanoc ułożył. 
Chcący dobrze w  winnicy Chrystusowcy praco
wać; zndydzie w nim, i tylu innych, ieżeli dobry 
wybór zrobił, potrzebne dla siebie światło, i na
maszczenia nabędzie. W yjątki Pistna, i dz-eł C y 
ców świętych, w samych pacierzach Kapła ńskich 
umieszczone, dadzą uważnemu kaznodziei, obfitą 
w  potrzebie do mówienia materyą; bez żadnćy u - 
bocznosci.

Na uroczystość SS. Apostołow Piotra i Paw ła, 
wyobrazd Ewaniełia zapytanie Chrystu a do Apo
stołów: co o nim ludzie *ozurnieią?. . .  Zaraz Piotr 
z wiarą odzywa się za wszystkich —  T y jesteś Chry
stus syn Boga żywego. W iarę iego błogosławi 
Chrystus. Wielka do zbudowania materya. Nić 
mógłźebym idy pożytecznie przed słuchaczem, acz 
po prostu wyłożyć? —  np* Wielu przedenmą w 
tey swietney m oczysto.sci, przekładało tu wielkie 
prdwdy Religii Chrystusa Jezusa:wieczną i niezmien
n ą  zasadę iego kościoła: źe go żadna ludzka siła 
i brdmy piekielne nie przemogą. W ielu, umieję
tnym rzeczy swoiey podziałem i obfitością, na
pełniało tę s wiąŁnicę: podnosiło umysły i zniewa
lało serca. Nie mogę ia nic więcey do tego przy- 
dadź, co iuż s tego mieysca, pobożność wiernych 
słyszeć mogła. Przestanę raczey na samey tre
ści wykładu tych świętych słów, od którychem

K A Z N O D Z I E Y S K I E Y  4 5 l

Dwu teatralnych działsCzdw, wychodząc z jednego kazaniu
Massillona, mówili do siebie; my nasladuiemy działań : <s 
on działa i iest prawdziwym działaczem.
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zaczął. T y  iesteś Chrystus i t. d.( Krótkie to wprd- 
wdzie Apostolskiego wyznania słowa: ale wiele 
znaczące; czyli ie do czasów wyznania S o. Pio
tra, czy do dni naszych zastosuiemy. Niechayża 
stosunek wiary Apostołskióy, będzie dziś rzeczą 
mówienia mego. — To iuż całe rozpoczęcie. T o  
co się przy końcu takiego rozpoczęcia przydało; 
czasowey okoliczności służyło. — Oby w dniu tak 
uroczystym, kiedy gorliwością do zbudowania, zdo
biąca się na nowo ta wspaniałći świątnica Puń
ska, *) istotną ndm potrzebę wewnętrznego oczy- 
szczenią duszy skazuie, oby te święte słowa, sło
wa Prawdy i zbawienia, sprdwiły w nds ten po
żytek; idki dla wiernych zamierzd swiątosć Ewa« 
nielii. —  Dalsza rzecz, taki ma swóy wstęp w y
kładowy. — Kiedy Piotr*Sw. wyzndwdł Chrystu
sa bydź Synem Bozkim, z źyiącyeh natenczas lu
dzi, wielu go znad mogło: a nie wielu pozndto. 
Dziś po kilkunastu chrzesciaństwa wiekach, kie 
to uroczyste Piotra wyzndnie powtarzdiny; osądź
my się w obliczu Boga i kościoła iego! iak żyriem 
naszem wyzudiemy Chrystusa. Byd i za czasó\y 
Apostolskich, nie wierni ludzie. Ale byli też z w ier
nych, nieobojętni wyznawcy. Zywd ich wdara. 
zbawiła. Nds oboiętna, nie potępi? Bo iluż dziś 
md naśladowców wyzndnie Piotra; a ilu oboię- 
tnosć, że nie powiem wzgarda dld Chrystus i . 
W szystkie ddwnego prawa dzieie, obrzędy 1 pro
roctwa, nie kogo innego znaczyłypylko tego sdnieg0 
którego Piotr Synem Bozkim uzndie. • S y n°W.e 
oyca wierzących, zawsze byli i są przekonani, że 
Bóg Opatrzny i dobry, w różnych okolicznościach, 
ddwdł Proroków: coby lud wierny, lub obłąkany,

432  O W  Y M o  W I E

* )  W W iln ie na Antokolw i8 o 4 f

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



K A Z N O D Z I E Y S K I E Y 433

o wielkim przedmiocie oczekiwania ich przestrze
gali. Wszystko to iest ogniwem nieprzerwanego 
ciągu aż do naszych czasów, prawdy Bozkiey Re
ligii. Na to ddie szczególny wzgiąd S. P aw eł; 
gdy mówi: iak Bóg czepc ami rozporządził o-
biawienie tego, co clicidi ludziom udzielić... *) 
Lubo tedy w czasie wyznania P o trą  mogło się 
wielu poznać na Chrystusie; iednak się pykali, kto 
on iest? skąd iest?.. Czy liż sę  przywidzenie i 
fałsz na stopień prawdy nie wdzierd? . . Gdy się 
więc za rozmaiłem czasów swoich mniemaniem lu
dzie udali; zamknęli oczy *ia sw iaiło przed s< ba: 
iak ie i Łerdz zamykaią. . .  YV rnałey iiczbie ro - 
zrz*id'vców.. . .  umieszczony Piotr Sw. n e  poszedł 
za błęclnem zdaniem: acz prdwie po wszc chnem.., 
A  gdy insi Chrystusa, za Chrystusa nie m ieli... 
Piotr n eup; zedzony, s tą żywą, wiarą, k óra na 
niewzruszoną posadę Kościoła Chrystusów go za
służyła, odzywa się za wszystkich Apostołów— T y  
iesteś. . .  . Jako tedy wyznanie Piotra Sgo, do iego 
czasów si.osuiemy; tak ie i do naszych zastosuy—. 
m y . . .  Chrystus iest drogą, Prawdą i życiem. Jak 
że nds wielu na słowa iego pamięta? . ,  U kogo dzid 
praw7da Ewanielii i życie w ieczne.. . więcey wa
zy; niż to co przemiia? obecne nadzieie, oniyine 
mniemania i domysły? którym się mimo Ewauie- 
liie uwodzić daiemy? Któż iest, coby szczerze s P io
trem, nietylko usty, lecz i całeni życiem wyzna
wał Chrystusa? Kto z nim pokutuiącym, do tym 
większey miłości Chrystusa iest zniewolony ? . . % 
Gdyby się byli za czasów Piotra niewdzięczni lu 
dzie na Chrystusie poznali; azaliżby śmieli Pana 
chwdły krzyżować? Czy by też i my tak lekcQ

H.ebr. It
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ważyli świątobliwość powołania Chrzescidńskiegó, 
gdybyśmy podług nauki w iary , w duchu i p a ły
dzie wyznawali Chrystusa? Wyrzucatzeby ndm A- 
postoł, źe znowu i e z nas iest — krzyźuieniy 
Chrystusa? . .  Na czćmże s.ą skończy tak e wyznd- 
wanie C hrystusa?.. Udwno iuż dz sicysze wieki 
wyobraził Apostoł, gdy powiedział: mtsidną czasy 
niebezpieczne; źe bądą ludzie samych siebie tylko 
miłośnicy, chciwi, pyszni, biuzmercy. . . *) S łu -  
chdymy raczey upominaiącego nas Piotra Sgo z 
listu i .  rozdz. i. i 2. Kończy sią kazanie na Apo- 
stolskiey nauce: iak sią na niey całe opićrd Gdy
bym na tą, i inne uroczystości, wyłożywszy iuż 
dawniey Ewanielią, na ten dzień p 'zypadaią< ą? 
wziął do wykładu, iak i list Apo>tolski, albo iego 
wyiątek: krótszy, czy dłuższy, czy ten, który się 
przy Mszy tego dma czytaj czyliźbym nie o, o— 
wiaddł słowa Bozkiego s pożytkiem słuchacza ? 
Nigdy nie zabraknie wątku, przy tak obiitych 
źródłach i dostdteczney pomocy. Starać sią ty l
ko kaznodzieia powinien, żeby raczey pragnienie 
dalszego słuchania w słuchaczu, nie syfosć sprd- 
wowdł. Wszystko bacznie i zręcznie miarkować 
powimen. Moźeśmy iuż wyżey dotknęli, źe idkoź- 
kolwiek prostą mysi, dobrze tnoźna wyłożyć. Jd- 
kieżby nie mogło bydź złożone kazanie s tey ie -  
dney np> myśli/— gorliwość świętych o zbawienie 
bliźnich, służy nam za wzór gorliwości szczegół- 
ney o zbawienie własne, —  T yle się tu względów 
i stosunków łączy; że sią materya, prdwie mewy— 
czerpand, iak s tylu innych uwag i przedmiotów 
religiynych zudydzie. Nie ddtażby się w  wy**

*) II.,Tim. IY.
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kładzie tey myśli, uczuć wielkd moc przekonania, 
i  wielki stopień wymowy?

Początek Ewanieiii Sgo Mateusza, gdzie się 
wyprowadzi ród Chrys usów, zdaie się bydź nie
którym oschły, do ułożenia kazań na te święta, 
na które, taż Ewanielia iest przeznaczoud. Aie 
k ’o dobrze patrzy; widzieć będzie obf tosć różne
go rodzaiu względów i stosunku. Weźmy np. iak 
pospolicie biorą kaznodzieie za text, te słowa, na 
klorych się kończy wyprowadzenie rodu Chrystu
sowego. —  S  któreysię narodził. .» d .  Ród Chry
stusa JezuSa, służący i matce iego nayswiętszey 
Maryi, vvypro\vadzaiąc Ewanielia od czasów A - 
brahama; ciągłe następstwo poprzedników Ohry-i 
stusowych, wywodzi diemal od lut dwu tysięcy. 
N gdy nic podobnego nie ma w ndyzndcznieyszyeh 
i ndyddvvnieyszych familiach całego świata, O iak- 
że i s tego względu, sprawiedliwie przed obliczem 
wiary, upokorzyć się powinien człowiek, bez za
sługi włrtsney, chlubny z urodzenia swoiego! toiest: 
me ze *woiev sławy, ale scudzeylgdy tymczasem 
każdy brat w Chrystusie i członek iego c ia ła , 
nierównie godnieyszy iest z łaski powołania; a ni^ 
żeli z losu urodzenia* My tu wszyscy różnego 
sianu i urodzenia ludzie, lecz ordz iednego po
wołania Chrzescianie . .  czcić powinniśmy. . • to 
swięfo, które poprzedza przyyscie na świat Chry
stusa. J  to iest prawie co dziś md składać całą 
rzecz..«• Pospolicie Kościół, wszystki h innych 
wybranych Bozkich, nie tak początek, iak koniec 
życia zwykł obchodzić. Samo tylko N a r o 
d z e n i e  M a r y i ,  ieszcze dzisieyszą uroczysto
ścią poprzedzać da. e. Mu zą t go bydź w aż.e 
pr y czyny: nad któremi przystoi i najeży zastano
wić się w  duchu wiary. Jakoż tym zndkoimtszd 
iesL dzisieysza uroczysiosć; im bardz ćy się z i-  
źa, do wydania całemu rodzaiowi ludzkiemu, wie-

ji> *
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kami oczekiwanego, Zbawiciela. . . .  S tego w^teon 
łatwo iest wnieść, iaki md bydź, dalszy .wykład. 
Dostarcza go łiNtorya Religii.

Pofpolitd w ludziach nieuwaga na nayswięt— 
sz° słowa i rzeczy, daleko iak widzimy odeszły 
od ducha prdwd/iwćy pobożności Cnrzes^iuriskiey. 
Zgorszyła wielu. J3o kogoż może budow ać? ere-. 
miasz mówi *) desolationr. desolata est terra: qui<z 
nullus est% qui recogitet cordel To spustoszenie toiest; 
Zgorszenie, ndywięrey poszło z nieuwagi. Zwró
cić uwagę Chrzeseianina do £Wego celu, Wvmową 
lcaznodzieyska powinna. Niechay się umie nad tern 
kdżdy zbawiennie zastdnowić; co dobrze iak pa— 
cićrz umie. Kiedy wzorowy przed innymi, ( któ
rych samem milczeniem, żebym się tu nadto n je 
rozszerzał szanuię) kaznodzieia polski P i o t r  
S k  a r g a, stargany na siłach i obciążony w ie
kiem, nie mógł iuż na ambonie pracować; prosiR 
go ieszcze, pamiętni iego kazań słuchacze.— Gdy 
iuz nie mozesz\ nie mówię nam kazania. Ale móu, 
przed nami w kościele O y c ze na s z! Zbuduiesz 
nds tem samóm. J  słuchać cię będziemy. AzaR 
nam dziś nie iest daleko większą potrzebą, wniśda 
w  ducha i proźby naszego paeićrza? tak swiętycR 
słów Chrystusowych? i takiego zndczenia? wniśd^ 
W rozbiór tak nieuważnie częstokroć wyznawą^ 
uego składu Apostolskiego.? Nie byłyżby to godn^ 
Kaznodziei materyały? Nie sprawiłażby się prze^ 
to większa w Chrzescianach uwaga? większa p0<̂  
moc dld obyczaiów? miłość p o w o ł a n i a  Chrze-, 
sciańskiego? i miłość zbawień a?

Chwdfebna iest zbawiennd gorliw ość: ale roz^ 
s^dnd, nie popędliwd. Bo czyliż nie należy z

Jer. XII, u ,
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godnością ogłaszać łagodnego Chrystusa? Porusze
nie umysłów, powinno iśdz w miarę mocy prd
wdy, wewnątrz działają óy w słuchaczu, s po
mocą łaski Bożey. /gida w cdłem Kazaniu, ndy- 
przyzwoiciey użyty będzie ton rady: s chęci zba
wień a słuchaczów, i z a w s z e  stosowna mowa. Kecz 
w uay mnieyszym w z g l ę d z i e ,  nie tykaiąca osob. — 
Farcerę personis, dicere de vitiis. —- Ze siosownosci 
zaś wypadd, że przed osw-eceńszym słuch arze m, 
powinna bydź rzecż pilmeyszego przygotowania. 
*) Pokora Ewanielicznd nie przeszkadza nic mo
cy i wspaniał sci Słowa Bcźego. Bywaią Domy 
JBoże wspdniale i świetno przybrane: czerniliby 
kaznodziejski Wymowa miała bydz niepopraw
ną, a co goi szd pod ą * Sw ęty Jan Chryzostom do, 
oby wat-łów Antyoclr ń k ch kazywdł, nie tylko 
idko poświęcony Kapłan; lecz i iak człowiek o-, 
świecony. W ystawił raz **) Flawiana Biskupa An- 
tyochii, mówiącego do Teodozyusza Cesarza. Ok o- 
łicznosć była takow a— Lud A tyocheński w bun
cie, poobalał posągi C sarza Teodozego i żony ie
go Flakcyib. Rozgniewany mona cha, lym suro- 

*Viey myślił ukr.rić buntown.ków; im więcey łusit 
swoich did Ant,oehii świadczył. F.awian mimo 
wielkiey starości swoićy, a mebezpieczney choro
by siostry, udał się do Kon>tanly nopola do T eo - 
dozrgo. Jak tylko na pokoie przyszedł i Cesa
rza postrzegł; zalawszy.się łzami, ua tloł ocz_y spu- 
SC i ł  i twarz zakrywał, milcząc: iakby i sam był 

' ‘winnym. Taką postd wa i milczenie Biskupa, za
czynało iuż miękczye serce monarchy. A  więct

* )  W zględem  mówienia do ludzi wieyskich uwaga ua karci*
5o5 i 6 ,

**) Ilom il, 2 0. ad. Popuk Ant> .
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się nie W ostrych i gniewłiwych wymzach do F la- 
wiana odezw dł, ale spouonaiąc łaski swoie d i  
Antvoc. ii, .rów nyw ał ie s krzywdą, którą był 
obrazo y . Przełóż i Flawian, nie zaczął usprd- 
Wiecliiw ać A m yoeheńczyków , am uinni yszać icly 
zbrodni; ale cięż .o westchną w szy,

„  W yznaiemy ( rzecze ze łzami ) ani się zaprzćć 
możemy twych łask Cesarzu, kióreś ndrn okazy— 
w di i tym większy żal czujemy, źe przeć wko 
Dobroczyńcy nas emu niewdzięczni, obraziliśmy 
tak łaskawego ua siebie, Jńkimkoluiek sposobeny 
u arzesz nas, nigdy dostatecznie ukarać nie mo<- 
źcsz. AJe stan, w kiórym zostaiemy, iuż i tak 
s o ą i st karą, Cdły swiut potępia nds, za tę 
niewdzięczność,

„  Byłaby znosnieyszd, gdyby barbarzyńcy roz
p a lili rnury, /łupili dom y, palili miasto. 
Jes 'czebyśmy bez nadziei nie byli. Lecz do ko- 
g. ź się teraz Antyochia uda, stdwszy się opieki 
C.sarskiey niegodną?,.. Wszakże ieżeli zechcesz 
dobroczynny i łaskawy Pdnie, nad *ę koronę, któ
rą nosisz, swietnieyszą ci zniewaga ta sprawi. K o 
rona bowićm Cesarska zndkiem iesl godności tw o- 
iey, a opatrznego B o a a nad tobą, A'e korona, 
kto. ą ci ludzkość na głowę włoży; 1 woićy własney 
spdniałosci zndk etn będzie. Ani tak maiestatein 
twoim j odzjwienia u wszystkich iue spraW<sZ>id- 
ko zwycięztwem odniesioućm z urazy. Zepsuli twe 
posągi? moż sz rnieć okazaoze. Jeżeli liowńem prze
baczysz dowodźcom tey krzywdy; nie z miedzią 
ani ze złota na rynkach posągi dla ciebie sfaną5 
a e nabędziesz droższych, nad wszel ki kruszec z 
ludzkości i miłosierdzia: w sercach wszystkich lu
dzi, którzy są teraz, i po nas przyydą. Poprze
dnik twóy niegdy Konstantyn, ów Wielki usły
szawszy, że na posągi iego kamieniami rzucono , 
kiedy  do zemsty za tdki uczynek dworscy na
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mawiali, dodaiąc, że twarz otłuczona bjda; do
tknąwszy się twarzy swoićy, z uśmiechem odpo
wiedział; nigdzie rany. nie czuig: c&ła iest twarz i  
głowa . Zatem wszyscy swóy namowy przestali. 
Zaiste Monarcha ten wiele miast pozakładał, wie
le zwycięztw otrzy mał; lecz nie tak pamięt&my na 
nie, iak na te słowa.

„ A le  na co ia Konstantyna spomindm i cu
dze przykłady, w ystaw uię?. . .  Pomniy na twoi© 
własne słowa. O gdyby mi się godziło i umar
łych do życia przyw rócić! Oto teraz iest czas. luz 
na pół umarli Antyocheiiczykowie twego wyroku 
czekaią: a cółe miasto nad głębią przepaści stoi! 
Islie byłoby dziwno, gdybyś ie od barbarzyńców 
uwo n ł ;  iak podziwienia rzecz godna będzie, 
mu daruiesz! Tamtego wielu królów pokazało a te
go mimo wszystkich nadziei, ty s£m ieden dokaż sz. 
Zważ prócz tego, że nie o sdnię tu Antyochią idziej 
licz  i o słdwę twoię i o Chrzesciansiwo całe.

„O to  Żydzi i Grecy i cały świat s pogana
mi ( bo i oni o tem słyszeli ) na ciebie patrzą, 
twego wyroku czekaią! Je z li  nóm odpuścisz; za w o- 
łaią między sobą: o co za moc Chrzesciańskiey
W iary! Człowieka na ziemi równego nie niaią, 
któryby takiey Filozofii monarchy nauczył! ia -  
kieyby nawet żaden prywatny nie okazał. O zai
ste wuelki iest Bóg Ghrzesciański! który ludzi \Y 
Aniołów przeistacza!. .

„  Ani iak maiemay, że inne miasta gorszemi 
będą, kiedy temu wina bezkarnie uydzie. Bo gdy
byś nić mułł na nie potęgi; mógłbyś tak wnosić. 
Teraz zaś, kiedy ledwo oddychaią od strachu, a 
oczy do nieba wzniósłszy, s pokorą cię prz ze- 
mnie błagaią, rnożeli bydź nreysce tey m y ś li? .. .  
Panpętay Cesarzu! iaka cię chwała u potomnych 
czekd! że gdy poddani twoi siali się ndysnrow sz ;y  
kary i zemsiy godnymi, i kiedy n&ypo*vaznky4
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m ę ż o w i e ,  s ło w a  za nieszczęśliw ym i w y m ó w i ć  nie  
sinieli; starzec i eden posługę O łt a r z a  s p r a w u ją c y ,  
serce  M o n a r c h y  odm ienił:  k tó ry  w  nim P r a w o  
jbozkie s / a n o w d ł . . .  Bo nietylko iu p rzych od zę  od 
© b yw atetó w  A  n ty oć h eńsk i ego miasta: p rz y ch o d z ą  
od K r ó l a  K r ó l ó w ,  a spóinego Pan a wszystkich łu
dzi i A n io łó w :  a ż e b y m  przed tobą Cesarzu! u d y -  
ła g o d n ie ysz e g o  c h a r a k te r u ,  powit dzidł lo: i e z 1 i 
o d p u ś c i c i e  u r a z y  s w o i e,  i O c i e c  N i e 
b i e s k i  o d p u ś c i  w a m w i n y  w a s z e .

„  Wspomuiy sobie Cesarzu na straszny ów 
dzień! kiedy ze wszystkimi Judziri przed Bogiem 
s anąwszy, rachun k oddasz! Pomysł i to, że sła
bości twoie, tym jednym wyrokiem zgładz.ć mo
żesz! Inni Posłowie dary w złocie i srebrze Mo
narchom przynoszą; ia ze świętą xięgą EwanieJii 
stdwdni przed tobą; i za wszystkie upominki, da
le ten, prosząc, abyś większego nad siebie Pdna 
i  Nauczyciela twóiego nasladowith który r< dzien
nie od nas obrażany; przecież dobrze ndin czy
nić nie przestań;. Nie zawstydzayże więc Paine! 
nadziei naszyci! Pragnę w u d ieć, czy li nam spra
wiedliwy ten gniew podaruiesz; bobytnsię z ulno- 
scią iiazad powrócił: a iezli naszem miastem po- 
ga dzisz, noga moia w nietn nie posdnie; aby to 
na mnie nie padło, żeni w tey oyczyznie zosta
wał, od którey, nayłagodnieyszy Monarcha obra
żony, nie dał się iey przebłagać.,,

Teodozyusz miał Religią i był wspaniałym. 
Flaw  an s ożądaną nowiną do Antyochii powró
cił.

P ró cz  stosow ania do s łu c h a c z ó w  Nauki z E -  
Waoiel i prz czy taney, m ić w a ią  K a zn o d z im e o h o -  
\viąz< k m ów ienia, podczas p ub liczn ych  nabożeństw ,  
w  polrz bach kra u, albo w  szczególnieyszych u -  
ro czysto sciach , u stan o w ion ych  na podzięk ow an ie  
B o g u  za  w y ś w ia d c z o n e  łaski, l a k i e  u r o c z y s t o -
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sci były niegdy i w noszy ni Narodzie, iaho^o: i 5. 
Czerwca podziękow anie B o g u za zw yciąz; wo pod 
Kiuzynem. dnia i 5. Lipc a za zwyeięztwo podGrun- 
waldem i Koronowem nad Krzyżakami, do. Sier
pnia za zwycięstwo Połockie. 10. Pazdz emika za 
zwycięztwo Chocimskie. Innocenty N j. Papież 
nazndezył dia całego Kościoła uroczystość —  1-  
jtńcnia Matki Bozkiey— P° *wy< ięztwie YYiedeń- 
skiem. Jan Kaz mierz p° uspokoiemu w oyny Szwedz- 
ktey. wedle ślubu swego [ w Kościele metropoli
talnym Lw ow skim ) uczynił początek założenia 
Kościoła Ni- M. P- pod Imieniem - Zwycięzkiey. 
*) w którym się też obenodzi w Maiu Uroczy
stość prclziękovyania l o g u  za uśmierzenie rno-* 
rowego powietrza: pod i*niernem M aryi Łaska&ęy.

Ka zanie w czasie tey Uroczystości.

• Błogosławiond Ty iesteś Córko od Pdna B o- 
g a Wysokiego, nadewszystkie niewiasty na zie
mi: bo imie Twoie iak B ó g  uwielb łj że nie o- 
deycizie pochvvała twoia z ust ludzi, którzy pa
miętać będą na moc Pańską wiecznie. T yś za- 
bieżała upadkowi przed oczyma B o g a  nasze
go. z Rozdz: 1 5 xięg i Ju d yty .

W nayczuiszey radości swoiey, tak uwielbiali 
Izraelitowie cnotliwą Judytę: kiedy za sprawą B o- 
ż ą, od ogrorrmey mocy potężnego nic przy lacnela 
j  rzez nie uwolnieni zostali.

Przeważny mocarz w  sile swey a szczęściu 
oręża zadufany, pr.zed którym ucichła ziemia, ani 
się znalazł w tylu obszernych krainach, ktooy się 
zamysłom iego sprzeciwić ważył, bęaę, rzekł, uo-

K A Z N O D Z I E Y S K I E Y  4 4 j

*) w Warszawie X X . Piarów'.
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giem na ziemi: a móy tron, na obr linach wszyst
kich tronów świata postawię. Gromadzą się za- 
rdz na len głos pokolenia i narody: liczba rycć- 
rzówf iak mówi Pismo, -powierzchnią ziemi okry
ła. N osq wszędzie postrach J pogrom: sprawiw
szy narzekanie i ucisk. Przed nimi. iakby gęsto 
pioruny, grożą zniszczeniem okolicy: za nimi nie 
widać, ty ko łzy pozostałych, niewolą, spustosze
nie i smutek. Drżała ziemia pod tą potęgą, u_ 
padały miasta, w obronnych twierdzach bezpie
czeństwa niebyło.

Na; ód, który Nabuchodonozora nie mógł uznać 
za Boga, a Boga prdwego w upokorzeniu serca 

•w zyw aiąc, ntesiiny s siebie odpór, tym straszli
wym  zastępom gotowdł.* Gwałtowną tą bur/ą 
znagła otoczeni mieszkańcy Betulii, kiedy ich ani 
warowne położenie mieysca, ani dzielność zbroy- 
nych n.e zdołała obronię, kieOy zemdleni od j rd- 
cy> a od pragnienia usychaiący, żadućy nad/ie* 
iu;eć nić mogli, prócz w Bogu; Judyt w k ró tk i^  
cz .sic, dała poznać narodowi swoiemu, co B ó g  
czy ni dla ludzi, kiedy się wiernie do niego uddią.

Słoń e ze dniem odkryło sromotę nieprzy a— 
cielą. P 'zełąkł się zdumiały Assyryyczyk i pierz
chnął: więcey o podbiciu świata nie myśląc. Ju 
ch t po tysią kroć, powtarzane dzięki od swego na
rodu odbierała. Błogosławionaś T y , mówih, Cór
ko od Tana Boga wysokiego! Tyś zapobiegło opad- 
kowL naszemu!

Ten o b i e s t  poniekąd wizerunkiem nieszczę
sna i wyratowania naszego. Rdz zbawiła Judyt 
zi -in ów swoich: a pamiątkę tego wybawienia, w 
pozn czasy, i ie rychli nawet potomkowie chowa
li. Jak nierównie więcey razy, podobneź w tru- 
d ijch okolicznością'h, Marya fnzyayny, swoią do 
Boga, Chrzesciaństwu pomogła? Re kraiów, ile 
miast, nić jimią się słusznie s tem do Maryi odez-

4 4 2  o  w y m o w i e
#
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wać? T yś ratowała w potrzebie, tyś zachowała 
w powietrzu, tyś zapobiegła upadkowi naszemu! 
Stąd tyle swiątnic i uroczystości pod imieniem 
Maryi Pomofcnćy, M aryi Ziwycięzkiey, M aryi ia -  
skawey sidnowiono,

Składdli dziękczynienia swoie Maryi, lepsi po
dobno od nas Oycowie nasi, zwłaszcza gdy s kaź- 
dćy strony scisnieni od zawiści obcey, i domo- 
wemi kląskami ginący, oddawszy sią scałem Pań
stwem iey opiece, dzielność oręża swego, łasce iey 
przyznali. Dzięki niegdyś uroczyste na tern miey- 
scu czyniło Maryi to miasto, wielbiąc w upoko
rzeniu, potężne ramie Naywyższego, za odw i oce
nie od siebie okropney klęski morowego powie*- 
ti za, które cały kray pustoszyło. Synowie pa
miętni snmtku rodziców, szćzególnieyszym sposo
bem, corocznie cześć Maryi, pod imieniem łaska-* 
w ey oddawali.

Obchodzimy dziś tęż sdmę pamiątkę: przycho
dzimy na cześć M aryi, pomrny myż i na nieszczę
ścia przeszłe, któremi dotknięci przodkowńe nasi, 
nie byli iednak pogrążeni: ażebyśmy podobnym 
sposobem, w nieszczęściu własnem, ziednali sobie 
pomoc Maryi. Czciymyź ią dziś szczególniey o- 
fiarą dziękczynienia i prozby. Wyznanie odebra
nych łask przez Maryą, będzie i i k o  o f i a r ą  dzięk
czynienia. Wyznanie potrzeb naszych, będzie ia- 
ko ofiarą proźby. Zważmy to s pilnością dla zbu
dowania naszego, ku uwielbieniu tey, którey pra
gniemy cześć wyrządzić.

Bóg okazuie sprawiedliwość dla przestępstw: 
a wzrusza się miłosierdziem, dla wybranych sw o
ich. Dopuszc/a karę, ale nakoniec wysluchiwa i 
modły. Mamy Pośrednika u Boga Oyca Przed
wiecznego, Syna Chrystusa Jezusa. Mamy u 
Chrystusa Jezusa Pośredniczkę naszę Maryą. Upo- 
karzdymyz się, ale nie bez ufności, pod potężną
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Ręką Boga.. Pan poniża, i  Pan wywyższa, uma
rza i ożywia. W itleśm y przewinili, a oepuszcza 
nam; prdcowal.śmy na zgubę, a ouddiił ią orl 
nas: wpadliśmy w głąb nieszczęścia, iw yr^ d tn d s 
z niego. Mam mówić o tem, o. oz ni w pół wie
ku przeszłego, *) dotknęła rias Ręka Boża., Li~. 
tuymy się nad stdnem iuclzi, niegdy tego Narodu. 
Wszakże tam po części, i nasz własny stdn po
strzeżemy. Jeżeli nas nie obchodzą ridwnieysze nie- 
szczęsliwosci, w których doświadczeni byli Oyro
wie nasi; ałi! serce Jo, które, nie bołeie. tylko nad 
swoiem nieszczęściem, n:e w arte go pózbydi. d k ii— 
w a czułość, k tó id, łzy wylćwa nad przygodami ro-i 
du ludzkiego, lepszy umysł oznaezd. A zacz sena 
s ę  w cnotę odnuóma. Uboi waiąc nad drugim i, 
samych siebie c eszytny. Dzieląc nieszczęścia ; n- 
dze, mniey rzniemy gwałtowności naszego. Staw - 
niyż się na moment obok nieszczęścia rodaków 
naszych.

Każdy czas, któiy następuie na swiecie, wie
dzie za sobą odmianę. Jak rzadka iest, ażeby \v 
rozmaicie połączonych s sobą odmianach, s/,< zęslK 
wsze bywały! a i te zawszę niemal s szybkos ią 
przechodzą! Jeżeli trwały czas, ma taką siłę, aże
by zróiatał królestwa, iako że a/o si. cze traw ę 
polną; każda prawie godzina, idkoby ostrzem ja
kiem u/broiond, uchodzi, przecinając rosnące do
piero nadżieie pociech ludzkich!

Dług. li się cieszy ti Ziomkowie niegdy nasi! słod
kim pokoiem zwyęięzkiego oręża. Władysławo.? 
Rw ą go, a co gorsza, krzywdą i uci k effl wzbu
rzony rozruchy. Po śmierci tego króla, wszyst
ko się miesza: znikła spokoynosć, szczęście  Woysk 
odmegło: buut się szerzy, zawiać zaraża, obcy ną

*  )  X V II.
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ńds się wzmagd. Zosldły nd-- 'rudni-ysze rządy na^’ 
stęp y. J doświadczone męztwo c.erpiało. ,.uż 
od północy i wschodu, s .as/li wy poza:’ w o) ny ca
ły kray ogarnął: przybywa nieprzy dciel s potu- 
dn a. Co za nacisk nieszczęsc a! Doznał go król 
na tronie, rycerz w boiu, Ka, łan w swiąmiey, r au ’ 
W obfitus-*, ubogi w chacie J  miasta, i wsi. , i 
twierdze, i zamki, złupione, spalone, pustością. 
Ukrył się niewinny: i stał się nakoniec łupem uzi- 
kości! Płynie krew, obf cie ze Kami zmieszana!
W  żyżnćy ziemi, głód dokucza! P o s i  o pożywie
nie ten, który go inszym udzieldł! Skaleczony w 
potyczce obywatel, a w domu ze wszystkiem zsu- 
szczony, żebrząc i na dzieci chleba, wyciąga po- 
zos.dłą od postrzału rękę, którą klęski odwracał!

Panie! ty iesteś Bogiem naszym! Poddaiemy się 
Swiętey woli Twoiey! Tu karz, kiedyć się tak po- 
dobd! byłeś na wieki przepuścił! Trudno się było 
oprzeć tak rozmaitemu nieszczęściu. Jeszcze wien- 
czas o fę ziemię losy rzucano, aż *by się panowa
nie nad kruiami tey Korony, obcym dostdło! Już 
nieprzyidc el pewny u siebie skuiku zamysłu swe
go, złamał ndm prawa, wątlił wiarę, wywrócił 
Ołtarz, spustoszył Swiątnicę!

Westchnął zgnębiony Polak/ a ze stdropolskióy 
pobożności ku Maryi, nie md rzecze nadziei, ty 1- 
ko w tobie Marya! T y  nam uprosisz u Bogaj do « 
czego grzechy nasze przeszkadzaią!

Prozny iest w  zaradzeniu i sposobach prze
mysł ludzki. Jezeh Pan nie strzeze miasta', dare i 
mnie czuwa, który go strzeze!  W ytępił Nar ód swo 
siły, . utracił dostatki, poprzysiężona wierność 
złdmana: rządził się w kraiu przychodzień! Drogo-

* )  Kwarciau# woysko przcsźto na strouę król* Szwedzkiego^
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śmy nawet kupili prZyiazń, i na mało nóm się 
przydała. *) Nie było w ludziach pomory; znalazł 
ią Kaźmierz przez Maryą u Boga. Albowiem nie 
w tarczy moiey rzekł, zaufam, i orei móy nie zba
w i mię. Nie darmo mówi Job: choćby mię i za
bił, ufać w nim będę. Wschodzi też iutrzeńka le
pszego szczęścia*, idzie Ryeersiwo wzywać Maryi* 
stawaią przy swym królu Rodacy, błagaią Kapła
ni Naywyższego, napełńiaią Swiątnicę skruszone 
głosy —■ Marya Matko litości! pokaż nam się Mat
ką miłosierdz i/  przyczyń się za nami do Boga!

K ró l ( ióko Dawid w nieszczęściu swe ern ) u- 
pokorzony przed Ołtarzem Pańskim, w  obec 10- 
sci Senatu, Kapłanów, Rycerstwa i niezmiernego 
ludu, W śród swiętey Ofiary, w oczach żywo prze- 
nikniouych tym obrzędem, wylewając serce sw o- 
ie ,  i  prosząc ze łzami Wszechmocnej pomocy, no
wo a uroczyście, Nieba i  ziemi na sw adectwo 
wezwawszy, siebie, i całą Koronę, z woyskami o- 
koyga narodów, i wszystek lud, panowaniu M a
ryj. i opiece poddaie. **) Odtąd Marya Królową 
Polską( mówił: ) iest, i będzie. Jest, zawołali wszy
scy: chcemy tego: i będzie Królową naszą M a- 
rya !

Nikt się na to od łóz wstrżym ić nie zdołił. 
AYszyseysię iedną chęcią i pobożnością s Królem 
łączyli. Po wziął iuż Kaz mierz pewną otuchę: na
brał wódz męztwa, żołnierz odwagi, oręż dzieln o-

K ról Jan Kaźmier* z niektórymi Senatorami na Śląsku, u „  
czynił na piśmie upewnienie T ronu P o l»^ 'e8°  ^ta 
stryi: Co uchylono za Jana III. i <>83.

Roku P , 1 6 5 T> podczas woyny Szwedz^iey, powróciwszy 
Jau Kaźmierz do Kraiu, ze Śląska, gdzie się opuszczony 
o d  swoich, ścigany od  obcych s c h r o n i ł ,  cale Królestwo wraz 
s sobą, oddat opiece !N. M. P. ffe  Ewowie. Opisuio to
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sci, ziomek. nadziei. Patrzmy, iak d opomagd Nie
bo wierney ziemi. Niknęła moc nlep zy a-ie fsk* 
przed nimi; iak lód od słoń-a d tarzany t >r>n;eie. 
Ze wstydem wyniśdź musieli obcy s kiaiu nie 
swego. A  ten, co nim szafowdł; przymuszony

*
■ x .....  ■ — ■«■*» *n ,

Kokhowski w tomie drugim swSy kroniki na karcie 106 — 
„ A ż e b y  raczey Bozkiey pom ocy, n iż ludzkim sitom, wi
nien byt Kaźmiera naprawę swego Królestwa, wszedł i ż 
Niebem. vr przym ierze: Bogu i M atce Jego Maryi Pannie, 
Polskie K rólestwo, iakby ie na now o nabywał, uroczy
stym ślubem poruczaiąc w opiekę. Dawny to b o g o b o y - 
nych ludzi oby cza y ., .  M iło iest Polskę, iuż wtenczas bea 
nadziei ii świata zostaiącą, a o d  Opatrzności Bozkiey za

ch ow an ą, ku przykładowi potom ności wystawić* R zecz tak 
się miała. W prow adzony Król do Kościoła katedralnego 
We L w ow ie, na przygotowanem dla siebie mieyscu, pod bal» 
dakinera przed w i e l k i m  Ołtarzem zasiadł. Mszą świętą o d -  
prawował Piotr Yidoni Biskup Laudeński Nuncyusz na óvy 
czas Stolicy  Apostolskiey. P o  podniesieniu, przystąpiw
szy Król na ostatni stopień ołtarza, z wielką pokorą uklę
knął: a potem  przyiąwszy C i a ł o  P a ń s k i e ,  Pannie Ma
ryi Królestwo Polskie, wraz s sobą  samym pod  opiekę pod>- 
daie! w ten sposób.

W I E L K A  B O G A  C Z Ł O W I E K A  M A T K O !  J a z m i -  
łosierdzia Syna Twego, Króla Królów Pana moiego, J a n  
Kaźm ier z Król rzucaiąc się pod Twe święte nogi, Ciebie 
d z il  za Patronkę moię, i Państw moich Królową obieram, 
i siebie w r a z  s K r ó le s t w e m  Pólskiem i W . X. Litt- etc. 
i woyshami oboyga narodów, i całym ludem pod Iw oię  
szczególnieyszą opiekę i obronę poruczam : Twoiey pomo
cy i miłosierdzi a w tym nieszczęśliwym i do -upadku na
chylonym stanie Królestwa mego, przeciw ko nieprzyiacio-  
łom świętego Kościoła Rzymskiego, naypokorniey wzywam! 
A ponieważ wie/kiemi Twoiąmi dobrodzieystwy poeiągniony 
iestem z Narodem moim, do iak naygorętszego Ci na no
wo służenia /  przeto obieeuif moiim, tudziez Obywalelów 
i ludu mego imieniem, Synowi 1  woiemu, Panu moiemu 
J e z u s o w i  C h r y s t u s o w i ,  oraz i Tobie, ie  wam o 
pomnożenie czci i uszanowania, po wszy si kich stronach  
Królestwa mego, ttarać się pilnie będę. Slubuię na<lto, 
iak za miłosierdziem Syna J. wegot zwycifztwo z n ie p rz y
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był do obrony własne y ziemi. *) Nie długi czas 
nimął, a pożądany pokóy, po czarney burzy za- 
iasniał. Wszyscy sobie odetchnęli, wzan ninie się 
na obradach w taiąc, że odzyskali to, co iuż mie- 
mieli za zgub one.

Czy liż więc nie uroczyscióy to do Maryi sto
sować mimy, co Judycie Izraelici przyzndwali ? 
Błogosławiona ty iesteś Córko od Pana Boga w y 
sokiego! Tyś zapobiegła upadkowi przed oczyma 
Boga naszego! nie wy widzie pochwała Twoia z ust 
ludzi, którzy pamiętać będą na moc Pańską wie
cznie. Oto, (na co mam więcćy spomintę?) ten
że sdm Król, który z ludem swoi a pomocy T w ey 
doznał, gorliwy o pomnożenie czci Tworćy, i na 
tćm lnieyscu chciał mieć pamiątkę zwycięztwa, 
i podźwignieiiia Narodu. Koscioł ten po spaleniu 
n i e  p r z y  iacielskiein w czasie teyże woyny, potem 
znowu na nowo odbudowany, iest Kościołem M y.-

4 4 8  O W Y M O W I E

iacibł, osobliwie Szwedów, otrzymam', ażeby ten dzień 
wieczneml czasy, uroczyście by/ obchodzony. Kiedy za r z 
niemałym, żalem serca moiegn, inwnie widzę, ie  dla p ła 
czu i ucisku poddanych, od N d  .wyższego Sędziego n asłam 
ne są na to rnoie Królestwo> w siedmioletnim tym czaxle  
rozmaite kary, postanawiam to, — że po ułożonym poko[u  ̂
pilnie ze Stanami obmyślę sposoby, aby poddam  w tent 
nioióm Królestwie, od takich uciążliwości i p 0S np Jlent& 
uwolnieni byli. Spraw o ndyłaskawsza Królowa i d a n i!  
żeby, idkoś mię do tego ślubowania natchnęła; tog ,-a ,  
czy/as mi uprosić u Syna Swego laskę, do wykonania teg0 g  
Co gdy w obecności Senatu, Duchowieństwa, w ojsk o  y, ^  
i niezmiernego ludu, na glos wym ówił; niezwykła radość 
za Izami pomieszana, wszystkich serca obięta* w tein au - 
faniu, że satną nawet pobożnością Królewską, n icprzyia- 
ciel zw yciężon  bydź m oże. ,,

Stefan C zarniecki I letni, K or. w  H olsz tyń sk im , ze sprzym ie
rzeńcem w tedy P olskim , K rólem  D unskini, p rzeciw ko tjzw e— 
donij nad m orzem  B a lty ck ie iu  i na m orzu działał.
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ryi ód Zwycięztwa  nazwanej. Pierw szy kamień 
tego Kościoła, z napisem— ku czci M aryi Zw ycięż- 
kity .-— przy uroczystym obrządku, tegóź Króla 
rekami założony, iawnym iest dowodem, ze tu ehcidł 
mieć czynioną ofiarę dziękczyniepid Maryi: aże
by iey  pachwała nie wychodziła z ust ludzi: któ
rzy  powinni pamiętać na moc Fańską wiecznie. '

Cóźby mi w swiecie milszego było? iak s te
go inieysca prawdy, ogłaszać Szczęśliwość nasze.? 
a zamiast smutku i płaczu, weselszy obraz pow - 
SZeehnćy radości i pożytków cnoty wystawić? Ale 
głosząc łaski Maryi, do tey uroczystości stosowne, 
spomniawszy na rozszerzoną klęskę po całym kra
in, od zarazy morowego powietrza, które, w go- 
dzinie, tysiące ludzi, śmiertelnym całunem okry
ło, niepodobna wesołości okazać; kiedy się sarnę 
łzy smutne dobywaią. Przygody zmarłych, są na* 
uką żyiących. Zwróćmy znowu uwagą wstecz do 
nds czasy. Minęły poźądańsze, natężył się smu
tek. Po rożnem następstwie odmian, gdzieśmy 
to karani, to wysłuchani byli, nadeszła tdła o* 
kropnosć, źe Wszyscy prdwhe w tey ziemi, śm ier
cią oddychali! Zastanówmy się nad Spólnem nie
szczęściem milionowi ludzi! Oto się wlecze la bru
dna mgła, i zasłoniła to miasto! Stolica roskoszy, 
Stała się siedl skiem śmierci! Czego ia się tu mam 
pierv ey li ować? czy żałości uinieraiących? czy 
trw ogi źyiąćych? czy nędzy pozostałych? czyli 
chorych w opuszczeniu? czy nagle omdlałymi bez 
ratunku? czy spustoszenia miast? niedostatku iy -  
Wwosci? ogłodzonych mićszkańców? czyi' Wsrnier- 
telnem osłabieniu dogorywających po domach, po 
ulicach, po polach? Wszędzie widzę Anioła zabi* 
iaiącego, oczom obecną śmierć straszną. W szę
dzie słychać iedenźe głos: skonał! unnera! Pobo
jowiska zasłane trupami: ale choć nie spomnę za*»

29
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mieszania Naro lu, w  tymże czasie, *) serce się 
kraie na ten widok. Nie siniał przystąpić syn do 
oyca: ani matka do córki: chronił sit; przyi&cieł 
przyidciela: krewny przed krewnym, znaioniy,
przed znaiomym uciekdł. Nic tó nie pomogło ! 
Silnieyszd zaraza nad ochronę. ' Wynoszą codzień 
martwe zwłoki, samiź w półobumarli gróbarze, w 
śmiertelne szaty przybrani. Jęk smutny, przery
wa w mieście okropnó milczenie. W olni ieszcze 
od zarazy, s potrzeby pożywienia, truią się zara
żonym pokarmem. Ułakomił się chciwy, n a z o . 
stdwiony cudzy maiątek: a ściągnąwszy rękę p0 
niego, przypłaca życiem niesprawiedliwości. N ie- 
iedert też odstąpiwszy dostatku, potem nędzę za- 
staie.

W yiechdł maiętny z mieysca klęski: a nie prze
bywszy pół drogi; natrafił na śmierć, przed któ
rą unik&ł. Jeden lekki powiew, ieden oddech, 
życie mu zabrał!

Śmierć wszystkich czyni równymi. Skondł ti- 
bogi na łonie bogatego. A bogaty, podaiąc chieb 
zgłodniałemu ludowi, padł przy nogach ubóstwa! 
Dzieci iego nie otarłszy łez po Oycn, dzwigaiąc 
zemdloną Matkę, wraz z nią na ziemi bez pow
stania poległy!

Pókiż nas o B o ż e  karać będziesz! Pomniy na 
ddwne miłosierdzie Twoie! wszak nie umarli u>y^ 
chwalać cię będaj Niech się za nami, wołali rze_ 
wliw ie płacząc, Marya przyczyni! fnsi upadli 
siłach, wszystko porzuciwszy, a w z n o s z ą c  oczy j  
omdlałe ręce ku Niebu, ostatniego zgonu czekały 
Patrzmy, w co się obracd, co tak drogo cenimy;

* )  Ilewolucya za Augusta II , gdy i powietrze grasowało.
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czem się kończą nasze n a  lzieie, nasze zabiegi, na
sze zyski. Oto w obrazie człowiek prztmiid. Nie 
widzę w obszernem K ró estwrie, i niegdy moż
ne.n, tylko smutną pustynią, ziemię odłogiem le
żącą, krwią i łzami zalaną! Cóż dopiero mówić,
W  jdkim stanie, w jak iey gotowości, stnierć za
stawała? Ach! wszystkie potrzeby doczesne, nie 
zrównaia wieczney potrzebie! Cała td rozlegld ma
china świata, ze wszystką swą okazałością, przed, 
wieczności niknie.

Strach, nieszczęście, upadek, zwracd ludzi do 
B o g a .  Napełnione są Kościoły: obs ąpili ołta
rze: padaią s pokorą na ziemię. Czyliż nie lepiey 
gniew Boży uprzedzać? ażeby miłosierdzie przy
spieszyć ?

Gdy wszędzie taż sdma zaraza ludzi trnie, a 
równie tu, iak i gdzie indziey trwało niebezpie
czeństwo; wolało iuż wielu, tu czekać końca w y
mierzonych u B o g a dni swoich. W spolnem 
nieszczęściu, uddą się spoinie do Maryi; pomniąc 
na dobrodzieystwa B o ż e , idko niegdy B ó g  przez 
nię wysłuchiwdł Narodu. Nakazany uroczysty 
obchód do tey świąt iey M aryi Zw yciętkiey  M a- 
iętni i ubodzy razem pomieszani. Bo równie ma-, 
iętni i ubodzy cierpieli.

Zgromadził się na to mieysce lud wierny. T u  
ia nie polrafię wyrazić ich pokory, ich skruchy, 
ich ufności. Modły te napełniły cały K oscó l: a  
wzruszyły Niebiosa. Jest B ó g : który zasmuca i  
cieszy. Jeżeli zechce, wszystko zardz do uszczę
śliwienia człowieka przychodzi. Ale proście mó
wi Chrystus, abyście otrzymali. Jawnie leż do
znali obywatele skutk i swey proźby. Skłonił się 
l i ó g  na przyczyną AGryi. K res naznd zył kię- 
sec: i więcey nie postała. J\ozka%uł wiatrom' i 
spędziły złe cząstki. Chciał uleczyć zarażon eh: 
i wsUu zdrowymi, Powietrze wprzód zabiiaiące
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ludzi, zdrowie zmacriiało. Aniół niszczyciel, seho- 
wsi! miecz ze krwi otarty. A  ci, którzy wezora, 
stepowali do grobu; przyszli nazaiutrz złożyć Nie
bu ofiarą dziękczynienia. Pytaymy -się tam, gdzi® 
pod strażą publiczney powagi, cdłosć i bezpie
czeństwo wszystkich zostdie, przeyźryymy świa
dectwa zeszłego wieku, lub upłyniońych czasów 
przed lat kilktidzies ąt; upewni my się, co d4ło przy
czynę uroczystości dz ś na tem miejscu.

Nie powinniśmy wprawdzie wszystkich łask 
Bozkich cudami wymierzać: byłoby to niewiado- 
moseią, lub zabobonem. Wszechmocny zawsze 
iest B ó g  nasz; i może naturalne okoliczności po
łączyć, ażeby się zbiegły, tak dia ukarania, iak i  
ratunku człowieka. Ale będąc wszechmocnym, 
może go i cudem z nieszczęścia wybawić. W  o- 
boim razie, niemnieyszd iest moc i dobrodz:ć y -  
stwo B o ż e :  któreśmy wielbić powinni. To p e- 
wnd, źe się ludzie wszędzie w nieszczęściu i uci
skach swoich, udawali do Maryi: a B ó g ich mo- 
dlitwy, przed swóy tron od nićy, zaniesione przyy- 
mowdł.

Nie będziemy tedy czekali, ażeby Oycowie na* 
si z martwych przed nami stdnąwszy, przypomi- 
11 aH ndm potrzebą dziękczynienia, za łaski ode
brane. Dobre i wdzięczne Rodzicom dzieci, sav 
me się do tego poczuwaią. Wolni byli obywate-. 
Ie tey stolicy od niebezpieczństwd, któremu ich 
oycowie podlegali; wszakże wdzięczni Maryi zą 
oyców, nie ieden ieszcze pamiętd, iak uroczyste 
dziękczynienia składali.

Lecz nie ma podobno żadnego z n£s, któryby 
łaski iakiey od B o g a  przez jYJaryą nie otrzy
mał. Zostawiam to przeświadczeniu każdego. N ie 
by łże kto z nśs W nieszczęściu? nie uszedłże go 
przy wezwaniu Maryi? 'Pyle sdmym nam tylko 
■wiadomych okoliczności, interesów, sławy, choro
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by, doczesnych i wiecznych potrzeb, lepićy na- 
demnie o powinności dziękczynienia M aryi prze
kopy waią. Wyznanie więc odebr anych łask przez 
3\laryą, niechay będzie iako ofiary dziękczynienia. 
Ale ieszcze iny nader wiele mamy, o cośmy B o 
ga prosić powinni. Wyznanie potrzeb naszych, 
stanie się iako ofiarą proźby.

Nigdy ludzie nie mogą składać B o g u  ofiar 
dziękczynienia, zeby oraz do nich pr zby łączyc 
nie mieli. Takie nasze pogrzeby, tukd iest sła
bość nasza! Śmiertelni ludzie! na wszystko się od-* 
ważdmy: a wszystkiego się obawiamy. Sdm ci> n 
złego, straszy nds, i wrodzoną człowiekowi bo- 
iazń okropne przewidywanie powiększa. Nay we
selsze wyobrażenie, skończy się na smutney myśli. 
T o , co md nastąpić, gęsta ndm zasłona ukrywa. 
Żaden moment taiemnicy następnych nie wyda. 
Wtenczas dopiero wiadome, gdy się z życiem na
sze m złączyły.

Słysząc, lub widząc drugich przypadki, zwa
żywszy, że mię tóż sdrno, albo i gorzey potkać 
może; chociaż poki ywdm borazn, nie przeto )- - 
dnak wolny od niey zostaię. Odważne serce, nic- 
poruszony umysł, piękne i potrzebne przymio y 
duszy; przyznaymy się atoli taiemnie sami przed 
sobą: że mimo to wszystko, prawdziwie człowiek 
iest boiaźliwem stworzeniem.

Ten nasrożywszy się, łakomie szuka krwi prze
ciwnika, i kładąc, go ofiarą, swey zemsty, bor sie, 
ażeby rnu sani takąż ofiarą nie upadł. O w po
pełniwszy niesprawiedliwość względem bliźniego, 
odeymuie pokrzywdzonemu wszrtkie środki ralo- 
wanid się: bo się boi, ażeby, co niesłusznie zyskał, 
sprawiedliwie uis utracił. Sama nawet człowie
ka rostropnosć, początkowo z bo aźni wypływa.

Ale czy liż sprawiedliwie obawiać się me md- 
m y, ażeby na nas dni zemsty, wtenczas nie przy
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padły, kiedy nay mniey o nich myśleć będziemy?
O iak się wieJu w nieogarnioney wieczności o ba
czy lego właśnie czasu, który ułożeniem swoićm, 
ii» różne dla siebie przyjemności wyznaczali! Je 
dna niespodziana przygoda, wszystko zmićszd.

Pew ni znz^rwon-i swoióy SS. wybrani Boz- 
cy, tekę nam podaycief którzy na wszystko złe 
lia tra f ć, ale go przecię i uniknąć możemy! T y  
szc/egóinićy Mary a! którą B ó g  wybr&ł, abyśmy 

* moc i miłosierdzie iego w tobie wielbili, w któ- 
rćy szalunku są łaski Boże, spoyżryy lilosciwem 
ck.e.n na stan i ‘ potrzeby nasze! a wyrw iy n asz 
nieszczęścia, ku któremu sic* spiesznym krokiem 
zbliżamy!

Zastanówmy się, o co M aryi prosić mamy. 
Wszakże nie ieden podobno mówienie moie u - 
przedził. Bo iest Łyie i tak doyrnuiących potrzęb 
tloeze3uyęh i wiecznych: szczególnych i powszech-> 
nvch, które, w głębokości upokorzenia należy Ma-* 
ryi polecić. Jdkoż mowa nasza ledwoby się iuz 
teraz s czego innego składać powinnd; tylko z w y- 
rażenia dolegliwości i żalu!

Wieleśmy 'zawinili Bogu: ta iednd mysi, zdol
n i  iest przerazić boiaźmą serce Chrresciańskiega 
człowieka; k !ó 'y s ie  wiary swoiey nie wyrzekł. 
Upewnieni jesteśmy o surowey sprawiedliwości 
Bożey. Wiemy, że niszczy pokoUnic grzesznic. 
kóu>. W ylew złego przykładu, r /s/e zył z 
m e p r d w  oscią aż do nay mniey szych! P ad ło zgor
szenie i na ty eh, co go pierw ey me znali! Czu, 
iemy moc karzącey nis ręki Bożey! i to f zanieś
my się przed obcemi narodami szczycili, zaledwo 
u rzymuiemy! Obyczaie zepsc-wane, niebezpieczeń
stwo wiszące, nierzułi iakaś oboiętn°sc na dobro 
d ii wszystkich spólne: do tego ułomność wielka, 
upadęk łatwy'', ciężkość W' powstaniu, trudność w 
odwyknieniu, wszystko to mocnie nam Jiiówi,uże-
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śmy się do przyczyny Maryi udawali; ieźeli o- 
slatnie zginienie oddalić chcemy!

Mary a iest wprdwdzie 'Pośredniczką naszą u 
Chrystusa Jezusa: ale.praw 4 Chrystusa Jezusa nie 
Zachowując, moźemyż bydź pewnymi laski u Ma
tki iego? N ie każdy, który mówi Fanie, Fanie wni~ 
dzie do Królestwa Niebieskiego; a ci którzy M a- 
ryą Pośredniczką swoią zwać będą, mogąż się spo* 
dziewae tego, czego nie obiecywał Chrystus, tyl
ko zachowującym Bozkie prdwa swoie? Jeżeli sarn 
Chrystus Jezus nie ma za Matkę i  za bracią tyl
ko tych, którzy pełnią wolą Niebieskiego Oyca ie- 
go, iakże Marya może mieć za swe dzieci, którzy 
się tey swiętey woli sprzeciwiają? Jeżeli sdm Chry
stus Jezus, mimo powszechne głosy niewiast, bło
gosławiących te wnętrznością które go nosiły., nie 
zakłada na tem szczęścia Maryi, ze była iego Ma
tką, ale że b\ła wierną w zachowaniu słowa, i 
praw iego; jakoż sobie pochlebiać ma ten, który 
nosi na sobie poświęcone znaki czci Maryi, a mi
łości Chrystusa w swein sercu nie chowa? Lecz 
M arya i st ucieczką grzeszników: ale grzeszników 
pokutuiących: którzy porzucała szóroką drogę pro
wadzącą do zguby. Marya prócz lego, zowie się 
i  Polską Królową; ale cóż? źródło to nadziei Pra
dziadów, lym większą żałość dziś w Prawnuk; cli 
pomnażać musi! Bo te właśnie kraie, w których 
Stolicy, pierwszy raz, tak uroczyście, Królową na
szą ogłoszond Mai^ya, nie są iuż nasze!

Co to za smutne wyobrażenie! Padliśmy na 
takie czasy, gdzie musimy w żalu wołać z Jere
miaszem Prorokiem —  Dziedzictwo nasze obróciło
się do obcych, i  domy nasze do postronnych! Zgrze
szyli i  Oycowie nasi: i my zgrzeszyli! a podobno 
Więcey! Ale my i nasze własne, i  oyców naszych 
nieprawości dzwigdmy! A le ordz próżność i roz- 
wiozłosć górę bierze! i owi potomkowie skro-
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mnieyszych przecię i cnotliwszych Przodków, na
śmiewają się z bogoboynosci, rzetelności i cnoty 
Oyców swoich! SzcZeAisć uchodzi za prostotę, o- 
szukanie md sławę, mowa nie iest tłumaczem ser
ca, podły zysk brata na przeciw bratu pobudza,
I  szczycimy się p derownego wieku ludzkością, kie
dy ią czę-ciey dla. interesu wyświadczymy!

O B o ż e !  iak nieprzebrany w dobroci, tak 
nieubłagany w sprawiedliwości Tw oićy! czyłiż 
mamy bydź weseli, stoiąc nad przepaścią zguby? 
Jakoż Się przed Tobą upokarzać nić mdmy? gdy 
i ułomność tak wielka, i przedsięwzięcie tak sła
be, i zgorszenie tak częste? Ale nas w straszny 
ów dzień Sądu Twoiego, nie podług przykładów 
wielu, ale podług praw i Nauki swoiey sądzić bę
dziesz! Kończmy iuź, na ufności w M a r y i :  po- 
mniąc, źe nąrn potrzeba obyczćiów nad wszystko,

W Twoiey przyczynie M a r y a !  ulali Oyco- 
wde nasi! T yś zapobiegła ich zgubie. W  Tobie 
ufali, i zawstydzeni nie byli! Obyś tak zapobiegła 
i upadkowi naszemu! Do nas należy, naprzód po** 
prawa, a potem, ufność. Amen,

Śmierć  ̂ iakkolwiek tu ludzie, w  zawodnym, 
swoim rachunku, za kres śmiertelności swoiay, 
dalekim, ieszcze rozumiany sięgaią) śmierć nad 
spodziewanie częstokroć, kończy wszystko czło
wiekowi na ziemi! Następuie po niey milczenie ale 
odzywa się czasem głos na ambonie: przy pogrze
bach: cnoty i zasług zmarłego swiadectwo-Lecz, i ten 
pochwdlny głos, w  ustach dobr/ go Kaznodziei, n i
gdy bez pożytku słuchacza nie betdzie. powinien 
owszem bycłz iak pochodnia, któraby nie iuz cie
mności śmierci, oświecała; !eczniebezpieczne zycia 
słuchaczów przeprawy. Głos ożywiaięcy* nie iuż. 
martwe popioły człowieka,który nie żyie: lec* 
um ysły żyiących; którym przykładu potrzeba.
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Rozpoczęcie pogrzebowego kazania B o s s u e t a .

Oprócz innych szacownych clzieł tego w iel
kiego męża, mianowicie zaś historycznego w y
obrażenia Religii , i uwag nad iey ciągiem, 
gdzie, z żalem potrzeba spomnieó, że naylepszey 
chęc' tłumaczenie polskie, oryginałowi nie odpo- 
wiadd, cztery między innemi pogrzebowe kaza
nia Bossueta, zndniie nieśmiertelności u roze- 
zndwców zyskały. S tych ieduo iest na pogrzebie 
k ółowey angielskiey małżonki Karola I. Obraz 
ówczesny, wielkim iest dla mówcy i dla słu
chacza przedmiotem. W ziąwszy sobie Bossuet na 
początek, słowa wtóyego psalmu et nunc Jeges
intelligite tak zaczyndzr „Bóg wszechmocny pan
niebios, któremu wszystkie mocarstwa podlegają, 
ten co wszechmocnosei swóiey z nikim nie dzieli, 
on sdm ieden, w  ndywyźszey chwale swoi y, 
prawa daie monarchom. On, kiedy zechce; daje 
im wielkie i straszne nauki. Czy podnosi trony, 
czy ie poniża, czy udzield władzy, czy ieyp o zb i- 
wid: i mocarzów na ziemi* własney ich słabości 
porzucaj zawsze ich uczy, potężnym i siebie go
dnym sposobem: iak się maią w  obowiązkach 
swoich zachować. Gdy im pozwald mocy; każe 
ią tak piastować, iak iey sam używd toiest: na 
dobro wszystkich, Gdy ią bierze od nich, w i
docznie przekonywd: że cały ich maiestat, nic iest 
ich własnością. A zasiadaiący na troni , są w je
go ręku i władzy. T ak nie tylko słowem swem 
Bożkiem; ale i rzeczą sdmą i przykładami npo- 
mina. E t nunc reges intelligite. Chrzescianie któ-. 
rych tu pamiątka czci godney K rólów ey, córki, 
małżonki, i matki świetnych we trzech króle
stwach monarchów, na ten żałobny odchód ze
brała, przypatrzcie się przęrażaiącemu w obliczu 
narodów przykładowi: cała wielkość tego
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świata, iest niczem. W tym iednym obrazie 
widzieć macic, iak się razem schodzą nayodle- 
gloysze od siebie rzeczy ludzkich konczyny; gó- 
ruiące szczęście, i ostatnie nieszczęście człowie
ka. Tu  się na iednym z nayznacznieyszych t r o 
nów świata wydaie, co iest naypo* hlebnięy szego 
W  szczęściu: co daie urodzenie, wziątG.sć, wysta
wa. Na co ludzkd okazałość wysilić się mogła. 
Lecz oraz, iak daleko, za odmianą losu, obeiga 
W  pogardzie zaszła. Służyła naprzód dobrey 
sprawie pomyślność. Ale nagłe zdarzeń wypad
ki, niesłychaną rzeczy postać zrobiły. Lługo 
bunt strzymywany, tak się wzmagaj że wszystko 
ogarnął. Prawa zdeptane. Gwałt i zbrodnia tar
gnęła się na majestat. Przywłaszczenia, bezpra
wie, tyrania, pod nazwiskiem wolności górę 
wzięła. JCróiowa w  ucieczce swoićy, nie zuay- 
tjuie we trzech królestwach schronienia. Własnd 
ojczyzna iest dla niey wygnaniem. Puszcza się 
po ukróć na wzburzone morze. Zdumiewd się 
ocean na tylokrotną żeglugę: z nieiednakowych 
przyczyn, ani w* jednakowey posiaci przedsięwzię
tą. Nakoniec, tron obalony, dzwigd się cudem ze 
swoich zwalisk. Oioź to Bożka dld królów na
uka. Tu skazuie Eóg przemiiaiącą i znikomą 
spaniałosć i wywyższenie. Na co ponieważ tru
dno słów dobrać, a-ń żaden wykład ważności 
przygód odpowiedzieć nie zdołaj sdrne pr/ez się 
rzecz/ mówić będą. A g iy się prywatnemu, m o
narchów przestrzegać nie godzij użyrzd mi król 
swoi h wyrazów— et nunc reges intelligite

Kronuuela obraz w temze kazaniu wydany, Zndy- 
duie się w pamięci i spomnieniu wszystkich,co Znaią 
Bossuela. Ten sam ieden wyiąLek, pokazuie moę 
prdwdy i umysłu fCazuodziei. „.Jeźli mię zapy_ 
tacie? iakiin sposobem, ludzie tak rożnach celów, 
tak rozmaite i przeciwne strony, tak się u p ó r-
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nie w  tern na iedno zgodziły, żeby tron obalić; 
oto: znójazł się człowiek na podziw bystry, nay- 
przeuikiiwszego dowcipu: wielki obłudnik, i prze- 
biegły polityk. Do największych zamiarów zdol
ny: a o rdz skryty i niedościgły w sv em przed
sięwzięciu i zamysłach. on na ł ° s nie po-
dawdł; w czem się mógł przezorein zabezpie
czyć. Człowiek niezmordowany na woynie i w po- 
koiu. Tak na wszystko baczny, tak czuyny we 
wszystkiem; że nigdy pory nie chybił: iaką mu 
kiedy los wydarzył. Słowem: był to człowiek, 
na wszystko iak odważny, tak śmiały; iak gdy
by się istnie na odmianę świata urodził. Otoż 
takiemu było dano, oszukać narody, wziąć prze
wagę nad królmi. „

Całe kazanie, zupełnie temu rozpoczęciu i te
mu mieyscu odpowiadd. Jeden i len sdm mó
wca iest wszędzie. Jednaki wszędzie toiest: mo
cny i spaniały ton, przystojnie utrzymany. Jd- 
kie obrazy! idlca moc myśli , zwroty mówcy i po
dniesienia stopień? w  tern, i innych wzorowych 
iego i drugich kazaniach! A lubo takiego i po
dobnego rzędu mówców i kaznodzieiów, iakoź- 
kolwiek pomnożond wszędzie ich liczba, nigdzie 
nie md długiego rejestru; nie mogę tu iednak ich 
wyjątkami wszystkiego napełniać. Same wzory 
daleko lepiey, swych czytelników nauczą. W ska
żą one im drogę i bystrego polotu, i trafiania 
do serca, i zniewolenia umysłów, i tego stopnia 
■wygórowania; z jakiego ci wzorowi przewodnicy 
nasi, na poziome świata wielkości patrzyli. Oni 
kdżdego z uważnych, zbliżą do tńy głębokiey 
rozwagi, nayswiętszyęh ataiemnych wyroków, li
tościwego dla ludzi boga: pod któr go wiecznym 
majestatem o czczosci m iiaiących rzeczy ludzkich,

/
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W ażność wprawdzie tey materyi , więlcszego roz
bioru i zgłębienia wymaga* L ecz , gdy iedno to pismo, 

wszystkiego obiąć nie zdoła; to czego tu ieszcze brakuie, 
doskonalszym  m ężom  do wyłożenia i popraw y, zostaw u- 
jąc, mogę zda mi się iednak ostrzedz sposobiących się 
do posługi duchowne'y Czytelników; którymby ta m ate- 
rya o wymowie JCaznodziey skiby' przydatna była, żeby też 
inne poprzednie Artykuły, s tym związek maiące, na no
w o odczytali. Sami to poznaią, że prócz innych m ieysc 
niektórych, była mowa o Kaznodziejach— w działaniu mo- 
wczkm. a  co powszechnie do wym owy i raow cy; toż 
1 do Kaznodziei należy#
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E st finitimus Oratori Poeta: numeris aclstrictior paulo, v e r - 

borum  autem licentia uberior. M ultis ornantli generibus socin3 

ac poene par. In Iioc ąuidem certe prope idem, nullis ut ter- 

ininis circumscribat, aut definiat jus suum, quo minus ei liceat, 

cadem il!a  facultate 'et copia yagari, qua yelit. Cicero lib. 

de Orat.
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K ie d y  do P o e z ji przychodzę\ zddie mi się lula- 

śnie, iak gdybym z niewielką kartą na rozmiar 

obszernej okolicy przychodził: gdzie prawie ni

knie wzrok w nieprzeyźranóy okiem przestrzeni; 

a mnóztwó rzeczy do wyrażenia należy. P o ez ja  

bowiem w Jm ain acyi, iak w własnym kram  

pdnuiąc, żaA: zes£ obszerna, •>' fy/zz z rozmaitych 

części złozona, i  tak daleko zachodzi, iak Im a- 

inacya sama, ktor&y iest płodem, Co więc M itr*  

niczy robi, rozległe kraie na małą kartę prze-*

nosząc; ?o /<ż uczynię z opisem P o ez ji.

wyłożeniu istotnych rzeczy przestanę. Prócs- 

tego zaś wiele uwag do W ymowy służącychf

mdią sw ó j stosunek w P o e z ji .
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J^erce czułe, namiętności żywsze, radość, w dzię
czność, żal, litość, dały początek l oezyi. , ;P o e -  
zya ( mówi ieden * )  ze sławnieyszych w ieku 
naszego Pisarzów ) iest w  naturze człowieka. 
Młodzieniec w  Wieku kwitnącym , myśl md buyną, 
namiętności wrzące i porywcze: z nich k tórako l
wiek nad inne góruiąCa, zdymuie iego serce, m ie
ścić się W niem ( iż tak rz e k ę ) nie może: w y 
dobywa sią na wierzch, w ylew a się z brzegów; 
duchem iey natchniony, mocą iey zachwycony, 
śpiewa przed ludem to, co czuie. N ie żeby po-, 
ciągnął lud do swego przeświadczenia, (to  iest 
dzieło mówcy* } ale dla tego, żeby ddł poznać 
w szystkim  stdn serca swoiego. Śpiew anie lepiey 
go w ynurza, niż proste mówienie. Spadki g ło 
sów, maluią uszom chwieiącą się namiętność. 
W szystko, cokolwiek w yrażniey pokazać może 
iego tkliwość; wolne mii iest. „  Śpiewaniem  tem 
aczkolwiek zrazu piost,. go kształtu, w składne 
atoli rym y zebranem, (  iako to postrze l m y  u  
siebie w  pieśniach prostego ludń, i w ow ych m ęz- 
kich pieriiach Bardów. ) tłumaczyło serce, w ew n ę
trzne sw e czucie: w ielbiąc napr ód da’ y  łaskaw ćy 
na siebie Opatrzności, toż spómniawszy na niesz
częścia przeszłe, lituiąc się żałosnych przygód, a 
przez wdzięczność wysłaW iaiąc pochwałam i, lu 
dzi pożytecznych: którzy im kiedy w czem do* 
pomogli. Ż yw ą  imainacyą napełniony i w znie
siony umysł, uw tżaiąc bardziey harm oniy«e s*óvy 
połączenia, ile spraw uiące uszom wdzięczne u-

Krasicki w  tomie I I . Zbioru potrzebnieyszych wiadomo

ści.
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czucie, począł przez naśladowanie w słowach, w y 
rażać moc i  piękność natury: i doszedł tey N a
uki, którą zowiemy Poezyą. Td za mowę Boz- 
ką w  stóroźytnosci poczytdną zostdła: nietylko 
dla wybornieyszego sposobu tłumaczenia myśli; ale 
że od samego początku swego, ku czci Bozkiey 
służyła: maiąc i tą szczególnieyszą zaletę, ze do 
■wykształcenia obyczaiów należała. W szystkich 
albowiem Poezyi rodzaiów, celem iest zachęce
nie do dobrego, miłą i słodką zabawą.

Aut prodesse volunt, aut delectare Poetaei 
Aut simul et jucunda et idonea dicere vitae.

Przeto dawni Poetowie, iako Nauczyciele na
rodu ludzkiego, z wielką czcią wszędzie przyy- 
mowani byli. Gdziekolwiek zaś tylko umieiętno- 
sci kwitną, albo kwitnęły; Poezya była poprze- 
dniczą dalszych Nauk iutrzenką. Zawsze wiek P o 
etów, Filozofskie czasy ubiegał.

i m a i n a c y a  j e s t  z a s a d ą  p o e z y i .

Nauki, które po większey części od Imaina- 
cyi pochodzą; przedsiębiorą iak naydoskonalsz^nr 
naśladowaniem, wyrażenie natury. Toż sdmo w po
rządku ich czyni Poezya przez dobrane rym y. 
A  wiąc iako Malarz, tak i Poeta, bo— uti pictura 
Poesis, ażeby tym lepszą i żywszą sztukę w ydali, 
zasięgaią zewsząd do dzieła swego, rozlicznych 
w  naturze zndyduiących się piękności i  kształ
tów: które przez imainacyą składnie ułożone, 
zawsze przyiemny, i  tkliw y widok wystawuią. 
W esoła łąka i uśmiechaiącd sią przy otwartey 
wiośnie, upragniony cień od słońca i upału; dld 
strudzonego miły spoczynek na zieloney m ura
wie: a ieszcze przy roskosznie płynącym stru-

3o
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myku ich łodzącem powiewaniu, toż nad ci&- 
snem przeysciem, a bystrą po riizey rzeką, w ar
gami ni )y wiszące skaliste góry, g.(zie niezbvfc 
damko, dopiero co słyszany był łomot drzewa od 
wichrów: iak sie waliły sosny, obrywały kam ie
nie. rozpaddłv knieie, przez co droga podróżne
mu zawal ud: a na mieyscu starożytnych niegdy 
miast i zamków, teraz w odludney pustyni, o -  
kropne rozwaiiny i g u z y , albo drapieżnych, 
zwierzów niedostępne siedliska, te i tym podo
bne tysiączne podług okoliczności, a swoiey pra
w dy, wyobrażenia, zgoła co tylko bydź i w ym y
ślić się stosownie podobnego do prdwdy może* 
należy do dzieła naśladowczey sztuki piękney 
Natury. Poezya bowiem nie na samem słów u -  
łożeniu, liczbie i rymach czyli kadencyach zawisła* 
Ale raczey na myślach rozumu i mocy pełnych 
na wyobrażeniach żywych, delikatnych, spania-! 
łych: na iak ndydokładnieyszem odmalowaniu te
go, co się przedsięwzięło wyrazić. *} W ym yśle* 
nie więc Imainacyi, czyli (iak pospolicie na
zywamy ) F ik c ja , duszą iest Poezyi: atoli ie -
dn .k F ik c ja  nie rażąca prdwdy, nie takd, że
by do wiary podobna nie była. Nie mogą bydź 
po lasach morskie ryby, a leśne zwierzęta na 
głębi morskiey przebywać. **)  Ani się m o-

I
4 6 6  O J M A I N A C Y  I

* ) . . .  N e g u e  enim concludere v e rsu m :
D i.xeri‘s esse satis, negue, si guis scrlbat, uti ńo*
Serm oni propiora; putes hunc esse Poetam.
Ingenium cui sit, cui metis divinior atgue es.
Magna, sonaturum , des nominis h ujus honoremi Hor. tle art, 

Pnet. Służy tu po znaczney części co  iest w yźey °  rnys^nchi wy* 
słowieniu, stylu opisach:
* * )  * - -  - - Pictoribus atgue Poetis.

Qutd'ibet andendi semoer fuit aegua potestas.
Scimus, et hanc aeniam, petimusgue damusgue Piclssi/ft,
Sed non ut placidis ęoeant immitia; non ut
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o  j m a i n a c y i

i e  rycćrz zemstą pałaiący, po swoićy śmier
ci za nieprzyiacielem uganiać:* iakoby tego nie 
postrzegł, źe iest zabitym. Ani sie tez w obrazie 
stdrożytnosci, lub w jakiemkolwiek w yprow a
dzeniu iey na scenę, przypisywać maią zwycza- 
ie. obyc/aie, wynalazki, poznieyszych wieków. 
Powinno bydź Wymyślenie Poety, obrazem pra
w dy, albo podobnosci do prawdy: ale zawsze przy- 
czdobiouey. Powinno bydź ożywione wyborem 
i rozmaitością farb, których obficie natura do- 
starczd.

Jrnainacya wszelką swoią przyiemnósć winna 
iest tey wolnosei, którą md, źe sobie z natury 
rzeczy, może wszystko podług uporioban a w y- 
bićrać. Jestto pszczółka, która miód robi z jakich 
chce kwiatków. A nietylko służy gustowni; lecz 
i słabościom i namiętnościom ludzkim. Bo się 
iedynie przypodobaniem zaprzątd. Może więc 
bydź dobrze i źle uzytd.

Ale niewinna roskosz z jmainacyi, zdaie się 
bydź nieprzebraną. Wszakże po znaczney czę
ści, imainacyi iest dziełem, że zadziwia, "Wzru
sza, rozweseld, i zasmucd. A  iednak przyjemnie: 
bo rozlicznemi sposobami uymuie sobie umysły. 
Przetożby się s pilnością należało stdrać, o iak 
naywiększe rozszerzenie takiego ukontentowania, 
które obrazy myśli pomnaża, a cnocie nie szko- 

1 dzi.
Przybytek Jmainacyi, nie iest przed nikim 

zamknięty. Chcącemu, z łatwością udziela swych

Serpentes aoibus geminćntur, tigribus agrti. .  t 
Qui cariare cupit rem prodigialiter ujiam,
Delphinum  sylvis a d  pin git, flu ctib u s aprum ,
In  vitium ducit culpae ** caret arte.

tle A rte Foet.

5 o *
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4 6 8 O J M A I N A C Y I

darów. Jakoż nie zatrudnid tak rozumu, iak go 
inne rzeczy zatrudniać mogą; a iednak nie daie 
bydź umysłowi bezczynnym i p óżnuiącym: co 
doskonaleniu iego przeszkadza. Nawet roskosz 
od Jrnainacyi pochodząca 1-. dwo co me docho
dzi tey umysłowey roskos y, którą sprawuie ro
zum: przez nowy idki wynalazek, alno prdwd^ 
odkrytą. To pewnd, źe roskosz s takiego źródła 
ważnieysza iest i pożądańsza. Po ii waz się no
wym  skarbem ludzie bogacą. Ste; a wszystkiem 
zaprzeczyć nie m ożni, żeby tćż roskosz Jm aina- 
cyi, prócz niewinney rozrywki, a nieraz i p0 „  
żyteczney, nie miała bydź nader miłą i pożądań^. 
T ak się częstokroć umysłowi podobd piękny w roz^ 
maitosci i wesoły widok; idko i dokładne r o 
zumowanie o prdwd/ie. Dia wielu zaś podobno 
milszy iest opis Poely; a niżeli kałkuł M atem a
tyka. ■ , , ,

W  tern osobliwie, Jrnainacyi roskosz przech0  ̂
dzi tę, którą sprawuie rozum; że pierwszd, i est 
łatwieysza i prędsza. Dosyć iest spoyźreć, albo 
pomyśleć; a zardz się nieprzeliczone iey dostatki 
snuią. Jmainacya słodko się zabawi z obrdzem 
s posągiem, i  sceną ddwno zeszłą. Często te£ 
większe może mieć ukontentowanie, z uważanią 
mieyscowych przedmiotów, i ozdoby rozliczony 
przestronnych pól i łąk a niżeli oboiętny p£;i 
mieysca. A tak J mai na y a nabywd sobie nieidkc* 
własności na to wszystko; co widzi, i co 0 
Upatrzyć może. Na rozkaz iey, stawaią ndyspa^ 
nialsze i naystrasznieysze widoki: i równe, kie
dy chce, md ukontentowanie, baw'ić się W  zapa- 
dłey i odludney pustyni; iak w  ndyludnieyszćy 
okolicy i ndypiekniey^zem mieyscu.

K-dźdego zawsze swóią postacią uymie: czyli 
się wesoło usmiechd; czy wychodzi łzami zala- 
nd. I  nigdy sit; nie boi, żeby znudziła. Bo md
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bardzo łatwą sposobność, przyięcia na siebie róż
nych odmian. Tu drży i biednieie od slrachu: 
tu, ieżeli po rzeha, natychmiast zapomniawszy 
smuttu, nurza się w nitspodzianey radości: a 
wkrótce poważną postacią i spanialoscią, do czci 
swoiey, zamiasi politowan a nakłoni. W iele się 
na rozrnait sci zasadza. Lecz, na rozmaitości dó
br ego składu.

Lubi czasem i małe rzeczy powiększać: a 
większy m, upatrzywszy wzgląd idk>, ( bo iest nie
kiedy na moment złośliwa] lubi leź cokolwiek 
njąć, gdy się iey tak spodobd: ażeby tylko roz
maitość sprawiła. Zarówno zaś czerpa źródło 
swych bogactw i z natury, i ze sz uki, i sp ró -  
Wdy, i z baśni nawet: b\le zndlazła dld siebie 
w iarę przesądu i mni< mań, chociaż minęły. J e -  
źeli zechce; luz Wschodzą naypięknieysze kw iaty 
na tych scićszkach, po których przeszli królowie. 
L i l i e  waż się to ddwniey po siadach bogów tra
fiało. Nie bez przezoru iednak ten rozkaz w y
da: az dopiero postrzegłszy, iakie szczęście z by* 
tnosci tych bogów ziemski; h nastąpiło.

Gdy by Muza Historyi, trzymdiąc w ręku xięgę 
hi toryi sławnego idkiego męża ( poniewTaź omył
ki i wady, od natury ludzkiey są nieodłączone, 
i nie ieden, acz w ielki prdwdziwie człowiek 
może pobłądzić i nieraz błądzi ) gdyby ta Muza 
Wydzierała niektóre karty z jego historyi; ddłaby 
tem samem poznać, że oprócz tego, albo tego 
postępku, chwdlebne są z resztą tego męża dzie- 
ie Byłoby tym sposobem oddane prawdzie świa
dectwo: bez obrazy pamiątki słdwnego męża. 
Gdyby na pola' h elizeyskich, na odgłos przy- 
by waiącego tam wielkiego człowieka, klóre o 
rozum i cno:a, dała w swym czasie wielkie św ia
tło i przykład, zebrane duchy, gosc a nowego 
witały, a za nim Dyogtnes, który mtgdy w  Ate-
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nach z latarnią, czy zapaloną pochodnią, w  samo 
południe, na placu licznego zgromadzenia, gdy 
miał tylu przed sobą ludzi, człowieka iednak. 
szukał, żeby on na widok nowego spółmieszkań- 
ca, gasił swoię pochodnią; nie dałżeby tem sa- 
ii ern p o z n aw ać , źe iuż zndyduie tdkiego czło- 
wieka, iak iego niegdy bezskutecznie S2ukdł? Ade 
g:lvby to piękno wyobrażenie, stosowało się kie
dy cl o, takiego, któremuby nie wiele, albo cdle 
służ ć nie mogła; nie byłaby naśladowaniem praw 
dy, ale tylko pochlebstwem: które zwyczdynie
zawsze ie st  fałszywe.

Dobra tedy Jmainacya, nigdy nie lubi pra
wdy obrażać. Zna to dobrze, żeby się zamieni
ła w poczwarę. A zatern i od bayki, daleka ni© 
iest. Nie wmawid by naymniey, żeby tak był0 
\v jstorie, iak w bayee stawid. Owszem tłuma
czy prawdę, pod przyjemną postacią dla ludzi 
a nie wpraw id ich w t łędy. Wid ta B o g^ j*  
z. by iey wym ysły były wzgardzone bez prdwdy*
U.o,-- i sama prawda, byłaby zimno bez ió y . bó^.. 
twa przyięta. Did tego się staie potrzebną 
tylko Poecie, ale i M oacy. Bo się ozdoby i£y 
wszystkim podobaią: kiedy są użyte z wyborem 
umieszczone z rozsądkiem. A chociaż to niby iest 
szczarcwany patac, w którym długo mieszkać 
nie można; można iednakże na moment, użyć 
\v nim uohrey chwili.
4 W szystko iuż eokolwdek się wyddie, albo w
kazalszey postdci, albo cale nowey; to Jmainacy^ 
bardziey do s n b e  porywd. Postrzeżenie rzeczy ! 
wielkich, i cokolwiek należeć może do spaniai0-  
sci, albo i do rozległość, id o  potęg’, mzli nadt0 
■wielkiego przerażenia nie czyni, dziwme się m y- 
sli naszey pcdobd: zwłaszcza, przy rozmaitości 
przedmiotów. Taki iest widok rozległey okolicy 
zewsząd pól otwartych, które daley zaymuią; ^

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



niżeli oko dosięgnąć może. Po oko chciwe iak 
na . daley zawsze btz przeszkody zachodzić. P rze
łóż mu się nigdy tak podobać nie będzie, Jakkol
wiek piękne, ale szczupłe miejsce, wysokiemi 
murami zamknione.

L  cz bywa to przez nif uprzykrzone dziwa
ctwo Jmainacyi, że (Pd upodobaney rozmaitości, 
obiegłszy nayweselsze mieysca, powraca po smu
tnych i  pomnych: gdzu- sarno głuche milczenie, 
iakąś okropność sprd^uie. Już się iey nie podo
bają tylko wzniesione wysoko stosy gór, skał 
i lotny murów. Już nie szuka piękności: ale ra
da się dziwić sameyźe ogromnosci dz eł natury. 
A  pamiątka dzieiow, eo się tam niegdy zndydo- 
wafo. uinysł iey zap zątą. V\ ięc nie h Iko ią ba
w i, co iest-, ale i czego nie ma na swiecie.

Wszakże nadewszystko przyjaciółką iest no
wości, i osobliwości. Nie lubi przymusu: sprzy- 
id wolności wszystkich stworzeń. A lubi patrzeć 
na ich ruch, idko znak życia. Stąd wieikiey 
Jmainacyi Francuzki Autor ogrodów, chce tego, 
żeby nigdy nie ustawał ruch w jego ogrodzie. 
Nie lubi wyniosłego despoty s przymusu natury: 
woldłby wszędzie upatrywać wolność przyrodze
nia.

Nasyceni iuż będąc i oswoieni z wielu wido
kami, zawsze się staramy o nowe: których pilnie 
Jmainacya wyszukuje. A czasem w nagrodę n ie
dostatku. nowości, potrafi przez rozmaitość, źy- 
wiey oswoio.-e rzeczy wydawać: gdzie przedzi
wnie nasladuie naturę. Bo nam ta, w kaźdey 
por e roku, s tychże sdmych mieysc, odmienne 
widoki czyni. Więc dld odbicia nowością, cho
ciaż zwyczaynćy natu y. stwarza Jm auacya ws yst- 
ko razem w jedneyże okolicy. Jednak za w ze 
dąlekd bydz mu&j od obrazy prawdy sdmey; gdy 
podobieństwa iey wszędzie upairu.e i szukd. Aio
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też może, iak się iey podoba, sprawić tam "gdzie 
zechce, i rozmaitość, i osobliwość, i ruch wesoły.

Okaże z daleka zielone równiny. Będą tam 
zardz umieszczone na nich wypasłe trzody: które 
przechodząc, biorą chleh z ręki pasterza. Tu  
pod wyniosłemi wzgórkami, zasłonione od topoli 
chłodzące zdroie, ugaszaią pragnienie przecho- 
dnia: tu przeźroczyste strumyki wzaiemnie się go* 
Ilią: a młody baranek, dziwuie się, że na niego 
drugi ze strumyka patrzy: tu statki niosąca rze
ka kręto opływa: niby nie chcąc upodobanego 
anieysca porzucać. Wszystko sie w nieustannym 
i przyiemnym ruchu wyddie: co bardziey bawi, 
niż spokoyna postać wież i  murów blizkiegcj 
miasta.

Obraz wschodzącego słońca i witaiących go 
stworzeń, stokroć uważany, zawsze się iakby na, 
nowo, wielce wspaniałym i nader miłym wydd
ie. Ale i iest w  rzeczy samey.

Stosunek ieszcze między dziełami natury i sztu
ki, pomnaża słodkie zachwycenie Jmainacyi. Za
wsze iednak pierwszeństwo, naturze zostawiwszy. 
Bo nayspanialsze budowy, pokoie, ogrody, pręd
ko Jmamacya przebieży, i czegoś więcey wym a
ga. Ale w  rozległey przestrzeni, pod wysokiem 
sklepieniem błękitnego Nieba, przebiega oko do 
woli, nasycaiąc się tysiączną rozmaitością przed
m iotów, a byn^ymniey ograniczone nie będzie. 
Lecz i insze zmysły, bez roskoszy nie zostaną: 
owszem dopomogą przyjemności oka. Stąd zaw
sze Poetowie przekładali wieyskie życie: g ^ ie  
się natura w nieprzymuszonej postaci i  doskona
łości swoiey wydaie. * )

* )  Scriptorum  chorus omnis amat nemus, et fugit urbes. 
H or, iib, a ,  ep, a.
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S T Y L  P O E T Y C K I

Lubo iednakże widoki natury, są powszechnie 
mówiąc, milsze a niżeli sztuki; stemwszystkiem, 
im lepiey sztuka naśladować będzie naturę, im 
się podobnieyszą jey stdnie; 1ym. milsza będzie. 
Bo uczuiemy dwoiakie nkontentowranie: i s pię
kności rzeczy przy rodzoney, i s podobieństwa iey 
w  sztuce: wzaiemnie porównywane i natury do 
sztuki, i  sztukę do natury,

S T Y L  P O E T Y C K I .

Spomiędzy niezliczonych wićrszów na świat 
“wychodzących, rzadkie są które prawdziwie Po
etyckie. Bo między tysiącem wierszopisów , 
rzadki iest prawdziwy Poeta. Byw aią nieraz 
wiersze, które prozaicznemi nazwać można: źe 
odiąwszy im rym y, i  liczbę wierszowych zgłosek, 
i  odmieniwszy ie na prozę; pokażą się taką mo
wą, którd wcale iest pnspplitd; iakiey zw yczay- 
nie używdmy. Gdy iednak styl prawdziwie P o 
etycki, taki iest, że choćby się całd harmonia 
wiersza pomieszała, wydaje się w nim taki duch, 
takie są wyrażenia, iakich w  niewiązaney mowie 
używać się nie zwykło. Inveniesy etiam disjecti 
membra Poetae. mówi Horacyusz.

W  powszechności mówiąc, należy to z wielu 
względów do Poetycznego stylu, cośmy wyżey 
namienili o stylu W ym owy, o W ysłowieniu, w y
borze słów i Hdrmonii. W szczególności zaś, nie 
zdaie się bydź dobra Harmonia w Poezyi; kiedy 
sens wiersz w  wićrsz nie wypada, ale się na po
czątek następującego przenosi: tym bardziey kie
dy się przenosi na wiersz, do innego rymu słu
żący. Na co lubo W  Satyrach nie daie się wzglę
du, i wielu sobie takiey wolności prócz Satyry 
pozwala; iednak ile można, należałoby na to pa
miętać: maiąc na celu przyiemnosć. Dobranie
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wyrazów do żyw- go malowania służących, prze
dziwnie odbiiu Jmainacyą Poety. VV;yrazy są ko
lorami obrazu Poetyckiego. A dobre łączenie 
i miarkowanie kolorów, iak Malarzowi, tak i  
3?oeci,e bardzo potrzebne. Słowo, tylko naeią- 
gmóne do rymu, za rdz się wyda, i kolor zepsu- 
ie. iNaleźy ssę tedy koniecznie P ecie starać, aby 
go bóztwo Parnassu Jrnainacya, nigdy nie odstę
powała. bo styl Poetycki, (lubo się różnie mu
si odm eniać, podług różnych gatunków Poezyi, 
ile zawsze m aący bydz zgodny z zamiarem ,} 
zależy na nieustannych prawie obrazach, podo- 
bi ństwacb i porównaniach: na częstych, a śmia
łych przenośniach: na wyrazach mocnych i do
sadnych; które inni y pospolicie w jnney mowie 
używane by waią. V\ irgihu z np. tak opisuie
piekło, uosobiuiąc wszystkie nędze i kary zbro
dni, które z j doćy strony mieści: straszne siedli
sko smutku, okropności i rozpaczy: zdrugiey 
strony iednę tylko wysławia woynę. iakoby zbiór 
hego. wy^tkiego złego — pestiferumque advers&
im ilnine helium i w tylu innych roiey-
scaeli, takie kolory daie, tak się odzywdj żeby 
sie Mówca nigdy tym sposobem tłumaczyć nić 
mó ł. Poniewąż w tey mierze Poeta, daleko 
większą ma, wolność imainacyi swoiey. Tak 
Ł o c h o w s k i  po klęsce -Korsuńskiey, oręże, 
nurzę zia ludzkiey zguby, przeklind.

Przeklęty mistrzu! któryś pierwszy Szyny 
Kładąc w zieiące ogu.ami kominy,

Chei&ł tak, ludzie aby śmiertelni 
Zgubę, swą brali s tyrańskiey szabelni.

Gdzie ukurzouy dymem Wuikan w Lem me,
Straszne rozwodzi, m iechy nieprzyjemnie:

Te zaraz co muszą, działaią,
A  z ogniem wiatry zwadziwszy ksykaią.
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W  ognistym piecu przewarzone potem, 
Będzie haniebnym ciężko głaskał młotem. 

Które, że srogie razy czuie,
Ubite, swych plag lia ludziacli weluie.

z Horacyusza.

Jntactis opulentior 
Thesauris Arabum et divitis Jndlae 

Coementis licet occupes 
Thyrrenum omne tuis, et mare Apulicum, 

S i f i  git ad amant ino s 
Summis verticibus dira necessitas 

Clavosi non anirnum nutu,
JYon mortis laqueis expedies caput.....

JAirtutem incolumem odimus:
Sublatam ex oculis, quaerinms inyidi.

Quid tristes querimonicf!
S i non supplicio culpa reciditur ?

Quid leges sine moribus 
Yanae projiciunt ? .........

Zebys midł wszystkie Jncłów bogatych 
Nietknięte skarbów powaby,

J  górach ieszcze panował na tych,
Gdzie złoto kopią Araby.

Choćbyś dźwigaiąc gmachy ogromne, 
Nie kontenl, kędy pług orze,

Ulądził nawet cale niezłomne 
Tyrreńskie z Apulskim morze.

Los nieodwrotny takie ci ryie,
Na wicczney miedzi statuty:

A  w każ !y buksztab, klin tęgi biie,
Klin w dyameucie kuty.
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Pod carskim mocarz potężny dachem,
Równie iak nędzarz ubogi,

Śm ierć cię opędzi bladym szylwachera:
A  mysi udręczy strach srogi......

Niech na cię, co, chce błędny gmin gada,
Niech wrzaskiem buntownym fu la:

Przytom ney cnocie zawiść nie rad a,
A  znikłey troskliwie szuka.

Próżny na wieczne złości skwierk stawa,
Kiedy miecz zb odni nie pleni.

Płonne po prawach piszemy prawa:
G d y się człek wewnątrz nie mieni.

K o n a r s k i  tak przeciwko zdraycom Oyczyzny 
wzruszony.

Coelo Tonantis justa Dei manus!
Centuni coruscis ignea nubibus 

ln  Fairiae prolem scelestam 
Horrisono plue łela nymbo ,

S- uszna prewlco w gromie Niebios Pana, ]
Od stu ognistych obłoków rumiana!
>Na niecnotliwe swych O yiów  w yrodnie
Ziuć grad siarczysty i wrzące pochodnie!

O p i s  p i o r u n u . * ' }

warkliwym czarnych chmur zawrotem,
Trzaśnie zadżdźouy Jowisz witym z ognia grotem.

z Wiersza na ruinę Jezuitów.
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W  chytrey naprzód pogodzie, przyszłe tucząc gniewy 
Gromadzi do źażogi pochopne wyziewy.
Z  uschłych wód i rozparów wy wiedzione ziemnych; 
Skąd tłukąc gdzieś w ham rniach L p a r y  taiemnych,
N a poziome siedliska bełty śm ierci( 1< tne,
Ukrzepia tęgim hartem, nurząc w ćmy wilgotne.
Toż kiedy g. towerai zb 010wilie po iski 
Już naspiży, a w p< żykro-polerovVn. bł.ski 
Z  dala światu okaże, rażąc błędne oczy.
Wnet okropnym tło iasne całunem zamroczy. 
Powstałą silne wiatry^ w srogim Nieb hałasie:
Kdżdy gradem brzemienne bryły ciska na się.
Drży ziemia, szumią lasy, nie znać we mgle świata. 
Aż nakoniec fatalny z gromem cios wylata .

U S y m o n o w i c z a  taki iest —  Nagrobek wołu 
roboczego.

Robiłem w  c ężklm pługu: nigdy nie schodziło 
Jarzm o ze mnie: mną zasiać, mną i zwoz ć było. 
Zdechłem od prd y .  Dziś rnę gospodarz załuie.
Prędko postrada, gdy kto czemu nie folg .ie.

J a s t r z ę b i a .
Zasldł mię na kokoszy chłop nie litościwy:
Kiiern mię na niey zabił. Byłbym  ieszcze żyw y! 
Gdybym  się b y ł idkiemu dostdł myśliwcowi.
Zginął, kto w ręce wpadnie głupiemu chłopowi.

K r a s i c k i e g o  w woynit Chocimskiey przedzi
wne iest wyddnie Osmana.

A  ufny W sile Swego maiestatu,
W zniósł się nad człeka, i pogroził światu.

Jeden z bezimiennych, przed końcem przeszłego 
wieku, tak odmalował potwarz i potwarcę.

Ten płaszcz, w  tysiąc zb> odni tkany,
Którym sdm iest przyodziany,
Tnie w kaw ały, i rozpraszd 
M ówiąc: że to szata waszd.

S T Y L  P O E T Y C K I  ^ 7 7
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W izerunek zazdrości u N a r  u s z e w ic  za znaiomy.

- - - - - -  zazdrość iędza bl idd
Co światłości nie cierpi, vv cieniu tylko siada.
Nigdy prosto nie patrzy: zyzeni tylko strzyże.
Żółcią pinie, i splutą żółć Za pokarm liże, * )

T r e m b e c k i  w lV tćy Pieśni Tassa, w yzwolo
n e j Jerozolimy, na przeszkodą temu dziełu, zwo

ływanie rady piekielnej— iak przełożył.

...Wiecznyob cieni mieszkańców zgromadza tłum hardy 
Głos erebowey trąby chrapliwy i twardy.
Na ten huk, który zachwiał sklepienia podziemne, 
Ciągłym iękiem powietrze odpowiadd ciemne.
Mniey strasznym niebo słysz-ć daie s/ę łoskotom. 
Gdy piorunem złość karze, albo straszy grzmotem* 
Z m n ie y  szy m hałasem ziemia bywrd poruszona,
Gdy się ogień ukryty z idy wydziera łona.
W raz szybkim lecą krokiem podziemni mocaize. 
Jakież to dziwotwory! iak bezecae twarze!
Tych plugawe oddechy, płomieniem goreią:
Tych oczy iadowite, śmierci postrach sieią.
U innych zastąpiły mieysce włosową żmiie.
J  ogon się za niemi w smocze węzły wiie. . . .
J  tysiąc in n yc h  p o c z w a r  kształtowanych sp a ' Znie.

Z  wielu, w  jedne postdci zmieszane dziwacznie... 
On (Monarcha) wpośród, na wysokiey usiadłszy stolicy, 
Ciężkie i rdzawe berło w  swey trzyma prawicy.

W  Orlandzie szalonym Ariosta, tłumaczenia P i o- 
t r a K. o^c h a no w s k i e g o, dosadny iest poe
tycki opis wynalazku ognistey strzelby: iak ią Or«

Brzydki obraz, dla obrzydzenia brzydkiey namiętności.
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land głęboko w morzu zatopił:: żeby więróy ]a.- 
dz om nie szkodziła: aie iak nieprzy iacieJ rod za i tt 
ludzkiego, znowu ią przez iakicgoś czarnoxięźłi4» 

ka wydobył: - chcąc ludzkie stworzenie

Trapić i  zaostrzając dowcipy subtelne,
A  uleźli używanie i skutki śmiertelne.

W przód powiedział:

Piekieł ia broń ku ludzkiey naleziona szkodzie 
Na sto sążui vv wiek długi pogrążone! w wodzie 
Leżała: aż przez czary, z głębi wyeiągnioud,
Na początku do Niemców była zaniesioud

( Bo się łam naprzód zaczął ten wynalazek )

Jdkoś o niesżczęsliwy! przeklęty wymyśle! %
Znalazł mieysce w człowieczym serem i umyśle?
. . . Przetoż i teraz twierdzę, cotn rzekł: że od wieka,’ 
Gorszego i sroższego nie było człowieka 
Nad tego, który naprzód wymyślił swą głową, 
Przeklętą broń i srogą strzelbę piorunową.
J  ia tak o nim trzy mad i rozumieć muszą 
Ze Bóg iego przeklętą potępioną duszę,
"W piekle naygłębićy zawarł.. . .
Tenże niezgodę tak wyobraźó •—
. .  Poznał ią po odmiennym we sto barw ubierze* 
Bramy miała nierówne, i nie w jedney mierze.. *
Włosy złote i srebrne, czarne, rude były 
A  zdało się, źe sńme s sobą się wadziły. . . ,

S T Y L  P O E T Y C K I  4 - g

* )  Płeśń X I .  A le o broni ognistey spomnial iu i Poeta w  IX te y  
pieśni.
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W  oboiey ręce wielkie węzły pozwów miała.
W  zanadrze sobie długi processów natkała.
W  torbie u pasa, miała plenipotencye.. .  .

IV  pieśni kiedy iuź Orland oszaUł.

Widzieć było i słyszeć, iako do gromady 
Bieżały wsie przyległe i bliższe osady 
Tysiącami: iedtii z gór, na dół s koszturami,
S siekierami, s kosami, s krZy wenri rożnami:
D rudzy z dolin na góry biegli w oney chwili:
Aby na sźalonego razem uderzyli.
Jako kiedy na słonym brzegu w niepogodę 
RuszA auster podległą, niepokoiom wodę:
PierwszA zda się, że tylko igra i żartuie:
DrugA się iuż nad pierwszą większa okazuie.. :
T ak  się Właśnie na on czas tłuszcza pomnażała! 
K tórA  z gór na Orlanda i  dolin bieżała.

D y z m a s B ó  ń c z a  T o m a s z e w s k i  wiele mi  
w oryginał nem swoićm R o l n i c t w i e *  godnych 
spomnienią w  stylu poetyckim przykładów. Z a 
kończenia iego pieśni* od driigióy zacząwszy, sć| 
interesujące i czułe: obrazy dobrze wydane i znie- 
walaiące. Tego rodzaiu piękności, nagradzaj za 
niektóre uchybienia w polszezyznie. W eźmy npk 
iego zwrot do rolnictwa: które wyspiewuie. na kar
cie 120 .

Pokłon tobie Rolnictwo! i Zagrodna strzecho!
Wyście teraz Polaków iedyną pociechą.. .
W am w nAypięknieyszey mego obeyscia; ustroni *) 
Ołtarze z darnia zrobię, i ofiarę z woni.

M ówi się ustronie: nie ustrohia. A  zatem by łoby  lepie'y na 
ustroniu^ niż na ustroni..
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Codzień z wśchodtm iufizenki porzuciwszy łoże, 
Odwiedzę móy sa l, gumno i zasiane zboże.
A  może w tych r o z r y w k a c h  i v\ tych zabaw zbiorze 
Choć na rnom-nt z a p o m n ę  o smutnym rozbiorze. 
Orzmy bracia! i w zgu b ie  nie przesldymy pracy:
Nie z wy rzek a ń powinni bydź zndni P o l a r y .

Lecz s >ey męzkiey stałości: co w równych przygodach, 
Znajdow ała się w wielkich, upadłych narodach. 
Jeszcze ziemia oyozystą bydź ndm nm przestdła:
A  cdy ią ręka będzie lemieszem krniała;
Zndydzie w niey' ieszcże oyeów popioły i kości,
Te drogie s z c z ą tk i  ddwney chluby i wolności...

W s l r a z u i e  tu, idko te ż  i g d z i e  i n d z i e y  ź r ó d ł o ,  s k t ó 
r e g o  czerpdł to ie st ;  co ma W irgiliusz s t o s o w n i e  

do te g o  o b r a z u .  G eo rg ie . I .

jS g r ic o la , incuruo łerram  m olitu s a ra tro ,
E x e s a  inveniet scabra ru b ig in e  p i l a ,
G ra n d ia q u e  effo ssis  m irabitur ossa sepulchris. *)

P O D Z I A Ł  P O E Z Y I :

Poezya dzieli sie6 naprzód na wewnętrzną i  
powierzchowną. Przez wewnętrzną Poezyą ro 
zumie się dowcipne naśladowanie natucy: o klóreiu 
się wyżćy namieniło, że iest duszą Poezyi. P o 
wierzchowną zaś Poezya niby ciałem, są wiersze 
różnego gatunku, z różney liczby zgłosek i rym ów  
złożone. Wiersz niemaiący wyobrażenia P o e ty -

S T Y L  P O E T Y C K I

Rolnictwo TonjaszeWsiiego. piękny wzór daie pożyteczne

go ' czytania Autorów. W  dobrym Czytelniku, rodzi się 

nowa mysi, aib osię  taż ?aina zbogaci.

3 t

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



4 8 2 P O D Z I A Ł  P O E Z Y I

ckiego, nie iest Poezyą. Dzieło, acz prozą ułożoi 
ne, ale cdłe w  piękney Jmainacyi poetyczney, a 
przy wvrazach dosadnych, do Poezyi należeć bę
dzie. Takiego gatunku są R o m a n se , czyli w ym y
ślone niby historye, toiest: powieści: które ponie« 
waż są złe i dobre, a mnićy lub więcey ciekawe, 
i  skłonionych do siebie czytelników miewaią, mo
gą wiele naprawić i wiele zepsuć. Częsciey psń- 
ią: niż naprdWuią. Rzadki iest dobry czytelnik: 
rzadszy dobry oryginał. T y c h  zaś kopii, a ie
szcze iednych od drugich gorszych, wszędzie nie
skończona iest liczba. Przyięli na siebie tę u w a
gę obiasnić— P i e r w o t n i  b o h a t . y r o w i e  iu  
A lle  g o r y  ach std ro z y tn y c h . Wyłożenie też dobrą
prozą dzieła Poetyckiego, które początkowy iego 
wynalazca wierszem napisał, należy do Poezyi, 
W szakże takie, bardzióy rzędu tłumaczeń jpilnuie*

Poeta, albo sdm tylko mówi, albo w ystaw ić  
mówiących, albo i  sam mówi, i wystawid mó
wiących. Do pierwszego rzędu należą E p ig ram - 
mata, Satyry ,  Elegie, Ody. Do drugiego, Bayki, 
przypowieści: Satyry  w  kształcie przybranych na
zwisk i rozmów, i  Sielanki po większey części. A -  
le nade wszystko Dramatyka. Komedye, T ra iedye, 
Opery. Do trzeciego, W iersz Bohatyrski Poemcz 
H eroicu m , albo Carm en E p icu m . T ra iedye  i K o -  
m edye, zamykaią się pod ogólnćrń nazwiskiem D r a 
m atu: a W ićrsz Bohatyrski pod imieniem E p o p e iiy 
czyli sprawy słdwney, interesuiącdy, zadziwiaiącey. 
K aż d y  iuż gatunek Poezyi mnieyszy, lub większy, 
nazywd się Poem atem . S tych icdne są większe i  
do wykonania trudnieysze, drugie mnieysze, i nie 
tyle prdcy wymagaią.- Tak  łatwiey napisać Satyrę, 
albo Epigramma; a niżeli dobrą Traiedyą, do- 
pieróż W iersz Bohatyrski. Zaczniymy od tych, co 
się zdaią łdtwieysze, i  są mnieysze.
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Epigram  ma z g r e c k i e g o  znaczy napis: k t ó r y  

się ddie na gmachach, na pomnikach* na n a g r o b 
kach, domach; na pod dd wach posągów, i in
nych pamiątek ludzkich przedmiotach. Bierze się 
teraz w obszórnieyszem wyrozumieniu. Bo wszel
k a  mysi k r ó t k o  i dowcipnie wierszem wyłożona, 
Z o w i e  się Epigram fiatem ; k f ó r e  tym lepsze i e s t ,  
im krótsze, a  więcey zndcżące, Nay mniey iednak 
wierszów dwa, powinny g o  składać, i  dwie niby 
cząstki Zamykać, toiest: wyrażenie rzeczy, i zdd- 
tiie o niey. Inaczey, nie będzie Epigram maiem 
właściwe ni, a le  bydź może Napisem,* który się 
prozą, albo wićrszem wyraża. Wirgiliusz laki 
ddł Napis zabranym przez Eneasza Greckim orę- 
ż o m ,  które ten bohatyr, na ofiarę Boztwu zow ie- 
sił. —  /Enetjs haec de Danais victoribus arma. —  

T ę  z oręża greckiego Eneasz ofiarę.
Napisy częscićy ieszcze dawane bywaią prozą, 

a niżeli wierszem.

N apis w Kaplicy JagiellońskUy w Katedrze 
Krakowskiey dld Z y g m u n t a  I.

D. S I G I S M U N D U S .  J A G E L L O N I U S .
P o l o n i a * .  R e s .  a c . L - t h u a n i a e .  D u x . M a g n u s .  S c y t u i c u s * V a -  

Ł a ć b j c u ś . M o s c * P r u s s *

V i c t o r . a c . T r i u m p h a t o r , P a t e r . 

P a t r i a e *

In. hoc. ntonuntentum. a. se. magnifięcntissime. erc- 
ctum. illatus. requiescit. *)

* )  Wierszem taki iest N apis.

N e  mirere Aospes decut hoc sublime sacellit 

Suxa<]ut PAidiaco sculpta m«gii(irio.
S r *
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Architekt W reri w ystaw ił koseiół S. P aw ła  
W Londynie. Dano mu tamże nagrobek: k tó r e 
go napis iest nastetp u ią c y—  S i  monument urn quae~* 
r is ; circum spice.

J a n  K o c h a n o w s k i  powiedział

Między głupimi źyiem, głupich pełno wszędzie.
K to  s cudzych głupstw nie mędrszy, głupcem większym

( będz e.

N a r u s z e w i c z  ma toż §£mo$ ale cokolwiek 
inaczey.

W szyscy  ludzie bez braku cboruią na głowę.
Choć ieden wziął funt głupstw a, a drugi połowę.

T o ż  sd m o  ie s z c z e  i n a c z ć y ,  i e d e n  z n i e s c z e s l i *  
w y c h  p r z e s z ł e g o  w i e k u  ż o ł n i e r z y .

Głupich pełno iest na ziemi.
Być  ich widzieć nie przypadło,
Skryy się między ściany twemis 
J  stłucz u siebie zwierciadło.

K ied y  za S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  od r ;  
17 6 7 .  dany b y ł bezpiecznieyszy spław na Nie*.

Sigismtindus opus sfatuir, ęu i stru xit et arcem»
Clarior hic recta sed  rationc labor.

Illum  ne credas dum momentanea condit 

A tria, perpetuam posthabuisse Domum.

Słarowolski in monuftj. Sarmctf.

Tamże dla W ł a d y s ł a w a  IV.

Vladislai nomen hic si inscripseris, horret 
Moscus, Turca timet, coettra turbo, gemitt
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mnie przez wysadzenie skał w  wodzie ukrytych: 
do którego dzióła, należał s Czakim Jeografem na
tenczas Królewskim, zasłużony w  Matematyce 
Profesor. F r a n c i s z e k  M i  l i  k o n t  N a r -  
w  o y s z, z wydobytych głazów, postanowiony miał 
bydź nad brzegiem, w  biizkosci t l  u m s z y s z e k ,  
iedney niegdy z nay niebezpieczniejszych w  N i e -  
m n o w ey  żegludze przeprawy, czworoscienny po
mnik z napi.sami .ua podsUwie: któreby tą robotę 
przypominały. Stylem napisowym prozą łaciń
ską i polską ze dwu stron* miało bydź spomnie- 
nie czasu i ludzi, pod panowaniem Króla, rze
mieślnika ręką kierujących. Z  drugich dwu stron, 
liastępuiące wiersze sławnego Poety, w yryte  bydź 
miały. Przedsięwzięte iuż pożyteczne i zbawien
ne dzieło oczyszczenia szkodliwych zawad, w y
konane zostało. Pamiątka iego znayduie się u 
dawuieyszych flisów i szyprów; i w  Poezyi Naru
szewicza. L ecz  ióy nie ma w* przeznaczonym 
mieyscu nad brzegami Niemna.

U la  ego tot saeclit■- latitans sub flu m in e rupcsj 

E x p lo s a  a rtificis  cem o labore diem.

Quaeque modo ingenti lacerabam  strage carinast 

J l l u d o t s ię c o  n il nocitura solo.

Perge trium phali tranquillus navita remo'- 
D ivitias Gęnti fcrq u e  referque tuąe.

$isq u e memor temper, durum n ihil esse, quod unquam  

N on  verus P a tria e  t incere possit amor.j

T y le  w ieków grzbiet szkodny w  ciemney grąźąc toni,

W id z ę  dzień kunsztem dzidlney z w ód wyparty dłoni*

I  coni niedawno kruszył w  bystrym statki biegu,

Stoię bezpiecznym; martwe igrzysko na brzegu,

Porz zw ycięzkiem i w iosły, flisie nurt spokoyny 

P ław iąc s j-w oiey  i do twey O yczyzny zysk JiOjrny.
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A  pom niy, że m iłości kraiu nieobludney 

Jfie masz d o  wykonania żadn6y siły trudney,

, Karolowi V. Cesarzowi, który za Klemensa 
M l .  Papieża, mocą Rzymu rfosińł, takie Epigram- 

ma napisane b jło .

Qui Romam in media ęuaeris novus advena Roma:

E t  Romae in Roma n il reperis media.

A d spice  murorum mo/es, disjectaęue s a x a ,

(jbrutaqne ingenti vasta theatra situ.

U a e c sum  Roma! Viden? velut ipsa cadavera tantat 

Urbis, a d  iu c  spirent imperiosa m inas?

V m t  ut haec mundutti, n ix a  est se vmcere vicit•

A  se non lictum  ne yu id  iri orbe foret.

N u n c eadem im icta, Roma ii/a im icta, sepulta est!
Arque tanem <,icrnx, lictayuc Roma f u it !

A/btila, Romam pet mannit nominis in d ex : 

i^uijue etiam rapidis Je r t u r  in aeęuor aqu is,

Jjisce tiinc, <juid possit fo rtu n a. Itnmota labascunt.

E t yuae perpetuo sunt agitata , manent.

T y , który R zym , wśród Rzym u baczyć chcesz pielgrzymie,

A wżdy baczyć nie możesz Rzymu, w  samym K zym itf 

S poyźryy  na okrąg murów i w gruz obrócone 

Tnatra, i kościoły  i slupy zwalone,

O toż  R zym ! widzisz iako Miasta tak m ożnego 

T ulub , szczęścia pow ąźnosć wydycha ipiei w szego.

M iasto to, zwalczywszy świat, i siebie zw alczyło:

Ry nic niezwałczonegq przez niego nie by ło .

Dziś w  zw yciężonym  Rzym ie, R zym  n i e z w y c ię ż o n y  

•iako tułnb w  zwaliskach leży  pogrzebiony.

Imienia tylko Rzymian siad w T vbrze nie zginie:

L ecs i ten szybkim nurtem w morskie wały płynie.

4 8 6  o  e p i g r a m m a t a c h
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Patrz c o  lo s  dokazuie! to się popsow ało ,

Co było niewzruszonem*. trwa, co się ruszało.

Głos pierwszego kamienia na Collegium JVobt-’ 
lium S ch o l: P ia ru m  do Franciszka Bielińskiego Aiar. 

W .  K . który go zakładdł w  Roku 174 5 .

Posteritas, quo forte loco sim, nesciet, et me 
Nemo sub aeterna forte reęuiret humo.

At tua Relligio, probitas, sapientia, fascet,
Reges in geminos in Eatriamęue fid.es 

Orbe legentur. Erit mihi credo longa sat aetas•
JEtatem sincet sed tua fama, meam,

Gdziem iest, w iedzieć nie będzie od legły  potom ek,

Ani m ię żaden w  ziemi szukać zechce Ziom ek.

A le  cnota twa M ężu, m ądrość, przywiązanie 

D o  dw u K rólów , i Urząd, słynąć nie przestanie.

Mniemam, i e  mego iycia , nie ieden wiek zeydzie.

A le  w iek móy w  trw ałości sława tw oia przeydzie.

Napis Obrazu Stanisława Lubomirskiego W o je
wody Krakowskiego, w Kollegium W arszaw skie j 

X X .  S ch o laru m  P ia r u m .

Umbra Lubomirii tantum hic est edita, serum 
Si ęuis nosse Virum suit, legat historiasi

Postać Lubom irskiego cieniem tu okrytaf

K to  chce znać tego M ęża, ma dzieie niech czyta.

P i ę k n a  i t& m y s i  e p i g r a m m a t u  ł a c i ń s k i e g o ,  w  

st o s u n k u  do p e w n e g o   ̂ p o r t r e t u :  ź e  g d y b y  p ą z e l  

m ó g ł  w y d a d ź  t e g o  m ę ż a  u m y s ł  i o b y c z a i e ,  n ie  u y -  

ł o b y  p i ę k n i e j s z e g o  m a l o w a n i a .

I N A P I S A C H  4 8 7
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438 B A Y  t  1

Si mores. • .« płctura effingere posset;

In terris nullum .pulchrius esset opusi

N a ś la d o w a n ie  d w u  w ierSzów  na pochwałę Trajana 
złożonych.

V o x diy&rsa sonat populorum, est vox tamen una:

(Juod veru~s Patriae diceris esse pater.

T e  na przyiazd do Wilna w  Roku 1802. N A Y -  
IA S N IE Y S Z E G O  I M P E R A T O R A  A L B X 4 N D R Ą ,
S t o s u M i i e  do u ż y w a n e g o  w  Wilnie języka Polskie
go, R u s k i e g o ,  L i t e w s k i e g o ,  Zmudzkiego etc. tak 
b y ły  u ł o ż o n e .

Mu tiplici o Caesarl lingua hic celebraria et una 
Voce omnis populi diceris esse Salus»

b a y k i  i  P R Z Y P O W I E Ś C I .

K ie d y  od przeszłego wieku, naszę literaturę, lak 
piękne) postaci K r a s i c k i e g o  b a jk i  i  p iZ y p o -  
w u s c i  ^chociażby nic o innych iego dz*ełacli me 
m ów iąc) tak ozdobnie pomnożyły; któż ie lepiey 
wyobrazić inoze'^ iak one się sarnę przezsię w y -  
tlcLą. Jest tam zwięzłość, iasnose i dowcip. Ale 
ni* tylko di w- ip: coś więcey ieszcze nad dowcip. 
W ieikd  pi awd ., wielki rozsądek, wielki gust, z 
należyteini względami, i mornym obyczaiowym 
s osu- kiem toiest: wszystko to, czego potrzeba te
mu rodzaiowi pisan a, nie tyiko żeby midł p>zy*» 
iemność i podobał się, ale źęby celow ał, Jakoż 
z w.i lu względów wzorowy K r a s i c k i ,  od wie
lu innych sobie spółczesnych, daleko jest uatinaL 
meyszyui, łatwneyszym i popi dwrni‘ yszym | i>a- 
rzeru. Frzyiemny ton i posiać iego zwłaszczą 
bairczek, zawsze mieć będzie oddzielne dla sie
bie zndmie. Nie iest to gwałtownie wezbrań^ 
rzeka  co bystrym  nurtem z gór leci. W oinicie
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s czasem, i polem bardzo nizkiem korytem płynie 
albo ustaie. 1  u płyn nie *ak wprawdzie b y s t y ,  
ale mie)S ami głębok : i nigdy niei.staiąey. Jó,<w- 
sze on sobie w swą miarę, wszystkiego dosiarrzd,
S  k r ó t k ic h  ie g o  w y k ł a d ó w ,  z a w s z e  się w i e l e  w y -  

w i ę z u i e .  C z y  m o ż e  b y d z  ba clz e y  uc/ą^ a  i n a t u 

r a l n a  w  z w i ę z ł o ś c i  s w ć y  p o w ieść. ' '  iak  ta m i ę d z y  

i n n e m i  np. p o d  n a p i s e m  —*•

P o d r ó ż n y .

N i e  sk arż yłe m  na bogi, nie s k a r ż y ł  na lo sy;  
C lio cia ż e m  nie rdz b y w a ł  ubogi i bosy:

L e c z ,  g d y  r a z u  ieduego do kościoła w c h o d z ę ,  
P o s lr z t g ł < m  u bogiego, bez nogi n a c h o d z ę .
N a u c z a ł  m ię  ty m  bardziey c ieipirć  ów ubogi.

L e p i e y  mnie bez o b u w ia ;  niż iemu bez nogi.

Insi baykopisowie, mor lny stosunek do swych 
baieczek łączyli; kładąc go czasem na początku, 
częsciey na końcu. K r a s i c k i  lego prawie ni
gdy nie potrzebuie. Scena którą W)daie, obraz 
który małuie, sam siękdźdeniu naylej iey wystawia 
i tłumaczy. Każdy iego działacz iakby ze swe
go własnego przekonania, ndyit piey sam daie czuć 
prawdę myśli Autora. On iakby na iego miey- 
scu, sam się odzywa i uczy. ’1 ak Literatura P o l
ska co do sdmego tylko składu baiek, K r a s i c 
k i e g o  maiąe, aczby nawet zapomniała kiedy } 
ale nie może zapomnieć o S a t y  r a c h, D o -  
tS w  i  a d c z y  ń  s k i m i t. d. o takiey łatwości 
stylu Aulora, i tak słusznie szacowany cli innych 
dzieł iego; lecz przez sdm wzgląd b a i e k  i 
p r z y p o w i e ś c i  w tym ięzyku w yddnych, cale 
zazdrościć nie może, ani Greckiemu Ezopowi, ani 
Łacińskiemu kedipwt, ani Francuzi:iemu la Fon* 
tanie. T ak  wszędzie naturalność, gust, przy zw oi-

i p r z y p o w i e ś c i  4S9
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490 B A  Y  K  I

tość, z wielką mocą zndczenia zachowdł. Pow ie
działo się wyżey *) idko naylepiey iest od rze
czy gustu, rozpoczynać naukę. Tak przyjemny 
nasz Autor, ndylepićy swą drogą poprowadzi. 
Wiedzą, to wszyscy, którzy go znaią.

Sposób nauki d a ludzi w  baykach i przypo
wieściach, od ndydawnieyszćy starożytności w ia
domy* Ndyddwmeysze wieki świata, **) czy to 
s potrzeby tdkiego sposobu tłumaczenia się, czy z  
upodobania i zaostrzenia ciekawości, i przez zwrot 
dowcipu, czy też przez sarnę delikatność i p rzy
zwoite ludzi dla ludzi względy, ż th y  nikogo o -  
strzeyszą i surową prdwdą nie zrażać: pospolicie 
używ ały przenośnych do zndczenia swego wy k ła .  
dów. Każdego dowcip, rozezndnie i chęć p raw 
dziwego rzeczy dochodzenia, nie trudnym, a iak- 
by podającym się zaraz do rozwiązania domysłem, 
trafia ła  do celu. Kdźdy z ddney postaci i przy
powieści, wnosił sobie, co dla niey autor zamie
rzył.  Zamiarem zaś onćy autora, zawsze naprzód 
iest przekonanie iego samego; powłoce kształt 
zabawny: potrzecie nauka w  zabawie. Jest to iak 
skazówka przedmiotów. A  lubo poźnieysi, roz
maicie bayki i pi :ypowieści dzieląc, rozmaite ich 
gatunki wymićniaią iakoto; allegoryrznych, moral
nych, filozoficzny cli: iuż w przedmiotach żywot
nych, aibo cdie nieżywotny! h: albo w  wy prow adze- 
niu składany h działaczów toiest: częścią ludzi, czę
ścią zwierząt i ptaków, drzew i kamieni; wszystkich 
atoli tych żyjących i nieżyiącyeh na sceine bayki 
dZiułaczów, zgodnym zamiarem, zawsze iest iakieś

*) W  Art: o  guście i związku wymowy z jn n em i naukami.
W  Allegoryach starożytnych a£lo s if  iuź nieiatie t e g o w j-  

ob  raź cn ie.
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I  P R Z Y P O W I E Ś C I 4 9 1

napomknięcie i wskazanie potrzebney prdwdy. Z aw 
sze tam bydź musi iakaś nauka, albo przestroga. 
Jestto iak ziarko w orzechu; prawda, że tak po
wiem w pokrowcu. Stąd owe przysłowie - q u i 
v u it  niicleum , J r a n g a t  m ictm . Co w  szczególny ch 
słowach przenośne w yrazy; to są w ciągleyszey 
m owie baieczki i przypowieści, Jaka iest istotna 
jednych, takd i drugich zasada, Jakie też są w  
jednych; takie podobnież i w drugich bywaią ci
chy bienia i wady. A  iak by związku między rze
czami n e maiąca przenosił,a, była nieprzyzwoitą, 
tak i baieczka uchybiłaby wicie, gdyby należ\te- 
go związku i przyzwoitości chybiała.

Kdżda prdwie baieczka w jstocie swoićy, co 
do rzeczy, podobrd iest E p o p e i  i którą my u 
siebie bohatyrskim wierszem zowiemy. W y łą 
czywszy z niego obszernieysze wykłady, pomno
żone i uboczne zdarzenia, wiele działaczów, prze
wagę stylu i tłum widoków, będzie to na mniey- 
szą skalę, tenże sdm obraz. J  w  tymże sdmym 
celu przedsięwzięty: żeby ludziom dadź poznać 
iakimi są. i iakimi bydź powinni. K ażdy pospo
licie dobrze trzyma o swoim rozumie i obycza
jach. J  nie rdz sobie nie ieden mówi, i daie się 
B tćm przed inszymi słyszeć; nie iestem  taki łotr 
ia k  d ru d z y . Niczego zaś nikt bardziey nie lubi, 
iak żeby mu kto drugi ddwdł w tein naukę; w  
czeni on rozumić, źe się bez niey obeydzie. Bar
dzo też iest nienawistne u wszystkich -  nauczę ia  
ciebie. Zw ykła  tego używać popędhwosę i pas- 
sya która tym bardziey zraża. Lecz i łagodne 
upomnienie, namową i przestroga, nie zawsze się 
dobrze w umysłach przyymu e: i e kiedy kto są
dzi, że mu dosyć na swoięm własnem pozndniu 
i  pi zekt naniu. Dld tego nie chce inaczey brać 
rz iczy :  tylko iak się iuż do brania ich przyzwy
czai t, Podobd się błąd: i wada nawet; bo się iu i
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moźc stały nńłemi. Przeto Poezya w Epopeii i 
na teatrze, przedsięwzięła okazać bez obrazy p raw 
dę, i  wskazać drogę poprawy, Działania postdć, 
iako zabawy i rozryw ki postać, odrazę surowey 
praw dy uchyla. Ale nie każda prawda, może mieć 
nu teatrze sw óy szezegóiny wykład. Teatralna 
szlaka, nie może się odnosić* tylko do przedniey- 
gzego celu: iaki sobie Poeta zamierzył. W  ciągu 
zaś teatralnych działań, zddnia i prawidła w y 
dane, szypko miiaią: zeby iedne drugich w rażeniu 
nie szkodzdy. Ciekawość końca, czyli interes sztu
ki, wszystko zaymuie. J  nie ddie się nikomu z 
w ;ększą rozragą. nad szczegółami zastdnawiać. 
Prócz tego, poprdwa zdań i prdwideł obyczajo
w ych , w teatralnym widoku, wymaga w ie le :  co 
nie może bydź ani w każdym czasie, ani na k aż-  
dem mieys u przedsięwzięte. Dobry teatr, iest po- 
Wszechnem nieidko dla ludzi zwierciadłem. A le  
mu po rzcha w-ele nar/.ędzi i kosztu; dobrey sztu-. 
ki, oraz dobrego iey wykonania. Podobnież j 
skład wiersza bohatyrskiego, wielkiego zachodu, 
i wielkiego Poety potrzebuie. Wyszukiwano te
dy zręczuieyszych i dogodnieyszych sposobów. 
Tdkiemi uznane są szczegóinćy przestrogi i szcze
gólny; h prawd obrd/.y. Jest to wynalazek, nihy 
iak  kieszonkowych źwicrciai.eł: w który chby się 
częścićy każdemu, przeyźreć można było. Jest 
to w  ndyiepszym celu dowcipnd przenośnia: H o 
rd, toż samo co i wielk obrdz, wielkie zw ier
ciadło pokażcie. T aż  .sduia iest w  swym gruncie 
ima macy a: tenże sam wymysł poety. Prz\bierd 
też sobie różne .post,dci i kształty, 't łum aczy si^ 
w  odmiennym sk lądzie: umieszcza takoż rożne ua 
swoićy scenie przedmioty i różnych działuczó\y; 
Żeby się lepiey ukrył, a swoie zrobił.

G d y b y  w p r o s t  n a i a k i e ż k o l w i e k  / d r o ż n o ś c i  u -  

derzdłj nie byiby dobrze przyięty. Kładzie więc
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ndyczęsęiey w  usta niepodobnych do ludzi tw o *  
rów, słowa iednak ludzkie. Stosownie do namię
tności, zdroźnosci i omyłek ludzkich; które chce 
poprawić^ albo sprostować. Bo nrn trzeba konie
cznie znieść tę nieprzyiemną, odrazę: któ a iest 
za zwyczay w  poprdwie równego, przez równego* 
Byłaby to rzecz dla wielu nieznośna. Lecz, ie
żeli wprost równemu dadź uczuć błąd i opiyłkę , 
rzecz nieprzyjemna i zrażaiąca; tedy mocuieysze- 
go obrażać, niebezpiecznd* P r a w d a  iak mówimy 
w  o c z y  kole . Albo, iak powiedział Terencyusz 
rodzi nienawiść veritas  odium  p a n t . U kryw ał się 
W Rzymie przed potężnym swego czasu Sejanern 
P h a e d ru s  w  swych baykach. Przeto wypro wa
dziwszy na scenę baranka i wilka, tak swóy o -  
braz kończy, stosownie do swego prześladowcy* 
chytrego i srogiego min stra, takiegoż pana.

Hccc propter illos scripta est homines fa b u ła ,

Qiii f ic t is  causis in.nocentes opprimunt.

O początku baiek, spomina w jedneni mieyscu^ 
źe się wczasach niewoli zrodziły: kiedy ludzie d l i  
boiaźni mocnieyszych, nie sinieli »wym ówić, co 
myslili. W oleli zmyślonym pozorem swego nie* 
szczęścia unikać.

* • • • Servitus obnoxi(s
Quia qua; volebat, non audebat dicere,

A d fectu s proprios, in fa b e lla s  transtuliti >
Calumnia/nęue f ic t is  elusit jo cis.

T a k  i w  naszym ięzyku, słyszymy niektórych* 
co nie chcą, Wszystkiego wynurzyć, co wiedzą, od
zywających się: w ó ł md d łu g i  ozór. a le  m ó w ić  n U  
m o ie . Już wedle natury, nie mdią nic spóJnego 
z umarłymi żyiący. Upomnienie idkiego niebosz
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czyka, nie tak ich obraza. Nie moźnd się im 24 
prawdę nań gniewać. Żaden żaś z nieboszczyków, 
n e uadużyie nigdy Wyższości swey nad żyią-yni. 
Czego sobie nieraz miłość własnd pozwala w ży 
jących. Zwłaszcza, któryinsię zddie, albo w rze
czy sasney* więcćy mogą od drugich. Jeż li tez 
jaki dziwak, lub człowiek pomieszanego rozumu, 
uczyni idką dobrą uwagę; nikt się na niego gnie
wać nie będzie. l3o się on rozumie za istotę na 
buku: od towarzystwa odłączoną, i s poWsżech- 
nych prawideł wyiętą. Znany ża czasów Alcy*. 
biadesa w Atenach dziwak, sfixowanv Tym on, któ. 
ry zawsze przed ludźmi uciekał, zachodzi rdz 
drogę Alcybiadesowi.4 kiedy ten, dokazawszy cze
go źąddł, Wesoło i ż wicdką cżeredą do siebie 
powracdł. Tymort nie tylko nie unika \Vtedy spot - 
kania cieszącego się Aicybiady; ale się sam złdiżd 
do niego i po przyiaCielsku rękę mti podaie D o * 
brze dobrze m u y syn u  rzecze: P ięknie zra stasz . 
ż ra sta sz  na ru in ie  teg o  c d łeg o  lu d u . Byli co się 
gniewali ta  to, i co się śmiali s tego. Lecz się i td-. 
Cy znaleźli, co ich zastanowiły te słowa» Uzha- 
li ich prawdę, i często ie potem przypominali* 
W iadomo też z życia Solona, źe gdy ustawa poci 
karą śmierci, ani spomińać w  Atenach, o odzyska
niu Sulaminy nie dozwalała; przezorny ten mąż [ 
gorliw y obywatel, wziął na siebie umyślnie po
stać waryata, żeby bez żadney boiazni ka>y, któ- 
rey, i£ko nieprzytomny sobie, ulegać nie mógł, ba
cznie atoli do zbawiennych zamiarów, spółobywa«* 
teb>w Swoich nakłonił. Może tedy ustronny iak| 
człowiek, śmiało i bez obrazy prawdę ludziom, 
powi dziec. Może inl zręcznie omyłkę wytknąć. 
JS kt się za to rta nieboszczyka, ani na Waryata 
gniewać nie będzie. Tdk sobie leź Poeta w w y 
daniu swych baiek i przypowieści postępuie* Jest 
to baczny 6olon w- jiuiey postaci. Przez swoię
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imainacyą, do wykładu swey prawdy, dobićra so
bie częstokroć niższego rzędu tworów* Ludzie 
na nie, zwyczdynie tylko wyższości swey okiem 
poglądaią. Ale im pozwalaią bawić siebie. J e 
dnakże ludzie rnaią passye i skłonności zwierzę
ce. Jak ie zwierzęta, tak też i ludzie, w  w ię k 
szym i mnieyszym stopniu miewają. A le  w ino- 
inentalnćm niby omamieniu, zastanawiamy się nad 
tćin przez ciekawość: co też one mówią działa i ąć? 
czernu zddie się u siebie wierzyć poeta. T o  iest 
rodzay omamienia sztuki. 1 to nds bawi. D o
brze my to wiemy, że baranek choć się w bdyoe 
ódzywd; z wilkiem nie gadd, Ani lis kruka nie 
ćhwdii. Ale źe lis ószukuie, wilk iest żarłoczny 
i dld bydlęcia srogi; to prdwda. L ecz  i to nie 
mnićy iest. prawda; co się do ich postępku w b ay -  
ce stosuie. J  to iest -  veritaś ip sa  morum. A  tak 
ich odezwa, iest odezwą prdwdy. W idok ich dzia
łań, nić może nas nudzić. Bo im dld ńaszćy za
b aw y, nie bronimy działania na scenie, iaką im  
poeta wyzndczył. Ani im s tegó względu, nie prze
szkadzamy naszych słów używać.
Salomon w szóstym rozdziale p rz y p o w ieścią  leni
wego do mrówki odsyła: żeby dla swey niebacz— i* 
nosci, kiedy się od rozumnych i większych istot 
o tem, co mu należy, nie przekonał, żeby choć od 
tak drobnego tworu, mądrości nabywał: żeby się 
pracy nauczył, j swego lenistwa poprżestdł - I d ź  
do m ró w k i len iw c z e . P r z y p a t r z  s ię  ie y  drogom  l  
( toiest:) co ond ?-obi, iak usilnie prdcuie. A  u cz  
się stąd m ądrości, gdy na co innego nie zważasz.
Bo mrówka nić m aią c  w o d z a , a n i n a u c z y c ie la "  i  
p rz e ło ż o n eg o , w  lecie sobie pokarm  g o tu ie  i z g ro m a 
d z a  w e ż n iw o , cztm b y  się potem  ż y w i ła .  D o p ó -  
kiz len iw c z e  spać będziesz? k ie d y  ze snu tw eg o  p o w 
stan iesz?

Żaden inź Poeta w  nds tego nie wm awia, że-*
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by ndm niższego od nas rzędu, obrany przez nie- 
go działacz, naukę iaką rn dł dawać. Albo źe nam 
to i io chce powiedzieć. Ale my sdm' did przy-, 
iemnego w sztuce omamienia, zaraz do siebie mo
żemy stosować i stosuieiny, f,o od ni? go s ły-zy^  
my. *) Dla tego dobrd bayka, pospolicie zawsze 
dobrze bywa przyięfa. Ukrywd się w dowcipie 
rozum: baczne i przezorne zdanie: aczkolwiek si^ 
bdy ko pisarz, zddie bydź prostym i łatwowiernym. 
Ale w istocie, dobrym iest moralistą i prawdzi
wym Filozofem. Did tego od n dy tł a w ni eys z ćy j  
oswićceńszey stdrożytnosci; aź do naszych czasów 
dowcipne bayki przechodzą: i po nds daley prze
chodzić bedą. Naymędrsi ludzie używali nayczę- 
sciey do ludzi przypowieści, w swych odezwach ( 
naukach* Ale na co mi tu więećy, potrzebę i uży
tek przypowieści wyobrażać? kiedy sdm p o W-. 
s z e c h n y  N a u c z y c i e l i  P r a w o d a w c ą  
r o d z a i u l u d z k i e g o ,  nie miał za rzecz sie— 
b e niegodną, tym sposobem ludzioin prawdę ska
zywać.

.lak tylko u nas przedziwnym tonem swoim 
powiedział K r a s i c k i ,

Bayki wdm nio9ę, posłuchdycie dzieci;

T ak  zardz wszyscy z ochotą biegną, słuchaią 
i w yryw aią  sobie z rąk, iego xiąźkę. Przed mm* 
od tylu lat i wieków, lubiły zawsze dzieci baiek* 
słuchać, i uczyć się ich, czytać ie, i niemi się bawić* 
wprzód, nim ich zaczęła ba wić historya. T a  by^

* )  T ak osobista zaleta i talenta teatralnych działaczów, ty^i 
bardziey ioh cnota, iedna im szacunek i po aźenie. Ale profe#^ 
sya aktora iako aktora, cale nie tyle znaczy yf rzęd2;e . 
społeczności obywatełskiey.
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ła zawsze p i e r w s z a  Literatura dziecinna. Jdkoź 
nie ind zapewne nikogo, któryby się tego spoobu, 
w  początkowey edukaoyi z dziećmi nie trzym ił. 
J  u nds nie tylko ndylepszych naszych haykopi
sów, z mdlą dzieci polskie; lecz i zagranicznych,do
stateczne maią wyobrażenie. Komissya niegdy e- 
dukacyi Narodowey, powagą swoią przezndczyła 
dld dwu pierwszych kłass uczniów, baieczki F e -  
dra w  języku łacińskim: iako potrzebną i począt
kowym znaiomosć. Autora złotego wieku nauk 
rzymskich. Byłoby dziś wstydem, nie mówię iuż 
samego nauczyciela, lecz i ndymłodszego ucznia 
w  szkołach, nie znać Fed ra  i K r a s i c k i e g  o?

Chrzescianie w prawowiernym przecięź naro
dzie! w narodzie, który był niegdy— P r z e d m 11- 
r z e m  C h r z e s c i a ń s t w a ,  i ten chlubny dla 
siebie zaszczyt, w  cdley Europie pozyskał: w  na
rodzie, którego królowi zaprzeszłego wieku, przy— 
zndny był uroczyście, nieoboiętny Chrzescianom ty 
tuł - P r a w o w i e r n e g o :  w  Narodzie niegdy 
naywięcey do W ia r y  Oyców swych przywiązanym! 
po tylu iawnych i niezaprzeczonych tego przy
wiązania dowodach, w  tymże samym narodzie, 
któremu i dziś, acz w różnych od siebie oddzia
łach, przez naywyższe iednak Pdnuiących w nim 
p o s t a n o w i  e n i e, zostawiona iest Przodków 
iego Religia: Chrzesciańskie dzieci, Chrzescian- 
skich rodziców, w  Chrzesciauskiey edukacyi, 
przed Lafontenem i Fedrern, znać nie bę
dą z Ewainelii zbawienia -  p r z y p o w i e ś c i  
C h r y s t u s ó w  y c  h ?  Nió md tego zwyczaiu. 
Czemuż go nie wprowadzić? Z ły  zwyczay, acz 
praw dziw y dla ludzi tyran, sdm się wprowadza. 
Już on się nie dopiero zaczął tego wstydzić, co 
narodowi ludzkiemu honor czyni: że maią ludzie, 
takiego Nauczyciela, tdkiego przewodnika, iak ie-
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go nam swięfd i Bożka Ewanielia  wyobrażd. J  ?d- 
kiego Nauczyciela się wstydzić? dobrze ;>o w szko
łach nie znać? wstydem nie będzie C rzesciań- 
skich uczniów i naucZ)ci< lów? Któż nas łepiey 
nad samego Chrystusa, p i* a w d y i ni o r a I n o- 
» c i  nauczy? J my wszystko w edukacyi pozna, 
m y? wyjąwszy to tylko, co iest istotnym lćy grun
tem i  zasadą? Czyliż większa iest dia dzieci ła t
wość i korzyść, wr poznawaniu innycń Autorów? 
a z wyłączeniem tdkiego? Alboż Chrystus, który 
jest prawdą iak nikt więcćy, bo od kogoż wszel
ka prawda pochodzi? nie dld cdłego narodu ludz- 
kiego, Bozką swoię. naukę pod ar? Kogóż od niey 
i od siebie wyłąrzd? tylko tych, co się sami od 
niego wyłączaią?<J(ecz i i akie b nawet (wiedzą Chrze— 
ścianie, co mówię) azali do siebie nie pociąga ?  
Azali nie wszystkich, przez ten nierozerwany ie— 
dnosci Związek, s sobą sdmym, na zawsze łączyć 
postdnowił? ren co nie każe bronić dzieciom 1)0 
siebie? przystępu, i przysłuchiwać im się sw oiey 
nauce, ten, co ich przykładem, nauczd stdrszych; 
co ira dziecie za wzór wystawia, ten, co w yra ź
nie swoie królestwo dzieciom przyzndie! w  tak 
łatwych do poięcia każdego, w tak zniewalających 
swych przypowieściach, znany dzieciom nie bę
dzie? Tdkowd dld nich znajomość, do xięży ty|— 
ko, do kościoła i zakrystyi odsyłand będzie? 0 o 
kościoła? do którego zbyt słabo, albo cale nic uie 
usposobieni ze szkoły wynidą? J w owych filozo
ficznych czy ant f i lo z o f ic z n y c h  baddaiach, w y s i la j  
się mamy na sposoby lepszego Cordz doskonale
nia edukacyi? a ten, co iest w każdego ręku i spo„ 
sobnosci porzuci in? J  ten w ę g i e l n y ,  ten istot
ny w  ndycelnieyśzey świata budowie k a m i e ń ,  
na posadę w edukacyi służyć nić ma.'* Jak odrzu
cili go uiegdy w  budowie budownicy; tak są, co 
go i teraz odrzucaią. Ale 011 zawsze iest na po-
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sadę węgła: tdkfey budowy, co trwd. i nigdy 
nie  u s ta ie .

Próżno iest dzieci (m ów im y) zatrudniać w y 
obrażeniami Religii. T o  iest nad ich poiącie. Mo
że sią wzglądem tego, gdzie indzićy wytłumaczą. 
Ale aczbym się tu i zgodził na ten zarzut; czyliż 
będą nad poiącie dzieci, wybrane dla ich nauki, i 
wieku ich zabawy, prawdziwey dld. nich i nie bez 
pożytku zabawy, przypowieści z Ewanielii? K i e 
dy cale nie są nad ich poiącie przypowieści F  e -  
d r a ,  L a f o n t e n a i K r a s i c k i e g o ?  T o  pięk
nie iest i przystoi dzieciom, gdy tych Autorów 
powieści powtórzą? gdy się nad niemi z uwagą 
swoią zastanowią? na użytych od nich wyrdzarh, 
gramatyczny porządek okażą? a nie byłoby tak 
pięknie i przystoynie? gdyby powtórzyli idką przy - 
powieść Chrystusa z Ewanielii? *) np. o n ie p r z y -  
ia c ie lu  sieiacym  k a k o l!  o k ró lu  i  ie g o  obrachunku ze s łu 
g a m i!  o da ro w a n iu  w in n y m  d łu g u ? o dw u  syn ach  ! o 
m iłosiern ym  S a m a ry ta n ie ? o p r o s z q c y m c h le b a w .n o -  
c y  od p rz y ia c ie la  i  s q s ia d a ?  o b o g a czu  z a u fa n y m  w  
dostatkach? o słudze na p d n a  cz ek a ią ęy m ! o z a w ia 
d o w c y  domu g o s p o d a rz a ! o synu m arnotraw nym :? o 
z g u b io n ey  o w iecz ce? o skarbie w  r o li  u k ry ty m ? i ty
le innych? tak łatwych, tak pory walących uw a
gę? i pociągaiących serce? ktokolwiek umie czy
tać, i nie po wierzchu ( iak mówimy ) czyló? Toz- 
li ma. bydź nad poiącie dzieci? a dzieci Chrze- 
Sciańskich? Czemuż im tych odrobin ze stołu pań
skiego, rodzice, czy nauczyciele, świeccy, czy du
chowni, udzielić nie md.my? Czyliżby się niemi 
nie posiliły przyiemniey, głodne prdwdziwey mą
drości dziatki? Czyliżby ią tdm nie prędzćy poz-

* )  Math. XIII. XVIII, X X V . Luc: X . XI. XTI, XIV. XV , 
XVI. XVIII.

5 a  *
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ndły? i ochotą  do nićy powz'ęły? Bo iak i tani i  
do dziecinnego poięcia dowci:>? idkie obrdzy, id
kie w  nich życie? iaka moc z.ndczenia? iaki sto
sunek? Jak prostuią zdanie i serce? w starszym i 
młodszym? i iak go uczą? Dobrze dzieciom w yło
żone przypowieści Chrystusowe* nicże tak u nds 
potrzebnemu obyczaiów zaprowadzeniu? n c tem, 
sdmćtn pi d. w dziwę mu oświeceniu nie pomogą? M ó
w im y i piszemy i tak troskliwi ieśteśmy o for
mowaniu w nieh dobrego serca. Czyi z ie lepsze 
w  nich uformują bayki E z o p a  i  O w idiusza. 
i owe powieści mędr ów bez Boga? A takiey 
mocy, oraz łatwości przypowieści Ewanielii, na 
umysłach ieszcze nie zepsowanych, żadnego skut
ku, dld prdwdziwdy moralności ludzkiey nie zro
bią? Bo iakiź kiedy i ndydoskonalszy mędrzec mo
że prawdziwie o sob e powiedzieć i przykładem 
swoim to stwierdzić; co powiedział Chrystus? - .1 e- 
s t e m  i a d r o g ą, p r i  w d ą  i ż y c i e m !  Nie- 
chay się wstydzi swoiego gniazda, i one szpeci 
niewdzięcznik. Chrzescianin. wstydzić się nie bę
dzie Ewanielii. Niech się wreszcie wstydzi, kto 
iey nie zna: albo się iey  wyrzekł. Dobrzy ucznio
wie i nauczyciele, czy duchowni, czy nie/ducho
wni, skoro Ewanielia iest dld wszystkich: w sty
dzić się iey w swoiey nauce i życiu swoiem nie 
będą. J na kdżdy przypadek, zręcznie i s praw
dziwym dld edukacyi ludzi pożytkiem, zamiast 
wielu zbyt iałowych upomnień i powieści, znd- 
czących przypowieści Chrystusa użyią. K iedy się 
zaiął w  domu pożar, i wielu iuż mieszkańców 
pochłonął; któż ratować nie będzie, iak tylko mo
że, pozostałey reszty? Kto  tym bardziey drob- 
nieyszych dziatek, które s >b e mniey orl starszych 
poradzić mogą, nie będzie usiłował z ognia i pło
mieni wyrywać? Kio w  czasie wezbraney gw ał
townie powodzi, bezczynnie nad brzegiem stanie?
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i  ginących ofiar, nie przedsięweimie ocalić0 Któż 
nie widzi, ze laki iest nasz dziś slau mn ain< set i o- 
bycz iów? Któż na tak smutny widok oboiętnym 
bydz może? Trzebai do tylu mes/,część wieków 
naszych, i to iesczze dobro w olrtie przydaw ; ć; źe - 
byśmy sdini truli sobie prawdą? i iedyną ulgę W 
nieszczęściu, tak drogą nadzieią!

O  S A T Y R A C H .

W iersz wyszydzający dowcipnie, zły gust i złe 
oby czai , wytykający i strofuiąey pod rożnem; po
staciom1, to pod wymyslonem nawiskiem, to niby 
w  rozmowach, iakiekolwick wady ludzkie i  zdroż- 
nosci: nazywa się Satyrą. Ta,

JciZiSTn. W  szczególności nikonrm nie łaie: . r
Czułem biie osobom, gani ofyczdip.

Satyra tylko iadowitd, przez złość i  zemstę, 
asma-zaw zy w  żółci uszczypliwe pióro, me tak 
ma na celu poprawą zdrożności, (  lubo się tym 
płas/czem okryw a,) iako bardziey zawz ętosci 
swey dogodzić pragnie. AJe takiey poczciwe 
seree nie lub;: rozum nią gardzi. Czuły Rasyn, 
osobiście rdz tkiuąty, na powetowanie krzyw d y 
i obrazy swoiey, dowcipne pismo czy w ersz u- 
ł -  żył i przed sławnym swego wieku Salyry kiem 
B o ilea u  D esp ręa u x  przyidcielem swoim odczyty
wał Boileau wszystkiego wysłuchawszy, f ow ie -  
dzidł. źe takie pism o u c z j ni honor d o w c ip o w i 
R asy na: a le  n ie streu iego. S tey pi y z> y ,  
zrz kł s ę za dz sławy dowcipu R<.s. n z by s 
go własnego serca nie skrzywdził, i tdjy swóy 
t< ii rękopism, w ogień na kominek r z u  ii. K ie  
nifi nic hlaniebni< y szego, iak w ipdztarh s taie 
tern, a vv osobistościach' ni pomiarIo w  ane zup oy, 
ftie  do tdkiego rzędu przykładów, .UKnŁ uiu na-

■vo. f-A
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leżeć. Zawsze też prędzey można, 'dowcipnie 
zganić; a niżeli dowcipnie pochwalić. Można iuż 
dowodnie powiedzieć, źe satyra iest nieiako 
pierwszym stopniem dowcipu w ludziach. I  dzieci 
nawet, dowcipnie przymówią. A  złaiać może każ
dy: bez dowcipu i przystoynosci. Ale Satyra 
pr/ystoynd, nie targaiąca się nn osoby, nie pr?.y- 
inńwia nik- mu: ale chce wszystkich poprawić. 
I  nikt .uę na nię gniewać nie może; chyba by sią 
wprzód do swoiey winy chcidł przyznać. A t a k  
nieobiaziiwy Satyryk i dowcipowi, i sercu sw o- 
iemu zaletę czyni. Ani nawet żąda pierwszey, 
bez drugiey. Zgoła, co iest vv jnszycli Naukach 
rozumnd i grzeczna krytyka; to w  Loezyi iest 
Satyra przyzwoita. Lecz nie tylko pisarz i po-, 
eta, może bydź zręcznym satyrykiem. Pomię
dzy malarzami H o ga rt Anglik w  wyddniu - ‘ Z w a d y  
p rz ek u p ek— ry n k o w y c h  z d a rz eń — karczem nego o b ey -  
scia, f a n t a z j i  p ń a k ó w , maluie ż y w o  , co w y 
tknąć umyślił T o  iest satyra malarska. W szel
k ie  wydanie przy sądne, albo niezgrabne, cokol
w iek  mniey, lub więcey w  towarzystwie razić 
zwykło, dodatek iakis do zwyczayney postaci, 
lub laka w u iey odmiana, lub uyma czego, równie 
się w stylu malarza, iak i poety satyryka uczuć 
ddi .

U G r  ków i Rzymian, była zrazu Satyra w i
dowiskiem śmlćsznem: do którego wchodziły
o-oby z rozmowami i śpiewaniem. Było to coś 
c!o Knmedyi podoba go. Lucyliusz, a potem 
Iloracyusz, Persyusz, Juwenalis, p r z y p r o w a d z i l i  

Satvrę do tćy post ici, vv którey ią teraz w idzi
my, Wszyscy ci mieli dowcip i ogień. H oracy-
usz w  pierwszym liście przedziwnie m ów i—. 
Y irtu s est vitium  f u  g e n • et sap ien tia  p rim a  stu lti-  
t ia  c a iu isse . Persy usz do zrozumienia trudniey- 
szy; ale żyiąc w okrutnym owym wieku za N e -
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rona, musiał się bardzićy ukrywać. Piękny iest 
wyraz iego— , Niecliay zli patrzą się ua cnotę, 
i  nierhay schną, że ićy odstąpili.,,
Virtutem  v id ta n łt intabescantque reh cta .

Sław nie js i  w N a r  dz e i . a s z y m  ( o p r ó c z  i n 
s z y c h  dzieł ) Pi a r z e  Satyr, K o c h a n o w s k i .  
* j  O p a l i ń s k i ,  N a r u s z e w i c z ,  K r a s i c k i ,  
tein zdaie s i ę ,  p r z e c h  dzą Ł  cińskich Satyryków , źe 
cokolwiek ganią, ganią tak, żeby togo nie lubić. 
N i e k t ó r z y  z daw niejszych, c z a s o m  w  nienudto 
w ie lką  nienawiść wpraw o w a li  występek: k i e d y
g o  l e d w o  ni e  uczyli po części.

W  Satyrze imainacya rnożę i powinna bydź 
mocna. W iersze częstokroć tak ułożone bj w aią, 
i e  się mczćy zdadzą bydz prozą, a niżeli rym a
mi Srrm oni p ro p io ra

W yiątek z lotey satyry Juvęnalisa:która iestiedną 
sceluieyszych i ma wiele mocnych obrazów 
i zwrotówr żywo wydanych. T u  Poeta, dopeł
nione ludzkie życzenia uważa bydz nierdz ze 
Zgubą ludzi. T u  mówi— kto nie md nic; nie boi 
się u.czego: **  ) ą  więęćy szczęścia, więcey tro«*

O S A T Y R A C H  5c&

Przedziwny iest Kochanowskiego Satyr leśny *e sw oią 
przem ow ą do Króla, 

m* )  Tu iest ten iego wiersz tak szczęśliwie na polskie prze
łożony. \ ,

Cantabit yacuut coram latrone viator.
B ędzie śpiewał próżny.
Przed zbóycą podróżny.

T u  mówi o wielkich mężów sławie, i ostatecznem ick niesz
częściu. Sporni; a  słaby ieden wiersz Cycerona, i poró
w nyw a go z najmocnieyszym iego głosem na p r .e c iv  
Antoniuszo wi: który się za to nad nim zem ścił.
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s k l i w o s c i .  S e i a n a  w y n i e s i e n i e ,  u p a d e k ,  stępcu.  

w a n i e  z w y s o k o ś c i  p o s t a n o w i o n y c h  k u  i e g o  c z c i  

p o s ą g ó w ,  m n i e m a n i a  l u d u  w  o d m ia n ie  s z c z ę ś c i a  
i  r z ą d u ,  tak są  w y o b r a ż o n e ;  z e  g o  słu sz n ie  Ska -  

hger  n ad  H o r a c y u s z a ,  co d o  S a t y r y  p r z e n o s ił .  B q  

p a ł a ,  i u c i e r ć ,  i g u b i — aręLtt-, instat, jugu lat ,

Q(iosdam  p ra e cip ita t  snbjcctą potentia m agnae  
J mv diac, mt-rgit longa atque insignis honomru  

Pa gin a.  Descendutit statuae rest< mque sequuulur, 
Jp s a s  deinde r  ot as bigarm n im p acta  securis 

Coedil,  • t immerili.s łr a e g u n tu r  ( r u r a  caballis.
J a m  sti ident ignes, jam fojlibus atque caminis 
Ard  t adoralutn populo caput, et crcpat ingeua 
Sejanus; deinde ex łacie toto orbe secunda,
Fiunt urceoli, pelvres, sartago, paieliae
P o n e  do.ni lauros: duc in capitolia m a g n u m
C r c ta tu m q u e  bovem . S e ja u u s  ducitur un.ro
S p  ■ tandus! Gauęlent omnes; quae iabia? quis illi
Y u l t u s  erat?  nuuquain si quid m ihi cred is,  a m a v i

Hune homineml S e d  quo cecidit sub crimine? q uisnam

Helat<>r? (juibus indicibiis? quo tesle p ro b av it?

N i l  h o r u m .  Y e r b o s a  et grandis epistoła ven it  
A  C a p  ceis, I3eue habet, Nil plus interrogo. Sed quid 

T u i  ba R e m i ?  S e q u itu r  fortunaui: ut sem per.* et odit  
D a m n a lo s .  Idem popułus, si Nursia T u s c o  
F a v i s  ct, si oppressa fo r e t  seeura senectus  
P .  ineip s; bar ipsa Sejanum  diceret hora  

A u g u  t im. J a m  pridem e x  quo sufłragia nulli 
Y - n d i m u s ,  effu d it cui as. N a m  qui d ab at olim  

J m p e r  um. fasces, legioues et omnia; nunc se 
O nt.iuet: atque iu as tantum res an xiu s o p tat:
P  a uj et Cir< enses. P e rilu ro s a u d i o  multos

N d  do biuru, magna est f o r n a c u la : ................... .
...................    curram us praecipites et

Hu u jacet in ripa, calcemus Caesaris liosteni.
S e d  vid e au t servi. N e  quis neget, et p ayidum  in jus
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Cervice obstricta dominum trahat. Hi sermoties 
Tunc de Scjano: secreta liaec murtnura yulgi *)<

E le g ia  niegdyś głos smutku i żałości, w ier
szem na przemian szesc o miarowym i pięciomią- 
rowym  od Greków  i Łacinników pisywana, wsze
lakie teraz czucie, i  smutne i wesołe wyraża.

O S A T Y R A C H  5 0 5

* )  S ą ' co  p o ił szczyt wysoki, podniosła ich pychtf; 
T y ch  spólnica nienawiść z góry na dół spycha,
Długi szereg Zaszczytów sama zbytnia władza 
S trą c i p rz e p a ś ć , a z w yżyn posągi wysadza.
Schodzą one na stryczku; tryumfalne koła 
R ąbie topor i s końm i niewinnemi zgoła.

R ryłotopny miechami rozdyman w  płom ienie;
Pryska i parzy ogień kuźnicy przestrzenia,
Gore i pena Seian niezmierny, i owa 
Taką czcią  vy całym  Rzym ie czczona niegdy głowa J 
S wtórey na sw iecie tw arzy, za losu koleją 
R ądle, kotły, puhary, misy dzbany, leią.

B iy ofiary na tryumf: złóż laur w  domu człecze!
Seiana krzywy osęk p o  ulicy w lecze!
I  gmin rad! co  za czoło? w zrok? Bógby mię ubił, 
Jeźlibym  w życiu kiedy, tego człeka lubił.

Lecz Jakaż iego zbrodnia? i akie ićy  dow ody?
Jakie skargi? gdzie swiadki? gdzie sąd i p o w o d y ?

N ic s tego. A le  przyszedł z w yspy list obszerny 
T ęg i ukaz. T o  dosyć. A lud panu wierny.
Cóż robi? on za szczęściem idzie: tych nie lubr 
X zawsze nienawidzi, których tyran gubi.

T enże sam lud, gdyby się tak był los obrócił,
Zcby ufney Cezara starości dni sk róc ił;
T eyźe  samey godziny okrzyknąć gotow y;
N  e ma Augustą, tylko Seian. W ulsynow y,

Już oddawna, iak nasze kreski nie przeddyne.
Zlaliśm y na iednego, troski nąm zwyczdyne.
A  R z y m i a n i n  co  pmgdys rząd i piavta dawał. 
Zm iarkow dł się we wszyslkicm: teraz chlęba kaw^t 

Chleba i w idowiska n i/g o ręoey  życzy.
1'rócz tego dwoyga, w szczęściu nic więcey nie liczy*

l
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Versihns im p a riter  ju n c t is  quer im an ia  prim um y 
P o s t  etiam  in c lu sa  est vo ti sententia compos.

Zali się Owidyusz w  Elegiach swoich: ale
w  nich Tybullus i Propercyusz wesołe czucie 
t ł .u a c z ą .  Nocy Younga są właśnie gatunkiem 
załom go 1’oernatu Elegia kiego.

W y  tytek tłu m a czen ia  p o lsk ie g o  Z  j.ednćy n o c y —# 
Y o u n g a  o czasie: które nam  d a ł z n d io m y  T ł u 
m a c z  S ą d u  ostateczn ego — i J i i a d y  H om era,

C z i s  obciąża m e o czy: d a m i e  łzom  isdź s p  -wiek?

YV cóż -ię obróci męzlwo? i bez męztwa człowiek?.....
G o d z i  ia u łe r /y ła ,  i a k  ndm czasy p ł y n ą !
Wtenczas l zym godziny, kiedy iuż przeminą. 
CzłowieK dał głos czasowi. Mysi mądid szczęśliwej 
Jeszcze ięk bęzmiącey miedzi, we mnie s>ę odzywa. 
D rżę, iak bym groźny słyszał głos sądu anioła. 
Podobno, iuź. ostatni moment na mtne woła!
O tym vvvroku pewne znaki mię ostrzegły.
Gdzież są teraz godziny? które iuż ubiegły!........
Lecz iak mdły człowiek wiecznosćswą własnością u mię tu i, 
Człowiek, co i godziny ieduey pewuey nie md! 
Cudowna w ; im istota: kto się w nićy zacieka.
P o  53ogu, n a . tr u d n ie y sza  r z e c z  poznać c zło w ie ka  
J a k ą  s ę c zło w ie k  sobie taiem nicą staie !
Jdlu się w nim wśród nędzy maiestat wyddie!.

STcszę źe n* otiarę padnie ieszcze wielu.
C o  za dziw? i piec duźy.,..,b iegniy pr/y idciel* , 

Przeciwnika Cezara zdeptać po ki leży 
M artwy trapiee pod skafą: i gmin pędem bieży#
A le  niech w t&n nasz pospiech, widzą nawet stugi. 
L y  swego pana szyię okręciw szy rirngi,

D rżą -ego u a sąd nie rw ak TjLkie o Ścianie, 
Mieli a a  teu czas w zgiełku rozm owy Rzymianie,
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W  naszym ięzyk u, nić ma szczególnego na
zwiska Elegii: ale co do innych rodzaiów P o -  
ezyi nie należy; to ogólnie wierszem zowieray. 
Szacowane są sprawiedliwie u L iteratów  Po l-  
sk ch, łacińskie Elegie J a n i c k i e g o .  X V I .  
wieku poety,

O PIEŚNIACH  CZYLT ODACH.

Ody, albo poema L iryczne , po naszemu pie
śni, rodzaiem są wierszów od początku swego 
z Muzyką złączonych. Nalpży im wielkie na
gle i gwałtowne poruszenia serca wyrażać, i po
winna się w  nich wszędzie w ydaw ać moc. iak a i  
nadzwyozdyna: nakształt bystrey wbdy zelewów, 
lub ognia z wiatrem wybuchającego. Podziwie* 
nie, radość, żal, wdzięczność, uwielbienie, w w y 
sokim stopniu okazać się mdią.  ̂Natura więć 
Ody iest, że, panie w dż niepodobna długo, mieć 
silnie natężonego umysłu, a entuzyazm, który 
porywd, po nieidkim czasie wolnieć musi; nie 
może bydź Oda zbyt długą. Jako zaś nie kdż— 
dy wiersz Poezyą iest; tak nie wszystko to, co 
imie O dy na sobie nosi, w  rzeczy samey iest 
Odą. Ale też nie idzie tu bardziey o nazwisko, 
iak o rzecz nazwiska. Proste wyobrażenie, że 
i  pan i ubogi musi nakoniec umierać, przybierd. 
Horacy w  jnną barwę i postać —  P a l l  id  a mors 
aequo p u lsa t p e d e , p au peru m  ta b ern a s , R eg u m yu t  
turres.

Blada śmierć w szę d y  równo kołace

W  lepianki kmiotków i królów pałace.

t  i  E ś  N  K o c h a n o w s k i e g o .

[ S  x ięg i / / .  piąta. P o  wpadnieniu T atartk iim  yn kraic
Rzeczypospolitey.

W ieczna sromota! i nienagrodzond 
Szkoda^ Polaku! ziemia spustoszond
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Podolska loży, a pohaniec sprosny 
Nad Niestrem siedząc dzieli łup żałosny.

Niewierny Turczyn psy zapuścił swoje, 
Któye zagnąły piękne łąnie twoie*.
Z  dziećmi pospołu: a nie masz nadzieie,
B y  kiedy miały nawiedzić swe knieie.

Jedne za Dunay Turkom zaprzedano, 
Drugie do hordy Tatarskiej zagnano. 
Córy slachetne  ̂ żal się mocny Boże! ) 
lso m  Bisurmańskim brzydkie scieią łoże.

Zbóycy niestety 1 zbóycy nics woiuią!
Którzy ani miast, ani wsi budują!
Pod kofarzarni w polu tylko siedzą,
A  nds nierządne ach nierządne! iedzą.

T a k  odbieżałe stado więc d ra p a ią  

I io z i ió y c e  wilki, g d y  po woli m a ią :

Ze am pasterz za owcami chodzi,
Ani ostrożnych psow za sobą wodzi.

Jakiego serca Turkom nie dodamy,
Jeźh tak lekkim ludziom nie zdołamy? 
Łedwoć nam i tak Króla nie poda w a:
Kto się pizypatrzy, mato nie. dostawa.

Zetrzyy sen z oczu, a czuy w  czas o sobie 
Cny Dachu! kto wie? iernu, czyli tobie 
Szczęście chce służyć? a d kąd wyroku. 
Mars nie uczyni, nie ustępuy kroku.

A teraz kternu obróć myśli swoie,
Jakoby ć szkody nieprzyiacu 1 twoie 
K r r •a sw ą nagrodził, a on y ł  tę zmazę, 
K to .ą  dzis nosisz, przez tv>ey ziemi skazę.
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Wsiaddmy! czy nds półmiski trzyma ą?
Bićdue półmiski, czego te czeka a?
T o  Pd.i, i iadać na sreb rze  g o d u ie y s z y ,
Komu żelazny Mars będzie chętuicyszy,

Skuymy talerz* na talary, skuymy,
A  żołnierzowi pieniądze g ‘tuymy.
Insi to darmo po drogach nnotal ;
A  my nie da.ny, byśmy cale trwali?

Ddyray: a naprzód daymy: sami siebie 
Ku gwałtownieyszey chowąymy pot ztbie.
Tarczy niż p erai pićrwey nadsidwiaią:
P r ó ż n o  p u k ćrza p r z e b ic i  macaiąj

Cieszy mię, mądry ź * Polak po sżkodzie,
Lecz ieźli prdwda i s tego nas zhodzie, 
iMową przypowieść Polak sobie kupi,
Ze i przed szkodą i po szkodzie głupi*

? i e 5 n  ic o  c h ó  w  s k  i  e  g o.

J i e r e s t e c k ą  b i t w ę  A p  o l l o  ś p i e w a *

T a m ,  gdzie k o z a c k ą  spienione posoką ,
W ody się Styru błotnistego wloką,
A  buntowniczym trupom w lgnącym bagnie

G r ó b  się stdł,  na dnie»

Ku wschodowi się obracaiąć w lewo 
Piękny pagórek, Cyprysowe drzewo 

| Gęsto osiadło.* tam gdy Febus skłoni,
Tak w Cytrę dzwoni.

Też to są pola, też to Filippiki? 
i Gdzie niezliczone zobudwu stron szyki, 
j  Jednegóź gniazda stanąwszy orężnie,

Zwarły Się mężnie

C Z Y L I  O D A C H  6 0 9
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Sara pod bunczuki Tatarzy inaiaczą,
Zielone Hana ich chorągwie zndczą,
A  tego zwycięztw rozdymd nadzieia 

Jslan Giereia.

Po  niżey Polskie bielą się namioty,
Przed niemi stoią liczne w szyku roty,
Proporce z wiatrem wolniuchnym igraią,

Konie tupaią.

Cokolwiek obldt Euxyn stdroźytny 
Narodów, aż po Ocean błękitny,
Od gór Karpackich, aże do krainy 

Les ney Hercyny,

Tych w polerownćy Król Kazimierz zbroi,
Aż gdzie w ndydalszym rogu hufiec stoi, 
Obieżdża świadom Marsowey praktyki,

Sporządza szyki.....
Ale iak głośne trąby się ozową,
Pieśń zaezynaiąc okropną Marsową,
W lot do zgubnego zbiegaią się zbliska 

Pułki igrzyska.

Lecą Chorągwie, iako kiedy snićgi 
Ze dwóch gór czynią topnieiąc zabiegi.
Skąd, bystrsza woda, ta wypierd drugą 

Mocnieyszą strugą :

Tak bywd z zimy gdy przeciwne wiatry, 
Drzewem odziane lozdymaią Tatry:
Łoskot okropny drzewa waląc czynią 

W  bliską iaskinią*

Tak właśnie i tam, grzmot dział i szczęk broni. 
Wołanie mężów, poryźanie koni,
Jęczenie rannych, odgłosy muzyki,

Zwyciężęów krzyki.

Straszliwy widok czyni ta potrzeba:
Nie widać światła rumianego F  eba,
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Wszędzie mrok ciemny, dymni s strzelby wrzaw a, 
2  ziemi kurzawa.

Ale niedarmo krew leie s ę droga:
W  Kozakach klęska nagradza ią siOgd,
Bierze sowite z zabity li dus dani.

Erebu Pari'.

Pierzchliwa liorda w  końskie dufua nogi 
Szczerze Uei kd nie pytaiąe drogi.
A ni o zwykłym w takowey robocie

Myśli odwrocie....k.i

W  tćm gdy do sztu rnu Polska młódź iśdź miała, 
A P ollinowi vstróna się zerwała:
Którą gdy w iąże, a tymczasem wściekli 

Chłopi uciekli.

Są Ody poświęcone czci Bozkiey, które się in&- 
czey H im na m i zowią.

Himn Kościelny na Dzień S S . M lojziankbw:

Witayćieź Męczeńskie kwiatki,
W  sa m y m  ży c ia  w stę p ie  dziatki!

Których zniósł przeciwnik Boży,
Jak wic..er, kwiat swieżćy róży.

W y  d li  Chrystnsowey wiary 
Pierwsze z młodych trzód ofiary,
Na ółtarzU położone 
G r a c i e  w p a lm y  i koronę.

Słyszy okrutnik Stroskany,
0  przyysciu Pdna nad pdny,
Ze w Izrael Królem będzie
1  tron Dawida osiędzie.

Na tę wieść, iak wściekli iędżfc 
Krzyknie; następca mię spędza !

C Z Y L I  O D A C H  5 l l
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Id ź  ka cie  weźmiy m iecz w  ręce:

Zbrocz krwią pieluchy dziecięce.

Takd zbrodnia co pomoże 
Herodowi? tylko to, że 
Kiedy tyle dzieci wybił*
Chrystusa iednego chybił.

S a lv ete  f lo r e s  M a r  ty  rum !
Quos lu cis  ipso  in  limine>
C k rist i insecutor sustu lit,
Qeu turbo nasctntes rosas.

Vos prim a C k rist i v ictlm a  
G r e x  im m olatorum  len ery 
A ra m  sub ipsam  sim p lices  
P a lm a  et coronis lu d it is .

A u d it  ty ra n n u s a n x iu s  
A d esse  R e  gu n i P rińcipen t,
Qui nomen Is ra e l re g a t,
T en eatyu e D a v id  re g ia m .

E x c la m a t  am ens n u n tio :
Successor in sta t , p e llin iu r  !
S a te lles , i , fe r r u m  rape:
P e rfu n d e  cunas sa n g u in e ,

Q u id  p ro f ic it  tantum  m fa s  ?
Q u id  crim en H erodem  ju v a t  ?
U niis tot in ter fu n e r a  
Im pune Christus to llitu r .

Psalm y w  Piśmie św iętem  umieszczone, Wy- 
bom em  są dziełem Poezyi, w  gatunku L ir y 
cznym. Stosowny do nich i spółznaczny im w y 
raz pienia, canticum , równie do szczęśliwych, iak.
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i  nieszczęśliwych a pamiętnych zdarzeń należy. 
Prorocy w swych xięgach, nieiako żałobne, czyli 
pogrzebowe pienie kładą did królów i  narodów, 
których głoszą upadek. Niektóre z nich poł ży
liśmy w yżey. * )  Zawsze ich w naymocnieyszyin 
tonie, używ a Jsaiasz i Ezechiel. Nic dosadniey- 
szego.

Pienie Moyźesza, na diugim brzegu morza 
czerwonego, iakże nie wielkim są obrdzem? nie
skończonego zadziwienia! wdzięczności! cudownie 
ocalonego ludu! w  tak blizkiey zgubie! od tak 
mściwego miecza, i zatraty potężnych mocarzów! 
Jak  spaniale, z jaką mocą! tłumaczy się \vt dy 
człowiek Duchem Bożym natchniony! ** ) Bóg ddie 
widzieć swą potęgę i  chwałę. Rzucił okiem na 
głetbinę: i przerwała się natychmiast. Nieustan
ny ruch wody, stanął iak rn r nieporuszonyi 
Pokazał się niezwyczayny gościniec. P e w n i u s ie 
bie swóy zdobyczy, iuź się nią dzielą doganiacze. 
Natęźaią na uchodzących, głosu groźby i pomsty. 
Przelęknione ofiary, iuż ginąć maią. Juz ich 
nieprzyidciel dopędził, i md przepędzić. Ale tćy* 
że chwili, sam stanął nad przepaścią swey zgu
by, i na ostatnim iey kresie. T u  tylko doszedł. 
D aley , ani kroku nie zrobił. I  na dno spadł iak 
ołów. A  tak przelękniony ów Jzrael, do ziemi, 
która mu iest obiecana , bezpiecznie postępme. 
K.raie przez które tam md przechodzić, zmiesza
ły  się i zatrwożyły: skoro się dowiedziały o tak 
dziwney sprdwie Boźey dla ludu swego. Za dz 
ndypotęźnieysi rycćrze narodów, na .sercu upa
dli. Co to ża wszechmocny Pan! który tak dziafd! 
któż się może mu oprzeć? ..„Te i tym podobne

N a kar: 58. 6 1 • 65# * * )  Na kar: 36 .
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5 1 4 o  p i e ś n i a c h

są wyobrażenia Moyżeszowey pieśni —  C ant emu$  
D om ino. (Ostateczne iuż Moyzesza wyobrażenia 
* )  zjdkiegoż L iryka  odą porównać?.. H aeccine  
re d d is  D om ino p o pu le  stulte et insip iens? JV unquicl 
non ipse est p a ter  tu iis , q u i p o ssed it te? et f e c ie  
et crea vit te? M em ento dierum  antiąuorum . C o g itą  
generationes s in g u la s : in terro g a  patrem  tuum : e?
ann un ciabit t ib i. M a jo re s  tuos, et dicent tibi. ,
/kzr.s D o m in i, popu lu s e ju s  C ircu m d u x it  eum . e?
do cu it et cu stodivit q u a si p u p illa m  o c u li s u l  S ic u i  
a q u ila  prouocans a d  volandum  p u llo s  suos, et su~* 
p e r  eos vo lita n s , e x p a n d it a la s  suas , assum psit tu m ,
atque <portavit in  hum eris su is  Deum . q u i te g e „
nu/t, d e re liq u is t i! et oblitu s es D o m in i! creato ris  
tu i!  I f id i t  D om inus , et a d  iracu ndiam  c o n d ta tu s  
est. E t  a it ...c o n g re g a b o  super eos m a la ..,...F o r is  
va sta b it  eos g la d iu s , et intus p a v o r : ju ven em  sim itl 
ac v irg in em ■ lactentem , cm/tz hom ine sene. D i x i z 
u bin am  sunt? Cessare fa c ia m  e x  hom inibus m em ori,  
am  eorum . S e d  p ro p ter iram  in im icorum  d is t u li : 
72<? f o r t e  superbirent hostes eorum , cJ dicerent: m a ,  
th/s nostra ex c e lsa , et non D om inus, /ecz7 haec om nia , 
TkTea est «//7o. ego retribuam  in  tem pore— Nie 
ma tu cd!e nic nad to: i to ieszcze nie w sz y ,  
stko, co ssą w tem mieyscu Pisma znayduie? Je s t ,  
że iaka większego zniewolenia i mocnieysza oda? 
Nie iestże to Duch Bożki co się odzywa?

Są inne Ody Bohatyrskie, Filozoficzne, M o 
ralne /. ?. cZ. które przy wygórowaniu myśli, p o ,  
dług różnego zamiaru, bywaią łagodne, p rz y ie -  
miie, żyw e i przeymuiące: iak^ między inszenji 
iest oda na dzień ocalenia życia i zdrowi^ 
JK M c i  **)

* )  Deut. X X X I I .
)  D ziel P oetyczn , Naruszewicza tom . II ,
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Wdzięczne kadzidto w słodkiey niosąc dani,
Błagaycie stwórcę życzliwi Kapłani!
Kropcie przed iego wiecznym Maiestatena

Ołta rze kwiatem.

Patrzał B ó g  na to z gwiazdzistey wićrzchnice,
Ską I nieprzeskoezne wymierzś. granice 
Światu, dokąd isdź maią, i którędy

Ludzkie zapędy,

Póki niewinność ma płakać ulęta 
W  polwarcze szpony, i póki odętd 
Duma przewodzić, a szlifować swofe

N ie z g o d a  zbroie

N a iego pal ów zakres nieprzełomny,
Cofa swe grzbiety gwałt morza ogromny,
Mdleią pożary, a moru dłoń blada.

VV pochwy miecz wkłada*!

I wy mocarze! pod których zdeptany 
Niewolniczemi brzęlcd lud kaydany,
Macie swe kresy! o i e g o  się ramie

Każda moc łamie.

Szydzi na górze on z niesilney dumy:
J  na s\vó  szwanki przewrotne rozumy 
Często nicuie, czyniąc, ie  w  swe sieci

Sprawca sam leci.

Ten M o ro  złote rozpiął nad nim *)  skrzydła, 
W io n ę ły  iak proch, niezbędne straszydła.
Strach ie ozionął, giermek nieodstępny

Zdrady posępney.

*) Kró]«m ‘JMcią*
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Zmartwiały dłonie i kordy ze stali.
A  ci co pierwey B o g a  się nie bali,
Siebie s i ę  zląkłszy, w tey, skąd się wykradli,

Nocy przepadli.

N i k t  ich nie scigdł, słnżebnd złość podle 
Siedząc na temże za iezdźcami siodle 
Siekła bicz wziąwszy s padalców utkany

Konie i pany.......

T ych ,"  którzy się w  Narodzie naszym wsłd,-*. 
w ili  Łacińską Poezyą liryczną, było wielu. S po, 
między nich naysławnieyszy iest M a c i c y  K a ,  
z i m i ć r z  S a r b i e  w s k i. leina tu w Wilnie, 
W  s t o  d wadzie ci a kilka lat poźniey, winien pier„ 
Wsze swe wieńce w Poezyi, A d a m  N a r u s z e 
w i c z :  iako spólnego niegdy zgromadzenia mę
żowi. T u  N a r u s z e w i c z o w i  S a r  b i e w s k i ,  
s w o i m  talentem, spraw ił ochotę do Poezyi, i drog(* 
wskazał. Moc swoię mu odddł: delikatność swych 
tonów, przy sobie zachował. Stanisław August \y 
jednym dla N a r  u s z e w i c z a  medalu, złączył dwu 
Poetó w pamiątkę. Zostało się też po S a r b i e  w - 
s k i m, bardzo dziś rzadkie dzieło iego - de p e r 

fe c t a  P o e s i *) N a r u s z e w i c z  zaś w  swych po -

5  i 6  O P I E Ś N I A C H

Kiedy iuż Sarbiewskiego poezya, nie tylko w kraiu, lecz J 
za granicą była stawna, przybyw szy cni do R z y m u ,  prosij; 
Bibliotekarza Watykańskiej Biblioteki, żeby »m P°k*z;;j 
sławnieyszych i ówczesnych poetów . B i b l i o t e k a r z  Za Ur, 
bana Vllt. który sam dobrze znał poezyą,* one szacow ij 
gust maiący, gdy Sarbiewskiego, iako cudzoziem ca osobiscig 
wprzód nie znał, daie irtu w ręce, iego samego d z ie ło  (jQ 

i czytania. Przyiąt ie ob o iftn ie  Sarbiewski, Obraziło to
B ibliotekarza: i e cudzoziem iec, ani się dziw i, ani nie
chwali. Powiedział mu tedy W ręcz bez ogródki; że się
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czątkach, cale nie b y ł skorym do Poezyi. Co do
wodzi nie nayprawdziwszym ów wyrt k - źe p o e - 
tae n ascu n lu r : oratores f iu n t .  B y l i  j o Sarb iew - 
sfyim dosyć szczęśliwi K m i c i c .  K o n  o n. J n e s :  
ale się iednakźe s pierwszym, w L irykach swoich, 
równać nie mogą: tak iak i B e n e d y k t  rŁ  a-  
w a d z k  i: który Janowi Sobieskiemu, chcąc więk
szy szacunek królewski dla Poetów ziednać, z u - 
podobanego temu królowi Tacyta dowcipnie dowo
dził, źe ten głęboki Autor, pd szesciomiarowego 
wiersza, swoie dzieło zaczynd. Bo ie zaczyna od 
tych słów - Urbem R om am  ab in it io  reges habuere. 
Z a w a d  z k i pokazał, źe z maleńką i to samo 
zndczącą, iednego w yrazu na druzi spół«n£czny 
odmianą, toióst: zamiast ab in itio , położywszy - a  
p rin cip iom  będzie wiersz zupełny.

Ale mamy dziś daleko więcóy ndysławnieysze- 
go spomnienia godnych Poetów; których Pieśni 
yv ojczystym  ięzyku szczęśliwie ułożone, wiernd, 
pamięć powtarzać lubi.

Chociaż się z drugiey strony, może i do na
szych czasów stosować, co o swoim wieku Z i ni o- 
r  o w i c z *) napisał.

-  -  - - - - - - -  ponieważ niemało
Rymotworców po wszystkim swiecie się nasiało, 
Pcłrd  niedoszłych nasza Portów Oyczyzua:
Z e  miary zawierszond nie ma iuż Polszczyznd.

Wszakże się nie zawsze wyborny towar na tar-

C Z Y L I  O D A C H  5 ljr

chyba na poezyi cale nie zna, kiedy tak zimno przyymuie 
naycelnieyszego poetę. Stuttus es: is e n im  e s c  p rin cep s  
omnium receniiąrum poetarum. Czy m oże bydz p ię - 
knieesza dla Sarbiewskiego, iak w teyźe naganie pochuata? 
W yraz stu ltitiae i imprudentiae nie tak iest w ia e im eia*  

'żący, iak w naszym ięzyku.
* )  Sielanka Wiuiarze,
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gn zi dydme; a rozezna w ca umić dobrze w ybrać , i 
w ić  o sra owad.

W y ią te k  z O d y  łacińskiey. p r z y  obchodzie jy 
W  Unit k o rn n a c u i K i j  i a s n i f y  s z e g o  1 m j> e-  
r  a t o r a  J rn c i A L E X A i\ D łt A  i. na u ro cz yslem  
p osiedzen iu  A ka dcm iek iim  i bo i.

Foecunda culpae saecula, displicent 
Musis amico. Primipe Caudido 
F u lg e u le  I t r i i s ,  soiis instar,
M * nbus ingeuuis regantur.

Quicułiqiie  i e< ti a t r a m ite  f le x e r i t ,
Aecjuo nunc reduoet.* Pi ovidus et sciefc 
F t  qu sque fuugalur, beuigne 
Jurę dato: Arbiter atque Viudex.

O u mm a v<>ti! lux sapientiael
Iivie c> ucla iendunt: sit bene ut omnibus!
Fusc-ea A LiE X. AN 0110  teneute;
Et L  i t a v i s proi u i Lrbe lerrisl^

S  mper recenli floret adorpa 
lliustre iactum. Nu.tj Capitolia 
Cu.rru pet* ut s, laui us acquet 
lndolia lugenuque laudeiu ?

Est, quod fit alto veitice celsius:
S  u b I i ra e \1 e,n t i s. Qno magis eminet 
V  ctura longis fama saeel .•»:
Quam breyis una dus tnumphi.

Sie inaguus < lim, nec mei ltis minor 
S  nia Ss- t\ plur Caesaris iEuiulus:
H e t  o i ca v  ilu te, w ni) o v 
Arbrtrio JLatii atque pompa.

Ł, , g  o  p i e ś n i a c h
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Summo quid optes Principe dignius? 
Out mux in omnes imperii diesj 
Signanda scriptura fidełi 
Porrigitur nova charta libri?

Scribantur illic: Gloria R  o s s i a e: 
Łlxempla JRegni: comraoda publica j  
Pax orbe toto: Virtus et Lex: 
Indicium Populi salutis.

Secura rectis otia defluant!
Majora suuto gaudia Cm um ,
Prae luce noctis, festo et jgne: 
Łaetitia fugienlis horae.

Ccntum catenis viuctus abeneis 
Plectatur atrox, et super omnia 
Horrenda cladum, spiret amens 
Flagitio excidiisque Mayors. *)

. . .  Zbyt p łodn e w  zbrodnie wieki! nadto iuż zraziły
P rzyiaciół muz i cnoty. Gdy światło nastaie 
M onarchy nakształt słońca, oby złą zmieniły 
Postać świata, N aczelnych W zorów  obycza ie .

K og o  s prostey uniesie drogi srieszka krzywa;
Zw róci słusznosć ku C nocie , A  mądry R ząd bacznie 
Jak pow ierzoney sobie w ładzv kto używa 
D op iln u je , nagrodzi, i poskramiać zacznie.

T o  m ądrość: to  życzenie: światła wieku godne*
T u  wszystko zmierza: wszystkim żeby dobrze by ło  
P od A L E X A N D R A  Berłem! a szczęście sw obodne 
D a le k ić y  od  stolicy  L i t w y  nie chybiło.

Zawsze świeżą iasnieie zacne dzieło  sławą,
C zy  pyszne na K apitol w iązuj za« ,  n*t
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Sielanki, czyli Pastćrki u Łacinników po Gre-? 
kacli, Eklogi. rodzaiem są tćy Poezyi, która mA 
za cel naśladowanie cby< zaiów życia pasterskiego 
w sldnie ndyprzyiemnieyszóy prostoty: ile tylkq 
w slAme tym możud sobie szczęśliwymi ludzi w y -  
stAwić. Cala osnowa Sielanki powinna bydź o~

O S I E L A N K A C H ,  C Z Y L I  P A S T E R K A C H .

W aw rzynam i rycerzów  i hardą postawą? .
Zaszczyt, który lłzą d  dobry,- rozum , cnoty  daią?

Jest co naywyższe stopnie daleko przechodzi:
W  i e 1 k ó s ć d u s z y w s p a n i a ł e  y. Chwała nieprzeźyti 
W  długie wieki tam yosnie. Ani iey d och odzi;
K rótkie cześć tryumfu w  dniu iednym odbyta.

T ak , zwan wielkim Pompeiusz nie mnieyszy dziełami, 
N a d  iedneso dnia honor, szacunek i stawę. 
W szystkich wiekow p rie k ła d a .' P okóy z Ormiayami ’ 
W zn iós ł go nad w ielkość Rzym ian, i R zym u v jstawę*

C óż m oże na jw yższego bydź T ron u  godnieysze?
Nad sławy nieśmiertelność? X ięga się otwiera:
W ic n cm pismem na czasy znaczona późn ie jsze ;
J każdy panowania dzień karta zawiera.

N iech się fam mieści Rządu Rossyyskiego chwała 
W zó r  Monarchów, i Państwa pożytki stokrotne:
P ok óy  na całym swiecie: cnota doskonała: 
i  pravva: szcżęscia ludu znamiona istotne.

Nierhay się bezpieczeństwo dla dobrych gruntui©
J większe w esołości tu będą przyczyny,
N ad światła, które przemysł dla n ocy  gotuie 
J radość miiaiąeey p olotn ic godziny.

A  krw i nie syty, n iecha j stem łańcuchów sp ię tfi 
W ś r ó d  m ogił, klęsk, i zw alisk, na p o ż o g a c h  ięczy  
W ściek ły  zawistnik szczęścia ludzi* Mars przeklęty, 
Wlasnóy zbrodni ofiarę, niechay rozpacz dręczy.
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brązem delikatnego serca; ułożona w  sposobie 
myślenia i czynienia tych, których iako niewin
nych i szczerych odmalowali Poetowie. Nic iuź 
zddie się nie można dodadź do lego obrazu, iaki 
w  ty rn przedmiocie Naruszewicz malował.

Zndydziesz tu czasów owych wizerunki żywe, *)
Gdy człek śmiertelny lata prowadził szczęśliwe.
Gdy całe swe dostatki, i szczęście swey doli 
W  mnożnćm stadku zakładał i w bogatey r o l i . . *
T a  łożonych najmilsza bj ła prac nagroda,
Gdy mu pole rodziło, mnożyła się trzoda.
A  czego nie obłudą dostał, nie łakomstwem,
Użył, s poczciwą żoną i slu znem potomstwem.
W ięc iako się po prostu żywił i odziewdł,
Po prostu myslił, czy ił, po prostu też śpiewdł, 
Niebrzydki tu pochlebca z wymuszonym rymem, 
przyprawnym z dzikich pochw ał kurzy pduom dymem, 
Wielbiąc dld szczypty złota Bozkiemi imiony, 
Gnuśne Sąrdanapąle, bezecne Nerony.
Ni tu mieysca tryumfy maią, źe kto wiele 
Miast napsuł, wsi popalił, z łez zrobił, kąpiele^
J  żeby dumną tylko skroń laurem obtoczył.
Całą ziemię krwi bratniey strumieniami zbroczył, 
Nie taki Muza nasza rym w swych pieniach leie, 
Patrząc na skoczne strugi, na zielone knieie.
Tu kmiotek, sczyiey ręki plenne zboże zbierze, 
Oddaie wieloźyżney nucąc hołd Cererze.
Tu cnota, tu niewinność, tu przyiazń życzliw’a 
Przez multanki się prostych pastuszków odzywa. 
Ucząc, iak'o się człowiek ma zachow ać.* który 
Zrządżon do społeczności od matki natury.

* )  Dziel Poci; Naruszewicza Tom  III.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Czegó ma pragnąć, iako swe miarkować żądze,
3ak więcey &tać o cnotę, niźli o pieniądze.
.Idko bydź wszystkim miłym kochanym, a zafym 
Szczęśliwym życ na swn cie, chociaż nie bogatym. 
Ten iest wierszów Pasterskich koniec.. .

B y ło b y  nieprzyzwoitoscią górne w yrazy kłaśdź 
w  usta pasterz ów. Naturalnie i pięknie, ale bez 
w ytw oru tłumaczyć s ę  powinni. Niechay maią 
zdrowy rozsądek, rozum naturalny, ale nie na
były. Bo iuzby nadto did n eh było, żeby taką 
wiadomość rzeczy i naukę okazywali, iakiey n a-  
bydź nie można w okolicach wieyskich. Niech 
raczey mówią z nieidkiem zadziwieniem, kiedy spo- 
minąć maią o rzeczach nad swóy stan wyższych. 
Tuk się W irgiliusz w Kkiodze pierwszej, o R zy
mie tłumaczy, p: równywaiąc iednak tę stolicę 
świata, do rzeczy sobie i towarzyszom znajomych.

Urbem , quam dicunt Romam, Melibee putavi 

Stultus ego hitic nostrae similem: quo saepc solemut 

Pastores ovium teneros depellere faetus.

S ic  canibus catulos sim iles, sic matribus haedos 

jSforam, sic parvis componerc magna solebam.

Verum haec tantum alias inter caput extulit urbes,

■Quantum lenta solent, inter fiburna cupressi.

M iasto, c o  zow ią Rzymem, z wieyskiegom kładł zdania 

W raz z naszem Melibee} gdzie się zwykle zgania 

Byw ało odsądziwszy od  matek iagnięta.

T ak  w ięc ze psy szczenięta, tak z kozmi koźlęta,

W  równi kłaśdź zwykłem ; matem tak rów nał z w ielkiem i;

L ecz  to p om iędzy  miasty g łow ę swą innemi

'la k  w yn iosło , iak cyprys w  śród uizkiey krzewiny..*

52 !! O S I E L A N K A C H

Naydrobnieysze iuż okoliczności, i źw iercia-
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C Z Y L I  P A S T E R K A C H 523

dła źródeł, i ustawiczni pogoń strumyka z ucie
czką wody, i zielona trawka dld swywolney trzod- 
ki, i świeże kwiaty dla wieńca pastćrzów, i za
ciemnione lasy, i wesołe gaiki powinny ich inte
resować, stosownie do zabawy ich życia. T o  da 
wielką rozmaitość i przyiemnosć, Obyczaie nie
skażone, owa przy niewinności życia otwartość, 
i te szczere odezwy, w których serce pokaźnie sią 
bydź na ięzyku, muszą się podobać w Sielance. 
O Jo r tu n a to s !  sua si bana norint a g r ic o la s ..

zżycie pasterskie, ile bardzley przyiemne, niź 
pracowite, ze wszystkich stanów wieyskich, pod>>- 
bało się nay więcey Poetom. A lubo niektórzy i 
rybaków na scenę sielanek wy prowadzili; niewie
lu iednak ndsadowców mieli: że to iuż życie pra
cowitsze, i tyle przyiemnosci pospolicie nie mie
w aj iak. pasterskie.

Jeź li  nay pierwsze życie pasterskie na swieeie; 
musi bydź naydawnieyszy rotlzay Sielanek, i ani 
się natura ieszcze bez przymusu, wdzięcz ud w y -  
daie. Teokryt i Moskus w Sycylii, Biou wr Jonii 
Greckie Sielanki wsławili. W’ Ł ac  ńskicli W ir 
giliusz iedyny. Sielanki Polskie, daw niej Synio- 
nowicz, *) Zimorowicz, Klonowski, Gawiński, M i-  
nasowicz wykształcili. Naruszewicz ie swoiemi 
zbogacił. Nagurczewski Łacińskie W irgiliusza 
przełożył. Niemniey też do tego tu wspomnienia 
należy X .  Eysym ont S. P. i przyiemny Autor za
bawek wierszem i prozą.

Próżnoby wyszczególniać, że pod imieniem

* )  Jako Jan Kochanowski pierwszym iest w swoim rodzaiu z 
P oetów  Polskich; tak Sym onow icz pierwsze rua m iejsce 
w  Poezyi Pasterskiej'.

Stodkie ie^o Sielanki który tylko czyta,
Csuie zslowiaczalego w dzięki Teokryta; Krasicki.
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pastćrzów, albo ludu wieyskiego, przyiemny obraz 
wielorakich oświadczeń, dziękczynienia, radości i 
pochwał Sielanka malinę. Może bydź przyjemna ^  
scena i widowisko pasterskie. Poela wedle sw e
go upodobania, s każdey sceny i zdarzonego w i
doku, zręcznie korzyść

O P O E Z Y I  D. R A M A .  T Y C Z N E  Y.

Lubo człowiek wrodzoną md chęć patrzania 
na widowiska, które mogą albo wzbudzić, albo . 
zaspokoić iego ciekawość; poźniey iednak od in
nych Poezyi rodzaiów, i lo przypadkiem, cale nie
stosownym do dzisieyszey Draniatyki, ziawiła się 
u Greków sztuka Dramatyczna. W padł kozieł 
do winnic5r, narobił w niey szkody, gospodarz po
strzegłszy szkodnika; ub.ł wygnanego z winnicy. 
Zeszli  s ię sąsiedzi, nastąpiła wesołość ze śpiewa
niem: ofiarowali Bachusowi zabitego kozła: i co— 
j ocznie się to odprdwowało na cześć tego Bóżka, 
i na pamiątkę ukarania szkodnika iego owoców. 
Obrządek ten rozszedł się po całey okolicy: wpro
wadzony był i do miast wielu. Poetowie skła
dali rym y na cześć Bachusa: za co brali kozła 
w n a r o d ę .  W ielu  się ieszcze wiązało doczyn ie-  
nia tego obrządku. Naprzód sprawowali śmieszny 
s siebie widok patrzącym, a potem i uprzykrze
nie. B y ło  tak długo. Pierw szy Tespis złączyw
szy sie s tą gromadą, wprowadził rozmowy osób. 
DaWtlł wiersze na pochwdłę Bachusa i inszych 
Bożkóv\, tudzież ludzi zacniejszych. Szły zatem 
uszozypl w e satyry i różne krotofile, Thespis za 
czasów Solona, ten zabawy rodzay, jakkolwiek ie
szcze, ile w swych początkach, nieforemny i nie
składny. do Aten wprowadził. Nie chw&lił tego 
Solon. Znaydow^ł się atoli na widowisku przez 
sdinegoż Thefipisa działanem. G d y  się scena skoń-
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czyła; szanowny w Atenach prawodawca, rozma- 
wiaiąc s Thes^isem, nie w sty d z ę  cię powiedział: 

V  w  obecności lu d z i t y lu , k łam stw o p o p e łn ia ć ? T łu 
maczył sią Thespis, że nie ma nic złego w uda
waniu; k fóresię  tylko dłd zabawy dzieie. W te 
dy myślący Solon, który iako prawodawca, nadal 
przeglądał, w poruszeniu swe nr, laską o ziemię 
Btukaiąc, tak się do niego odezwał. W kró tce  w ięc  
n a s tą p i, żc k ied y to p iękne w a sz e  u d a w a n ie  c h w a 
l ić  b ęd z iem y ; z n d y d z ie m y  ie p odobn ież  w e w s z y s t
kich um ow ach , i  sp ra w ach  o byw a telsk ich . Może 
zgadł po części. A> przynaymniey może nie da- 
lekd od prawdy, i sprawiedliwi z wielu względów, 
greckiego mędrca uwaga. Ale to wszystko, co 
iest pod słońcem, grd swoię rolę do czasu. J  po 
dobrze, czy źle ‘ w yg  ranem szczególnem działa* 
niu, ze sceny ustępuie*

Większym nad wszystkie, teatretn świat cały* 
Ciągu w nim przerwy żadne nie postały. . •« 
Cóżkolwiek teatr we trzech godzin czasie, 
Przybraną stawid przed oczy wystdwą,
Czem się człek trwożyć i weselić zdd się,
W  T ea trze  ś w ia ta , prdwdziwą. iest sprawą.. $ 
Lecz 'co  świat istny i iak dokasftiie,
Zręczny na scenie działacz nasladuie. *)

E s c h ile s  większą iednostaynosć w  widowiskach 
sprdwił. Zaczęły się od niego teatra: a odzienie i ma
jk i  stosowane były do rzeczy udawanćy. W słd* 
w ił  się potem j$ ry s to fa n e s  ze  swoią komedyą, czy-, 
li raczey satyrą w  postdci teatralney. Bo ten

• )  Tuatr świata pi#śd nia w y d a n i
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teńczyk, nikomu nie darował. W ysm iew dł jaw 
nie swóy rząd, sady, woiennych wodzów, i ur ę- 
dników publicznych. Cierpiała te nieprzyzwoi- 
tos i  D e m o k ra c ja  Ateńska Chciał się każdy cu
dzym kosztem, i obelgą nawet zibaw ć. A  Poe
ta wszystkich, iak się mu tylko podobało, i w La- 
kiey, iak mu sią upodobało postaci, na swoię sce
ną wprowadzał. Było wprawdzie wiele dowcipu; 
ale też wiele obrazy: wiele niep zystoynosci, wie
le iadu i żółci. Lecz, poważnieyszy, i w ięcey 
nierównie zniewalający widowiska rodzay, g r e c 
k ą  T  r  a i e d y ą w  Atenach, twórczy dowcip Ao- 
f o k l a  i  E u r y p id e s a , tak co do rzeczy, iako też i  
stylu wydoskonalił. M en a n d er , którego tylko ze 
spotnnienia dawnieyszych Autorów, i nie wielu 
od nich przytoczonych iego wy ątków dziś zna
my, przystoynieyszey i dobrey komedyi greckiey, 
początek uczynił. LJ Rzymian teatralna sztuka, w 
porównaniu z Grecką, osobliwie Traiedyą, nic 
prawie nie znAczy. S początkowego iuż w yna
lazku tey zabawy, samo tylko śpiewanie zostdło: 
które się w greckich i łacińskich dra.ua acii, na- 
zywd Chorem . Są to przytomni zawsze świadko
w ie sceny: co nigdv z nióy nie ustępuią. *) Jest 
to iak obraz narodowćy społeczności, lub iednóy- 
że okolicy, zebranych mieszkańców, aibo miesz
kanek: przynaymniey s kilkunastu, a częs u ski l -  
kudziesiąt osób złożoney. T a  działa i e uważa, 
zachęca, chwaii i zdaniem swoiem potwierdza J e 
żeli potrzeba; odezwie się razem. (Głos i Lo i m o 

cny, takich, i tey wielości świadków, przewagi

* )  N igdy się na starożytnych teatrach w  ciągu reprezentaeyl 
n ic spuszczała zasłona. Ani byw ało tego w  niey prze
działu; który dziś Aktami zo wiemy.
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rzeczom dodaie. Dziś rzadki iest chor na scenie. 
Zastępuie go zwyczaynie muzyka. Ale do w y d a 
nia wielkiey sceny, i wielkiego wrażenia, w s ia 
no w iącey ważności rzeczy, pospolicie zbyt słdba 
i nieodpowiaddiąca sprężyna. Lecz, dla pomie
szczenia na samey s enie, tylu ićy świadków, o- 
prócz wielu innych działaczów, potrzeba było ca
le obsze nieyszego mieysca, nad ndywiększe dzi- 
sieysze europeyskie tealra. J ie  kiedy na nie w sia- 
rożytnosci zaieżdźdł niegdy wóz Agamemnona, s 
pod : T ro i  wracaiącego: s cdłym swoim kilkokon- 
nym zaprzęgiem 1 potrzebną służbą: iak w T ra -  
iedyi Esehilesowey, pod napisem tegoż króla kró
lów. Jeżeli simo sceny miey;sce, tak wielu dzia
łaczów mogło pomieścić; idkiż nie musidł bydź 
cały gmach teatralny? dld pomieszczenia kilkuna
stu i kilkudziesiąt tysięcy widzów? Dowodzi tego, 
stoiąca dotąd ieszcze połowa teatru w W eronie: 
źe na 4 o.ooo. była budowa: lubo Werona n ie b y 
ła  nigdy stolicą; ile tdkiey ludności, iak Rzym , al
bo Ateny.

Dziwna rzecz dla poźniey szych po sfdrożyt- 
nosci wieków: kilkanaście i więcey tys ęcy ludzi, 
na iednym z wielkich teatrów umieszczonych , 
słyszało wszystko wyraźnie, co którykolwiek dzia
łacz powiedział. Musiała zapewne do tego słu
żyć, i w  rzeczy samey służyła budowa teatrów. 
Kształty ich sklepień, i w  pewnćy od siebie od
ległości wmurowane w ścianach miedziane naczy
nia: toż głosowych narzędzi pomoc, przy listach 
kdżdego działacza, żadnego słowa słuchaiącyni w i
dzom tracić nie dała. Musieli też ówcześni dzia
łacze, lepiey wszystko na pamięć umieć: żeby nie 
tak koniecznie, iak na naszych, lubo w stosunku 
do tamtych, cdle szczupłych teatrach, potrzebo
wali pomocnika dld swey pamięci. Ten 11 nas , 
czasem niezręczny, i  mówiącym, i słuchaiącym
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przeszkadza: i dwie niemal sztuki, zamiast icdney 
wy pi d wilie.

W  3 raz D ram a  (nie dram /na ) *) znaczy z greckiego, 
nie ' O mnego, tyiko d z i a ł a n i e .  Łacinuicy w y
kładają D ra m a , przez ten wyrdz actu s : co my a -  
ktem  zowierny. Ale aktr tylko iest częścią drama* 
tu, czyli działania* G reków  Zaś Drama, cdłey 
teatralney sztuce odpowiada. Przeto na ozndcze* 
nie iego, co m y s francuskiego sztu ką  zowiemy, 
łacinnicy niegdy w Rzym ie, używali nazwiska -  j a *  
b u ła . A le greckie D ra m a  i łacińska f a b u ła , iest 
właściwie działaniem, w  nasladostwie działań. Na
sze dra m a ta , albo iak inni ie zowią -  d ra m y , czy 
ieszcze dram m y , zawsze ndm znaczą teatralne 
sztuki; w  wiśrszówey i  nie wierszowey postAei* 
W jakićy atoli, nigdy u ddwnych nie byWały* 
D ram a iest opowiaddniem, a raczey żyw ym  o -  
brdzem działań. Ale samo bez działań opowia
danie działania, rzeczą iest, tego poem atu , k óry 
my bo h atyrsk iin  w ierszem  mianuiemy. Też  sdme 
i e d n a k  przymioty jun służą. Stemwszystkiem , 
wiersz bohatyrski, czyli poem a epicum , składa sią 
za zwyczdy, s ciągu dzieł wielu: s których każde, 
m źe wystarczyć dld sztuki teatralney. K ilka  ich 
razem niegdy w  Atenach grywana W ybrani są- 
dziowie, iedney s celnieyszych, przyznawali na
grodę. Nie mogły tedy bydź długie: skoro się w  
jednymże czasie, kilku Poetów razem o zaszczyt dld 
swoiey szczególney sztuki ubiegało. Ale iedua 
teatralna, nie nie byłaby dosyć na rzecz wiersza 
bohatyrskiego. Przeto u ddwnych przed zapro*

Dramma nie do sztuki teatralney* ani <1° 1(̂  W)'dzovr 
należy. B yłoby  tak -może lepiey powiedziane; gdyby pod 
dowództwem  masztalerzów i koniuszego grafy iaką sztukę 
kouie. Zwyczaynym  dld  njch teatrem iest Dramma stay— 
nia, Namieuilo się iuż o tein w Allegoryach starożytnych.
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wadzeniem teatrów, i po ich zaprowadzeniu, b ra 
ną byw ała  w naśladowcze idkie działanie, szcze
gólna. zdarzonego czynu powieść z Jil iady, lub 
Odyssei. Stąd Arystoteles dobrze zwał E p o p e ją : 
ze to iest iak Traiedif.0. w opowiadaniu. ,;e- 
dnd i druga, wziętd bywd na przykład dla ludzi. 
Jak  w jedaey, tak drugiey, do rozwiązania zacho
dzi pytanie: np. czy Achilles, czy Hektor żw y ~  
cięży? czy Eneasz, albo Ulisses morscy tułacze, 
przybiią ieden do Jtaki, drugi do Tybru? e/.y 
E d y p  dowie się albo nie, o zabóyicy Laja? czy F i -  
loktet póydzie pod Troię? czy Atalia, albo Cezar 
zginie? czy ocaleie Orestes w  Tauryce? Albo, kto 
będzie panem świata pó Farsalśkiey^ po F i i ip iń -  
skiey, i po sprawie pod Actium?

Epopeia w rzeczy sdmey iest przykładeni i o- 
brazem takoż iak Dra mai Ten  zaś obrdz i p rzy
kład, zależy albo na wyddniu nieszczęścia, p rę -  
dzey lub pozniey, zawsze iednak przywiązanego 
do zbrodni: albo na zapędach iakiey namiętności 
lub oney przezwyciężeniu. Jest też i  iasUieiącyni 
Wzorem cnoty: która wieniec chwdły, lub Szczę
śliwego powodzenia skutek otrzymuje. W  tdkim 
celu, i Epopeja może bydź uważaną za D ra m a : 
którego działanie, acz nie iest oczom obecne; ca
łe  iest atoli w jmainacyi czytelnika. Co się tedy 
W  sztuce teatralney przed oczy spektatora  w ysta
wia; to w E p o p e i pod rozpozndrlie umysłowe czy
telnika przychodzi. Sdm poeta w wierszu śwyrii 
bohatyrskim, iest zdobiącym swóy teatr mecha
nikiem. On sani rtietylko did sceny swey mieysce 
dobierd i skazuie; ale wszelkie zdarzenia i w nich 
działanie przywodzi. Słowem, robi to, coby się 
robiło; gdyby rzecz iego na. D ra m a  poszła. W prdw - 
dzie sama wićrsza. bohatyrskiego powieść, nie do
chodzi stopnia żywości i mocy obecnego oczom 
działania Dramatu. Ale natomiast wicie zysku-
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ie na swoićy obszćrnosci, na swey rozmaitości, na 
obfilein ze wszech miar, i niczem nieograniczo
nym swem dostarczeniu wszystkiego. Mieyscow© 
zaś położenie teatru, ogruńiczd imairiacyą. Jest 
ona tam nieidko scisniona. W  wierszu bohatyr- 
skisn., rozszerza sie z gieniuszem poety: obeyrnuie 
wszystko, co on wydaie. Tysiączne odmalowania 
Wirgiliusza, maluią się zawsze na moiey myśli, 
K ie d y  ie czytam w Eneidzie; dobrze ie widzę i 
rozeznaię. Czytdm i odczytuję sobie wedle upo
dobania te m eysca; które mię bardz;ey zastano
wiły. Dramatu na teatrze świadek, muszę bydź 
iak bystrym nurtem porwany. Dld tego w jednćy 
reprezentaeyi, nie zawsze wszystko spektator o - 
biął. W ięcey następ ie w drug ćy i 5< iey obóy-^ 
niitie. Drama iest iak ów  gwałtowny, a nagle w e z 
brany potok; który wszystkie przed sobą zawady 
ob i a. Lecz, nie długo płynie. Wiersz b -h t y r -  
ski iest iak pyszna rzeka: która przez tysiące o-, 
kolie przepływa. D ram a  swoią nagłością i pate- 
tyczneni działaniem, E p o p e ją  przechodzi. E p o p e -  
j a  swoią bez granic wielkością. D ra m ata  celnie.

Co do samych Dramatów, służy im dziś ( id- 
keśmy iuż powiedzieli) sztuki nazwisko; czy sią 
w  wierszowey posldci, czy też w prozie okążą. Są  
gdzie indziey, tak iak i u nas, niek'óre dobre i 
przyzwoite Dramata w prozie. T e  acz bez w ier
sza , ( który iednak moonieyszy pospolicie i p rzy -  
iernnieyszy ton daie ) gdy się dramatycznego skła
du, scisle W' swóm wydaniu trzymdią, gdy nie o -  
braźaią prdwideł sztuki; nić ma im przygany. Słu,, 
żyć im atoli poem atu  irnie nie może. 13 o to do 
w iersza tylko należy. In g en iu m  cni s it , cui m ens 
d iv in io r . Już wedle upodobania każdego, p rzey- 
muią się złe, i dobre przykłady. Da;ą nam ie są
siedzkie kraie: ze swoióy zbyt płodney różnego 
rodzaiu obfitości. Zasy pała ona i nasze teatra prd—
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w ie nieskoćezonemi w prozie Dramatami. Ł a t 
w ie jsze  za zwyczdy i pospolitsze drobne krzewi
ny; co niedaleko od z iem i wyrasfaią. Takie bar
dzo iuź rozplenionemu dramatycznych autorów 
rodzaiowi, nie tyle około siebie pracy zaddią. Ani 
większego talentu wymagaią. Nawet przez zara
zę złego gustu, podobać się komu mogą, i owe nie
kiedy, dziwaczno-spaczne potwory: któreby z na
szych teatrów, wygnane bydź powinny. Niechay- 
źe one innych bawią: skoro ie lubią. Ndm nić 
ma potrzeby, za tdkiemi się ubiegać: ani ich tłu
maczyć, . i  nudnościami nudzić. Bo na co nam na 
nasze teatr a, widzom gust mdiący m% prócz dzi- 
w otw orów , i cale niepotrzebnie zbyt częstych, a 
nie do podobieństwa, nagłych odmian, d e k o r a c ja 
m i zwanych, owe m artw e/bez działań, długie i 
przewlokłe sentymentalności? owe niesmaczne czu
cia i uczucia zaprowadzać? Nigdyby ich tak-wiel
kie mnóztwo nie było; gdyby Jakieś mnicmano- 
wyższe nad przesądy gieniusze, co i prdwidła sztu
ki porzuciły, nie były przerwdty wierszowey ta
m y w  swych dramatach: i nie udzieliły nam w  
poezyi, prozaicznych swych płodów.

Zrobił się iuź wszędzie niemały związek pro
zaicznie rozpłodzonych Dramatyków: przeciwko 
małey liczbie prawdziwie poetyckich. Ten gro
żący poetom związek, za nic ma celnieysze ich 
wzory. W o li  własnemi swemi syłosć spraw ow ać* 
Przybrał tez sobie niemałe posiłki zdobić e !ów t 
dodawcow i tłumaczów: którzy czasem przedziw
nie świadomi h sf. ryi, zwyezaiów, i sposobów sta
rożytności, stdnu i położenia osób, ich umysłu i 
szczegółów, znaią i to, co tłumaczą, i ten ięzyk, z  
jakiego, i ten w jdkirn tłumaczą. Ale więks A 
iest łatwość binarna prozą. Trzeba zrucić nie
znośne iarzmo, które do nie zniesienia włożyli na 
D ra m a tyk e w , po Sofoklucll i Eurypidaeh, Kornel

- 54 . *
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(jl.. i Rasin. Bo teatralni scena, iest naśladowaniem 
spraw łódzkich. A ktoz kiedy w jakićy sprawie, 
gadd wierszami? Nie lesiże większy prdwdy obraz, 
kiedy się i na teatrze, tak iak w z vyczuytiem to ,  
warzystwie, rym ów uchro iim? Czy to nie śmiech? 
zeby t&k poważny Agatne nnotl. albo idąca ną 

' śmierć Jf i  penia, Cezar, Pompejusz, boh ityrowie , 
króle, wodzowie, gadać mieli wierszami? źebvirn 
■wszyscy odpowiadali Wićrszarni? Jstotne prawdy 
odkrycie. Jakóż, po co się wierszami gniewać A -  

£k- chillesowi? Po co ma Nestor wierszami radzić? 
żegnać się niemi z mężem Androtnaęha? Czy liż 
Eneasz do Dydony, albo August do Cynny w ie r„  
szami się odzywał? Nie byłożby natura ni y i ną 
teatrze, ażeby mówili prozą? Ani wątpić, źe d&w, 
nieysi i terażnieysi, i  którzykolwiek są wzorowi 
Dramatycy, nie dobrze się musieli s teatraluemi m u 
zami poznać. Zapewne się ż o d łe p ić y  z niemi pro , 

? e zaiezrte plemie bez przesądnych D ra m a ty k ó io . O b , 
darli iuż po większćy części z wiersza T halią  
Jak  i Melpomenę nieodzownym swoim wyrokien^ 
do reszty wiersza pozbawią; dooieroż na tern zy^ 
ską, naturalność, gust, sztuka, i talent, DopierV)ż 
to będzie, iak w wydoskonalonćy ekonomice, % 
lnnieyszyrri nakładem i prdoą większy nierówni^ 
pożytek* AU— de g u stib u s non est d isputandu m .

Robił się ddwnićy cukier ze trzciny 
Dały go pozniey słodkie buraki*
Zaczął się ieszcze z jriney rośliny.

Cukier nie Idki..**.
Lecz wolno p in  U 

Zrobić go s chrzanu*
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Thalii przypisuie się komedyai M elpom en!# Traiedy*.
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Podobały się teź (iak nie zbyt dawno w E u 

ropie ) podobały się i dalekićy niegdy starożyt
ności ków i Rzymian, obraźliwe, dzikie i k rw a
w e igrzyska. Wielu im ddwało poklaski. C ie
szyli s?ę tćż, iak w zwyczaynych i nadzwyczay- 
nych niewy polerowanego jeszcze towarzystwa 
zdarzeniach; tak i grubtjni widokami na swych 
tea raęb. R y ły ,  a może bywaią ieszcze, takie scer 
ny, gdzie się iakby dla mocnieyszego w rażen ia ,  
powtarzają nie raz w jedriey sztuce zabóystwa. 
P  łtio trucizny, puinałów i  trupów. Przyym uie 
się dobrze ów(nicraz spółznaczny z grubiaństwem) 
rubaszny sposób; nieprzy stoyny koncept: siniały 
n ie b a c z n e g o  działacza dodatek, i owe osobliwe po
czwary. i straszydła zagor ałego rozumu. Ary.^to- 
fanes p ta k a m i, stęp ą, obłokam i smieszył Ateny. * )  
Eschiles swoietni Eurneiiidami, toiest: piekielne- 
mi iędzami, wiele Atenek przestraszył. T ych  i 
tym podobnego rod.aiu widowiska, nigdy Więcey 
na wydoskon dooćy scensę Ateńskićy nie było. In
ne są zabawy i rozrywki, ludzi lepióy edukowa
nych, i osób przyndymniey z gruntu nie zepsu
tych. Takich, podła iaka krotofi a, i wszelka nie
przy zwoi tosc\ obraża i nudzi. Do prz37zwoitsze- 
go tonu, i dobrego gustu powszechności, musi i 
po w. men stosować się działacz na teatrze, Z łe -

T rudno sobie teraz -wystawić, iak on ludzi, |w obłok i 
i ptaki przybierał. W oyn ę  pokazuie bydź stępą, czy m oź
dzierzem; a tłuczem do nich, wodza w oiennego: po któ
rego, do tłuczenia w stępie posyła. Bierze na scenie, s w o - 
ie i nieprzyjacielskie miasto d o s tę p y ; i tłucze ie tłuczem 
spartańskim, albo Ateńskim. D ziało się to podczas \yoy- 
uyi zwaney w G recyi peloponezką*
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g o  gustu i zły cli obyczaiów powszechność, tym 
bardziey swego działacza gust, zamiast wydosko
nalenia zepsuie: kiedy slę iey wszystko, co powie, 
i co czynić będzie, bez różnicy, n ieźle  wydd. P o 
wszechność i e t  sędzią i rozezna w eą: klóry się za
wodzić nie powinien: i do uszanowania swego, 
nie chcących nawet zniewalać. Tak w wiekach 
stdroży^tnycb, skoro coraz większego przetarcia na
bierała społeczność; większy tez gust w D ram a- 
ta wpływał. Umiała sobie towarzyska wzaie- 
inność i delikatność, przystoynieyśzą i milszą za
bawę sprdwić. Porywcze naw. t, i wielkie namię
tności, przestrach i litość teatralną miarkować. W  
niczem nadto nie przesadzać/ T o  niezawodnd, że w  
miarę wydoskonalenia, albo zepsucia społecznóscij 
doskonalić się lub psować zwykła Dramatyka.

Jako zaś u Greków troiaką Epokę Dramatom 
naznaczano, w  miarę rozszćrzenia się w  nich gu
stu: i dzielono ie, na poważnieysze, mniey po
ważne i śmiószne; tak i u Rzymian podobnie^ 
było. Wszystko bowiem Rzymianie od G r e -

Pierwsi Rzymianie podzielili DramaU na p ięć części: któ
re się zow ią Aktami. W  tych się tyle scen mieści, i je 
ich rzecz sama wymaga; toiest żeby całą rzecz w sw o
ich stosunkach wydadż. Akt p ierw szy służy do w y łoże 
nia rzeczy, mieysca, a częstokroć i czasu, w którym się 
sprawa dzieie. Pokazują się vv nim A ktorow ie przedniej®;, 
albo przynavnin ey wzmianka o nich bywa. Drugi A kt
obiaśniav stopniami co się przedsiębierze. W  trzecim A kcie 
w ię c e j trudności przybywa, i rozm aite pomieszanie Za__ 
chodzi. Czwarty akt coraz większe zawiklama spra
w u jąc, cafą r^zccz ku końcow i kieruie. Piąty Akt p Q 
różnych trudnościach, rozwięzuie dramatyczny węzeł, 
P r estrzcgano daw m ey, ażeby nie w ięcey, nie mniey, ja]- 
p ięć  Aktów w Dra nacie by ło . Teraz wedle ułożenia P o 
ety, dobrze bywaią Drauiata we trzech i we dwóch nawet
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Łów  "przejm owali. Płauius, Terencyusz, Seneka,
7. niektórymi Dramatami swe ni i aż do naszych /
czasów doszli. Insi, ieżeli którzy byli, w prze
ciągu wieków z a g i n ę l i .  Im się zaś lepiey gdzie
kolwiek oświecała powszechność; tym się też lep
szy gust na teatrze, w Poetach i działaczach o- 
kazywał. Bo się teatr do guslu powszechności 
stosuie. Wydoskonalony gust Powszechności,
W miarę, iak zły gust ludzi psuie, tak san,ego 
Autora i działacza sztuki, może i powinien, bo 
reu to przystoi, poprawić i wydoskonalić. D ługie
go wszakże cza u potrzeba było, żeby do tego 
sh pnia przyszła sztuka; na którym dziś, lubo nie 
wszędzie, ani u wszystkich stanęła. Niemało 
w ieków  upłynęło po lepszych Dramatach G re 
ckich a może i Łacin  kich, nim duwrneyszą słd- 
wę odzyskały. I  trudno rozumieć, żeby S o  f o 
li 1 e s i E u r y p i d e s  małymi się ieszcze wy-* 
dćwali: chociaż przy wielkich Kornelach, K asy 
nach, Volterach, Szakspirach etc.

Długo w  jnnych K a i a c h  Europeyskich, iak 
też i  u n£s w Polszczę, Dyalogi z rzeczy św ię
tych i  nie świętych, żartobliwych i śmiesznych 
złożone, a raczćy sklecone, bez gustu, bez składu, 
udawane po Kościołach i  leat ac.; szkolnych, za
stępowały mieysce prawdziwych Dramatów. J a 
na Kochanowskiego z jn szych miar nader sza
cowna Poezya, nie zriayduie szacunku dla o d p ra 
w y  P o s łó w  G reck ich : i  sam K o c h a n o w s k i  przy
znam się, do niedoskonałości tego swoiego Dra-

Aktach: ile kiedy to się w nich prawie zamyka, co i w  pię
ciu , pospolicie  Jednak Drama więcey nad p ięć Aktów, me 
miewa. Zbylnieby podobne przedłużenie było. Ale Szak- 
spir i niektórzy po nim, kiedy im tego potrzeba, na pî ~ 
oiu Aktacli nie przeslaią.
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ii atu: że ie bardziey na naleganie Zamoyskiego^ 
a 11 żeli z w lasu ey < clioty pisał. Od czasów J a n a  
R a z  m i e r  z a, pracowali u nas dla t< atru nie
którzy: ale przestraszone gwałtowm sciand w 03 ny 
nasze Muzy, nie sm ały się tam długo pokazać. 
Ko aż uopiero w drugiey zeszłego wieku poło
wie. W iek Ludwiku X i Y .  w którym żył Kornel, 
K asyn, Molier, odmieniwszy postać • Francuzkićy 
Sc<ny, do naśladowania insze K i  aie pociągnął. 
K d ul prawie Polska na swoich rangowych D yalo-  
goch przestawała. A  ieżeli kiedy pokazały się 
Drama la w polszczę* te u Dworu, cudzoziemscy 
Aktorowie swe in ięzyk cm grad. Za panowania 
Augusta -III. naypierwey na Teatrze, C o lle g ii A ’0- 
b iliu m  S . /'. pęka za ły się w języku Oy czystym 
dzieła Kornela, Kasyna i Moliera: które bywały 
czasem grane, ( zamiast dyalogów ) i po inszych 
mi' yscacli w kraiu, W a c ł a w  R  z e w u s k i} 
który Kasztelanem Krakow skim  umarł. Mąż 
sławny cnotą i rozumem, niepoślednie raieysce 
w  His oryi naszego wieku trzymać maiący, na
pisał kdka T ra itd y i:  których rzecz z dzieiów
Polskich wyjęto. S t a n i s ł a w  K o n a r s k i  
Traiedy ą F p a  idnoudes .— s powodu, że za prze
trzymanie iłużey władzy nad woyskiein, a niżeli 
prawo pozwalało, sm ercią. miśł bydź karany. 
L e cz  Epaiinnondas, prawo przestąpił, ale z w y -  
cięztwo otrzymał. Rzecz godna Traiedy*: i niebez- 
p iezoń stw o  wielkiego męża. F r a n c i s z e k  
B o h o m o l e c  początt k uczynił Polskiey K o m e
dy i Jeozcze zaś oprócz tych, znayduią się po Ki* 
blioleka* b, insi Pisarze Polskiey Dramatyki. W iek  
Stanisława Augusta w Polszczę, podobny co do 
nauk, wiekowi Lu d w ika  X IV .  we F r a n c y i ,z n a -  
iomsze uczynił rozmaite Dramata w Narodzie 
naszym. 1 tłumacz* nia, i oryginalne dzieła, co
raz bardziey Dramaty kę Polską pomnażaią.
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Drama ( ogólnie m ów iąc) czy wierszem, czy 
prozą ułożone, przez naśladowanie czynów i na
miętności ludzkich, wystawid Spektatorow i? p a m ię -  
tny iaki przypadek, cnoiliwą i pożyteczną s p r a 
wę: albo naganne, lub śmieszne postępki w yszy
dzone: lub też zbrodnią ukaraną: zawstydzony
występek. G dyby się w pram atecji  bardziey 
miało uważać na rozmowy osób, a niżeli na ciąg 
stosunek układu; njeby m o /e  nad nie, ła tw ie y-  
szego nie było. Bo ludzie nie widzą pospolicie 
żadney trudności, w  rozmowach między sobą: i lu-t 
bią ie nawet długo przeciągać. Aleby też takie 
Dramata, znowu na dawne Dyalogi wyęhoclziły.

Decz w7 Dramatyce, na wiele rzeczy dawać 
się wzgląd powinien. Przetoź ziobienia Poema
tu w  tym  rodzaiu Poezyd, większa iest trudność 
od poprzedzaięcych: iuźto w  jedi ostaynosci, ą u- 
łoźeniu całey osnowy interesuiącćy S p ek ta to ra , 
iuż w  jmainowaniu przypadków do w iary  podo
bny cli;. iuż w  połączeniu rozmaitych okoliczno
ści do zamiaru stosownych: toż w ścisłym związ
ku rzeczy, odmianach wielkiey wagi, w nadaniu, 
i utrzymywaniu pewnego charakteru o s o d :  co 
wyciąga większey uwagi, i dowcipu, i czasu dłuż
szego. Wszakże iednak w  miarę trudności dzieł 
Dramatycznych, następnie szacunek dobrego ich 
wykonania. Kdżde iuż Drama  ̂czy to Traiedya, 
czy Komedya, y  powinno bydź iednostdyne, do 
prdwdy podobne, interesuiące, zupełne. Ną tem 
ędła treść sztuki zależy.

Jed n o sta y n o sć  na tein zawisła, ażeby w sz y 
stkie sceny, przypadki, odmiany, zayścią, rac/.ey 
iedne s przyczyny drugich; aniżeli tylko ii dne po 
drugich następowały: żeby wszystkie okoliczno
ści, wszystkie udania, mowy, działania, do z a 
mierzonego celu należały; żeby się nic zgoła 
W Dramacie nie okazywało, coby nuć miało z w ią 
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zku s przednieyszą sprdwą na Drama wziętą. 
W szystko bowiem cokolwiek się na Teatrze 
dzieiej powinno przednieyszą sp dwę albo o l ia -  
sniać, aibo i sdiną przeszkodą do iey rozwiąza
nia pomagać. Do teyze iednostdynosci należy, 
aby Poeta w ym iarkow ał stosownie czas do w y 
dania całey rzeczy służący. Ograniczono w p ra
wdzie Draniata, przeciągiem dnia ieduego: 
wszakże iakby nudziła kilkodniowa rep rezen tacya  
rozwlekłych części iedneyże sprawy, tak się za 
pewne nic iednostdynosci nie przeciwi, chociażby 
też rzecz na Drama wzięta, godzin przecho
dziła. Do czego umyślnie przerwa między - A -  
ktami stosowana. Bo co się we trzech np- go
dzinach, S p ek ta to ro w i okazuje; to przez te po
działy Aktów, nabiera nieiako rozszerzania w  rze-» 
czach, i czasu: do wykonania ułożonych zamy
słów. A zatem się iuż gotowd rzecz na Teatrze 
wystawia, i tern samem wiarę u przytomnych 
sprawnie. T o  iest, co się zowie omamieniem 
sztuki. N ikt się bowiem nie pytd o to, czy w  tak 
krótkim czasie, można to było zrobić, co zamy
ślano? woli owszem uw ierzyć, że się iuż stdło. 
Ale zbyteczna w wykonaniu nagłość, nie wpra- 
W’ d w  omam enie; lecz z niego wyprowadza. 
Bo nie podobnd, żeby się ważne idkie i nie tak 
łatwe do zrobienia przedsięwzięcie, miało natych- 
m ast dokazać. Bardzo dobrze wprawdzie na 
teatr przypada, niespodziany i nagleyszy nad ży-> 
czenie skutek; gdy Autor umiał dobrze sprężyn 
poruszyć. Ale nie rśz, trzeba cokolwiek dłuż
szego czasu: dla samo goż omamienia sztuki P°~ 
zwoi ć. Tego zaś nie zawsze będzie: gdy c°  Sł(s 
w  jedney scenie napomknie, iuż się zardz w na
stęp u ey wykonvwd i donosi J l l u z y a  teatralna 
wszelkie ni< podobieństwo uchyla. Ale nie sama 
na nie naraża. J \  a rra s  m ih i s ic , ineredutus udu
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Podobnosć do p r a w d y .  Czemu nie podohnd 
wierzyć; to musi bydź obłudą. Obłuda nas nie 
bawi, lec2 gniewa. Sprawiedliwi, zatem H ora
cy usza uwaga i ta: źe.

Co iest dla zabawy, zawdy 
Powinno bydź blizkie prawdy.

F ic t a  voluptaPis causa s ln t prcocim a veris  
A lubo w  Drnmafacłi nie szukamy skrupula

tnie prawdy, i łatwo się daiemy pozorowi uwo
dzić; kiedy iednak Drama naśladowaniem iest 
czynów ludzkich, w  rozmaitych przygodach; tym 
większa w niem powinna bydź podobnosć d o p r a 
w dy, im więcey md zabawić i nauczyć. Rzadko 
się trafid taki przypadek, któryby bez żadney 
odmiany, lub dodatku, mógł bydź zdatnym do 
Pran atu; Poeta iednak nie md nic wynaydowae, 
eoby się stać nie mogło w  podobnych okoli
cznościach; a zatem coby nie było podobnego do 
prawdy. Wolno tedy cokolwiek odmienić s czy
nu ] istorycznego, ale go-przeistaczać nie wolno. 
Prócz tego powinna się wydawać podobnosć do 
praw dy, w  charakterze i obyczaiach każdey oso
by. żeby młody nie mówił tak, iakby siarczy 
powinien: ani król, iak inszy człowiek. I  niedo- 
syc ieszcze, ażeby każdy Aktor w  przyzwoitym 
charakterze był wydany; tenże sarn charakter 
aż do końca utrzymywać powinien.

  ........  S ervetu r a d  i?num
Q iia lis  ab incepto p rocesserit, et sib i cansiet.

Musi czasem odmiana w charakterze nastą
pić: ale musi do niey bydź waźnd przyczyna, 
bez któreyby nie mogło bydź Drama do w iary  
podobne. Cynna iest nie przy iaeielem Augusta, 
godzi na iego życie: wyddie się uknowany spi
sek, czeka tylko ostatn ey zguby: i tym srożey
się wewnętrznie trapi, im go dłużey z dekretem

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



© p O E Z Y i

wytrzym ują. Nakoniec August „■wiedząc (rzecze')
0 wszystkiem, chcę o wszystkiem zapomnieć,,
1 ieszcze go do konsulatu wraz s sobą przezna
cza. Czyliźby rnogło bydź podobieństwo do pra
w dy, ażeby człowiek, s którym tak spaniało po
stąpiono, chował ieszcze nienaw-isć w sercu? T a k  
sie po ludzku nie dzieie. Prze toż Cyhna po
przestał nienawidzić Augusta.

Interes. Drama ciekawość sprawia, czyli inte- 
resuiące by w A stdnem, losem, charakterami osób 
i rozl eznemi trafu i k a m i : które się ustawicznie, 
właśnie iak fałe na wodzie iedne o drugie obiia- 
ią Niemało też interesować zwykło przez slcso- 
wnosć do kraiu, Ostat ii dzień panowania Jana 
Kaźmierza, zrobiłby wszystkim wspaniałą i tkli
w ą  scenę; ale Polakowi n&ytkliwszą, Przyiazń 
Leszka z Go workiem, bardzieyby zapewne inte
resowała na Teatrze Polskim; a niżeli Piladesa 
i Oresiesa. Lubo nic podobno równego nie ma 
w  ęałey Dramatyce, iak sytu a cy a  tych dwu ha
katy ro w :  w  III. akcie J f i g i e n i i  T a u r y c k ie y  E u r y -  
p i  desa.

Nic zaś większego interesu sprawbć nie mo
że; iak o kiedy przypadki, które z wy c z dynie po
ciągają /a sobą odmianę, nagłe będą, i n ieprze- 
widziane od S p ek ta to ra : lubo się ich mógł po
części spodzićwać.

Na udana bardzo wiele zależy. * )  Ale nie

* 3  Omnis m otus animi, sunna quctndam a natura habet v u l- 
tum , et sonum , et gestum; tot.umque corpus bom inis, et 
ejus omnis vultus, omnesque voces ut nervi in f>dibus» 
ita sonam , ut ab animi motu sunt pulsae- N«.m v o c e s ■ ut 
chordee simt intentae: quae ad quemque tactutn nespon*
deani; acuta, grayis, cita, tarda, magna, parva: q>ias tamen 
inter onmes, est suo quaeque in genere m cdiocris. Atcjue 
etiam illa su it ab his dclapsa plura genera: asperum, c o n -  
t.rac tum diffusum, continenti sp in lu , intermissu, fractuni,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



D R A M A  T Y C Z Ń E Y 5 4 1

tylca iąc w p ra w y  i doskonałości dziiłaczow, ani 
też ich wad i uchybienia: kiedy Poeta, nie w y -  
rażd. tego w sdmey powieści i słowach* co si^ da
leko źyw ićy przez samo działanie wy daie, tedy 
nierównie więcey zastanawia. Oko zawsze w ie r 
n ie jszy  świadek, a niżeli ucho: i Więcey uczute 
człowiek o b a c z y w s z y  na własne oczy; niż choć
by naylepiey usłyszdł. Lubo i ucho, iak się w y -  
i e y  namieniło, strach powiększa. Jednakże.

S e g n iu s  irr ita n t anim os dem issa  p er  atirem.
Quam ^quae sunt ocutis s u b jec ta fid e lib u s ..,.

A  ieźeli w  pierwszym zaraz Akcie, tyle ty l
ko powieści i to nie przedłużonych, słyszeć będę; 
ile mi do zrozumienia Zamiaru potrzeba, i kiedy 
mię Akcya do siebie nieidko zacznie porywać; 
wedwóynasób pomnoży się we mnie ciekawość. 
Ale gdy ciekawość coraz większd się wzmdga; 
tedy w  miarę iey, dalszy ciąg dramatu, tym 
więcey mię zaymować powinien. Co gdyby na- 
st .pić nie miało; oddaldoby się Drama od tey 
doskonałości, którd mu iest należytd: żeby aż do 
ostatniego końca, czyli rozwiązania sprawy, edłe 
natężenie myśli na siebie obracało.

W  kdżdem Dramacie^ uważać się maią, Ua* 
przód działania osoby, lub osób przednich: p o -  
wtóre zamysłom ich przeciwne Usiłowania dril-* 
gich. Bo iak każde przedsięwzięcie musi miec 
swóy cel; tak md i swoie przeszkody. Są one 
większe i mnieysze: są przewidziane i Uieprze*-

scissum, ftcxo son o , attćńuaturii, in fla ttm i.....H i sunt 
A c to f i  p ictori ad yariandum c o lo re s ...,.i  )mnes au
tem hos motus subsequi debet g estu s ,,.,,S ed  in ore sunt 
om u ia .....in d ices  ocuIi.,..,O eU los natura nobis ad m otuj 
animorum declarandos dedit, Cicero i i i - I I I .  </e orat.
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•widziane. Podobni ż takie znalezć się mogą 
i środki na nie. I  będą nad spodziewanie nawet 
szczęśliwie użyte. Przeciwne te przyczyny, spra
wić też muszą przeciwne skutki: czyniąc oraz
tym większą trudność i zawikłanie całego dra
matycznego działania. Powinnd zaś bydź wielkd 
trudno ć, ażeby rozwiązanie tego węzła trudno
ści. było ciek twe: a Lem samem sidło się intere- 
sniącem. Ndylepsze podobno będzie, gdy osoby, 
których los naywięcey Spektatora  obchodzi, z w ie l
kiego nieszczęścia, ku wielkiemu szczęściu w y 
prowadza: a nienawistne, ze szczęśliwego powo
dzenia, w nieszczęście woędzd.

Prócz tego Drama iuteresuie, nie tylko sa- 
mćm obraniem rzeczy, lecz i celem, który sobie 
Porta zakładać powinien: ażeby się u niego 
wszystko do moralnych Względów ściągało; żeby 
cnota w  szacunku, występek w nienawiści zosta
wał: żeby się złych namiętności i wszelakich nie- 
przyzwoitosei, przysady, płorliosci, nieslatkn, p o 
kazały złe skutki: ażeby takie tylko sceny w y 
chodziły ; s którychby ku dobremu przykład był 
brany. Zgoła, żeby się zdrowa moralność, byle 
nie w długim wykładzie zamykdła.

Z u p ełn o ść  Dramatu na tem zawisła, żeby się 
iuż nic wiecey nie zostawało do wykładu i do
łożenia: a S pektator, s przypadku, na którym się 
Dram a kończy, wiedział dostatecznie o losie o -  
sób, którym sprzyiał; lub które bardziey niena
widził. Zgoła, żeby nic więeey nie wydadź, ty l
ko co tr  zeba. Doyscie małżeństwa, które scena 
włoska i Irancuzka p o  Europie zaprowadziła 
w  Dramacie, ( chociaż nawet w  Komedy i ) nie 
Jest tak konieczueai; żeby się bez niego obeyśdź 
nie mogło. Mogą s>ę poróżnieni p r z y . a c i e l e  po
godzić, sy n  zagniewanego Oyca p r z e p r o s i ć :  może 
bydź zawstydzone szalbierstwo, duma upoko,’zo-

5 4 *  O POEZYI DR/YMATYGZNEY

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



o  T RA I E D Y 1

nd: mogą się uknowane podstępy ocl chytrego, na 
sdmegoź ich. sprawcę, ze szkodą zwalić, gdyby 
takie zamiary do Komedy i wchodziły. Niemnićy- 
by i przez to zup--dne Drama było. Ary sto t; les, 
którego dotąd między inneini dziełami ( w yjąw szy 
F izykę  ) szacowana iest Poetyka, nie nazndcza 
innego praw idła  do zupełności Dramatu; tylko 
z e b y  n itp r z y ia z n i, s ta li sie p rz y id c io łm i. Zadaie 
sobie do ułatwienia trudność w swey sztuce 
Dramatyk. K ied y  mu tak wypada, mnoży onę 
s potrzeby. A nakoniec zręcznie i przystojnie 
ułatwia, kecz. nie na pomnoźonein bez końca 
z a  wikłaniu, dobry węzeł zależy. Ndymnićy iest 
zawikłaną, owszem ndyprostszą A t a l ia  Rasyna ; 
iednak ona iest ndvceluieyszd. Kornela f]erakli~  
usz ndyzawikłańszyj lecz rne ndycelnieyszy.

O  T  R  A  1  E D Y  I

T raiedya, na którey widok natura się Wzru- 
szd, w  gorzkim żalu głęboko zamtrzond, zdaie 
mi się, że trzyma w  ręku mierz, który iuż roz
pacz zaostrzyła. Przed nią strach i litość, za 
nią żałoba i smutek idzie. 1 zuchwałd zbrodnia 
i boiazliwd niewinność razem pomieszane, z list 
iey wyroku o losie swoim czekaią. Cnota prze
mocą pognębiona, zalawszy się łzami, ż-łosnie 
na nię poglądd. Lecz w dobrey sp. dwie zaufaws/.y, 
a maiąc pociechę s przeświadczenia wewnętrzne
go, po przykrem nakoniec doświadczeniu, zasłu
żoną chwdłą iasnieie: gdy tymczasem zbrodnia 
iipokorzond, dręcząc się ze zgryzotą złego su- 
mnienia, hańbą okryta, w  kącie stoi.

O m m  genus scrip ti g ra v ita te  T r a g o e d ia  v in cit.

Traiedya, aby była prdwdziwie T ra ieF yą , 
prócz zachowania reguł dramatycznych, powinna
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546 o T R A I K D Y J

bydź poważna a tkliwa, i rz e c z ą  i stylem. Zale
ży na czynach wielkich i znakomitych: na hero
izmie, użyteczności przykładów: ua wyborze
a dań', na roZsądnćm obrdriiu cnotliwych pobudek. 
W działaniach, a pr/ystoynych środków w  uła
twieniu trudności. Celem iey, wzbudzić w ser
cach politowanie: aż do w y ciśnienia łez* i nieid- 
ki rodzdy przestrachu sprawić.

P rz y  cordz większem doskonaleniu Polskiey 
K om edyi, kiedy ich tyle uź, po ręku chodzi, nie 
dosyć wsławiła się ieszcze p lskd M elp o m en a*
0 oryginalnych mówię Tra iedyadi. Bo mamy 
z nich dobrze odpowiaddiące oryginałom tłuma
czenia. Ale nie ma takiego gustu w powsze
chności do T ra iedyi;  idki iest do (kont edyl i ()- 
per. Ale też gust wydoskonalonym bydź może
1 powinien. Przećięż w Narodzie takim, zdaie 
sie żeby powinna bydź T ra ied ya  lepiey zapro
wadzona i przyymowańą: choćby się też z nd lazło 
i wiele osób, które się wolą śmiać, niż płukać. 
Wzruszona w  duszy czułość, bez niebezpi czen- 
stwa i bolu własnego, zawsze człowiekowi, z na
tury iest miła. Ż y w y  i patetyczny w  działa
niu wykład, n a jb ard z ie j  za serce pociąga, i c z u 
łość obudzą. Ale ią  sprawid ina, Więcey p rz ć - 
strach i  litość: która stopniami rośnie i pomnaża 
się. T o  iest istotnd Traiedyi. Naprzód: żeby lu 
dzie ndrrt podobni, byli w niebezpieczeństwie i 
w  nieszczęściu. Powtóre: żeby to nas obchodziło. 
Potrzecie: żeby to, co się dzieie, miało sdmej 
praw dy postać. S tdkiego względu, w s z y s k i e  
prdwidła T raiedyi pochodzą. Skład sztuki, cha
rakter osób, obycżaie, styl, i iego pr yzwoitosć 
i  zmiany. Człowiek zaś, albo sdm swego niesz
częścia iest sprawcą; albo mit ie przygoda zrzą
dziła. N iesz c z ęśc ie  po lu d z ia c h  chodzi. Powinność, 
cnota, stałosć, rozum, i  ndylepsze chęci ob yw a-
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telskie, mogą bydź czasem bohatyrowi, nieszczę
ścia przyczyny. Ale naywięk?Be pa ‘etycznosci 
i  moralności teatraJnuy źródło iest, nie dosyć aa 
wodzy trzymana namiętność. D aw n ie jszy  układ 
starożytney Traiedyi, wystdwidł ludzi ofiarą ich 
losu i przezni.czenia. Teraznieyszy, zasadza się 
bardziey na mocy passyi: iakiemi sćj ambicya, 
zazdrość, zemsta, miłość, nieuwaga, porywczość, 
i  niezapobieganie wczesne szkodliwym początkom.

U  G reków  miała T ra iedya powagę i okaza
łość: i więcey interesowała, od wielu dzisiey- 
szych. Naprzód dld tego, że G recy  ze sw oiey 
Historyi brali rzecz na Traiedyą: potem źe naród 
wyniosły i niepodległy, lubił patrzeć na upoko
rzoną władzą, zniszczoną tyranią, przemoc osła
bioną. Gieniusz ich zgadzał się s celem polity
k i  wolnego rządu, Bo  tym  sposobem, okazywali 
ludziom na czele Rzeczypospolitey będąc3-m, źo 
wielkd władza, daleko bardzićy iest na nieszczę
ście wystawiona: źe niemało zależy od losu„
A  na większym stopniu, większey doskonałości 
i cnoty potrzeba. Dawali im uczuć, że ich po
waga, i ten blask, który ich otaczd, tyle ty łka 
szacunku zyskuie, ile iest zgodny z usilną chęcią 
ich i staraniem dobrzeczynienia Narodowi- A t a k  
ich gieniusz możeby to sł&hosci przypisał; co w  po- 
źnieyszych teatrach, s francuzkiey Dramaty ki przy
kładu, zawsze uchodzi pospolicie za sprężynę 
dzieł wielkich i małych. Spytany też w  swym  
czasie Rasyn, dla czegoby w swoiey T ra ie d y i  
F e d r y , tak przeciwko prawdzie podania, odmaLo- 
w a ł palącego się Hipolita? tąką dał odpowiedź:
A U  g d y b y  teg o  nie b y ło , ęó z b y  rz e k li mędrko-* 
w ie ?  *)

O T  R  A  I E D Y  I 5 4 7

O lakićy teatrali ;ćy sprężynie w frfamatyce, d^ia się 
waga w Allegor. ótaroż. od Jur; iSd.

5 5
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Może bydź Akcya na teatrze tragiczną, lubo 
nie będzie nader tragiczną w  rzeczy. Lecz im 
bardzićy będzie tragiczny przypadek w  rzeczy 
Samćy; tym się tkliwszy na teatrze okaże. A bul-  
rooron brat pewnego króla Granaty, za pailo- 
Mania Maurów w Hiszpanii, *) wzięty był do 
więzienia z rozkazu panuiącego: gdzie z ofice
rem  do straży swoiey przydanym zabawiał się 
w  Szachy. K ie d y  iuż gra niedaleka była końca* 
ozńaymiono mu, źe z rozkazu królewskiego gło
wę miał stracić: poz wolono iednak grę zakończyć. 
A le  ieszcze się nie skończyła; kiedy drugi po
słaniec nadbiegłszy, o śmierci królewskiey dono. 
si. z zapraszaniem ordz Abuhnorona na tron Bra
terski T ak  Abulmoron w  jednymze czasie ode
brawszy życie, wolność i  rząd, czyliźby się nie 
stał osnową s en naypięknieyszycli w T ra iedy i?

Wiadomo iest, że l'eod 'Zyns.z Cesarz z namo
w y  niektórych, [ bo Monarchowie nie sdmi błą
dzą, ) surowo ukardł bunt w TessalohiCe; ale niesz
częście iednego kupca ze dwoma synami pod 
tenże prawie czas do Tessalóniki przybyłego, w a r 
te łez Rodzicielskich. Dano rozkaz żołnierzom, 
aby otoczywszy ze zgromadzonym ludem m iey- 
sce publicznych, widowisk, wychodzących beż 
braku zabiiali. B y ł  pomiędzy spektatóram i nie 
należący do źa in ey  w iny Tessaloniceńów, niesz
częśliwy ów oci-c ze dwoma synami. T en  wraz 
% jńszemi ofiarami zemsty, na rzeź natrafia. R z u 
ca się do nóg zabóyców: prósząc o litość! nie iuż 
nad sobą; lecz nad niewinnemi dziatkami; k tó 
rych życie gotów był okupić tćm wszystkićm. co 
tylko mieć mógł. Chęć zysku i miłosierdzi^ 
zastduowilo żołnierzy, Obiecali nieszczęsnemu

* )  L ’ Homoic univer«el.
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Oycu, ale tylko ietłnego ze dwóch, życiem d a 
rować. „O bieray / rzekli ) którego ćhcesz, a p r ę -  
dzey. „  Naysulutnieys/.y wybór dla Oyca. W  o- 
krutnym razie, rzewbWem okiem na iedno i na 
drugie dziecię swe poglądół* Nie mógł się na ża
dne odw ażyć. A  żołnierz niecierpliwy zwł ki, 
w  oczach Oycówsk'ćh obu Zamordował *) Otóż 
tragiczny przypadek. W iem  ia, że to zaboystwo 
nie może mieć mieysca na teatrze: dawszy i e 
dnak przyzwoite rozszerzenie tey sprawie, i um 
knąwszy z ocżu ndyokropnieyszą sć.nę, zamysł 
sam, a dopieróż iego wykład, ndytkliwsze Drama 
uczyni. Kio umie wybfuć, żnóydzie niemało rze 7 
czy, do zrobienia lióypięknieysżey sztuki. Są d a -  
Wnieysze i poznieysze wzory. Zaniedbane na
wet dziś T ra ied ye , lab nie tak głośne, w  jnney 
nieco postaci i  składzie swoim, lepiey wietszóat 
oddane, mogłyby się naylepiey wydadź. Histo
rya  i dla teatru niewyczerpane 111 iest źródłem. 
Nigdy one nie wysycha. Historya daie ntocniey- 
szy ton prawdy na scenie. Przeto iest lepiey 
gdy Traiedya opiefa się na H sto ry i .

W ielu tego iest zdania, że na osoby prze
dnie do Tra iedyi, nie powinni bydź przypusz
czani, tylko naywyźszych stańó# ludzie: a kto 
nie był na świacie króleul, kio nie miół władzy 
1 poWagi, żeby często bezkarnie Czynił drug ch 
nieszczęśliwymi; temu na scenie, mieysca groźnych 
mocarzów, zastępować 'nie Wolno. Zgoda: ieżeli 
iedynie w  T ra iedyi wzgląd dawany będzie na 
w ystaw ę i spaniało-ć: którey władza i powierz
c h o w n e  uszanowanie towarzyszy Lecz ieźli prócz 
tego, tkliwe uczucie sprawić powinna; znaydzie

O T R A I E D Y  I 5 4 g

Fleuri^ H ist: E ccl: tom, 4 . I* i g .

3 5 *
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się i między pospolitszymi ludźmi Bohatyr. Sto
pnie też iednćyże godności, dld ndy większych 
i  nay podlejszych dusz iednakowe: lubo co
do chwdły, są różne. Jeden iest czem bydź ni© 
wart: drugi czem musi. Częstokroć przypadki 
navpięknieyszćy T ra ie d y i  godne, trafiaią się 
w  ndymiernieyszych stdnacli. Martize bydź s ro -  
żey dotkniętym śmiercią Cezarową, a niżeli niesz-. 
częsciem przychodnia do Tessalon ki? Aiboż więc 
tylko wysokiego std su przygoda, do łez ludzkich 
ma prawo? pomierna kon d ycja  interesować na 
T eatrze  nie może? Naymuieyszd w  świecie czą^ 
stka iest tdkicli, którym fortuna hołduie: nie ró 
wnie więcóy zaś takich którzy swoiego losu c ię „  
żar dzwigaią. Nie . byłoźby pokrzywdzać natury 
ludzkiey, rozumieiąe, że tragicznćy Akcyi, trze-, 
ha koniecznie okazałych tytułów , na wzruszenie 
litości serca ?

Byłaby niedoskonałd T ra iedya acz ndyspa* 
nialszd, gdyby nie potrafiła rozrzewnić. Ale na 
to potrzeba przygody cięźkiey, interesu w ie lk ie
go, trudności osobliwszych, passyi gwałtownych, 
iaw ney niezgodności w  charakterach, ustawiczne
go prdwie wzruszenia i odmian: które nayleniey 
się udd ą, gdy ( ieźli to w  osnowie wypadać może) 
niespodziane poznanie osób, lub przypomnienie 
się nastąpi.

Równie dobrd będzie Ttaiedya* albo cdłd ż a -  
łosnd, albo przy końcu zamieniaiąca żal w radosćt 
albo po zniknieniu pocidebnćy nadziei, na niesz^ 
cZęsciu zakończond. 13o wszelako wzbudzi poli— 
towaińe i boiazń. Jeżeliby szczęśliwy człowiek 
nieszczęście midł popaśdź; powinien mu Poeta 
gotować drogę do zguby, tdkiemi środkami, któ- 
reby się zdaw iły iego .szczęśliwość stwierdzać. 
A  między innemi rzeczami, na to ważny wzgląd

i
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m i  d iw ać , ażeby cnota, acz po niygorszćm do
świadczeniu, tryu m f nakoniec odnosiła.

O K O M E D Y  I

Jednaż wada, ied n i namiętność, może w e  
dwóch o ch ach  nie iednakowe skutki okazać. 
W  jedney może bydź śmiechu i wzgardy godną, 
w  drugiey będzie przyczyną politowania lu dz
kiego, ai jo niciakiey boiazui i przerażenia. Śm ie
jemy s;ę s prywatnych nierostropności i przy
war: ale nlerostropnosć i wady monarchów i o- 
sób. publicznych, bywaią nieszczęściem narodów. 
Może bydź tenże sdm stopień złości, w  starszym, 
i  w  dziecięciu. Ale ich siła jednakowego skutku 
nie czyni. I  w jnnyrh się nieraz względzie ten
że sam człowiek uważać może. Inaczey on się 
zatrudnia publicznie, i bawi prywatnie. P rz y 
padki straszne, gwałtowne piebezpieczeńs wa, 
wzruszenia nadzwyczajne, cechą są Traiedyi. 
Pospolite w społeczności inieresa, obyczaie i  w a 
dy panujące, a zwyczayne charaktery ludzi, do 
K om edyi należą. T ra iedya wystdwia ludzi, i i -  
kim i rzadko bywali: Kom edy a jakimi zawsze by dź 
zwykli. Tamta iest obrazem Historyi i  d i  w no 
iuż zeszłey sprawy przypominaniem; t i  codzien
ne przykłady, zwyczaje i  postępowania ludzkie 
maluie. Do K om edyi tyle należy występek, ile 
s> iesznym iest s siebie i  wzgardy godnym. Do 
T ra ied y i  zaś, ile iest przyczyną wielkich odmian 
i  nieszczęść. Zgoła do Kom edyi, więcey rnoże 
dowcipu, do T ra ied y i  prócz tego, więcey podo
bno ieszcze doskonałości potrzeba.

Kom edya przez iak naystosownieysze działa
nie, nasladuie i w y ra z i  obycziie i sprawy tak 
pospolite ludziom, iako też szczególne pewnym 
narodom, stanom i osobom. W ady lu dzke są
iey początkiem i przyczyną. Bo ludzie za z w y -
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czay na przyw ary podobnych sobie, ze śmiechem 
i  niesaką pogardą poglądaią: k iedy przywary te 
nie są tak w ie lk ie , żeby do litości ■wzbudzały, 
ani tak dzikie, zeby sprawiały nienawiść, an i ł^ k  
niebezpieczne, zeby boiazń czyniły. K o m edia  
tedy widokiem swoim rozweselając tycb, którzy 
na nię dld zabawy przychodzą, poprdwid ich ra
zem i nalicza; zwłaszcza, kiedy w przyzwoity 
sposób, dowcipnie rzecz pod różneini postaciami 
w ystaw ia :  na ęzem iey cdłd sztid a zawisła Ą. 
tak. Kom« dya płochosć zawstydza, dmnę upoka- 
rzd, przesądy zbiia., nierzetelność, obłudę, chci
wość i wiele innyęh rzeczy, żywemi kolorami 
W  skutkach swoich odmalowawszy, z. ledw ^O  nie 
więcey dokazać może, niżeii gorliw y Mówca na 
naypoważnieyszćin mieyscu. Filozof przeciwrko 
w ystępkow i i o/prąwia, Mowrca go gromi, Saty
ryk  przesladuic: tkomedyant nie natarłszy wstę
pnym boiem, samćm, z nim szydzeniem woiuie.

Życzyć tylko należy, aby nie chybidł prze
de iey szych zamiarów moralności w  swetn D ra
macie. B y łyb y  zaiste nasze Teatra, ( iak nie
gdy u Gręków ) nauką i hołdem dla cnoty, uka
raniem występku: i tenby pożytek wielu z nich 
odnosiło; żeby powracali lepszy mi: zamiast b go, 
źe wszyscy się rośmieią, ą czasem tćż sinięiąc się 
z A ktora , smieią i s siebie saniy. h * ) ale rzadki 
do siebie stpsuie; a każdy s siebie konteut odey- 
dzie.

Pisarz Kom edyi, żeby ią dobrze zrobił, po-- 
trinien mieć humor wesoły, umysł krotofdny,

*  ) K iedy z a  Augusta I I I .  grany b y ł po  polsku łakom iec  
Itlelirra, stoiccy we drzwiach teatru hayduk, aź *ję pD_ 
lo iy l  od śmiechu. Uczul stosunek, i posviedziaI w szakie  
to moięgi. p a n a  tu jpoAazuią.
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czyli ( ia k  ohcćm nazwiskiem wolimy wyrażać), 
powinien mieć ducha komicznego: co właśnie 
Łacinnicy zwali v is  Com ica, a co  Kom edyi daie 
postać i duszą. Spektator  chce mieć zabawę: po
trzeba mu ią uczynić. Są granice w rosmie.sze- 
niu gdzie ieżli rzecz pewnego punktu nie d o y-  
dzie. śmiechu nie ma. Jeźli go p rz e jd z ie ,  
śmiech ustaie: przynaymniey pomiędzy ludźmi 
lepiey wychowanymi: albo zamiast niego, nastę- 
puie obraza i w  garda. Jm wriększy dowcip, a 
znaiomosć swńata podyktuie Komedyą; tym się 
przyicmniey S p ektato r  zabawi,

poniewdź zaś Kom edya naywięcey idzie za 
pospolitym zwyczdiem, musi dobierać rozmaitego 
połączenia rzeczy, żeby ku ciągłemu rozwesele
niu służyła. Znayduie się w obcowaniu wiele 
rzeczy godnych śmiechu i Wyszydzenia: wielu md 
szczególniejsze swe wady, ale te, że się albo nie 
tak często trafiaią, albo źe między innemi w ła 
snościami nikną nieidko w charakterze człowie
ka, pospolicie nie tyle gdzie indziey rosmieszać 
zw yk ły ,  ile na Komedyi: gdzie ied *a np. wada, 
w  różnych okolicznościach, umyślnie do smbie 
przybliżonych, w  kdzdćm właśnie stąpieniu, 
w' kdżdem spoyzreniu, oczywisciey się wyddie 
i  bardziey w  oczy biie. Łakom y sknera nie tak 
się s charakterem swym w całein życiu pokaże, 
iak w jedney godzinie na teatrze. Bo tam sło
w a  nie powie, okiem nie ruszy, jestu nie zrobi, 
k tóryby łakomstwa iego nie wydał. Toż samo 
o inszych. A tak krotofilnosć, czyli komika, na 
fundamencie tego co iest, przydaie czego nie ma. 
Ale coby naystosownieysze było w  zdarzeniach 
tych. które stwarzd.

G d y  np. syn skarży się na nieszczęście oyca, 
ociec u holów d i nad przypadkiem s-ua, to nie 
iest komiczną rzeczą: bo iest wyddmeui passy i:
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i  bardziey należy do czułości serca, a niżeli do 
rozweselenia umysłu. Ale do komiki należeć b i 
dzie widok, osoby zawodzącćy si<g w  jmieniu, 
zwićrzaiącey się swoich taiemnic przed takim, 
przed którym powinny bydź nayskrytsze. Do~- 
pieroź stosowny wykład sdm rzeczy, w  ustach 
i postępowaniu rozmailych osób, wiele do niey 
p rz y d a ć .

Skąpiec widzący dwie świece zapalone, gasi 
z nich iednę: gdy ią znowu zapalą, skąpiec ią 
zadim chnie. A le gdy rdz ieszcze zapalona będzie, 
człowiek oszczędny, schowd tę świecę do kieszeń 
nif a obaczywszy, źe na kominku iest ogień, 
zgasi i drugą, przestaiąc na kominowem świetle. 
Nie dosyć na tem: będzie i w drugich wmawiał, 
że bardzo wygodnie na takiem świetle w  zimie 
przestdwać. Jest to może iuź nadto, ale granic 
K om iki nie przechodzi. Bo w T ra ied y i  taki 
powinien bydź obrdz prawdy, żebyśmy brali 
kopiią za oryginał: indczey się nie rozrzewnimy; 
działacz zaś w Komedyi wychodzi z zamysłem 
pobudzenia Spektatora  do śmiechu: a lekkie po^ 
deyźrenie sprdwia mu wiarę: kiedy ( czego każdy 
chce po nim ) uczyni rzecz smiesznieyszą niżeli 
w e  zwyezaiu bywd. Nigdy niewyczerpane iest 
źródło komedyi. Bo  ią zawsze iedni drugim 
w  obcowaniu sprdwuią. Mieyscowe w ady, pło- 
chosci, przy sady, na teatrze wyddne, możeby się 
dały poprawić. Jakóż tak się czasem zdar/d,.

iNic łep iey  nie odbiia szydnosci, nad porówny-* 
w a  ue rzeczy przeciwnych: kiedy się stdtek przy 
płocho-ci, nierostropnosć przy rozumie, popędli- 
wo>ć przy łagodności rzęt< hiosć przy kłamstwie, 
cbyli-osć przy szczćrosći. obłuda, przy prawdzie 
w ydaie  Bo w  samey niezgodności tdkowych 
charakterów” znać będzie Komikę Prawda, że 
się nie zbyt często trafudą przeciwno charaktery:
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pospolicie są w  rozmaitości swoićy odmienne. 
A  komedya tylko wydawać powinna, co się tra
fia, i iak się trafid, Byłoby więc przysadą, żeby 
się do kazdey Komedyi naciągać miała spornnio- 
r a  przeciwność charakterów. Lecz  sama rozma
itość, a w podobnychże charakterach, nieidka za
wsze odmienność, i komikę wydd, i nie nb:iźy 
nic wiernemu abrysowi życia ludzkiego, które 
naśladować powinna.

A  iako sama Komedya, tak i żart komiczny, 
różnego gatunku bywd. S czego nieoswiecone 
pospólstwo bardzo iest ucieszone; częstokroć tem 
rozsądny człownek i  oswiócony aibo pogardza, 
albo go tdki widok nie bawi. Będzie tedy- w y 
soka Komika, którey delikatność nie kdźdemu się 
dd uczuć. Może bydź nie tak wysoka, ale bę
dzie g ładki i dowcipna, i będzie dobrze przyiętą. 
Samo podłe udawanie, i podłe wyrazy, po do ać 
się będą podłym ludziom. A le  idko podłość, 
edle nie iest przywiązaną c!q nizkiego stanu: 
w  którym bydź może szlachetna dusza; tak na 
rozum, cnotę i wyższy umysł, mę md p resk ry p cy i^  
ani w naywyższym stdnie. Stąd możnaby naznd- 
c z y ć  inną Komedy ą dla oswićconych, l  mdlących 
gust dobry, a inną, dla gminu; do którego w ie 
lu, i nie z gminu należy. Prócz tego insza bę
dzie Komedya wystawuiącd ludzi, iak igrzysko 
trafunków, którzy swey łatwowierności, podey- 
źrenia, trzpiotostwa, nieufności, podstępów przy- 
płacaią: i taka Komedya na intrydze zawisła. In
sza znowu, która, md bardziey na celu wydanie 
rozmaitych charakterów ludzkich, w  rozmaitych 
okolicznościach, a niżeli osnowy intryg: albo ua- 
kouiec charakterów, łączy z jntrygą.
Nie społninam o Komedyi rozrzewniaiącey: ile 
kiedy iest pewna, że bardziey do tego T r a ie -  
dya służy.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



556' °  o p e r a c h

Plautns, osobliwie Terencyusz Pisarze Łacińr 
skiey Komedyi, dotąd w szacunku zostają. Nic- 
by równego nie b y ł o  Komedyi Teręnęyusza; g d y 
b y  był w pismach swoich umieścił wdęcćy iso - 
miki, którćy się W Płautowy cb Komedyaeh, aż 
nadto znayduię.

O O P E R A C II 
K ie d y  się zaprzeszłego wieku na Teatrach 

Frariciizkich i Angielskich doskonaliła Traieuya 
i  Komedya; w  W enecyi podczas zaj óstnych ro -  
zryw ek, d l i  tym większego rozweselenia umysłu, 
a przyjemności oka i ucha, zaczęła się Opera.

Opera iest w gatunku Liryczućy Poezyi, a 
raczey w  gatunku Dramatu, albo poważnego 
i apaniałego, albo śmiesznego i pospoiit go: za 
wsze iędnuk w  kształtnym składzie. Jest tedy 
podobni do T ra ied y i,  albo Komedyi. Ponieważ 
podług upodobania Poety, wyraża czyny bohatyr- 
skie, tragiczne, albo komiczne: nasladuie też pa
sterskich, mieyskich, i różnych stanów. P rz y 
padki nadzw'yczayne i pospolite, wchodzą w  jey 
układ: owszem w  jedneyże Operze, razem się 
mieścić będą: i stinię się Opera nakształt liero- 
iczno komiczni, czyli bohatyrsko-smieszna.

W  O erach boliatyrskich, znayduią się nie 
tylko ludzie, lecz i bogowie i pół bogi. Musi 
więc bydź szczególuieyszy ich ton, a sprawy cu 
dom podobne. Bo sztuka Opery, zdaie się bar
dziey mieć na celu słodkie omamienie, a niżeli 
końcem podobnosci do p r iw d y , zachowanie r e 
gularności Dramatu. W oli bardziey zadziwiać, 
a niżeli scisłćy prawdy przestrzegać: którey cho
ciaż dalekie podobieństwo, albo i baśń pogańskd, 
dosjć  iest dla niey.

Opera zawsze iest złączond ze śpiewaniem, 
i rozmaitemi ozdobami odmian i widowisk. O 
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p e r y ,  wszystkie interesa, sprdwy, układy, smu
tek, radość i kłótnie, i wszystko zgoła spićwaią.

Muzyka nieodstępni towarzyszka Opery, do
pomaga sztuce J?oety, stosunkiem swoim; do 
wszelkich wyobrażeń pitsni: a mdiąc wiele mocy 
nad umysłem ludzkim, i tłumacząc namiętności 
i poruszenia wewnętrzne, doddnd do ozdób, od
mian, śpiewania i działań, naymilsze czucie przez 
zmysły do serca wpuszczd. Zastanawia, dziwi, 
zasmucd, wzrusza, rozwesela i porywd.

Oprócz śpiewania i Muzyki, przybiera iesz
cze sobie Opera, dla tym większey rozmaitości, 
cząstkę tonu ze śpiewania, i mowy pospoliiey: 
co nazywamy z YVłoskiego R ec ita tiu o : i niemruey 
się to podoba, iak śpiewanie, Muzyka i akeya.

W ie le  Oper szczęśliwie na ięzyk nasz prze
łożonych, lecz i meustępuiące tamtym oryginal
ne Polskie, zbogacaią teatr Narodowy: a dowo
dząc ze swoiey strony, mocy, delikatności i 00- 
fitosci Oyczystego ięzyka, honor czynią Pisa
rzom, i rozrywkę Powszechności: nie bez poży- 
teeznćy nauki. Bo i Opera lubo chce zabaw ;ć; 
iednak nie odstępnie celu .Dramatyki: żeby nie
miała zganić, co iest nagannego, a pochwalić i u- 
wielbić, co chw ały godnego. Nie potrzeba mi 
iuż spominać, iak służy gu-.towi, i iak iest po
lubiona. Rzeczy z dzieiów naszych wyoićrane 
na Opery, dopełnią ich piękności i użyteczności 
dla PoL ka , pod hasłem —  U lile  d u lc i.

W Z M I A N K A  O B A L E T A C H .

T en  zabawy i tańca rodzay, który bez uży
cia ięzyka, sdiną tylko rozmaiłoś ią przybranćy 
postawy, jestami, i onyeh zmianą, przy głosowej, 
lub narzędziowej muzyce, nasluduie zwyczaynycb, 
lub nadzwyczaynych działań, w towarzystwie dwu,
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l u b  wiechy osób, od nav ddwnieyszćy starożytno
ści zaprowadzenia pochodzi, (idyby iednd tylko oso
ba naśladowała i&kirgo działania; nie nazywało
by się to wedle sztuki, balU tem , lecz pantom im ą\  
co znaczy nasładow-two: iak pantom im  naśladow
cę. Jest to wedle wyrazu Piutarcha niernd i  .m il*  
czą cd  P o e z y a : k t ó ń  iednak w  swoim sposobie 
przemAwid. Kilku p an io m im ów  udaie sztukę. Może 
robić takie widowisko, iakie było w wielkim niegdy 
guście starożytnego Rzymu. Ale baletnik  zawsze 
iest co innego, niż pantom im . T en , może bydź 
b ”Z tańca i skoków: tamten się bez nich nie o -  
beydzie. Jego nazwa pochodzi od b a lla re  i  b a l-  
la to r .

Taniec był s początku znamieniem radości. Na
stępnie, różne czucia przeyinował. Egipcy inie iak 
mieli znAkowe, czyli hieroglificzne pismo; lak i  
znakowy swóy nie bez znaczenia taniec; w którym 
wyrażali taiemne swoie obrządki. J ów lud, ja
ko pilny dostrzegacz gwiazd i  planet obrotu, w y -  
obtażAł sobie ich ruch, w  swoiey zabawie. OrAz 
niezmienny porządek świata, i zgodę iego w e 
wszystkiem uważaną. G recy  po Egipcjanach, i  
za ich przykładem, na Traiedyą C h o ry  w p ro w a- 
dzaiąc, udAwali też okrągły taniec Egipeyan: tak 
od prAwćy strony, ku lewey; iAko i od le w e y  
ku praw ćy. Przez co niby wyrażali bieg świa
teł niebieskich: tak ten, co iest wydAtny i pozor
ny; iAko też i ten, iaki iest w rzeczy samey: czy
li prawdziwy: od zachodu, ku wschdowi. *)

)  K t o  s ię  na południe obracaj ma *  lew ey strony w s c h ó d ,  a  

s praw ćy zachód. Przeciwnie, obrócony na północ; ma s 
p r a w e y  strony wschód z lew ey zachód. A s t r o n o m o w ie  u_ 
w aźaią  praw dziw y, i wydatny, czyli pozorny bieg okrę~ 
góvv niebieskich. Tam tsn od zachodu na wschód: ten od 
Wschodu »a zachód*
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T aki taniec ze śpiewaniem złączony, miał swoio 
przestanki: któie się zowią w  pieśniach, czyli o -  
dach stro fa m i. Po naszemu zwrotki. Bo one p o -  
szły od zawracania się do składu pićrwszego w ić r -  
«za. Byw dł też zwrot czyli odwrot i  z lew ey  
strony, ku prdwdy. Ten im wyrażdł ruch, czyli 
bieg wsteczny: tamtemu przeciwny: zwany epodon : 
Jak się ostatnid xiążka pieśni Horacyusza inianuie* 
Tezeusz odmienił ów pierwiastkowy egipski, w tań
cach i skokach przedmiot: d a udawania ze zda
rzeń swoich na wyspie K recie, zakrętów sławne
go labiryntu Kreteńskiego. Przybrane zaś na te
atrach greckich, w Tra iedyi i Komedyi tańce i 
skoki, zowie Aterteusż filozofskiemi: że się tam 
wszystko wedle miary, porządnie dzieie: w yobra- 
źd dowcipną a'legoryą: naśladuje działań natury: 
albo mieści wzgląd iaki moralny. Batyi z A le -  
xandryi, wresoły taruec i skoki na teatr grecki 
wprowadził. Pilades poważnych działań, z n ie-  
walaiących i patetycznych iest wynalazcą. Mieli 
Grecy, i od nich Rzymianie rozmaite rodzaie i  
gatunki swoich b a llttó w . W  bl źszych nam wie-,; 
k ich, W łochy naprzód, i inne po nich teatraeu- 
ropeyskie, zaczęły takoż swą scenę balletami zdo* 
bić. A ponieważ bałletu zasadą iest idkd rz:-cZ 
zwyczayna, lub nadzwyezdyna; nić md nic takie
go, czegoby imainacya ozdobić nie mogła. B y -  
w aią tedy ballety historyczne, mitologiczne* poe
tyckie i zadziwiaiące. MieWaią także swoie czę
ści, i skład swych Aktowi iak i sztuka dramaty
czna. Naypićrwsze iuż prdw dło , a to istotne, 
którego się trzymać powinny w  swym układz;e ,  
iest iednostaynosć: toiest: żeby we wszystkich swych 
zmianach, tenże sam cel i przedmiot w ydaw ały ; 
iaki im autor zamierzył. Ale nie przestrzegają tak 
iak dramata.iednostdynosci mieyscai czasu. W ię k 
szą daleko w tćy mierzę wolność d!4 siebie miewaią

O  B A L E T A C H  5 5 ^
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O W I E R S Z U  B O I H T  Y R S K I  M.

W ićrsz Bohatyrski niyprzedriieyśzeni iest 
dzićłeni w Poeżyi, rozumu, dowcipu, imainaćyi i 
gustu. Zatem pomiędzy rożmaitemi, niby tego 
gatunku Póerńtam i, doskonałej są bardzo rzadkie* 
A  i \v naysł iWiiieyszych, samego Homera, W ir 
giliusza i po nich T a s s a , A r io s ta , K am oen sa , M i l *  
tona> W oltera, ieszcze się niektóre błędy wyda i ą: 
lubo dla wielości doskonałych wielu inieyscj nie 
tak rażące.

Tego Poematu początek, musi bydź bardzo 
dawny. W szystkie a b o w ić  n niegdyś dzieie, w ier
szem pisane bywały. Ani G recy  zrazu inszych H i
storyków, prócz Poetów nie mieli. Homer zape
wne nie był pierwszym ogłosicelem  woyny T t o -  

iatiskióy; iest ato i ż itayd4 wnieyszyli, nayzndiom- 
szymi przeto, że był od poprzedników swoich do
skonalszym: a żył w tyui wieku, gdżie ięzyk G rec
ki iuż dobrze kwitnął. Horacyusz o nim mówi* 
ze okazał, iak należy dzieła Boiiatyrów i K r ó 
lów pisać*

R e s  g esta e  R egu m que Ducum que et tr is t ia  h e lia ,
Quo scrib i possem  num ero, m o/istravit tlom erus.

Między wiersźćm Bohatyrskim i Hi story ą, nie- 
iakie podobieństwo zachodzi na pozor. Bo iak 
Historya, tak i W iersz Bohatyrski, iest obrazem 
spraw ludzkich. Lecz Historya nie wyraża, tyiko 
to, co się stdło. Dla W ie sza zaś Bohatyrski 
nie dosyć to iest, ale ieszcze co się siać mogło. 
Ponieważ Poeta maiąc prawd z w y fundament z 
Historyi, może ku ozdobie dzieła swego przyda
w ać, có tylko imaitiacya iego, upatrzy stosiliąee- 
go się do okoliczności. Wszakże nic bardzićy nie 
podobń się ludziom, nad piękne wyobrażenia, w
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Swoióm mieyscu i czasie użyte. Nie postąpił so 
bie tak człowiek, nie powiedział tak, iak opisu
je  Poeta: ale tdki postępek, tdka mowa, w tein 
mieyscu, w tym czasie, wielkim iest przykładem 
i nauką. Prawda sama po pros:u wyrażona, nie 
Uymuie tyle; ile Poezya wdziękami swerni i przy- 
mileniem.

Rzecz naPoem a wziętd, powinna bydź parriię- 
tnd i b a r d z o  waźnd; czyli powinna bydź godna, 
żeby ludziom na podziwienie i przykład wysta
wiona była. Jako więc w Traiedyi, tak i w W ier
szu Bohatyrskim powinny bydź wszystkie zamia
ry, sposoby, czyny slaehetne i spdniałe: Bobaty- 
ra stałosć n i e p r z e ł d m a n d ,  cnota dla, wielu poży
teczna, przypadki nadzwy czayne, szczęście i nie
szczęście wielkie*

A kcya Poematu będzie iednostdyud, gdy od 
początku aż do końca, od zamysłu aż do iego w y -  
konania, ledmłż będżie przyczyna, do iednogoż ce
lu dążąnd. W tym względzie uważone Poeina^ 
nie może bydź określone, ani długością C Z as li, ani 
obszernoscią mieysca, ani liczbą trafu nk ów: k tó 
r e  się rozlicznym sposobem, podług zdania Poety 
pomnożą: byle tylko tak się Wzaiemnie s sobą łą 
czyły, ażeby iedńe z drugich Wypadały. Czyli zaś 
Poema wyrażać będzie główną sprawę Bołiatyra 
iednego, czy wielu rozmaitych, wydanie obejnnie; 
t4ki koniec zawsze bydź powinien, żeby mu ni
czego nie dostawało. W  czein, dwoyga wystrze
gać się ma Poeta: żeby się albo zbyt nie
rozszerzały albo żeby nie miał iaśnie rozwiązy
w ać trudności.

Wićrsz Bohatyrski może i powinien intere
sować, iuż to Ważnością rzeczy samey, iuż cha
rakterami osób, przypadkami, w których się zuay- 
duią, iuż skutkami, które za niemi idą. Może na
leżeć albo do szczególnego Narodu, albo do c k -
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le g  o rodzahl ludzkiego. Miltona Poema U tra ty  
M a iiij ściąga się do wszystkich Judzi, Kamoensa 
do waźney dla. Europy, mianowicie Portugalczy
ków, osady w Indyach wschodnich. Bohatyrem 
Kamoensa iest ziomek iego Vasquez dr. G a m a , któ
r y  się tam przebrał. Odezwę do niego Oceanu: w  
postaci kolossalney wielkości męża: po p rz e p r i-  
wie żeglarza około południowego cypla Afryki, 
d o b r e j  n a d z ie i, nay piękni eyszA iest w cMym poe
macie* Jest to w e lk ić y  mocy i prawrdy odezwa* 
Ratuiący w zatonieniu swoie pisma Kamoens, po
dobny iest w takiemże zdarzeniu Cezarow i. W  
Henryadzie doyscie do Korony Francuzkiey Hen* 
ryka IV. interesuie Francuzki Naród. W irg iliu
sza Eneida, należy do cdłego narodu Rzymskiego, 
kiedy Eneasz po zniszczeniu oyczyzny swoiey, zo- 
staie w obcey ziemi założycielem nowrego Pań
stwa: po tysiącznych niebezpieczeństwach na mo
rzu i l.ylzie. Ponieważ więc E p o p e ia  iest to sprd- 
w a ważna i pamiętnd; grunt na obraniu zależy i 
po którein, na te trzy rzeczy powinien się szcze- 
gólnićy wzgląd ddwmć, toiest: na układ, styl, i cha
rakter osób. W  układzie trudności i przeszkody, 
tudzież ich ułdtwienie i przezwyciężenie zacho
dzi: w charakterze namiętności, moralność, p rzy
kład i nauka; w stylu moc, zwięzłość, harmo
nia, wybór.

Ze zaś między przymiotami W iersza Boha- 
tyrskiego, istotnym iest przymiotem sprawienie 
podziwienia; przetoź za ndywiększą rzecz w E -  
popeii, poczytany iest dziw czyli M a c h in a , albo 
w pływ anie  nadprzyrodzonćy Istoty, ( co natural
nie bywrać nie zwykło } dld ułatwienia i przezwy
ciężenia zdarzonych trudności. *) W  Homerze i

•*) W  Poemacie H en ryady  W oltera, S . Ludw ik pokazawszy 
a if  we śnie Henrykowi, obiaw ia mu to, czego nie wiedziat.
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W irgiliuszu, nie md dld- bohatyra żadnćy przesz
kody; któreyby idkie bóztwo nie ułatwiło. Działo 
się to na fundamencie rozszerzonych przesadów* 
i zabobonów. Zawsze iednak w tym wzglądzie, że 
Bogow ie maią w opiece swey ludzi. Dziś gdy dd- 
>vne przesądy i zabobony ( lubo może po nietna- 
łe y  części did. nowych mieysca ustępując ) iak cie
mność przed światłem nikną; niepodobna wszyst
kiego cudami wymierzać. Ani też prawego B o 
ga, ria wzór ddwnieyszych bogów i bogiń pospo
lito wad nie możemy. Nie był y dn prawdy podo
bny (c o  iest przeciw ndypierwszym prAwidłoin 
Poezyi ) w ym ysł Poety , któryby zawsze objawie
niami, bohatyra swego utwierdzdł. Owszemby m u  
to poczytano może za słab sć rozumu. Ale n a 
tchnienie szcząsliwe, które niekiedy indzie w so
bie czuią, weseląc się s przyjętego, albo na od
rzucone od siebie liarzekaiąc, toż rozum z d r o w y  

i czysty, rozsądek wielki, cnota doskonała, R e li
gia stdteczna, może posłużyć bohatyrowi Chrze— 
sciańskiemu do dzieł ndywiększych.

Zdanie iest słdwuego Poety Fra.ncuzki.ego i  
niektórych inszych, że Chrzesciaństwo do lego ga
tunku Poezyi służyć nie może. Lecz *) „  mimo 
uszanowania, które nid-iny dla zdań P, Ik su retiu K

i Hen ryt', odmieniony. T o  iest fńdchiną4. W  Poemacie
Miltona Utraty Ram, herszt żburttowanyeh afnołow nu— 
rzaiącsię ze swCmi towarzyszami w przepaści ognistego pie
kła, cały był w niezłomne więzy okuty: źe iednak potr/e*
bny był Miltonowi, do dalszych robóf| musiał go Poeta z 
owych łańcuchów uwiilnie: składając się wolą  Bożą ;  która 
szatanowi tego dozwoliła,  aby się był dźwignął z otchłani* 
W  jnszych pomnieysźycli Poematach, niezgoda zapaliwszy 
pochodnie ku zniszczeniu spokoynosci, Za machinę uchodiń.

*) Principes de la literaturo par ilatteus. tom 1 1 ,

5 6
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tak  rozumiemy, ze gdyby drugi iaki Hom er na 
św iat przyszedł* znalazłby w  Historyi R elig ii ,  
rzeczy godne twórczego d o w c p u  swego. Nie w y 
staw iałby w praw dzie  grzmią ego Jowisza na gó
rze Jda: Pallas, W enus, AJars, Junona, Neptun, 
n ie  mieszaliby się wespół z ludźmi w potyczkach, 
dja wzaiemnćy zguby, ale w jakiem wyobrażeniu, 
n ie mógłby odmalować Boga, który słowem  le -  
dnćm św iat stw arza? który wszysiko widzi, prze
nika wszystko, który sdrn ieden wszystko o ży
wić.? G d y b y  się um ysł tego Poety, uniósł w y o b r a 
żeniami P ro ro k ó w , i innych Relig ii  Pisarzów* iak- 
b y  pięknie zapewne było palrzćć na te obrazy, 
któreby odmalował! widzieć Bohatyra, który się 
namyśla, przedsiębierze, w ykonywrA, pod w ładzą  
i  opieką niest worzonćy Istoty! A  ta mu ddie r o -  I 
gtropnosć dld przeyźrem a, śmiałość dla p rzed -  ' 
sięwzięcia, męztwo i cierpliw ość dld w ytrzym a— J 
nia i zwyciężenia naytrudnieyszych rzeczy! W sz yst
ko zaś stosownie do tego, co nam Chrześciuństwo 
podaie, M ożeby ten Poeta, obrał sobie upadek 
p ićrw szego Człowieka: może wyzwolenie Je ro zo 
lim y; może nawet i oblężenie Orleanu; a leby ie 
H om er był głosił: i pokazdłby w  dziele swoiem , 
że to, co iest naywyższego i ndypoważnieyszego 
W naszey Religii, nietylko nic E p o p e ii  nie p rze-  
szkadzd, ale owszem może bydź źródłem ndyp ęk- 
n ieyszych ozdób. „  Ndy więcćy wszystko od dobrego 
układu, i zdrowey a porządnćy im ainacyi Poety 
zawisło* Ja k  on w iele może zepsuć, tak w iele 
naprdwić* On wprowadzd i uchyld zdrożnosci* 
D e li l le  czule wystawid litość w  jednym poemacie* 
w  jnnym całą imainacyą, zawsze iey  pełen w y 
śpiewuje* Jak ieżb y  się od d o b r e g o  Poety , z n i e 
u w a g i  nawet I u d z k i e y, nić mogło zrobić p o -  
ema? s ty lu  względów tak ważne i tak rozmaite/ 
tak z nieprzeliczonych odmian, w  widokach s w o 
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ich nie wyczerpane? N ie  w yda łażby  się tam p o ry-  
w aiącó moc poety? prdwda doświadczeń a? histo- 
ry i ,  Filozofii  i  moralnos i?  nieprzewidziane i na
głe, a wielkie i  z m ałych przyczyn zdarzenia? któ- 
reb y  patetycznie za przykład i  przestrogę dld 
ludzi odm alował? przez Coby nader potrzebnie 
baczną kdżdego u w a g ę -* zniewaldł? 1 ,ecz iuż W 
przykładach WićrsZ B ohatyrski okażmy. *)

O S N O W A  I L I A D Y  H O M E R O W E Y .

Podczas oblężenia Troi* Agamemnon n Wywyż
szy W ódz Greckiego w oyska, pokłóć d się z A — 
Ciiilleśem naywiększym Bohatyrem* Achilles prze
stał woiowae. A  Tro ian ie  G reczyn ów  zbili. Uża
l iw sz y  się potem Achilles klęski ziomków, swoiem  
jnęztwem odmienił los oręża Greckiego.

X ią z k a  i* K ap łan  Apollina Chryzes, przych o
dzi do Agarnemnona, dla w ykupien ia  od G reków  
Córki S w o ie y :  czego mu Agamemnon ( mimo zdd- 
n ia  wszystkich wodzów ) nie pozw olił. Cbryzes 
nie wskórawszy u ludzi; urldł się do sw ego boga, 
prosząc o pomstę: i b y ł  w ysłuchanym . Bo Apollo  
S t ą p i w s z y  z Nieba, w ie lk ie j  k lę s k i  G reczyn ó w  
nabawił. C zuły na nieszczęście ziom ków  A chil
les, radził, ż e b y  się w  tem  dołożyć K alch asa  Boz- 
kiego tłumacza. K alch as przy powadze A ch il ie -

• )  N ie  po łożyło  się w y ż e y  pod D rainatyką, żadnego w yiątktt 
i r o z b io r u  sztuki. S ą  iednak. celnieysi A u torow i® 
w ym ienieni. U w ażny zaś Czytelnik  praw diła znaiący, są
dzić^ może z wyborem . H istorya i teatr św iata , ieźeli 
zechce, nie ieden mu da pow ód do naypięknieyszey sztu
k i  zrobienia ,

3 6  *
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aa, wytłumaczył wolą Bozką: że tt-zeba Chryte* 
sowi córką powrócić. Uczynił tQ wprdwdzie 
Agamemnon: ale cały swóy gnić w na Achillesa 
w y w arł ;  grożąc mu odebraniem Bryzeidy; która 
się mu w zdobyczy dostała. Jakóź nuissdt iey od
stąpić Achilles. Lecz ordz przedsięwziął nje w o -  
iować s Troiany. Zali się na krzywdą przed mat* 
ką swoią boginią Tetydą. T etys  udaies ę do J o 
wisza: prosząc go, aby sprzyidł Trojanom, i A g a -  
memnonowi ddł uczuć, iak niebezpieczni iest bo- 
hatyra obrazić. Zezwolił na proźbę Jowisz; ani 
Juno nie potrafiła odmióiiić Jowiszowey obietni
cy.

X ią ź k a  I I .  Ułożoild pomsta did Achillesa, nie 
mogła sią obeysdź bez bitwy. Przeto Jowisz zwo* 
dny sen na Agamemnońa przesyłki któremu on 
zaufawszy, każe się gotować do bitwy. Uderzo- 
no W  trąby. Jowiszowi ofiary palą. Nestor roz
porządza szyki. Pallas wziąwszy swoią nieśmier
telną tarczą, cdłe Woysko zagrzćwd. A  tak nie-; 
przyidciele naprzeciwko sobie stanęli.

X i ą i k a  I I I .  Parys ( który Helenę, Troiańskiey 
Woyny przyczyną, uwiózł) na czele cdłego w o j 
ska Trojańskiego odważnie wychodzi: a ze stroiły 
G reckiey  mąż Heleny Menelaus, nacie rd nań ia-  
kr» lew, który zdobycz postrzega. Nie mogąc T ro -  
iaiiczyk Greczynowi placu dotrzymać} ustąp uie 
pomiędzy szyki: gdzie mu Hektor ndymążnieyszy 
s synów Pryam a, wyrzuca iiiemęźnosć i zbrodnią, 
T ćm  tkniąty Parys, na poiedynek Menelausza wy
zywa: pod tym warunkiem, aby aią Helena z bo
gactwami w nagrodą zwyciązcy dostdła. P rz y -  
cbodzi rzecz do umowy. Tącza posłanka bogów, 
nowinę tę Helenie ozndymuie. Helena wyszywa
ła potyczki s przyczyny swoiey stoczone: a spo- 
mnienie na męża, krewnych i ojczyzną, łzy j^y 
wyciskało. M ężowie Trojańscy widząc ią prze-
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chodzącą, szkoda iey (m ó w il i)  ale niech się ra
czey do G rek ów  powróci, a niżeli żeby nds gubi
ła j dzieci nasze! Pryam zaś nieszczęście to, nie 
Helenie, lecz woli Bogów przypisuie. W te m  mu 
oziiaymuią, ze G recy nie przestaiąc na rzetelno
ści synów iego, chcą, zeby im sam ociec za nich 
poprzysiągł. Uczynił to Pryam . Zaczął się po
jedynek. Z  w y  cię żon był Parys, Ale go W enus mgłą 
zasłoniwszy, do pokoiu Heleny uniosła.

X ią z k a  IV . Gniew , zemsta i źal uzbraiaią G r e 
ków, Agameinnon wzbudza rycerzów: obieżdża 
szyki. Mars zachęca Troiany, M inerwa Greki. 
Niezgoda siostra Marsowa, ochotę do bitwy spra- 
wid. Rozlegaią się po stronach okrzyki zw ycię
żających, narzekania zwyciężonych. L e ie  się krew, 
iak z gór potoki. Apollo donosi Troianom, że A -  
chilles woiować nie chce.

X iq z k a  V. Tymczasem Dyomedes za pomocą 
Pallady, popisuie się ze swoią odwagą: ani go bo- 
hatyry, ani bogi nie wstrzymują: ranił Eneasza, 
W enerę  nawet i samego Marsa okaleczył.

X i ą i k a  V I. H ektor nąmawid Troianki, zeby 
ofiarę Palladzie uczyniły, dia uśmierzenia iey gnić- 
wu, Sprowadzd też Parysa, który z wielką ocho
tą na nieprzyidcielą idzie.

X ią z k a  V II . G badw a dopomagaią Troianom. 
Apollo natchnął Hektora, żeby ndyodwaźnieysze- 
g o  z G reków  na pojedynek wyzwdł. Ajax losem 
w yciąg n i ony, stawd na przeciw Hektorowi Po
jedynek ten przerwała noc. Rozeszli się rycerz#
W  zobopólnym szacunku. G recy  poprawiali oko
pów: a Jowisz zagrzmidł na znak iutrzcyszćy klę- 
ski.

X ią z k a  T U L  G  wschodzie iutr 'enki, Jo w isz  
zgromadziwszy bogów, zakazdł im mieszać się do 
bitwy tych d\yu narodów, Stępuie sam w o luku 
na górę Idę; skąd się udał obu wojskom  p r z jp a -  •
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tryw ać. Zaczyna się bitwa. W ątpliw e dla stron 
zw ycięztwo. W ziąwszy więc Jowisz złotą szalę, 
w azy na niey losy obcyga woyska. Troiariskie 
losy wznoszą się aź pod sdme niebiosa: Natych
miast gęste błyskawice, grzmoty i pioruny zmie
szały Greków. Domyślili się zaraz: źe Jowisz prze
ciwko nim walczy. Dyomedes ocaliwszy ranne
go Nestora, trzykroć na Troiany nacierdł: ab też 
i piorun po trzykroć tuż przed wozem iego padł- 
s y, od boiu go strzymał. Boginie Grekom przy
chylne, oznayrnuią im, że Jowisz jnsci się k rzyw 
dy Achillesowey. W ieczorem  powracd Jowisz do 
Nieba; opow iada Junonie wyroki względem Achil
lesa. J iektor gotuie się do następuiąeego attaku,

X iq z k a  I X .  W  obozie Greckim  trwoga, smu* 
tek i milczenie: a Trojan słychać wesołe okrzy
ki. Agarminnon myśli iuź odstępować od T ro i.  
Nestor go zalrzymuie: radząc w ysłać  s proźbą do 
Achillesa: żeby <io obozu powrócił: na co iednak 
Achilles nie zezwolił. A n i ofiarowaney sobie w  
małżeństwo córki Agamemnona nie przyiął,

X ią z k a  X -  Agamtmnon całą noc w niespaniu 
i troskach przepędzd. Odważny Dyomedes i ro -  
stropuy Ulisses uważają kroki nieprzyjacielskie.

X ia z k a  X I *  Nazaiutrz Jow isz krwawy obłok 
nad Grekami rozciąga, iako wróg tegodziennćy 
klęski. Agamemnon odpędzd Troiany od obozu 
Greckiego, Ale zbliżywszy się aź pod rnury Tro** 
ianskie, ranionym zostaie, Hektor wszędzie G re -  
czynów scigd.^ V\ szyscy mu ustępuią: naw et nay- 
odważnieysi, Achilles patrzy na tę klęskę z okrę
tu sw igo , i wysyła Patrokla swego przy.deiela } 
dowMfiduiąe się, którzy są ranni, „  Na cóż (rzek ł 
Nestor) wiedzieć o tem Achillesowi, któryby w j-  
dzieć rad zgubę wszystkich G reków ? Czemu go 
raczey nie pi zy wiedziesz do bitwy, kiedyś iego
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przyidcićl? albo czemu ndm przymdymniey swoiey 
broni nie przyśle? „

X i ę g a  X I I .  Hektor Greckie  okopy rozwald. 
Grecy uciekaią.

X i a i k a  X I I I .  W idząc Jow isz  Troian  zwycię
żających, Bo/.kie swe oczy od tego krwawego wi
doku odwracaiąc, poglądd na narody niewinne i 
sprawiedliwe.

X ią z k a  X I V .  G reccy  W odzowie naradzaią się, 
czy maią ustąpić, czyli idź ieszcze boiu pokusić. 
Zdanie Dyomeda przemogło: który radził zardz 
przeciwko Troianom wychodzić. Wychodzących 
Neptun w odwadze utwierdza; tdkim głosem k rz y 
knąwszy, idkimby ledwo dziewięć, lub dz esięć ty 
sięcy mężów krzyknęło. Tymczasem Jowisz za
snął: a G recy  na T ro ian  napadłszy, ciężko H ek
tora zranili.

X ią z k a  X V .  Obudziwszy się Jowisz, widzi H e
ktora od ran mdleiącego. Ssyłd natychmiast A -  
polhna, który go leczy. A iax  potyka się iako bóg. 
Hektor zapocony, a krw ią i kurzawą okryty, u- 
ddie się na spalenie Greckich okrętów.

X iq z k a  X V I .  W tedy Patrokles płacze przed 
Achillesem: kióry te łzy iego czule przyyumie. 
„  Widzę ( odzywd się do Pulrokla ) co cię boli. 
A lem  przysiągł nie woiować, chybaby Hektor mo- 
ie okręty chcidł palić. W szakże daię ci tę broń, 
ieźli chcesz, biy się: iednak dosyć mićy na tein, 
żebyś nie dał Hektorowi palić moich okrętów. „  
T y lk o  co t<* słowa w yrzekł; ugnie od Hektora rzu
cone, zaczęły palić nawę Achillesową. „  Spieszże 
się P  troklu ( rzecze Achilles) a la tymczasem 
uszykuię moich żołnierzy. „  Za przybyciem Patro* 
kia, nabrali Grecy o hoty i męztwa. Hekioi się 
zatrwożył. Lecz od Apotlina zagrzany, natarłszy 
na Palrokla, zabił go i bron mu odebrał.

X ią ż k a  X V I I .  G recy  nie daią Troianom brać
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c ała Patroktn; a przez szacunek Achillesa, długo 
się im opieraią.

X i ą i k a  X V I I I .  W ysła n y  Antylorh donosi A -  
ehilSesowi smutną tę nowinę. Achilles omdlał. 
Otrzeźwiony, żali się na to przed matką swoią. 
Tetydą. Chce wyniśdz do bitny; ale nić md o -  
ręźa. Poka/.dł się potem i trzykroć zawołdł swym 
głosem. T rzykroć  się Troi ani e przelękli. Zaraz H e
ktorowi radzono, aby do miasta powrócił, gdy iuż 
wyszedł Achilles. Ale Hektor tey rady nie słu
cha. T etys  prosi W uikana o nową broń dld A -  
chillesa.

X ią ź k a  X I X .  Nazaiutrz o świtaniu Achilles od 
T e iy d y  nową broń odbiórd. Natychmiast G reków  
do siebie pi zyw oły w a. Następnie wspdniałe po- 
iednanie Agameiniiona z Achillesem. ,, Agam ę- 
mnonie! ( rzecze A ch illes) nierównieby lepićy i 
d a ciebie, i dla mnie byto, ( k i e d y ś m y  się na sie
bie rozgniewali w sprzeczce o Bryzeidę) żeby ią 
l / y  o na strzałą swoią na okrętach ubiła, w tenżę 
sam dzień, kfórtgom iey dostdł, puslosząc L irne- 
$kie kraie! Nie byłoby gryzło nie/m erney ziemi 
tyłu Achiw ów , którzy podczas gniewu moiego s 
to! ą, od nieprzy iaoielskićy ręki polegli. Cieszy 
się s tego Hektor i Troianie. Ale Grecy, długo 
zapewne na naszę sprzeczkę pamiętać będą. W szak- 
źe (acz  nie bez ża<u) ddymy temu pokóy, co się 
iuż słało. Uśmierzmy s potrzeby rozdrażnione 
serce. T u  koniec gniewu moiego. Bo nie przy
stoi na mnie, upornic się gniewać.. .  „  Na to król 
mężów’ Againęmnon: „ G o s i ę  stało, nie z mo;ey 
to przyc zyny poszło. Jowisz tak che dł, i Fatum, 
i ciemnotę lubiącd n ie z g o d a .. . .  Będąc rdz obra
żonym, nie mogłem zapomnieć urazy. Ale chcę 
się poieclnać, ddąc ci szacowne upominki: które 
ci moićm imieniem, zacny Ulisses obiecał. „  W szy- 
* iy  potem Tatiok la  śmierć opłakuią. Achilles przy

bno O S N O W A  I L I A D Y
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brawszy się w  nową zbroię, ( która mu nie tylko 
nie cięży, ale mu ieszcze i szypkosęi tlodaie ) w y 
pada przeciw nieprzyiócielowi.

X ią z k a  X X .  Natenczas Jow isz, który dld pom
sty Achillesa, Greckie losy odmićnił, pozwala, a -  
by b óztw a stronom przyiazne, mieszały sią do bo— 
iu. Pełno ich zardz między woiownikami. Achil
les tysiączne ddie dowody mocy, odwagi i zręcz
ności, Nikt się mu oprzeć nić może. Z aledw o sa
m i Bogowie Eneasza i Hektora z rąk iego w y r 
wali

X ią ź k a  X X I • Troianie uciekaią. Na uchodzą
cych natarłszy Achilles, wielu w rzekę Xantus na
pędził; tak dalece; że rzeka tanapełniond końmi, 
ludźmi, zbroią i orężem, zdawała się samą k rw ią  
płynąć: reszta T roianów  do miasta się schroniła.

X ią ź k a . X X I I .  W  ustępie drugich, sdm ieden 
Hektor pozostał, Ani go usilne prpźby podeszłe
go oyca P r y s n ą ,  ani łzy matki Hekuby nie mo
gą ściągnąć za mury. Czekał na Achillesa, iak 
smok iadowitem zielskiem napasły, czekd myśliwe
go, tu i owdzie bystrem okiem rzucaiąc. Eecż  
za zbliżeniem się Achiila, poczyna uciekać; a po 
trzykroć obiegłszy mury z goniącym za sobą A -  
chillem, dopiero przedsięwziął stanąć do bitwy. 
Tymczasem Jowisz z wysokiego Nieba, w>rdz z jn -  
nemi bogami i boginiami, przypatrując się tych dwu 
bohalyrów utarczce, obudwu dni ważył na B u z -  
kiey szali. Hektorowe dni spuściły się na dół aź 
ku otchłani piekielnćy: co znakiem było, że p o -  
lćdz miał od ręki Achillesowej. Jakoż wkrótce 
zabił go Aęhdles: a ciało zabitego, w  tyle wozu 
swoiego uwiązawszy, wlókł do własnego namiotu 
koło murów Troiańskich: w oczach Pryam a, H e
kuby i wszystkich Troian: których ndyżałosniey- 
sze głosy sprzyczymy tak smutnego widoku, wzno
siły się aż pod sdme Niebiosa*
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%iązka XXIII. W ziąw szy iu ż  pomstę Achilles, 
okazały  pogrzćb P atrok iesow i sprawuie.

X ią z k a  X \ I V .  W łóczy Hektora koło gro b o w 
ca Patroklowego. Apollo nie dopusz< zd psow ać 
się ciału Hektorowem u. P ry a m  z V'oh Jow isza, 
lirnyslrł iechać sam do Aehiila, na wykupienie cia
ła  Hektorów ego. O czem  gdy Hekubie oznaymił, 
A h  ia nieszczęsl wa! ( r z e c z e )  Gdzie tw oia rostro- 
pnosć? która i w obtey ziemi tak sław na była? 
Jakże  się do G reck ich  okiętów sdm ieden zbli
żysz? Jak  możesz do tego przychodzić, który ci 
tylu mężnych synów jozabiidł? chyba żelazne masz 
S e r c e ! . . .  ,, N ie  w ierzyłbym  nikomu ( odpowie 
1 ryam ) ale kiedy Bóg s tem do mnie posiał; B o ż 
ka mowa uskutecznić się musi, A  ieźli mi F a tu m  
przeznaczyło gi> ąć pomiędzy okrętami zbroynych 
G reczyn ów ; to zginę. Zabne mię Achilles. A le  
nie wprzód, poki nie usciskdm syna moiego, i za- 
dosyć nie uczynię żalow i swemu. „  T o  rzekłszy, 
każe zaprzęgać do WOZU. A  gdy mu i  synowie tę  

podróż rozradzali; ,, bogddyby wds ( z a w o łd l) 
wszystkich zamiast Hektora, przy  żartkich okrę
tach zabito! R obić  co każę, gnusue i  niecne syny. 
Cóż ia za nieszczęśliwy! M iałem  odważnych sy
nów! żadnego iuż teraz z nich nie mam! B o  tam 
tych M ars wygubił: a ci się na onydę moię zo
stali! k łam cy, tanecznicy, iaw ni w ydzićrcy  b a
ranków i  kozłów !,,  Uczyniw szy potem ofiarę Jo 
w iszow i, puscd się do Achillesa: gdzie stanąwszy, 
, ,  W spom n iy  sobie ( r z e k ł)  Achillu bogom podo
bny, na oyca twego! który może iednegoż w ieku 
zemną, na schyłku uciążłtw ćy Starości wisi tak, 
iak i ia. A le  /noże i iego, spiknąwszy się sąsie- 
dzi gnębią. J  nie md, ktoby od niego nieszczę
ście i  zgubę odwrócił. W szakże słysząc on o to
bie że żyiesz, cieszy się wewnętrznie: k&żdegn dnia 
ooieemąc sobie, że cię wkrótce obaczy. Ja  n d y -
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nędznieyszy ociec, spłodziwszy tylu synów w  ro z -  
ległey T ro i ,  k iedy mi się zostdł iedyny H ik ro r ,  
który więc wszystkich bronił, tyś go za oyczyz- 
nę walczącego poraził! Oto po niego tu terdz 
przychodzę: żebym gc» od ciebie w ykupił .  N io
sę ci za niego dary nayw yższey ceny. l lóyże  
się bogów A c h i l lu ! L ito ść  miey naderrną, przez 
pamięć na oyca  twego! Naynieszczęsiiwszy ia 
człowiek! a iednak król mnogiego ludu, czynię to, 
czego nigdy przedemną żaden człowiek na sw ie
cie nie zrobił! oto schyldm rękę swoię, dla prze
błagania zabóycy synów! „  Stdło się, czego cłu i dł 
P r y a m .  Achilles nić midł srogiego um ysłu. P a 
mięć na oyca, synowskie w  nim serce zmiękczy
ła. Odddie ciało zabitego, i  upew nia P ry a m a , że 
( i a k  żąd a ł)  przez iedenascie dni, spokoynie T r o 
janie pogrzebow y obchód did H ektora  odprawią. 
A n i  ich G r e c y  w  nim mieszać nie będą.

Ł a t w o  postrzegać w  tey całey osnowie, że A -  
chilles wszędzie przodkuie. W szystko się albo prze
zeń dzieie, albo dla niego. Pokdźmy to w szcze
gólności. A kcyą Jliady iest Achilles, odbiera 'ący 
pomstę nad żądanie sw e  większą. Naprzód H o 
m er w  przyrodzonym porządku rzeczy uważa. B o -  
h atyr , który iest jnurein całego w ińska, od W o 
dza tegoż w oyska iest obrażony. Nie chce w ięc 
Woiować.  Nieprzyiaciel s tego korzysta. Zabi.a 
m u nay lepszego przyidciela: a wtenczas urażony 
B o h atyr ,  mszcząc się krzyw dy przyidcielskiey, w y 
chodzi i odpędza nieprzyiacioły. Potem Hom er 
w porządku uadprzyrodzonym  rzeczy bierze; cz\li  
wzgląd ddie na pićrw sze przyczyny. A w* ly m  
względzie wystawid mu się zatdz, że nie ma nic 
na swiecie, bez woli bogów. Wnosi stąd, że bo
gow ie  obrażonemu bohatyrowi sprzyiaią: aby upo
k orzy li  tego, który dał przyczynę do urazy. J e 
dnakże ciż sdrni bogowie, clicąe bohatyra sprow a
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dzić do bitwy, taki przypadek zdarzają; że tenże 
bohatyr, z własnćy o c h o ty  do boiu powraca, Jd- 
ko tedy w  porządku przyrodzonym, wystawia 
Poeta zamki, miasta, obozy, szańce, utarczki; tak 
W porządku nadprzyrodzonym b oz twa opiek mące 
się ludźmi. A  jako w pierwszym względzie, do ie
go układu wchodzi Polityka, Hi story a, moralność 
i  t. d . tak w  drugim względzie, zamyka się R e li
gia s tórn wszystkićm, cokolwiek do niey ściągać 
się może.

Zdaie się zaś: że w  jmainacyi Homera, zbiór 
cnót i występków, tak był właśnie przed nim, 
iak larby pod ręką malarza bywaią: s czego H o
m e r  w różnych odmianach, charaktery swych 
osób maiowdł. Ręcz powszechnie mówiąc, bar
dzie/ lubił cnotę, a niżeli w ystępek malować: 
tak dalece, że nawet w osobie Heleny i  Parysą 
szko Uiwych zapalaczów cdłey vsoyny, znayduie 
się taki charakter; htóry im nienawiści u m n iey-  
szd Bo Helena trapi się srodze za swóy postęr 
pek ; Parys  przyymuie skromnie strofowanie H e- 
ktorow e: co- pokazuie, że nienawiść, była rzeczą 
nieznajomą sercu Hom era. Przebaczmy zn a- 
ęznieysze o ■.oby Jliady.

A c h ille s  ma w  wysokim stopniu siłę A iaxa , 
W aleczność Oyomeda, raęztwo Ulissesa. P rz y ia -  
cieleni iest statecznym, A  lubo zbyt popędłiwy, 
w strzym uie się atoji przez wzgląd na Bogi i  na 
Pryam a, i samego Agamemnona,

H ektor  nayprzednieyszy iest po Achillesie. J e 
go cnota, męztwo, miłość ku oyczyznie, w s z y 
stkich mu serca zyskuie. Godzien cale wielkie
go szacunku. Ale zwycięzca iego p o d z i w ienie o -  
trzymuie.

A g am em n on  obrazem iest nśyw yższey zwierz
chności. Md przym ioty królowi potrzebne, A le '

5 ;  4  O S N O W A  I L I A D Y

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



H O 3Vt E R O W  E Y 6 3 5

ich czasem na złe używa. W  szczęściu dumny, 
w  nieszczęściu nie dosyć wielki boJiatyr.

jVrya.ni iest przykładem dobroci oycow.skiey: 
czuły, przebaczający. Jeżeli, md iakie słabości; te 
raczey są uieodłączone od wieku iego.

N esto r  p r a w i e  tak stary, iak i P ry  ani: ale 
przy z y w ey i czerstwey starości, ieszcze w dać 
męztwo: acz w wypr&eowanynl człowieku. Nie 
md dosyć, aby zddnie swe wedle potrzeby p o -  
wiedzidł; tysiączne okoliczności i przypadki do 
iego m owy wchodzące, zbytnie ią przedłuźaią,

M e n e la y  md męztwo i odwagę: ale zddie się 
bydż zdatnieyszym do rządu Państwa, a niżeli 
do zemsty za wyrządzoną mu krzywdę, T y lu  
tam inszych iest działaezów, którzy, acz mniejr 
od drugich zndczą; iednak szczegółuieyszemi a 
aobie tylko własciwemi okol cznosciami są odma
lowani. Żaden z nich, nie iest zupełnie do dru
giego podobny.

Z  bogow J o w is z , działd wszechmocnie. J im  o  
okrntnd i dumnd. M in e r w a  inądrd i odważna. 
M a r s  zacirkłey srogosci, iak woyna, którą w y 
raża. N e p tu n  tak zuchwały i nieuważny, iak 
żywioł ten, którego iest godłem. Słowem: kto
kolwiek się na scenie Homera pokazuie; md swo* 
ię postać do rozróżnienia od innych.

0  D Y  S S E A.

Rzeczą Odyssei iest nierychły powrot UlisscSĄ 
a pod T ro i,  do Itaki w ysp y  oyczystey; w  którey 
był panowdh Bohatyr ten nić miał szczęścia bydź 
półbozkiego rodu, iak Achilles. Ale godzien tego 
stopnia: dla wielkiego męztwa i roztropności. 
Opieka Minerwy, uczyniła go tak sławnym; iak 
Achillesa.

W  Jliadzie zawsze walki. Moc i siła zwycię*
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i i .  W  Odyssei pełno przypadków , n iebezpie
czeństw, i nacisku wszelkiego nieszczęścia: którego 
człowiek albo rostropnoscią uriikd, albo ie  c ie r 
p liw ością  zwyciężd. Jl iada bardziey zadziwid; 
O dyssea w ięcey nauczd. A  ieźli Achilles był w o -  
iow uikie in  i postrachem Troian ; Ulisses był m ędr- 
ceni: który się z nieszczęściem pasowdł.

Zaczynd się Odysśea od rad y  bogow, s k tó -  
* re y  nakazano powrot Ulissowi. M inerw a inysli 

o m łodym  Telem aku: żeby się stdł godnym sy 
nem Ulissesa. M erk u ry  do KLallipsy przyszedł
szy, oznaymuie iey wolą Bogów: rozkazuiąc, ż e 
by nie zatrzym yw ała Ulissesa. Bohatyr ten pu
szcza się sdm na morzai i przebyw a ie w  pośród 
strasznych nawałnic: które gn iew  Neptuna w y 
ruszył. Skołatany okręt Ulissa, zapędzony został 
falami aż ku brzegom w yspy  Feaceoów : gdzie
póty musiał się zatrzymać} poki nowego okrętu 
nie dostdłi na któryul za pomocą M iu erw y , do 
Itaki przybyw d, i tryiim fuie ze w szystkich, któ- 
rz y k o lw ie k  w  domu i  państwie iego niepokóy 
sprdwowali* W  O dyssei zndyduie się ndyobfitsze 
źródło pogańskich baiek. Stamtąd ie n d yw ię-  
cev poznieysi czerpali. Stamtąd mdią sw óy p o 
czątek S yre n y ,  Polifem okrutny zabóyca to w a
rzyszów  Ulissesa. Tam  E o l wszystkie przeci
w n e  w ia try  w jeden w ó r  zw iązaw szy, oddał 
w moc Ulissowi, i  ty le  inszych baśni, które H o 
m er uwiecznił.

O S N O W A  E N E I D Y .

Można to mówić, źe czytaiąc H om era, w y -  
stdwia go sobie czytelnik, niby iak światło w  cie
m nym  wieku, Z apew n e albowiem  bez porady, 
bez xiąźek, bez tow arzystw a u c z o n y c h ,  szedł za 
przew odniczką naturą: drogą tą, którą mu tw ó r
czy iego dowcip pokazyw ał.
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Prz ec iw n ie  o tw orzyw szy W irg iliu sza ; zn&y- 
duieniy się właśnie na swiecie uczonym, w  naro
dzie polerownym; gdzie gust, sztuka i dowc p na. 
n&y wyższym  praw ie był siopniu. Czy to W enus 
Bo h atyra  i e g o ,  opieka sw oią w tysiącznych p rz y 
godach zasłani^, czy się nań Juno gniewem  okru
tnym sroży, czyli pod zachmurzonem niebem, 
gw ałtow nym i w iatram i w zdęte morze, na zgu
bny hak skołataną nawę Eneasza zapędza, czyli 
w yniosłey  K artag iny m ury powstawaią, czyli o- 
statniey sw ey  nocy niezwalczond T ro ia  upada, 
czyli też E n e a s z  p o k o le n ie  swe i losy Rzym u,W  nie- 
przeyźran ey  okient przyszłości ogląda; zawsze nie
porównany W irg iliusz.

• Aby swem  dzićłem zadziw ienie spraw ił:  uddł 
się do czasów bohatyrstwa: gdzie F ik c y a  lep iey 
uchodzi. A by  ie spraw ił in^eresuiące; przystoso
w a ł  rzecz do narodu, w  którym pisdł. Oboie to 
znAIazł w  przybyciu  do W łoch  Eneasza* -logo 
h istorya między baykami ginęła. Półbogiem był: 
a  R zym ian ie  go mieli za pierwszego założyciela 
sw ego Państwa*

., ii giliuśz
X i ą z k a  1. N ie  od T r g je 'go iu ż s S ycy l i i  na

podróż swego  ̂Boh™*0sto ku W łochom  puszcza.
^no^nZłprzyiLnd Troianom, nie omieszkała, 
zniósłszy Sie z bogiem w iatrów , sprów .c  n a w a ł
n icy  dla żegluiacycht przez co kn brzegom  A f r y 

k i  zapędzeni Tro ian ie . W enus matka , opiekun
ka Eneasza, płacze przed Jow iszem  na nieszczę
ścia synow skie. Jo w isz  ię  cieszy- po azutąc iey  
L d m ie n ite  losy tego bohatyra. Natychmiast 
SSV}4 M erkurego, aby przygotow ał D ydonę, 
(k t ó r a  W ły ch  mieyscach p a n o w a ła !  na p r z y ię -  
cie Eneasza . P r z y b y w i  tam Eneasz otoczony o- 
błokiem: s tow arzyszam i swymi nóynuley od K ró la  *
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w ey przyięty: która dla nich ucztę gotować
każe.

X i ę g a  I L  Po skończoney uczcie, Eneasz 
n&yżywszemi kolorami maluie królowćy zdradę 
G rek ów , pożary miasta, boie ostateczne T ro ia -  
nów. Nakoniec, iak wziąwszy oyca na ramiona, 
a odłączywszy się od małżonki K r  uzy, wraz z o y -  
czystemi bogami i  synem Askaniuszejn, puścił 
się na morze.

X ią z k a  I I I . Opisuie Dydonie Eneasz niebez
pieczną swą podróż i przygody na morzu: iako 
zrazu chciał w T racy i  osiesdź, ale mu cudowne 
znaki, kazały szukać oyczyzny pradziadów. N a 
przód wyspę K retę  rozumie bydź oyczyzną sw o
ich pradziadów. Ale wszczęte tam zaraźliwe ch o 
roby, w yprowadzaią go s tego mniemania. W re sz 
cie Bogowie mu ozndymuią, że W locliy są „d la 
niego obiecanym kraie.n. Pod A ctiu m  ( stosuie to 
W irgiliusz do zwycięztw Augusta ) odprdwował 
igrzyska. Skąd potem udał się do Sycybi: od 
którey, falami aż do nowego Dydony królestwa 
zapędzony.

X ią ź k a  IV . Dydo SZacuiąc Bohatyra, a litu
jąc się nieszczęśliwego, ofiarnie mu rękę swoię. 
Merkuryusz od Jowisza do Eneasza zesłany, d a l
szą mu żeglugę ku Włochom nakazał. Próżno 
g o  Dydo strzymuie. Eneasz idzie za głosem 
Bożym. Dydo w ostdtniem pomieszaniu swem, 
z żałości i gniewu, staie się ofiarą swoiey roz
paczy. W ielka  tli moc passyi w  obrazach Poety.

X i ą l k a  V. Zn o  u burza morska do Sycylii  
Eneasza zapędzd. Tam  duszy oyca swego p«~ 
grzebnenii igrzyskami rocznicę sprawić. T o  z ku 
Włochom* dąży przy opiece Neptuna: dokąd 
szczęśliwie przybywd.

X ią ż k a  V I. Ociec Aticliizes obieęał był E n e 
aszowi cały iego ród przyszły, na tam ty ni swiecie
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iakby” ie  w perspektywie pokazać. Dopełnić, tego  
w  tey IV . xiążce w podziemney krainie, ow ey Po 
niektórych trudnościach, dostaie się tdm Eneasz 
s Sibillą, Kumańską: którd mu pokazuie naprzód 
kary złych, nagrody dobrych. Dusze G reckich  
Buhatyrów  postrzegłszy Eneasza, ze strachu p ierz-  
chnęły. Dydo odwróciwszy się od niego, nie chco 
rozmawiać, ani się z nim widzieć. Do deróż Anehi/es 
w  odległym ustępie, p o k a źn ie  mu z W y k ła d e m  
Historyi, dusze sławnieyszych Rzymian, aź do  
Marcella syna Attgustowego, k óry w młodym w ie
ku umarł. Eneasz na świat powraed. Tu  ma
china bardzo dobrze użytd. T u  wielkie podnie
sionego stylu obrdzy: tu zachodzi porównanie 
z rzymskim, innych świata narodów.

Excudent a l i i  ....... .

T u  regere imperio populos Romanę memento. 
Sara nawet ten ep iz o d , czyli ta poematu ubocznosć, 
zddie się istotnie wchodzić do iego ce!u: skoro 
Eneasz uznany ie«t za fundatora rzymskiego. A  
iakożkołwiek łatwo wiadomemu historyi poecie 
przepow iedzieć, co kiedy w niey ma nastąpić; 
sdma iednakże i l lu z y a  w  e!e do mocy i zręczno
ści styla przyddie. Zndlazł wprawdzie W irg il i
usz tdki poniekąd wzór dla siebie w  O d y sse i. 
Ale go daleko przeszedł. Przed czasem W irg i l i 
usza, słdwny był w  R zy m ie —-8 e n  S c i p i o n a .  
Ale V Ita  x ią ik a  Eneidy, większy nierównie nić 
sławę. I  sama iuź od siebie, wzory następnym 
poddie. Trzym ali się go swoim sposobem 7 a sso 9 
A r io s to , F o lter  i insi. Zad tU  go ieszcze nie do
szedł. T o m a sz ew sk i w  końcu swego R o ln ic t w a  
w y  zedł ndyszczęsliwićy z Leszczyńskim: w  owym  
interesuiącym obrazie losu Oyczyzny t< go K ró la ,  
i  dynastyi Burbonów.

JC iązka  V II . Eneasz uddie się ku T vbrow i.  
L a tin u s  król tey kramy, córkę miał, któnj w y ro -
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ki dla cudzoziemca przeznaczyły. Obrany E n e 
asz ż ęciem od L a y n a .  A le  Jurio w yprow adza 
s p ie k ła  lędzę: którd zonę Laty na czyni ndyprze- 
c iwnieyszą temu . małżeństwu. Alek to (  tak się 
zwała ie.dza ) nie omieszkdła wzburzyć i T urna  
K r ó la  Rutulów, klóry się spodziówał zostać zię
ciem Latyna. Stąd się wszczął pożar w oyny. 
T a  machina Poecie potrzebna.

X ią z k a  V I I I . T yb e r  bóg, przy którego brze
gu st udzony Eneasz spoczywał, utwierdził nowe
go przychodnia w  pewności wyroków względem 
niego, radzi ordz. aby s/.ukdł pomocy u E w an - 
dra, Pana tych mieysc, gilzie terdz Rzym  stoi. 
Uczynił to Eneasz P rzy ięty  mile od Ewandra: 
s którego synem Pallantesem, poszedł prosić o 
pomoc T yrren ó w  czyli Hetrusków. Odbierd z rąk 
W e n e ry ,  broń od W ulkana wyrobioną. Na tarczy, 
Wyrznietdiest Historya Rzymska z dziełami Augusta.

X ią z k a  I X .  Tymczasem ostrzeżony Turnus 
od Junony, o niebytnosci Eneasza, nacićrd na o- 
bóz Tioiański: zabić/d się potem na spalenie flot- 
ty  E  neaszowey. Lecz Cybele ieszcze wtenczas, 
gdy Eneasz zachodził na Idę pb drzewo do b u -  
dow'v swych okrętów, prosiła Jowisza, żeby o -  
krętv, z drzewa iey poświęconego zbudowane, ża
dne v szkody nić miały. „Nadto chcesz Matko ! 
(odpow iedzia ł byd Jo w isz )  żeby się Eneasz na 
n iepew ne przygody, pewny uniknienia ich pusz- 
czśł. Toż więc smiertelnćy ręki dzieło, ma 
mieć nieśmiertelności przyw ilćy? Któremuź bo
gu taki dar pozwolony? Wszakże, gdy td flotta 
po różnych niebezpieczeństwach, u b iz e g ó w A u -  
zońskieh stanie, a Troiańsktego W odza na 
Łaciński wysadzi; ilekolwiek okrętów s flotty tey 
pozostanie: tylu ia postać bóztwa morskiego na
dam. ,, T ę  obietnicę swą Jowisz, niezgwałconą 
przysięgą  na Stygiyską rzekę potwierdził, i  całe
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Niebo zadrżało. G dy więc przyszedł czas obie
tnicy, a Rutulowie s T u m e m  niezmierne ognie 
na okręty rzucali; T  mianie słyszeli ten głos: 
,, nie bóycie się Teukrow ie! inor e wprzód spali 
,, Turnus, a niżeli wasze okręty. A w tem wszystkie 
okręty poodmieniały Się w Nimfy. Troianie się n a-  
radzaią, iakby dadź znać Eneaszowi o tem, co się 
dzieie. W aleczny Nisus i Euryalus ofiarują się prze
d r z e ć  przez nieprzyjaciół do Eneasza. Z wielką na
dzieją poszli obadwa na tę w yp awę. Lecz .wielką 
klęskę Rutulom  zadawszy, s im i nakomec, nie do
szedłszy do Eneasza, zginęli. Turnus przez zem
stę, tym sroźszy bóy s Troianami zwodzi,

X ią z k a  X> Jowisz radę Bogów zgrom idzi: a  
nie mogąc wzajemnych sprzeczek W en ery  z Ju -  
noną pogodzić; oświadcza całemu niebu, że się 
do żadney strony mićszać nie będzie: owszem lo
sowi wszystko zostiwuie. Eneasz przybyw a s po
siłkami: Pallantesa przy sobie maiąc: widzi nie
bezpieczeństwo i okręty w  Nim fy obrocone. W y 
pada na nieprzyjaciół s Pallantesem. B itw a  stra 
szn i zoboiey strony: Pallas dzielnie dowodząc, 
ginie. Eneasz mszcząc się iego śmierci, w ie lu  
trupem  położył, i simegoby Turna b y ł zabił; gd y
b y  go Juno ( ostrzeżona od Jowisza o iego nie
bezpieczeństwie ) nie ochroniła go w  złym razie.

X ia z k a  X I .  Zawieszenie broni dla pogrzebie- 
nia zabitych. Latynus się naradzi, czyli ma pro
sić o pokóy: czemu bę Turnus sprzeciwia. Jeżeli  
(rzecze)  żadnćy nadziei nie ma, iezli n is  w s z y 
scy iuż odstąpili, ieżeii szczęścia powetować nie 
możni; prośmy o pokóy, i niedzielną prawi ę po- 
d iym v. Luboć gdyby w nis trw ało  zw ycz iyne  
xneztvVo; mielibyśmy za szczęśliwego, któryby ra
czey m artw y poległ, ażeby na t ik i widok nie pa
trzał. Jeź li zaś ieszcze i rycerstwo, i pomoc m a
my, i Troianom sław a nie bez wielkiego k rw i
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w ylan ia  przychodzi; czemuż upadamy w tym pier
wszym  wstępie naszego boiu? Czemu strach zdey- 
muie wprzód członki, nim głos trąby zw ycięz-  
kićy do uszu idzie? . . .  A  ieźli mnie tylko T r o -  
ianie na utarczkę w yzyw aią , i na to w y zezwa
lacie, i wemnie tylko powszechnemu pokoiowi 
przeszkoda; nie tak daleko od moiey ręki z w y -  
cięztwo chodzi, żebym się na wszystko odważyć 
nie miał. Póydę przeciwko Wodzowi Troian; cho- 
cidź wielkiego Achillesa uddie: choć s ę odzidł 
zbroią od W ulkana wykutą. Ja  Turnus, żadne
mu z dawnych w  męztwie nie ustępu.ący, tego 
ducha, za was i za teścia mego położę. „  W  tćrri 
ddi$ znać, że z wielkiem woyskiem Eneasz idzie. 
D o broni wszyscy wołaią! ,, Owszem Ziomkowie 
(z a w o ła ł  T u rn u s)  zb ie rd yc ie sę  na radę, chwal
cie pokóy w  posiedzeniut a on tymczasem niech 
sobie drogę do kraiu orężem olwierd.,, Wzmagd 
się okrutny bóy: naród Łaciński na silach tistaie.

X ią z k a  X I L  W  przegraney Latynów, Turnus 
( mimo sprzeciwiania się Lalyna, który go nie chcidł 
na niepewny los utarczki podawać ) wybiera się 
na poiedynek z Eneaszem. P rz y  wzaiemnych przy
sięgach i ofiarach, uczynione między narodami przy- 
m ićrze: aby się nikt w ięcćy do tego poiedynkii nie 
mieszał. Jeźliby Eneasz był zaoitym od Turna, 
tedy Troianie ustąpić mieli; przeciwnie zaś gdy
b y  Turnus polćgł od ręki Eneaszowey, żeby się 
Eneasz utrzymdł przy  dzierżawie krain, do któ
rego przybył. Ze  strony Latynów zaraz było to 
przym ićrze zgwałcone. Eneasz raniony został: a-  
le go W enus ulćczyła. W yzyw d  znowu Turna, 
nacićra nań. Długo wątpliwie zwyeięztwo. Jowisz 
obu bohatyrów losy na szali waży. Zapytdł p o 
tem Junony, póki wyrokom przeszkadzać będzie? 
Juno widząc, że się wyrokom nie może sprzeci
w ić ; warnie sobie tylko, ażeby Troianie me byli
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\v e  W łoszech pod imieniem Troiańskim, żeby sią 
nie odmieniał stróy, ani iązyk Łaciński. Z ezw o
li ł  na to Jowisz. A  Eneasz ranił Turna. G d y  u -  
padaiący na siłach Turnus, wśród obu woysk w y -  
znaw&ł Eneasza zwycięzcą, ustępuiąc mu córki 
L atyn a ; zmiękcz}7!  się b y ł Eneasz. Ale postrzegł
szy na Turnie łu py s Pallanta, zdięty żalem i  
gniewem dld śmierci towarzysza, „P a llas  (rzecze) 
Pallas cię dobiia, „  i przebił omdlałego. T u  sią 
kończy Eneida.

Z D A N I E  U C Z O N Y C H  W Z G L Ę D E M  H O M E R A  I  

W I R G I L I U S Z A .

T o  naprzód do uwagi przychodzi, że G recy  i  
Łacinnicy, nic doskonalszego w swym ięzyku nió 
maią, nad Poezyą Hom era i Wirgiliusza. T am  
się znayduie źródło i wzór dobrego gustu. O ba- 
dwa ci Poetowie, Bozkiego coś w wyrażeniu swem 
maią. Ani może bydź ton żywszy, łagodnieyszy, 
sn^-nialszy. Obranie materyi Poematu, równie w  
obudwu szczęśliwe. Ale Hom er ( czy ktokolwiek 
b y ł około tego dzieła prdcmący ) zostawił ie zu
pełne i  poprawne. W irg liuszowi przeszkodziła 
sinierć do przeyźrenia Eaeidy. Przetoż um ióra- 
iąc, testamentem nakazdł spalić swe dzieło. W i
nien uczony świat Augustowi, że on w tey mie
rze, w o i ł  prawa uchylić; niż żeby tak wielka prd- 
ca w  momencie znikła.

F r a n g a t u r  p o tiu s  legu m  veneranda potestas.
Qu.am tot continuos noctesque diesque labores, 
H a u serit  una d ies . , . .

Stemwszystkiem zd&ie się bydź większy do
wcip Homera, niż Wirgiliusza. Poeta Łaciński 
dl£ pełności swego dzićła, zrobił bohatyra swego

o
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pielgrzymem, woiownikiem, prawodawcą. P o ło 
żył w ] go usciech całe dwie xiążki. Sprow a
dź ł go do pekłu. Poeta Grecki zjedney okoli
czności k.otiu Agarnemoona z Achillesem, dwa ra
zy większą mac mnę zbudował. Jowisz wszech
mocny Bóg, p tężniey.szy iest u Homera, niż u 
W irgiliusza. U Homera zawsze iest vprzytomny* 
riagr dza, karze. G Wirgiliusza więcey sprdwuie 
F a tu m , a niżeli Jowisz; który do F a tu m  rzeczy 
odsyła.

T ro s  R u tu lu sve  f u a t y n u llo  d lscrim ine habebo.

Albo więc Eneasz godzien był iego opieki, a l
bo nie. Jeżeli był godzien; powinien mu był Jo
wisz pomagać, leżeli nie: powinien przeciwko 
niemu bydz: a nie na F a tu m  los iego zwalać.

X  ho.nera nie ind żadnego przypadku, żadney 
sprawy, którdbysię do całości rzeczy nie ściąga-, 
ła. U Wirgiliusza zndyduie się wiele takich szcze
gółów, które związku nie maią z jego bohatyra o- 
siadioscią we Włoszech. Owszem i takie są ustę- 
py w  jego Poemacie, że czytelnik ma prdwie za- 
spokoioną swoię ciekawość. J  tak s Kartaginy po 
śmierci Dydony. nie nader chętnie udaie się do 
W łoch za Eneaszem. Je ż  li Kartagina nienawi
dziła Rzym s p zyczyny nienawiści swoićy Fu n 
datorki; temu wódz Troiański był winien.

Homer sprdwuie lo, że czytelnik wszystkim ie
go bobatyrom spr/.yia. Ale ndyprzychylnieyszy 
i est Achillesowa. W charakterze zaś Eneasza, w y 
da  ̂ się takie postępki, które urnni yszaią p rz y -  
w ą/.an a ku niemu. Bo iśRirnże on przypadkiem, 
w y rw a ł się .s Troi, kiedy wszyscy ginęli-'' Zaiste 
b y ł  szczęśliwy: że wśród tak okrópney klęski, ty
le miał czasu i sposobności do zebrania tow arzy
szów, do pi zygotowania fiolty, do wyprowadzenia
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s sobą familii i bogów oyczystych. Opis dobycia 
T ro i,  nieporównany iest i \v dobrem mieyscu po
łożony: ale czy można Eneaszowi darować, że 
małżonce sw oiey Kreuzie, z da-eka iśdź za sobą 
kazał? lo n g e  v estig ia  serves. T o  nie do podobień
stwa. Chyba, ze ią chciał zgubić. Bo czy by nie 
dosyć dla. niey strachu było, chociażby się tuż E- 
neasza trzym ała? Cóż dopićro błąkać się s a m e y , 
wśród nocy i mściwego ręzboiu? Potrzeba było 
W irg iliuszow i, odłączyć Eneasza z Kreuzą: bo mu 
insze małżeństwo we Włoszech nagotował. Przez 
tę iednak zasłonę, którą tym końcem sp< rządził, 
można prawdy dostrz. gać. Bo tak nie wypadało 
naturalnie.

Cóż znowu midł za prawo do córki L a ty n a ?  
nió miałże do n ey bliższego Turnus? Nie możnd 
wprawdzie nienawidzieć Eneasza; lecz W ięcey in— 
teresuie charakter Turna. Dld Eneasza, zostaie 
się podziwienie oziębłe. G d y tymczasem należa
ło  go uczynić kochanym, i moc no kochanym. M o -  ' 
w a  Turnusa na radzie Lafyna, bardziey zniewald 
serce ku niemu; niż zadziwiaiące czyny Eneaszo- 
\ve.

K ied y  się iuż Bogowie do iego losów mi ós za
li: po cóż te wątpliwe wyroki, kióre go raz do 
T racy i,  drugi raz do K re ty  p r o w a d z ą ?  c z e m u  się 
nie trzy md w yroku od K.reuzy p r z e p o w i e d z i a 
nego? że mu do Hesperyi dążyć należy.

Co za potrzeba sprawowania igrzysk w A ctiu m ?  
Pochlćbstwo się wy daie. Cz muz Tyberyński Bóg 
sprzyia bardziey Eneaszowi, a niżeli mieszkańco
w i jedneyże s sobą ziemi Tum ow i?  Bo powinna 
bydź zawsze iawna przyczyna, kiedy Aktorowie 
na scenę wychodzą.

Na co znowu Eneasz sani uddie się o pomoc, 
i Woysko zostdwia? Trzeba było podobno* żeby 
s.ę za powrotem swym  ( iak A chilles) s tym wiek*
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szem bohatyrstwem na przeciw T u m o w i popisćł: 
k ó.rego żaden T ro  ańczyk powściągnąć nie mógł. 
A le  w podobnym razie odddlać się od woyska, p o -  
c z y tu ą  w odzow i za nieroztropność. K tó ry ż  go 
Bóg upewn i, ze się nic woysku iego nie stanie? 
W  cóźby się obróciły posiłki, gdyby Turnus, ca
łe  woysko poraził i flottę spalił? iak o mało co 
m e nastąpiło. Achilles w oiow  *ć przestdł; ale nie 
odstępnie okrętu swego: i szykuie sw ych żołnie
r z y ,  gdy się Hektor zbliża,

W enus Eneaszowi nową, bron od W u lk an a  
przyniosła. Alboź iey  me midł ten, który się w  
ty iu bolach zndydowdł? T e ty s  Achil esowi broń  
przyniosła; ale my Achilles rhć miał, gdy ią oddał 
Pat, oklowi; a H* ktor iey w łupie dostdł. P e w 
nie tylko podobało się W irgi iuszowi, dzieła Au* 
gusta na Ęiwas/ow ey tarczy w yrażać .

Stąd więc i  n iektórych innych okoliczności, 
wnoszą k ry tycy  W irgiliusza, że 1o, co iest w nim 
pięknego, musi bydz w wysokim  stopniu pięknem, 
gdy w rów nym  szacunku z Homerem zostaie. 
W szakże też czas m i doskonały Hom er zasypia; 
lubo się gm ówa Horacyusz, że to H om erow i za« 
rzucaią,

I n d ig n o r ; qu a n doqu e bonus d o rm ita t f jo m e ru s .

Jednak się cz sem Hom er drobnemi rzeczami 
niepofrz- bnie zat. udn d. Bogów bardzo pospoli- 
tuie: że w ększe uszanowanie did swych bohaty- 
rów  a niżeli dla bóztwa sprawia. Prócz tego w  
zad. ćy się xiążce nie obeydzie u niego, ażeby sw ych  
ryoe zów nie uczęstowdł dobrze iedzeniem i na- 
poiem. T  afiaią się mu p o r ó w n y w a n i a  i podo
b ieństw a zbyt proste, i podłością trącące, które

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



W Z G L Ę D E M  H O M E R A  I W IR G IL IU S Z A  5 8 J

obrażała delikatność w ieku  polerownego: od cze
go zgoła daleki jest W irgiliusz.

Stemwszystkićm iednak w  w ielu  bardzo zda
rzeniach, W irg iliuszow i H om er przodkował: a E — 
neida w  wielu bardzo mieyscach, iest p r z e d z iw 
nie pięknem, w szakże tylko naśladowaniem J l ia d y  
i Odyssei: iak się to oczywiście pokazuie, poró- 
wny  waiącemu między sobą dzieła o b u tych  P o e
tów,

O P O E Z Y I  D Y D A K T Y C Z  N J3  Y .

Doląd s im ą  F ik c y a  panow ała  w  Poezy i :  znie
w alając  serca n iyprzyieninieyszem i i n aytk liw - 
szemi wyobrażeniam i. W y b ie ra ła  sobie podług 
upodobania, ze wszystkich płodów imainacyi, co
kolw iek  może spraw ić  ciekawość i przyiemnosć. 
T w o r y  iey ty le  prdw dy miały; i le  do naturvr po
dobne były* łu ny sobie iuż cel w  D y d a k t y c e  zu- 
kładd: t o ie s t - ż e b y  okazać prawidła rozum u,kie
ro w ać  w  nauce i sztukach, ozdobić prawdę: ie 
dnak w u ic z e m  iey  nie naruszaiąc. I  to iest w ła 
śnie, co P o ezya  D ydaktyczna przyw łaszczy ła  so
bie z własności Prozy ,

P ro za  ma ten w ła ś c iw y  sw óy cel: żeby nau
czyć. A ponieważ ma wolność używ ania w y r a - ’ 
zów idkich chce, nie iest ograniczond ani rymami, 
ani harmonią, ani pewną liczbą wierszowych zgło
sek; większą tedy ma łatwość w  wyłożeniu swych 
wyobrażeń . A  zatem i w  nauczeniu. Przetoż i 
H istorya, i wszystkie nauki i sztuki, w ykładaią  się 
prozą. '

Z e  iednak tacy ludzie byw aią , którzy  złączo
ny razem  maią talent Poetycki z doskonałą w ia 
domością rzeczy; dld tego łączą to razem w sw ych
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588 O P O E Z Y I

dziełach, co iest nieodłączone w  jch osobie: i o -  
kryw aią rymami, prawidła sztuki. Taka iest sztu
ka Poetycka Horacego, xiążki Wirgiliusza O zie- 
liiiaństwie, F oem a D c li la  o o g ro d a ch y którego zndy- 
duie się tłumaczenie prozą i rymami, w  Z a b a w - 
kach  w iersz em  i  p r o z ą . Albo łacińskie poema o 
M a la r s tw ie  - przez M a r s  a is : gdzie wzór malarzów 
R a f a ł  pomiędzy zwaliskami starego Kzymu prze
chodząc, wyśledza le drogie dia sztuki zabytki. 
P iękny ten obrd.z, kończy lak M a rs a is .

E t  veteris R o m a e , sublim em  in terro g a t umbram.

D w a w tym rodzaiu dydaktycznym dzieła, na
szemu językowi przybyły. D aw m ey trochę sztu*- 
k a  R y m o tw o rc z a  D m o c h o w s k i e g o  -  poźniey 
R o ln ic tw o  T o m a s z e w s k i e g o .

Wszakże w  tych i podobnych im dzićłach, postać 
iestt ylko Poetyczna. Juz im nie imainacya tylko rze
czy podawała; lecz sdrna prawda. Mógłby się więc 
położyć ten opis dłd Poematu Dydaktycznego. E r d -  
w d a  w ierszem  w y ło ż o n a . Przeciwnie zaś wszelki m- 
ny gatunek Poezyi. - Jn ia in a c y a  w ierszem  w y ło ż o n a .

A idko w ndyprawdziwszey rzeczy, nie obey- 
dzie się czasem bez dodatku imainacyi ; tak i  
w zapędach nayinoenieyszey imainacyi, bez praw 
dy się nie obeydzie. Rozinowcy Filozoficznych dzieł 

*  Platona i Cy erona, są, wymyśleni . Dzieiopis 
własne swe inowy, podług okoliczności, ludziom 
w usta kładzie; przez to ieduak niemnieyszey pe
wności są dzieie. I  bayka ma prawdę.

P  >; z y a  Dydaktyczni, tyle md rodzaiów, ile 
ich prawda rn.er.d- Są P o  u n a t a ,  które dzieł nie 
w yrażaią  l u a c z e y .  t j L o  w tdkini porządku; w ja -
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d y d a k t y c z n e y

kim się stały. Nie zakładaią sobie za cel podziwie- 
nia: iiie tykaią machin, czyli przyczyn nadprzy
rodzonych. Takie Poemata, nazwać możemy bar- 
dziey Historycznemi iakoto: np. Farsalią  Lukana, 
woyny T w a r d o w s k i e g o .  Są znowu Poema
ta, które wykładają zasady j początki nauk, iub 
iakich robot i działań. Znayduią sią vv nich rozu
mowania, przytaczają sią przykłady, czynią sią 
Wnioski. Można ie względnie Fiiozoficznemi na
zwać: iak dzieło Lukrecego, i A n d -  'Lukrecjusz 
K ardynała  Poliniaka i insze podobnego/ rodzaiu. 
Są nakoniec Poemata, które w sobie zam ykaiąu- 
wagi i postrzeżenia stosownie do praktyki: p ra
widła nauk, sztuk i kunsztów: i takie właściwie 
Dydaktycznemi sią zowią. Ziemiaństwo W irg il iu 
sza, i sztuka Poetycka Horacego, trzymaią w tey 
mierze pierwszeństwo w  rzymskiey starożytności.

T rz v  te gatunki, nie są tak dalekie od siebie, 
żeby 5 ie wzaiemnym związkiem pomagać nie 
m iały; ile że sią nauki koniecznie iedne z drugie- 
m i łączyć muszą. Spólne są ich pożytki: zew
sząd do siebie sciągaią, co tylko im służyć może. 
J  tak do Filozoficznego wiersza, wpadają czasem 
dzieie z Historyi, i postrzeżenia ze sztuki. Podo
bnież do w ićrsza Historycznego i Dydaktycznego, 
przychodzą rozumowania i w yk ład y  początków 
i  zasad. Często teź wykładem reguł zmordowa
ny Poeta, obraca sią do imainacyi, dld rozrywki 
swoiey i czytelnika: a  natenczas przestaie bydź 
H  istorykiem, Filozofem, Artystą, i iuż nie iest ty l
ko Poetą. W irg il i  przestaie bydź rolnikiem, gdy 
opowiadd Orfeusza: aibo kiedy o chowaniu pszczół 
mówiąc, tyle rzeczy z jmainaeyi swoićy przyw o
dzi. Co iednak nie przeci wi się byndymniey ca
łości Dydaktyki: owszem takie wyłożenia, są iak.- 
by statuy dld ozdoby gmachu.
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6oo O POEZYI DYDAKTYCZNEY

Muzy wszystko umieią: nietylko to, co iest, a- 
le i to, co bydż może. Jeźli więc Poetowie, chciaw - 
szy rzeczy ( których nie było ) wymyślić, w ytłu 
maczyli ie przez usta Muz, dla sprawienia im 
wiary; tym bardziey mogą tłumaczyć prawdę, w  
Moralności i Historyi, w wydoskonaleniu kunsz
tów i  nauk. J  na tym to fundamencie, bierze na 
siebie D ydaktyka Poetyczną postać.

K O N I E C .
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Dowody. -  19 2 .
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